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Zbrod nia to nie sły cha na,
Pani za bi ja pana.

Za biw szy grze bie w gaju,
Na łącz ce przy ru cza ju.

Grób li li ją za sie wa,
Za sie wa jąc tak śpie wa:

„Ro śnij kwie cie wy so ko,
Jak pan leży głębo ko;
Jak pan leży głębo ko,

Tak ty ro śnij wy so ko”.

Adam Mic kie wicz, frag ment bal la dy Li lie



CZĘŚĆ PIERW SZA

ZA BÓJ STWO



1.

– Niech to ja sna cho le ra! – krzyk nął ko mi sarz Wik tor Wik tor ski na wi dok
pierw szych kro pli desz czu roz bi ja jących się o szy bę.

Przez chwi lę po my ślał, że to może być nie do bra noc. Tym bar dziej, że
nie wie dział do kład nie, co się tam, do ci ężkiej cho le ry, sta ło. Te le fon od
jed ne go z sąsia dów, Mar cza ka, po nu re go go ścia z bro dą, któ re go ni g dy nie
da rzył wiel ką sym pa tią, brzmiał enig ma tycz nie. Ktoś po sze dł na ba gna do
Ka mien ne go Lasu, nie wró cił, sąsie dzi or ga ni zu ją po szu ki wa nia i  do brze
by było, żeby po li cja też o tym wie dzia ła.

Jesz cze raz wal nął pi ęścią o  kie row ni cę, aż za bo la ło. „Do brze by było,
gdy by po li cja też o tym wie dzia ła” – przy po mniał so bie sło wa tego pie przo- 
ne go po nu ra ka i  z  jego ust po pły nął cały stek naj gor szych prze kle ństw.
Jesz cze się z tym su kin sy nem po li czy. Za wsze so bie obie cy wał, że wresz cie
któ re goś dnia mu się ze chce, za kręci się w wio sce i zbie rze do wo dy na to,
że Mar czak pędzi bim ber i sprze da je go w ca łej oko li cy. Je śli ktoś za gi nął
na ba gnach, to po li cja mu sia ła o tym wie dzieć jako pierw sza i or ga ni zo wać
po szu ki wa nia, a nie być je dy nie po in for mo wa ną.

Skręcił z głów ne go trak tu w pra wo i je chał te raz pe łną dziur, utwar dzo- 
ną dro gą pro wa dzącą skra jem wio ski do naj da lej po ło żo ne go domu Ber na- 
to wi czów. Włączył wy cie racz ki, po nie waż spły wa jące po przed niej szy bie
gru be kro ple desz czu ogra ni cza ły wi docz no ść. Jesz cze tego bra ko wa ło,
żeby wpie przył się ra dio wo zem do rowu. Tym bar dziej, że sło ńce już za- 
cho dzi ło i za raz zro bi się ciem no.

– Pie przo na je sień – wark nął, za po mi na jąc na chwi lę o naj bar dziej nie lu- 
bia nym miesz ka ńcu wio ski. – Do pie ro parę mi nut po szes na stej, a już robi
się ciem no. Jak tu żyć nor mal nie w ta kich wa run kach?



Przy ha mo wał na wi dok po zio me go usko ku bie gnące go przez całą sze ro- 
ko ść dro gi. Amor ty za to ry za jęcza ły, kie dy przed nie koła pod sko czy ły na
prze szko dzie, co tyl ko po głębi ło iry ta cję po li cjan ta. Już my ślał o czy mś in- 
nym. Zno wu po czuł się sta ro, a wraz z tym uczu ciem przy cho dzi ło za wsze
znie chęce nie. Mó głby już daw no rzu cić tę par szy wą ro bo tę i  prze jść na
eme ry tu rę. Nie dłu go stuk nie mu pi ęćdzie si ąt pięć lat, może czas na resz cie
za cząć ko rzy stać z  ży cia, wi ęcej cza su spędzać z  ro dzi ną albo na ry bach
nad je zior kiem, za miast ta ra ba nić się po za nie dba nych gmin nych dro gach
i uże rać z lu dźmi. A oni ni g dy prze cież nie lu bi li i nie sza no wa li po li cji, kul- 
ty wu jąc na sta wie nie do stró żów po rząd ku jesz cze z  cza sów słusz nie mi- 
nio nych, gdy Po li cja była Mi li cją Oby wa tel ską. Brak za ufa nia i  uni ka nie
wszel kich kon tak tów. I to cho ler ne, wy ssa ne chy ba z mle kiem mat ki, prze- 
ko na nie, że po li cjan to wi nie mo żna nic zdra dzić, bo czło wiek na tych miast
sta je się ka pu siem. Do brze, że przy naj mniej tu tej si miesz ka ńcy uzna wa li
go za swo je go. Bo prze cież on się tu uro dził, tu cho dził do szko ły i wszyst- 
kich znał. Jego mło dzi ko le dzy z ko men dy mie li o wie le go rzej.

My śli Wik tor skie go wró ci ły do Mar cza ka. Cho ler ny buc. Obie cał so bie
zno wu, że kie dyś się po sta ra, udo wod ni mu nie le gal ny han del go rza łą
i skon fi sku je tę całą fa bry kę bim bru. Cho dzi ły słu chy, że ma dwa ba nia ki
na za cier, ka żdy o  po jem no ści ty si ąca li trów. Je śli to była praw da, to nie
w kij dmu chał. W szo pie tego sta re go bu ra ka od cho dzi ła pro duk cja jak, nie
przy mie rza jąc, w Po lmo sie. Za raz jed nak Wik tor skie mu, jak zwy kle, prze- 
szła cała zło ść. Bo po co ma ro bić ko muś zło śli wie koło dupy? Mar czak to
ka wał su kin sy na, ale tu tej szy, zna ny, prze wi dy wal ny, ni ko mu krzyw dy nie
robi. A  że han dlu je nie le gal nie bim brem? No cóż, lu dzie w  tych podłych
cza sach mu szą mieć ja kieś roz ryw ki, a tak na praw dę jego to nie po win no
ob cho dzić. Nikt ofi cjal nie nie na pi sał do no su, że Mar czak to bim brow nik.
Po co po zba wiać lu dzi w  ca łej gmi nie do stępu do ta nie go al ko ho lu? I  do
tego do brej ja ko ści. Żeby sami za częli pędzić ja kieś świ ństwo albo ku po wać
za bar wia ne nie wia do mo czym i pew nie bar dziej szko dli we dla zdro wia si- 
ka cze w mar ke cie? Mar cza kiem po win na za jąć się skar bów ka za nie za pła- 
co ną ak cy zę i  inne cho ler ne po dat ki. A  jak się nie zaj mu je, to już ich pro- 



blem. Wik tor ski nie miał za mia ru wpie przać się mi ędzy wód kę a za kąskę.
Mało miał swo ich pro ble mów?

Na przy kład te raz – kogo li cho po gna ło na ba gna w taką pa skud ną po go- 
dę? Chy ba tyl ko sza le niec mógł wpa ść na po my sł, żeby po li sto pa do wych
ule wach cho dzić do lasu. Tam od razu za cie ra ła się gra ni ca i  trud no było
okre ślić, gdzie ko ńczy się twar dy grunt, a za czy na się już zdra dli we ba gni- 
sko. Na wet wśród tu tej szych miesz ka ńców nie wie lu było ta kich, co to zna li
w mia rę bez piecz ne ście żki pro wa dzące przez ba gno do je zio ra, a  jesz cze
mniej od wa ży ło by się za pu ścić na nie po ulew nych desz czach. A te raz ko- 
goś tam po nio sło. Szlag by to ja sny tra fił!

Prze rwał roz my śla nia, gdy do je chał do po se sji Ber na to wi czów. Bra ma
była otwar ta, więc wje chał z roz pędem na po dwó rze i za raz przy ha mo wał,
roz gląda jąc się za miej scem do par ko wa nia. Sta ło tu już kil ka sa mo cho dów
na le żących do miesz ka ńców wio ski i  mu siał wci snąć się mi ędzy sta re go
pas sa ta a  cis, przy sa mym ogro dze niu. Na gle po czuł się dum ny z  tu tej- 
szych. Pro szę, wy star czył je den sy gnał, że ktoś po trze bu je po mo cy, a  na- 
tych miast zja wi li się tu pra wie wszy scy miesz ka ńcy Ka mien nej. Może na
co dzień wi ęk szo ść z  nich była ze sobą skłó co na, nie lu bi li się, cza sem
sądzi li, ale w sy tu acji kry zy so wej bez wa ha nia ru sza li sąsia dom z od sie czą.
Wik tor ski miał na dzie ję, że cho ciaż w  nie wiel kiej części pro cen tu je te raz
jego pra wie trzy dzie sto let nia pra ca dziel ni co we go w tym okręgu.

Ka mien na była dziw ną wio ską. Przede wszyst kim była nie wiel ka i  nie
mia ła zwar tej za bu do wy, jak w sąsied nich miej sco wo ściach. Tyl ko je de na- 
ście do mów roz rzu co nych po ca łej oko li cy, z  dala od głów nej szo sy, po- 
łączo nych ze sobą po lny mi dro ga mi lep szej lub gor szej ja ko ści. Gdy deszcz
po pa dał po rząd nie, do nie któ rych go spo darstw nie dało się do je chać przez
kil ka dni. Ide al ne miej sce, je śli ktoś szu kał spo ko ju z  dala od cy wi li za cji.
Nie mu siał rzu cać wszyst kie go i wy je żdżać w Biesz cza dy, wy star czy ło wy- 
bu do wać się w Ka mien nej. Tyle że w ci ągu ostat nich lat po ja wi ła się tu tyl- 
ko dwój ka no wych miesz ka ńców. Wła śnie dok tor Ja kub Ber na to wicz
z  żoną Iza be lą. A  i  to pew nie wy łącz nie dla te go, że obo je po cho dzi li
z  sąsied nich miej sco wo ści i  tu taj ci ągle miesz ka ła ich naj bli ższa ro dzi na.



Dla te go od razu zo sta li uzna ni za swo ich i ła two wkom po no wa li się w tu- 
tej szą spo łecz no ść.

A lu dzie tu byli trud ni jak cho le ra. Nie lu bi li ob cych, ka żdy był za pa trzo- 
nym w sie bie in dy wi du ali stą, dba jącym tyl ko o wła sne in te re sy. Sta ry po li- 
cjant miał wra że nie, że ka żdy strze że ja kie jś mrocz nej ta jem ni cy. By wa ło,
że nie któ rych, jak na przy kład sta re go Gąsow skie go, nie wi dy wał rok albo
dwa. I nikt z sąsia dów nie wie dział, co się z nim dzie je. Więc co kil ka mie- 
si ęcy ro bił ob jazd wszyst kich miesz ka ńców Ka mien nej, żeby cho ciaż
spraw dzić, czy jesz cze żyją.

Często za sta na wiał się, dla cze go w Ka mien nej było ina czej niż w miej- 
sco wo ściach po ło żo nych nie opo dal, ta kich jak Brod no, Rze czy ca czy znaj- 
du jący się tro chę da lej Szcze pa nów. Do cho dził wte dy do wnio sku, że to
chy ba przez te cho ler ne ba gna w  le sie przy wio sce. Ba gna w Ka mien nym
Le sie, jak na zy wa no to miej sce, pew nie od na zwy wio ski. Wieś po ło żo na
była mi ędzy sta rym a no wym ko ry tem Odry. W da le kiej prze szło ści ja kaś
na tu ral na ka ta stro fa spo wo do wa ła, że głów ne ko ry to tej wiel kiej rze ki
prze su nęło się oko ło pó łto ra ki lo me tra na pó łnoc, a po sta rym, w Brod nie,
po zo stał staw ci ągnący się od pó łnoc nej stro ny wzdłuż wio ski. To mi ędzy
tym sta wem a Odrą, na pod mo kłym i ka pry śnym te re nie częścio wo po ro- 
śni ętym la sem, wy bu do wa no jesz cze przed woj ną kil ka go spo darstw, któ re
te raz na zy wa ły się Ka mien ną. Przed II woj ną świa to wą, za cza sów nie- 
miec kich, wio ska na zy wa ła się Ste in, co zna czy „ka mień”. Nie wia do mo,
dla cze go wła dza lu do wa zmie ni ła na zwę na Ka mien ną. Ktoś źle prze tłu- 
ma czył albo spe cjal nie zmie nił, te raz już nikt nie pa mi ętał.

Lu dzie tu byli twar dzi, skry ci i upar ci. Pew nie lata miesz ka nia z dala od
in nych, na te re nach, gdzie wiecz nie sta ła woda, na wet gdy przez kil ka mie- 
si ęcy nie pa dał deszcz, zmie ni ły lu dzi w po nu rych dzi wa ków. A może to ja- 
kieś wy zie wy z ba gien źle na nich wpły wa ły? Kto to wie? Prze cież nikt tego
nie spraw dzi.

Deszcz roz pa dał się na do bre. Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski wy sia dł z sa- 
mo cho du, z  ba ga żni ka wy ci ągnął gu mow ce, wło żył je, na gło wę wci snął
czap kę z dasz kiem, na ple cy za rzu cił kurt kę prze ciw desz czo wą z wiel kim



kap tu rem. Miał jesz cze sztor miak, ale na ra zie z nie go zre zy gno wał, po nie- 
waż ogra ni czał ru chy. Może jak deszcz będzie wi ęk szy. Do kie sze ni wci snął
moc ną la tar kę, z dru giej wy grze bał pa pie ro sy, za pa lił jed ne go i do pie ro te- 
raz ro zej rzał się po po se sji, na któ rej sta ła wil la Ber na to wi czów.

Od razu do strze gł grup kę mężczyzn sku pio ną wo kół fa ce ta z bro dą, sto- 
jącą pod da chem wia ty zbu do wa nej za raz przy ba se nie. „Niech po cze ka ją”,
Wik tor ski uśmiech nął się pod no sem. „Niech wie dzą, kto tu jest naj wa- 
żniej szy i  kto po dej mu je klu czo we de cy zje”. Za ci ągnął się jesz cze raz pa- 
pie ro sem i nie spiesz nie ru szył w ich stro nę.

Deszcz roz bi jał się o kap tur. To będzie cho ler nie ci ężka noc. A swo ją dro- 
gą, dok tor Ja kub Ber na to wicz był bar dzo za mo żnym czło wie kiem. Wil la
ro bi ła wra że nie, do tego dwa ga ra że, ba sen, za bu do wa nia go spo dar cze.
Żyć nie umie rać. Aż dziw, że tego wszyst kie go do ro bił się, za gląda jąc ko- 
bie tom mi ędzy nogi. Tak przy naj mniej mó wi li w Ka mien nej i oko licz nych
wio skach. Ber na to wicz był gi ne ko lo giem i pro wa dził we Wro cła wiu wła sny
ga bi net albo ja kąś kli ni kę. Co bar dziej zło śli wi mó wi li też, że do ro bił się
ma jąt ku na nie le gal nych skro ban kach i  pew nie kie dyś do pad nie go za to
kara bo ska. Ci mniej zło śli wi kpi li, że pani Iza be la jest naj bar dziej nie- 
szczęśli wą ko bie tą w  oko li cy, bo jak jej mąż na pa trzy się na tyle ko biet
w pra cy, to pew nie pó źniej już na nic nie ma ocho ty. Jesz cze inni mó wi li,
że wprost prze ciw nie, gdzieś prze cież musi swo je żądze roz ła do wać. Ale to
było tyl ko ta kie głu pie ga da nie, bo prze cież w su mie pra ca była jak ka żda
inna, ktoś to mu siał ro bić. Ge ne ral nie jed nak Ber na to wi cze byli po wa ża ni
i trak to wa ni jak miej sco wi ce le bry ci. O ile w ta kiej za ba gnio nej dziu rze jak
Ka mien na mo żna mó wić o ce le bry tach. Wik tor ski pa mi ętał, ile było ga da- 
nia, gdy dok tor pierw szy raz pierw szy za mó wił fir mę ogrod ni czą, żeby za- 
dba ła o zie leń przy domu po zi mie. Po ga da li, po ga da li i spo wsze dnia ło. No
bo kto bo ga te mu za bro ni?

Dom był roz świe tlo ny jak cho in ka w  Boże Na ro dze nie, co na tych miast
nie spodo ba ło się Wik tor skie mu. Sta ry pies czuł no sem, że coś złe go wisi
tu w po wie trzu i nie jest to tyl ko zgni ły za duch od ba gien, kie dy za dłu go
pa da ją desz cze. Tu się wy da rzy ło coś bar dzo złe go i  po nu re miny cze ka- 



jących na nie go w  mil cze niu mężczyzn, w  świe tle ża rów ki pod da chem
wia ty, jak by po twier dza ły jego po dej rze nia. Nie któ rzy pa li li, inni tyl ko pa- 
trzy li z ręka mi wci śni ęty mi w kie sze nie kur tek. Na wet ten bu rak, Mar czak,
wy da wał się zde ner wo wa ny, bo dra pał się ci ągle po za ro śni ętym po licz ku
i prze stępo wał z nogi na nogę.

Kil ka me trów przed nimi Wik tor ski przy sta nął i  spoj rzał w  kie run ku
oświe tlo ne go ta ra su wil li. Na ła wie sie dzia ła za pła ka na Iza be la Ber na to- 
wicz, pa li ła pa pie ro sa i ki wa ła się w przód i w tył, jak by mia ła atak cho ro by
ner wo wej. Jej ple cy okry wał gru by koc, a obok sie dzia ła Mar cza ko wa i obej- 
mo wa ła ją ra mie niem. Po li cjant po pa trzył Iza be li w  oczy. Jej spoj rze nie
mó wi ło, że nie jest do brze. Dwie inne ko bie ty sta ły w sa lo nie i pa trzy ły po- 
nu ro przez szy bę okna. Pew nie chcia ły by po móc, jed nak Mar cza ko wa je
prze go ni ła i  sama pró bo wa ła uspo ko ić go spo dy nię. „Oj, nie do brze” – po- 
my ślał ko mi sarz i rzu cił nie do pa łek pod nogi. „Czy żby to dok tor po sze dł na
ba gna? Ja kie li cho go tam po gna ło, prze cież był stąd i wie dział, że tam nie
wol no cho dzić po desz czu. Nie do brze”.

Po li cjant wspi ął się po dwóch stop niach pro wa dzących pod dach, zdjął
kap tur, ski nął wszyst kim gło wą w mil cze niu i uchy lił czap ki. Od po wie dzia- 
ły mu po mru ki i  kiw ni ęcia gło wa mi. A  więc cze ka li na nie go, żeby to on
pod jął de cy zję, co da lej. Bar dzo do brze, po la tach wresz cie zro zu mie li, że
po to tu jest. Żeby po dej mo wać trud ne de cy zje i dbać o ich bez pie cze ństwo.
Nie dało się ukryć, że po czuł się mile po łech ta ny.

– Nie spie szy łeś się, ko men dan cie – rzu cił nie zbyt przy ja źnie Mar czak.
– Trze ba było sze rzej gębę otwo rzyć i po wie dzieć wi ęcej, a nie tyl ko pó- 

łsłów ka – od gry zł się po li cjant. – Kur wa, od tego są te le fo ny, żeby się ko mu- 
ni ko wać. A ty, Mar czak, ci ągle jak byś te le gram przez te le fon pi sał.

Roz le gły się krót kie śmie chy i  za raz umil kły. Mar czak jesz cze bar dziej
spo chmur niał, a po li cjant, nie pa trząc na nie go, sta nął po środ ku zgro ma- 
dzo nych, żeby wie dzie li, kto te raz przej mu je do wo dze nie, i za py tał:

– No do brze, co tu się sta ło?
– Niech Mar czak mówi – rzu cił ktoś. Wik tor ski po znał sąsia da spod je- 

dyn ki, Ma ka re wi cza, któ ry przy sze dł tu z do ro słym już sy nem.



Ja nek Ma ka re wicz stał tro chę z tyłu i naj wy ra źniej był lek ko prze stra szo- 
ny. No i nie dziw ne, sko ro nie często zda rza ło się ta kie po spo li te ru sze nie.
Wik tor ski pa mi ętał, że ostat ni raz wszy scy ze bra li się kil ka lat temu, kie dy
na ba gna po ga lo po wał spło szo ny koń Ru cia ków spod sió dem ki. Tyl ko że
wte dy nie było tylu chęt nych do po mo cy, a  i  ko nia nie dało się ura to wać.
Po ła mał nogi gdzieś w  ba gnie i  trze ba było go uśpić. Po tem dwa dni nie
mo gli go wy ci ągnąć, tak go ba gno we ssa ło. Do pie ro Mar cza ko wi uda ło się
pod je chać sta rym ur su sem i  wy rwa li nie szczęsne zwie rzę ze śmier dzącej
mazi. To wła śnie dla te go nikt nor mal ny się tam nie za pusz czał, a ci, co ry- 
zy ko wa li prze jście do znaj du jące go się w głębi sta wu, ro bi li to tyl ko la tem,
kie dy było su cho.

– Tyle wiem, co mi pani dok to ro wa po wie dzia ła – mruk nął fa cet i zno wu
po dra pał się po czar nej szcze ci nie na po licz ku. – Ze dwie go dzi ny temu to
było, jak się po kłó ci li i  dok to ra Ber na to wi cza ja kieś sza le ństwo chwy ci ło.
Po dob no krzy czał, że na ni czym mu już nie za le ży, ma wszyst ko w du pie. –
Mar czak wy ra źnie się za wa hał. – No, może tak nie po wie dział, ale sens ten
sam. No i po bie gł do tego cho ler ne go lasu, jak ja kiś sza le niec. Pani Iza po- 
bie gła za nim, ale już go nie zo ba czy ła, a da lej sama bała się iść, bo wody
pe łno i nie wia do mo, gdzie sta ły ląd. Ot i tyle wie my.

– Czy li dwie go dzi ny już go nie ma – pod su mo wał ko mi sarz.
– Na to wy cho dzi...
– A dla cze go zwle ka ła tak dłu go?
–  W  szo ku pew nie była. Mi nęła go dzi na, za nim do mo jej za dzwo ni ła,

a żona po tem przez kwa drans nie mo gła zro zu mieć, o co jej cho dzi. Jak już
zro zu mia ła, za raz wszyst kich ze bra łem, żeby za cząć po szu ki wa nia. Tyl ko
ten cho ler ny deszcz za czął pa dać i ciem no już się zro bi ło. No i nie wie my,
co ro bić.

– Do brze, że do mnie za dzwo ni li ście. – Ko mi sarz po wió dł spoj rze niem
po twa rzach zgro ma dzo nych mężczyzn.

Było ich dwu na stu, pew nie wszy scy z  Ka mien nej, któ rzy aku rat byli
zdro wi i mo gli pó jść do lasu w taką po go dę.



– Jak tyle cza su mi nęło, to i kil ka mi nut te raz nie za szko dzi. – Wik tor ski
wzo rem Mar cza ka po dra pał się po zmar z ni ętym po licz ku, tyl ko on był
gład ko ogo lo ny i  na skó rze zo sta ły czer wo ne śla dy. – Po ga dam naj pierw
z pa nią Izą, a wy się za sta nów cie, kto do brze zna tam tej sze ście żki, i po- 
dziel cie się na gru py po trzy oso by. No i linę za ła tw cie, po wi ąże my się, żeby
ła twiej było się ra to wać w ra zie nie szczęścia.

–  Liny mam w  sa mo cho dzie – rzu cił wła ści ciel pas sa ta, Grze gor czyk. –
Za raz przy nio sę.

Mar czak po pa trzył w  górę, jak by chciał prze nik nąć su fit i  spoj rzeć
w czar ne desz czo we nie bo. A może wsłu chi wał się tyl ko w mia ro wy szum
kro pel roz bi ja jących się o  gon ty? Chło py były do brze przy go to wa ne na
deszcz. Wszy scy mie li nie prze ma kal ne kap tu ry i  gu mow ce, a  w  dło niach
ści ska li la tar ki. Byli go to wi na ak cję, lecz bra ko wa ło ko goś, kto by za rządził
wy jście do lasu. Pew nie się bali, ale i  tak pój dą, bo tu prze cież cho dzi
o ludz kie ży cie. Do tego po wa ża ne go oby wa te la wio ski. Jak za ko niem po- 
szli, to pój dą też za dok to rem.

Po li cjant zo sta wił ich i po sze dł w kie run ku ta ra su, nie ogląda jąc się. Naj- 
wa żniej sze było usta le nie do kład nie, w któ rym miej scu Ber na to wicz wbie gł
do lasu.

Dok to ro wa sie dzia ła w ta kiej sa mej po zy cji, w ja kiej wi dział ją wcze śniej.
Tyl ko nie pa li ła już pa pie ro sa. Ktoś wci snął jej w rękę szkla necz kę ze zło- 
tym pły nem, pew ne whi sky albo ko nia kiem, żeby ją tro chę roz grzać, uspo- 
ko ić i  przy wró cić do przy tom no ści. Kie dy Wik tor ski był o  dwa kro ki od
niej, spoj rzał py ta jąco na Mar cza ko wą, a  ko bie ta tyl ko ski nęła gło wą, że
mo żna. Po li cjant przy ci ągnął krze sło, po sta wił je przed Iza be lą i usia dł od- 
wrot nie, kła dąc dło nie na jego opar ciu.

– Do bry wie czór, pani Izo – ode zwał się spo koj nie. – Or ga ni zu je my po- 
szu ki wa nia pani męża. Tyl ko musi nam pani tro chę po móc. Pro szę mi opo- 
wie dzieć, jak było, i naj wa żniej sze, w któ rym miej scu on do tego lasu wsze- 
dł. Wi dzi pani, deszcz pada, jest już ciem no i na ba gnach robi się nie bez- 
piecz nie. Po mo że my, ale nie chcę do brych lu dzi na ra żać. Musi mi pani do- 
kład nie opo wie dzieć, co się sta ło.



Ber na to wi czo wa po ci ągnęła duży łyk ze szklan ki, prze łk nęła, krzy wi ąc
się, a  po tem po ki wa ła gło wą. Naj wi docz niej już otrząsnęła się z  szo ku.
Mimo to głos na dal mia ła drżący i nie pew ny.

– Po kłó ci li śmy się. O inną ko bie tę. On mnie zdra dzał. Kuba mnie od lat
zdra dzał. – Ko bie ta wy rzu ca ła z sie bie sło wa z wi docz nym tru dem. – Ro zu- 
mie pan, ko men dan cie? Prze ży łam szok, nie wie dzia łam, co mam ro bić. To
tak, jak bym szła po kru chym lo dzie i ten lód za ła mał się pode mną na sa- 
mym środ ku je zio ra. Ni ko go wo ko ło do po mo cy, a ja w lo do wa tej wo dzie.
Prze cież tu jest mój dom, któ ry bu do wa łam przez lata. Sama, bo jego
wiecz nie nie było. Bez prze rwy pra co wał, ci ągle przyj mo wał pa cjent ki
i roz wi jał kli ni kę. Pro szę mnie do brze zro zu mieć. Ja nie by łam o nie go za- 
zdro sna.

Zro bi ła prze rwę i wy pi ła al ko hol do dna. Mar cza ko wa na tych miast uzu- 
pe łni ła szklan kę nie mal do pe łna.

– Nie spo dzie wa łam się. Nie przy pusz cza łam. Był do brym mężem i ni g- 
dy nie dał mi po wo du do po dej rzeń. Na praw dę.

Ko mi sarz dał się jej przez chwi lę wy ga dać, ale czas go nił, więc mu siał
skie ro wać jej zwie rze nia na wła ści we tory.

– I co się dzi siaj sta ło?
–  Zna la złam w  jego te le fo nie ta kie rze czy, że... – Głos się jej za ła mał

i zno wu upi ła duży łyk al ko ho lu.
– I co było da lej?
– Zro bi łam mu awan tu rę, na zwa łam go zdraj cą i wte dy w nim coś pękło.

Wpa dł w  szał, my śla łam, że mnie za bi je. Zwy zy wał mnie od naj gor szych
idio tek i  ku rew. Po wie dział, że to ja znisz czy łam mu ży cie i  ma mnie już
dość. Po tem wpa dł w  ja kiś amok. Cho dził po domu i  wy ży wał się na me- 
blach, rzu cał no ża mi; prze stra szy łam się i scho wa łam w kącie, a z nim było
co raz go rzej. Jak by do pa dł go obłęd. Wresz cie po wie dział, że już na ni czym
mu nie za le ży, na ży ciu też, wy bie gł z domu, tak jak stał, i po bie gł w kie- 
run ku lasu. Chwi lę mi za jęło, za nim się otrząsnęłam.

– Wi dzia ła pani, czy na pew no po sze dł do lasu? – upew nił się Wik tor ski.



– Tak, pa trzy łam za nim przez okno. I nie wy sze dł – do da ła, uprze dza jąc
jego na stęp ne py ta nie. – Ubra łam się i  po bie głam za nim. Na skra ju lasu
wo ła łam, ale już nie od po wie dział.

– W któ rym miej scu wsze dł do lasu?
–  Bie gł mie dzą, mi ędzy tymi dwo ma po la mi u  nas, za pło tem. Tam

mamy taką małą furt kę w  ogro dze niu – wy ja śni ła Iza be la. – Ni g dzie nie
zba czał. Tam wsze dł na ba gna.

– Kie dy to było? – za py tał jesz cze Wik tor ski.
– Ze dwie go dzi ny temu...

Sze ść go dzin wcze śniej.
Ja kub Ber na to wicz wstał wy jąt ko wo pó źno i oznaj mił żo nie, że tego dnia
nie ma umó wio nych wi zyt i  nie je dzie do kli ni ki. Ma spo ro pra cy przy
domu przed zimą i ma za miar się tym za jąć. Iza be la ucie szy ła się, że cały
dzień spędzą ra zem, po sta no wi ła, że zro bi na obiad pie ro gi, za któ ry mi
Kuba prze pa dał, a po tem kto wie? Sko ro jej mąż nie będzie tak zmęczo ny
jak zwy kle, gdy wra cał pó źno po ca łym dniu w kli ni ce, może spędzą ze sobą
kil ka mi łych chwil na ka na pie? Może obej rzą ra zem ja kiś se rial na Net flik- 
sie i otwo rzą bu tel kę do bre go wina? Kie dy wy ku pi li do stęp do tej plat for- 
my, umó wi li się, że będą na bie żąco oglądać wszyst kie naj lep sze se ria le.
Tak się skła da ło, że obo je lu bi li do bre kry mi na ły, a ta kich tu nie bra ko wa ło.
Tyl ko że Kuba nie do trzy mał obiet ni cy. Le d wo obej rze li ra zem pierw szy se- 
zon Domu z pa pie ru, a on już się wy kpił od ogląda nia, tłu ma cząc się zmęcze- 
niem i  bra kiem cza su. Więc ona ogląda ła se ria le sama, cza sem po pi ja jąc
wino, jak mia ła podły na strój. A ta kie podłe na stro je zda rza ły się jej co raz
częściej. Mia ła wra że nie, że mąż jej uni ka, wy ma wia jąc się pra cą. Ale może
to było tyl ko złu dze nie? On za ra biał pie ni ądze, ona nimi go spo da ro wa ła i je
wy da wa ła.

Dom, w  któ rym miesz ka li, za pro jek to wa ła sama. Kie dyś była ar chi tek- 
tem, za nim nie zre zy gno wa ła z pra cy. Po co mia ła pra co wać, sko ro kli ni ka
jej męża przy no si ła bar dzo duże do cho dy? Wi ęcej pie ni ędzy nie po trze bo- 



wa li, na wszyst ko było ich stać. Na wa ka cje na Pa cy fi ku, wy ciecz kę do Ja po- 
nii, nowe vo lvo z  sa lo nu. Spe łnia li wszyst kie swo je za chcian ki. Wresz cie
mie li już wszyst ko, po my sły na nowe za ku py się sko ńczy ły i  po pew nym
cza sie, kie dy Iza zmęczy ła się prze sia dy wa niem w  domu pod la sem, za- 
częła się za sta na wiać, po co im te pie ni ądze, sko ro prze sta li mieć pry wat ne
ży cie. Jej męża ni g dy nie było w domu, kie dy go po trze bo wa ła. Wszyst kim
mu sia ła zaj mo wać się sama. Była co raz bar dziej sfru stro wa na, więc ucie- 
szy ła się, kie dy ni stąd, ni zo wąd oświad czył, że ma wol ne.

Na śnia da nie przy go to wa ła omle ty, któ re – jak ni g dy – zje dli ra zem,
w pi dża mach, przy ku chen nym sto le. Po tem pili kawę, wy le gu jąc się na so- 
fie w sa lo nie. Roz ma wia li jak za daw nych cza sów, śmia li się, wró cił sta ry
Kuba, uśmiech ni ęty i pe łen ener gii. Pó źniej ona po szła po sprzątać w kuch- 
ni, a  on dłu go brał prysz nic w  ła zien ce. W  pew nym mo men cie na wet się
tro chę za nie po ko iła. Prze sta ła sły szeć wodę już daw no, a on ci ągle nie wy- 
cho dził. Usły sza ła pik ni ęcie jego te le fo nu, do cho dzące z ła zien ki, ale po na- 
my śle do szła do wnio sku, że się prze sły sza ła. Prze cież nie za bra łby apa ra tu
do ła zien ki. Jed nak po ko lej nych kil ku mi nu tach, kie dy nie wy cho dził, za- 
częła szu kać jego te le fo nu po domu. Ni g dzie go nie było. Spraw dzi ła
wszyst kie miej sca, w któ rych za zwy czaj go zo sta wiał, i nie zna la zła. Wte dy
jesz cze się nie za nie po ko iła.

Ja kub nie wie dział, że Iza go ob ser wu je, więc gdy wy sze dł z ła zien ki, nie
ukry wał ca łej gamy nie zna nych jej uczuć ma lu jącej się na jego twa rzy. To
była ra do ść, roz ba wie nie, szczęście, ja kiś dziw ny błysk w  oczach i  jak by
roz ma rze nie. Przed drzwia mi ła zien ki przy sta nął na gle, jak by wró cił do
rze czy wi sto ści, spoj rzał nie przy tom nie na żonę, mruk nął coś i po sze dł do
swo je go po ko ju. Iza pa trzy ła za nim co raz bar dziej zdzi wio na i za nie po ko- 
jo na. Nie zna ła go ta kie go. Byli ma łże ństwem od dzie si ęciu lat i nie za uwa- 
ży ła, żeby za cho wy wał się tak dziw nie. Na gle wpa dła jej do gło wy myśl: „Co
on ro bił w ła zien ce?”. Mi nęło jesz cze kil ka mi nut i Kuba wy sze dł z po ko ju
ubra ny w dres, od wie sił szla frok w ła zien ce, po tem wsze dł do kuch ni, nie
pa trząc na żonę. Był sła bym ak to rem i je śli chciał coś przed nią ukryć, za- 
cho wy wał się zu pe łnie od wrot nie, więc od razu zwró cił na sie bie jej uwa gę.



Stał przy eks pre sie do kawy, nu cąc coś pod no sem. Nu cił tyl ko wte dy, gdy
był zde ner wo wa ny i sta rał się to ukryć.

– Coś się sta ło? – za py ta ła.
Spoj rzał na nią prze lot nie i  zno wu sku pił się na ob ser wo wa niu dwóch

stru mie ni kawy wpa da jących do fi li żan ki. Miał oko ło stu osiem dzie si ęciu
cen ty me trów wzro stu, mimo swo ich trzy dzie stu sze ściu lat był wy spor to- 
wa ny, miał syl wet kę w kszta łcie li te ry V, ani gra ma tłusz czu. Za wsze dbał
o wy gląd, re gu lar nie cho dził na si łow nię, w week en dy bie gał po la sach i nie
stro nił od prac do mo wych. Rąbał drze wo do ko min ka, ukła dał je w dre wut- 
ni, prze ko py wał ogró dek, ko sił traw ni ki, tyl ko je sie nią i  wcze sną wio sną
wy naj mo wa li fir mę, któ ra zaj mo wa ła się sprząta niem ogro dów. Kuba za- 
wsze po wta rzał, że pra ce do mo we wpły wa ją na kon dy cję le piej niż si łow- 
nia. Miał czar ne, krót ko ści ęte wło sy, ciem ną kar na cję, moc ny za rost, któ ry
na wet świe żo po go le niu wy ra źnie ma lo wał mu się na po licz kach i bro dzie,
i ciem ne oczy, któ re Iza tak lu bi ła. Chy ba wła śnie w tych oczach na po cząt- 
ku się za ko cha ła, w  ich mądro ści, życz li wo ści, tlącej się ci ągle gdzieś
w głębi ra do ści, któ rą cza sem za stępo wał mrok, kie dy Ber na to wicz był zły
albo smut ny.

– Nie, nic – od po wie dział szyb ko.
Za raz jed nak zmie nił zda nie. Usia dł z fi li żan ką kawy na wprost niej przy

ku chen nym sto le.
– Cho ciaż wła ści we tak. Nie ste ty, zmie ni ły mi się pla ny, są ja kieś kło po ty

w  kli ni ce i  nie zbęd na będzie moja po moc. Mu szę po je chać do pra cy. Ale
tyl ko na kil ka go dzin – do dał szyb ko, wi dząc jej roz cza ro wa nie. – Wró cę po
po łud niu, więc nie wie le stra cę, jesz cze zdążę coś zro bić wo ko ło domu.

– Co ty mó wisz, o szes na stej robi się ciem no, a na po po łud nie za po wia- 
da ją deszcz.

– A, to zaj mę się tym kie dy in dziej – zba ga te li zo wał jej sło wa.
W Iza be li na ra sta ły zło ść, roz go ry cze nie i żal. Sło wa z tru dem prze ci ska- 

ły jej się przez gar dło.



– My śla łam, że sko rzy sta my z oka zji i ten dzień spędzi my ra zem. Wiesz,
kie dy ostat ni raz mia łeś wol ne i ro bi li śmy coś ra zem? Ja już nie pa mi ętam.
Masz świa do mo ść, że sie dzę w pu stym domu i tyl ko pa trzę, jak za oknem
robi się ciem no? Je stem już tro chę zmęczo na tym, że ci ągle cię nie ma.

Do pił szyb ko kawę i uśmiech nął się do niej sze ro ko. Zno wu mia ła wra że- 
nie, że jest nie szcze ry.

–  Nie prze sa dzaj, ko cha nie. Rze czy wi ście, ostat nio w  kli ni ce jest dużo
pra cy. Wiesz, roz bu do wu je my bu dy nek, trze ba wy po sa żyć nowe ga bi ne ty,
a  z  tym jest wiel kie za mie sza nie. Ofer ty, roz mo wy, ne go cja cje, wresz cie
umo wy. To mnie strasz nie stre su je i męczy. Ja się nie bar dzo do tego na da- 
ję, a jed no cze śnie to ko niecz no ść, żeby kli ni ka osi ągnęła szczyt swo ich mo- 
żli wo ści. No i ostat nio pa cjen tek jest jak by wi ęcej. Zresz tą to jest pro blem
ca łej słu żby zdro wia. Kie dy przy szła pan de mia, lu dzie na gle prze sta li przy- 
cho dzić do le ka rza. A  te raz zno wu za częli. Wiesz, ile jest z  tego pro ble- 
mów?

Słu cha ła go w  po nu rym mil cze niu. To był cały Ja kub. Ba je ro wać to on
po tra fił, a do tego był mi strzem w roz wad nia niu po wa żnych te ma tów. Na- 
wet naj wi ęk sze pro ble my umiał w kil ku zda niach zre du ko wać do nic nie- 
zna czących bła ho stek i ona za wsze ła pa ła się na to. Te raz po sta no wi ła, że
nie od pu ści tak ła two. Tym bar dziej, że na ra stał w niej ja kiś trud ny do zde- 
fi nio wa nia nie po kój.

– Kuba, dom i żona też są wa żne – po wie dzia ła po wa żnie. – Roz wi niesz
kli ni kę i będziesz pra co wał jesz cze wi ęcej? My śla łam, że fir my bu du je się
po to, żeby mniej pra co wać. Żeby za trud nić lu dzi i  de le go wać na nich
upraw nie nia.

– Wiesz, to tyl ko w teo rii jest ta kie pro ste. – Uśmiech nął się pro mien nie,
bo wpro wa dzi ła roz mo wę na grunt, na któ rym czuł się pew nie. – Wiesz,
jak ci ężko jest zna le źć kom pe tent nych i od po wie dzial nych pra cow ni ków?
Wszyst kim trze ba zaj mo wać się sa me mu.

–  Kuba, nie zmie niaj te ma tu, mie li śmy spędzić ten dzień ra zem. – Po- 
now nie wez bra ły w niej żal i zło ść. – Zro bi łeś mi na dzie ję, a  te raz zno wu



mnie wy sta wiasz, zno wu prze gry wam z two ją pra cą. Wiesz, jak się z tym
czu ję?

– Ko cha nie, nie prze sa dzaj, to się już nie dłu go sko ńczy i będzie my mo gli
być ze sobą dłu żej. – Pró bo wał się uśmiech nąć, ale wy szło ja koś nie szcze- 
rze.

Gniew w  niej na ra stał i  na gle się prze stra szy ła, że po wie kil ka słów za
dużo. Z tru dem prze łk nęła go rycz i roz cza ro wa nie.

– Do brze, jedź – wy szep ta ła.
Ja kub spró bo wał po pa trzeć jej w oczy.
–  Wszyst ko w  po rząd ku? – Wstał i  si ęgnął do jej po licz ka, ale od trąci ła

jego dłoń ze zło ścią.
– Jedź! – roz ka za ła.
Bez sło wa od wró cił się i wsze dł scho da mi na pi ętro, gdzie miał gar de ro- 

bę. Po chwi li usły sza ła skrzy pie nie de sek podło go wych nad gło wą. Była na
nie go wście kła. Jak zwy kle w ostat nim cza sie. Zno wu zo sta nie w tym domu
sama, na ze wnątrz na do bre roz go ścił się li sto pad, wszędzie jest sza ro,
a wil goć od tych cho ler nych ba gien wci ska ła się w ka żdy kąt, nio sąc ze sobą
nie przy jem ny chłód. Bar dzo by chcia ła po ło żyć się koło swo je go uko cha ne- 
go mężczy zny, przy kryć się ko cem i chło nąć jego cie pło. Tyl ko tyle i aż tyle.
Czy na praw dę wy ma ga od nie go zbyt wie le? Po raz ko lej ny za sta no wi ła się,
czy nie zmie nić cze goś w swo im ja ło wym ży ciu i nie wró cić do pra cy. Była
do brym ar chi tek tem, wci ąż mia ła zna jo mo ści, pew nie uda ło by się jej za ła- 
pać do pry wat nej fir my. Mają prze cież dwa auta, mo gła by, tak jak Kuba,
do je żdżać do Wro cła wia, wra ca ła by tak samo jak on, nie mu sia ła by sie- 
dzieć sama na tym pust ko wiu.

Po sta no wi ła, że od razu za cznie ba dać te mat. Może po win na po wie dzieć
o tym Ja ku bo wi? Nie, po co. Po pro stu za ko mu ni ku je mu, że wra ca do pra- 
cy, i nie będzie wte dy miał nic do ga da nia. Po pierw sze nie będzie jej od wo- 
dził od tej de cy zji, do cze go miał wy jąt ko wy ta lent, a po dru gie taka de cy zja
na pew no da mu do my śle nia. I nie będą już na nie go cze kać cie płe po si łki.
Będzie mu siał sam coś so bie or ga ni zo wać. Tak zro bi – pod jęła de cy zję.



Ci ągle było sły chać kro ki na gó rze. Ubie rał się. Za chcia ło jej się siku i po- 
szła do ła zien ki. Kie dy sie dzia ła na to a le cie, jej wzrok padł na gle na wi- 
szący na wie sza ku szla frok męża. A ra czej na wy brzu szo ną kie szeń. Za po- 
mniał wy ci ągnąć te le fon. Si ęgnęła po apa rat. Na gle po czu ła, jak ser ce jej
przy spie sza i za czy na tłuc się w pier siach. Po de szła do drzwi i ci cho prze- 
kręci ła za mek. Nie może jej te raz zo ba czyć. Nie po kój prze ro dził się
w strach. Wa ha ła się tyl ko przez mo ment. Wi dzia ła kie dyś, jak Kuba od blo- 
ko wu je go, kre śląc li te rę zet. Tak zro bi ła i ekran się roz ja rzył. Tkni ęta dziw- 
nym po dej rze niem, od szu ka ła fol der z wia do mo ścia mi, zaj rza ła do środ ka
i świat za wa lił jej się w jed nej chwi li.

Osu nęła się po ka flach na ścia nie i  usia dła na podło dze, nie mo gąc ze- 
brać my śli. To było strasz ne, jak by wpa dła do lo do wa te go, cuch nące go
zgni li zną bło ta, a  to bło to za częło ją bez li to śnie wsy sać w  głębię. Stra ci ła
od dech, z oczu po pły nęły łzy. Jej po ukła da ny świat roz sy pał się, jej ide al ny
mąż oka zał się podłym oszu stem i  zdraj cą. Na gle, zu pe łnie nie ocze ki wa- 
nie, za miast po grążać się w roz pa czy, po czu ła, jak wra ca ją jej siły. Za wsze
le piej funk cjo no wa ła w sy tu acjach stre so wych. Im było go rzej, tym szyb ciej
i roz sąd niej my śla ła, tym ła twiej było jej po dej mo wać wa żkie de cy zje. Nie
zmie ni ło tego na wet by cie przy kład ną żoną w domu pod la sem. Uwa żnie
za częła czy tać wi do mo ści w te le fo nie Ja ku ba i sama się so bie dzi wi ła, że re- 
agu je z ta kim opa no wa niem. Jak by cała sy tu acja nie do ty czy ła jej, tyl ko ko- 
goś zu pe łnie in ne go.

A  było co czy tać. Kie dy za mknął się w  ła zien ce, ko re spon do wał z  Anną
K. Iza nie mia ła zie lo ne go po jęcia, kim jest ta la fi ryn da. Może jed ną z jego
pa cjen tek? Po czu ła na ra sta jące mdło ści, z tru dem prze łk nęła śli nę, czu jąc,
jak śnia da nie po mie sza ne z kwa sa mi pod cho dzi jej do gar dła.

Z  wia do mo ści, któ re jej mąż wy mie nił z  ko chan ką, ja sno wy ni ka ło, że
tego dnia na praw dę za mie rzał zo stać w domu. To ona na mó wi ła go na spo- 
tka ne obiet ni cą mi ło ści fran cu skiej, po zwo le nia na kil ka klap sów, aż
wresz cie, prze ko ma rza jąc się, ze szli na te mat sek su anal ne go. Na to też Ja- 
kub do stał ni czym nie ogra ni czo ną zgo dę. Wy sła ła mu zdjęcia swo jej cip ki,



po tem na gie go biu stu, któ ry ta dziw ka na pew no so bie po wi ęk szy ła za gru- 
bą kasę, a on od po wie dział jej zdjęciem swo je go pe ni sa w erek cji.

Ta kro pla prze pe łni ła cza rę. Iza na ko la nach pod pe łzła do musz li i zwy- 
mio to wa ła. Kil ka na ście se kund dy sza ła ci ężko z ocza mi pe łny mi łez, po tem
wy ta rła usta pa pie rem to a le to wym, spu ści ła wodę i od pe łzła na swo je po- 
przed nie miej sce. O dzi wo, po czu ła w so bie jesz cze wi ęk szą siłę. Czym cip- 
ka tej zdzi ry ró żni ła się od ty si ęcy in nych, któ re w pra cy oglądał jej mąż?
W  czym była ład niej sza od jej cip ki? Jesz cze raz obej rza ła tam to zdjęcie.
Wście kło ść na ra sta ła. Nie będzie głu pią kurą do mo wą, nie da się oszu ki- 
wać, nie da się skrzyw dzić, nie będzie przez nich cier pia ła jak ja kaś idiot ka.

– Skur wy syn – wy szep ta ła bez gło śnie.
Już ona im po ka że. Jemu i  tej jego wy wło ce z  si li ko no wy mi cyc ka mi.

Może mia ła też po wi ęk szo ne usta i wy gląda ła jak glo no jad? Może świet nie
się dla nie go pre zen to wa ła, kie dy pa trzył na nią z góry, gdy na ko la nach ro- 
bi ła mu loda?

Za gry zła war gi do krwi, po zby wa jąc się z wy obra źni wi do ku ich sko tło- 
wa nych, spo co nych na gich ciał i  szcze gó łów ana to micz nych. Ude rzy ła się
kil ka razy pi ęścią w  gło wę, aż za bo la ło. Nie, nie będzie ofia rą, jesz cze im
po ka że. Jesz cze temu za kła ma ne mu su kin sy no wi po ka że, że z  nią trze ba
się li czyć, a ta dziw ka za pła ci za znisz cze nie jej ży cia.

Wsta ła i  za kręci ło jej się w  gło wie. Przy trzy ma ła się ścia ny. Usły sza ła
kro ki na scho dach, a po tem głos tego chu ja:

– Ko cha nie, gdzie je steś?
Chrząk nęła i od po wie dzia ła, sta ra jąc się brzmieć na tu ral nie.
– W ła zien ce, za raz wy cho dzę.
Jesz cze raz spoj rza ła na ekran, za pa mi ęta ła nu mer te le fo nu owej Anny

K., szyb ko prze sła ła na swój te le fon okra szo ną zdjęcia mi ko re spon den cję,
po czym wło ży ła apa rat z po wro tem do kie sze ni szla fro ka, jesz cze raz spu- 
ści ła wodę, przed lu strem do pro wa dzi ła twarz do po rząd ku i  wy szła. Na
sztyw nych no gach wró ci ła do kuch ni, nie pa trząc na tego dziw ka rza, usia- 
dła tam, gdzie wcze śniej, i si ęgnęła po swój te le fon.



Ja kub zmy wał coś w  zle wie. Nie pa trzy ła na nie go, sły sza ła tyl ko szum
wody i szczęk szkla nek.

– Sta ło się coś? – Spoj rzał na nią z nie po ko jem. – Bla da je steś.
Utwo rzy ła w te le fo nie nową wia do mo ść tek sto wą.
– Nie, je stem za wie dzio na – burk nęła.
– No nie zło ść się już – po wie dział tak słod ko, że omal nie wy rzy ga ła się

na bia ły ob rus. – Nie będę dłu go. Wró cę jak naj szyb ciej, zro bi my coś do bre- 
go na obiad, a po tem otwo rzy my do bre wino, obej rzy my ja kiś se rial. Może
się tro chę po pie ści my?

Pod nio sła na nie go wzrok, a  on pod wpły wem tego spoj rze nia znie ru- 
cho miał, za sko czo ny. Nie była ba zy lisz kiem, ale w tej chwi li chcia ła być i tę
żądzę mor du mu sia ła mieć wy pi sa ną na twa rzy, bo Ja kub nic już nie po- 
wie dział.

„Będziesz mnie ca ło wał tymi sa my mi usta mi, któ re wy li żą cipę tej kur- 
wy? A  po tem za ofe ru jesz mi swo je go pe ni sa, któ ry wcze śniej spe ne tru je
wszyst kie jej dziur ki?” – po my śla ła i aż sama prze stra szy ła się jadu na gro- 
ma dzo ne go w  tej my śli. „Brzy dzę się tobą, chu ju zła ma ny”. Wy obra źnia
pod su nęła jej ko lej ny zły ob raz. On ją już wie lo krot nie ca ło wał tymi usta mi,
któ re li za ły tam tą wy wło kę. Zno wu zro bi ło jej się nie do brze.

– Może – rzu ci ła zim no.
Za częła pi sać: „Od czep się od mo je go męża, kur wo, bo cię znaj dę i wy- 

dra pię ci oczy”.
– No nie gnie waj się już – po wie dział nie pew nie. – Wy na gro dzę ci.
– Na pew no.
– Idę jesz cze na górę, mu szę wy pra so wać ko szu lę – oznaj mił po krót kim

za wa ha niu.
– Idź.
Na ci snęła przy cisk Wy ślij.
Po tem cze ka ła. Wró cił po dwóch kwa dran sach. Wła ści wie nie wró cił, tyl- 

ko zbie gł po scho dach na zła ma nie kar ku i za trzy mał się na pro gu kuch ni.



Był bla dy, a  w  jego oczach błysz czał ten mrok, któ ry kie dyś tak bar dzo ją
po ci ągał.

Była spo koj na i go to wa na woj nę na śmie rć i ży cie.



2.

Ten pie przo ny deszcz nie usta wał, jak by miał za miar pa dać jesz cze wie le
go dzin. Kto wie, może i całą noc? Rów ne, gru be kro ple bęb ni ły o wszyst kie
da chy i pa ra pe ty domu.

Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski pa trzył ze smut kiem na za ła ma ną ko bie tę.
Za pa lił wol no pa pie ro sa i za ci ągnął się głębo ko dy mem. W ta kich chwi lach
na cho dzi ły go wąt pli wo ści. Czy Bóg na praw dę ist nie je? Bo prze cież Bóg
jest mi ło ścią, więc gdy by ist niał, nie spusz cza łby ta kich tra ge dii na lu dzi,
na wet gdy by byli grzesz ni i  roz pust ni. Bo prze cież ich ko chał i  wy ba czał.
Dla cze go nie wy ba czył te raz Iza be li Ber na to wi czo wej i  uka rał ją po dwój- 
nie? Naj pierw do wie dzia ła się o zdra dzie męża, a po tem praw do po dob nie
o jego śmier ci. Bo sta ry po li cjant nie wąt pił, że je śli dok tor po sze dł w tę po- 
go dę na ba gna, to są nie wiel kie szan se, żeby to za ko ńczy ło się do brze.
Mimo wszyst ko, nie wie rząc w po wo dze nie wy pra wy ra tun ko wej, mu siał ją
pod jąć, je śli ist niał na wet cień szan sy. Prze cież był dziel ni co wym i  jego
pod sta wo wym obo wi ąz kiem była ochro na lu dzi miesz ka jących w  jego
okręgu.

– Ude rzył pa nią? – za py tał na gle.
Iza be la od ru cho wo za sło ni ła dło nią kość po licz ko wą, jed nak ko mi sarz

zdążył się już przyj rzeć znaj du jące mu się tam si nia ko wi.
– Tak – od po wie dzia ła sła bo. – Coś w nie go wstąpi ło. Ja kiś dia beł.
Wik tor ski spoj rzał na jej szy ję owi ni ętą szczel nie apasz ką. Jed nak nie na

tyle szczel nie, żeby ukryć za czer wie nio ną i ob tar tą skó rę.
– Du sił pa nią?
Nie mia ła siły od po wie dzieć, tyl ko ski nęła gło wą i po jej po licz kach po to- 

czy ły się dwie wiel kie łzy.



– Je zus Ma ry ja! – wy krzyk nęła zdjęta zgro zą Mar cza ko wa i prze że gna ła
się szyb ko. – To nie może być!

Nie zwró ci li na nią uwa gi.
–  Pani Izo, mu szę pó jść na ba gna i  spró bo wać od szu kać pani męża,

może nic strasz ne go się nie sta ło. Ale je śli po sze dł głębiej, to mo gło się źle
sko ńczyć. Mu szę, to mój obo wi ązek.

–  Wiem – od po wie dzia ła wy jąt ko wo przy tom nie. – Niech pan robi, co
chce, ko men dan cie. Tyl ko musi pan wie dzieć, że mi już nie za le ży.

– Ro zu miem.
– Je śli po chło nęło go ba gno, to na wet le piej dla nie go.
Spoj rza ła na nie go twar do spod za puch ni ętych i  za czer wie nio nych od

pła czu po wiek. Nie wy trzy mał tego spoj rze nia, od wró cił się i wy sze dł z ta- 
ra su na deszcz.

Gdy do łączył do cze ka jących na nie go pod wia tą mężczyzn, oka za ło się,
że Mar czak się spra wił i był już po dział na trzy gru py po dwie oso by i trzy
oso by ubez pie cza jące ka żdą gru pę z  moc ną la tar ką. Mar czak wy ja śnił, że
nie ma co się pchać całą gro ma dą, „bo z tego ino ja kieś nie szczęście wy nik- 
nie, a i do brze by było mieć ko goś na brze gu, co w ra zie cze go z liną i świa- 
tłem po spie szy albo po moc we zwie”. Ko mi sarz bez wa ha nia zgo dził się na
jego plan. Oka za ło się jed nak, że nie wszy scy są zde cy do wa ni aż tak ry zy- 
ko wać w  nie pew nej spra wie. Pierw szy ode zwał się mały, po marsz czo ny
mężczy zna koło sze śćdzie si ąt ki, w  za du żym płasz czu prze ciw desz czo- 
wym, Wi tek Try ński.

– Ko men dan cie, coś mi się tu nie wi dzi – po wie dział, po ci ągnął dłu gie go
skręta z  wy jąt ko wo aro ma tycz nym ty to niem i  strzyk nął śli ną w  deszcz. –
Dok tor nie jest głu pi, żeby się na ba gna pchać. Czy na pew no tam po la zł?

To było py ta nie, któ re dręczy ło chy ba wszyst kich. Wik tor ski wes tchnął
i ro zej rzał się po twa rzach wpa trzo nych w nie go lu dzi. Trze ba było za dbać
o mo ra le przed ak cją.

– Słu chaj cie – po wie dział po wa żnie. – Wie cie, że chłop z babą to cza sem
nie mogą się do ga dać i tyl ko pro ble my so bie ro bią.



Od po wie dzia ły mu po nu re ski nie nia gło wa mi, więc mó wił da lej:
– Cza sem od tych pro ble mów i awan tur to zwa rio wać mo żna. Jed ni wpa- 

da ją w szał i biją ko bi tę, inni za le wa ją się w tru pa, in nym nie chce się da lej
żyć i za sznur chwy ta ją, a jesz cze inni mogą na ba gna w de spe ra cji po biec,
bo tak im aku rat dia beł pod po wie. No i tak się tu te raz u dok to rów po ro bi- 
ło. Wzi ął i po bie gł. Na pew no po bie gł, bo żona wi dzia ła, a dla cze go, to nam
po wie, jak go znaj dzie my.

–  Je śli już go ba gno nie po chło nęło – rzu cił Kry stian Ja ceń, chu dy
mężczy zna po czter dzie st ce, któ ry do pie ro w tym roku do cze kał się po tom- 
ka i prze sze dł cu dow ną prze mia nę z pi ja ka we wzo ro we go ojca.

– Mo gło go już po chło nąć, ale my mu si my to spraw dzić – przy znał po li- 
cjant. – To nasz chłop, tu tej szy, i nie mo że my go zo sta wić w po trze bie. Jak
go te raz zo sta wi my, to je śli któ ryś z  nas będzie miał po dob ne kło po ty,
zwąt pi, że mu ktoś po mo że. A sąsie dzi za wsze so bie po ma ga ją. Co, źle ga- 
dam?

– Do brze gada!
– Do brze.
Mężczy źni po ki wa li gor li wie gło wa mi.
– To co, idzie my? – za py tał jesz cze Wik tor ski.
– Ko men dan cie, co tu gębę so bie nie po trzeb nie pruć – wtrącił się Mar- 

czak. – Wąt pli wo ści są, strach jest, ale i  tak pój dzie my. Taki nasz za sra ny
obo wi ązek wo bec sąsia da, ale też wo bec Boga. On pa trzy, wi dzi nasz
strach, ale ocze ku je, że za cho wa my się jak lu dzie, a nie jak ban da skur wy- 
sy nów.

Zno wu przez gru pę prze sze dł szmer apro ba ty. Wik tor ski spoj rzał
z wdzi ęcz no ścią na bim brow ni ka. Miał fa cet łeb na kar ku i za to po czuł do
nie go przy pływ sym pa tii. Szturch nął go w ra mię.

– A nie masz pan, pa nie Mar czak, cze goś na roz grzew kę? Bo jesz cze ni g- 
dzie nie po szli śmy, a dupy nam już zma rzły – po wie dział i tra fił w dzie si ąt- 
kę, cho ciaż Mar czak w pierw szej chwi li zmar kot niał.

– Nie wiem, o czym ko men dant mówi – mruk nął, zer ka jąc nie uf nie.



– Prze cież wiem, jaka tam pro duk cja od cho dzi u pana w szo pie. – Wik- 
tor ski się uśmiech nął. – Po li cja po li cją, ale na swo ich do no sił nie będę.
Masz coś, to daj, a jak nie, to do dok to ro wej pój dę po fla szecz kę tego ru de- 
go na my szach, ale to w chuj nie do bre.

– Pew nie, że mam – roz pro mie nił się Mar czak, sko czył do auta i przy bie- 
gł z dwo ma bu tel ka mi pe łny mi bursz ty no we go pły nu. – Prze pa lan ka, miód
w gębie – wy ja śnił z dumą.

Flasz ki po szły w obieg, ka żdy z wy jąt kiem Ja ce nia wzi ął po dwa łyki, na- 
wet Ja nek Ma ka re wicz. Roz kasz lał się przy tym i z tru dem ła pał od dech. Bo
bim ber był moc ny, ale bar dzo do bry i roz grze wał jak trze ba. Nie do pi te bu- 
tel ki po sta wi li na sto li ku na środ ku wia ty.

– Będzie na po wrót – za rządził Wik tor ski.
– Ko men dan cie, jesz cze mam – rzu cił Mar czak.
– A jak będzie my po pi ja ne mu au tem do domu wra cać? – za nie po ko ił się

ktoś.
– Pój dziesz pie cho tą – od pa rł dziel ni co wy.
– No co wy, ko men dan cie, w taki deszcz, z ba gien?
–  No do bra – zgo dził się Wik tor ski. – Na dzi siej szy wie czór ma cie ode

mnie dys pen sę. I tak nikt z dro gów ki nie był tu od sta nu wo jen ne go. Tyl ko
ostro żnie je chać, nie chcę mieć ni ko go na su mie niu.

– Się ro zu mie – rzu cił star szy z Ma ka re wi czów.
Wy szli na deszcz i w ta kich gru pach, na ja kie ich Mar czak po dzie lił, po- 

szli mie dzą w kie run ku Ka mien ne go Lasu. Ćmi li ostat nie pa pie ro sy, osła- 
nia jąc je przed desz czem, i klęli pod no sem, kie dy gu mow ce za pa da ły się
w bło cie. Już tu taj zie mia była grząska i roz mo kła, a co do pie ro na ba gnach.

Pięć go dzin wcze śniej.
– Na pi sa łaś do niej wia do mo ść!

Głos Ja ku ba był zmie nio ny przez ści śni ęte wście kło ścią gar dło. W  ni- 
czym nie przy po mi nał sa me go sie bie. Stał na pro gu kuch ni, trzy ma jąc



w dło ni smart fon i prze szy wał ją złym spoj rze niem.
– Do tej kur wy? – Chcia ła po wie dzieć to spo koj nie, lecz mo żna było wy- 

ra źnie usły szeć ukry te gdzieś w środ ku drże nie.
– Nie mów tak o niej – wark nął.
– A kim ona we dług cie bie jest?! – wrza snęła nie spo dzie wa nie. – Kim jest

ko bie ta, któ ra pie przy się z  cu dzym mężem i  roz bi ja ma łże ństwo? Mil- 
czysz? To ja ci po wiem. Dla mnie jest taką samą kur wą jak ta, co daje dupy
za pie ni ądze.

– Nie bądź wul gar na!
– Ja je stem wul gar na?! – prze sta ła nad sobą pa no wać. – Ja? A ona nie jest

wul gar na, gdy wy sy ła ci zdjęcie swo jej piz dy i  cyc ków? Może po wiesz, że
chcia ła uzy skać u  cie bie tak po pu lar ną ostat nio w  na szej słu żbie zdro wia
te le po ra dę? Może inne też wy sy ła ją ci swo je in tym ne zdjęcia, że byś je zdia- 
gno zo wał? To we dług cie bie jest w po rząd ku? I to, że ob cej ba bie wy sy łasz
zdjęcie swo je go ku ta sa w pe łnej go to wo ści? To też jest dla cie bie w po rząd- 
ku? Ta kie nor mal ne, praw da?

– Za mknij się! – Te raz on stra cił cier pli wo ść.
–  Nie, to ty się za mknij! Kur wa, jaka ja była głu pia, że ci ufa łam. – Po

twa rzy Iza be li na gle łzy spły nęły ob fi cie, jak by gro ma dzi ły się pod po wie- 
ka mi od dłu ższe go cza su i do pie ro te raz zna la zły dro gę na ze wnątrz. – Sie- 
dzia łam w tym domu na za du piu od ci ęta od świa ta i by łam dum na z tego,
że mam ta kie go wspa nia łe go męża. Wszyst kim się chwa li łam, jak o mnie
dba, jak trosz czy się o  dom, jaki to on jest, kur wa, do sko na ły. A  ten mój
wspa nia ły ma łżo nek pie przy się z dziw ka mi i pew nie śmie je się, jaką to ma
głu pią żonę, któ ra sie dzi w domu i o ni czym nie ma po jęcia. Tak so bie my- 
śla łeś, praw da? Może spe cjal nie mnie tu ulo ko wa łeś, żeby mieć pe łną swo- 
bo dę. Nie za bie rasz mnie do kli ni ki, już daw no nie by łam na żad nej two jej
im pre zie fir mo wej. Może dla te go, że tam wszy scy już wie dzą, że dok tor
Ber na to wicz zdra dza żonę, i ktoś mó głby coś nie po trzeb nie chlap nąć.

Na gle ukry ła twarz w dło niach.



– Jaka ja by łam głu pia – jęk nęła. – Je steś chuj zła ma ny, jak mo głeś mi to
zro bić?

– Po słu chaj, to wca le nie jest tak, jak my ślisz. – Głos mu zła god niał, jak by
chciał ją uspo ko ić.

Ze rwa ła się z krze sła, chwy ci ła w dłoń fi li żan kę z kawą i nie spo dzie wa- 
nie rzu ci ła w nie go z wiel kim im pe tem. Por ce la na roz pry snęła się na ścia- 
nie kil ka na ście cen ty me trów od jego gło wy, sy pi ąc wo kół odłam ka mi i kro- 
pel ka mi nie do pi tej kawy. Ja kub od ru cho wo od sko czył i za krył twarz dło nią.
Mimo to wie le kro pel spa dło na nie go. Po bia łej ścia nie spły wa ły brązo we
stró żki.

–  Ty cho ler na wa riat ko! – krzyk nął, wy cie ra jąc się ręka wem. – Kur wa,
mo głaś mnie tra fić w twarz. Nie wzi ęłaś dzi siaj ta ble tek?

– Szko da, że nie uszko dzi łam ci tej za dba nej twa rzycz ki – po wie dzia ła ze
zło śli wą sa tys fak cją. – Jak byś do ro bił się szny ty na twa rzy, może mia łbyś
wi ęk sze po wo dze nie u ko biet. Nie któ re lu bią ta kich męskich fa ce tów z bli- 
zna mi.

– Anka dla mnie nic nie zna czy – po wie dział szyb ko. – Po pe łni łem błąd,
omo ta ła mnie...

–  Bied ny, nie win ny dok tor od ci pek. Ja kaś zła ko bie ta omo ta ła go, ści- 
ągnęła go na dro gę zdra dy, pew nie strasz nie prze ży wa łeś, że ja zo sta ję
w domu, taka sa mot na, kie dy ty się z nią pie przysz. Może jesz cze po wiesz,
że wszyst kie or ga zmy uda wa łeś? Po wiedz, czym jej cip ka ró żni się od mo- 
jej. Jest ja kaś wy jąt ko wa? Ma coś, cze go in nym bra ku je? A może urze kły cię
jej wiel kie, sztucz ne cyc ki? Jak to jest, gdy ca łu je się górę si li ko nu, co? To
musi być strasz nie pod nie ca jące.

Jej mąż na gle się zmie nił, jak za do tkni ęciem cza ro dziej skiej ró żdżki.
Ten mrok wy sze dł z jego oczu i za go ścił na twa rzy.

– Za mknij się już, głu pia piz do! – wark nął i zro bił taki ruch, jak by chciał
ru szyć na nią, lecz w ostat niej chwi li się opa no wał. – Nie masz pra wa tak
o niej mó wić.



– Czy li jed nak to nie jest tyl ko przy go da, jed no ra zo wy skok w bok. Ja kub
się za ko chał.

– Wiesz, co ona mi daje? – Te raz miał obcą twarz, któ rej Iza be la jesz cze
do tąd u nie go nie wi dzia ła. – Daje mi to, cze go ty mi ni g dy nie da łaś. Daje
mi praw dzi wy seks, o któ rym ty nie masz zie lo ne go po jęcia, daje mi sa tys- 
fak cję, któ rej nie mia łem ni g dy z tobą. W po rów na niu z nią w łó żku je steś
jak kij od szczot ki. Wła śnie to mi daje, a mnie to jest po trzeb ne, bo mam
do pie ro trzy dzie ści sze ść lat i nie mam za mia ru do ko ńca ży cia trwać w ce- 
li ba cie. Już wiesz, co w niej do strze głem. Coś, o czym ty nie masz po jęcia
i ni g dy nie będziesz mia ła.

Iza ukry ła twarz w dło niach i od dy cha ła ci ężko, po tem pod nio sła wol no
gło wę i po pa trzy ła na nie go z taką nie na wi ścią, że cof nął się o krok. Mia ła
za czer wie nio ną twarz, po tar ga ne wło sy i usta wy krzy wio ne w ja ki mś dzi- 
kim gry ma sie.

– Wy noś się – za częła ci cho, lecz w mia rę jak mó wi ła, jej głos pod no sił
się, a  na ko ńcu za mie nił się we wrzask. – Wy pier da laj stąd! Pa kuj się
i spier da laj z mo je go domu, podły chu ju! Nie chcę cię wi ęcej wi dzieć, wy- 
no cha z mo je go ży cia, nie po ka zuj mi się ni g dy wi ęcej na oczy. Nie chcę cię
znać, ty podły su kin sy nu!

Gdy by jesz cze coś sta ło przed nią na sto le, pew nie też w tym mo men cie
po le cia ło by w kie run ku Ja ku ba. Jej wy buch nie zro bił na nim żad ne go wra- 
że nia. Na gle stał się zim ny i od py cha jący, jak by wresz cie nie mu siał uda- 
wać przy kład ne go męża i po ka zał praw dzi we uczu cia, ja kie do niej żywi.

– Za mknij się i nie rób awan tur, idiot ko – wark nął. – Gdy by nie ja, by ła- 
byś ni kim. Dzi ęki mnie je steś dok to ro wą, masz wiel ki dom i kasy, ile du sza
za pra gnie. Wszyst ko za wdzi ęczasz tyl ko mnie, ty je steś mier no tą, któ ra
na wet nie po tra fi zna le źć so bie po rząd nej ro bo ty. Wy god nie jest nic nie ro- 
bić, co? Wy god nie jest pa so ży to wać na mężu, któ ry wie, jak się za ra bia pie- 
ni ądze. Głu pia kura do mo wa!

Iza znie ru cho mia ła i  pa trzy ła na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi. Te
sło wa za bo la ły ją naj bar dziej. Chy ba na wet moc niej niż wia do mo ści
i zdjęcia w jego te le fo nie. Nie była głu pią kurą do mo wą. Była ar chi tek tem,



pra co wa ła w re no mo wa nej pra cow ni, sama za pro jek to wa ła ten dom i po- 
tem go wy bu do wa ła, a to, że nie pra co wa ła, było ich wspól ną de cy zją. A te- 
raz on wy ga du je ta kie rze czy. Coś za kłu ło ją w pier siach, pod czasz ką na- 
stał ja kiś nie po ko jący szum.

– Zej dź mi z oczu, skur wy sy nu – wy szep ta ła. – Jedź do tej swo jej wy wło ki
i ni g dy się już tu nie po ka zuj.

–  Nie. – Po kręcił gło wą. – Coś ci się po mie sza ło. To jest mój dom i  nie
mam za mia ru się z nie go ru szać.

Za tka ło ją. Z tru dem ode tchnęła i po wie dzia ła:
– To jest mój dom. Sama go za pro jek to wa łam i wy bu do wa łam. Jest mój.
– Tyl ko że za moje pie ni ądze, głu pia kro wo!
–  Nie za two je! – pod nio sła głos. – Za na sze pie ni ądze! Nie mamy roz- 

dziel no ści ma jąt ko wej. Po ło wa two ich udzia łów w kli ni ce jest moja, po ło wa
tych se tek ty si ęcy na lo ka tach i w ak cjach jest moja, po ło wa ob li ga cji skar- 
bo wych jest moja i po ło wa tego domu też jest moja.

Po pa trzy ła mu w oczy i wy trzy ma ła spoj rze nie.
– I nie od pusz czę ci ani zło tów ki, ro zu miesz? Dro go cię będzie ta zdra da

kosz to wa ła. A może zdra dy, bo pew nie mia łeś już wcze śniej ja kieś baby. To
będą naj dro ższe dziw ki, ja kie tyl ko mo głeś so bie zna le źć. Mo żna by po wie- 
dzieć, że eks klu zyw ne.

– Nie waż się! – ostrze gł.
– Niby dla cze go? Za żądam roz wo du z orze cze niem o wi nie. Mam do wo- 

dy na to, że mnie zdra dza łeś. Prze sła łam do sie bie pew ną go rącą ko re spon- 
den cję ko chan ków z dzi siej sze go dnia. Będziesz mu siał się ze mną po dzie- 
lić ma jąt kiem. Od razu ci po wiem, że z domu nie zre zy gnu ję. Ja go stwo- 
rzy łam, ja zo sta wi łam w nim ser ce i ka wa łek du szy. Nie od dam go.

– Ty cho ler na kro wo!
Uśmiech nęła się do nie go pra wie cie pło.
– No pro szę, jacy fa ce ci są po je ba ni... – Po kręci ła gło wą, jak by z nie do- 

wie rza niem. – Jesz cze wczo raj mó wi łeś do mnie „ko cha nie to, ko cha nie



tam to”. A  dzi siaj je stem już głu pią kro wą i  do tego pew nie sta rą i  gru bą.
Sztucz ne cyc ki, któ re przy tu lasz, są od cie bie młod sze?

– Za mknij się już! – wrza snął, aż za brzęcza ło szkło w szaf ce.
– Nie za mknę się! Oczy wi ście, że są młod sze i pew nie li czą na two je pie- 

ni ądze. Nie któ re mło de sik sy szu ka ją so bie star szych spon so rów. Bar dziej
so bie ce nią kasę niż wła sną dupę, któ rą nad sta wia ją do ze rżni ęcia. Co
masz taką dziw ną minę? Po wie dzia ła już, że cię ko cha? No bar dzo mi przy- 
kro, ale to kłam stwo.

Ja kub zro bił dwa kro ki do przo du i  taki ruch ręką, jak by chciał ją ude- 
rzyć. Iza ze rwa ła się z krze sła i spoj rza ła mu pro sto w oczy. Dy szał z wście- 
kło ści, jego czo ło po kry ła war stwa potu.

–  Spró buj mnie ude rzyć, to po ślę cię do pier dla na kil ka lat. Ale będzie
z tego afe ra: zna ny dok tor po bił żonę.

Znie ru cho miał.
– No jedź do tej swo jej dziw ki – mó wi ła da lej. – Prze cież jesz cze nie daw- 

no le cia łeś do niej jak na skrzy dłach, na obiet ni cę anal ne go bzy kan ka.
Omal nie eks plo do wał. Z  tru dem ła pał od dech, pa trząc na żonę prze- 

krwio ny mi ocza mi, jak byk nie mo gący się zde cy do wać, czy ata ko wać czer- 
wo ną płach tę, czy od razu, na prze kór za sa dom, na dziać ma ta do ra na rogi.
Jed nak nie zde cy do wał się na żad ną z  tych opcji. Wes tchnął, od wró cił się
na pi ęcie i po bie gł na górę.

Iza sta ła jesz cze dłu gą chwi lę, uspo ka ja jąc ner wy. Nie wia do mo dla cze go
my śla ła wy jąt ko wo trze źwo, jak by całe zda rze nie tak na praw dę było dla
niej mniej szym szo kiem, niż się spo dzie wa ła. Jed nak nie było. Kie dy przy- 
mknęła na chwi lę oczy, za to czy ła się i  praw do po dob nie wy lądo wa ła by na
podło dze, gdy by nie zła pa ła za uchwyt dwu skrzy dło wej lo dów ki. Trzy ma ła
się i z wol na do cho dzi ła do rów no wa gi. Pew ne było tyl ko to, że zro bi tak,
jak mó wi ła. Nie cof nie się i po sta ra się pu ścić swo je go ślub ne go w skar pet- 
kach. Żeby dać mu na ucz kę, żeby tam ta wy wło ka zro zu mia ła, że jej ko cha- 
nek, „pan dok tor”, nie jest tak bo ga ty, jak jej się to na po cząt ku wy da wa ło.



Iza be la si ęgnęła do gór nej szaf ki, gdzie trzy ma ła pacz kę marl bo ro na
od stre so wa nie, po czym po szła na ta ras i, nie ba cząc na pa skud ne zim no,
za pa li ła i usia dła na ław ce pod oknem. Czu ła, że to jesz cze nie ko niec star- 
cia, ale nie przy pusz cza ła, że naj bli ższe go dzi ny będą kosz ma rem jak z naj- 
gor sze go hor ro ru.

Bo kto sie je wiatr, ten zbie ra bu rzę.



3.

Mi nęli wresz cie orne pole i zna le źli się na wąskiej łącz ce przed li nią drzew.
Tu też nie było le piej, czu li, jak sto py w gu mow cach za pa da ją się w na si ąk- 
ni ętej wil go cią tra wie. Gdzie nie gdzie za chlu pa ła woda. Wik tor ski po my- 
ślał, że to chy ba jed nak nie jest do bry czas na po szu ki wa nia. Tym bar dziej,
że zro bi ło się ciem no, a deszcz ci ągle na cie rał no wy mi fa la mi. Po li cjant za- 
czął ża ło wać nie za bra nia sztor mia ka. Czuł, że płaszcz prze ciw desz czo wy
za czął już prze cie kać w kil ku miej scach. Bim ber też prze sta wał dzia łać.

Za trzy ma li się na skra ju lasu, oświe tla jąc la tar ka mi te ren wo ko ło, ale nie
pod no sząc ich za wy so ko, żeby nie ośle pić in nych. Po chwi li wa ha nia Mar- 
czak pierw szy ru szył za li nię drzew. Wszy scy po szli za nim, ale już w bar- 
dziej zwar tej gru pie, sta ra jąc się iść tą samą dro gą co on. Kie dy tyl ko zna le- 
źli się w le sie, w ich noz drza ude rzy ła bi jąca od ba gna stęchli zna, nie przy- 
jem ny słod ka wy za pach, jak by coś tam nie prze rwa nie gni ło od dzie si ątek
lat. I pew nie tak było.

Naj pierw szli mi ędzy drze wa mi, im bli żej ba gna, tym rza dziej ro snący- 
mi. Mi nęli skra wek twar de go grun tu po ro śni ęte go ra chi tycz ną tra wą i na- 
gle świa tła la ta rek za częły od bi jać się w licz nych ba jor kach, ci ągnących się
poza za si ęg wzro ku. Na ba gnach drze wa ro sły o wie le rza dziej i były zu pe- 
łnie nie po dob ne do in nych. Tkwi ły tu, za pusz cza jąc ko rze nie w  bło to,
dziw nie ko śla we, po prze krzy wia ne, jak by cier pia ły na ro dzaj drzew ne go
pa ra li żu, któ ry po wy kręcał im ga łęzie. Zwy kle w tym miej scu pa no wa ła ci- 
sza, jak by coś po chła nia ło cały dźwi ęk, o po ran ku snu ły się bla de mgły, za
to te raz jed no staj nie szu miał deszcz, ale też jak by przy tłu mio ny.

Mar czak zwo łał gru pę na szyb ką na ra dę.
– Idzie my tak, jak się po dzie li li śmy – mó wił. – Ja z ko men dan tem, Wi ta- 

lij z  Fe lik sem, Kry stian z  Wit kiem. Wi ta lij pój dzie ście żką przy sta rym



dębie. – Pro mień la tar ki skie ro wał gdzieś w pra wo. – Tam ta ście żka na wet
po tym desz czu po win na być w mia rę bez piecz na.

– Przej dzie my – rzu cił Wi ta lij Ma ka re wicz. – Cho dzi łem tam jesz cze z oj- 
cem.

–  Tyl ko ostro żnie – po wie dział Wik tor ski, ale od po wie dzia ło mu wzru- 
sze nie ra mion.

Nie po do ba ła mu się taka lek ce wa żąca po sta wa, lecz nic nie po wie dział.
–  Ja z  ko men dan tem pój dzie my tu taj, po wia tro ło mach – kon ty nu ował

Mar czak. – Pew nie będzie śli sko, ale będzie my uwa żać. Kry stian z Wit kiem
pój dą le wym skra jem. Wi tek da lej ma pole i pew nie nie raz tam cho dził.

– Cho dzi łem, po ra dzi my so bie – rzu cił szyb ko Try ński.
–  Pa mi ętaj cie, wi ąże my się li na mi, dwa me try od stępu, a  resz ta świe ci

na nas la tar ka mi. Idzie my tyl ko do miej sca, gdzie do cie ra świa tło la ta rek.
Da lej może być nie bez piecz nie. Gdy by ktoś po trze bo wał po mo cy, ci, co tu
zo sta ją, wcho dzą na ba gna tyl ko do miej sca, skąd mo żna rzu cić linę. Po tem
ci ągnie my. Jak tyl ko coś pój dzie nie tak, ko ńczy my i wra ca my. Je den to pie- 
lec wy star czy.

Od po wie dzia ła mu ci ężka ci sza, któ rą prze rwał po li cjant.
– Na wo łu je my się i ka żdy od po wia da – do dał. – No i wo ła my dok to ra.
Za nim jesz cze wy ru szy li, za częli wo łać Ber na to wi cza. Ich gło sy na tych- 

miast gi nęły w opa rach ba gna, tłu mio ne przez wil goć.
– Dok to rze!
– Pa nie Ber na to wicz!
– Halo!
Od cze ka li chwi lę i gdy nie do bie gł ich ża den od zew, ru szy li w mil cze niu,

ka żdy na swo je sta no wi sko. Nie dłu go po tem Mar czak wy krzyk nął ha sło
i wol no we szli na ba gna.

Wik tor ski już po kil ku kro kach zro zu miał, co to zna czy iść po wia tro ło- 
mie. Jego gu mow ce za głębi ły się po kost ki w  błot ni stej, śli skiej mazi. Nie
wi dział, co jest pod spodem, za to było strasz nie nie rów no. Twar de podło że
co chwi lę na chy la ło się pod in nym kątem, cza sem bar dziej, cza sem mniej,



a zda rza ło się, że noga na po ty ka ła na gle na dziu rę i gdy by po li cjant był nie- 
ostro żny, pew nie wpa dłby w nią aż po pa chwi nę. Po pi ęciu kro kach był cały
zla ny po tem. Mar czak obej rzał się i po wie dział tyl ko:

– Ostro żnie, ko men dan cie, tu już nie je den ku la sy po ła mał.
Sta ry po li cjant miał na dzie ję, że nie do łączy dzi siaj do tego sza cow ne go

gro na po szko do wa nych. Tak się sku pił na utrzy my wa niu rów no wa gi, że
wpa dł na gle na ple cy Mar cza ka.

– Ja sna cho le ra! – wark nął.
Zgod nie z usta lo ny mi za sa da mi mie li się za trzy my wać co kil ka me trów,

żeby na wo ły wać i obej rzeć uwa żnie oko li cę. Na ra zie wy szło ide al nie rów- 
no. Po krzy cze li, po tem chwi lę mil cze li, cze ka jąc na od po wie dź, lecz sły chać
było tyl ko przy tłu mio ny szum desz czu i bul go ta nie, jak by w paru miej scach
ba gno go to wa ło się na pie kiel nych ogniach. Wra że nie było nie sa mo wi te
i chy ba cała eki pa po szu ki waw cza mia ła w tej chwi li dresz cze stra chu pe- 
łza jące po ple cach.

Do pie ro gdy świa tła la ta rek do kład nie prze cze sy wa ły ka żdy za ka ma rek
ba gni ska w  po szu ki wa niu cho ciaż śla du cze goś po dej rza ne go, ko mi sarz
uświa do mił so bie, ja kie go bez na dziej ne go za da nia się pod jęli. Je śli dok tor
Ber na to wicz na praw dę po sze dł się uto pić na ba gna, to już daw no dia bli
z nim ta ńcu ją. Nie zna jąc wie lu tu tej szych ście żek, nie miał szans. Pew nie
nie prze sze dł pi ęciu kro ków, jak wci ągnęła go zim na i  wil got na otchłań.
Kie dy za częła wci ągać, nie było już szans na ra tu nek. Może przy pad ko wo
po sze dł za da le ko i zna la zł się w bło cie.

– Idzie my – rzu cił Mar czak.
– Coś ci po wiem, Mar czak – od rze kł za sa pa ny po li cjant, uwa żnie sta wia- 

jąc kro ki. – Je steś w po rząd ku gość.
Mężczy zna idący przo dem przez chwi lę się nie od zy wał, jak by na głe wy- 

zna nie stró ża po rząd ku było dla nie go krępu jące.
– Ty też je steś spo ko, ko men dan cie – stwier dził ci cho.
Zno wu się za trzy ma li, na wo ły wa li i świe ci li. Bez żad ne go od ze wu.



Dro ga na gle się zmie ni ła. Nie było już wody, tyl ko lep kie bło to. Nie było
też twar dych ga łęzi i  pni drzew, tyl ko lek ko ugi na jąca się pod sto pa mi
gład ka po wierzch nia. Pew nie te raz szli wierzch nią war stwą ba gna zle pio- 
ną zbu twia ły mi ga łęzia mi, gli ną i ko rze nia mi ba gien nych ro ślin. Le piej już
chy ba było iść po śli skich pnia kach, przy naj mniej było ja kieś złu dze nie
trwa ło ści. Te raz Wik tor skie mu wy da wa ło się, że w  ka żdej chwi li po- 
wierzch nia może pęk nąć, a  on wy lądu je po pas w  bło cie. Nic jed nak nie
mó wił. Ufał Mar cza ko wi, że ten nie zro bi żad ne go głup stwa. I chy ba miał
ra cję.

– Mo że my prze jść tyl ko ka wa łek, da lej będzie już zbyt nie bez piecz nie –
po wie dział na gle Mar czak, zer ka jąc na nie go do tyłu.

– Ro zu miem – wy sa pał po li cjant.
Zno wu się za trzy ma li, za krzy cze li, a kie dy od po wie dział im tyl ko szum

desz czu – na szczęście już chy ba słab szy – za częli świe cić la tar ka mi po ba- 
jor kach brud nej wody, kępach traw, ni skich krze wach i  wy sta jących
z trzęsa wi ska zgni łych ga łęziach. Ich wy pra wa ra tun ko wa, już od sa me go
po cząt ku pra wie bez na dziej na, oka za ła się nie sku tecz na. Mimo to ru szy li
jesz cze da lej.

Ja nek Ma ka re wicz stał na skra ju ba gna, na wprost wiel kiej ka łu ży wody,
w któ rej od cza su do cza su coś bul go ta ło nie przy jem nie. Na po cząt ku miał
stra cha, że też będzie mu siał iść na ba gna. Co praw da dwa łyki bim bru tro- 
chę te oba wy przy tłu mi ły, nie mniej ucie szył się, kie dy wy zna czo no mu
inną rolę.

Stał na skra ju lasu, na ra mie niu trzy mał zwój liny i oświe tlał te ren le do- 
wą la tar ką. Moc ny snop świa tła kie ro wał tam, gdzie aku rat świe ci li inni,
i  w  ten spo sób mo żna było spe ne tro wać dużą po wierzch nię Ka mien ne go
Lasu. Tyl ko że bim ber prze sta wał dzia łać i te raz było mu prze ra źli wie zim- 
no. Co z tego, że miał na so bie prze ciw desz czo wą kurt kę, sko ro zdra dli we
stru żki zim nej wody, le jącej się z  nie ba, i  tak zna la zły so bie szcze li ny na
szwach i czuł, jak na ma ka ją mu blu za i swe ter pod spodem. Nie przy jem ny
chłód czuł już na ca łych ple cach. Po my ślał, że jak się roz cho ru je, mat ka



zno wu zro bi mu awan tu rę, jak by to on był temu wi nien, że jest cho ro wi ty
i bar dziej de li kat ny od in nych chłop ców w jego wie ku.

Ja nek spoj rzał w  pra wo, po tem w  lewo. Gdy by nie la tar ki, nie do strze- 
głby dwóch mężczyzn sto jących po jego obu stro nach w  od le gło ści kil ku- 
dzie si ęciu me trów. Na gle po czuł się nie swo jo. Nie wie dział, co strze li ło do
gło wy dok to ro wi, żeby tu przy cho dzić. Na wet je śli jesz cze nie za pa dł
zmrok. On ni g dy nie chcia łby zna le źć się w tym miej scu. Na wet la tem. Tu
za wsze było ciem niej, chłod niej, bar dziej po nu ro. Gdy tyl ko prze stępo wa ło
się gra ni cę lasu, na strój czło wie ka na tych miast się zmie niał, jak by te po wy- 
kręca ne drze wa wy sy sa ły całą ra do ść. Wra że nie było nie zwy kłe i nie przy- 
jem ne.

Mężczy źni na ba gnach po raz ko lej ny się za trzy ma li, na wo ły wa li i świe- 
ci li. Ja nek sku pił się, aby pro mień z  jego la tar ki podążał tam, gdzie inne,
a kie dy tam ci ru szy li da lej, na gle wy da ło mu się, że oprócz bul go ta nia sły- 
szy jesz cze inny od głos za ple ca mi. Coś jak by kro ki. Wszyst kie wło sy zje ży- 
ły mu się na gło wie. Nie zdążył się od wró cić. Ja kaś siła wy kręci ła mu rękę
z  la tar ką, któ ra upa dła pod nogi i  zga sła, a  on po czuł pchni ęcie w  ple cy.
Krzyk nął prze ra żo ny, a za raz po tem z wiel kim plu skiem wy lądo wał w wo- 
dzie.

Po chwi li po ba gnach po nió sł się dru gi krzyk.

Czte ry go dzi ny wcze śniej.
Bu rza przy szła kil ka na ście mi nut pó źniej.

Iza be la sie dzia ła zno wu w  kuch ni i  pró bo wa ła pić świe żo za pa rzo ną
kawę, cho ciaż żo łądek mia ła tak ści śni ęty, że z tru dem co kol wiek prze ły ka- 
ła. Wcze śniej była w  ła zien ce, po pa trzy ła w  lu stro i  się prze ra zi ła. Wło sy
były w  nie ła dzie, łzy zmy ły tusz z  rzęs i  na ry so wa ły nim pod ocza mi nie- 
zbyt do brze wy gląda jące pla my i za cie ki. Chcia ła je ze trzeć, lecz nie mia ła
na to siły. Le d wo zmu si ła się do włącze nia eks pre su.

Sie dzia ła, a pod czasz ką kłębi ły jej się po nu re my śli. Sama była zdzi wio- 
na, że jest w sta nie my śleć aż tak ra cjo nal nie. Uło ży ła plan dzia ła nia: ad wo- 



kat, spra wa roz wo do wa, po dział ma jąt ku, a po tem inne ży cie. Le piej za cząć
od nowa, niż mieć męża, któ ry cię nie sza nu je i zdra dza z inną babą. Może
gdy by się o tym nie do wie dzia ła dzi siaj, on sam za kil ka ty go dni za żąda łby
roz wo du? Tak mo gło być. Dzi ęki dzi siej szej awan tu rze przej rza ła na oczy
wcze śniej i będzie przy go to wa na na ka żdą opcję.

Kie dy Ja kub wsze dł do kuch ni, wy da wał się dziw nie zmie nio ny na twa- 
rzy. Miał za czer wie nio ne po licz ki, męt ne spoj rze nie, jak by do si ęgło go ja- 
kieś sza le ństwo. Pra wie się go prze stra szy ła. Czy on tam na gó rze coś wy- 
pił? Je śli tak, to mu siał nie źle po ci ągnąć, za wsze miał moc ną gło wę i tyl ko
kil ka razy w ci ągu ca łej ich zna jo mo ści wi dzia ła go za mro czo ne go al ko ho- 
lem. Za zwy czaj, na wet jak był pi ja ny, za cho wy wał za dzi wia jącą trze źwo ść
umy słu. Tym ra zem wy glądał ina czej. A może na gó rze brał nar ko ty ki? Ta
myśl tro chę ją zmro zi ła. Ni g dy go nie przy ła pa ła cho ćby na pa le niu traw ki,
a co do pie ro na wci ąga niu kre ski. Z dru giej stro ny – do dzi siaj nie wie dzia- 
ła też o jego ko chan ce. Czy żby była oszu ki wa na nie tyl ko w tej kwe stii? Nic
by jej te raz nie zdzi wi ło.

Roz glądał się chwi lę po kuch ni, a po tem spoj rzał na nią z sza le ństwem
w oczach.

– Gdzie twój te le fon? – wy char czał, jak by nie swo im gło sem.
– Nie po je cha łeś do dziw ki? – Sta ra ła się, żeby jej dłoń nie drża ła, kie dy

pod nio sła do ust fi li żan kę z kawą. Uda ło się po ło wicz nie.
– Nie mów tak o niej – ostrze gł.
– Może bar dziej ci się po do ba „wy wło ka”?
Czu ła, że ba lan su je na cien kiej li nie, lecz obu dzi ła się w  niej ja kaś za- 

czep na nuta i  pcha ła do kra wędzi. Skrzyw dzo na ko bie ta jest zdol na do
wszyst kie go. Ta nie ocze ki wa na myśl do da ła jej pew no ści sie bie. Nie da się
skur wy sy no wi, to ona będzie górą.

– Za mknij się. Jak jesz cze raz po wiesz tak o niej, to...
– To co? – prze rwa ła mu. – Ude rzysz mnie?
Ja kub dy szał ci ężko i jesz cze bar dziej po czer wie niał na twa rzy. Spoj rze- 

nie sta ło się jesz cze mniej przy tom ne.



–  Co raz bar dziej się o  to pro sisz – wy ce dził złow ro go przez za ci śni ęte
zęby.

Iza po czu ła się nie przy jem nie. Te raz nie cho dzi ło już o zwy kłą zło śli wo- 
ść i chęć do pie cze nia zdraj cy. Na gle po czu ła strach. W ta kim sta nie mógł
być nie obli czal ny. Ni g dy do tąd nie wi dzia ła u  nie go agre sji. Może była
głębo ko skry wa na i za raz eks plo du je?

– Tyl ko spró buj mnie ude rzyć, a we zwę po li cję – ostrze gła.
– Je steś pew na, że zdążysz? – Na jego war gi wpe łzł dia bo licz ny uśmiech.

– I jak dłu go oni będą je chać na to za du pie? My ślisz, że nie zdążę ci przez
ten czas po rząd nie wpier do lić?

Strach na ra stał. Od sta wi ła fi li żan kę, któ ra za dzwo ni ła o pod staw kę pra- 
wie jak dzwo nek na prze rwę.

– Nie waż się na wet tak mó wić!
– Gdzie twój te le fon? – po wtó rzył i wsze dł do kuch ni, lu stru jąc uwa żnie

wszyst kie bla ty, stół i pa ra pet.
Po co mu był jej te le fon? Na gle zro zu mia ła. Prze sła ła so bie jego wi do mo- 

ści skie ro wa ne do Ani K., żeby mieć po tem do wód przy spra wie roz wo do- 
wej. Cho ler ny gno jek prze stra szył się, że ona na praw dę po zba wi go po ło wy
ma jąt ku. Cho dził po po miesz cze niu jak roz ju szo ny byk. Co raz bar dziej
roz ju szo ny. Nie wie dzia ła, co wy pił, co wzi ął, z kim roz ma wiał przez ostat- 
nie kil ka na ście mi nut. Może do ko goś dzwo nił, ale wró cił od mie nio ny, jak- 
by od był na ra dę z sa mym dia błem, a ten po ka zał mu naj prost szą ście żkę do
agre sji, wście kło ści i osta tecz ne go upad ku.

Pod sze dł do zle wu, wy ci ągnął z  nie go ta le rzyk, a  po tem ci snął nim
o podło gę z ta kim im pe tem, że ka wa łki szkła roz pry sły się po ca łej kuch ni.
Jed nym szyb kim ru chem zgar nął z  bla tu czaj nik elek trycz ny. Urządze nie
po le cia ło pod prze ciw le głą ścia nę, Ja kub w amo ku po rwał do nicz kę z pa ra- 
pe tu i ci snął nią przez za mkni ęte okno. Szy by po sy pa ły się z brzękiem w ty- 
si ącu ka wa łków.

– Co ty, kur wa, ro bisz?! – wrza snęła, zry wa jąc się na nogi.



Ale on jej już nie słu chał. Rzu cił w nią jej fi li żan ką z kawą, któ ra bo le śnie
ugo dzi ła ją w ra mię, a go rące reszt ki pry snęły jej na twarz. Co fa ła się w kie- 
run ku drzwi, ma chi nal nie wy cie ra jąc się dło nią.

– Gdzie, kur wa, jest twój te le fon?! – wrza snął po raz ko lej ny.
Wy rwał szu fla dę ze sztu ćca mi i ci snął nią w kie run ku ko bie ty. Uchy li ła

się, a  po tem roz le gł się brzęk, kie dy sztu ćce roz sy py wa ły się po płyt kach
w przed po ko ju.

– Zwa rio wa łeś?! Ochłoń, czło wie ku!
– Od da waj te le fon!
Rzu cił się na nią. Pi snęła, od wró ci ła się i zdąży ła zro bić tyl ko dwa kro ki,

gdy zwa lił się jej na ple cy. Stra ci ła rów no wa gę, w ostat niej chwi li opa rła się
o podło gę ręka mi i ko la na mi, ale ci ężar na ple cach był zbyt wiel ki. Prze je- 
cha ła brzu chem po roz sy pa nych na podło dze sztu ćcach, któ re zno wu za- 
brzęcza ły złow ro go. Iza be la sta ra ła się uwol nić spod Ja ku ba i  w  pew nej
chwi li od chy li ła gwa łtow nie gło wę do tyłu, ude rza jąc go w  nos. Prze klął
i pu ścił ją. Ze rwa ła się na nogi. Sta li w pew nym od da le niu od sie bie i dy sze- 
li ci ężko. Ja kub sta rał się za ta mo wać krwa wie nie z nosa. To chy ba go tro- 
chę otrze źwi ło. Przy naj mniej tak jej się zda wa ło. Co fa ła się, prze ra żo na.
Nie zna ła go ta kie go. Na wet nie przy pusz cza ła, że ten w su mie czu ły i tro- 
chę in tro wer tycz ny fa cet, w któ rym za ko cha ła się bez pa mi ęci na stu diach,
po sia da ta kie prze ra ża jące ob li cze. Jak nie on, jak by ktoś prze wró cił jego
uczu cia i cha rak ter na dru gą stro nę, po mno żył przez mi nus je den i do bro
zmie ni ło się w zło.

– Jak od dasz mi te le fon, nic ci się nie sta nie – wy sa pał nie co spo koj niej.
Na wet jego spoj rze nie nie było już tak za mglo ne i nie przy tom ne. Jak by

się prze bu dził z na pa du sza le ństwa.
Iza nic nie od po wie dzia ła. Du sił ją strach i obez wład nia ła nie re al no ść sy- 

tu acji. Ci ągle była my śla mi gdzieś obok i nie chcia ła wie rzyć, że to się dzie- 
je na praw dę. Co fa ła się i  na gle bez ostrze że nia ze rwa ła się do uciecz ki.
Wpa dła w pa ni kę. Głu pią, bez sen sow ną pa ni kę.



Prze bie gła przez ko ry tarz, skręci ła do ga ra żu, skąd przez drzwi w bocz- 
nej ścia nie wy bie gła na po dwó rze.

Zbie ra ło się na deszcz, wiał nie przy jem nie lo do wa ty wiatr, a  ona była
w sa mej ko szul ce i do mo wych kap ciach. „Do kąd ty chcesz w ta kim stro ju
uciec, głu pia?” – za py ta ła sama sie bie, lecz nie zdąży ła udzie lić od po wie dzi,
gdy na gle sta nęła jak wry ta. Przed nią stał Ja kub, a  jego spoj rze nie było
jesz cze bar dziej lo do wa te niż wiatr.

Za nim zdąży ła za re ago wać, ude rzył ją w  twarz. Zo ba czy ła błysk przed
ocza mi i  już le ża ła na zie mi. Na wet nie po czu ła, kie dy upa dła. Za ci snęła
pal ce na czy mś, co na gle samo we szło jej w dłoń. Ostry ka mień. Opraw ca
nie zdążył się nad nią po chy lić, kie dy rzu ci ła, ce lu jąc w jego gło wę. Nie tra- 
fi ła, ale i tak od sko czył, ła pi ąc się za pier si.

– Głu pia dziw ko! – wrza snął roz wście czo ny.
Już ucie ka ła da lej. W  pierw szym kie run ku, jaki jej przy sze dł do gło wy.

Zu pe łnie bez sen su, do po miesz czeń go spo dar czych w ma łej przy bu dów ce
ich domu. To ona pro jek to wa ła te po miesz cze nia, zna ła ka żdy ich za ka ma- 
rek. Tyl ko co z tego? Nie było żad nych taj nych prze jść, wy drążo nych w zie- 
mi tu ne li, któ ry mi da ło by się uciec nie po strze że nie do lasu. Scho wa ła się
za me ta lo wym re ga łem z na rzędzia mi i cze ka ła.

Dłu go nic się nie dzia ło. Wresz cie usły sza ła kro ki i  głos męża, jesz cze
sprzed drzwi.

– Do ga daj my się. – Brzmiał nor mal nie, pra wie po jed naw czo, na wet po- 
czu ła coś na kszta łt ulgi.

Bała się, że ją po bi je. Cho ler nie się bała, dla te go te raz w pa ni ce zro bi ła by
wszyst ko, cze go Ja kub za żąda. Odda mu ten cho ler ny te le fon, a po tem każe
mu się wy no sić do ko chan ki. Oczy wi ście po wszyst kim za dzwo ni na po li- 
cję, zgło si po bi cie i uda się na ob duk cję do naj bli ższe go szpi ta la. Mia ła nu- 
mer ko mi sa rza Wik tor skie go. To był po rząd ny fa cet i na pew no jej po mo- 
że.

– Iza, prze pra szam – mó wił tym cza sem Ja kub. – Sko ńcz my tę woj nę. Do- 
ga da my się. Chcesz roz wo du, to ja nie będę ro bił prze szkód. Trud no, może
być z mo jej winy.



Po czu ła jesz cze wi ęk szą ulgę. Wró cił jej Ja kub, zrów no wa żo ny i prze wi- 
dy wal ny. Rów no cze śnie zno wu po czu ła się zra nio na. Nie chcący się zdra- 
dził. Iza nic już dla nie go nie zna czy ła, na wet nie pró bo wał o  nią za wal- 
czyć. Z góry za ło żył, że się ro zej dą, a on pew nie za miesz ka z tą swo ją zdzi- 
rą. Tak, jej do tych cza so we po ukła da ne ży cie wła śnie do pły nęło do por tu
prze ła dun ko we go. Szko da tyl ko, że nie wie dzia ła, na jaki sta tek te raz tra fi
i do kąd po pły nie.

– Iza?
Jego głos roz le gł się bli żej. Był już pra wie na pro gu bu dyn ku go spo dar- 

cze go. Za ry zy ko wa ła i wyj rza ła przez okien ko za ple ca mi. Mia ła stąd do bry
wi dok na we jście. Zo ba czy ła go i na gle zdrętwia ła prze ra żo na. Pa ni ka wró- 
ci ła. Ja kub był już spo koj ny, na wet na jego ustach błądził uśmie szek, ale po
co była mu sie kie ra w dło ni?

– Wyj dź, Iza, po ga da my.
Ale ona już nie chcia ła z  nim roz ma wiać. Zdjęła z  pó łki z  na rzędzia mi

dłu gi, gru by śru bo kręt i sta nęła z boku drzwi. Wstrzy ma ła od dech i cze ka- 
ła, aż Ja kub wej dzie do środ ka. Cały czas mó wił do niej ła god nie, prze szu- 
ku jąc inne po miesz cze nia. Ze stra chu na po cząt ku nie ro zu mia ła, co mówi.
Do pie ro po chwi li do sze dł do niej nie po ko jący sens jego słów. Strach zmie- 
nił się w  śmier tel ne prze ra że nie. Na Boga, kim był ten czło wiek, któ re go
uwa ża ła do tąd za swo je go męża?

– ... je steś kre tyn ką. Nie wiem, dla cze go tak dłu go cię to le ro wa łem. Może
z  przy zwy cza je nia. Ale dość już tego. Nie będę li to wał się nad tobą. Czas
sko ńczyć ten epi zod w moim ży ciu i za cząć od nowa.

Sta nął wresz cie na pro gu po miesz cze nia z  na rzędzia mi ogro do wy mi.
Po pe łnił błąd. Może był zbyt pew ny sie bie? Zna la zł się na tyle bli sko, że mo- 
gła ude rzyć. Ostrze śru bo kręta za głębi ło się w jego le wym ra mie niu. Wrza- 
snął z  za sko cze nia i  bólu. Ostrze sie kie ry gło śno ude rzy ło o  be to no wą
podło gę. Iza chcia ła uciec, lecz on opa no wał się szyb ciej, niż przy pusz cza ła.
Kie dy go mi ja ła, zdro wą ręką zła pał ją za wło sy i po ci ągnął. Upa dła na ko la- 
na, sko czył na nią, prze wró cił na ple cy i za czął du sić. Jego dło nie za ci ska ły
się na jej szyi ni czym ima dła. Po jed nej pły nęła krew z rany na ra mie niu.



Czu ła jej cie pło na skó rze. Nie mo gła zła pać od de chu, po my śla ła, że za
chwi lę umrze obok wła sne go domu, na zim nej be to no wej podło dze, za- 
mor do wa na przez wła sne go męża, u  któ re go spro wo ko wa ła mor der czy
szał. Po nu ra iro nia losu. To był jej dom, ona go za pro jek to wa ła i nad zo ro- 
wa ła bu do wę.

Wtem przy szło na głe olśnie nie. Prze cież ma dwie ręce, któ rych może
użyć. Nie od ci ągnie jego dło ni, nie ma ta kiej siły, ale może go ude rzyć.
I ude rzy ła go pi ęścią w ranę na ra mie niu. Krzyk nął, a ucisk na szyi ze lżał.
Czu jąc swo ją szan sę, za częła ude rzać raz za ra zem. Wresz cie nie wy trzy- 
mał bólu, pu ścił ją i od sko czył, klnąc. To była dla niej je dy na szan sa. Ze rwa- 
ła się na nogi i za częła ucie kać. Bie gła w kie run ku furt ki z tyłu domu, skąd
przez mie dzę mo żna było do jść do Ka mien ne go Lasu.

Po kil ku se kun dach usły sza ła, że ją goni. Czy miał ze sobą sie kie rę? Nie
była pew na, ale bała się od wró cić. Za to ona była uzbro jo na. Wsta jąc, chwy- 
ci ła za krwa wio ny śru bo kręt, le żący na podło dze, i te raz ści ska ła go ni czym
świ ęty Gra al.

Było jej cho ler nie zim no.



4.

Wi ta lij Ma ka re wicz sze dł w pa rze z Fe lik sem Grze gor czy kiem. Pu ścił sąsia- 
da przo dem, a sam, przy wi ąza ny do nie go liną, sze dł oko ło dwóch me trów
z tyłu. Nie lu bił Fe lik sa, mie li już za sobą kil ka za tar gów o zie mię, któ re ko- 
ńczy ły się w sądzie, wy ro ki były na jego ko rzy ść, ale sąsiad nic so bie z tego
nie ro bił i  nie było jak ich wy eg ze kwo wać. Wy na jęcie praw ni ków, któ rzy
za jęli by się spra wą, było kosz tow ne, a  Wi ta lij gro szem nie śmier dział.
W  prze ci wie ństwie do sąsia da. On po cho dził z  bo ga tej ro dzi ny, stać go
było na ad wo ka ta, dla te go spra wy w sądzie się śli ma czy ły. Ma ka re wicz pro- 
wa dził sklep spo żyw czy w sąsied niej miej sco wo ści, lecz lu dzie byli bied ni,
nie wie le ku po wa li, po części na ze szyt, i  do cho dy były z  tego na tyle nie- 
wiel kie, że Wi ta lij mu siał jesz cze upra wiać zie mię, żeby utrzy mać ro dzi nę.

To był ty po wy spór Kar gu la z Paw la kiem o mie dzę. Z tą ró żni cą, że w fil- 
mie cho dzi ło o dwa pal ce, a tu taj za gar ni ęty przez Grze gor czy ka pas zie mi
miał już pra wie trzy me try sze ro ko ści. Naj pierw Ma ka re wicz nie zwró cił
na to uwa gi, bo zaj mo wał się skle pem i zie mia le ża ła odło giem, lecz kie dy
sam za czął pra ce rol ne, praw da wy szła na jaw. Ale Grze gor czyk po wie dział,
że zie mi nie odda, płot po sta wił i wy bu chła awan tu ra. Do tego jesz cze na
łące koło Ka mien ne go Lasu na le żącej do Wi ta li ja wy pa sał kro wy i  zbie rał
sia no.

Kon flikt trwał już dwa lata i ko ńca nie było wi dać. Nie wia do mo, dla cze- 
go Mar czak po łączył ich w parę. Mógł to zro bić zło śli wie, po nie waż nikt tak
na praw dę nie wie, co w tym fa ce cie sie dzi, albo w za mie sza niu za po mniał
o ich wa śniach. Tyl ko to by ło by tro chę dziw ne, po nie waż wszy scy wie dzie- 
li, że Grze gor czy ki i Ma ka re wi cze się nie cier pią i uni ka ją jak ognia. Na wet
na nie dziel nych mszach w po bli skim Brod nie sia da li od sie bie jak naj da lej,
a po tem jed ni cze ka li, aż dru dzy opusz czą świ ąty nię, żeby się nie szczęśli- 
wie nie spo tkać w wąskich drzwiach. Ot taka wiej ska rze czy wi sto ść.



Grze gor czyk spe cjal nie nie za pro te sto wał – była to oka zja, żeby się
wresz cie z  Ma ka re wi czem roz mó wić, bo po ja wia ły się ci ągle nowe żale
i nowe kon flik ty. A być może Wi ta lij nie pro te sto wał z tego sa me go po wo- 
du.

Gdy tyl ko za głębi li się tro chę w las, podąża jąc środ ko wą ście żką, po moc- 
no ugi na jącym się podło żu skry tym te raz pod kil ku cen ty me tro wą war stwą
wody i po raz pierw szy na wo ły wa li dok to ra, Wi ta lij szarp nął za linę.

– Cze go tam? – Fe liks od wró cił się i spoj rzał nie chęt nie na sąsia da.
– Po ga dać bym chciał.
Grze gor czyk przy sta nął, od wró cił się i spoj rzał na nie go po nu ro. Ma ka- 

re wicz po czuł się nie pew nie. Fe liks był wy so ki, po tężnie zbu do wa ny, ko lo- 
ro we ta tu aże zdo bi ące jego cia ło wy cho dzi ły na dło nie i si ęga ły kar ku i szyi.
W  spoj rze niu miał dzi ko ść, któ ra mo gła prze stra szyć naj wi ęk sze go twar- 
dzie la. Po chwi li jego oczy zła god nia ły, jak by na gle się opa no wał. Zo sta ła
w  nich tyl ko bez gra nicz na po gar da. Wzru szył ra mio na mi i  po sze dł da lej,
pra wie ci ągnąc za sobą sąsia da na li nie, któ rą prze wi ąza ny był w pa sie.

– Nie mogę z tobą ga dać, ad wo kat za bro nił – rzu cił.
Ma ka re wicz od zy skał tro chę pew no ści sie bie. Chęt nie spró bo wa łby roz- 

wi ązać swo je pro ble my pi ęścia mi, ale bio rąc pod uwa gę tęży znę sąsia da, to
był kiep ski po my sł. Po co ten cho ler ny Grze gor czyk wró cił do Ka mien nej
i za jął się go spo dar stwem po ro dzi cach? Po dob no wcze śniej wie le lat pod- 
ró żo wał po świe cie. Mógł tam zo stać już na za wsze i nie by ło by te raz pro- 
ble mu.

– Ale ja nie o tym. – Za jąk nął się i zło ść zno wu wzi ęła nad nim górę.
– To o czym?
– O tym, jak mi sklep do sa ne pi du pod pier do li łeś i mu sia łem man dat za- 

pła cić.
Aku rat za trzy ma li się zno wu i świe ci li po ba gnach, szu ka jąc cze goś, co

mo gło wzbu dzić po dej rze nia. Nie na wo ły wa li, sku pie ni na so bie. Zresz tą,
inni się dar li tak, że dok tor wsta łby z  mar twych, gdy by, nie daj Boże,
gdzieś tu spo czy wał w bło cie.



–  Za sta nów się, Wi ta lij. – W  gło sie Grze gor czy ka wy ra źnie za brzmia ła
kpi na. – Po chuj ja mia łbym ten sa ne pid do cie bie wzy wać? Czy ja nie ma
in nych zmar twień?

– Żeby mi ca łkiem ży cie obrzy dzić – wark nął Ma ka re wicz.
Po szli da lej. Wi ta lij wpa try wał się w ple cy idące go przed nim mężczy zny

z co raz wi ęk szą nie na wi ścią. Wzru sze nie ra mion tam te go jesz cze bar dziej
go na kręci ło.

– A po wiedz, na co by mi to było? – do bie gło go py ta nie.
– Bo zło śli wa men da je steś i pew nie dla sa tys fak cji wła snej to zro bi łeś.
– Daj spo kój, Wi ta lij. Ro bisz, kur wa, ze mnie ja kąś be stię z ba gien. Ja nie

mam cza su na ta kie pier do ły i nie szczęście ludz kie ra czej mnie nie cie szy.
A  ja ci po wiem, że dość się już krwi, śmier ci i  ludz kiej tra ge dii na ogląda- 
łem. Ba! Im wi ęcej tego nie szczęścia, tym nam wszyst kim się go rzej żyje.

– Tyl ko ty mia łeś po wód!
– Ale jaki po wód? – za śmiał się Fe liks. – Spór o zie mię mamy, nie prze- 

czę, ale in nych za tar gów z tobą nie chcę i so bie nie ży czę. Ja nie lu bię się
pchać do gip su bez po wo du. Ty na rwa ny je steś, po co mi to? Sąd sądem,
a ży cie ży ciem.

Ma ka re wicz tra wił jego sło wa przez chwi lę. Brzmia ły mądrze, tyl ko on
tej gni dzie nie wie rzył i nie chciał słu chać ta kich słów, bo mu tyl ko w gło- 
wie mąci ły.

– A je stem na rwa ny, bo ży cie mnie tego na uczy ło... – po wie dział.
Prze rwał na ko lej ny po stój i ci ągnął, kie dy zno wu szli w głąb ba gna.
– Już się na uczy łem, że ża den sąd ci spra wie dli wo ści nie spre zen tu je. Jak

so bie spra wie dli wo ści nie wy wal czysz, to na wet jej smro du nie po czu jesz.
Moja zie mia była, a ty mi ją ukra dłeś, to zło dziej je steś.

– Gów no tam two ja była – wark nął Fe liks. – Jak byś pa pie ry do bre miał, to
sąd w pięć mi nut przy zna łby ci ra cję, a mnie w dia bły po słał.

– Jesz cze mój dziad tę zie mię upra wiał!
– Bez praw nie – rzu cił iro nicz nie sąsiad.



Ma ka re wi cza już do resz ty szlag tra fił. Nie świe cił na ba gna, nie zwra cał
uwa gi na to, co dzie je się wo ko ło. Pa trzył tyl ko na sze ro kie ple cy Grze gor- 
czy ka, sku pia jąc na nich świa tło la tar ki.

–  I  chy ba za cznę sam o  spra wie dli wo ść wal czyć – mruk nął pod no sem
i do dał gło śniej, ale tak, żeby nikt poza nimi go nie usły szał. – To ja wiem,
jak bie gnie ta ście żka, spe cjal nie cię przo dem pu ści łem.

Fe liks po raz ko lej ny zer k nął na nie go do tyłu. W jego oczach po ja wi ły się
ja kieś złe bły ski.

– Pier do lisz. I co mi zro bisz?
– A jak linę od wi ążę i cię tu zo sta wię? My ślisz, że ktoś zdąży, za nim ba- 

gno cię po chło nie?
– Tą samą dro gą wró cę.
– Je steś taki pe wien?
Kie dy się znów za trzy ma li, Fe liks po świe cił la tar ką do tyłu. Nie było żad- 

nej ście żki, szli po bło cie, ich śla dy już znik nęły pod wodą. Były ja kieś
punk ty orien ta cyj ne, lecz on nie zwra cał na nie uwa gi. Być może Wi ta lij
miał ra cję, sam mó głby nie do trzeć na brzeg. Do tąd sze dł na przód bez
wska zó wek, jak iść. Sko ro part ner w  pa rze nic nie mó wił, zna czy się szli
do brze. Tyl ko czy na pew no? Może ten cho ler ny głu pek spe cjal nie go
gdzieś na śro dek ba gni ska wy wió dł, żeby go tu zo sta wić. Tyl ko co to by była
za zbrod nia, kie dy wo ko ło jest kil ku in nych fa ce tów, w tym po li cjant? Ale
czy Ma ka re wicz my ślał roz sąd nie, czy za śle pia ła go nie na wi ść?

–  Daj spo kój, Wi ta lij, to nie ja do nio słem do sa ne pi du. Na praw dę.
A sądzi my się, bo ta zie mia nie jest tak do ko ńca two ja. Niech pa ństwo roz- 
strzy gnie, kto ma ra cję, w ko ńcu obaj za coś te po dat ki pła ci my.

– Zie mia jest moja.
– Zo ba czy my.
W  tej chwi li coś za bul go ta ło nie da le ko nich. Za trzy ma li się, kie ru jąc

w tam to miej sce świa tła la ta rek. Być może coś tam fer men to wa ło i co ja kiś
czas na po wierzch nię wy do sta wa ły się bąble śmier dzące go po wie trza.



Może to były tra wy, może ptak albo dzik, a może na wet czło wiek? To były
pa skud ne ba gna, naj gor sze z mo żli wych.

Kie dy już od wró ci li wzrok od tam te go miej sca, na gle z brze gu roz le gł się
prze ra źli wy krzyk, a  po tem plusk. Roz po zna li głos Jan ka Ma ka re wi cza.
Grze gor czyk znie ru cho miał na gle, jak by zmie nił się w po sąg. Sta ry Ma ka- 
re wicz spoj rzał na nie go spło szo nym wzro kiem, a po tem na gle uświa do mił
so bie, że coś jest nie tak z liną. Już nie był nią przy wi ąza ny do sąsia da. Lina
le ża ła w bło cie. Cof nął się o dwa kro ki i na gle stra cił rów no wa gę. Krzyk nął
i pla snął ple ca mi w ba gno.

 
Ko mi sarz Wik tor ski, ra czej do my śla jąc się, co się sta ło, od wró cił się na pi- 
ęcie i  chciał jak naj szyb ciej wra cać, lecz Mar czak go za trzy mał szarp ni- 
ęciem za linę.

– Nie tak szyb ko, ko men dan cie, to ba gno – rzu cił opa no wa nym gło sem.
Jego spo kój na tych miast udzie lił się po li cjan to wi. Spoj rze li na sie bie po- 

ro zu mie waw czo i ru szy li do brze gu.
– Co tam się sta ło?! – krzyk nął Wik tor i obaj po świe ci li la tar ką w miej sce,

skąd do bie gł pierw szy krzyk.

 
Zdąży li zo ba czyć trzy po sta cie sza mo czące się na skra ju ba gni ska, a po tem
bły snęła la tar ka i roz le gł się okrzyk Józ ka Ru cia ka. Jego la tar ka, skie ro wa na
wprost na wra ca jących, ta kże bły snęła. Pro mień był moc ny i Wik tor ski mu- 
siał się za trzy mać, bo na gle prze stał co kol wiek wi dzieć.

– Ja nek Ma ka re wicz wpa dł do wody! – Do bie gło do nich. – Już go wy ci- 
ągnęli śmy!

– Kur wa, nie świeć nam po oczach! – od krzyk nął Mar czak.
– Prze pra szam. – Stru mień świa tła skie ro wał się w inną stro nę, lecz i tak

po wi do ki z ko lo ro wych plam, la ta jące im przed ocza mi, nie po zwa la ły ru- 
szyć się z miej sca jesz cze dłu ższą chwi lę.

– Ma ka re wicz, a co u was się sta ło?! – krzyk nął ko mi sarz, ale od po wie dź
na de szła do pie ro po dłu gich kil ku na stu se kun dach.



 
Wi ta lij le żał ple ca mi w  ba gnie i  szyb ko się zo rien to wał, że sam nie ma
szans się wy do stać z  błot ni stej pu łap ki. Ple cy przy kle iły się do lo do wa tej
mo krej po wierzch ni, jak by ktoś wy sma ro wał kurt kę kle jem. Ręce za pa da ły
się głębo ko, nie znaj du jąc opar cia. Do tego do szło prze ra ża jące uczu cie, że
ja kaś po tężna i  nie ubła ga na siła za czy na go wci ągać. Sza mo tał się, lecz
jego sta ra nia przy no si ły od wrot ny efekt. Kie dy to zro zu miał, na gle znie ru- 
cho miał. Nie wy do będzie się z to pie li bez po mo cy. Z tru dem uchy lił po wie- 
ki i za raz je za mknął, ośle pio ny świa tłem la tar ki. Grze gor czyk stał opo dal
nie ru cho mo i tyl ko przy glądał się mężczy źnie.

– Po móż mi, kur wa! – jęk nął Wi ta lij.
Jego pro śba po zo sta ła bez re ak cji. Przez mo ment miał wra że nie, że Fe- 

liks nie ma za mia ru mu po ma gać. Spe cjal nie roz wi ązał linę, może na wet
go po pchnął, cze go te raz nie po tra fił so bie przy po mnieć, i cze ka, aż to piel
zro bi swo je. Po tem po wie, że lina się roz wi ąza ła, Ma ka re wicz zro bił nie- 
ostro żny krok w  bok i  po chło nęło go ba gno. Nie uda ło się go wy ci ągnąć.
Z pręd ko ści i siły, jaka ci ągnęła go w dół, wy wnio sko wał, że nikt z brze gu
nie zdąży mu po móc. Dla Grze gor czy ka to ide al na sy tu acja, nie będzie mu- 
siał już z ni kim się sądzić, zie mia przej dzie na jego wła sno ść. Mor der stwo
ide al ne.

– No po móż mi! – krzyk nął, wy ci ąga jąc rękę.
Nie wie dział, czy roz le wa jące się po jego cie le dresz cze spo wo do wa ne są

zim ną wodą, czy na głym na pa dem stra chu. Jesz cze przez ja kiś czas nic się
nie dzia ło. On za sty gł z wy ci ągni ętą ręką, a Fe liks świe cił mu w oczy la tar- 
ką i ani drgnął. Do pie ro gdy Ma ka re wicz chciał wrza snąć o po moc do in- 
nych, świa tło skie ro wa ło się tro chę w bok i Grze gor czyk po stąpił dwa kro ki
w jego kie run ku.

– Nie szarp się, bo szyb ciej się uto pisz. – W jego gło sie brzmia ło roz ba- 
wie nie za ist nia łą sy tu acją.

Wi ta lij opu ścił rękę i  za sty gł w  bez ru chu. Od razu wci ąga jące go
w otchłań ci śnie nie nie co ze lża ło.



– Te raz rzu cę ci linę – mó wił spo koj nie sąsiad. – Chwyć dwo ma ręka mi,
ja zga szę świa tło i po wo li cię wy ci ągnę. Jak bym nie dał rady, za wo łam po- 
moc. Nie bój się, przy trzy mam cię, to się nie uto pisz.

Na gle zro bi ło się zu pe łnie ciem no, lecz Wi ta lij był tak ośle pio ny, że wi- 
dział tyl ko mo zai kę ko lo ro wych plam przed ocza mi. Ktoś krzy czał.

–  Wi ta lij wpa dł w  ba gno! – od krzyk nął Grze gor czyk. – Za raz go wy ci- 
ągnę!

Bar dziej po czuł, niż zo ba czył, jak lina upa da mu na pier si. Chwy cił ją
i moc no trzy mał. Fe liks był po staw ny, lecz i tak siła, z jaką te raz ci ągnął, za- 
sko czy ła Wi ta li ja. Zy skał pew no ść, że po ra dzą so bie bez po mo cy.

Przy po mniał so bie o okrzy ku stra chu swo je go syna.
– A co z Jan kiem!? – krzyk nął.
– Już w po rząd ku! – od krzyk nął ktoś z brze gu. – Mu siał się po śli zgnąć,

ale już go wy ci ągnęli śmy.
W  tej chwi li po szu ki wa nia dok to ra Ber na to wi cza za ko ńczy ły się i  cała

gru pa sku pi ła się w miej scu, gdzie Ja nek wpa dł do wody. Stał cały prze mo- 
czo ny, był nie na tu ral nie bla dy i dy go tał z zim na. Wik tor skie mu zro bi ło się
go żal. Zresz tą jego oj ciec, z  tru dem gra mo lący się na sta ły ląd, wy glądał
jesz cze go rzej. W miej scu, gdzie wpa dł jego syn, była po pro stu wiel ka ka- 
łu ża brud nej wody, a sta ry miał stycz no ść z cuch nącą błot ni stą ma zią i te- 
raz przy po mi nał po two ra z ba gien. Deszcz, któ ry zno wu przy brał na sile,
po wo li spłu ki wał za bru dze nia z  jego twa rzy. Wi ta lij szyb ko pod bie gł do
Jan ka i chwy cił go za ra mio na.

– Wszyt ko w po rząd ku?
Chło pak tyl ko po ki wał gło wą. Wy ra źnie było sły chać, jak szczęka zęba mi

z zim na. Po li cjant po my ślał, że nic tu po nich. Mu szą jak naj szyb ciej wra- 
cać, żeby Ja nek nie do stał za pa le nia płuc. W ta kich wa run kach Ber na to wi- 
cza i tak nie znaj dą, zresz tą na wet nie wia do mo na pew no, czy on po sze dł
na ba gna, czy je dy nie prze sze dł skra jem lasu w so bie tyl ko zna ne miej sce.
Nie da le ko była cha ta sta re go Wa sy la, trze ba było tam wcze śniej spraw dzić.



Na gle Wi ta lij Ma ka re wicz jak by się ock nął. Twarz pod ma ską z bło ta mu
stęża ła, a oczy się zwęzi ły. Od wró cił się i spoj rzał na Grze gor czy ka z nie na- 
wist nym gry ma sem.

– Ty... ty... – On też szczękał zęba mi z zim na, dla te go z tru dem przy cho- 
dzi ło mu mó wie nie. – Chcia łeś mnie za bić! Spe cjal nie roz wi ąza łeś linę, że- 
bym się tam uto pił.

Fe liks po pa trzył na nie go au ten tycz nie zdzi wio ny.
– Co ty ga dasz? Zgłu pia łeś? – za py tał szyb ko.
–  Ty skur wy sy nu! – wrza snął Ma ka re wicz i  rzu cił się na sąsia da z  pi- 

ęścia mi.
Zwar li się w  krót kim star ciu, w  któ rym ża den nie zro bił dru gie mu

krzyw dy, i  już roz dzie la li ich sąsie dzi. Przy trzy ma li rwące go się do bój ki
Wi ta li ja. Grze gor czyk roz gląd nął się bez rad nie wo ko ło.

– Cze go on ode mnie chce? – za py tał. – Prze cież wy ci ągnąłem go z tego
cho ler ne go ba gna!

– Chcia łeś mnie za bić! – krzy czał Ma ka re wicz.
– Co ty pier do lisz? Ja nie je stem mor der cą. Po co mi wiecz ne po tępie nie,

dla tych kil ku arów pola? Ochłoń tro chę i za sta nów się!
Do ak cji wkro czył Mar czak. Ma ka re wicz opo wie dział mu w  skró cie, co

się sta ło, po tem wy słu chał, jak to wy gląda ło ze stro ny jego sąsia da.
– Nie wiem, co się sta ło, że lina pu ści ła. – Fe liks roz ło żył ręce, roz gląda- 

jąc się po wszyst kich. Spra wiał wra że nie szcze rze zdzi wio ne go. – Może ją
źle za wi ąza łem, ale prze cież, jak bym chciał za bić Wi ta li ja, to nie zro bi łbym
tego przy dzie si ęciu świad kach.

Trud no było nie przy znać mu ra cji. Tyle że do Ma ka re wi cza nic nie do- 
cie ra ło. To on te raz pa łał żądzą po pe łnie nia mor du na sąsie dzie.

– Mia łbyś do sko na łe ali bi! – krzyk nął.
– Ja kie ali bi? – za kpił Grze gor czyk.
Ko mi sarz Wik tor ski miał już wkro czyć do ak cji, kie dy na gle sto jący obok

nie go Jan jak by się ock nął z od rętwie nia. Szturch nął go w ra mię, zwra ca jąc
na sie bie uwa gę. Po li cjant spoj rzał na nie go roz ko ja rzo ny. Gdy jed nak do- 



ta rł do nie go sens wy po wia da nych przez chło pa ka słów, na gle otrze źwiał.
Od ci ągnął go na bok, żeby inni nie sły sze li ich roz mo wy.

– Co mó wisz? – za py tał ści szo nym gło sem. – Po wtórz.
–  Ktoś mnie we pchnął. – Głos Jan ka był sła by i  wy ra źnie drżał, jak by

stru ny gło so we wpa dły w re zo nans.
– Kto?
– Nie wiem, nie wi dzia łem.
Wik tor ski my ślał szyb ko. Przy po mniał so bie roz sta wie nie lu dzi na brze- 

gu. Zo sta ło ich pi ęciu, ale tyl ko Ja nek stał w środ ku, po zo sta li z dwóch jego
bo ków, ale w  spo rym od da le niu. To mo gło być na wet z  pi ęćdzie si ąt me- 
trów. Ni ko go wi ęcej tu nie było, na pew no.

– Je steś pe wien? – za py tał szyb ko za nie po ko jo ny.
– Tak. Wy trącił mi la tar kę i pchnął mnie w ple cy. Ina czej prze cież bym

nie wpa dł. Sta łem ze dwa me try od wody.
Do ja snej cho le ry, co tu się wy pra wia? Wik tor ski po dra pał się po po licz- 

ku. To na pew no nie był do bry czas ani miej sce na roz wi ązy wa nie ta kich
za ga dek. Ma ka re wi cze byli prze mo cze ni i  dy go ta li z  zim na. Trze ba było
szyb ko wra cać.

– Ni ko mu nic na ra zie nie mów, do brze? – zwró cił się do chło pa ka, a ten
po twier dził ski nie niem gło wy.

Czte ry go dzi ny wcze śniej.
Iza be la Ber na to wicz wbie gła mi ędzy drze wa i  po kil ku na stu kro kach się
za trzy ma ła. Nie było już gdzie ucie kać. Przed nią, jak okiem si ęgnąć, roz ci- 
ąga ło się ba gni sko po ro śni ęte kępa mi wod nych traw, ra chi tycz ny mi krza- 
ka mi i drze wa mi o dziw nie po wy gi na nych ga łęziach. W noz drza ude rzył ją
słod ka wy, nie przy jem ny za pach zgni li zny. To było prze dziw ne miej sce. Pa- 
no wa ła tu nie na tu ral na ci sza, prze ry wa na co ja kiś czas nie po ko jący mi
dźwi ęka mi, ale przy tłu mio ny mi, jak by do cho dzi ły z głębin. Tu na wet czas
wy da wał się pły nąć wol niej. Tyl ko nie dla Izy. Dla niej czas wła śnie przy- 



spie szył i  gnał na zła ma nie kar ku, na spo tka nie ko lej nych prze ra ża jących
zda rzeń.

Opa rła się ple ca mi o pień naj bli ższe go drze wa, scho wa ła jed ną rękę za
ple cy i cze ka ła, dy sząc ci ężko. Do pie ro te raz po czu ła ból ko ści po licz ko wej,
pie cze nie skó ry na szyi, po obi ja ne ko la na i łok cie. Strach re du ko wał my śli
do tej jed nej. Musi prze żyć.

Ja kub Ber na to wicz wpa dł za nią kil ka na ście se kund pó źniej. Na jej wi- 
dok za trzy mał się i pod nió sł w górę dło nie w uspo ka ja jącym ge ście. Chwi lę
tak trwał, przy gląda jąc się jej uwa żnie. Jego twarz była już spo koj na, po
sza le ństwie nie zo sta ło ani śla du, jak by wte dy był kimś in nym, kto już od- 
sze dł i na pew no nie wró ci.

– Iza, po roz ma wiaj my jak lu dzie – po wie dział. – Prze sta ńmy już ze sobą
wal czyć. To nie ma sen su.

Chwi lę cze kał, lecz nie wi dząc jej re ak cji, kon ty nu ował:
–  Nie ma sy tu acji bez wy jścia. Je ste śmy do ro śli. Po roz ma wiaj my, prze- 

cież się do ga da my.
Zno wu nie za re ago wa ła. Za czął zbli żać się do niej krok po kro ku. Wci ąż

miał unie sio ne dło nie i de mon stro wał brak wro gich za mia rów. Kil ka kro- 
ków przed nią za trzy mał się na mo ment i spoj rze li so bie w oczy. Jego znów
były nor mal ne, na wet lek ko prze stra szo ne. To był jej sta ry Kuba, po mro ku
nie zo sta ło ani śla du.

– Iza, prze pra szam cię. Nie wiem, co we mnie wstąpi ło. To pew nie stres
i po czu cie winy. Ja na praw dę cię ko cham. Ona... – za jąk nął się. – Anna nie
ma dla mnie zna cze nia. To był tyl ko taki głu pi, szcze niac ki wy bryk. Wiesz,
jak fa cet zbli ża się do pew ne go wie ku, to mu od wa la. Chce się do war to ścio- 
wać, a  to jest strasz nie głu pie i  na iw ne. Za po mnia łem, że tak na praw dę
moje uczu cia są cały czas z tobą, w na szym domu. Nic in ne go się nie li czy.

Po stąpił jesz cze dwa kro ki i za sty gł.
– Po roz ma wiaj my, Iza. Prze pra szam, że cię ude rzy łem. Ja kiś dia beł mnie

opętał. Nie by łem sobą. Iza?



Pa trzył na nią z co raz wi ęk szym prze stra chem i bez rad no ścią. Może na- 
praw dę ża ło wał tego, co się sta ło w domu? Iza be la z wol na się uspo ka ja ła,
jej od dech się wy rów ny wał, po czu ła się na gle oci ęża ła i  śpi ąca. Stres za- 
wsze dzia łał na nią usy pia jąco. Wy ci ągnęła do nie go rękę za chęca jąco. Nie
wa hał się ani chwi li, zbli żył się do niej i chciał ująć jej dłoń.

Wte dy jego żona jak by się ock nęła z od rętwie nia. Pod sko czy ła do nie go
i  dru gą ręką za da ła mu szyb ki cios na rzędziem ukry wa nym za ple ca mi.
Gru by śru bo kręt za głębił się w jego brzu chu aż po ręko je ść. Po czu ła za ska- 
ku jące cie pło, kie dy na jej dłoń spły nęła ob fi cie krew z rany. Ja kub drgnął
kon wul syj nie, spoj rzał na nią w bez gra nicz nym zdu mie niu, sze ro ko otwar- 
ty mi ocza mi.

Te raz dla od mia ny czas zwol nił. Iza be li wy da wa ło się, że ta sce na trwa
i trwa, i będzie jesz cze trwa ła całą wiecz no ść, dla te go mu sia ła coś zro bić,
żeby to prze rwać. Wy szarp nęła śru bo kręt z jego brzu cha i ude rzy ła z ca łej
siły jesz cze raz. Ostrze ze śli zgnęło się po jed nym z że ber. Wy da wa ło jej się,
że usły sza ła nie przy jem ny zgrzyt, ale za raz śru bo kręt wsze dł głębiej, nie
na po ty ka jąc już opo ru, i  prze bił płu co. Z  ust Ja ku ba po la ła się krew. Jego
oczy na gle za częły ga snąć, od cho dził gdzieś da le ko. Za chwiał się, lecz ona
przy trzy ma ła go dru gą ręką i  prze kręci ła śru bo kręt tkwi ący mi ędzy jego
że bra mi. Zno wu drgnął i osu nął się na ko la na. Z ust i nosa pły nęły stru mie- 
nie krwi. Po tem prze wró cił się na bok i zga sł. Jego po zba wio ne bły sku ży cia
oczy pa trzy ły przed sie bie w ciem no ść.

Czas sta nął w  miej scu i  tak trwał. Nie wia do mo, jak dłu go trwa ła ta
chwi la, prze cież nie da się jej zmie rzyć, je śli czas nie pły nie. Wresz cie Iza- 
be la Ber na to wicz prze bu dzi ła się z  le tar gu, w  jaki wpa dł jej umy sł, ro zej- 
rza ła się wo ko ło i jej wzrok za trzy mał się na mar twym mężu. Szyb ko oce ni- 
ła swo je od czu cia. Ści śni ęty żo łądek, mdło ści i  na ra sta jące prze ra że nie.
Przez gło wę prze le ciał jej ciąg ob ra zów. Aresz to wa nie, pro ces, do ży wo cie
i  prze śla do wa nie przez inne wi ęźniar ki w  celi. Nie prze ży je tego, nie ma
w so bie tyle mocy, żeby pod nie ść się z ta kie go upad ku. Nie jest tak wa lecz- 
na, żeby wal czyć o ży cie w wi ęzie niu.



Od ru cho wo wy ta rła dłoń w spodnie. „Nie – po my śla ła. – Nie pój dę do wi- 
ęzie nia. Nikt się nie do wie, ta ta jem ni ca ni g dy nie uj rzy świa tła dzien ne- 
go”.

Po pa trzy ła na ba gna, za sta na wia jąc się go rącz ko wo. Po tem zno wu spoj- 
rza ła na mar twe cia ło. Ude rzy ło ją coś moc no od środ ka. To była myśl. Nie
ża ło wa ła tego, co zro bi ła. Jak by było trze ba, za bi ła by go jesz cze raz i jesz cze
raz, i  jesz cze. Nie było żad nych wy rzu tów su mie nia, ra czej ulga. Na le ża ło
mu się za to, że ją zdra dzał, za to, że ją oszu ki wał i był ta kim za kła ma nym
skur wy sy nem. Uświa do mi ła so bie, że już od daw na go nie ko cha ła. Ich
zwi ązek to był układ, oszu stwo za kasę, po czu cie bez pie cze ństwa i spo ko ju
w ży ciu. W jed nej chwi li to wszyst ko ru nęło, a do tych cza so wy świat znik- 
nął. Trze ba za cząć od nowa.

Roz sądek wra cał. Nie pój dzie do wi ęzie nia, nikt się nie do wie. Nikt nie
wie dział o ich awan tu rze, nikt nie wi dział, jak tu taj bie gli, nie było świad- 
ków za bój stwa. Były tyl ko ba gna, któ re roz ta cza ły wo ko ło sen ną i  no stal- 
gicz ną aurę.

Naj pierw po sta no wi ła uto pić cia ło Ja ku ba w ba gnie. Za raz jed nak po rzu- 
ci ła ten po my sł. Przy brze gu może wca le nie za to nąć, a  za pusz cza nie się
da lej od brze gu jest nie bez piecz ne. Bez wład ne cia ło trud no będzie prze nie- 
ść, a  ona nie zna bez piecz nych ście żek. Jesz cze sama się uto pi. Poza tym
pa mi ęta ła opo wie ści Mar cza ko wej, któ ra cza sem po ma ga ła jej w domu. Te
ba gna są bar dzo zdra dli we. Po tra fią po chło nąć swo je ofia ry na wie ki, ale
cza sem też od da ją je świa tu. Za dzień, za ty dzień, za rok, ale od da ją. Nie
może po zwo lić, żeby kto kol wiek zna la zł cia ło jej męża. Rany na jego cie le
mogą po słać ją do wi ęzie nia na za wsze.

Zo sta wi ła mar twe cia ło i  jak lu na tycz ka ru szy ła do domu. Z  ko mór ki
wzi ęła szpa del i  nie bie ską plan de kę, któ rą jej mąż przy kry wał cza sem
drew no na opał. W kil ka mi nut wró ci ła na miej sce zbrod ni i ro zej rza ła się
przy tom nie wo ko ło. Ja kub le żał dwa me try do stru mie nia, któ ry pły nął le- 
ni wie i  zni kał w  ba gni sku. Naj bli ższe drze wa i  krza ki ro sły kil ka me trów
da lej, więc ko pi ąc, nie na tknie się na ko rze nie, któ re ci ężko będzie usu nąć.
Roz ło ży ła plan de kę i za częła ko pać. Naj pierw po ci ęła po żó łkłą i nie za wy- 



so ką tra wę w  kost ki i  ostro żnie prze nio sła je na jed ną część roz ło żo nej
obok plan de ki. Po tem za częła ko pać. Zie mia lądo wa ła na dru giej części
plan de ki, żeby nie za bru dzić traw i  nie zo sta wić śla dów po wy ko pa nym
płyt kim gro bie. Sama nie wie dzia ła, skąd ma tyle siły. Na dło niach two rzy ły
się bąble, po tem pęka ły, za mie nia ły się w rany, z któ rych sączy ła się krew.
Ale ona na nic nie zwra ca ła uwa gi. Ko pa ła, od tego za le ża ło jej ży cie.

Kie dy wresz cie cia ło Ja ku ba Ber na to wi cza spo częło oko ło me tra pod zie- 
mią, za sy pa ła dół i udep ta ła go. Nie czu ła nic, kie dy zie mia i znaj du jące się
pod nią cia ło ugi na ły się pod jej sto pa mi. Jak by to nie był czło wiek, tyl ko
szma cia na, ni ko mu nie po trzeb na lal ka. Pew nie stra ta uko cha ne go psa,
gdy by go mia ła, za bo la ła by ją bar dziej. Na ko niec uło ży ła do kład nie kost ki
tra wy na swo je miej sce, resz tę zie mi, któ ra nie zmie ści ła się do dołu, wsy- 
pa ła do stru mie nia, zło ży ła plan de kę i  omio tła spoj rze niem oko li cę. Cała
była uma za na zie mią, krwią jego i swo ją, dy sza ła ci ężko, cia łem wstrząsa ły
drgaw ki. Uzna ła, że oko li ca wy gląda do brze. Ktoś po stron ny mu sia łby się
moc no przy gląd nąć, żeby do strzec śla dy po na ru sze niu wierzch niej war- 
stwy traw. Zresz tą, na wet wte dy nikt się prze cież nie do my śli, że w  tym
miej scu jest grób. Po my śla ła, że na wio snę po sa dzi tu kwia ty. Łącz ka
będzie pi ęk nie wy glądać, kie dy na zie lo nym tle po ja wi się kęp ka kwia tów.
Przez gło wę prze le cia ły jej li lie. „Ale to nie te raz – zga ni ła się w my ślach. –
Te raz jesz cze jed na spra wa”.

Ukry ła plan de kę i szpa del w krza kach i po bie gła w górę stru mie nia. La- 
wi ro wa ła mi ędzy ro snący mi tu sta ry mi bu ka mi, aż wresz cie do ta rła do
zbu twia łe go ze sta ro ści drew nia ne go ogro dze nia. Nie co da lej, w głębi po- 
dwór ka wzno si ła się pra wie tak samo znisz czo na drew nia na cha ta. Z  ko- 
mi na, nad da chem z po ro śni ętej mchem da chów ki, uno si ła się ra chi tycz na
stró żka dymu. Przy trzy mu jąc się pło tu, Iza do ta rła do miej sca, gdzie kie- 
dyś była furt ka w ogro dze niu. Po zo sta ły po niej tyl ko za rdze wia łe za wia sy.
Po se kun dzie wa li ła już pi ęścia mi do drzwi.

W środ ku coś stuk nęło, za skrzy pia ło, a po tem roz le gł się znie cier pli wio- 
ny głos:

– Kto tam?! Kogo li cho nie sie, do dia bła?



Drzwi uchy li ły się i  sta ry czło wiek w znisz czo nym ro bo czym kom bi ne- 
zo nie wpa try wał się w Iza be lę. Był łysy, ale za to miał dłu gą, siwą bro dę.

– Za bi łam go. Ja kub nie żyje. Mój mąż to trup – po wie dzia ła.
Twarz star ca stęża ła.
– Cze go ode mnie chcesz? – rzu cił nie zbyt życz li wie.
–  Je steś moim oj cem chrzest nym – po wie dzia ła. – Przy si ęga łeś mnie

strzec i ota czać opie ką. Po trze bu ję te raz two jej po mo cy i opie ki.
Szyb ko rzu cił okiem za jej ple cy, chwy cił ją za ra mię i wci ągnął do środ- 

ka. Za trza snął drzwi i jesz cze dłu go wpa try wał się w małe okien ko znaj du- 
jące się tuż obok. Naj wi docz niej ni ko go nie do strze gł, po nie waż wró cił do
kuch ni i wska zał ko bie cie drew nia ną ławę przy sto le. Usia dła, z tru dem za- 
pa no wa ła nad za wro tem gło wy, któ ry pró bo wał zwa lić ją na brud ną podło- 
gę.

Dziad Wa syl si ęgnął do sto jące go na pie cu okop co ne go czaj ni ka i na lał
go rącej wody do po obi ja nej bla sza nej misy. Po tem do lał zim nej, do dał jesz- 
cze cze goś z bu tel ki wy ci ągni ętej z szaf ki. Po sta wił misę przed Iza be lą na
sto le.

– Umyj cho ciaż ręce – po wie dział ła god nym gło sem. – Wy glądasz jak le- 
śne stra szy dło.

Kątem oka uchwy ci ła swo je od bi cie w sta rym, po kry tym mo zai ką brązo- 
wych plam lu strze. Pa trzy ła na nią nie zna jo ma ko bie ta z po tar ga ny mi wło- 
sa mi, twa rzą uma za ną bło tem i sza le ństwem w oczach. Ode tchnęła głębo- 
ko i  po now nie za drża ła. Na chy li ła się nad mi ską i  ner wo wo prze my ła
twarz, jak by chcia ła przy wo łać samą sie bie. Uda ło się. Te raz w lu strze do- 
strze gła po do bie ństwo. Sta ry po dał jej zu ży ty ręcz nik i po cze kał, aż się wy- 
trze. Po tem bez sło wa na lał jej sa mo go nu do szklan ki i  po ka zał ge stem,
żeby wy pi ła. Prze łk nęła gry zący w gar dło płyn i roz kasz la ła się. Al ko hol jed- 
nak zro bił swo je. Przy jem ne cie pło roz cho dzi ło się z żo łąd ka.

Wa syl za pa lił wła sno ręcz nie skręco ne go pa pie ro sa i roz ka zał:
– A te raz mów!



Opo wie dzia ła mu wszyst ko ze szcze gó ła mi. W  mia rę jak mó wi ła, jego
twarz tęża ła. Pa lił pa pie ro sa za pa pie ro sem, aż w izbie ze brał się obłok bia- 
łe go dymu, i co raz częściej prze cie rał łysą czasz kę albo przy gła dzał po żó- 
łkłą bro dę. Miał po marsz czo ne sza re dło nie po kry te star czy mi pla ma mi,
a prze cież nie był jesz cze bar dzo sta ry.

– Więc nie ża łu jesz? – za py tał, kie dy sko ńczy ła.
– Nie.
– Tyl ko bo isz się kary?
– Tak.
– Ktoś cię wi dział?
– Chy ba nie.
Wa syl wes tchnął. Si ęgnął do bu tel ki z bim brem i na lał so bie do tej sa mej

szklan ki, z któ rej wcze śniej piła Iza. Wy pił i  skręcił so bie jesz cze jed ne go
pa pie ro sa. Ręka mu przy tym tro chę drża ła.

– Nie martw się – po wie dział ci cho. – Je śli nie było świad ków, to nikt się
nie do wie. Pój dziesz te raz do domu. Ale nie tą samą dro gą, tyl ko tu na
wprost, przez bu czy nę. Za dwie go dzi ny, jak już się ściem ni, za dzwo nisz
po po moc, ale nie na po li cję. Wy bierz ja kąś sąsiad kę. Po wiesz tak.

Po wie dział, co ma mó wić. Po ki wa ła gło wą na znak, że ro zu mie. Za czy- 
na ła już trze źwo my śleć. Pew no ść sie bie sta re go po dzia ła na nią uspo ka ja- 
jąco.

–  Ja pój dę tam, gdzie za ko pa łaś tru pa, i po sprzątam. Dłu go mi nie zaj- 
mie. Je śli będziesz trzy mać język za zęba mi, nikt się nie do wie.

Kil ka mi nut pó źniej prze dzie ra ła się przez chasz cze po ra sta jące bu ko wy
las, żeby do trzeć do domu od dru giej stro ny. Chmu ry na nie bie zdąży ły już
zgęst nieć, po ciem nia ły i za czął si ąpić deszcz, z ka żdą mi nu tą przy bie ra jący
na sile. Zno wu zro bi ło jej się prze ra ża jąco zim no. Świat po sza rzał.

Kie dy była już na ta ra sie domu, od nio sła nie po ko jące wra że nie, że ktoś
ob ser wu je ją z  głębi po dwó rza. Prze ra że nie chwy ci ło Izę za gar dło. Ser ce
za ło mo ta ło, jak by mia ło wy sko czyć z pier si i od le cieć. Do pa dła ją prze ra ża- 
jąca myśl, że Ja kub jed nak żyje i zdo łał się wy grze bać z płyt kie go gro bu nad



stru mie niem. Te raz ob ser wu je i za chwi lę zja wi się, żeby ją za bić. Przy po- 
mnia ła so bie śru bo kręt za głębia jący się w  jego pier si, krew pły nącą mu
z nosa i ust, i ga snące spoj rze nie. „Nie, już po nim, jest już tru pem” – po- 
my śla ła, jed nak strach nie mi nął. „To tyl ko szok – wy tłu ma czy ła so bie. – To
przej dzie”. Mimo to na słu chi wa ła i omia ta ła po dwó rze uwa żnym spoj rze- 
niem. Pa no wa ła nie na tu ral na ci sza, któ rą mącił jed no staj ny szum desz czu
i dzwo nie nie wody w ryn nach.

We szła do domu, wzi ęła szyb ki prysz nic, brud ne ubra nie wci snęła do
pral ki i włączy ła pra nie. Mi nęła go dzi na i kil ka mi nut, za nim si ęgnęła po
te le fon. Te raz do pie ro po czu ła, jak bar dzo bolą ją dło nie z  po zry wa ny mi
pęche rza mi. Jesz cze się wa ha ła, wresz cie wy bra ła nu mer do Mar cza ko wej.
To była pro sta, ale roz gar ni ęta ko bie ta. Ona na pew no będzie wie dzia ła, co
ro bić da lej. Co ma być, to będzie. Bi twa się roz po częła. Ona prze ciw ca łe- 
mu świa tu. Musi być twar da jak ni g dy do tąd, po nie waż od tego za le ży jej
ży cie. Spo kój i opa no wa nie ojca chrzest ne go do da ły jej pew no ści sie bie. Na
pew no się uda.

Po ło ży ła się na so fie w po zy cji em brio nal nej i cze ka ła.



5.

Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski był do świad czo nym gli nia rzem, po tra fił roz- 
sąd nie my śleć i wy ci ągać wła ści we wnio ski. Dla te go wie dział, że tego wie- 
czo ru po nió sł spek ta ku lar ną po ra żkę. Na wet nie cho dzi ło o to, że nie zna- 
le źli dok to ra Ja ku ba Ber na to wi cza. O  nie go był ja koś dziw nie spo koj ny.
Może dla te go, że nie wy obra żał so bie, żeby bo ga ty, wy kszta łco ny i sza no- 
wa ny czło wiek po sze dł na ba gna po pe łnić sa mo bój stwo. To się kłó ci ło
z  jego zdro wym roz sąd kiem. Po ra żka była in ne go typu. Nie spraw dził się
jako przy wód ca gru py. Nie prze wi dział, że an ta go ni zmy mi ędzy sąsia da mi
w  eks tre mal nej sy tu acji wy buch ną ze zdwo jo ną siłą. Do tego nie po tra fił
za ła go dzić kon flik tu. Ma ka re wicz się wście kł. Chy ba bar dziej za syna niż
za swo ją kąpiel w ba gnie.

Ja nek po wie dział, że ktoś go we pchnął. Był tyl ko je den pod sta wo wy pro- 
blem. W tam tym mo men cie ni ko go przy nim nie było. Naj pierw ko mi sarz
po dej rze wał chło pa ka o kłam stwo, jed nak gdy za mie nił sło wo ze szczęka- 
jącym zęba mi z zim na na sto lat kiem, a w jego oczach zo ba czył au ten tycz ne
prze ra że nie, zmie nił zda nie. Jan ka na praw dę ktoś mu siał we pchnąć. Po
chwi li ana li zy i roz my ślań wy szło mu, że mu siał tu być ktoś jesz cze. Ktoś,
kto się nie ujaw nił, bo przy sze dł pó źniej. Tyl ko kto? Byli tu wszy scy
mężczy źni z Ka mien nej, za wy jąt kiem sta re go dzia da Wa sy la i jesz cze jed- 
ne go star ca, któ ry od de ka dy nie ru szał się da lej niż wła sne po dwór ko. I po
co ktoś mia łby wpy chać mło de go do wody? Tu zno wu przy cho dzi ło mu do
gło wy tyl ko jed no roz wi ąza nie. Dla od wró ce nia uwa gi. Tyl ko od cze go?
Cze go on, po li cjant, któ ry na swo jej ro bo cie zja dł zęby, łącz nie z  tymi
sztucz ny mi, nie za uwa żył? Było tyl ko jed no roz sąd ne wy tłu ma cze nie. Zro- 
bił to dok tor Ber na to wicz. Nie chciał, żeby ktoś go zo ba czył, więc we pchnął
Jan ka do wody i od wró cił od sie bie uwa gę. Mógł w ten spo sób od da lić się
nie po strze że nie. Ale to było tro chę bez sen su. W  ta kich oko licz no ściach



mógł uciec i tak nikt by go nie za uwa żył. W ta kim ra zie – co się sta ło? Cho- 
le ra wie!

No i do tego awan tu ra sta re go Ma ka re wi cza z Grze gor czy kiem. Wik tor- 
ski wie dział, że obaj to czą od lat spo ry sądo we i ci ągle na ra sta mi ędzy nimi
nie zgo da, ale nie po my ślał o tym pod czas usta la nia par do wy jścia na ba- 
gna. Nie, za raz, wróć! Pary tak na praw dę usta lił Mar czak, on je tyl ko za- 
twier dził. Mar czak wie dział o  ich spo rze. Też o  tym nie po my ślał albo to
zlek ce wa żył? „Mu szę z nim po roz ma wiać na osob no ści” – za de cy do wał.

Była jesz cze jed na spra wa, na któ rą na ra zie nikt nie zwró cił uwa gi
oprócz nie go. Lina łącząca Ma ka re wi cza i  Grze gor czy ka. Wi ta lij w  zło ści
oska rżył Fe lik sa o usi ło wa nie mor der stwa. O to, że od wi ązał linę i pchnął
go do ba gni ska. Strasz nie się awan tu ro wał, mu sie li ich roz łączyć, żeby nie
do szło do ręko czy nów. Wi ta lij oska rżył go też o to, że umó wił się z ja ki mś
wspól ni kiem, żeby ten uto pił w  ba gnie jego syna. Dwa mor der stwa za ła- 
twi ły by spór o zie mię na jego ko rzy ść. Ma ka re wicz twier dził, że to był mo- 
tyw. I ci ągle krzy czał do po li cjan ta, że Grze gor czyk miał mo tyw. W ko ńcu
Wik tor ski wy da rł się na nie go, że to gów no nie mo tyw, bo jest jesz cze kwe- 
stia liny. Wi ta lij nie wie dział, o co mu cho dzi, więc tyl ko wy ba łu szył oczy
za sko czo ny re ak cją gli nia rza. Ko mi sarz szyb ko wy tłu ma czył mu, że lina
była roz wi ąza na z jego stro ny. Fe liks cały czas był moc no przy wi ąza ny do
swo je go ko ńca liny i szli w ta kiej od le gło ści, że nie mógł roz wi ązać jego ko- 
ńca. Wik tor ski rzu cił w zło ści, że może to wła śnie Ma ka re wicz ma mo tyw.
Roz wi ązał linę, a  po tem oska rżył sąsia da o  pró bę uto pie nia go w  ba gnie.
Wcze śniej ka zał Jan ko wi uda wać, że ktoś go we pchnął. Je śli Grze gor czyk
zo sta nie oska rżo ny, Ma ka re wicz na tym zy ska w spo rze o zie mię.

Po wrzesz cze li na sie bie, a  po tem Ma ka re wicz za brał prze mo czo ne go
i  szczęka jące go zęba mi syna i  od sze dł ob ra żo ny. Po chwi li wszy scy zo ba- 
czy li świa tła jego auta od da la jące go się po lną dro gą. Fe liks Grze gor czyk też
się po kręcił, tro chę zmar kot nia ły, rzu cił dwa sło wa po że gna nia i od sze dł.
Po chwi li wszy scy wró ci li na po se sję Ber na to wi czów i  sta nęli pod wia tą
przy ba se nie, skąd wcze śniej wy ru szy li. Deszcz wci ąż pa dał, choć już nie



tak in ten syw nie. Wszy scy mie li po nu re miny i zno wu pa trzy li na po li cjan ta
py ta jąco.

– No i, kur wa, pi ęk nie – mruk nął Wik tor ski przez zęby.
Kto pa lił, ten za raz przy pa lił so bie pa pie ro sa. Mar czak pu ścił w  obieg

dwie bu tel ki bim bru, le d wo na po częte, i za ofe ro wał, że pój dzie po na stęp- 
ną. Nie mu siał. Al ko hol też ja koś nie wcho dził, kie dy wszy scy byli prze- 
męcze ni, prze mo cze ni i mie li mo ral ne go kaca po awan tu rze. Swo je jed nak
zdzia łał. Przy naj mniej zro bi ło im się cie plej.

Po chwi li do łączy ła do nich Mar cza ko wa z dwo ma ko bie ta mi, któ re też
były cały czas z dok to ro wą.

– Upi łam ją i po szła spać – wy ja śni ła, wi dząc py ta jące spoj rze nie Wik tor- 
skie go.

– Może to i le piej – rzu cił, pa trząc na wy ga szo ne świa tła w domu.
–  Niech się ko men dant nie mar twi –  do da ła. – Będzie my jej pil no wać.

Już się umó wi łam na dy żu ry z ko le żan ka mi.
Na po twier dze nie jej słów dwie ko bie ty, sto jące z tyłu, po ki wa ły gło wa- 

mi. Po li cjant też ski nął z wdzi ęcz no ścią, ale nic nie po wie dział. Mar cza ki
do bra li się jak w kor cu maku. Obo je mru ki, ale w głębi ser ca do brzy, uczci- 
wi i roz sąd ni. „Żeby wszy scy mie li ten ro zum” – po my ślał na wspo mnie nie
awan tu ry sprzed kil ku mi nut.

– To co ro bi my? – za py ta ła Mar czak.
– Dzi siaj już nic. Idźcie do domu. Jak się dok tor nie znaj dzie, ju tro zgło- 

szę za gi ni ęcie.
Mężczy źni ro ze szli się w mil cze niu, mru cząc sło wa po że gna nia. Ko bie ty

też się ulot ni ły, Mar cza ko wa we szła do domu i za chwi lę za pa li ło się świa- 
tło na ta ra sie. Sła by po blask do cie rał do sto łu sto jące go po środ ku wia ty.
Po li cjant zwa lił się ci ężko na jed ną z ław.

–  To ja chy ba sko czę po flasz kę – rzu cił Mar czak, gdy zo sta li tyl ko we
dwóch.

Po chwi li wró cił z nową bu tel ką, a Mar cza ko wa przy nio sła dwa kie lisz ki,
szklan ki, bu tel kę wody i pęto kie łba sy na za gry chę, jak by była ja sno wi dzem



i zna ła ludz kie po trze by, za nim się do brze wy kry sta li zu ją. A może po pro- 
stu do brze zna ła swo je go męża. Czy li gli niarz miał ra cję – do bre, zgra ne
ma łże ństwo.

Po chwi li pili bim ber i pa li li pa pie ro sy. Wik tor ski miał tak zgra bia łe dło- 
nie, że Mar czak mu siał mu przy trzy mać za pal nicz kę. Pierw sze dwa kie lisz- 
ki wy pi li w mil cze niu, je den za dru gim. Przy trze cim tro chę zmi tręży li.

– Co o tym my ślisz, ko men dan cie? – za ga ił Mar czak.
– Nie wie rzę, że dok tor po sze dł na ba gna, bo i po co? Może pani Iza be li

się coś przy wi dzia ło. Po kłó ci li się w  ko ńcu. Emo cje pro wo ku ją bar dzo
dziw ne za cho wa nia. Nie jed no już wi dzia łem jako po li cjant.

Mar czak tro chę się stro pił.
– Cho dzi ło mi o Wi ta li ja i Fe lik sa. – Za ci ągnął się głębo ko pa pie ro sem. –

Prze cież to bez sen su.
–  Ano bez sen su – przy znał po li cjant. – Tak na praw dę, to nie wiem, co

tam się sta ło. Przy ja dę tu ju tro ro zej rzeć się, bo tu coś śmier dzi jak w obo- 
rze. Mu szę się do wie dzieć co.

Po sta no wie nie było moc ne, jed nak ko mi sarz Wik tor Wik tor ski mu siał
na chwi lę odło żyć swo je pry wat ne śledz two. Wy pi li z Mar cza kiem flasz kę,
po że gna li się i  roz je cha li w  dwie prze ciw ne stro ny. Mar czak na pó łnoc,
dro gą pro wa dzącą pra wie do wału Odry. Po li cjant po je chał na po łud nie, do
głów nej szo sy pro wa dzącej w  kie run ku Szcze pa no wa i  Śro dy Śląskiej. Al- 
ko hol zro bił swo je, po wie ki mu za ci ąży ły. Przy sa mym skrzy żo wa niu coś
mi gnęło na skra ju dro gi. Wy obra źnia pod po wie dzia ła mu nie re al ne i nie- 
praw do po dob ne ob ra zy, aż po czuł dreszcz prze ra że nia. Nie je chał szyb ko,
lecz nie ostro żnie wci śni ęty ha mu lec przy do je ździe do głów nej dro gi wpro- 
wa dził ra dio wóz w bocz ny po ślizg, z któ re go nie dało się już uciec. Auto za- 
rzu ci ło ty łem, prze śli zgnęło się po mo krym as fal cie i z hu kiem wpa dło do
rowu po dru giej stro nie.
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6.

Cho ler na zima!
Był po czątek lu te go, a śnie gu i mro zu na dal nie było wi dać. Po go da przy- 

po mi na ła śro dek je sie ni w eks tre mal nym wy da niu. Od dwóch ty go dni na
pó łnoc nym za cho dzie Eu ro py for mo wa ły się niże i  je den za dru gim
mknęły na wschód, wy wo łu jąc po go do wy cha os po ry wi stym wia trem i to- 
wa rzy szący mi mu ob fi ty mi opa da mi desz czu lub śnie żnej kru py.

Cho ler ny wiatr!
Cały las hu czał. Po ry wy wia tru, do cho dzące do stu ki lo me trów na go dzi- 

nę, szar pa ły ko ro na mi drzew, ła ma ły ga łęzie i  ci ska ły nimi mi ędzy pnie,
jak by dla za ba wy. To na wet nie była wi chu ra, tyl ko ja kiś pie przo ny ko lej ny
or kan na zwa ny imie niem że ńskim, co raz bar dziej wy my śl nym, gdy ko- 
ńczy ły się te po pu lar ne. Prze by wa nie w le sie w taką po go dę było dia bel nie
nie bez piecz ne. Ci ągle trze ba było zer kać w  górę, czy nie leci ci na gło wę
wa lące się drze wo lub zła ma na ga łąź. Co oni tu w ogó le ro bi li w taką po go- 
dę? Czy ktoś im do dat ko wo pła cił za na ra ża nie ży cia w ta kich wa run kach?
Nie, ale i tak tu byli. Cho ćby cały las pło nął, oni i tak te raz by tu byli. Byli
po li cjan ta mi z wy dzia łu za bójstw. Ich za da niem była eli mi na cja ze spo łe- 
cze ństwa jed no stek sta no wi ących za gro że nie. A ten czło wiek, któ ry praw- 
do po dob nie cho wał się w cha cie mi ędzy drze wa mi po dru giej stro nie le śnej
dro gi, był szcze gól nie nie bez piecz ny.

Je rzy Ma dej ski przez wie le lat był żo łnie rzem jed no stek spe cjal nych.
Uczest ni czył w ope ra cjach w Ira ku i Afga ni sta nie. Dwa lata temu prze sze dł
w  stan spo czyn ku. Nic szcze gól ne go się nie sta ło, po pro stu sko ńczył mu
się kon trakt. Pro po no wa no mu pra cę przy szko le niu no wych żo łnie rzy,
jed nak od mó wił. Miał dziew czy nę i  pla no wał się z  nią oże nić. Tyl ko że
praw do po dob nie ją za bił.



Na tym ofi cjal ne in for ma cje, któ re zdo ła li ze brać przez ostat nie dwa dni,
się ko ńczy ły. To nie wró ży ło do brze. Fa cet mu siał być na praw dę nie bez- 
piecz ny, sko ro wi ęk szo ść da nych o nim, wraz z prze bie giem słu żby, zo sta ła
utaj nio na. Pew nie uczest ni czył w ope ra cjach, o któ rych nikt nie po wi nien
jesz cze przez wie le lat usły szeć. Pa ństwo pol skie nie świa do mie wy ho do wa- 
ło so bie be stię, któ ra ze rwa ła się z  ła ńcu cha. Te raz po lu je na nie win nych
i w star ciu z nią nikt nie ma szans. Szcze gól nie ko bie ty.

Kie dy po li cyj ni wy wia dow cy wy tro pi li go w tej cha cie i za sta na wia no się
nad uży ciem jed nost ki spe cjal nej po li cji, jej do wód ca miał tyl ko jed ną uwa- 
gę. Po pro sił o  za wia do mie nie woj ska o  za ist nia łej sy tu acji. Sko ro oni go
wy szko li li, niech sami się zaj mą jego uniesz ko dli wie niem. Ka pi tan Ra fal- 
ski do wo dził od dzia łem już od wie lu lat, uczest ni czył w  wie lu ope ra cjach
i sko ro on tak mó wił, to naj wi docz niej coś było na rze czy. Nie ste ty, nie po- 
słu cha no go. Te raz an ty ter ro ry ści w  czar nych uni for mach, w  rynsz tun ku
bo jo wym, uzbro je ni po zęby sta li gdzieś tam, ukry ci w le sie wo ko ło cha ty.
Ra fal ski też gdzieś tam był i wy da wał ostat nie roz ka zy przez ra dio. Cza sem
było go sły chać, gdy mó wił na ofi cjal nym ka na le za strze żo nym na tę ope ra- 
cję. W jego gło sie wy jąt ko wo wy ra źnie sły chać było na pi ęcie i zde ner wo wa- 
nie. Pusz czał swo ich lu dzi prze ciw be stii i na szczęście zda wał so bie z tego
spra wę. Cały od dział był tego świa do my. Być może be stia była uzbro jo na.
Pi sto let, nóż, ja kieś na rzędzia – co kol wiek. W  rękach by łe go człon ka od- 
dzia łów spe cjal nych na wet wi de lec mógł oka zać się śmier cio no śną bro nią
i na le ża ło za cho wać szcze gól ną ostro żno ść.

– Wcho dzi my za trzy mi nu ty – za skrze czał głos Ra fal skie go w krót ko fa- 
lów ce.

Pa dły szyb kie od po wie dzi o go to wo ści, a po tem zno wu ude rzył wiatr, za- 
głu sza jąc swo im wy ciem i szu mem drzew wszyst kie inne od gło sy. Na gło- 
wę star szej aspi rant Ka ri ny Bucz ko po sy pa ły się drob ne ga łęzie. Z nie po ko- 
jem spoj rza ła w górę. Jak by pa trzy ła na oce an. Tyl ko za miast wody były fa- 
lu jące w trak cie po dmu chów ko ro ny drzew.

Cho ler ny Za krzew ski!



To przez nie go te raz tu tkwi li, bo jąc się, czy hu ra gan nie strąci im nie ba
na gło wy. Oczy wi ście nie mia ła do nie go żalu o to, że, jak zwy kle, był zbyt
do cie kli wy. Ktoś inny po stępo wa łby stan dar do wo, zgod nie z  pro ce du rą
i ka no na mi pro wa dze nia śledz twa. Jed nak nad ko mi sarz Mar cin Za krzew- 
ski cha dzał za zwy czaj wła sny mi ście żka mi. To on się upa rł, żeby przy ci- 
snąć Je rze go Ma dej skie go, któ re go na rze czo na za gi nęła kil ka dni wcze- 
śniej. Co z tego, że Ma dej ski miał do sko na łe ali bi? Sko ro na wi dok po li cji
spró bo wał uciecz ki i po tur bo wał trzech funk cjo na riu szy, coś było nie tak.
Nie win ni lu dzie tak nie po stępu ją. Po szu ki wa nia trwa ły całe pięć dni i te- 
raz od dwóch sie dzą w tym cho ler nym le sie, ob ser wu jąc zruj no wa ną le śną
cha tę i  ma jąc co raz wi ęk sze wąt pli wo ści. Czy Ma dej ski na praw dę jest
w środ ku? Sko ro tak, dla cze go nie daje zna ku ży cia? Czy jesz cze żyje? Do- 
wie dzą się już za – spoj rza ła na ze ga rek – dzie wi ęćdzie si ąt se kund.

Rzu ci ła jesz cze okiem na miej sce, gdzie po wi nien stać Za krzew ski, ukry- 
ty za kępą krza ków na skra ju dro gi. Nie za uwa ży ła go. Wi dzia ła za to czar- 
ne syl wet ki człon ków gru py spe cjal nej, prze my ka jące w kie run ku domu. Po
chwi li przy lgnęli do ścian, a  ten z  ta ra nem sta nął przy drzwiach. Szum
wia tru w tym przy pad ku był im na rękę, za głu szał wszyst kie inne od gło sy.

I wte dy, na te ostat nie kil ka dzie si ąt se kund, czas jak by zwol nił. Ka ri na
jesz cze raz spoj rza ła z nie po ko jem na ko ro ny drzew. Sztorm w oce anie ga- 
łęzi przy brał na sile. Przy po mnia ła so bie sło wa swo jej bab ci, któ ra mó wi ła,
że jak wie je taki wiatr, to pew nie ktoś się po wie sił. Wiatr za wsze sta ra się
zło śli wie roz hu śtać nie szczęśni ka wi szące go na li nie. To może było głu pie,
ale ona w tej chwi li była w sta nie uwie rzyć we wszyst ko.

Drew nia ny do mek w  le sie kil ka lat temu wy bu do wa li człon ko wie miej- 
sco we go koła ło wiec kie go do spó łki z  nad le śnic twem, ale coś po szło nie
tak. Miał słu żyć człon kom koła, ro bot ni kom le śnym i le śni kom, któ rzy or- 
ga ni zo wa li tam im pre zy in te gra cyj ne. Z  tyłu znaj do wa ła się mała po la na,
drew nia ne ławy, sto ły i ro żen – ide al ne miej sce na po pi ja wy i de gu sto wa nie
dzi czy zny. Tyl ko że nie ocze ki wa nie cof ni ęto ja kieś zgo dy, wy bu chł kon flikt
i do mek po pa dł w ru inę. Od miej sco we go le śni cze go do sta li jego plan. Na
dole było po miesz cze nie ko min ko we i mały aneks ku chen ny, na pod da szu



sy pial nia i kil ka łó żek. Dla cze go Ma dej ski ukrył się wła śnie tu taj? Tego nikt
nie po tra fił zro zu mieć. Ani nie było to miej sce nie uczęsz cza ne przez lu dzi,
ani bez piecz ne.

Z  za my śle nia wy rwał ją okrzyk, od głos ta ra na roz bi ja jące go drew nia ne
drzwi, wy buch gra na tu hu ko we go i  okrzy ki an ty ter ro ry stów. Te raz do- 
strze gła Mar ci na. Bie gł w  kie run ku domu dłu gi mi su sa mi z  pi sto le tem
w dło ni. Po ka zał jej, żeby za szła od dru giej stro ny. Moc niej ści snęła wal te ra
w dło ni i zro bi ła, jak ka zał. Już po prze bie gni ęciu kil ku na stu kro ków zro- 
zu mia ła, że coś po szło nie tak. Ze środ ka domu do bie gły ją od gło sy wal ki.
Po wa żnie się za nie po ko iła; czy żby jej oba wy zwi ąza ne z  wi del cem były
uza sad nio ne? Od dział Ra fal skie go to byli bar dzo do świad cze ni i do sko na le
wy szko le ni funk cjo na riu sze. Naj lep si z  naj lep szych. Tyl ko że te raz mo gli
tra fić na ko goś jesz cze lep sze go. Zdrętwia ła, kie dy ze środ ka usły sza ła se rię
z  bro ni au to ma tycz nej. Za nim zna la zła się za ro giem domu, zo ba czy ła
jesz cze, jak Ra fal ski na ze wnątrz po ka zu je coś na migi swo im lu dziom, za- 
cza jo nym przed we jściem, Za krzew ski cho wa się za ta bli cą in for ma cyj ną,
a ze środ ka domu wy pa da je den z an ty ter ro ry stów. Po le ciał jak pi ja ny re- 
wol we ro wiec wy rzu co ny z  baru na dzi kim za cho dzie i  znie ru cho miał na
tra wie. Na usta Ka ri ny ci snęły się naj gor sze prze kle ństwa. Być może na wet
je wy krzy cza ła, lecz jej głos prze pa dł, za głu szo ny przez ko lej ne po ry wy
wia tru.

Zo ba czy ła, jak w  drzwiach sta nął wiel ki fa cet w  gra na to wej kurt ce
i  czap ce na ci ągni ętej na oczy, z  ka ra bi nem ode bra nym jed ne mu z  człon- 
ków od dzia łu. Bez wa ha nia na ci snął na spust i pu ścił prze ry wa ną se rię od
pra wa do lewa, zmu sza jąc wszyst kich do roz płasz cze nia się na zie mi. Za- 
nim zdąży li od po wie dzieć ogniem, znik nął w środ ku. Po chwi li Ka ri na go
jed nak zo ba czy ła. Wy sko czył przez tyl ne drzwi i w dwóch ru chach po wa lił
na zie mię za bez pie cza jące go wy jście an ty ter ro ry stę. Nie mo gła uwie rzyć
wła snym oczom. Jak ja kiś pie przo ny Ram bo albo nie zwy ci ężo ny Bru ce
Wil lis w  dwu dzie stej części Szkla nej Pu łap ki. Po li cjant na wet nie zdążył
za re ago wać. Take rze czy się w re alu nie dzie ją. A jed nak te raz wi dzia ła to
na wła sne oczy. Je rzy Ma dej ski, były żo łnierz sił spe cjal nych, za czął ucie kać



w  kie run ku li nii lasu kil ka na ście me trów da lej. Ka ri na przy klękła za ro- 
giem bu dyn ku i zło ży ła się do strza łu.

– Stój, bo będę strze lać!
Pie przo ne pro ce du ry! Na past nik nie mu siał prze strze gać żad nych, dla- 

te go od wró cił się i po słał w jej kie run ku krót ką se rię. Po ci ski odłu pa ły ka- 
wa łki drew na wy so ko nad nią i  drza zgi wpa dły jej we wło sy. Od ru cho wo
wci snęła gło wę mi ędzy ło pat ki. Kie dy jed nak zno wu się wy chy li ła, on zni- 
kał już wśród drzew. Rzu ci ła się w po goń. Nie była sama, sły sza ła ci ężkie
kro ki za ple ca mi. Po ścig ru szył. Tyle że an ty ter ro ry ści ob ci ąże ni pe łnym
rynsz tun kiem nie są do bry mi sprin te ra mi i po chwi li zo sta li w tyle. Z ka- 
żdym kro kiem da lej.

Ka ri na bie gła tak szyb ko, jak tyl ko się dało w  tych wa run kach. Buty
grzęzły w mi ęk kiej śció łce le śnej, wy so kie tra wy spo wal nia ły bieg, mu sia ła
klu czyć mi ędzy drze wa mi i  krze wa mi. Nie dłu go po tem i  ona stra ci ła od- 
dech, i po mi mo zdwo jo ne go wy si łku tem po po ści gu znacz nie spa dło. Prze- 
bie gła ko lej ną le śną dro gę, prze sko czy ła prze ora ny pas zie mi i zno wu wpa- 
dła mi ędzy drze wa. Las so sno wy się sko ńczył, las brzo zo wy po ra stał pa gó- 
rek. Z tru dem wbie gła na górę. Po my śla ła, że z tego miej sca będzie mia ła
do bry wi dok i  na pew no zo ba czy, w  któ rą stro nę ucie ka Ma dej ski. Nie
prze wi dzia ła, że to będzie też bar dzo do bre miej sce dla nie go, żeby się na
nią za cza ić. Gdy tyl ko się za trzy ma ła, na szyi za ci snęło jej się sta lo we ra- 
mię, a tuż przy uchu szczęk nął ka ra bi nek.

– Rzuć broń – syk nął jej do ucha.
Po czu ła na wet cie pło jego od de chu i  ja kąś jesz cze inną pa skud ną woń,

któ rej te raz nie po tra fi ła zi den ty fi ko wać, choć była prze ko na na, że zna ją
bar dzo do brze. Do pie ro po kil ku ude rze niach ser ca przy sze dł obez wład- 
nia jący strach. Nie mia ła z nim szans, ona le d wo ła pa ła od dech po bie gu,
a on na wet się nie za sa pał.

Od rzu ci ła pi sto let i  jego uchwyt tro chę osła bł. Nie na tyle jed nak, żeby
mia ła szan se na uwol nie nie. Od wró ci ła gło wę i z bar dzo bli skiej od le gło ści
spoj rza ła mu w oczy. Z wra że nia aż za chły snęła się po wie trzem. Spo dzie- 
wa ła się zo ba czyć bez względ ne go za bój cę, czło wie ka ogar ni ęte go nie opa- 



no wa nym sza le ństwem, zim ne go i bez względ ne go żo łnie rza, któ ry zbun- 
to wał się prze ciw wła sne mu kra jo wi i te raz jest be stią mor du jącą nie win- 
nych. Co kol wiek, ale z  pew no ścią nie to, co w  tej chwi li wy zie ra ło z  jego
spoj rze nia. To był bez gra nicz ny smu tek i  żal. Wi dzia ła ta kie spoj rze nia
w oczach tych, któ rzy stra ci li swo ich bli skich, do pa dło ich nie szczęście lub
ktoś ich bo le śnie zra nił. To nie było spoj rze nie za bój cy, tyl ko czło wie ka
cier pi ące go. I to bar dzo.

Ka ri na zer k nęła na broń ci ągle skie ro wa ną w  jej twarz. Czar ny otwór
lufy wy glądał zło wiesz czo i spra wiał, że wszyst ko inne sta wa ło się nie istot- 
ne. Jesz cze raz zer k nęła w sta lo we oczy Ma dej skie go. Jego spoj rze nie było
nie ru cho me. Na wet nie mru gnął. „Nie mru ga ją oso by moc no za bu rzo ne,
nikt nor mal ny nie jest w sta nie tyle wy trzy mać” – prze mknęła jej przez gło- 
wę bez sen sow na myśl. Tak na praw dę mia ła pust kę w gło wie. Jego usta się
po ru szy ły:

– Ne xus – wy szep tał.
Była tak za sko czo na, że tyl ko sze rzej otwo rzy ła oczy.
– Prze pra szam. – To było jego na stęp ne sło wo.
Była pew na, że na ci śnie na spust i wszyst ko sko ńczy się w tym mo men- 

cie. On jed nak na gle opu ścił broń, od sko czył w tył i kop nął ją w pie rś. Ból
eks plo do wał ni czym gra nat na polu bi twy. Upa dła na ple cy, nie zdol na do
naj mniej sze go ru chu. Sze ro ko otwar ty mi usta mi wal czy ła o cho ciaż je den
ma lut ki od dech, jed nak płu ca prze sta ły jej słu chać na dłu gie kil ka na ście se- 
kund.

Kie dy na gle wci ągnęła po wie trze ze świ stem i otwo rzy ła oczy, zo ba czy ła
po chy la jącą się nad nią po stać. Ja kaś bla da twarz była bar dzo bli sko,
w oczach ma lo wał się nie po kój, a może na wet i strach, przez co ich błękit
po ciem niał. Zna ła tę twarz bar dzo do brze. Spró bo wa ła się po ru szyć i za raz
jęk nęła. Do brze, że mo gła już od dy chać. Ka mi zel ka ku lo od por na, któ rą
mia ła na so bie, prze jęła część ener gii cio su, ale i tak to kop ni ęcie po wa li ło- 
by Schwa rze neg ge ra. Będzie mia ła pew nie wiel ki si niec pod biu stem przez
naj bli ższe dwa ty go dnie.

– Tyl ko mnie kop nął – wy chry pia ła. – Go ńcie go.



Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski od wró cił się na pi ęcie i już go nie było.
Ka ri na po le ża ła jesz cze chwi lę, pa trząc na fa lu jący nad jej gło wą oce an

ga łęzi, i spró bo wa ła się pod nie ść. Uda ło się za dru gim ra zem. Wo ko ło nie
było ni ko go, tyl ko las i wi chu ra. Pod nio sła pi sto let i scho wa ła go do ka bu ry.
Wol no wra ca ła tą samą dro gą, któ rą tu przy bie gła. Na po cząt ku bo la ło przy
ka żdym kro ku, po tem ja koś po szło. Ale za chcia ło jej się pa lić. Na łóg ści snął
ją tak moc no, że aż zwol ni ła kro ku. Nie ma pa pie ro sów. Od mie si ąca pró- 
bo wa ła rzu cić. Obie ca ła to swo jej part ner ce, Ju sty nie, i do trzy my wa ła sło- 
wa, choć było pie kiel nie trud no. A  prze cież już kie dyś raz rzu ci ła, też dla
ko bie ty, tyl ko że od tam te go cza su świat wy ko nał kil ka ob ro tów, a  wraz
z nimi jej ży cie za wi ro wa ło i zna la zła się w zu pe łnie in nym miej scu. Mia ła
inne cele i prio ry te ty, a daw ne cza sy wy da wa ły jej się oazą spo ko ju i bez pie- 
cze ństwa.

Cho ler ny Za krzew ski!
To przez nie go. To on wci ągnął ją do pra cy w  wy dzia le kry mi nal nym

w wo je wódz kiej. A pra ca z nim nie na le ża ła do ła twych, przy jem nych i bez- 
piecz nych. Tyl ko że Ka ri na Bucz ko świet nie się od na la zła w  no wych wa- 
run kach. Jak po my śla ła o cza sach, kie dy je ździ ła w pa tro lu z Jac kiem Fel- 
ma nem, za sta na wia ła się, jak mo gła żyć tak nor mal nie i prze wi dy wal nie.

Upły nęło kil ka mi nut, za nim wró ci ła tą samą dro gą na tył opusz czo ne go
le śne go dom ku. Obe szła go z  boku i  przy sta nęła przy we jściu. Z  tru dem
zdjęła z sie bie ka mi zel kę, rzu ci ła ją na tra wę i po ma so wa ła dło nią miej sce,
gdzie wy lądo wał but Ma dej skie go. Bo la ło przy ka żdym głęb szym od de chu.
Mia ła tyl ko na dzie ję, że nic tam nie jest po ła ma ne albo pęk ni ęte.

Wo ko ło pra wie nic się nie dzia ło. Czte rech an ty ter ro ry stów, któ rym Ma- 
dej ski dał łup nia w dom ku, sta ło przy swo jej fur go net ce z po nu ry mi mi na- 
mi. Ner wo wo pa li li pa pie ro sy, na ich twa rzach było wi dać śla dy po wal ce.
Oj, będzie z tego strasz na awan tu ra, jak Ma dej ski uciek nie. Czu ła, że wszy- 
scy do sta ną moc ną zjeb kę, ale na tym może się nie sko ńczyć. Cho le ra, co
po szło nie tak? Nie do ce ni li umie jęt no ści i de ter mi na cji by łe go spe cjal sa.

Dwa ra dio wo zy za bez pie cza jące te ren za par ko wa ły na le śnej dro dze na
wprost cha ty. Ka ri na spoj rza ła na roz wa lo ne ta ra nem drzwi w mo men cie,



gdy je den z  mun du ro wych wy bie gał ze środ ka z  ręka mi przy ustach. Pa- 
trzy ła, jak od bie ga kil ka kro ków w bok, a po tem wy mio tu je na tra wę z nie- 
przy jem nym jękiem. „Kur wa mać!” – jęk nęła w du chu. Ten wi dok przy po- 
mniał jej, skąd zna ła ten słod ka wy, du szący za pach, któ rym prze si ąk ni ęty
był Je rzy Ma dej ski. Ręce jej opa dły, otwo rzy ła usta i  sta ra ła się od dy chać
głębo ko, ale bar dzo spo koj nie, żeby nie po wró cił ból w pier si.

Dru gi po li cjant wy sze dł ze środ ka, przy ci ska jąc chu s tecz kę do nosa. Od- 
szu kał ją wzro kiem, po czym pod sze dł szyb ko. Był bla dy, a  oczy świe ci ły
mu, jak by przed mo men tem wal nął set kę wód ki.

– Pani aspi rant, musi pani tam we jść – wy du kał.
Pa trzy ła na nie go nie chęt nie.
– Co tam jest?
W od po wie dzi tyl ko po kręcił gło wą.
– Po co tam wcho dzi li ście? Nie za dep ta li ście śla dów? – wark nęła ze zło- 

ścią, wie dząc, że po wal ce, do ja kiej do szło w środ ku, trud no było bar dziej
za trzeć ewen tu al ne śla dy. – Co tam jest?

– Nie wiem, ten smród... – Mun du ro wy z tru dem prze łk nął śli nę i nie do- 
ko ńczył.

Na wszel ki wy pa dek Ka ri na wy ci ągnęła z kie sze ni chu s tecz kę hi gie nicz- 
ną, przy ło ży ła so bie do nosa i we szła do dom ku. Chu s tecz ka była na sączo- 
na de li kat nym za pa chem ru mian ku, jed nak ten aro mat na tych miast prze- 
grał ze smro dem w środ ku. Ka ri na zna ła ten za pach. To była du sząca woń
roz kła du i  zgni li zny. Obe szła po kój ko min ko wy, zaj rza ła do anek su ku- 
chen ne go, po tem do ła zien ki. Wresz cie ru szy ła skrzy pi ący mi drew nia ny mi
scho da mi na pod da sze.

We jście za bez pie czo ne było drew nia ną kla pą na ha czyk. Wy ci ągnęła
z ka bu ry broń, lufą pod wa ży ła ha czyk, a po tem unio sła kla pę i za raz ją opu- 
ści ła. W  twarz buch nął jej taki odór, że omal sama nie zwy mio to wa ła.
Przez chwi lę od dy cha ła usta mi, nie ba cząc na kłu cie w pier siach. Prze ta rła
ręka wem za łza wio ne oczy. We jście tam nie będzie ta kie pro ste. Ści ągnęła
z  gło wy czap kę, przy ci snęła ją do nosa i  ust, pchnęła kla pę, któ ra z  trza- 



skiem ude rzy ła o bel kę, i wbie gła na górę. Rzu ci ła tyl ko okiem i za raz zbie- 
gła na dół i wy pa dła przed do mek, ła pi ąc łap czy wie po wie trze i wy cie ra jąc
oczy. Żo łądek jej się gwa łtow nie skur czył, lecz opa no wa ła się i nie zwy mio- 
to wa ła jak tam ten po li cjant. Sku pi ła na so bie spoj rze nia wszyst kich funk- 
cjo na riu szy, ale sta ra ła się nie zwra cać na nich uwa gi. Za pa no wa ła nad żo- 
łąd kiem i gło śno prze łk nęła śli nę.

– Co tam jest? – rzu cił ktoś w jej stro nę.
Ka ri na za ci snęła szczęki w od ru chu wście kło ści, któ ra na gle ją opa no wa- 

ła.
– Sam wej dź i zo bacz, jak je steś cie ka wy – le d wo wy ce dzi ła przez zęby.
Nikt już się nie ode zwał, ale też nikt nie zde cy do wał się we jść do środ ka.

Ka ri na za mie ni ła dwa sło wa z  mun du ro wym i  po le ci ła mu za wia do mić
tech ni ków. Po tem, wbrew po sta no wie niom, po pro si ła ko goś o  pa pie ro sa
i sta ła z boku, pa ląc ner wo wo. Nie zwra ca ła uwa gi na wiatr, spa da jące jej
na gło wę drob ne ga łęzie, spoj rze nia in nych, na cały świat. Czu ła tyl ko
wście kło ść i bez sil no ść.

Na pod da szu na łó żkach le ża ły trzy cia ła w  ró żnym sta nie roz kła du.
Z tego, co zdąży ła zo ba czyć, to były ko bie ty. Je rzy Ma dej ski był wy jąt ko wo
bru tal ną i  po zba wio ną pod sta wo wych ludz kich cech be stią. Dwa dni nie
wy cho dził ze środ ka. Ten cały czas spędził w odo rze roz kła da jących się ciał,
któ rym sam już w ko ńcu prze si ąkł. Już nie tyl ko ubra nia, skó ra, lecz pew- 
nie jego du sza też śmier dzia ła roz kła dem i śmier cią. Może to go pod nie ca- 
ło? Może de lek to wał się tym za pa chem i upa jał złem, któ re wy rządził tam- 
tym ko bie tom. Zwy rod nia lec, po twór, mon strum, któ re go miej sce jest na
sa mym dnie pie kieł. Nie wie dzia ła, jak ma go okre ślić. Sta ła z wy ga słą na
wie trze reszt ką pa pie ro sa w pal cach, a wiatr szar pał jej czar ne dłu gie wło- 
sy, ra zem z czap ką zsu nęła jej się też gum ka, któ ra je spi na ła. Od wró ci ła się
tak, żeby nikt nie wi dział jej twa rzy.

Na gle przy po mnia ła so bie jego smut ne, cier pi ące spoj rze nie i  dwa sło- 
wa, któ re wy pły nęły z jego ust: „Ne xus” i „prze pra szam”. Mia ła na dzie ję, że
to cier pie nie to były wy rzu ty su mie nia, cho ciaż praw do po do bie ństwo było
nie wiel kie. Tacy nie lu dzie nie mają wy rzu tów su mie nia. Mia ła na dzie ję, że



Za krzew ski z Ra fal skim go do pad ną. Mia ła na dzie ję, że nie prze ży je tego
spo tka nia, sko szo ny se rią z au to ma tu. Może już tak się sta ło, a wiatr za głu- 
szył ter kot ka ra bi nów. Mia ła na dzie ję, lecz roz sądek pod po wia dał jej, że
tak na pew no się nie sta nie.

Dla cze go jej nie za bił? Za co prze pra szał?
Roz my śla nia prze rwał jej sy gnał krót ko fa lów ki za wie szo nej na pa sku.

Pra wie o niej za po mnia ła. Na szczęście nie zgu bi ła jej gdzieś w le sie. Przez
trza ski po zna ła głos Mar ci na:

– Zero je den do zero dwa. Sły szysz mnie?
– Tu zero dwa, mów!
– Przyj dź tu taj.
– Gdzie?
– Sto me trów da lej od miej sca, gdzie cię zna la złem. Mu sisz coś zo ba czyć.

Bez od bio ru.
Idąc przez las, star sza aspi rant Bucz ko mia ła złe prze czu cie. Co jesz cze

mia ła zo ba czyć? Co zro bi ło na Za krzew skim ta kie duże wra że nie? Sły sza ła
to w jego gło sie. Byli part ne ra mi w pra cy do kil ku lat, ale nie tyl ko. Mar cin,
któ ry był ci ężki, je śli cho dzi o re la cje mi ędzy ludz kie i nie ła two było zy skać
jego za ufa nie, bar dzo szyb ko wpu ścił ją do swo je go ży cia. Pry wat nie się
przy ja źni li. Ni g dy tego so bie nie po wie dzie li wprost, lecz wie dzia ła, że Za- 
krzew ski po sze dłby za nią w  ogień, a  ona, gdy by sta nęła przed taką ko- 
niecz no ścią, zro bi ła by to samo. Part ner ka ży cio wa Mar ci na mu sia ła za ak- 
cep to wać fakt, że Ka ri na była częstym go ściem w ich miesz ka niu. By wa ła
w  bar dzo ró żnych po rach, na śnia da niu, obie dzie, na ko la cji, cza sem
w nocy, kie dy mu sia ła omó wić z Mar ci nem spra wy za wo do we. Taki za wód,
cho le ra. W wy dzia le za bójstw nie mo żna było rów no z faj ran tem za mknąć
biu ra i pó jść spo koj nie do domu. To zna czy nie któ rzy tak ro bi li, ale nie Za- 
krzew ski. On szyb ko wpa dał w  fazę śledz twa non stop i  nic się dla nie go
wte dy nie li czy ło, nie wa żna była pora dnia czy nocy. Ka ri na prze jęła te
zwy cza je. Dla te go byli tak sku tecz ni i, po mi mo po wa żnych kon flik tów
z  prze ło żo ny mi, byli nie do ru sze nia. Zresz tą ostat nio w  ich wy dzia le też
dużo się zmie ni ło. O dzi wo, na lep sze.



Zna la zła go mniej wi ęcej w tym miej scu, o któ rym mó wił. An ty ter ro ry ści
kręci li się po le sie, jak by cze goś szu ka li, ka pi tan Ra fal ski roz ma wiał z kimś
ner wo wo przez te le fon, a  Za krzew ski stał z  ręka mi wci śni ęty mi głębo ko
w kie sze nie skó rza nej kurt ki.

W pierw szej chwi li my śla ła, że wpa tru je się w pień ro snące go na skra ju
lasu du że go dębu i do pie ro po chwi li, gdy po wiał wiatr, zro zu mia ła, że tam
jest coś jesz cze. Zro bi ła kil ka kro ków w bok i do pie ro te raz zo ba czy ła.

Je rzy Ma dej ski, były żo łnierz od dzia łów spe cjal nych, wi siał na gru bej ga- 
łęzi, a jego buty znaj do wa ły się pra wie metr nad zie mią. Był mar twy jak ka- 
mień wy ora ny z pola. Prze krzy wio na gło wa i krew na twa rzy wska zy wa ły
na prze rwa nie rdze nia kręgo we go i na tych mia sto wą śmie rć bez męczar ni.
Szko da. Mógł się, skur wiel, tro chę po męczyć.

Za krzew ski sta nął obok niej.
– Chy ba mamy pro blem. – Z tru dem go usły sza ła przez szum drzew.
–  Ja my ślę, że nasz pro blem wła śnie się roz wi ązał – od rze kła i  opo wie- 

dzia ła mu o zna le zi sku na strysz ku w drew nia nej cha cie.
Po pra wił pro ste, tro chę po si wia łe blond wło sy, któ re, jak daw niej, zno wu

były przy dłu gie jak u pod sta rza łe go mu zy ka roc ko we go. Usta za ci snął tak
moc no, że przez mo ment nie było wi dać warg. Po pa trzył na nią po nu ro,
a w jego oczach do strze gła ja kiś nie po ko jący cień.

– W ta kim ra zie mamy jesz cze wi ęk szy pro blem – pod su mo wał jej opo- 
wie ść. – Po my śl nad tym przez chwi lę, ja po cze kam na Mar tę Mic kie wicz.

Od wró cił się na pi ęcie i od sze dł.
Ka ri na pa trzy ła na po wie szo ne go mężczy znę, bu ja ne go przez wiatr.

Pew nie lina, na któ rej wi siał, skrzy pia ła, lecz nie było tego sły chać przez
wiatr. Wła śnie, wiatr. Zno wu przy po mnia ły jej się sło wa bab ci. Może w tym
lu do wym po wie dze niu było tro chę praw dy? Ten wiatr wiał po to, żeby roz- 
hu śtać Ma dej skie go na ga łęzi. A  był taki moc ny, bo Ma dej ski był ta kim
skur wy sy nem?

Za sta no wi ła się nad sło wa mi Mar ci na i szyb ko przy zna ła mu ra cję. Mie li
pro blem. Cho ler ny!



7.

To był trud ny dzień. I męczący. Od sa me go rana przez trzy go dzi ny cze ka li
przy le śnej cha cie, pod czas gdy nad nimi sza la ła wi chu ra i ła ma ła ga łęzie,
po tem go ni li spraw cę, żeby zna le źć go wi szące go na ga łęzi. W mi ędzy cza- 
sie zna le źli trzy cia ła ko biet w znacz nym stop niu roz kła du. Mimo ci ężkiej
pra cy przez cały dzień, włącze nia do śledz twa ak tu al nie do stęp nych śled- 
czych i bu rzy mó zgów na ko niec, nic się nie spi na ło.

Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski sie dział w swo im po ko ju za biur kiem,
jed ną nogę za rzu cił na blat, a w rękach ści skał ku bek z go rącą kawą. Do- 
brze, że przy naj mniej mie li w po ko ju nowy eks pres i mo żna było się na pić
do brej kawy za miast tej ciem nej cie czy o  sma ku ole ju sil ni ko we go z  do- 
miesz ką mlecz ka w  prosz ku, któ rą pił tu taj przez lata, nisz cząc so bie żo- 
łądek.

Ostat nio za czął dbać o zdro wie. W ko ńcu lata lecą, a on wca le nie sta je
się młod szy. No i te raz miał po wód, żeby o sie bie za dbać. Nie tyl ko ten wy- 
ni ka jący z  in stynk tu sa mo za cho waw cze go i zdro we go roz sąd ku. W ostat- 
nich kil ku na stu mie si ącach wie le się w  jego ży ciu zmie ni ło. O  dzi wo, na
lep sze, a on uwie rzył, że tak już zo sta nie. Oczy wi ście nie po wi nien być zbyt
pew ny sie bie, po nie waż los cze ka, żeby po słać ci strzał w ple cy zza węgła,
gdy tyl ko sta niesz ty łem. Jed nak ta kie re flek sje na wie dza ły go co raz rza- 
dziej i było mu z tym co raz le piej.

Z  przy jem no ścią po ci ągnął łyk kawy. My ślał, a  przy naj mniej sta rał się
my śleć, lo gicz nie. Tyl ko że im bar dziej się sta rał, tym mniej lo gicz nie wy- 
cho dzi ło. Wresz cie się zde kon cen tro wał i po pły nął z prądem my śli nie kon- 
tro lo wa nych. Wte dy oczy wi ście wró ci ły de mo ny. Jako pies go ńczy z wie lo- 
let nim do świad cze niem do ro bił się już ca łej ar mii de mo nów, któ re często
do nie go wra ca ły. I, o dzi wo, nie dzia ło się to w nocy, kie dy le żał w ciem no- 
ści, nie mo gąc za snąć, i nie przy cho dzi ły w kosz mar nych snach, kie dy naj- 



le piej śpi się na kil ka mi nut przed tym, za nim roz le gnie się naj bar dziej
znie na wi dzo ny na świe cie sy gnał. Dźwi ęk bu dzi ka. Przy cho dzi ły do nie go
w chwi lach ta kich jak ta, kie dy był zmęczo ny, miał wszyst kie go dość i zno- 
wu się za sta na wiał, co on tu jesz cze robi, dla cze go nie pie prz nął tej ro bo ty
i  nie za jął się czy mś prost szym, spo koj niej szym, bez piecz niej szym, co
przy nie sie mu tyl ko sa tys fak cję, a nie sa tys fak cję po łączo ną z cier pie niem.
Lata mi ja ły i tego cier pie nia było co raz wi ęcej.

De mo nów było ca łkiem spo ro i było w czym wy bie rać. Ostat nio jed nak
za uwa żył, że część z  nich jak by wy bla kła i  nie ro bi ła na nim już ta kie go
wra że nia jak daw niej. Za to nie któ re trzy ma ły się go, jak by były roz bit ka- 
mi, a  on boją na środ ku oce anu. Może tak wła śnie było? Ist nia ły tyl ko
w jego świa do mo ści i nie mia ły gdzie ode jść? Przy mknął po wie ki i zo ba czył
mu mię pi ęk nej ko bie ty w  sta rym tap cza nie, fa ce ta przy bi te go do drze wa
wiel kim gwo ździem przez oczo dół, za krwa wio nych po li cjan tów w mun du- 
rach na przy dro żnym par kin gu, po czuł cie płe usta aspi rant Ilo ny Ma rzec
na swo ich ustach, a po tem zo ba czył jej zdjęcie w ka łu ży krwi na podło dze
z kil ko ma po ci ska mi w ple cach. Te ob ra zy od cho dzi ły i wra ca ły, jak w ja ki- 
mś kosz mar nym ka lej do sko pie, w któ ry mu siał ci ągle za glądać i nie po tra- 
fił się ode rwać.

– Śpisz?
Trza snęły drzwi, a  po tem Ka ri na Bucz ko zwa li ła się ci ężko na swo je

krze sło. Pod nió sł jed ną po wie kę i  spoj rzał na nią prze krwio nym okiem.
Może fak tycz nie zdrzem nął się, na wet o  tym nie wie dząc? Ści ągnął nogę
z biur ka i roz sia dł się wy god niej. Do pie ro te raz po czuł, że zdrętwiał w tam- 
tej po zy cji.

– Nie śpię – od rze kł. – My ślę.
– Ja kieś efek ty? – Spoj rza ła na nie go z za cie ka wie niem.
– Nie wiel kie, a u cie bie?
– Jak zwy kle mia łeś ra cję, tam w le sie. Mamy cho ler ny pro blem, a ja na

ra zie nie wiem, jak go ugry źć.
– J–ja sne.



Pro ble mem był Je rzy Ma dej ski i trzy mar twe ko bie ty na pod da szu le śnej
cha ty. Pa to mor fo log wstęp nie okre ślił, że prze dział cza so wy zgo nów,
o któ rym ostro żnie mó wił jesz cze przed sek cją zwłok, to było od trzech ty- 
go dni na wet do dwóch mie si ęcy. Je śli cały czas znaj do wa ły się w nie ogrze- 
wa nym dom ku w le sie, pro ces roz kła du prze bie gał wol niej i do pie ro sek cja
zwłok mia ła co kol wiek wy ka zać. Z przy czyn obiek tyw nych sek cja mia ła za- 
cząć się do pie ro na stęp ne go dnia rano. Wstęp nie tyl ko się do wie dzie li, że
ktoś znęcał się nad ofia ra mi. Być może był na wet bar dzo bru tal ny. Le karz
nic wi ęcej nie chciał po wie dzieć. Sy tu acja była wy jąt ko wa i wo lał nie ry zy- 
ko wać po chop nych wnio sków, któ re mo gły by wy pa czyć pro wa dzo ne śledz- 
two.

Ale wła ści wy pro blem le żał w tym, że Ma dej ski wraz ze swo ją na rze czo- 
ną miesz kał w  Lon dy nie. Mie li tam miesz ka nie, do brą pra cę i  za ła twio ne
wszyst kie for mal no ści do ty czące le gal ne go po by tu. We dle słów mat ki za gi- 
nio nej na rze czo nej Ma dej skie go, Klau dii Kani, nie za mie rza li ni g dy wra- 
cać do kra ju. Zmu si ła ich do tego pan de mia ko ro na wi ru sa. Przez ci ągłe
lock dow ny stra ci li pra cę, Klau dia ci ężko prze cho ro wa ła wi ru sa i na gle pod- 
jęli de cy zję o po wro cie. Pew nie też ci ągnęło ich do Pol ski, do ro dzin i zna- 
jo mych. Mie li spo re oszczęd no ści, mo gli by się tu taj nie źle usta wić. Wró ci li
dwa ty go dnie temu, a  sze ść dni po tem mat ka Klau dii zgło si ła jej za gi ni- 
ęcie. Ma dej ski nie mógł za bić tych trzech ko biet. Po li cja rze tel nie spraw- 
dzi ła jego ali bi. Był w tym cza sie cały czas w Lon dy nie, na pew no ni g dzie
się nie ru szał przez ostat nie dwa mie si ące.

– Na resz cie jest tro chę spo ko ju – po wie dzia ła Ka ri na i za częła pstry kać
za pal nicz ką.

Od kąd rzu ci ła pa le nie, przy plątał jej się ten iry tu jący Mar ci na na wyk. Na
pew no już nie raz zwró ci łby jej uwa gę, lecz wie dział, jak ci ężko jest prze stać
pa lić. On sam nie pa lił już od kil ku mie si ęcy. Uznał, że sko ro jej to po ma ga,
on wy trzy ma. Zresz tą dzi siaj wi dział, jak wy pa li ła co naj mniej dwa pa pie- 
ro sy. Gdy by nie nad zwy czaj ne oko licz no ści, na pew no by ją za to opie przył.
Obie cał Ju sty nie Kor das, part ner ce Ka ri ny, że będzie jej pil no wał.



– I co? – Sen no ść wraz z de mo na mi ode szła na do bre. Czy to śledz two
przy pra wi go o ko lej ne kosz ma ry? Pew nie tak, ale te raz się tym nie przyj- 
mo wał. Na stęp ne do ko lek cji, co w tym nie po ko jące go?

– Po ga daj my tyl ko we dwo je, bez zbęd nych uszu. Chcia łbym pew ne rze- 
czy wy po wie dzieć na głos i usły szeć, jak brzmią.

To była jed na z za sad Za krzew skie go, któ ra zy ska ła po pu lar no ść wśród
młod sze go po ko le nia śled czych. Trze ba było wy po wie dzieć na głos na wet
naj bar dziej nie praw do po dob ną teo rię, sa me mu ją oce nić oraz pod dać ją
oce nie in nych. Cza sem my śli w gło wie mają zu pe łnie inne zna cze nie, niż
kie dy wy po wia da się je na głos. Zda rza się, że nie praw do po dob ne hi po te zy
na bie ra ją re ali zmu, a te, któ re mia ły być wła ści we, oka zu ją się pe łne dziur
i nie ści sło ści. Ta kie ćwi cze nie lo gicz ne za ska ku jąco do brze spraw dza ło się
w prak ty ce.

– Za cznij pierw sza – za pro po no wał.
Od za jścia w le sie przed po łud niem za uwa żył, że jest ja kaś inna niż zwy- 

kle. Przy ga szo na, po wa żna i  za cho wu jąca dziw ny dy stans. Po jej po ciem- 
nia łych zie lo nych oczach wi dział, że coś chce mu po wie dzieć, jed nak w za- 
męcie dnia nie było na to na wet dwóch mi nut. Te raz na resz cie mo gli
szcze rze po roz ma wiać.

Ka ri na pstryk nęła kil ka razy za pal nicz ką i za częła z na my słem:
– On w tym dom ku sie dział co naj mniej dwa dni. Po wiedz mi, jak nor- 

mal ny czło wiek był w sta nie wy trzy mać w odo rze gni jących zwłok tak dłu- 
go? Jak wiem, że to był żo łnierz sił spe cjal nych, jed nak ka żdy chy ba ma
swo ją gra ni cę wy trzy ma ło ści. Na wet taki twar dziel jak on.

– Jed nym z ob ja wów ko ro na wi ru sa jest utra ta sma ku i węchu – za uwa- 
żył, ale jej nie prze ko nał.

– To nie od po wia da mi na py ta nie: po co on sie dział dwa dni z tru pa mi?
Gdy by był zbo cze ńcem, psy cho pa tą i za bił te ko bie ty, mo gła bym to zro zu- 
mieć. Lu dzie mają ró żne zbo cze nia. Ale wie my obo je bar dzo do brze, że on
nie za bił tych ko biet – za mil kła, pstryk nęła za pal nicz ką i kon ty nu owa ła, nie
pa trząc na nie go. – Sta łam bar dzo bli sko nie go. On był cały prze si ąk ni ęty
odo rem zgni li zny.



– Wiem, też to po czu łem. Jak chy ba wszy scy.
– Mar cin. – Pod nio sła na nie go smut ne spoj rze nie. – Wte dy w le sie nie

było tak, jak to wam ofi cjal nie opo wie dzia łam.
Za krzew ski po ru szył się nie spo koj nie w  fo te lu, ale nic nie po wie dział.

Po dej rze wał coś ta kie go.
– On mnie zła pał, unie ru cho mił i wy ce lo wał mi w twarz broń. Nie mów

ni ko mu, jak było, sze fo stwo za raz będzie pró bo wa ło od su nąć mnie od tego
śledz twa. Mógł strze lić, jed nak mam wra że nie, że ani przez chwi lę nie miał
ta kie go za mia ru. On chciał mi coś po wie dzieć i po wie dział. – W po ko ju za- 
pa no wa ła taka ci sza, że przez za mkni ęte drzwi było sły chać kro ki na scho- 
dach znaj du jących się w głębi ko ry ta rza. – Pa trzył na mnie smut no, jak by
z bó lem. Jak czło wiek po go dzo ny ze swo im lo sem, prze gra ny. Wy obra żam
so bie, że ktoś zde cy do wa ny na ode bra nie so bie ży cia ma wła śnie ta kie
spoj rze nie: jest zre zy gno wa ny i  wszyst ko mu jed no. On tak wła śnie wy- 
glądał. Po wi nien wie dzieć, że po li cja nie jest głu pia i nie oska rży go o po- 
trój ne za bój stwo, bo ma ali bi. Nie było go w  kra ju. Wi dział te zwło ki, na
pod da szu były jego od ci ski pal ców. Mu siał wie dzieć, że ko bie ty zma rły już
daw no.

– Co ci po wie dział? – Za krzew ski nie spusz czał z niej uwa żne go spoj rze- 
nia.

Strze li ła za pal nicz ką, rzu ci ła ją na biur ko i od chy li ła się w fo te lu.
– Tyl ko dwa sło wa – od po wie dzia ła. – Dru gim były prze pro si ny. Wte dy

my śla łam, że do pa dły go wy rzu ty su mie nia i prze pra sza za te ko bie ty. Te- 
raz zro zu mia łam, że on mnie prze pra szał, bo miał za miar mnie kop nąć
i  w  ten spo sób za trzy mać. Nie je stem pew na, czy do brze zro zu mia łam
pierw sze sło wo. – Za wa ha ła się. – Po wie dział „nek sus” albo ja koś tak.

Mar cin po chy lił się nad bla tem biur ka. Trud no było mu za pa no wać nad
gry ma sem zdzi wie nia na twa rzy.

– Ne xus? – upew nił się.
– Tak. Nie wiem, co to zna czy. Spró bu ję wy gu glo wać. – Si ęgnęła po te le- 

fon i po chwi li wzru szy ła ra mio na mi. – To nic nie zna czy. Po łącze nie mi- 



ędzy ko mór ko we albo sklep in ter ne to wy.
–  Spró buj przez x – pod po wie dział Za krzew ski. – Tak na zy wa ły się an- 

dro idy z  ksi ążki Phi li pa K.  Dic ka Czy an dro idy śnią o  elek trycz nych
owcach?. Może bar dziej ko ja rzysz film Ri dleya Scot ta, Bla de Run ner, po
pol sku Łow ca an dro idów.

Ka ri na była jesz cze bar dziej sko ło wa na. Pa trzy ła na nie go nie ru cho mo,
aż wresz cie się ode zwa ła:

–  To co on chciał mi za ko mu ni ko wać? Że jest ta kim an dro idem za pro- 
gra mo wa nym na za bi ja nie?

–  One nie były za pro gra mo wa ne na za bi ja nie – wy ja śnił Za krzew ski. –
Mia ły za stępo wać czło wie ka w ci ężkich pra cach na in nych pla ne tach. Były
stwo rzo ne tak ide al nie, że chcia ły żyć jak lu dzie. Dla te go wró ci ły na Zie- 
mię. A  za bi ja ły do pie ro wte dy, kie dy do wie dzia ły się, że ich ba te rie są na
wy czer pa niu i nie da się przedłu żyć im ży cia.

– Pa mi ętam film. – Po ki wa ła gło wą. – Tam była taka sce na, kie dy głów ny
an dro id, gra ny przez Rut ge ra Hau era, na chwi lę przed śmier cią li tu je się
nad głów nym bo ha te rem i ra tu je mu ży cie.

Za mil kła i jej oczy roz sze rzy ły się, gdy na gle zda ła so bie spra wę z ana lo- 
gii do zda rzeń sprzed kil ku na stu go dzin.

–  Cho le ra! On mi da ro wał ży cie tak jak an dro id w  tej sce nie z  fil mu?
Prze cież to ja kaś nie do rzecz na fan ta stycz na bzdu ra, kicz i gro te sko wy ro- 
man tyzm!

– Nie wiem. – Mar cin po kręcił gło wą.
Wi dząc co raz wi ęk sze zde ner wo wa nie na twa rzy Ka ri ny, do pił reszt kę

zim nej już kawy z kub ka, wstał i rzu cił jej kurt kę zdjętą z wie sza ka.
– Ko ńczy my na dzi siaj, trze ba od po cząć – za rządził. – Ju tro po je dzie my

do miesz ka nia Ma dej skie go, może tam coś znaj dzie my.
Ka ri na ubra ła się bez sło wa. Kie dy szli obok sie bie pu stym ko ry ta rzem

bu dyn ku Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu, po my śla ła, że Za- 
krzew ski na praw dę się zmie nił przez ostat nie mie si ące. Kie dyś to ona by
go wy ci ąga ła z pra cy i nie by ła by pew na, czy się uda. Co praw da da lej an ga- 



żo wał się w śledz two ca łym sobą, lecz za cho wy wał wła ści wą per spek ty wę.
Gdy do cho dzi li do ścia ny, po tra fił od pu ścić, zdy stan so wać się i spró bo wać
ina czej. Jesz cze nie daw no parł na tę ścia nę i albo ona się kru szy ła, albo on
od no sił ci ężkie rany. W prze dziw ny spo sób sy tu acja się od wró ci ła, to ona
nie chcia ła wy cho dzić z pra cy. Ju sty na za wsze po wta rza ła, że ta ro bo ta jej
nie słu ży. Chy ba na praw dę tak było, sko ro za częła za cho wy wać się jak Mar- 
cin w swo jej fa zie śledz twa non stop. Ale co z tego, że jej nie słu ży, sko ro
ona ją uwiel bia?

 
Ka ri na Bucz ko le ża ła w  ciem no ściach i  nie mo gła za snąć. Naj pierw prze- 
wa la ła się z boku na bok, a w ko ńcu le ża ła na wznak z sze ro ko otwar ty mi
ocza mi, nie chcąc bu dzić śpi ącej obok Ju sty ny. Chcia ło jej się pa lić, czu ła
we wnętrz ny dys kom fort, któ re go nie po tra fi ła zi den ty fi ko wać. Wsłu chi- 
wa ła się w rów ny od dech śpi ącej obok part ner ki. Po raz ko lej ny uświa do- 
mi ła so bie, że ci ągle jest w niej za ko cha na. Po po przed nim zwi ąz ku, któ ry
za ko ńczył się zdra dą i wiel ką ka ta stro fą, była prze ko na na, że nie będzie jej
ła two za ufać ko muś in ne mu. Tym cza sem już na pierw szym spo tka niu
z Ju sty ną czu ła mo ty le w brzu chu i za ci ągnęła ją do łó żka. Kie dyś wi dy wa ły
się dwa, trzy razy w mie si ącu, po nie waż Ju sty na pra co wa ła w War sza wie,
ostat nio jed nak dużo się zmie ni ło. Zde cy do wa nie na lep sze. Ju sty na prze- 
nio sła się z po wro tem do Wro cła wia, Ka ri na sprze da ła miesz ka nie po bab- 
ci na Ro ose vel ta i ra zem ku pi ły spo ry apar ta ment w blo ku nie da le ko lot ni- 
ska. Na resz cie mo gły być ci ągle ra zem, oczy wi ście na tyle, na ile po zwa la ła
im pra ca. To były jed ne z naj szczęśliw szych mie si ęcy w ży ciu Ka ri ny. Tyl ko
dla cze go te raz czu ła taki nie po kój?

Usia dła na łó żku i spu ści ła nogi na podło gę. Czer wo ne cy fry na wy świe- 
tla czu wska zy wa ły pierw szą szes na ście. Cho le ra, nie było już szans, żeby
się do brze wy spać. Ju tro będzie cho dzić jak zom bie, z pod krążo ny mi ocza- 
mi i nie przy tom nym spoj rze niem. Usia dła na łó żku i wte dy ci cho ode zwa ła
się Ju sty na:

– Co się z tobą dzie je?
Ka ri na zer k nęła na nią.



– Nic, nie mogę za snąć – od po wie dzia ła zdaw ko wo.
– Na sie dząco trud no ci będzie.
O tej po rze, w ci szy nocy, dow cip wy dał się na wet za baw ny.
– Śpij, mu szę coś spraw dzić.
Ju sty na tyl ko za mru cza ła, od wró ci ła się na dru gi bok, szczel niej otu li ła

ko łdrą i już po chwi li jej od dech się wy rów nał. Ka ri na wsta ła, wło ży ła szla- 
frok i  po wle kła się do sa lo nu. Usia dła przy sto li ku sto jącym w  rogu
i włączy ła lap top. Ekran roz ja śnił mrok nocy. Już wie dzia ła, co ją tak nie po- 
ko iło. Ostat nie sło wa Je rze go Ma dej skie go i ude rza jąca ana lo gia do fil mu
Ri dleya Scot ta. Na YouTu be ten frag ment był do stęp ny w  kil ku wer sjach.
Krót szy, dłu ższy, w ory gi na le, z pol skim dub bin giem i z na pi sa mi. Wy bra ła
wer sję czte ro mi nu to wą z dub bin giem.

Ogląda ła, czu jąc się nie re al nie. Kie dy Rut ger Hau er, z bia ły mi wło sa mi
i  za krwa wio ną twa rzą, w  stru gach ulew ne go desz czu wy gła szał swo ją
ostat nią kwe stię na chwi lę przed śmier cią, po czu ła ucisk w  pier siach,
a w oczach ze bra ły jej się łzy. Wy ta rła je ręka wem i cof nęła film. Umie ra- 
jący an dro id zno wu otwo rzył usta: „Wi dzia łem rze czy, w któ re wy, lu dzie,
by ście nie uwie rzy li. Stat ki w ogniu w po bli żu pasa Orio na, wi dzia łem pro- 
mie nie ko smicz ne, jak błysz cza ły w  ciem no ściach u  wrót Tan n hau se ra.
Wszyst kie te chwi le znik ną jak łzy w desz czu. Pora umie rać”1.

Czy Ma dej ski w  ten wła śnie spo sób dał jej znać, że za chwi lę umrze?
Wspo mi na jąc jego prze ra źli wie smut ne spoj rze nie, uzna ła, że tak mo gło
być. Tyl ko jed na kwe stia po zo sta wa ła za gad ką. Dla cze go po pe łnił sa mo bój- 
stwo?



8.

Na dole trza snęły drzwi. Otwo rzy ła oczy i wpa try wa ła się chwi lę w ciem no- 
ści. Czy to był sen, czy ktoś wła śnie wła my wał się do jej domu? Po mi mo że
ostat nia myśl była bar dzo nie po ko jąca, jej cia ło ogar nęła nie mo żli wa do
prze zwy ci ęże nia nie moc. Nie mo gła się po ru szyć, nie mo gła na wet mru- 
gnąć okiem. Tyl ko na słu chi wa ła. Kie dy ci sza się przedłu ża ła, ulży ło jej,
a więc to były tyl ko echa ja kie goś nie po ko jące go snu na chwi lę przed prze- 
bu dze niem. Ciem no ści zgęst nia ły, po wie ki za częły jej opa dać, sen po now- 
nie wci ągał ją w swój oni rycz ny świat.

Nie usły sza ła już kro ków na scho dach. Na gle drzwi do sy pial ni otwo rzy- 
ły się gwa łtow nie, a klam ka ude rzy ła w ścia nę z głu chym szczękiem. Wiel- 
ka ciem na po stać po stąpi ła kil ka kro ków i sko czy ła na nią. Zim ne i  lep kie
pal ce za ci snęły się jej na szyi, a ko la no wbi ło się bo le śnie w pier si. Nie moc
jej nie opusz cza ła, nie mia ła siły się bro nić, na wet nie po tra fi ła krzyk nąć.
Było tyl ko prze ra że nie, nad któ rym nie mo żna było za pa no wać. Pier wot ny
strach, któ ry przy cho dzi tyl ko wte dy, kie dy zda je my so bie spra wę, że nie- 
uchron nie nad cho dzi śmie rć. W noz drzach po czu ła słod ka wy odór gni cia.
To był smród ba gien i coś jesz cze. Jak by siar ka albo to pio ny pla stik.

Otwo rzy ła wresz cie oczy, chcia ła wrza snąć, lecz ze ści śni ęte go wiel ki mi
dło ńmi gar dła nie wy do był się na wet je den dźwi ęk. Spoj rza ła na past ni ko wi
pro sto w twarz z bar dzo bli skiej od le gło ści. Była prze ra ża jąca. Mężczy zna
miał po skle ja ne bło tem i krwią wło sy, zie lon ka wą cerę, zgni łe war gi, któ re
od sła nia ły po żó łkłe zęby ude ko ro wa ne wo do ro sta mi. Kie dy otwo rzył usta,
z gar dła po sy pa ły się iskry jak z zim nych ogni. Te same ogni ki od bi ja ły się
w jego czar nych, mar twych oczach.

– To ja, twój mąż – wy char czał. – Trup.
Jego pal ce moc niej za ci snęły się na szyi, ale Iza be la Ber na to wicz na gle

od zy ska ła pa no wa nie nad cia łem i za częła wal czyć. Szar pa ła się, wierz ga ła,



gry zła. Do jej uszu za częły wresz cie do cie rać inne dźwi ęki, jed nak ci ągle na
pierw szym pla nie był jego skrze kli wy głos, któ ry zda wał się co raz bar dziej
do no śny i dud ni ący. Cały dom drżał w po sa dach.

– To ja, twój mąż. Trup. To ja, twój mąż! Trup!
Na gle otwo rzy ła oczy, wci ągnęła ze świ stem po wie trze do płuc i usia dła

na łó żku. Sen! To był tyl ko sen! Kosz mar, któ ry re gu lar nie na wie dza ją od
tam tej tra gicz nej li sto pa do wej nocy. Była cała zla na po tem, dy go ta ła i  ci- 
ągle jesz cze jej cia ło pa ra li żo wał strach. Czy to się ni g dy nie sko ńczy, czy
duch jej nie ży jące go męża będzie ją od wie dzał już do ko ńca ży cia? A może
zja wi się też przy niej po śmier ci? Wte dy do pie ro będzie mógł na praw dę
się ze mścić.

Ota rła pot z  czo ła, wy rów na ła od dech i  spoj rza ła w  okno. Świ ta ło, lecz
po ra nek był bar dzo po nu ry. Wi chu ry, ja kie rzad ko na wie dza ły te oko li ce
w  ostat nich la tach, nie ustępo wa ły. Wi dzia ła szar pa ną wia trem ko ro nę
dębu ro snące go w  rogu po dwó rza, za raz za ba se nem, i  za sta na wia ła się,
skąd to sta re drze wo bie rze tyle sił, żeby bro nić się sku tecz nie przed upad- 
kiem. Z jed nej stro ny wi dok był fa scy nu jący, z dru giej strasz ny.

Wsta ła i po szła do ła zien ki, gdzie dłu go bra ła prysz nic. Mia ła na dzie ję,
że woda zmy je kaca po wczo raj szym wie czo rze i od pędzi ból gło wy. O ile
z bó lem mi ęśni i osła bie niem po wy pi tych dwóch bu tel kach wina so bie po- 
ra dzi ła, to łu pa nia pod czasz ką nie dało się tak ła two po zbyć. Za pa rzy ła
dużą kawę, po łk nęła dwie ta blet ki od bólu gło wy i sie dzia ła za my ślo na przy
ku chen nym sto le. Tak jak tam te go fe ral ne go dnia.

Tym ra zem jed nak nie wąt pi ła, że jej mąż miał ko chan kę. A  wła ści wie
miał wie le ko cha nek. Kie dy za gi nął, prze rwa no kosz mar ną zmo wę mil cze- 
nia wo ko ło ich ma łże ństwa. Zna jo mi za częli mó wić praw dę. W ich opo wie- 
ściach na li czy ła co naj mniej dzie si ęć ko biet, z  któ ry mi sy piał Ja kub. Nie- 
któ re z nich nie wspo mi na ły do brze tego epi zo du. Po dob no by wał bru tal ny
i po ryw czy. Jed na z ko biet chcia ła na wet oska rżyć go o gwa łt, ale uda ło mu
się ją prze ku pić spo rą kwo tą w go tów ce.

Iza be la bar dzo prze ży ła te re we la cje. Na po cząt ku ze rwa ła zna jo mo ść ze
wszyst ki mi, któ rzy wie dzie li o ko chan kach Ja ku ba. Sko ro nic jej przez lata



nie mó wi li, nie byli jej przy ja ció łmi, tyl ko jego. Żad nej zna jo mo ści nie ża ło- 
wa ła ani przez chwil kę. Tyle tyl ko że to była wi ęk szo ść jej zna jo mych. Zo- 
sta ła sama i co raz częściej le czy ła sa mot no ść wi nem w dłu gie zi mo we wie- 
czo ry. Trud no przy szło uświa do mie nie so bie, że przez cały czas ich ma łże- 
ństwa żyła w świe cie ilu zji, gdzie nic nie było ta kie, ja kim jej się wy da wa ło.

Wąt pli wo ści bra ły się z  cze goś in ne go. Przez pierw sze kil ka dni żyła
w prze ko na niu, że za bi ła Ja ku ba w obro nie wła snej. Kie dy ochło nęła, zo ba- 
czy ła to z  in nej per spek ty wy. Tak, kłó ci li się. Tak, Ja kub wpa dł w  szał i  ją
po bił. To praw da, że ją du sił. Tych fak tów była pew na, jed nak mia ła pro ble- 
my z oce ną wszyst kie go, co zda rzy ło się po tem. Była w szo ku, praw dzi we
zda rze nia my li ły jej się z uro jo ny mi, praw da mie sza ła się z fa łszem.

Nie mia ła wąt pli wo ści, że Ja kub szu kał jej z sie kie rą w dło ni. Tyl ko czy
na praw dę miał za miar jej użyć? Kie dy pod cho dził do niej na skra ju ba gien
był już opa no wa ny, mó wił do niej ła god nie, chciał się do ga dać. Czy zno wu
źle oce ni ła sy tu ację i wbi ła mu ostrze śru bo krętu w brzuch nie po trzeb nie?
Czy nie było już za gro że nia z jego stro ny? Im dłu żej nad tym my śla ła, tym
mia ła co raz wi ęk szą pew no ść. Spa ni ko wa ła, za bi ła go w  szo ku, dzia ła jąc
nie ra cjo nal nie.

– Boże – szep nęła. – Jak było na praw dę?
Nie cze ka ła na od po wie dź Stwór cy. Sama wie dzia ła, że ni g dy nie będzie

w sta nie wła ści wie oce nić ostat nich chwil przed za bój stwem. Pew nie z bie- 
giem cza su uro śnie w niej prze ko na nie, że za bi ła go bez po wo du. Mia ła tyl- 
ko na dzie ję, że wy rzu ty su mie nia kie dyś ustąpią.

Upi ła ko lej ny łyk kawy i wy ta rła łzy ci snące się do oczu. Naj gor sze było
jed nak co in ne go. Żal spo wo do wa ny wy rzu ta mi su mie nia po ja wił się w niej
na chwi lę i znik nął, a jej było do brze z tym, że ten skur wy syn, jej mąż, leży
te raz za grze ba ny w  bło cie, gni je i  je dzą go ro ba ki. Ma to, na co za słu żył.
Bała się tyl ko tego, że po li cja do my śli się praw dy albo znaj dzie ja kieś śla dy,
któ re zo sta wi ła zu pe łnie nie świa do mie, że ktoś roz sąd ny po łączy je w jed- 
ną ca ło ść i od gad nie, jak było na praw dę.

Był jesz cze inny strach. Przed tym, że kie dyś ktoś przy pad ko wo znaj dzie
cia ło, dzi kie zwie rzęta albo bez pa ńskie psy wy grze bią ko ści. Ta kie rze czy



się zda rza ją. Ni g dy nie będzie już bez piecz na. Od li sto pa da nie była
w miej scu, w któ rym za ko pa ła cia ło. Mia ła na dzie ję, że dziad Wa syl do brze
się spra wił i sku tecz nie to miej sce za ma sko wał.

Śledz two trwa ło pra wie mie si ąc. Była kil ku krot nie prze słu chi wa na przez
po li cjan tów i  pro ku ra to ra, lecz za wsze grzecz nie i  z  wy czu ciem. Wi dać
było, że w  żad nym mo men cie jej nie po dej rze wa li. Trak to wa no ją jak ko- 
bie tę, któ ra stra ci ła męża w  wy pad ku, roz pa tru jąc spra wę wy łącz nie
w trzech ka te go riach: wy pad ku bez udzia łu osób trze cich, sa mo bój stwa lub
uciecz ki.

Tyl ko ten cho ler ny dziel ni co wy, Wik tor ski, ci ągle się tu kręcił, jak by coś
nie da wa ło mu spo ko ju. Jed nak ni g dy o nic jej nie za py tał, cho ciaż za pra- 
sza ła go na kawę i  ga wędzi li w  kuch ni na ró żne te ma ty. Miał oka zję, ale
z niej nie sko rzy stał. Nie wie dzia ła, jak to ro zu mieć. Po dej rze wał ją czy nie?
Ale na wet jemu w ko ńcu się znu dzi ło i od po cząt ku lu te go od zy ska ła świ ęty
spo kój.

Ofi cjal nie Ja kub Ber na to wicz zo stał uzna ny za za gi nio ne go, więc na ra- 
zie wszyst kie spra wy for mal ne po zo sta wa ły w za wie sze niu. Wspól ni cy kli- 
ni ki za de cy do wa li, że wy na gro dze nie Ja ku ba, do mo men tu ure gu lo wa nia
spraw urzędo wych, będą prze le wać na kon to Izy, więc mia ła za pew nio ny
nie zły do chód. Zresz tą i tak za mie rza ła wró cić do pra cy. W tej sy tu acji ni- 
czym wi ęcej się nie przej mo wa ła. Tyl ko ona wie dzia ła, że Ja kub nie żyje.
Cho ciaż z cza sem do pa da ło ją ir ra cjo nal ne uczu cie, że go nie za bi ła, że on
żyje i któ re goś dnia zo ba czy go w drzwiach, tak jak wi dy wa ła go często we
śnie. Tyl ko że nie będzie sy pi ącym z  ust sno py iskier de mo nem, ale zwy- 
kłym czło wie kiem.

Na pi ła się kawy i po raz ko lej ny ode gna ła od sie bie tę myśl.
– Za bi łam go – szep nęła do sie bie. – Nic nie jest w sta nie tego zmie nić.

On jest tru pem.
Gło wa już mniej ją bo la ła, jed nak na dal się nie ru sza ła, żeby ból nie wró- 

cił. My śli podąży ły ku bar dziej przy jem nym te ma tom.
Ja kub miał dwóch bra ci, młod sze go o dwa lata Ka mi la i star sze go o czte- 

ry Da wi da. Od pierw sze go dnia zna jo mo ści z Kubą czu ła, że coś jest nie tak



w  ich wza jem nych re la cjach. Chy ba za sobą nie prze pa da li, była mi ędzy
nimi ja kaś za dra, któ rej przez lata nie po tra fi li się po zbyć. Zresz tą może
wca le nie chcie li? Ni g dy do sie bie nie dzwo ni li, mimo że miesz ka li nie da le- 
ko od sie bie, spo ty ka li się tyl ko na ro dzin nych im pre zach i na wet wte dy za- 
cho wy wa li do sie bie spo ry dy stans. Roz ma wia li, ale to były ra czej roz mo wy
zna jo mych niż ro dzo nych bra ci.

Iza po lu bi ła za wsze ro ze śmia ne go i dow cip ku jące go Ka mi la, zresz tą on
też nie ukry wał, że za nią prze pa da. Jed nak nie była to przy ja źń ani na wet
ser decz na zna jo mo ść, po nie waż Ja kub sku tecz nie ich od sie bie izo lo wał.
Ka mil miał ci ągłe pro ble my w  ma łże ństwie aż w  ko ńcu się roz wió dł, ale
naj wi docz niej było mu z tym do brze, bo nie szu kał ni ko go na sta łe. Da wid
był jego prze ci wie ństwem. Dużo cza su mu sia ło upły nąć, za nim Iza zro zu- 
mia ła, że nie jest po nu ra kiem, któ ry źle ży czy ota cza jącym go lu dziom, tyl- 
ko po pro stu ma taki cha rak ter. Do pie ro kie dy po zna li się tro chę le piej, je- 
śli w ogó le mo żna było mó wić, że na praw dę się po zna li przez te kil ka spo- 
tkań na prze strze ni wie lu lat, zmie ni ła o  nim zda nie. Da wid był do brym
czło wie kiem, tyl ko trze ba było do nie go do trzeć. Ni g dy nie miał żony, cho- 
ciaż Ka mil kil ka razy wspo mi nał o jego sła bo ści do ko biet i licz nych ro man- 
sach.

Te raz, gdy za gi nął Ja kub, obaj bra cia za częli ją re gu lar nie od wie dzać.
Naj pierw przy je chał Da wid, ofe ru jąc swo ją po moc, gdy by coś trze ba było
zro bić w  domu albo po pro stu po roz ma wiać. Po kil ku dniach w  po ło wie
grud nia przy je cha li obaj. Iza pa mi ęta ła, że omal nie ze mdla ła z prze ra że- 
nia, gdy Ka mil wy pa lił na po wi ta nie:

– Iza, ty się ni czym nie przej muj! Ja kub żyje i pew nie nie dłu go się tu po- 
ja wi.

Na te sło wa zbla dła i  pew nie osu nęła by się na podło gę, gdy by nie pod- 
trzy ma ło jej sil ne ra mię Da wi da. Ka mil po pa trzył na nią wte dy dziw nie,
a ona uda ła, że to wca le nie był strach, tyl ko na dzie ja i ra do ść na myśl o ta- 
kim roz wi ąza niu sy tu acji.

– Cały czas mam na dzie ję – wy szep ta ła wte dy, uspo ka ja jąc się nie co.



Ka mil ni cze go kon kret ne go nie wie dział, tyl ko w ten spo sób chciał ją po- 
cie szyć, a ona opacz nie zro zu mia ła jego sło wa.

Te raz od wie dza li ją bar dzo często. Ona po lu bi ła te wi zy ty i czu ła się przy
nich co raz le piej. Lu bi ła Ka mi la za jego bez po śred nio ść, do bry hu mor
i wiecz ny opty mizm, Da wi da ce ni ła za po wści ągli wo ść, de li kat no ść, tro skę
i do broć. Byli jak olej i woda – niby nie da ło by się ich po łączyć, jed nak Iza- 
be la zła pa ła się nie daw no na tym, że my śli o  nich obu i  te my śli są co raz
bar dziej dziw ne. Nie po ko jące, ale za to... prze pe łnio ne na dzie ją na przy- 
szło ść.

Na po cząt ku była spi ęta, uwa ża ła na ka żde sło wo, prze cież to ona za bi ła
im bra ta. Oni jed nak szyb ko prze sta li roz trząsać tra gicz ne wy da rze nia
w  Ka mien nym Le sie, nie wspo mi na li Ja ku ba, jak by go ni g dy nie było.
Wresz cie od nio sła wra że nie, że obaj za częli o  nią ry wa li zo wać. Naj pierw
po czu ła się z  tym wy jąt ko wo do brze, po tem, kie dy wró cił roz sądek, prze- 
stra szy ła się. Cała sy tu acja skręca ła w  kie run ku, któ re go ni g dy by się nie
spo dzie wa ła. Może by na to po zwo li ła, ale gdzieś na ho ry zon cie już cze ka ła
ka ta stro fa. Podświa do mie czu ła, że gdy by to po trwa ło dłu żej, albo po ró żni- 
li by się o nią, albo do my śli li, co się na praw dę sta ło z Ja ku bem. Obie te per- 
spek ty wy były dla Iza be li rów nie prze ra ża jące. Mimo to nie po wstrzy my- 
wa ła ich. Co ma być, to będzie. Pro ble my cza sem roz wi ązu ją się same, trze- 
ba tyl ko nie in ge ro wać i dać im czas. Może i ją jesz cze cze ka ją w ży ciu pi ęk- 
ne chwi le. A je śli zda rzy się tra ge dia? Trud no, taki już jej los. Nie pierw sza,
nie ostat nia. Nie może się już na za wsze od izo lo wać od wszyst kich lu dzi na
świe cie i za mknąć w psy chicz nej sa mot ni. Prze cież za bi ła męża mi ędzy in- 
ny mi po to, żeby od zy skać wol no ść.

 
Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski sie dział za biur kiem w Ko men dzie Po wia to wej
Po li cji w Śro dzie Śląskiej na uli cy św. An drze ja i w za du mie dra pał się po
gło wie. Ci ągle wra cał my śla mi do tam te go wie czo ru na ba gnach. Co tam
tak na praw dę się sta ło? Za gi nął dok tor Ja kub Ber na to wicz, jed nak sta ry po- 
li cjant czuł, że gdzieś w tym wszyst kim jest dru gie dno. Zda rze nia, któ re
wte dy się ro ze gra ły, były przy kryw ką dla in nych, jed nak im dłu żej się nad



tym za sta na wiał, tym go rzej szło mu do cho dze nie do sen sow nych wnio- 
sków.

Kto we pchnął Jan ka Ma ka re wi cza do wody? Co tak na praw dę za szło mi- 
ędzy jego oj cem a Fe lik sem Grze gor czy kiem? Na tych miast po za jściu roz- 
ma wiał z Jan kiem i chło pak zro bił na nim do bre wra że nie. Nie kła mał. Sam
był prze stra szo ny i nie po tra fił wy ja śnić, jak zna la zł się w wo dzie. Był za to
pe wien, że zo stał we pchni ęty.

Jed ną z teo rii Wik tor skie go był spi sek Ma ka re wi cza albo Grze gor czy ka.
Obaj zy ska li by na tych zda rze niach, a  prze cież sądzi li się od lat o  zie mię
i nie prze pa da li za sobą. Fe liks mógł chcieć w ten spo sób na stra szyć Ma ka- 
re wi cza. Wy na jął ko goś, żeby we pchnął Jana do wody, a  sam roz wi ązał
linę, by sta ry Ma ka re wicz też zna la zł się w ba gnie. Z ko lei Ma ka re wicz sko- 
rzy sta łby wi ze run ko wo, a  kto wie, może i  mia łby szan se w  sądzie, gdy by
oska rżył Grze gor czy ka o na pa ść i pró bę za bój stwa. Tyl ko po co były te całe
me cy je, sko ro Ma ka re wicz z Grze gor czy kiem dwa ty go dnie pó źniej za war li
ugo dę, wy co fa li spra wę z  sądu i  po dzie li li się zie mią? Od tego cza su żyli
w zgo dzie. Wik tor ski roz ma wiał z jed nym i dru gim, a na wet z obo ma na- 
raz, i nie było wi dać, żeby ży wi li do sie bie ura zę. Je śli to nie oni, to co, do
dia ska, wte dy się wy da rzy ło?

Zresz tą to był tyl ko wątek po bocz ny. Pod sta wo wym pro ble mem,
dręczącym go od trzech mie si ęcy, było py ta nie, co się sta ło z dok to rem Ja- 
ku bem Ber na to wi czem. Jego żona wie lo krot nie szcze gó ło wo opo wie dzia ła
po li cji, co za szło mi ędzy nią i le ka rzem wcze śniej tam te go dnia. Za ka żdym
ra zem ro bi ła to rze tel nie, wia ry god nie, ni g dy so bie nie za prze czy ła, co naj- 
wy żej do kła da ła szcze gó ły, o  któ rych za po mnia ła po wie dzieć wcze śniej.
Nie było po wo dów, żeby jej nie wie rzyć, więc śled czy uwie rzy li. Trud no
było je dy nie zro zu mieć, po co dok tor po sze dł na ba gna. Chciał po pe łnić sa- 
mo bój stwo? Od tam te go wie czo ru nie dał zna ku ży cia. Nikt go nie wi dział,
ni g dzie nie po ja wi ły się dwie kar ty kre dy to we, któ re miał praw do po dob nie
przy so bie. Ka mień w wodę. Zu pe łnie nic.

Wik tor ski ci ągle jesz cze nie wie dział, do któ rej wer sji śled czych się przy- 
chy lić: do sa mo bój stwa czy uciecz ki od do tych cza so we go ży cia. Ta dru ga



wer sja też wy da wa ła mu się nie mieć sen su. Bo niby przed czym miał ucie- 
kać? Za ra biał górę pie ni ędzy, miał żonę, mie wał ko chan ki, żad nych kon- 
flik tów, żad nych po dej rza nych in te re sów. Ko mi sarz Wik tor ski wie dział, że
nie ma ide ałów, jed nak nie zna la zł żad ne go punk tu za cze pie nia.

Cały czas coś go jed nak dręczy ło. W gło wie tli ło mu się po dej rze nie, że
Iza be la Ber na to wicz nie mó wi ła jed nak ca łej praw dy. I  dzi siaj z  sa me go
rana, kie dy tyl ko otwo rzył oczy, już wie dział, skąd wzi ęły się te wąt pli wo- 
ści. W tam tym mo men cie po wie dzia ła mu, że po bie gła za Ber na to wi czem
do Ka mien ne go Lasu na ba gna, po mie dzy, na wprost. Tym cza sem, gdy
wra ca li z nie uda nych po szu ki wań, po świe cił la tar ką w bok i zo ba czył tro- 
chę już za tar te przez pa da jący deszcz śla dy w za ora nym polu bie gnące na
skos, w zu pe łnie inne miej sce, nie to, w któ rym szu ka li. W tam tej chwi li,
zmar z ni ęty, prze mo czo ny i  zre zy gno wa ny nie zwró cił na ten ślad uwa gi.
Zresz tą to mo gły być po pro stu śla dy zwie rząt, od któ rych roi się w po bli- 
skich la sach. Te raz jed nak przy po mniał so bie o tym tro pie i po sta no wił go
spraw dzić.

Wy sze dł z ko men dy tro chę wcze śniej i po je chał do domu. Na wet nie jadł
obia du, tyl ko prze brał się w cy wil ne ubra nie, wzi ął gu mow ce, a po chwi li
wa ha nia do ba ga żni ka swo je go pry wat ne go auta wrzu cił jesz cze szpa del.
Ra dio wóz za bar dzo rzu cał się w oczy.

Za par ko wał na skra ju jed nej z le śnych dró żek przed Ka mien ną i po sze dł
da lej pie szo. Wi chu ra sza la ła w ko ro nach drzew i kil ka razy, sły sząc skrzy- 
pie nie i trza ski, pa trzył w górę z nie po ko jem, czy drze wa nie walą mu się
na gło wę. Co za cho ler ny luty! Za miast śnie gu po ko la na i dzie si ęciu na mi- 
nu sie, od kil ku dni nie usta wa ły wi chu ry i desz cze. Gdzie się po dzia ły te pi- 
ęk ne zimy sprzed kil ku lat? „Świat par szy wie je” – po my ślał, pa trząc zno wu
z  nie po ko jem w  górę. „Może na praw dę sko ńczy się szyb ciej, niż to so bie
wy obra ża my”.

Do miej sca, któ re po sta no wił spraw dzić, udał się od stro ny lasu, a  nie
wio ski. Nie chciał, żeby z  okien domu Ber na to wi czów ktoś go zo ba czył.
Wie dział już, że bra cia dok to ra za gląda ją często do swo jej szwa gier ki, a to
byli by strzy fa ce ci. Za raz za częli by go wy py ty wać, co tam ro bił, a on nie za- 



mie rzał się z ni cze go tłu ma czyć. Zresz tą to były tyl ko mgli ste po dej rze nia
i wo lał je spraw dzić sam.

Prze sze dł skra jem so sno we go młod ni ka od gro dzo ne go siat ką le śną, na
któ rej ktoś przy cze pił kart kę z  ele ganc kim na pi sem: „Dzi kom wstęp
wzbro nio ny”. Uśmiech nął się pod no sem. Miej sco wi le śni cy od lat wal czy li
ze sta da mi dzi ków nisz czący mi im roz sa dy. Żad na me to da i  żad ne ogro- 
dze nie ich nie po wstrzy my wa ły. Był cie ka wy, czy ten za kaz je po wstrzy ma.
Na pew no le śni cy wy ka za li się du żym po czu ciem hu mo ru.

Po sze dł da lej i zna la zł się na skra ju ba gna. Ru szył wzdłuż brze gu przez
Ka mien ny Las, ma jąc po le wej stro nie dom Ber na to wi czów za po lem. Na
pew no stam tąd nikt go nie zo ba czy. Przy sta nął na mo ment w  miej scu,
gdzie pro wa dzi li ak cję po szu ki waw czą. Ka łu ża, w któ rej skąpał się Jan, te- 
raz znik nęła, ale w jej miej scu było grząsko i ktoś nie ostro żny mógł na dłu- 
żej utknąć w bło cie.

Wresz cie do sze dł do celu swo jej po po łu dnio wej wy pra wy. Dłu go osła niał
pło mień w  za pal nicz ce od wia tru, za nim uda ło mu się od pa lić pa pie ro sa.
Po tem pa lił, słu chał wy cia wi chu ry i roz glądał się. W to miej sce pro wa dzi ły
śla dy bie gnące na skos przez pole. Znaj do wa ła się tu mała łącz ka, po któ rej
skra ju pły nął stru mień za ro śni ęty wod ną ro ślin no ścią, a da lej za czy nał się
dębo wy las na ma łym pa gór ku, dla te go ba gno ni g dy go nie po chło nęło.
W  ostat nich trzech mie si ącach Wik tor ski by wał w  tym miej scu już kil ka
razy. Pa mi ętał, że za pierw szym ra zem za in try go wał go frag ment tra wy,
za raz przy zwa lo nym pniu drze wa, przy stru mie niu. Wy da wa ło mu się, że
darń jest na ru szo na, jak by ktoś tu ko pał. Ża ło wał, że wte dy tego nie spraw- 
dził. No tak, ale wte dy nie ma ja czy ły mu w gło wie ta kie po dej rze nia. Wy- 
rzu cił pa pie ro sa, moc niej ujął szpa del i wbił go w zie mię.

 
Iza be la Ber na to wicz uzna ła, że nad sze dł ten dzień. Od mo men tu, kie dy za- 
bi ła męża, wcho dzi ła do jego ga bi ne tu tyl ko, żeby po od ku rzać i wy trzeć ku- 
rze. Nie za gląda ła do jego rze czy oso bi stych, jak by bała się tego, co może
tam zna le źć. Ale tak na praw dę się nie bała. Te raz już ni cze go się nie bała.
Na wet gdy by były tam do wo dy jego zdrad, nie ru sza ło by jej to. Zo sta wi ła



jego ga bi net nie tkni ęty bar dziej ze względu na po li cję. Oni tam za gląda li
w jej obec no ści, ale sku pi li się na szu fla dach i szaf kach. Nikt do niej dzi siaj
nie za te le fo no wał, szwa gro wie nie przy szli, więc mo gła na resz cie w spo ko- 
ju bu szo wać po kró le stwie Ja ku ba.

Me to dycz nie prze trząsa ła ksi ążki, wy sy py wa ła za war to ść szu flad, za- 
gląda ła do sza fek, prze gląda ła pa pie ry. Już po go dzi nie uzna ła, że do sko na- 
le się ma sko wał. Nie zna la zła nic, co mo gło by go po sta wić w złym świe tle
i  już mia ła zre zy gno wać, gdy na gle zwró ci ła na coś uwa gę. Nie cho dzi ło
o za war to ść szu flad, ale bar dziej o to, że było z nimi coś nie tak. Jesz cze raz
usia dła przy biur ku i  za częła je ko lej no od su wać. Po chwi li zro zu mia ła.
Trze cia z  czte rech była płyt sza od in nych. Za cie ka wio na wy ci ągnęła ją
i  zna la zła skryt kę. Szu fla da mia ła fa łszy wą tyl ną ścian kę. W  wol nej prze- 
strze ni mąż Izy trzy mał dwie gru be ko per ty.

Za in try go wa na zaj rza ła do pierw szej i aż gwizd nęła. Gru by plik bank no- 
tów po sto euro, spi ęty gum ką. Co naj mniej kil ka ty si ęcy w go tów ce. „Szy- 
ko wa łeś się na ci ężkie cza sy” – po my śla ła z drwi ną. „Nie do ży łeś ich, skar- 
bie”.

Dru gą ko per tę otwo rzy ła tak nie for tun nie, że za war to ść wy sy pa ła się na
podło gę. Za ma rła na dłu gą chwi lę z otwar ty mi usta mi. Wresz cie jej war gi
się po ru szy ły. Do pie ro po kil ku pró bach zdo ła ła wy ar ty ku ło wać prze kle- 
ństwo:

– Kur wa mać!

 
Ko mi sarz Wik tor ski stał opar ty o szpa del i czuł, jak drżą mu dło nie. Wresz- 
cie wy pro sto wał obo la łe ple cy, si ęgnął po pa pie ro sy i  za pa lił jed ne go. Pa- 
trzył na dno wy ko pa nej przez sie bie dziu ry w  zie mi i  czuł nie przy jem ny
dreszcz na ple cach. Z wol na uspo ka jał od dech i wresz cie za czął roz sąd nie
my śleć.

Pod nió sł gło wę i  spoj rzał w  nie spo koj nie fa lu jące ko ro ny drzew, z  któ- 
rych ci ągle sy pa ły się drob ne ga łęzie. Po co on tu w ogó le przy sze dł? Ry zy- 
ko wał zdro wiem i ży ciem w po go ni za swo imi po dej rze nia mi spo wo do wa- 
ny mi je dy nie prze czu ciem. Wes tchnął i  wrzu cił nie do pa łek do pu ste go



dołu, któ ry wy ko pał przez ostat nią go dzi nę. No cóż, prze czu cia cza sem
wpro wa dza ją w błąd. Splu nął i za czął za ko py wać dziu rę w zie mi. Po kil ku- 
na stu mi nu tach wra cał do sa mo cho du tą samą dro gą, któ ra wy jąt ko wo mu
się dłu ży ła. Roz sądek pod po wia dał mu, żeby nie zaj mo wać się wi ęcej tą
spra wą, jed nak ci ągle czuł dys kom fort. Coś przez cały czas mu się nie zga- 
dza ło i nie by łby sobą, gdy by nie spró bo wał się do wie dzieć co.

 
Iza be la Ber na to wicz sie dzia ła w fo te lu, piła wino i ści ska ła w dło ni kil ka na- 
ście kar to ni ków. To były do wo dy oso bi ste nie zna nych jej ko biet. Od sta wi ła
kie li szek z  wi nem i  jesz cze raz za częła je prze glądać. Nic mądre go nie
przy cho dzi ło jej do gło wy. Nie mia ła po jęcia, skąd się tu wzi ęły. Wci ąż była
za sko czo na i  co raz bar dziej za nie po ko jo na. Czy to były ko chan ki Ja ku ba?
Być może, ale na wet je śli to były jego ko chan ki, dla cze go za bie rał im do wo- 
dy oso bi ste? Może to były pa cjent ki kli ni ki? Też tak mo gło być, lecz po co
przy wo ził ich do ku men ty do domu i  cho wał w  skryt ce w  szu fla dzie? No
i dla cze go nikt się nimi nie in te re so wał? Od kry cie było tak nie spo dzie wa ne
i osza ła mia jące, że ci ągle jesz cze nie mo gła do jść do sie bie. Gdzieś w środ- 
ku dręczył ją nie po kój, a gar dło za ci ska ło się ze stra chu.

Pierw szy do ku ment, pierw sze zdjęcie, pierw sze imię i  na zwi sko. Bru- 
net ka, dłu gie wło sy spa da jące na ra mio na. Mia ła bar dzo ład ne, pe łne usta
i  in te li gent ne spoj rze nie. Ka mi la Ja bło ńska. Nic jej nie mó wi ło to na zwi- 
sko. Zer k nęła na re wers do ku men tu, był wa żny jesz cze przez kil ka lat.
W ta kim ra zie dla cze go tu się zna la zł? Na stęp ny do ku ment. Zno wu ko bie ta
z ciem ny mi, dłu ższy mi wło sa mi, kszta łt ny mi usta mi i za dzior nym spoj rze- 
niem. Ju lia Or na tow ska. Ko lej ny do wód oso bi sty na le żał do Be aty Ja wor- 
skiej. Zno wu ład na bru net ka z dłu gi mi, pro sty mi wło sa mi i lek kim uśmie- 
chem. I ko lej na, i ko lej na.

Roz ło ży ła do wo dy oso bi ste na sto li ku, prze su wa jąc kie li szek, i przyj rza ła
się twa rzom. Wszyst kie były do sie bie w  ja kiś spo sób po dob ne. Ko bie ty
o dłu gich, ciem nych wło sach, by strym spoj rze niu, mniej wi ęcej w tym sa- 
mym wie ku, mi ędzy 25 a 35 lat. Co to zna czy ło? Iza be la Ber na to wicz zro zu- 
mia ła, że oto wła śnie wy ci ągnęła na świa tło dzien ne naj wi ęk szą ta jem ni cę



jej męża. Tyl ko co to była za ta jem ni ca? Chcia ła za cho wać zdro wy roz- 
sądek, lecz wy obra źnia już pod po wia da ła jej ciąg złych ob ra zów, a ona nie
mo gła nad nimi za pa no wać.

–  Nie! – po wie dzia ła na gle gło śno i  my śli znie ru cho mia ły. – Musi być
inne wy tłu ma cze nie.

Może i było, lecz ona nie po tra fi ła so bie go na ra zie wy obra zić.



9.

Wy dział Kry mi nal ny Ko men dy Wo je wódz kiej we Wro cła wiu miał od nie- 
daw na sze fa z wiel ki mi co jo nes. Po wie lu la tach, przez któ re na sta no wi sko
na czel ni ka po wo ły wa ni byli lu dzie, któ rzy kom plet nie się do tego nie nada- 
wa li, bo albo nie po tra fi li wal nąć pi ęścią w stół i po sta wić na swo im, albo
wa li li tą pi ęścią za moc no i pro wo ko wa li kon flik ty. Za krzew ski sam często
wspo mi nał sy tu ację, kie dy oko ło dwóch lat wcze śniej omal nie po bił jed ne- 
go ze swo ich sze fów, ko mi sa rza Do bro wol skie go. Sko ńczy ło się na za pa- 
sach pod biur kiem, ale tyl ko dla te go, że Mar cin miał wte dy lewą rękę
w gip sie i zła ma ny pa lec w pra wej. Gdy by był spraw ny, dla Do bro wol skie go
sko ńczy ło by się to dużo go rzej. Oczy wi ście zo stał wte dy za wie szo ny, było
po stępo wa nie, ale nie ocze ki wa nie zy skał moc nych pro tek to rów, za rów no
w Ko men dzie Głów nej w War sza wie, jak i w Pro ku ra tu rze Kra jo wej. Śledz- 
two w spra wie ob ra zów ma lo wa nych ludz ką krwią i gru py, któ ra od lat or- 
ga ni zo wa ła po lo wa nia na lu dzi, mia ło o wie le wi ęk szą wagę niż jego nie- 
sub or dy na cja. Spra wa zo sta ła szyb ko za tu szo wa na i to nie on, tyl ko ko mi- 
sarz Do bro wol ski nie spo dzie wa nie zo stał mło dym mun du ro wym eme ry- 
tem. Pew nie sam był tym za sko czo ny, ale Za krzew ski za rów no wte dy, jak
i pó źniej miał w du pie jego am bi cje i zła ma ną ka rie rę. Naj wa żniej sze było,
że tam ta spra wa zo sta ła do pro wa dzo na do ko ńca, a win ni zo sta li uka ra ni,
co do ko ńca nie było ta kie pew ne. Mie li wte dy na praw dę dużo szczęścia.
Ale jak to mó wią ko men ta to rzy spor to wi, szczęście sprzy ja lep szym.

Po Do bro wol skim przez sta no wi sko na czel ni ka prze wi nęło się jesz cze
dwóch nie cie ka wych i zgorzk nia łych, sta rych po li cjan tów, któ rzy w no wym
ga bi ne cie nie zdąży li na wet po rząd nie za grzać ty łkiem krze sła, a już prze- 
cho dzi li do hi sto rii i ra czej nikt ich nie będzie wspo mi nał na aka de miach
z  oka zji Dnia Po li cjan ta. I  na gle, oko ło roku temu, kie dy ta cho ler na chi- 
ńska pan de mia ko ro na wi ru sa roz pęta ła się na do bre, zja wił się czło wiek



zni kąd. Pod in spek tor Grze gorz Ła pic ki prze nie sio ny z  Ko men dy Wo je- 
wódz kiej Po li cji w  Po zna niu. Spa do chro niarz bez żad nych zna jo mo ści,
nie uwi kła ny we wro cław skie ukła dy, ide al ny czło wiek na to sta no wi sko.
Jed ną z jego pierw szych de cy zji było wy jście na wód kę z kil ko ma star szy mi
śled czy mi. Pili w  ba rze Pod To ra mi na Bo gu sław skie go, gdzie po li cjan ci
z ich wy dzia łu le czy li stre sy i ła do wa li aku mu la to ry na przy szło ść. Nie wia- 
do mo, jak to się sta ło, ale nowy na czel nik za le czył na pi ęte sto sun ki mi ędzy
swo imi no wy mi lu dźmi. Na wet ko mi sarz Nor bert Góra, z  któ rym Za- 
krzew ski nie utrzy my wał żad nych sto sun ków poza nie zbęd ny mi, słu żbo- 
wy mi w wer sji ul tra soft, prze stał się na nie go bo czyć i zno wu roz ma wia li
nor mal nie, bez prze szka dza jącej im do tąd nie skry wa nej nie chęci. Może na
zmia nę za cho wa nia Góry wpły nął awans, na któ ry tak bar dzo cze kał. Kie dy
zrów na li się w  stop niu nad ko mi sa rza, wszyst ko inne po wo li za częło od- 
cho dzić w  nie pa mi ęć, na wet ręko czy ny, do ja kich mi ędzy nimi do szło po
pew nej im pre zie przed wspo mnia nym już wcze śniej ba rem.

W ci ągu kil ku pierw szych ty go dni pod no wym do wódz twem oka za ło się
ta kże, że mo żna le piej go spo da ro wać za so ba mi ludz ki mi, jest szyb ciej,
sku tecz niej i le piej. Bar dziej za częły się li czyć efek ty niż sta ty sty ki, co bar- 
dzo Za krzew skie mu od po wia da ło.

Tego ran ka nad ko mi sarz sze dł wol nym kro kiem z kub kiem kawy w dło- 
ni i za my ślo ny nie zwra cał na nic uwa gi. Nie za uwa żył sze fa wy cho dzące go
z to a le ty. Pod nió sł wzrok do pie ro, kie dy ten za sze dł mu dro gę. Mar cin był
wy so ki, ale Ła pic ki prze wy ższał go jesz cze pra wie o  gło wę, a  jego klat ką
pier sio wą i  bi cep sa mi nie po gar dzi łby go ryl wal czący o  przy wódz two
w sta dzie. Mar cin po my ślał, że z nim nie po szło by mu tak ła two jak z Do- 
bro wol skim, gdy by do szło mi ędzy nimi do sza mo ta ni ny.

– Po trze bu ję za mie nić z tobą dwa sło wa – rzu cił szef i już za czął od da lać
się w kie run ku swo je go ga bi ne tu.

– Idę na na ra dę – za pro te sto wał Mar cin. – Je stem spó źnio ny!
– Po cze ka ją na cie bie.
Za krzew ski nie chęt nie po wló kł się za Ła pic kim. Do świad cze nie pod po- 

wia da ło mu, że taka sie lan ka w  wy dzia le kry mi nal nym nie może trwać



w  nie sko ńczo no ść i  być może wła śnie za chwi lę coś się spie przy. Na
szczęście tym ra zem do świad cze nie było w błędzie.

Kie dy usia dł po prze ciw nej stro nie biur ka, pod in spek tor Ła pic ki po ta rł
dło nią łysą czasz kę i po pa trzył mu pro sto w oczy.

–  W  su mie mam do bre wia do mo ści – za czął, jak by wcze śniej od ga dł,
o czym Mar cin wła śnie roz my ślał. – Wiem, że od daw na mamy wa ka ty, ale
nie chcia łem przyj mo wać pierw sze go lep sze go. Do tej ro bo ty trze ba się
nada wać i nie ma tu miej sca dla mło dych, nie do świad czo nych i ta kich, co
to się na ogląda li se ria li o ge nial nych śled czych z No we go Jor ku.

– J-ja sne – mruk nął Mar cin, po ci ąga jąc łyk kawy.
– De ner wu jesz mnie z tym swo im „j-ja sne”.
– Nie tyko cie bie. – Za krzew ski wzru szył ra mio na mi, jak by go to w ogó le

nie ob cho dzi ło.
–  Mamy no we go czło wie ka w  ze spo le. Przy dzie li łem go do cie bie, żeby

po mó gł w  spra wie tego żo łnie rza – ci ągnął Grze gorz. – Prze nió sł się tu
z Zie lo nej Góry, po nie waż parę lat temu już tu pra co wał. Na wet z tobą.

Za krzew ski omal nie za krztu sił się kawą. Spoj rzał na sze fa, a po tem go- 
rącz ko wo za czął prze szu ki wać pa mi ęć. Za wsze był sa mot ni kiem, nie nada- 
wał się do pra cy na wet w pa rze, na pal cach jed nej ręki mo żna było po li czyć
po li cjan tów, któ rzy z  nim wy trzy ma li dłu żej. Te raz sta rał się ich so bie
przy po mnieć. Za czy nał ze Ste fa nem Sro ką, wy wo dzącym się jesz cze z MO.
Z nim pra co wał wie le lat, aż do jego eme ry tu ry. Po tem była Pau li na Czer ny
i za raz po niej, aż do te raz, Ka ri na Bucz ko. Żeby ich wszyst kich po li czyć,
nie trze ba było na wet pi ęciu pal ców. Drwal bez dwóch też by so bie po ra- 
dził. Przez chwi lę jesz cze kie ro wał ze spo łem śled czych, ale do tego też się
nie nada wał i sko ńczy ło się tra ge dią. Dwa, trzy razy w roku od wie dzał grób
Ilo ny Ma rzec na wro cław skich Oso bo wi cach. Te wspo mnie nia spra wi ły, że
spo chmur niał. Rzad ko wspo mi nał tam te chwi le, po nie waż ci ągle pa ra li żo- 
wa ła go trau ma. Pew nych tra ge dii nie da się szyb ko prze pra co wać. Do tego
po trze ba cza su – i nie ty go dni ani mie si ęcy, tyl ko wie lu lat.

– Kto to jest?



– Po znasz go na na ra dzie, już tam cze ka.
Unik Ła pic kie go tyl ko go zde ner wo wał. Wstał i  spoj rzał na sze fa py ta- 

jąco.
– Mogę już iść?
– Tak.
Mar cin wy sze dł, a pod in spek tor Grze gorz Ła pic ki jesz cze dłu go wpa try- 

wał się w za mkni ęte drzwi, za gry za jąc war gi i kręcąc gło wą.
Za krzew ski sze dł ko ry ta rzem, zno wu nie zwra ca jąc uwa gi na mi ja jących

go ko le gów. Z  kim jesz cze pra co wał? Na gle po czuł dziw ny nie po kój. Była
jesz cze jed na oso ba, lecz z nie wia do mych przy czyn on ją już daw no wy rzu- 
cił z pa mi ęci i ni g dy o niej nie my ślał.

Za trzy mał się na chwi lę, a po tem pchnął drzwi do sal ki kon fe ren cyj nej.
Roz mo wy umil kły, kil ka osób przy sto le spoj rza ło na nie go cie ka wie. Pro- 
ku ra tor Ma rek Grab ski, parę lat temu ze sła ny przez no we go Pro ku ra to ra
Ge ne ral ne go na pro win cję, nie daw no wró cił na ta kie samo sta no wi sko, ja- 
kie zaj mo wał przed prze nie sie niem. To była naj lep sza rzecz, jaka mo gła się
zda rzyć pro ku ra tu rze i Za krzew skie mu. Byli przy ja ció łmi od lat i wy jąt ko- 
wo do brze im się wspó łpra co wa ło. Wła ści wie wszyst kie pro ble my Mar ci na
za częły się, kie dy Grab skie go nie było we Wro cła wiu.

Eks cen trycz na sze fo wa tech ni ków uśmiech nęła się do nie go sze ro ko.
Mia ła chy ba jesz cze bar dziej nie bie skie wło sy, niż kie dy ją po znał, i jesz cze
wi ęcej kol czy ków w uszach, no sie i brwiach, cho ciaż to wy da wa ło się nie- 
mo żli we. Na jej cie le po ja wia ło się też co raz wi ęcej ta tu aży. No i co raz gło- 
śniej było o  jej zwi ąz ku z  pro ku ra to rem Ire ne uszem Pa lecz nym. Mar cin
nie ko men to wał tych plo tek. Dla cze go lu dzie po prze jściach nie mie li by
uło żyć so bie wresz cie ży cia? On sam był tego naj lep szym przy kła dem.

W spoj rze niu Ka ri ny Bucz ko do strze gł nie po kój i coś na kszta łt ostrze- 
że nia. Zna li się na tyle do brze, że nie mógł tego zlek ce wa żyć.

Obok niej sie dział nowy śled czy w wy dzia le kry mi nal nym. W pierw szej
chwi li Za krzew ski go nie po znał. Przez gło wę prze le cia ła mu na wet myśl,
że Ła pic ki się my lił. On ni g dy nie pra co wał z tym fa ce tem. Po znał go do- 



pie ro po dłu ższej chwi li. Bo trud no go było po znać. No sił te raz dłu ższe, za- 
far bo wa ne na czar no wło sy, sta ran nie przy strzy żo ną czar ną bro dę, ubra ny
był w  skó rza ną kurt kę, dżin sy i  kow boj ki. Był szczu pły i  znik nęły gdzieś
czer wo ne pla my, któ re w ró żnych od cie niach po ja wia ły mu się na po licz- 
kach w za le żno ści od sy tu acji. Te raz był bla dy i jego twarz wy ra ża ła nie wie- 
le uczuć.

– Cze ść, Pa rol – po wie dział ci cho Mar cin.
Po zo sta li obec ni na spo tka niu ob ser wo wa li ich w  na pi ęciu. Gdy by

w ostat nich mi nu tach me czu o mi strzo stwo Eu ro py Le wan dow ski przy go- 
to wy wał się do wy ko na nia de cy du jące go o wszyst kim kar ne go, pew nie wy- 
gląda li by po dob nie. Mar cin po czuł na gle falę wy rzu tów su mie nia. Kie dy
Pa rol Szaw czak zo stał ran ny, on był za bar dzo po chło ni ęty śledz twem i nie
miał na wet cza su od wie dzić go w szpi ta lu. Był raz i wte dy po znał jego sio- 
strę. Za po mniał o ko le dze, kie dy do wie dział się, że sio stra wy wio zła go na
re ha bi li ta cję do Nie miec, i chy ba ni g dy już o nim nie my ślał. Te raz prze kli- 
nał swo je za sko cze nie.

Star szy aspi rant Szaw czak ski nął mu tyl ko gło wą. Jego usta się po ru szy- 
ły, lecz sło wo po wi ta nia utknęło w gar dle. Te raz do pie ro Mar cin za uwa żył,
że dłu gi mi wło sa mi przy kry wa bli znę na skro ni, któ ra de for mo wa ła mu
tro chę kszta łt oka. Chi rurg pla stycz ny mu siał być fa chow cem, sko ro po tra- 
fił tak za ma sko wać ska zę, że nie było jej wi dać od razu. Za krzew ski pa mi- 
ętał, jak to wy gląda ło, kie dy Szaw czak le żał za krwa wio ny na podło dze swo- 
je go miesz ka nia. Te raz Pa rol sie dział po dru giej stro nie sto łu, mie rzył go
nie ru cho mym spoj rze niem, któ re ci ężko było na zwać sym pa tycz nym. Pa- 
trzył ra czej jak bok ser na swo je go ry wa la na kil ka se kund przed gon giem
roz po czy na jącym pierw szą run dę. Taka po sta wa nie za po wia da ła bez kon- 
flik to wej wspó łpra cy.

Mar cin usia dł i sta rał się sku pić na czy mś in nym. Mimo to ci ągle zer kał
na Pa ro la.

– Je ste śmy w czar nej du pie – oznaj mi ła Mar ta Mic kie wicz, na co Ka ri na
tyl ko uśmiech nęła się pod no sem.



– Może przej dźmy do kon kre tów – po wie dział pro ku ra tor Grab ski, zer- 
ka jąc ner wo wo na ze ga rek.

Tyl ko Za krzew ski i  Szaw czak nie za re ago wa li, jak by nie usły sze li słów
sze fo wej tech ni ków.

–  Nasz tech nik zha ko wał te le fon Je rze go Ma dej skie go i  mamy nie zły
pasz tet. – Roz da ła wszyst kim kart ki z  wy dru ko wa ny mi wia do mo ścia mi
tek sto wy mi, a na środ ku po ło ży ła fo to gra fię.

Twarz ład nej ko bie ty po kry wa ły si ńce i za krze pła krew, szy ję oka la ły sine
wy bro czy ny, pó łprzy mkni ęte oczy świad czy ły o  tym, że w  chwi li ro bie nia
fo to gra fii była już mar twa.

Mar cin w jed nej chwi li za po mniał o wszyst kim. Prze czy tał tre ść wia do- 
mo ści z  te le fo nu Ma dej skie go i  gło śno wes tchnął. Za wsze wy da wa ło mu
się, że w  pra cy po li cjan ta wi dział już wszyst ko, i  nie lu bił tych chwil, gdy
mu siał stwier dzić, że jest ina czej.

– Czy li Je rzy Ma dej ski też był ofia rą – stwier dzi ła bar dziej, niż za py ta ła
Ka ri na.

– Tak – przy zna ła bez na mi ęt nie Mar ta. – Moim zda niem prze bieg zda- 
rzeń był na stępu jący: kil ka dni po ich po wro cie do kra ju ktoś po rwał na rze- 
czo ną Ma dej skie go, Klau dię Ka nię. Ma dej ski tego nie zgło sił, po nie waż do- 
stał pierw szą wia do mo ść. Ktoś pod pseu do ni mem Ne xus po wia do mił go,
że ma Klau dię i za bi je ją, je śli Ma dej ski za wia do mi po li cję. On się zgo dził
i  cze kał na dal sze in struk cje. Ne xus na pi sał, że uwol ni dziew czy nę w  za- 
mian za przy słu gę. W ci ągu kil ku dzie si ęciu go dzin miał po wia do mić Ma- 
dej skie go, co ma zro bić.

– Ale wte dy wszyst ko za częło się psuć – wtrącił Grab ski.
– Kto nas po wia do mił o za gi ni ęciu tej Kani? – za py tał na gle Szaw czak.
Mar cin zer k nął na nie go. Co się sta ło z  tym czło wie kiem po wy jściu ze

szpi ta la? Miał inny głos, w  któ rym po brzmie wa ły nuty pew no ści sie bie,
któ rej Pa rol wcze śniej nie miał za wie le.

– Za gi ni ęcie cór ki zgło si ła mat ka – od po wie dział, nie pa trząc na nie go.



– I dla te go zro bił się pro blem – ci ągnęła Mar ta. – Na stęp ne go dnia Ne- 
xus się o tym do wie dział. Być może na wet z na szej stro ny lub z in nych por- 
ta li, gdzie udo stęp nia ne są dane osób za gi nio nych, i ze rwał umo wę.

Mar cin zna la zł od po wied nią wia do mo ść.
Ne xus: „Za wio dłeś mnie, przy ja cie lu. Nie do trzy ma łeś umo wy. Ja swo ich

umów do trzy mu ję”. Ma dej ski: „To nie ja zgło si łem za gi ni ęcie. Nic o  tym
nie wie dzia łem. To nie po ro zu mie nie!”. Kie dy przez kil ka go dzin nie było
od po wie dzi, Ma dej ski na pi sał jesz cze: „Ode zwij się, po ga daj my”.

Od po wie dź przy szła do pie ro po osiem na stu go dzi nach.
Ne xus: „Cze kaj, za sta no wię się”.
Mar cin wy obra żał so bie, co przez ten czas mu sia ło dziać się w  gło wie

Ma dej skie go. Tym bar dziej, że w tym cza sie prze słu chi wa ła go po li cja, a on
z  ni czym się nie zdra dził. Za krzew ski z  nim roz ma wiał i  fa cet zro bił na
nim do bre wra że nie. Był za tro ska ny i prze stra szo ny. Z dru giej stro ny mó- 
wił prze cież praw dę. Nie wie dział, gdzie jest jego na rze czo na. Tyl ko że
wte dy już wy mie nił z po ry wa czem te ese me sy i znaj do wał się w sta nie naj- 
wy ższe go na pi ęcia.

Co spra wi ło, że Mar cin wska zał jego jako głów ne go po dej rza ne go? Po
kil ku go dzi nach od prze słu cha nia, kie dy obej rzał jesz cze raz na gra nie wi- 
deo z  tej roz mo wy, zdał so bie spra wę, że Ma dej ski gra i  nie jest z  nim
szcze ry. To były le d wo do strze gal ne niu an se, któ re po tra fił wy chwy cić nos
i  do świad cze nie sta re go psa go ńcze go. A  może jed nak nie chcia łby wie- 
dzieć, co sie dzia ło eks żo łnie rzo wi w gło wie? Nie wy trzy mał, kie dy przy szli
do nie go po li cjan ci. Po tur bo wał ich i ucie kł.

– Po tem po ry wacz wy słał Ma dej skie mu wspó łrzęd ne tej chat ki w le sie –
kon ty nu owa ła Mar ta. – Ka zał mu tam cze kać na de cy zję. „Cze kaj, ode zwę
się” – to była przed ostat nia wia do mo ść, jaka przy szła na te le fon Ma dej skie- 
go od oso by kry jącej się pod pseu do ni mem Ne xus. Na te le fo nie Ma dej skie- 
go jest jed no po łącze nie z  nie zna nym nu me rem, na dwie go dzi ny przed
tym, za nim od dział wkro czył do ak cji. Roz ma wia li jed ną mi nu tę i pi ęćdzie- 
si ąt osiem se kund. Nu mer na kar tę, za re je stro wa ny w  Ru mu nii, na tę



chwi lę już nie ak tyw ny. Ese me sy były wy sy ła ne z kom pu te ra, Ne xus wy ko- 
rzy sty wał ser we ry w Sin ga pu rze. Nie do na mie rze nia.

W  po miesz cze niu at mos fe ra na gle zgęst nia ła, na wet dro bin ki ku rzu
w pro mie niach sło ńca prze bi ja jące go się od cza su do cza su przez pędzo ne
wi chu rą chmu ry i  wpa da jące go do środ ka przez przy bru dzo ne szy by od
stro ny Pod wa la, krąży ły jak by wol niej. O czym roz ma wia li, je śli oczy wi ście
był to te le fon od po ry wa cza? Za krzew ski od nió sł dziw ne wra że nie, że ni g- 
dy się tego tak do ko ńca nie do wie dzą. W zie lo nych oczach Ka ri ny, któ ra
pa trzy ła na nie go smut no, też za uwa żył tę wąt pli wo ść. Było w  nich coś
jesz cze. Może roz cza ro wa nie, że wzmian ka o Ne xu sie nie od no si ła się jed- 
nak do sce ny z fil mu, tyl ko mia ła zu pe łnie inny wy dźwi ęk. A może była to
jed nak ulga, że tak nie było.

– No i ostat nia wia do mo ść – po wie dzia ła sze fo wa tech ni ków, jak by tro- 
chę ci szej. – To był MMS z tym zdjęciem. To jest bez wąt pie nia Klau dia Ka- 
nia. Pod pis pod zdjęciem brzmiał: „Do łączy łem ją do mo ich li lii, bo i  tak
tego nie zro bisz, a ja do trzy mu ję sło wa”. Spójrz cie na go dzi nę wy sła nia.

Wszy scy po pa trzy li na nią py ta jąco, a tyl ko Ka ri na od razu zro zu mia ła,
co chcia ła im po ka zać.

– Zdjęcie wy sła ne go dzi nę po tym, jak Ma dej ski się po wie sił – wy ja śni ła.
– Miał te le fon w kie sze ni kurt ki.

– Kur wa mać – jęk nął Za krzew ski i po dra pał się ner wo wo po po licz ku.
– Dość po kręco ne – oce nił Szaw czak, a na jego twa rzy wci ąż go ści ła ma- 

ska bez wy ra zu.
Może tak na praw dę nie była to taka zu pe łna obo jęt no ść i  osten ta cyj na

de mon stra cja bra ku em pa tii, tyl ko kon se kwen cje neu ro lo gicz ne ura zu mó- 
zgu, któ re go wte dy do znał. Mar cin chciał w to wie rzyć, po nie waż Pa rol za- 
czy nał dzia łać mu na ner wy. Po trze bo wał wspar cia w śledz twie, któ re za- 
po wia da ło się nie cie ka wie, a nie to tal ne go ski sze nia at mos fe ry w ze spo le.

Ci szę prze rwa ła Ka ri na.
– Nie ma jesz cze ra por tu z sek cji ko biet zna le zio nych w cha cie, ale roz- 

ma wia łam nie ofi cjal nie z dok to rem Mu sia łem. Były zgwa łco ne i moc no po- 



bi te, a  po tem udu szo ne. Mia ły ta kie same śla dy wy bro czyn na szyi jak
Klau dia Ka nia na tym zdjęciu. Czy li mamy na te re nie mor der cę ko biet. Być
może to nie są wszyst kie jego ofia ry. Na ra zie uda ło nam się zi den ty fi ko- 
wać po ubio rze jed ną z nich. – Po ło ży ła na sto le ko lej ne zdjęcie. – To jest
So nia Maj chrzak. Za gi nęła w po ło wie grud nia ze szłe go roku.

Ka ri na po cze ka ła, aż przyj rzą się fo to gra fii, i kon ty nu owa ła.
– Mo żna jed nak już po sta wić tezę, że wszyst kie trzy... – za jąk nęła się –

czte ry są do sie bie ude rza jąco po dob ne. Dłu gie ciem ne wło sy, bar dzo ład- 
ne, mniej wi ęcej w tym sa mym wie ku, szczu płe. To może być sche mat, któ- 
rym kie ru je się spraw ca, wy bie ra jąc po ten cjal ne ofia ry, ale nie mo że my
tego jesz cze na sto pro cent po twier dzić. Pra cu je my nad iden ty fi ka cją po- 
zo sta łych ko biet.

– Czy li wszyst kie na sze wczo raj sze hi po te zy mo że my wy rzu cić do śmie- 
ci – pod su mo wał pro ku ra tor Grab ski. – Za czy na my od zera.

– J-ja sne. – Za krzew ski mruk nął za my ślo ny. – To gru ba spra wa. Po trze- 
bu je my wi ęcej lu dzi. Pój dę po roz ma wiać z Ła pic kim, za go dzi nę chcia łbym
ści ągnąć wszyst kich ak tu al nie do stęp nych śled czych w wy dzia le.

 
Na ra da nowo utwo rzo nej gru py śled czej za częła się dwie go dzi ny pó źniej.
Uda ło się ści ągnąć do fir my wy jąt ko wo dużo śled czych i  przy naj mniej
skład oso bo wy wy glądał nie źle. Go rzej było z do tych cza so wy mi usta le nia- 
mi.

Ła pic ki chciał, żeby kie ru jącym gru pą zo stał Mar cin, ale ten po my sł na- 
po tkał opór na wet sa me go za in te re so wa ne go. Ka ri na wzi ęła sze fa na stro- 
nę i wy ja śni ła mu, że Za krzew ski się do tego nie na da je i je śli nie chce mieć
sta nu per ma nent ne go kon flik tu w ze spo le, le piej, żeby do wód cą zo stał ktoś
inny.

Mar cin sam za pro po no wał kan dy da tu rę nad ko mi sa rza Nor ber ta Góry,
któ ry spraw dzał się w tym naj le piej. Nie ocze ki wa nie jego po par cie jesz cze
bar dziej skru szy ło lody mi ędzy nim a Górą. Na gle oka za ło się, że Nor bert
nie żywi ura zy już za nic i  mogą nor mal nie funk cjo no wać. Oczy wi ście
Mar ci no wi i Ka ri nie dał wol ną rękę. Wie dział, że Za krzew ski będzie i  tak



dzia łał po swo je mu, bo to mu naj le piej wy cho dzi. Po kwe stiach or ga ni za- 
cyj nych za częła się praw dzi wa na ra da.

Mar cin na prze mian z Ka ri ną przed sta wił fak ty i do tych cza so we usta le- 
nia. Miny śled czych rze dły z ka żdym wy po wia da nym przez nich zda niem,
at mos fe ra się za gęsz cza ła, ro bi ło się dusz no, ktoś za czął kasz leć, inny
otwo rzył okno i  do środ ka wpa dło rze śkie po wie trze. Po my słów nie było
wie le, więc je dy nie roz dzie li li za da nia. Kil ka osób mia ło roz py tać zna jo- 
mych Soni Maj chrzak o  jej ży cie tuż przed za gi ni ęciem oraz jesz cze raz
przyj rzeć się sa me mu za gi ni ęciu. Aspi rant Szaw czak jako nowy w wy dzia le
do stał mało am bit ne za jęcie. Miał przej rzeć po li cyj ne kar to te ki i wy se lek- 
cjo no wać mor der stwa z prze szło ści po dob ne do obec nych, usta lić, co te raz
ro bią spraw cy, i spraw dzić, kto z prze stęp ców sek su al nych w ostat nich la- 
tach wy sze dł na wol no ść. Ktoś miał przej rzeć kar to te kę za gi nio nych ko biet
i wy se lek cjo no wać po ten cjal ne inne ofia ry. Sche mat był chy ba zna ny, ofia- 
ry były do sie bie po dob ne. Pro ku ra tor Grab ski miał uru cho mić swo je kon- 
tak ty w  woj sku, żeby uzy skać mo żli wo ść roz py ta nia wśród żo łnie rzy słu- 
żących z Ma dej skim i jego do wód ców.

So bie Góra przy dzie lił za da nie usta le nia, co – go dzi na po go dzi nie – ro- 
bił Ma dej ski, za nim tra fił do cha ty w le sie. Za krzew ski dla sie bie wy my ślił
za da nie od wie dze nia miesz ka nia Ma dej skie go i  jego dziew czy ny oraz ro- 
zej rze nia się w ich rze czach. Miał tam z Ka ri ną po je chać nie zwłocz nie po
za ko ńcze niu spo tka nia, ale naj pierw za szli jesz cze do swo je go po ko ju na
kawę. Ko fe ina była mu po trzeb na bar dziej niż zwy kle. Od kąd prze stał po- 
pa lać, pił jesz cze wi ęcej kawy, choć to wy da wa ło się do tąd nie mo żli we.
Nad miar kawy źle wpły wał mu na żo łądek i sku tek był od wrot ny – za miast
po bu dze nia było cier pie nie z po wo du kwa sów w żo łąd ku. Ale to nie było ta- 
kie naj gor sze i zgod ne z ży cio wą fi lo zo fią nad ko mi sa rza: żeby iść do przo- 
du, trze ba cier pieć.

Kil ka ty go dni temu prze nie śli się z  Ka ri ną do trzy oso bo we go po ko ju,
lecz jak do tąd to do dat ko we biur ko sta ło pu ste. Te raz za in sta lo wał się przy
nim Szaw czak, cho ciaż nie przy nió sł jesz cze żad nych oso bi stych rze czy.



Nie miał na wet swo je go kub ka, ale te raz nie pił kawy, więc nie trze ba było
or ga ni zo wać ni cze go na szyb ko.

Ka ri na pa trzy ła w za my śle niu na Mar ci na. Zno wu za dzia ła ła nie pi sa na
za sa da: wąt pli wo ści i hi po te zy trze ba wy po wie dzieć na głos.

– Zwy kle po stępo wa nie spraw cy jest jed no rod ne. Ma sche mat dzia ła nia,
ja kiś po kręco ny mo tyw. Tu taj za cho wu je się jak z roz dwo je niem ja źni. Trzy
za bój stwa ewi dent nie po pe łnio ne są na tle sek su al nym i na gle wszyst ko się
zmie nia. Po ry wa Ka nię i za czy na z Ma dej skim ja kąś prze dziw ną grę. Jak by
ich było dwóch.

– Też o tym my śla łem – zgo dził się Za krzew ski. – Ale to za pro ste.
– Niech cię szlag tra fi z tym two im bra kiem za ufa nia do pro stych roz wi- 

ązań – wark nęła Ka ri na. – To chy ba nie jest pro ste roz wi ąza nie?
– Może nie. – Za krzew ski na pił się kawy i spoj rzał w jej stro nę. – Spraw ca

chce nas zmy lić.
– Niby jak? – ode zwał się po raz pierw szy Pa rol.
Za brzmiał szorst ko, co tyl ko upew ni ło Mar ci na, że z nim nie będzie ła- 

two.
– Tak na praw dę to mia ła być ze msta na Ma dej skim – po wie dział.
Mil cze li, więc kon ty nu ował.
–  Spraw ca chciał się ze mścić na Ma dej skim – po wtó rzył. – I  ta ze msta

mia ła być wy jąt ko wo ma ka brycz na. Dla te go wcze śniej za bił trzy ko bie ty,
prze trzy my wał gdzieś ich zwło ki i cze kał, aż Ma dej ski z dziew czy ną wró cą
do kra ju.

– Mu sia łby wie dzieć, że Ma dej ski chce w ogó le wró cić – wtrącił scep tycz- 
nie Szaw czak.

– Bo wie dział. To oso ba z kręgu daw nych lub na wet obec nych zna jo mych
Ma dej skie go. Może bar dzo bli ska. Wszyst kie ofia ry są po dob ne do Klau dii
Kani, Ma dej ski zo stał przez spraw cę ści ągni ęty na miej sce, gdzie le ża ły
zwło ki ko biet. To mia ła być dla nie go do dat ko wa kara.

– Ale cze go od nie go żądał spraw ca? – za py ta ła Ka ri na.



–  Może wła śnie tego, co Je rzy Ma dej ski zro bił, kie dy zja wi li śmy się na
miej scu?

Ko bie ta przez chwi lę tra wi ła jego sło wa, Pa rol przy glądał się im bez żad- 
ne go gry ma su na twa rzy. Jak by był my śla mi ki lo metr obok, za gru bą be to- 
no wą ścia ną.

– Żeby po pe łnił sa mo bój stwo? To by była okrut na ze msta. Miał po świ ęcić
swo je ży cie, żeby oca lić na rze czo ną. Bez żad nych gwa ran cji? – Ka ri na
kręci ła gło wą, jak by nie mo gła w to uwie rzyć. – Nie praw do po dob ne.

– Ale bar dzo do brze tłu ma czy to, co się sta ło. – Mar cin ener gicz nie po- 
sta wił ku bek na biur ku.

– To dla cze go mor der cy ze msta się nie uda ła? – rzu cił na gle Pa rol.
– Jak to się nie uda ła? – nie zro zu mia ła Ka ri na.
– Prze cież mor der ca na pi sał, że nie wie rzy w sa mo bój stwo Ma dej skie go,

i za bił Klau dię Ka nię. Czy li się nie uda ła. Mor der ca opra co wał tak wy ra fi- 
no wa ny i bru tal ny plan ze msty, a na ko ńcu wszyst ko się po sy pa ło.

– Wprost prze ciw nie – wpa dł mu w sło wo Mar cin. – Uda ło się po dwój- 
nie. Mie li zgi nąć obo je i  tak też się sta ło. Spraw ca na rzu cił Ma dej skie mu
grę, w któ rej on nie mógł wy grać. Ta wia do mo ść MMS mia ła być do dat ko- 
wym bo dźcem dla na sze go żo łnie rza. „Je śli nie zde cy do wa łeś się wcze śniej,
to po patrz, co się przez cie bie sta ło. Two ja Klau dia nie żyje. Może zro bisz
to te raz?”

– Bzdu ra! – wark nął Szaw czak. – Gdy by się do wie dział, że jego na rze czo- 
na nie żyje, nie za bi łby się, tyl ko po przy si ągł ze mstę spraw cy. Wy ci ągnąłby
go cho ćby spod zie mi i za bił bez żad nych skru pu łów. Prze cież to był twar- 
dziel, żo łnierz jed no stek spe cjal nych.

– Może tak, może nie. A je śli spraw ca wie dział o Ma dej skim wi ęcej, niż
my te raz wie my? Może znał jego sła be stro ny albo ja kieś ta jem ni ce z prze- 
szło ści, o  któ rych nie mamy po jęcia. Nie za po mi naj, że ska zał go na dwa
dni za mkni ęcia ze zwło ka mi w sta nie roz kła du. Wie lu lu dzi zwa rio wa ło by
po ta kim prze ży ciu. Mu si my zna le źć ko le gów Ma dej skie go z  od dzia łu
i jego do wód ców. Może oni zna ją klucz do roz wi ąza nia tej za gad ki.



– Po win ni śmy po wie dzieć o tym Nor ber to wi – rzu ci ła Ka ri na.
– Jesz cze nie. – Mar cin po kręcił gło wą. – Zo ba czy my, jak da le ko zdo ła się

prze bić w  woj sku Grab ski. To de li kat ny te mat i  nie chcia łbym na ra zie,
żeby wy pły nął poza ten po kój. No, chy ba że Góra na to wpad nie.

Ka ri ny był pe wien, ale Szaw cza ka już zde cy do wa nie mniej. Sta rał się
więc spoj rzeć mu w oczy. Nie uda ło się. Wzrok Pa ro la prze su wał się po su- 
fi cie nad jego gło wą.

– Szaw czak?
Te raz do pie ro star szy aspi rant spoj rzał na nie go.
– Nie ma spra wy, ale chcę po je chać z tobą do miesz ka nia Ma dej skie go –

po wie dział nie ocze ki wa nie.
Mar cin się skrzy wił. Nie lu bił być sta wia ny pod ścia ną, nie cier piał, jak

ktoś jego kosz tem ugry wał coś dla sie bie. Spoj rzał na Ka ri nę. Ona naj wi- 
docz niej uzna ła, że da mu szan sę na po ga da nie z daw nym ko le gą w czte ry
oczy, bez nie po trzeb nych uszu, bo po wie dzia ła:

– Do bra. Za mie ni my się. Ja po grze bię w po li cyj nych ba zach da nych, a ty
jedź.



10.

Ma dej ski z na rze czo ną wy naj mo wa li miesz ka nie w oko li cach Ar mii Kra jo- 
wej. Mar cin już raz tam był, kie dy pierw szy raz roz ma wiał z by łym żo łnie- 
rzem. Te raz pro wa dził auto w sznu rze po jaz dów ci ągnących jak hor da śli- 
ma ków przez Po wsta ńców Śląskich. Ko le dzy z  dro gów ki na po li cyj nej
często tli wo ści ostrze ga li wszyst kich funk cjo na riu szy na mie ście, że w oko- 
li cach ron da wiatr zła mał ga łąź, któ ra spa dła na jezd nię i za ta ra so wa ła je- 
den pas. Za raz zro bił się ko rek jak cho le ra. Miał spo ro cza su, żeby po roz- 
ma wiać z Szaw cza kiem, za nim wresz cie skręci li w lewo, w Wi śnio wą. Tyl- 
ko z Pa ro lem nie dało się po roz ma wiać. Pew nie au to mat roz wo żący po tra- 
wy do sto li ków w no wo cze snej re stau ra cji był bar dziej roz mow ny.

Mimo to Mar cin na po cząt ku pró bo wał:
– Kie dy wró ci łeś do po li cji?
– Ja kiś czas temu.
– Dla cze go do Zie lo nej Góry?
– Tak wy szło.
– A kie dy wró ci łeś do Wro cła wia?
– Nie daw no.
Po kil ku in nych py ta niach i  od po wie dziach w  tym sa mym sty lu Za- 

krzew ski wresz cie dał so bie spo kój. Za ci snął ręce na kie row ni cy i sku pił się
na pro wa dze niu auta. Z Pa ro lem coś ewi dent nie było nie tak. Jak by le ka rze
w  szpi ta lu na pra wi li kil ka wi docz nych na pierw szy rzut oka man ka men- 
tów, ale za to spie przy li coś pod czasz ką.

Za par ko wa li pra wie pod samą bra mą, w  środ ku wiel kie go blo ko wi ska.
Po tem w mil cze niu wje cha li win dą na siód me pi ętro. Szaw czak nie pa trzył
na Za krzew skie go, jak by w  ka bi nie był zu pe łnie sam. Do pie ro przed



drzwia mi po pa trzył na Mar ci na wy cze ku jąco. Ten fa cet był na praw dę ja kiś
inny.

– Cze go szu ka my? – Pa rol ode zwał się nie py ta ny po raz pierw szy od kil- 
ku na stu mi nut, dla te go nie od razu usły szał od po wie dź.

Mar cin stał w przed po ko ju i wci ągnął w płu ca za pach nie wie trzo ne go od
kil ku dni miesz ka nia. Niby jesz cze nic nie przy jem ne go, ale już czuć było
za duch i coś jesz cze in ne go. Dzień wcze śniej po li cja prze szu ka ła miesz ka- 
nie, bez re zul ta tów. Za krzew ski na wet miał pre ten sje do Grab skie go, że
pod pi sał na kaz. Mun du ro wi wpa dli tu i roz pie przy li wszyst ko jak spło szo- 
ne sta do ba wo łów. Nie szu ka li ukry tych nar ko ty ków, bro ni albo ma te ria- 
łów wy bu cho wych, a po zo sta wi li po so bie bur del. Po ca łym miesz ka niu wa- 
la ły się ubra nia, ksi ążki, pa pie ry i inne dro bia zgi. Tu trze ba było za cho wać
zdro wy roz sądek, po stępo wać ostro żnie, żeby nie za dep tać albo nie znisz- 
czyć ni cze go istot ne go. Te raz już było co naj mniej za pó źno. Spoj rzał nie- 
chęt nie na Szaw cza ka.

– Pa mi ętasz, co ci kie dyś mó wi łem o prze szu ka niach?
– Tak.
Przy naj mniej tyle.
– To masz tak zro bić.
Szaw czak bez sło wa znik nął w po ko ju, któ ry pe łnił rolę sa lo nu. Mar cin,

chcąc nie chcąc, za gląd nął do in nych po miesz czeń.
Mi nęła go dzi na ci szy prze ry wa nej tyl ko od gło sem kro ków, sze le stem

kar tek, szu ra niem prze su wa nych po podło dze krze seł. Mniej wi ęcej po tym
cza sie Mar cin do sze dł do wnio sku, że miesz ka nie nie kry je w so bie ni cze- 
go, co mo gło by pchnąć spra wę do przo du. Co praw da w  sy pial ni zna la zł
tro chę zdjęć Ma dej skie go, ale licz ba bar dzo po dob nych do sie bie po sta ci,
jaka się na nich prze wi ja ła, przy pra wia ła go o za wrót gło wy. Ma dej ski z na- 
rze czo ną mie li masę zna jo mych, by wa li na dzie si ąt kach pry wa tek, na któ- 
rych, sądząc z  ich sze ro kich uśmie chów i  drin ków w  dło niach, ba wi li się
wy śmie ni cie. Na wet gdy by jed na z osób na tych fo to gra fiach była mor der- 
cą, jak niby mia łby go roz po znać?



Co cie ka we, nie było żad nych zdjęć Ma dej skie go w mun du rze albo z in- 
ny mi żo łnie rza mi. To było tro chę dziw ne, lecz Mar cin uznał, że pew nie
znaj du ją się gdzieś w in nym miej scu. Będzie mu siał do tego wró cić. Prze- 
gląd nął ksi ążki, do ku men ty w języ ku pol skim i an giel skim, pa mi ąt ki z ró- 
żnych miejsc; ob szu kał kie sze nie ma ry na rek i kur tek w sza fach i po wo li za- 
czął tra cić cier pli wo ść. Tym bar dziej, że na ra sta ła w nim też zło ść na no we- 
go part ne ra. Przez ten cały czas nie ode zwał się ani sło wem, na wet nie za- 
py tał, jak idzie.

Wresz cie Mar cin był już tak zi ry to wa ny, że po sze dł do sa lo nu, gdzie
aspi rant sie dział przy sto le i prze glądał ja kieś no te sy i jesz cze inne al bu my
ze zdjęcia mi. Naj wi docz niej Ma dej ski z  part ner ką ho łdo wa li sta rym zwy- 
cza jom i bar dziej ce ni li zdjęcia wy wo ła ne na pa pie rze i zgro ma dzo ne w al- 
bu mach niż te w for mie elek tro nicz nej.

– Pa rol, ty masz ze mną ja kiś pro blem? – Na wet nie ukry wał swo je go na- 
stro ju i py ta nie za brzmia ło za czep nie.

Szaw czak mil czał przez chwi lę, wresz cie za mknął no tes i  chy ba po raz
pierw szy, od kąd wy szli z ko men dy, spoj rzał mu w oczy.

– Nie ma już Pa ro la – po wie dział na gle twar do. – Pa rol uma rł wte dy, na
podło dze w swo im po ko ju. Pa mi ętasz, jak umie rał?

Za brzmia ło to tak dziw nie, że Za krzew ski po czuł, jak iry ta cja prze ra dza
się w zło ść. Za ci snął tyl ko szczęki i pi ęści.

– To kim te raz je steś?
– Na imię mam Go tard.
Mar cin za mil kł na chwi lę, pró bu jąc wy obra zić so bie, jak zwra ca się do

Pa ro la jego wła ści wym imie niem. I nie za bar dzo mu wy szło. To było spe- 
cy ficz ne imię i wca le się nie dzi wił, że Szaw czak, a przy naj mniej jego po- 
przed nie wcie le nie, nie na wi dził tego imie nia. Zresz tą w  szko le dzie ci się
z nie go śmia ły i nada wa ły mu ró żne głu pie prze zwi ska. Więc kie dyś Szaw- 
czak prze stał przed sta wiać się z  imie nia, sam wy my ślił so bie ksyw kę i od
tej pory zo stał Pa ro lem. Na praw dę le ka rze coś spie przy li mu w mó zgu. No,
może nie le ka rze, tyl ko kula, któ ra prze szła mu przez czasz kę.



– Nie wa żne – mach nął ręką nad ko mi sarz. – Masz coś do mnie?
Szaw czak wstał i od su nął się w stro nę okna. Tym ra zem na jego twa rzy

po ja wi ła się zło ść, chy ba pierw sze uczu cie, ja kie za re je stro wał Mar cin.
– Wy sta wi łeś mnie wte dy mor der cy – pa dło nie ocze ki wa ne oska rże nie. –

Wszyst ko o nim wie dzia łeś, wspó łpra co wa łeś z nim, dla te go tak dłu go nikt
go nie mógł zła pać. Bo go kry łeś i wy stąpi łeś prze ciw nie mu do pie ro, gdy
za ata ko wał two ją ro dzi nę. Nie mo głeś nic o nim nie wie dzieć, to było tyl ko
ta kie kłam stwo, któ re po wta rza łeś wszyst kim wo kół. Za wsze by łeś krok
z tyłu? Bzdu ra, tak wła śnie mia ło być. Zgi nął w pło mie niach? Ta kie pier do- 
le nie, bo mia łeś na dzie ję, że się z nim do ga da łeś i zno wu znik nie. Tyl ko że
jemu już do resz ty od wa li ło i jed nak nie znik nął. Przy sze dł wte dy po cie bie,
pa mi ętasz? A może on wca le nie chciał cię za bić?

Mar cin pa trzył na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi. Sło wa Szaw cza ka
nie mia ły naj mniej sze go sen su, to był stek bzdur sza le ńca owład ni ęte go
ma nią. Za brzmia ły jed nak tak su ge styw nie, że przez chwi lę za sta na wiał
się, czy on na pew no mówi o tym, co zda rzy ło się przed laty. Tyl ko że wte dy
wszyst ko było na od wrót.

– Co ty pier do lisz, Pa rol? Wte dy, jak cię po strze lił, ja po pro stu się spó- 
źni łem. Tak na praw dę oca li łem ci ży cie!

– Ży cie to mi ura to wał tam ten le karz, któ ry po ja wił się szyb ko na miej- 
scu. Mia łem spo ro cza su do na my słu i wiesz, co jest naj gor sze? Nie wiem,
czym ci się na ra zi łem. By łem za do bry? Mo głem przy ćmić ge nial ne go śled- 
cze go, któ ry za wsze wy gry wa, jest naj wa żniej szy i  naj mądrzej szy? Czu łeś
się za gro żo ny? Mo gło się oka zać, że jed nak jest ktoś lep szy od słyn ne go ko- 
mi sa rza Za krzew skie go? No po wiedz, jaka była praw da?

–  To bie na praw dę po prze sta wia ło się w  gło wie. – Za krzew ski po kręcił
gło wą z nie do wie rza niem. – Jak to mo żli we, że je steś zno wu w po li cji. Je- 
steś sza lo ny, ura to wa łem ci ży cie. A po tem jesz cze raz, w szpi ta lu, zro bi ła
to Ka ri na. Omal sama wte dy nie zgi nęła, a ty te raz pier do lisz mi tu ja kieś
bzdu ry. Ma ja cze nia cho re go umy słu.

Tym ra zem Szaw czak przy bli żył się o krok. Miał za ci śni ęte pi ęści i  taki
wzrok, jak by chciał się na nie go rzu cić. Mar cin od ru cho wo przy go to wał się



na ten atak.
– Ka ri nę też wy sta wi łeś!
– Co?!
–  Ja kie szan se mia ła dziew czy na z  pa tro lu w  star ciu z  za wo do wym za- 

bój cą? Tyl ko że Ka ri na oka za ła się tward sza, niż my śla łeś. Nie dała się, ura- 
to wa ła mnie i sie bie.

Szaw czak dy szał ci ężko, jak roz ju szo ny byk, i pa trzył na Mar ci na z taką
wście kło ścią w oczach, że mo żna było na praw dę się prze stra szyć. Za krzew- 
ski jed nak się nie prze stra szył. Po stąpił krok do przo du. Te raz roz dzie lał
ich tyl ko stół.

– Osza la łeś – wy ce dził przez zęby. – Kon fa bu lu jesz i wi dzisz wszyst ko na
opak.

– Zo ba czysz, jesz cze praw da wyj dzie na jaw – od wark nął Szaw czak.
Z  Za krzew skie go na gle uszło całe po wie trze, a  zło ść po wo li za częła się

roz pra szać.
– Wiesz co? Wolę Pa ro la niż Go tar da. Ty na praw dę mo głeś być świet nym

gli nia rzem. Mia łeś nosa, by łeś by stry i  mia łeś to coś, cze go bra ku je wi ęk- 
szo ści lu dzi z na sze go wy dzia łu. Chcia ło ci się, mia łeś po czu cie spra wie dli- 
wo ści, dąży łeś do celu, nie ba cząc na oko licz no ści. Nie wiem, co z tego te- 
raz zo sta ło, chy ba nie wie le. Bar dzo ża łu ję, że tak to wszyst ko się po to czy ło.
Nie mo głem wte dy zro bić nic wi ęcej. Nie wie rzę, że sta łeś się po pa pra- 
ńcem, któ ry opo wia da ta kie bzdu ry.

Za mil kli na mo ment, mie rząc się wzro kiem. W po sta wie Szaw cza ka też
coś się zmie nia ło, tyl ko nie wia do mo było, do cze go ten pro ces do pro wa- 
dzi. Mar cin zła pał się na gle na my śli, czy Szaw czak ma przy so bie broń.

– Rzu ci łeś na mnie fa łszy we oska rże nia i co za mie rzasz te raz z tym zro- 
bić? – do ko ńczył. – Zło żysz w  pro ku ra tu rze ob ci ąża jące mnie ze zna nia?
Sprze dasz te mat do pra sy? Że byś się nie prze li czył.

Szaw czak mil czał, więc Mar cin kon ty nu ował.
–  A  może mnie za bi jesz? Spra wie dli wo ści sta nie się za do ść! Na resz cie

do ko nasz tak dłu go ocze ki wa ne go aktu ze msty, będziesz na resz cie



szczęśli wy i  do sta niesz do ży wo cie w  wi ęzie niu o  za ostrzo nym ry go rze.
Wiesz, jak tam trak tu ją by łych gli nia rzy? Na praw dę je steś go tów za pła cić
taką cenę?

– Nie – od po wie dział ci cho. – Po pro stu udo wod nię, któ ry z nas jest lep- 
szy.

Za krzew ski za mil kł, zno wu za sko czo ny. Po raz ko lej ny Szaw czak za- 
brzmiał na iw nie i  idio tycz nie. Albo był aż tak nie sta bil ny, że po pa dał ze
skraj no ści w  skraj no ść, albo pró bo wał nim ma ni pu lo wać. Jesz cze nie po- 
tra fił tego oce nić, lecz obie te rze czy mu się nie spodo ba ły.

–  J-ja sne – rzu cił w  swo im sty lu po dłu giej pau zie. – Zna la złeś coś? Bo
chy ba czas już wra cać.

Od wró cił się na pi ęcie i wy sze dł z miesz ka nia. Na ko ry ta rzu za cze kał kil- 
ka se kund, aż Pa rol opu ści lo kal. Prze kręcił klucz w zam ku, na kle ił ze rwa- 
ną ta śmę za bez pie cza jącą drzwi i  obaj ru szy li do win dy, zno wu na sie bie
nie pa trząc. Kie dy ru szy li z  par kin gu przed blo kiem, przy po mniał so bie
dzi siej szą wi zy tę u na czel ni ka wy dzia łu. Wte dy jego do świad cze nie za wo- 
do we pod po wia da ło mu kło po ty. Te raz mu siał się z nim prze pro sić. To nie
były kło po ty, to był pro blem wiel ki jak ma syw Ki li man dża ro.

 
Przez na stęp ne go dzi ny Mar cin nie mógł się otrząsnąć po roz mo wie
z Szaw cza kiem. Nie bar dzo wie dział, jak ma te raz za re ago wać. To już nie
był ten sam czło wiek co daw niej. Zmie nił się dia me tral nie. Trud no było so- 
bie na wet wy obra zić tak dra stycz ną zmia nę oso bo wo ści. Może na praw dę
mia ło na to wpływ uszko dze nie mó zgu i ja kiś szok z tym zwi ąza ny. Tyl ko
że ni g dy nie sły szał o ta kim szo ku. My ślał na wet, czy nie za te le fo no wać do
chi rur ga, któ ry wte dy ura to wał Szaw cza ka, i nie za py tać, czy ta kie symp to- 
my mogą ujaw nić się po po wro cie do zdro wia. Uznał jed nak, że sam za czy- 
na za cho wy wać się nie ra cjo nal nie i pró bu je w ja kiś sen sow ny spo sób uza- 
sad niać to, co dzi siaj usły szał.

To był stek bzdur stwo rzo nych w umy śle pa ra no ika. Jak Szaw czak zdo łał
wró cić do po li cji? Jak prze sze dł te sty psy cho lo gicz ne? I  jesz cze jed no: jak
ma wy glądać ich wza jem na re la cja aku rat w  mo men cie, kie dy za częli



wspó łpra co wać przy tak trud nym śledz twie. Ujaw nił się wie lo krot ny mor- 
der ca, a on do stał za part ne ra świ ra, któ ry praw do po dob nie nie na wi dzi go
bar dziej, niż mu się to dzi siaj nie chcący ula ło. Bo Mar cin był pe wien, że Pa- 
rol nie po wie dział wszyst kie go. Wie le zdu sił w  so bie i  było tyl ko kwe stią
cza su, kie dy eks plo du je jesz cze moc niej. Co po wi nien w ta kiej sy tu acji zro- 
bić?

–  Po roz ma wiaj z  Ła pic kim – po ra dzi ła Ka ri na, pa trząc na nie go po wa- 
żnie, kie dy sko ńczył opo wia dać, co za szło w miesz ka niu Ma dej skie go.

– I co mu po wiem? Że Szaw czak to świr, któ re go trze ba wy słać do psy- 
chia try? Przy po mi nam, że zo stał przy jęty z po wro tem do po li cji. Ktoś pod- 
pi sał mu pa pie ry, ma broń, w sto sun ku do in nych za cho wu je się nor mal- 
nie. Ob ser wo wa łem go. Wi tał się ze sta ry mi zna jo my mi, on się, cho le ra, za- 
cho wy wał zu pe łnie nor mal nie. Jak za cznę na nie go nada wać, to ja wyj dę na
wa ria ta i za du fa ne go w so bie dup ka.

–  Cho le ra, ale nie mo że my tego tak zo sta wić. – Po kręci ła gło wą. – On
może ci na bru ździć.

–  Może być nie bez piecz ny, nie wi dzia łaś tej nie na wi ści w  jego oczach.
Nie wiem, co ro bić.

Mar cin na gle przy po mniał so bie py ta nie, któ re prze bie gło mu przez gło- 
wę, kie dy sta li na prze ciw sie bie w kuch ni Ma dej skie go. Czy Szaw czak ma
przy so bie broń? Te raz po ja wi ło się jesz cze jed no: czy mó głby jej wte dy
użyć, gdy by nie po wstrzy mał swo jej zło ści?

– Chy ba po raz pierw szy je stem w ta kiej sy tu acji – mruk nął, po cie ra jąc
dło nią kark.

Zie lo ne oczy Ka ri ny były wy jąt ko wo po wa żne. Zna ła go do brze, może
cza sem le piej niż on sam sie bie.

– Uda ło mu się cie bie prze stra szyć? – za py ta ła i to było cel ne py ta nie.
– Ra czej za sko czyć – nie od po wie dział wprost i za my ślił się.
Jesz cze nie daw no za re ago wa łby ina czej. Te raz miał coś do stra ce nia. Po

raz pierw szy jego pry wat ne ży cie było w mia rę po ukła da ne, prze wi dy wal ne
i bez piecz ne. Chro nił je przed de mo na mi prze szło ści. My ślał, że ża den już



się nie ujaw ni. Nic bar dziej myl ne go. Los wła śnie taki jest. Ko pie nas
w dupę w mo men cie, kie dy czu je my się bez piecz ni i za czy na my tra cić czuj- 
no ść. Szaw czak mógł oka zać się ko lej nym de mo nem, któ ry będzie pró bo- 
wał po prze sta wiać mu ży cie.

– Może jed nak pój dź do Ła pic kie go – po ra dzi ła po li cjant ka.
– Nie wiem, czy na tyle mu już ufam – od po wie dział po na my śle. – Jest

do brym or ga ni za to rem, cho dzi z wy dzia łem do knaj py, ale...
– To za mało, żeby zy skać za ufa nie nad ko mi sa rza Za krzew skie go – do- 

ko ńczy ła za nie go.
– Coś w tym sty lu.
W  mi ędzy cza sie za częły na pły wać nowe in for ma cje od śled czych. Pod- 

su mo wa no je na ko lej nej krót kiej na ra dzie, od by wa jącej się na ko niec dnia.
Zi den ty fi ko wa no po zo sta łe dwa cia ła zna le zio ne w  le śnej cha cie. Stan,
w ja kim się znaj do wa ły, po zwo lił je dy nie na wstęp ną iden ty fi ka cję po rze- 
czach, w  któ re były ubra ne w  chwi li za gi ni ęcia. Osta tecz ne roz po zna nie
umo żli wi ły kar ty den ty stycz ne. Obie ko bie ty za gi nęły na po cząt ku stycz nia
tego roku. Na ra zie nie stwier dzo no po wi ązań mi ędzy ko bie ta mi. Nikt nie
miał też po my słu, gdzie szu kać Klau dii Kani, choć wszy scy byli prze ko na- 
ni, że nie żyje. W ba zie zna le zio no jesz cze je de na ście pa su jących do pro fi lu
ko biet za gi nio nych w ci ągu ostat nich dwóch lat.

Licz ba zro bi ła na wszyst kich duże wra że nie i  na wet tak do świad cze ni
gli nia rze jak Góra czy Za krzew ski byli tro chę wstrząśni ęci. Dla cze go nikt
wcze śniej nie po dej rze wał ma so we go za bój cy? Od po wie dź na su wa ła się
sama. Nie zna le zio no ciał, więc ko bie ty ci ągle mia ły sta tus za gi nio nych,
choć po dniu, w któ rym za gi nęły, nie było żad nych sy gna łów, żeby kto kol- 
wiek je wi dział. Te le fo ny nie lo go wa ły się do sie ci, kar ty kre dy to we ni g dzie
się nie ujaw ni ły, z  ni kim się nie kon tak to wa ły. Po na ra dzie wszy scy roz- 
cho dzi li się w jesz cze gor szych na stro jach niż przed po łud niem.

Ka ri na po je cha ła do domu, Szaw czak już nie po ka zał się w po ko ju, Mar- 
cin usia dł za biur kiem, za ło żył nogi na blat, ręce za gło wę i  od chy lił się,
pro stu jąc ple cy. Krze sło za skrzy pia ło ostrze gaw czo, lecz nie zwró cił na to
uwa gi. Było nowe, po win no wy trzy mać.



To był dla nie go wy jąt ko wo trud ny dzień. Za miast sku pić się na śledz- 
twie, nie mógł otrząsnąć się po zda rze niu z Pa ro lem, a może ra czej z Go- 
tar dem, jak te raz ka zał do sie bie mó wić. Za krzew ski miał jed nak pew ne
wy rzu ty su mie nia. Dla cze go o nim za po mniał? Oczy wi ście win na była pra- 
ca. Wte dy nie li czy ło się dla nie go nic poza pra cą. A jak jest te raz? Za sta no- 
wił się. Te raz jest ina czej. Nie ma już śledz twa non stop, po tra fi się od ci ąć,
zna le źć czas na ży cie oso bi ste i bar dzo mu z tym do brze. Ma dom, do któ- 
re go wra ca, jest ktoś, kto na nie go cze ka. Ko bie ta, któ rej za ufał, i  jest pe- 
wien, że na wet gdy by pra ca zno wu upo mnia ła się moc no o nie go, ona na
pew no będzie cze kać i nie odej dzie bez sło wa.

Z wes tchnie niem zmie nił po zy cję. Opa rł się łok cia mi o blat i ukrył twarz
w  dło niach. Cho ler ny Szaw czak, pie przo ne de mo ny z  prze szło ści. Nie da
się tak ła two zła mać, nie Pa ro lo wi, a  tym bar dziej de mo nom. Będzie mu
pa trzył na ręce i na pew no na dej dzie taki mo ment, że to wła śnie Szaw czak
pęk nie pierw szy. Za krzew ski jest już za sta ry, żeby dać się w ten spo sób po- 
de jść. Jest jak sta ry głaz na pu sty ni. Może i  kru szy się na ze wnątrz, ale
w środ ku ci ągle jesz cze jest twar dy i nie znisz czal ny.

Dłu go wpa try wał się w le żący przed nim te le fon. Od po wro tu do ko men- 
dy za sta na wiał się, czy wy brać ten nu mer. Jed no po łącze nie mo gło mu
dużo wy ja śnić, jed nak do tej pory się nie zde cy do wał. Wresz cie od blo ko wał
ekran i w ksi ążce te le fo nicz nej na ci snął li te rę B. Kon takt wy świe tlił się od
razu. Przy ło żył apa rat do ucha i  cze kał na po łącze nie. Wresz cie, po kil ku
sy gna łach, w słu chaw ce roz le gł się szorst ki głos:

– Igor Brud ny, słu cham?
– Cze ść! Mar cin Za krzew ski z tej stro ny.
Na dłu gie se kun dy za pa dła ci sza. Kie dy Mar cin już my ślał, że Igor się

roz łączy, pa dło py ta nie:
– Z czym dzwo nisz?
– Star szy aspi rant Go tard Szaw czak.
– I co z nim?



– Do Wro cła wia prze nió sł się z Zie lo nej Góry. Może wiesz o nim coś wi- 
ęcej?

Szczęk nęła za pal nicz ka, za skrzy pia ły drzwi i do Za krzew skie go do le cia- 
ły wy ra źne od gło sy uli cy. Brud ny pew nie wy sze dł za pa lić na ta ras.

– Jul ka z nim pra co wa ła przy kil ku spra wach – ode zwał się, kie dy już do- 
brze za ci ągnął się faj ką. – Z tego co mi mó wi ła, to ka wał su kin sy na, ale jest
do bry.

– J-ja sne.
– Fa cet cha dza wła sny mi ście żka mi i nikt nie wie, co mu sie dzi w gło wie

– kon ty nu ował Igor. – Ja spo tka łem go raz czy dwa i nie zro bił na mnie do- 
bre go wra że nia.

Po ry wi sty wiatr za zgrzy tał w słu chaw ce. Tam też wia ło jak ja sna cho le ra.
Brud ny za klął i  ja ko ść po łącze nia się po pra wi ła. Pew nie sta nął ty łem do
wia tru.

– Uwa żaj na nie go, Za krzew ski.
– Dzi ęki!
– Nie ma spra wy.
Brud ny za ko ńczył po łącze nie, a Mar cin sie dział jesz cze dłu go przy biur- 

ku, błądząc spoj rze niem po su fi cie. Czy ta roz mo wa na praw dę coś mu roz- 
ja śni ła? Może nie, ale przy naj mniej ktoś po twier dził jego spo strze że nia. To
też było wa żne.



11.

Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski za trzy mał się w miej scu, gdzie w znisz czo nym
ogro dze niu była kie dyś furt ka, a te raz zo sta ły po niej same za wia sy. Ro zej- 
rzał się po za pusz czo nym po dwó rzu. Nie ko szo na tra wa po za ra sta ła od lat
nie uży wa ne ma szy ny rol ni cze, kupy śmie ci, ster ty ga łęzi i  nie po ci ęte go
drew na na opał. Sta ry trak tor mar ki Ur sus, sto jący pod roz pa da jącym się
da chem, też po wo li pod da wał się upły wo wi cza su i z roku na rok zmie niał
bar wę na bar dziej rudą od zja da jącej go rdzy. Ob raz nędzy i roz pa czy.

Wik tor ski wie dział, że go spo darz od bar dzo daw na już nie upra wia zie- 
mi, ale przy naj mniej mógł zro bić tu po rządek. Gdy by wy re mon to wać sta rą
cha tę i  uprząt nąć te ren, by ło by pi ęk nie. Jego zda niem dom po ło żo ny był
w  najład niej szej części Ka mien nej, nad stru mie niem wi jącym się po mi- 
ędzy sta ry mi bu ka mi. Tyl ko że Wa syl na sta ro ść zdzi wa czał i nie dało się
prze mó wić mu do roz sąd ku. No ale prze cież miał po wód, żeby zo stać od- 
lud kiem.

Tym ra zem jed nak sta ry po li cjant był tu w  in nej spra wie. Ru szył do
drzwi, od ru cho wo wy ci ągnął rękę i jego dłoń tra fi ła tyl ko na gład ką de skę.
Kie dyś tu była ko łat ka, ale, jak wszyst ko wo ko ło, zja dł ją upły wa jący czas.
Za ło mo tał pi ęścią.

– Kogo tam dia bli nio są!? – Głos ze środ ka nie za brzmiał za chęca jąco, ale
Wik tor ski nie za mie rzał od pusz czać.

– Po li cji chy ba otwo rzysz, sta ry dzi wa ku! – od krzyk nął.
Po se kun dzie drzwi się uchy li ły i dziad Wa syl sta nął w drzwiach. Po pa- 

trzył na go ścia, naj pierw prze ta rł łysą gło wę, po tem bro dę, wresz cie wzru- 
szył ra mio na mi.

– Na wła dzę nie po ra dzę. Wcho dź!



Ko mi sarz usia dł na drew nia nej ła wie przy sto le i  ro zej rzał się po izbie.
Od daw na już tu nie był. Z za do wo le niem za uwa żył, że przy naj mniej tu taj
Wa syl sta ra się utrzy my wać względ ny po rządek. Pa li ło się w  pie cu, woda
w sta rym czaj ni ku szu mia ła i pew nie za raz po win na za wrzeć. Było rze śko.
Pew nie ten cho ler ny wiatr, co nie chciał od pu ścić, wdzie rał się do środ ka
przez szcze li ny przy ka żdym po dmu chu.

– Na pi jesz się cze goś? – za py tał Wa syl, sta jąc przy ku chen nej szaf ce.
– Zma rzłem jak cho le ra przez tę wi chu rę – mruk nął po li cjant, roz cie ra- 

jąc zgra bia łe dło nie. – Kur wa, tu już do cie bie do je chać nie mo żna. Mu sia- 
łem ze sto me trów da wać z  buta. Sko si łbyś to pie przo ne traw sko na dro- 
dze.

– A na cho le rę? – Go spo darz wzru szył ra mio na mi. – Nie wie le osób mnie
od wie dza, to po ja kie go dia bła mam się męczyć? Kto ma spra wę, to doj- 
dzie. Jak ty. Bo chy ba masz ja kąś spra wę? Ina czej byś nie przy sze dł.

Wik tor skie mu zda wa ło się, że w  jego gło sie za brzmiał wy rzut. No tak,
Wa syl był od nie go tyl ko kil ka lat stra szy, w mło do ści się przy ja źni li. Na wet
jesz cze w cza sach, kie dy Wik tor ski sze dł do szko ły mi li cyj nej. Wte dy Wa syl
prze jął go spo dar stwo po ojcu i  do brze mu się po wo dzi ło. Tyl ko że po tem
wszyst ko się spie przy ło i  już nie dało się tego na pra wić. Jak to w  ży ciu.
I Wa syl wca le nie był wte dy jesz cze Wa sy lem, tyl ko na zy wał się Jó zef Wa sy- 
luk.

Sko ńczył za wo dów kę o spe cja li za cji rol ni czej, był we so łym i po zy tyw nie
na sta wio nym do ży cia czło wie kiem, pi sał wier sze, pod ko chi wa ły się w nim
dziew czy ny, bo był przy stoj ny, z bu rzą czar nych wło sów na gło wie. Nie tak
jak te raz, kie dy osi wiał, a  wło sy bar dzo mu się prze rze dzi ły. Zresz tą nie
dzi wo ta, że osi wiał po tym, co się sta ło, i po tym, co mu siał prze żyć. Te raz
w oko li cy na zy wa li go dzia dem, cho ciaż sze śćdzie si ąt lat wca le nie po wo- 
do wa ło, że czło wiek sta wał się dzia dem. Po pro stu był za nie dba ny i  po- 
marsz czo ny, jak by przy by ło mu ko lej ne pi ęt na ście lat. No i za cho wy wał się
jak kla sycz ny zło śli wy i zgorzk nia ły dziad. Wik tor skie mu na gle zro bi ło się
go szko da, ale ni cze go nie dał po so bie po znać.

– To her ba tę chcesz? Czy ugo to wać kawę? – rzu cił go spo darz.



–  Kawę, a  do tego set kę tego two je go bim bru na roz grzew kę. Masz go
jesz cze?

– Co mam nie mieć?
Mil cze li. Wik tor ski za pa lił bez py ta nia o po zwo le nie. Smród pa pie ro sów

po mie sza ny z dy mem z pie ca był do sko na le wy czu wal ny. Wa syl za lał kawę
w bla sza nym kub ku wodą z czaj ni ka, a po tem jesz cze tro chę go to wał ją na
pły cie. Wresz cie prze ce dził przez szmat kę i po sta wił ku bek przed po li cjan- 
tem. Naj pierw jed nak wy ta rł ręka wem blat sto łu. Usia dł na prze ciw, skręcił
pa pie ro sa i też za pa lił. Strze py wa li po piół wprost na za śmie co ną podło gę.

Na gle go spo darz pac nął się w  czo ło, po kręcił gło wą i  z  dru gie go po- 
miesz cze nia przy nió sł za kor ko wa ną flasz kę i  dwie li te rat ki. Bim ber wy- 
glądał jak moc no roz cie ńczo ne wodą mle ko. Na lał po pół szklan ki i wy pi li
bez sło wa. Wik tor ski się skrzy wił. Sa mo gon nie był tej kla sy co Mar cza ka,
ale zro bił to, co po wi nien – roz grzał.

– To co ode mnie chcesz? – burk nął Wa syl.
– Pa mi ętasz tę noc, kie dy za gi nął Ber na to wicz?
–  Co mam nie pa mi ętać? – na je żył się go spo darz. – Pew nie, że pa mi- 

ętam.
– Ci ągle coś nie daje mi spo ko ju. Jak go szu ka li śmy, ktoś pchnął mło de go

Ma ka re wi cza do ba gna, sta ry Ma ka re wicz też wpa dł i oska rżał Grze gor czy- 
ka. No i co się sta ło z dok to rem?

Wa syl na lał so bie jesz cze jed ną por cję al ko ho lu i wy pił na raz.
– Była u mnie po li cja ze trzy razy. Po tem jesz cze do mia sta je ździ łem na

prze słu cha nie. Wszyst ko, co pa mi ęta łem, już daw no wam po wie dzia łem.
Ale i tak ci ągle mnie wszy scy o coś po dej rze wa ją. Ja je stem spo koj ny czło- 
wiek i nic już wi ęcej nie mam do do da nia.

–  Co się dzi wisz? – Wik tor ski wzru szył ra mio na mi. – Masz taką prze- 
szło ść, jaką masz, więc cię po dej rze wa ją.

Wa syl po czer wie niał na twa rzy i wal nął pi ęścią w stół.
– Swo je od sie dzia łem i niech te raz wszy scy się ode mnie od pier do lą! Za

nie win no ść żem sie dział, bo wte dy nic tej dziew czy nie nie zro bi łem. Na wet



mnie tam nie było. Ale trze ba było zna le źć ko zła ofiar ne go, to go zna le źli- 
ście.

– Jó zek, śla dy wska zy wa ły na cie bie, było uczci we śledz two i uczci wy sąd.
Zo sta łeś uzna ny za win ne go.

– Na wet te raz je steś prze ko na ny, że ja to zro bi łem. – Wa syl po pa trzył na
po li cjan ta smut no. – No ale trud no, po go dzi łem się z  tym. Zmar no wa ne
ży cie mo żna ja koś po skła dać i żyć da lej. Przy zwy cza iłem się.

– Przy cho dzę te raz do cie bie jako przy ja ciel.
– Dupa tam, przy ja ciel – żach nął się Wa syl.
– Jako przy ja ciel – po wtó rzył z na ci skiem po li cjant. – Tyl ko mam świad- 

ka, co cię wi dział wte dy, jak sze dłeś wzdłuż stru mie nia do miej sca, gdzie
szu ka li śmy dok to ra. Po co ty w tym desz czu wy ła zi łeś z domu?

Wa syl skrzy wił się i  na lał sa mo go nu. Tym ra zem nie po mi nął Wik tor- 
skie go. Ten pa trzył scep tycz nie na swo ją li te rat kę wy pe łnio ną w  dwóch
trze cich i wspo mi nał, jak wje chał wte dy po pi ja ne mu ra dio wo zem do rowu.
Chciał od mó wić, ale mach nął ręką. Dziś jest lep sza po go da i będzie ostro- 
żniej szy.

– Te raz to się na gle świad ko wie znaj du ją – ode zwał się Wa syl, ale już bez
żalu. – Prze cież wiesz, jak to dzia ła, Wi tek. Im wi ęcej cza su mija, tym na gle
jest wi ęcej świad ków i co raz to nowe hi sto rie się po ja wia ją. By łem w skle- 
pie, to sły sza łem, co lu dzie ga da ją. A  to, że Ber na to wicz się ma fii na ra ził
i uto pi li go z ka mie niem u szyi. A to, że chciał nowe ży cie za cząć w cie płych
kra jach, a to, że pie ni ądze z kli ni ki zde frau do wał i mu siał ucie kać. I wresz- 
cie, że ko chan ki miał i z żoną mu się nie wio dło. Ta kich świad ków mo żesz
te raz so bie w dupę wsa dzić.

– Wy cho dzi łeś wte dy w deszcz czy nie? – nie ustępo wał Wik tor ski.
Wa syl po ka zał, żeby wy pi li.
–  Ano wy cho dzi łem – przy znał nie chęt nie. – Chcia łem zo ba czyć, co się

sta ło. Tyl ko krzy ki sły sza łem. Jak tam wresz cie do sze dłem, to już po polu
szli ście do domu dok to rów i  ni ko go nie było. To się po kręci łem i  od sze- 
dłem.



– Ale po li cji tego nie po wie dzia łeś.
–  Pew nie, że nie. Za raz by się cze pia li i  w  ży ciu bym się nie od go nił.

A może na wet by mnie o coś zno wu oska rży li. Ja te raz ostro żny z psa mi je- 
stem. Wte dy by łem na iw ny i całą praw dę mó wi łem, jak było. No i przez tę
praw dę do pier dla mnie wsa dzi li. Tfu!

Splu nął na podło gę i za pa trzył się w opró żnio ną do po ło wy bu tel kę.
– Nie wa żne – rzu cił Wik tor ski. – Nie po wie dzia łeś, two ja spra wa, ja tam

nic nie wiem. Jako przy ja ciel przy sze dłem, nie jako po li cjant. Po wiedz mi
tyl ko, może wi dzia łeś coś dziw ne go? Może ko goś? Po my śl, Jó zek.

Wa syl za my ślił się, a po tem po kręcił prze cząco gło wą.
– Pu sto było – od po wie dział z na my słem. – Na wet chcia łem za wami za- 

wo łać, ale zre zy gno wa łem, bo już po wszyst kim było. Po słu chaj mnie, Wi- 
tek, gdy bym coś wte dy po dej rza ne go zo ba czył, to pierw szy bym do cie bie
przy sze dł i  ci o  tym po wie dział. Wiesz, że je stem oj cem chrzest nym Izy
Ber na to wicz? Nie ba bym jej przy chy lił, ni g dy bym nie skrzyw dził jej ani jej
ro dzi ny.

– Ro zu miem i wie rzę. – Ko mi sarz po ki wał gło wą. – Ale inny świa dek wi- 
dział, że wcze śniej dok to ro wa bie gła w kie run ku two jej cha ty wzdłuż stru- 
mie nia. Była u cie bie?

– Kur wa, skąd ty tych świad ków bie rzesz? – Wa syl zmarsz czył brwi.
– Pierw sze się po twier dzi ło.
– Ale to dru gie już nie – uci ął go spo darz i za czął skręcać pa pie ro sa, za wi- 

ja jąc ty toń w coś, co na pew no nie było bi bu łą. Po smut niał wy ra źnie. – Ona
już od lat do mnie nie przy cho dzi ła. Pew nie też my śli, że to ja wte dy tej
dziew czy nie krzyw dę zro bi łem. Boli mnie to. Tyle lat bez prze ba cze nia.
Zmar no wa li ście mi ży cie, pa nie mi li cjan cie.

Sło wa za brzmia ły tak gorz ko, że Wik tor ski nie od wa żył się py tać da lej.
Po sie dzie li jesz cze kwa drans, wy pa li li po pa pie ro sie, wy pi li po jed nym, ko- 
mi sarz do pił moc ną jak sam sza tan kawę i po że gnał Wa sy la. Coś ści ska ło
go w pier siach, kie dy prze dzie rał się przez tra wy w kie run ku swo je go sa- 



mo cho du. Może Jó zef na praw dę był nie win ny? Czy po la tach mo żna to
jesz cze spraw dzić?

Ja dąc wol no w  kie run ku as fal to wej dro gi, Wik tor ski do sze dł do wnio- 
sku, że chy ba mo żna.

 
Iza be la Ber na to wicz źle spa ła tej nocy. Za war to ść skryt ki w  szu fla dzie
biur ka wstrząsnęła nią i  zbu rzy ła kru chą rów no wa gę, któ rą uda ło jej się
zbu do wać w  ci ągu ostat nich dwóch mie si ęcy. Spa ra li żo wa ło ją i  za blo ko- 
wa ło. Mu sia ła coś z tym zro bić, jed nak nie mia ła siły na naj mniej szą re ak- 
cję. Odło ży ła to na pó źniej. Nie wie dzia ła jesz cze na kie dy – na pó źniej.

Wsta ła z uczu ciem, jak by zno wu wie czo rem wy pi ła za dużo wina i te raz
mia ła kaca. Tyl ko że tym ra zem nie piła wina. Dręczy ło ją coś gor sze go niż
kac. Strach, prze ra że nie, zmie sza nie. Czu ła mdło ści. Czy to na pew no były
ko chan ki Ja ku ba? Ko chan kom nie za bie ra się do wo dów oso bi stych, kie dy
na stępu je roz sta nie. Mu sia ło cho dzić o coś in ne go i na wet nie chcia ła zga- 
dy wać o co.

Jak ka żde go po ran ka w ci ągu ostat nich ty go dni sie dzia ła w kuch ni ty łem
do okna wy cho dzące go na po dwó rze i piła kawę. Jed ną, cza sem dwie, za- 
nim wresz cie po czu ła ssa nie w żo łąd ku i mo gła coś w sie bie wci snąć. Schu- 
dła przez ten czas pięć kilo. Kie dyś wal czy ła o ka żdy ki lo gram, te raz sta ło
się to nie ja ko poza jej świa do mo ścią i wca le jej nie cie szy ło. Stres nisz czy
czło wie ka i tak to na le ża ło ro zu mieć.

Po grążo na we wła snych my ślach nie usły sza ła, jak na po dwó rze za je cha- 
ło duże te re no we auto. Z za my śle nia wy rwał ją do pie ro trzask drzwi czek,
po tem chrzęst kro ków na ście żce i sy gnał przy drzwiach. „O nie” – jęk nęła
w du chu. Te raz nie mia ła ocho ty na żad ne wi zy ty, chcia ła być sama i sama
prze ży wać ten ból. Nie było jed nak sen su uda wać, że jej nie ma. Po szła
otwo rzyć.

Spoj rza ła w  ciem ne oczy Da wi da Ber na to wi cza, star sze go bra ta jej
męża, i na gle po czu ła się o wie le le piej.

–  Cze ść! – Da wid zmie rzył ją cie płym spoj rze niem, a  na jego ustach
błądził pó łu śmiech. – Mogę ci w czy mś po móc?



To było stan dar do we py ta nie Da wi da, kie dy się u  niej zja wiał. Ona za- 
wsze za prze cza ła, ale on i tak zo sta wał na kawę, cza sem na obiad, i za wsze
w czy mś po mó gł.

Już chcia ła od po wie dzieć mu tak samo, gdy na gle omal nie krzyk nęła ze
stra chu. Cof nęła się o  krok i  za ma rła z  dło nią na ustach, wpa tru jąc się
w  trzy ma ną przez mężczy znę sie kie rę. Sko ja rze nie mia ła jed no znacz ne.
Na szczęście to było tyl ko sko ja rze nie, po nie waż Da wid opa rł sie kie rę
o szaf kę na buty i spoj rzał na nią za nie po ko jo ny.

– Coś się sta ło?
–  Nie, nic – wy jąka ła, pró bu jąc za ma sko wać prze strach. – Wła śnie piję

kawę, zro bię ci.
– Bar dzo chęt nie.
Z  moc no bi jącym ser cem ucie kła do kuch ni i  za jęła się eks pre sem. Da- 

wid zdjął buty i po sze dł za nią. Miał po nad metr dzie wi ęćdzie si ąt wzro stu
i był zbu do wa ny jak ci ęża ro wiec.

–  Sie kie ra le ża ła na traw ni ku przy drzwiach – po wie dział, wcho dząc. –
Nie wol no jej tak zo sta wiać, bo na tej wil go ci za rdze wie je.

Iza be la wy da ła z sie bie ci che wes tchnie ulgi.
– Tak, wiem – rzu ci ła.
Da wid usia dł przy ku chen nym sto le, ona po sta wi ła przed nim fi li żan kę

z kawą i usia dła na swo im miej scu.
– Pew nie Ka mil zo sta wił – mruk nął mężczy zna. – Mu szę mu na ga dać.
Izie nie uda ło się ukryć przed nim roz ko ja rze nia. Pa mi ęta ła, że wczo raj

sama od kła da ła sie kie rę na miej sce na pó łce z na rzędzia mi. Szyb ko jed nak
ta myśl wy pa ro wa ła jej z gło wy. Pew nie się po my li ła.

Da wid pa trzył na nią i zro zu miał jej zmie sza nie ina czej.
– Bra ku je ci Kuby, praw da? – za py tał ci cho i po ci ągnął łyk kawy.
Ko bie cie ści snęło się gar dło, nie wy krztu si ła z  sie bie ani sło wa, tyl ko

opu ści ła gło wę. Co ona, do kur wy nędzy, naj lep sze go robi? Za mor do wa ła
im bra ta, ukry ła cia ło, a  te raz uda je, że nic się nie sta ło? Co wi ęcej, co raz
bar dziej za czy na lu bić ich wi zy ty, co raz bar dziej jej się po do ba ją, za czy na



o nich fan ta zjo wać. O obu, bez jed no znacz ne go wska za nia. Gdy by nie była
mor der czy nią, cała sy tu acja mo gła by być na wet za baw na. Ale w tych oko- 
licz no ściach nie jest za baw na, tyl ko tra gicz na i bar dzo nie bez piecz na. I nie
nio sła ze sobą dresz czy ku pod nie ce nia, ale cały hu ra gan dresz czy, nad któ- 
ry mi Iza be la nie po tra fi ła za pa no wać. Były sil niej sze od niej, sprzecz ne ze
zdro wym roz sąd kiem.

To dla te go wpa da ła w eu fo rycz ny na strój, kie dy tyl ko któ ryś z nich ją od- 
wie dzał. Obaj byli wol ni. Z tego co wie dzia ła, Da wid miał kil ka ko biet w ży- 
ciu, lecz ni g dy na dłu żej, a Ka mil roz wió dł się dwa lata temu. Obaj do wzi- 
ęcia – pod po wia da ła jej dia bel ska stro na, któ ra ujaw nia ła się w niej co raz
wy ra źniej.

– Nie przej muj się – kon ty nu ował naj star szy Ber na to wicz. – Nie wie rzę,
że coś so bie zro bił. To do nie go nie po dob ne. My ślę, że ra czej sy tu acja go
prze ro sła i po pro stu gdzieś wy je chał. Pew nie prze my śli swo je po stępo wa- 
nie i nie dłu go wró ci. Gwa ran tu ję, że tak będzie.

Po pa trzy ła mu smut no, a jed no cze śnie tro chę za lot nie, w oczy.
– Dzi ęku ję za do bre sło wo – po wie dzia ła ci cho. – Od razu mi le piej. Cho- 

ciaż nie wiem, czy to jesz cze mia ło by sens. On mnie zdra dzał, Da wid.
– Bo był głu pi – po ru szył się nie spo koj nie. – Był głu pi, że szu kał wra żeń

na mie ście, kie dy w domu cze ka ła na nie go taka pi ęk na ko bie ta. Gdy bym
wie dział, do sta łby ode mnie w mor dę, jak nic.

– Dzi ęku ję – uśmiech nęła się. – Za wsze by łeś taki miły. Nie wiem, jak ja
się wam te raz od wdzi ęczę. Tyle mi z Ka mi lem po ma ga cie. Sama w ta kim
sta nie pew nie mia ła bym pro ble my.

– To nic. Naj wa żniej sze, że byś do szła do sie bie. Nic z Ka mi lem nie chce- 
my. To taki nasz obo wi ązek, w ko ńcu je ste śmy ro dzi ną.

– No tak. – Na pi ła się kawy i na gle pod jęła de cy zję. – Po wiedz mi, dla cze- 
go w  ostat nich la tach nie utrzy my wa li ście ze sobą kon tak tów? Te ścio wa
mó wi ła, że kie dyś by li ście nie roz łącz ni. Coś się sta ło?

Brat jej męża do pił kawę i mil czał kil ka se kund. Już wie dzia ła, że nie po- 
wie praw dy.



– No wiesz, ka żdy za czął żyć na wła sny ra chu nek. Ka mil miał ci ągle pro- 
ble my w ma łże ństwie, Ja kub roz wi jał kli ni kę, ja je ździ łem na mi sje za gra- 
ni cę. Ja koś na sze dro gi się ro ze szły. Oka za ło się, że ka żdy jest inny.

– No tak. – Uda ła, że uzna je jego sło wa za szcze rą od po wie dź. – A jaki był
Ja kub w dzie ci ństwie?

– Ale co chcesz wie dzieć?
–  Ja kim był chłop cem? Ni g dy mi nie opo wia dał o  swo im dzie ci ństwie,

jak by to był te mat tabu. Zby wał mnie pó łsłów ka mi.
– Na praw dę? – Tym ra zem Da wid szcze rze się zdzi wił. – To bez sen su.

Mie li śmy nor mal ne dzie ci ństwo. Co praw da... – za mil kł na gle, jak by so bie
coś przy po mniał.

– Co?
– Ja kub był w szpi ta lu – od pa rł po chwi li.
– Miał ja kiś wy pa dek, cho ro wał na coś? – po na gli ła go Iza, kie dy zno wu

się za wie sił.
– Nie w tym sen sie, to był szpi tal psy chia trycz ny dla dzie ci.
Iza wy trzesz czy ła na nie go oczy. In for ma cja tak ją za sko czy ła, że dłu go

nie wie dzia ła, co ma po wie dzieć. Nikt jej o  tym na wet nie wspo mniał,
mimo tylu lat ma łże ństwa z Ja ku bem i jesz cze kil ku na rze cze ństwa wcze- 
śniej.

– Co się sta ło? – rzu ci ła.
–  Wła ści wie nikt nie wie dział, co się sta ło. – Da wid ba wił się fi li żan ką,

nie pa trząc na nią. – To się sta ło na po cząt ku szko ły pod sta wo wej. Pod ko- 
niec wa ka cji Ja kub za czął dziw nie się za cho wy wać. Nic nie mó wił, po pa dł
w  apa tię, nie chciał jeść. Kie dy po sze dł we wrze śniu do szko ły, zro bił się
agre syw ny. Na uczy cie le nie mo gli nad nim za pa no wać aż do tam te go fe ral- 
ne go dnia. Pa mi ętam na wet datę – pi ęt na sty wrze śnia. Na pa dł wte dy na
ko le gę i go po bił. Jezu, gdy by go wte dy inni nie od ci ągnęli, za tłu kłby tego
chło pa ka na śmie rć. Po tem na gle za mknął się w so bie, jak by go w ogó le nie
było. Zero kon tak tu. To tal ny stu por. No i  wte dy wzi ęli go na mie si ąc do



szpi ta la. Na szczęście z wol na do cho dził do sie bie, wró cił do szko ły, ja koś
się uspo ko ił.

– Czy kie dy kol wiek pó źniej tak się za cho wy wał?
– Ni g dy. Cho ciaż, moim zda niem, zmie nił się po tym za ła ma niu.
– A co mo gło być jego przy czy ną?
– Nie wia do mo. – Da wid wzru szył ra mio na mi. – Ja kub też ni g dy nic nie

po wie dział. Le ka rze coś tam ga da li, ale wiesz, jak wy gląda ła dzie ci ęca psy- 
chia tria wie le lat temu. Na szczęście to było chwi lo we.

Iza be la po czu ła się dziw nie, kie dy usły sza ła tę opo wie ść. Niby nie istot ny
szcze gół sprzed lat, jed nak wy jąt ko wo ją za in try go wał. Czy po tym zda rze- 
niu Ja kub za czął mie wać ten mrok w oczach, któ ry ją tak nie po ko ił, a po- 
tem prze ra ził, kie dy się z nim szar pa ła w kuch ni? Otrząsnęła się z roz my- 
ślań, po nie waż Da wid szy ko wał się do wy jścia.

–  Wpad nę jesz cze – mó wił, wkła da jąc buty przy drzwiach. – Trze ba by
było po dwó rze jesz cze raz po sprzątać z tych cho ler nych ga łęzi, któ re ostat- 
nio na nio sły wi chu ry. W ba se nie mnó stwo tego leży.

– Dzi ęku ję ci, Da wid. – Uśmie cha ła się do nie go cie pło.
–  Nie ma pro ble mu. Prze cież i  tak ca ły mi dnia mi sie dzę sam w  domu,

więc czas mam, a i lu bię... – za mil kł i zer k nął na nią, jak by prze stra szył się,
że za dużo po wie dział. – Ruch mi się przy da. Sie kie rę odło żę na miej sce.

Ski nął jej gło wą, uśmiech nął się i wy sze dł.
Iza be la Ber na to wicz sta ła przy ku chen nym oknie i  pa trzy ła na nie go.

Wiel ki fa cet, ale wy da wał się taki ła god ny i de li kat ny. Co przy nie sie przy- 
szło ść? Czy mo żna za cząć wszyst ko od nowa po ta kiej strasz nej zbrod ni,
nie po no sząc jej kon se kwen cji? Czy ży cie po czy mś ta kim może być lep sze
od po przed nie go? Wy da wa ło by się, że nie, jed nak ona mia ła na dzie ję.



12.

Re na tę Wie czo rek obu dził cu dow ny aro mat kawy, któ ry roz lał się z kuch ni
po ca łym miesz ka niu i  wresz cie do ta rł do sy pial ni. Nie otwie ra jąc oczu,
prze wró ci ła się na dru gi bok i  zno wu za snęła. Wła ści wie to nie do ko ńca
się obu dzi ła. Śni ła aku rat bar dzo przy jem ny sen, któ re go pew nie nie
będzie pa mi ętać, gdy już na do bre otwo rzy oczy. Z  tą świa do mo ścią za- 
głębi ła się w ma rze niach.

Nie na dłu go jed nak. Po czu ła, jak łó żko się ugi na, ktoś się nad nią po chy- 
lił, cie płe pal ce od gar nęły jej wło sy z po licz ka, a po tem usta mu snęły mi ęk- 
kie war gi.

– Wsta waj, śpio chu – szep nął jej do ucha męski głos. – Zro bi łem kawę,
za raz będzie śnia da nie.

Za mru cza ła, prze ci ąga jąc się jak kot ka. Si ęgnęła ręką, lecz jego już nie
było. Znik nął w kuch ni, a Re na ta otwo rzy ła oczy. Już nie ża ło wa ła snu. Po
raz ko lej ny po my śla ła, że ma wspa nia łe go fa ce ta.

Trud no było go zdo być, był za mkni ęty w so bie i wy da wał się nie do stęp ny
jak gór ski szczyt zimą, ale jej się uda ło. Wie dzia ła, że musi mi nąć tro chę
cza su, za nim uwie rzy, że on też może żyć nor mal nie i nie cze ka go ko lej na
ży cio wa ka ta stro fa. Opie rał się z  tro ski o  nią, nie chciał jej za wie ść, nie
chciał, żeby przez nie go cier pia ła, bo sam nie był pe wien, czy pra ca po zwo li
mu na zwi ązek. Jej po de jście do nie go spraw dzi ło się. Nie ro bi ła mu wy rzu- 
tów, że ci ągle jest w pra cy, pó źno wra ca albo wca le nie wra ca, jest nie obec- 
ny du chem, kie dy pro wa dzi śledz two, ła two go zi ry to wać i  za my ka się
w so bie. To le ro wa ła to. Prze cież nie mo gła go na gle zmie nić. Fa ce ci w jego
wie ku się nie zmie nia ją, trze ba ich przy jąć z  ca łym ba ga żem do brych
i złych cech. Trze ba zna le źć dla sie bie od po wied nie miej sce w ich ży ciu, tak
żeby ni g dy o  swo jej ko bie cie nie za po mnie li. I  trze ba było być cier pli wą.
Upły wa jący czas dzia łał na ko rzy ść ta kie go zwi ąz ku. Zresz tą te same za sa- 



dy do ty czy ły obu stron. Ona prze cież też mia ła do tąd ja kieś ży cie i też była
ko bie tą po prze jściach.

Na po cząt ku wy ma ga ła od nie go tyl ko jed ne go: żeby o niej nie za po mi- 
nał i  za wsze do niej wra cał, kie dy już pra ca mu na to po zwa li. Dłu go był
nie uf ny, jak by cze kał, aż jej się to znu dzi i za cznie od nie go wy ma gać co raz
wi ęcej, a  wresz cie za żąda, żeby wy bie rał: ona albo pra ca. Ale Re na ta była
cier pli wa i  ta cier pli wo ść była bło go sła wie ństwem. Wresz cie jej za ufał
i zmie nił się nie do po zna nia. Otwo rzył się przed nią i po ka zał swo je praw- 
dzi we ob li cze, już się nie oba wiał, że ona kie dyś to wy ko rzy sta prze ciw nie- 
mu. Oka za ło się, że po trze bu je cie pła, sta bil no ści, ko goś, z kim mo żna po- 
roz ma wiać, zwie rzyć się. Bra ko wa ło mu miej sca, do któ re go może wra cać
i gdzie za wsze będzie cze kać dru ga oso ba. Tyl ko tyle i aż tyle. Nie wie le pó- 
źniej prze pro wa dził się do niej. Trosz czył się o nią, dbał, ci ągle po zy tyw nie
ją za ska ki wał. Na praw dę ją ko chał? Mia ła na dzie ję, że tak wła śnie jest, bo
ona była w nim za ko cha na jak na sto lat ka.

Nie dłu go po tem we szła do kuch ni, sta ra jąc się przy gła dzić ster czące na
wszyst kie stro ny ciem ne wło sy, jesz cze z  po wie ka mi ci ężki mi od snu,
i usia dła na krze śle, owi ja jąc się szczel nie bia łym szla fro kiem. Po pa trzył na
nią z lek ko kpi ącym uśmie chem na twa rzy.

–  Pi ęk nie wy glądasz – rzu cił, a  coś w  jego błękit nych oczach ka za ło jej
my śleć, że nie żar tu je.

– Nie ga daj tyle, Za krzew ski, tyl ko, sko ro mnie już obu dzi łeś o tak bar ba- 
rzy ńskiej po rze, lej kawę do du że go kub ka – po wie dzia ła i po ta rła oczy.

Ze ga rek na pa ra pe cie wska zy wał szó stą czter dzie ści pięć. Re na ta już na
tyle po zna ła swo je go fa ce ta, że wie dzia ła, co się z nim dzie je. Miał pro ble- 
my ze snem, kie dy pro wa dził trud ne śledz two i mu nie szło. Wte dy po tra fił
na wet po mie szać dzień z nocą. Na pi ła się pysz nej kawy i spoj rza ła na Mar- 
ci na. Stał bo kiem do niej i sma ro wał ma słem krom ki chle ba. Na sto le cze- 
kał już twa ro żek ze szczy pior kiem.

– Nie idzie? – za py ta ła, kie dy ugry zł kęs ka nap ki ob fi cie po sma ro wa nej
twa ro giem.



Znie ru cho miał na mo ment, ale po chwi li jego szczęki zno wu pod jęły
pra cę. Tak na praw dę nie miał ape ty tu, tyl ko od gry wał przed nią sce nę nor- 
mal no ści. Prze łk nął i  odło żył ka nap kę na ta lerz. Uśmiech nął się do niej
smut no.

– Już tak do brze mnie znasz?
– Tyl ko na tyle, na ile po zwo li łeś mi się po znać – od po wie dzia ła.
Na ło ży ła so bie twa ro żku na ta lerz, ugry zła chleb i  spró bo wa ła. Ca ło ść,

jak dla niej, wy jąt ko wo do brze pa so wa ła do po ran nej kawy z  mle kiem
i Mar cin też już wie dział, że ona wy jąt ko wo lubi ta kie śnia da nia.

– Masz ra cję, to jed na z dziw niej szych spraw, jaką do tąd przy szło mi się
zaj mo wać – oznaj mił, wpa tru jąc się w swo ją ka nap kę. – Nie wiem, od cze go
za cząć, nikt nie wie, kom plet ny cha os.

– Aż tak źle?
– Ale nie o to cho dzi. – Jed nak ugry zł ko lej ny kęs i dał so bie czas na prze- 

łk ni ęcie. – Mam pro blem per so nal ny. Wró cił do nas pe wien ko le ga, z któ- 
rym kie dyś wspó łpra co wa łem. Nie wiem, co on pla nu je, ale zda je mi się, że
wy po wie dział mi ja kąś idio tycz ną woj nę.

–  Tyl ko tyle? – Re na ta par sk nęła lek ce wa żąco. – Nie po ra dzisz so bie
z nim? Ty, nad ko mi sarz Za krzew ski?

Nie za re ago wał na tę ewi dent ną za czep kę. Jadł w  mil cze niu i  ode zwał
się do pie ro, gdy prze łk nął ostat ni ka wa łek ka nap ki:

– Z nim jest tro chę ina czej. Czu ję się wo bec nie go win ny i mam wra że- 
nie, że on to wie i bez względ nie wy ko rzy stu je do wła snych ce lów. Jesz cze
nie wiem, o co mu tak na praw dę cho dzi.

– Dla cze go czu jesz się win ny?
Opo wie dział jej, jak aspi rant Go tard „Pa rol” Szaw czak zo stał po strze lo ny

przez na jem ne go mor der cę w  swo im miesz ka niu, jak wcze śniej zgi nęła
jego mat ka, jak on się tam spó źnił kil ka na ście se kund, po nie waż stał w tym
cza sie przed za mkni ętym prze jaz dem ko le jo wym. A po tem, jak Ka ri na sto- 
czy ła krwa wą wal kę z tym sa mym mor der cą, któ ry przy sze dł do Szaw cza ka
do szpi ta la, żeby do ko ńczyć ro bo tę.



–  Pa rol wi dział jego twarz, a  on nie mógł so bie na to po zwo lić – do ko- 
ńczył. – A ja mam wy rzu ty su mie nia, że się wte dy spó źni łem. Mo głem po je- 
chać inną dro gą, przez wia dukt na Cho cie bu skiej, a  nie na ten cho ler ny
prze jazd na Żer nic kiej, któ ry ci ągle jest za mkni ęty. Może wte dy wszyst ko
po to czy ło by się ina czej. A pó źniej po rwa ła mnie ta cho ler na ro bo ta i za po- 
mnia łem o Szaw cza ku, na wet się nie za in te re so wa łem, czy żyje. Mam wra- 
że nie, że cza sem nie wy ko na nie drob nych ge stów, któ re są bar dzo ła twe do
wy ko na nia, pro wa dzi do nie jed nej ży cio wej ka ta stro fy. Może gdy bym się
za in te re so wał, co się sta ło z Pa ro lem, on te raz nie zia łby do mnie nie na wi- 
ścią i nie oska rżał o zmo wę z mor der cą. By ło by ina czej.

– Nie mo żesz się ob wi niać, prze cież to nie two ja wina.
– Cza sem mam wra że nie, że tro chę moja.
– Tym mor der cą był Sa tyr, praw da?
Spoj rzał na nią w taki spo sób, że to wy star czy ło za po twier dze nie. Sama

się do my śli ła. Zna ła do brze hi sto rię Sa ty ra i  jego po je dyn ku z  Mar ci nem.
Kie dyś to ona, dzi ęki ze bra nym ma te ria łom do pew ne go ar ty ku łu na te mat
tra ge dii w  domu dziec ka w  Mi ęki ni, po pchnęła ich śledz two do przo du
i po mo gła po li cji na mie rzyć za bój cę.

– Jak on śmiał za rzu cić ci wspó łpra cę z Sa ty rem? – Nie mo gła uwie rzyć. –
Je steś pe wien?

Po ki wał gło wą i po wtó rzył jej swo ją roz mo wę z Szaw cza kiem.
Re na ta odło ży ła ka nap kę, od sta wi ła ku bek z kawą i za my śli ła się na dłu- 

go. Wresz cie spoj rza ła na nie go z nie mym py ta niem w oczach.
– Tak – po twier dził, do my śla jąc się, o co jej cho dzi. – Dla mnie jego ro zu- 

mo wa nie też jest bez sen su. Jak bym roz ma wiał z pa ra no ikiem, któ ry przez
lata bu do wał so bie w  gło wie al ter na tyw ną rze czy wi sto ść i  wresz cie uwie- 
rzył w jej ist nie nie.

– Po słu chaj, Mar cin, a może on to zro bił spe cjal nie?
– Nie bar dzo ro zu miem.
– A je śli tą roz mo wą chciał od wró cić two ją uwa gę?
– Też mi to prze le cia ło przez gło wę, nie wiem tyl ko od cze go.



W tej chwi li ode zwał się sy gnał te le fo nu Za krzew skie go. Kie dyś by łby to
riff Jim my’ego Page’a  z  Led Zep pe lin i  hit Who le Lot ta Love, ale któ re goś
dnia Za krzew ski uznał, że to ko lej na rzecz w ży ciu, któ rą trze ba zmie nić.
Kie dy za miesz kał u Re na ty, zmie nił sy gnał na imi ta cję dzwon ka, jaki roz le- 
gał się kie dyś w  sta rych apa ra tach te le fo nicz nych. Led Zep pe lin nie śli ze
sobą zbyt dużo trau ma tycz nych wspo mnień.

Mar cin spoj rzał na wy świe tlacz – nu mer za strze żo ny. Ode brał z  wa ha- 
niem.

 
Za krzew ski za uwa żył czar ne audi z  przy ciem nia ny mi szy ba mi, gdy tyl ko
wy sze dł z  bu dyn ku. Sta ło na jed nym z  miejsc par kin go wych prze zna czo- 
nych dla miesz ka ńców. Mar ci no wi źle ko ja rzy ły się ta kie sa mo cho dy, dla te- 
go bar dzo nie chęt nie pod sze dł do auta od stro ny pa sa że ra i  szarp nął za
klam kę. Na chy lił się i szyb ko zlu stro wał wzro kiem wnętrze.

Za kie row ni cą sie dział po staw ny mężczy zna w jego wie ku, z bia ły mi jak
śnieg wło sa mi ści ęty mi na jeża. Już na pierw szy rzut oka wy glądał na żo- 
łnie rza i to ta kie go z jed no stek spe cjal nych, jak Je rzy Ma dej ski. Czy li chy ba
mó wił praw dę, za pra sza jąc go te le fo nicz nie na spo tka nie. Był sam, dla te go
nad ko mi sarz wsia dł do lek ko na grza ne go wnętrza. Fa cet wy ci ągnął do nie- 
go wiel ką dłoń i przy wi ta li się w mil cze niu uści skiem. Mar cin lu bił męskie
uści ski dło ni i  ten taki był. Jed nak przez mo ment czuł się tak, jak by jego
dłoń zna la zła się w  ima dle, któ re w  ka żdej chwi li mo gło mu po gru cho tać
ko ści, gdy by tyl ko wła ści ciel miał taką ocho tę. To spra wi ło, że od razu po- 
czuł do fa ce ta spo ry re spekt.

– Pu łkow nik Da niel Pa siec ki – ode zwał się tam ten.
– Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski.
– Nie ste ty wi ęcej nie mogę ci po wie dzieć, choć wy glądasz na fa ce ta god- 

ne go za ufa nia. Zresz tą za nim do cie bie za dzwo ni łem, roz py ta łem o cie bie.
Sły sza łem same do bre opi nie, a wiesz, że ró żnie się mówi o sta rych gli nia- 
rzach.

– J-ja sne – mruk nął po li cjant.



Pa siec ki prze sze dł od razu na ty bez zbęd nych kon we nan sów, co aku rat
Mar ci no wi się po do ba ło. Poza tym wy glądał na twar de go fa ce ta, któ ry wie,
cze go chce, wie, co mówi, i  nie na wy kł do zbęd ne go mie le nia ozo rem.
Wzbu dził za ufa nie. No tak, ale Ma dej ski przy pierw szym prze słu cha niu
też zro bił na Mar ci nie do bre wra że nie. Tyl ko pó źniej coś nie za gra ło.

Dla te go po zo stał zdy stan so wa ny.
Ru szy li wol no i  włączy li się do ru chu na Wiej skiej, a  po tem sta nęli na

świa tłach do skrętu w Sol skie go.
– Do kąd je dzie my? – za py tał Za krzew ski.
– Po kręci my się tu i tam i po roz ma wia my – wy ja śnił enig ma tycz nie pu- 

łkow nik. – Tyl ko do brze by było wie dzieć, że nie mamy ogo na.
Mar cin od ru cho wo spoj rzał we wstecz ne, na stęp nie w bocz ne lu ster ko.

Ze brał się już za nimi sznur aut, ale żad ne nie rzu ci ło mu się w oczy. Pa- 
siec ki naj wi docz niej jed nak wie dział, kogo ma wy pa try wać, po nie waż roz- 
lu źnił się do pie ro po kil ku mi nu tach, kie dy mi nęli Cmen tarz Gra bi szy ński
i  skręci li w  Hal le ra, w  kie run ku Po wsta ńców Śląskich. Ob rzu cił Mar ci na
cie ka wym spoj rze niem.

– Prze pra szam cię, nad ko mi sa rzu, ale wo la łbym, żeby nikt się nie do wie- 
dział o na szym spo tka niu – wy ja śnił, zno wu nie za głębia jąc się w szcze gó- 
ły.

Mar ci na za częły dra żnić te uni ki.
– A kto kon kret nie? – rzu cił.
Pu łkow nik Pa siec ki po raz ko lej ny nie od po wie dział mu wprost. Za to

zro bił się bar dziej roz mow ny.
–  Po słu chaj, Za krzew ski. By łem do wód cą plu to no we go Je rze go Ma dej- 

skie go, ra zem prze szli śmy przez nie jed no pie kło, o czym nie mam za mia ru
ci opo wia dać. Po pierw sze pew nie gów no cię ob cho dzą moje opo wie ści wo- 
jen ne, a po dru gie nie wol no mi za dużo po wie dzieć. Mój od dział jest spe- 
cy ficz ny. Ofi cjal nie nie ma go na sta nie ar mii, co nie prze szka dza nam by- 
wać od cza su do cza su w cie ka wych miej scach na świe cie, żeby wal czyć ze
złem albo ra to wać dupę ko muś, kto zna la zł się w  nie wła ści wym miej scu



i cza sie. Na sze spo tka nie mo gło by być źle ode bra ne przez mo ich zwierzch- 
ni ków, któ rzy trzęsą ty łka mi, żeby nikt się o nas nie do wie dział.

– Ale cze go kon kret nie ode mnie chcesz?
– Ka żde go ze swo ich lu dzi trak tu ję jak syna. Ja ich wy bra łem, ja ich wy- 

szko li łem i  ra mię w  ra mię prze le wa li śmy krew. Na wet je śli ktoś od sze dł
z od dzia łu, na dal je stem w du żej mie rze za nie go od po wie dzial ny.

Sta li w  dłu gim kor ku do świa teł na Po wsta ńców Śląskich. Go dzi ny
szczy tu za wsze za py cha ły uli ce mia sta sznu ra mi aut ci ągnących nie wia do- 
mo do kąd. Te raz spra wę utrud nia ły le żące na jezd ni po ła ma ne ga łęzie po
ko lej nej noc nej wi chu rze.

– Czy li twoi lu dzie nie za wsze wy cho dzą do cy wi la w do brym sta nie psy- 
chicz nym – po wie dział wresz cie ostro żnie. – Mogą być moc no po kie re szo- 
wa ni i dla te go in te re su je was, jak so bie ra dzą i czy nie na ro bią głu pot.

– Mniej wi ęcej tak to wy gląda – po twier dził pu łkow nik. – W eks tre mal- 
nych sy tu acjach mogą być bar dzo nie bez piecz ni.

Mar cin przy po mniał so bie star cie w le śnej cha cie, gdzie Ma dej ski po ra- 
dził so bie z  kil ko ma nie źle wy szko lo ny mi funk cjo na riu sza mi, jed nak nie
sko men to wał. Te raz za czy nał ro zu mieć, do kąd zmie rza ta roz mo wa.

– W ja kim sta nie był Ma dej ski, kie dy od cho dził z woj ska? – za py tał.
– Miał zdia gno zo wa ną sil ną trau mę po ura zo wą – rzu cił oschle Pa siec ki,

zer k nął szyb ko na po li cjan ta i na gle zmie nił ton gło su. – Na jego oczach po- 
cisk ro ze rwał jego ko le gę, dru gi umie rał przy nim przez go dzi nę, po nie waż
we trzech zna le źli się pod sil nym ostrza łem i  nie mo gli śmy się do nich
prze bić. W  moim od dzia le obo wi ązu je jed na pod sta wo wa za sa da. Ni g dy
nie zo sta wia my swo ich, za wsze wra ca my, na wet po za bi tych. Dla te go
utrzy mał po zy cję, bo wie dział, że po moc na dej dzie. Nie wie dział tyl ko, czy
uda mu się do tego cza su prze żyć. Wy trzy mał po nad czte ry go dzi ny. Wierz
mi, to był nie zły wy czyn. Z  dwo ma mar twy mi ko le ga mi z  od dzia łu tkwił
w  śmier dzącej dziu rze kil ka go dzin. Naj pierw go ata ko wa li, a  po tem
ostrze li wa li z mo ździe rza. Ka żdy ko lej ny po cisk mógł tra fić w nie go, a on
nic nie mógł zro bić. Wy obra żasz so bie sie bie w ta kiej sy tu acji? Ja nie wiem,
czy bym nie zwa rio wał. Na szczęście ten, co strze lał, to był tu man i nie po- 



tra fił do brze wy mie rzyć. Po kil ku na stu strza łach za częli oszczędzać po ci- 
ski. Po tem uda ło nam się prze bić.

Za krzew ski spró bo wał so bie wy obra zić ta kie małe pie kło. Jego wy obra- 
źnia tego nie ogar nia ła.

– Do słu żby już nie wró cił, za pew ni li śmy mu naj lep szych psy cho lo gów,
ale na wet lu dzie bar dzo do brze wy szko le ni, któ rzy ta kie sy tu acje mają wpi- 
sa ne w kon trakt, nie mogą so bie po ra dzić z psy chi ką. Pu ści li śmy go do cy- 
wi la. Miał dziew czy nę, chciał za cząć nor mal ne ży cie, to była naj lep sza te ra- 
pia. Ni g dy bym nie po my ślał, że to może tak się sko ńczyć.

– Niby jak?
Pu łkow nik spoj rzał na Mar ci na z  uko sa, wte dy zmie ni ły się świa tła na

zie lo ne i audi wy rwa ło do przo du, sil nik za mru czał de li kat nie na wy ższych
ob ro tach.

– Za po zna łem się wczo raj z tym, co zgro ma dzi li ście na te mat Ma dej skie- 
go – oznaj mił woj sko wy.

– Nie źle. – Mar cin po ki wał z uda wa nym uzna niem. – Masz aż tak do bre
we jścia w wo je wódz kiej?

– Nie, tyl ko znam ko goś, kto je ma.
– I co w zwi ąz ku z tym?
– Pew nie za sta na wiasz się, czy taki fa cet jak Ma dej ski mó głby po pe łnić

sa mo bój stwo.
Mar cin nie od po wie dział, za pa trzo ny w ja dące przed nimi auta.
– Pew nie wasz po li cyj ny psy cho log będzie wam truł dupę o trau mie żo- 

łnie rzy, któ rzy byli na praw dzi wej woj nie, o trud nym po wro cie do nor mal- 
no ści, o noc nych kosz ma rach i  ta kich tam pier do łach dla la ików. Oczy wi- 
ście wnio ski, któ re wy ci ągnęli ście, są pra wi dło we. To był szan taż i Je rzy po- 
świ ęcił się dla swo jej dziew czy ny. Po ry wacz za żądał ży cia za ży cie, więc nie
miał in ne go wy bo ru. Zro bił to. Za bił się dla swo jej uko cha nej. Inna kwe stia,
że po ry wa czo wi praw do po dob nie za le ża ło na tym, żeby uśmier cić ich obo- 
je, więc nie do trzy mał swo jej części umo wy. Wy ja śnie nie, dla cze go tak się
sta ło, to jest za da nie dla po li cji.



– Więc co mi chcesz po wie dzieć, cze go jesz cze nie wiem?
–  Jak już wspo mi na łem, w  na szym od dzia le pa nu je że la zna dys cy pli na

i za sa da, że nie opusz cza my się wza jem nie w po trze bie. Za wsze wra ca my
po swo ich, na wet je śli są już mar twi i sy tu acja jest bez na dziej na. Ka żdy jest
w sta nie po świ ęcić ży cie dla ko le gi z od dzia łu.

Pu łkow nik za mil kł, do je żdża jąc do ko lej nych świa teł, tym ra zem na pla- 
cu Or ląt Lwow skich. Mar cin za sta no wił się nad sen sem jego słów.

–  Su ge ru jesz, że po ry wacz był pe wien, że Ma dej ski po pe łni sa mo bój- 
stwo, po nie waż znał wa sze za sa dy? – upew nił się. – Wie dział, co ma przez
cie bie wpo jo ne, i nie za wa ha się od dać ży cie za swo ją na rze czo ną? A  je śli
tak, to zna czy, że jest albo był zwi ąza ny z two im od dzia łem?

– To wła śnie chcia łem ci po wie dzieć i za ofe ro wać po moc.
– Dla cze go chcesz mi po móc?
– Je śli jest tak, jak po wie dzia łeś, to po nio słem po ra żkę przy we ry fi ka cji

kan dy da tów do swo je go od dzia łu – od po wie dział bar dzo po wa żnie Pa siec- 
ki. – Źle oce ni łem stan psy chicz ny jed ne go ze swo ich żo łnie rzy, przy jąłem
na szko le nie psy cho la i  wy szko li łem go na be stię. Bar dzo nie bez piecz ną
be stię. Po tra fi wto pić się w  tłum, dzia łać z  za sko cze nia, ro bić dy wer sje,
a do tego jest twar dy, do sko na le wy szko lo ny i nie za wa ha się za bić. W bez- 
po śred nim star ciu nie mia łbyś szans. Tyl ko ja mogę go wy tro pić i zneu tra- 
li zo wać.

Za krzew ski za gry zł war gi i spoj rzał nie chęt nie na ofi ce ra. Nie po do ba ła
mu się jego dia gno za. Nie ma na świe cie su per bo ha te rów, ka żde go mo żna
zła pać, nikt nie jest od por ny na kule, ka żde go mo żna zra nić i za bić. Było
jed nak w jego sło wach tro chę praw dy. Je śli za bój ca fak tycz nie był po wi ąza- 
ny z jego od dzia łem, jest by łym albo obec nym żo łnie rzem, to po li cji bar dzo
trud no będzie go zna le źć. Prze cież po dob no ofi cjal nie ten od dział nie ist- 
nie je. Kto może mu bar dziej po móc, je śli nie jego do wód ca?

– Mam obo wi ązek po móc ci, nad ko mi sa rzu, z tych wła śnie dwóch po wo- 
dów – kon ty nu ował pu łkow nik. – Mu szę się do wie dzieć, gdzie po pe łni łem
błąd przy re kru ta cji, żeby ni g dy wi ęcej go nie po pe łnić i wy eli mi no wać be- 



stię ze spo łe cze ństwa. Prze cież ty je steś łow cą, tro pisz i ła piesz dra pie żni ki
po lu jące na bez bron nych.

Na te sło wa Za krzew skie drgnął. Nie spodo ba ły mu się, cho ciaż często je
po wta rzał Ka ri nie i  so bie gdzieś w  środ ku. Tak mo ty wo wał się do pra cy.
Skąd ten woj sko wy może o  tym wie dzieć? Czy żby ktoś nie tyl ko grze bał
w po li cyj nych ak tach, ale też w jego ży ciu? Po czuł duży dys kom fort.

– A skąd mogę mieć pew no ść, że to nie ty je steś be stią? – za py tał. – Może
od je ba ło ci na tle ner wo wym, z per ma nent ne go stre su, i w ten spo sób od- 
re ago wu jesz. Za bi jasz ko bie ty, a te raz po sta no wi łeś spro wo ko wać jed ne go
ze swo ich lu dzi, bo cię za wió dł. Dał dupy na ak cji czy może cię roz szy fro- 
wał i  po czu łeś się za gro żo ny, więc zmu si łeś go do sa mo bój stwa. Jego
dziew czy nę też za bi łeś, bo mógł jej coś po wie dzieć. Kto wie dzia łby le piej,
jak zmu sić Ma dej skie go, żeby za ło żył so bie pętlę na szy ję, od tego, kto go
wy szko lił? Jaką mam pew no ść?

Pu łkow nik Pa siec ki dłu go mil czał, sku pio ny na pro wa dze niu auta.
Wresz cie ro ze śmiał się, jak by do sie bie.

– Nie masz ta kiej pew no ści – od po wie dział. – Sło wo prze ciw sło wu. Ale
tak prak tycz nie, szko da na mnie tra cić cza su. To nie ja.

– I co da lej? – rzu cił Mar cin.
Audi za par ko wa ło pod we jściem do Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji na

Pod wa lu, jak by kie row ca do sko na le prze wi dział ko niec roz mo wy. „Ti ming
ide al ny” – po my ślał Za krzew ski. Pu łkow nik po dał mu bia ły kar to nik, na
któ rym wy dru ko wa no czar ne na pi sy bez żad nych ozdob ni ków: „Da niel Pa- 
siec ki – spe cja li sta do spraw bez pie cze ństwa per so nal ne go” i nu mer te le fo- 
nu.

– Jak będę coś miał, za dzwo nię. Gdy byś mnie po trze bo wał, wy bierz ten
nu mer. Mogę nie ode brać, ale na pew no od dzwo nię. Cza sem to może dłu- 
żej po trwać.

–  J-ja sne. Ro zu miem, że jak znaj dziesz be stię, to będzie we wnętrz na
spra wa woj ska, ob jęta pa ństwo wą ta jem ni cą.

Pa siec ki uśmiech nął się sze ro ko.



– Nie, Za krzew ski, to będzie wy łącz nie moja spra wa, ale kto po wie dział,
że nie ob jęta ta jem ni cą? Ale po in for mu ję cię, że byś nie tra cił nie po trzeb nie
cza su na szu ka nie.

– Czy li je śli to ja go znaj dę i aresz tu ję, to i tak nie sta nie przed sądem cy- 
wil nym?

– Nie aresz tu jesz go, nad ko mi sa rzu, jego mo żna tyl ko za bić. – W gło sie
ofi ce ra za brzmia ły zde cy do wa ne nuty.

Mar cin po my ślał, że ten fa cet ma to, cze go po trze bu je praw dzi wy do- 
wód ca: po sta wę, głos i mi mi kę. Pew nie pod wład ni go i uwiel bia ją, i nie na- 
wi dzą, co jed nak nie prze szka dza ło by sko czyć w pie kiel ne ognie, gdy by im
roz ka zał. Może wie dział, co mó wił, kie dy twier dził, że be stię trze ba za bić.
Na gle Za krzew skie mu przy szło coś do gło wy.

– Kur wa, ty już wiesz, kto to jest – stwier dził ra czej, niż za py tał.
–  Idź już, Za krzew ski, nie chcę, żeby ktoś zwró cił na nas uwa gę. – Pu- 

łkow nik po raz pierw szy spoj rzał mu w  oczy i  wte dy do pie ro Mar cin za- 
uwa żył, że jest zmęczo ny. Jak by wró cił z mi sji spe cjal nej w da le kim kra ju
i jesz cze nie zdążył ode spać.

– Po wiedz mi! – na le gał Mar cin.
– Idź już, za dzwo nię.
Wście kły Za krzew ski trza snął drzwia mi i  dłu go pa trzył za od je żdża- 

jącym czar nym sa mo cho dem. Je śli Pa siec ki my ślał, że pój dzie mu z nim ła- 
two, to się my lił.



13.

Co dzien na od pra wa wy dzia łu kry mi nal ne go prze bie ga ła w po nu rej at mos- 
fe rze. Mimo że noc w mie ście była wy jąt ko wo spo koj na, za no to wa no je dy- 
nie kil ka na ście roz bo jów i  żad ne go za bój stwa, cała eki pa śled czych mia ła
z  tyłu gło wy brak po stępów w  śledz twie w  spra wie Ma dej skie go i  zwłok
zna le zio nych w le śnej cha cie. Szef jak zwy kle pod su mo wał po stępy w pro- 
wa dzo nych wła śnie spra wach i roz dzie lił te nowe, oszczędza jąc je dy nie Za- 
krzew skie go i nad ko mi sa rza Górę. Pew nie tyl ko dla te go, że noc była ulgo- 
wa. Mo gli przez jesz cze je den dzień sku pić się na pro wa dzo nych spra wach,
nie roz pra szać się no wy mi. Ze wska za niem na tę jed ną.

Przed za ko ńcze niem spo tka nia Mar cin dał znać Ła pic kie mu, że chcia łby
z  nim po roz ma wiać na osob no ści. Ozna cza ło to, że za pro wa dził sze fa do
swo je go po ko ju, zgar nia jąc po dro dze Nor ber ta Górę. Ka ri na i  Szaw czak
też byli obec ni przy roz mo wie. Za krzew ski chęt nie po zby łby się Pa ro la na
ten czas, jed nak uznał, że woli go mieć na oku. Poza tym ci ągle oce niał jego
za cho wa nie. Może cze kał, aż Szaw czak się od kry je i wszy scy za uwa żą, że
jest nie zrów no wa żo ny i  nie na da je się do pra cy? Za sta na wiał się, czy nie
opo wie dzieć Ła pic kie mu o jego oska rże niach, lecz pa mi ęć o daw nym Pa ro- 
lu zwy ci ęży ła. Da mu szan sę. Może w pra cy oka że się tak do bry, jak był kie- 
dyś. Igor Brud ny po twier dził, że jest do bry.

Kie dy już wszy scy zna le źli dla sie bie wy god ne miej sca w  nie wiel kim
trzy oso bo wym po ko ju, Mar cin za mknął drzwi i ode zwał się jako pierw szy.

– Chy ba będzie my mieć pro blem – za czął, po czym opo wie dział o swo im
po ran nym spo tka niu z pu łkow ni kiem Pa siec kim.

Gdy sko ńczył, tyl ko Pa rol za cho wał ka mien ną twarz. Po jego ustach
błąka ło się na wet coś na kszta łt zło śli we go pó łu śmie chu. Ka ri na pstry ka ła
ner wo wo za pal nicz ką, Ła pic ki się za sępił, Góra po czer wie niał z wście kło- 
ści.



–  Chcesz po wie dzieć, że woj sko za ła twi te mat we wła snym gro nie
i wszyst ko po zo sta nie ści śle taj ne? – pod su mo wał.

– Tak zro zu mia łem tego fa ce ta – przy znał Za krzew ski.
– Tak nie może być.– Nor bert po kręcił gło wą. – Mamy trzy cia ła za mor- 

do wa nych ko biet, Klau dia Ka nia praw do po dob nie też nie żyje, wy se lek cjo- 
no wa li śmy kil ka na ście po ten cjal nych in nych ofiar, a tym cza sem woj sko za- 
mie cie wszyst ko pod dy wan. Prze cież mamy naj wi ęk sze go se ryj ne go od
wie lu lat, i co? Zo sta nie my z tym gów nem?

– Mu szę po roz ma wiać o tym z ko men dan tem – ode zwał się ci cho Ła pic- 
ki. – Nor bert ma ra cję. To jest za duża spra wa, żeby mo gła po zo stać nie wy- 
ja śnio na. Na wet jak ten skur wy syn ni ko go już nie za mor du je, to ja nie
mam za mia ru zo stać ko złem ofiar nym. Prze cież je śli nie usta li my spraw cy,
w wy dzia le po le cą gło wy. Moja i wa sze, więc je dzie my na tym sa mym wóz- 
ku. Kur wa, tu na wet nie cho dzi o sto łki i za słu gi, po pro stu ten zwy rol po- 
wi nien sta nąć przed sądem i zo stać ska za ny w uczci wym pro ce sie.

– Mar cin, je steś pe wien, że oni wie dzą, kto to jest? – Ka ri na ostat ni raz
strze li ła za pal nicz ką i scho wa ła ją do kie sze ni kurt ki.

–  Pa siec ki nie po twier dził, ale też nie za prze czył – od po wie dział Za- 
krzew ski i zwró cił się do Ła pic kie go: – Sze fie, może oni już zna ją jego na- 
zwi sko, ale jesz cze go nie mają. Czy li nie wszyst ko stra co ne, po pro stu mu- 
si my do pa ść go wcze śniej.

– Nie mo żna nie przy znać ci ra cji, ale po tra fisz chy ba re al nie oce nić na- 
sze szan se. – Góra po kręcił gło wą ze scep tycz ną miną. – Oni zna ją jego na- 
zwi sko, ad res za miesz ka nia i  pew nie wie dzą o  nim o  wie le wi ęcej, a  my
błądzi my po omac ku. Do tego mu si my trzy mać się cho ler nych pro ce dur.
Woj sko może sprząt nąć go ścia po ci chu, a my co?

– To nie musi tak źle wy glądać – wtrącił się nie spo dzie wa nie Szaw czak. –
Je śli nasz za bój ca się ukry wa, to woj sko też może mieć pro blem, żeby go
od na le źć.

– Ale oni wie dzą, sami go wy szko li li. Wie dzą, jak i gdzie będzie pró bo wał
się ukryć.



–  To na wet go rzej. Je śli za bój ca zła mie sche mat i  będzie ostro żny, to
mogą go so bie szu kać. Nie za po mi naj cie, że to jest woj sko. Oni dzia ła ją we- 
dług sche ma tów, są na wy kli do wy ko ny wa nia roz ka zów, mogą mieć pro- 
blem z kre atyw nym my śle niem i dzia ła niem.

Ła pic ki spoj rzał na Szaw cza ka z uzna niem.
– W tym, co mówi Go tard, może być spo ro ra cji – przy znał. – Być może

nie jest tak źle. Rano do sta łem in for ma cję od pro ku ra to ra Grab skie go. Wy- 
ko rzy stał swo je kon tak ty w  ar mii i  usta lił, że plu to no wy Ma dej ski słu żył
w ja kie jś ma łej jed no st ce na wy brze żu. Na pew no to nie były jed nost ki spe- 
cjal ne. Na ra zie nie wia do mo nic wi ęcej, do wód ca jed nost ki od mó wił po da- 
nia szcze gó łów prze bie gu słu żby Ma dej skie go.

– Czy li mamy pew no ść, że był spe cjal sem, do tego utaj nio nym – ode zwa- 
ła się Ka ri na.

– Czy li po twier dza ją się sło wa tego pu łkow ni ka – wpa dł jej w sło wo Ła- 
pic ki. – Zro bi my tak: dzia ła my, jak by nic się nie sta ło.

– Może wi ęcej lu dzi? – rzu cił nad ko mi sarz Góra.
– Nie. Przez ostat nie dni wszy scy la ta li przy tej spra wie. Ma cie furę ra- 

por tów i po ten cjal nych śla dów. Prze su nę część eki py do co dzien nej ro bo ty.
Zo sta je cie wy i kogo tam chce cie do po mo cy.

Góra chciał za pro te sto wać, ale Za krzew ski po pa rł sze fa.
– To ma sens. Mniej sze gru py są bar dziej sku tecz ne.
To była jed na z za sad Za krzew skie go. Po mi nie Góry wi dział, że aku rat

z tą jego za sa dą on zga dza się naj mniej. Po mi mo wąt pli wo ści zmil czał.
– Na świe tlę ko men dan to wi, jak wy gląda sy tu acja – kon ty nu ował pod in- 

spek tor. – Niech i  on uru cho mi swo je kon tak ty. Może uda się na wi ązać
wspó łpra cę z woj skiem. W nor mal nej sy tu acji pew nie da ło by się to zro bić,
ale sko ro o tej jed no st ce wie tyl ko kil ka osób w kra ju, pew nie się nie uda.
Mimo to niech pró bu je. Mar cin, za dzwoń do tego pu łkow ni ka i za pro po nuj
mu wspó łpra cę. Po wiedz, że to two ja pry wat na ini cja ty wa, o  któ rej wiem
tyl ko ja. I  że chce my mieć pew no ść, że fa cet zo sta nie uniesz ko dli wio ny.
Oczy wi ście ści sła ta jem ni ca.



– Ry zy kow ne – mruk nęła Ka ri na.
– Nie mamy wie le do stra ce nia.
– A je śli to była pro wo ka cja? – rzu cił na gle Szaw czak.
Obec ni na spo tka niu spoj rze li na nie go i za mil kli na chwi lę.
– Ale po co? – za py tał Ła pic ki.
– Może to oni gów no wie dzą i chcą nas wy ko rzy stać? Po tem za ła twią go- 

ścia po ci chu, a my zo sta nie my z ręką w noc ni ku.
– Tak też może być – przy znał Góra.
– No do bra, nie ma co gdy bać, tyl ko trze ba dzia łać – za de cy do wał Ła pic- 

ki. – Pod su mo wu jąc: dzia ła my jak zwy kle, ale je ste śmy ostro żni. Mar cin
pró bu je do ga dać się z woj skiem. Je śli jest tak, jak mówi Go tard, będą chęt- 
ni do wspó łpra cy, a wte dy za sta no wi my się, jak nie dać się wy dy mać. Oczy- 
wi ście obo wi ązu je was pe łna dys kre cja. Ani pary z  gęby, ni ko mu, na wet
z dwo ma pro mi la mi we krwi. U ksi ędza w kon fe sjo na le też gęba na kłód kę.

Po raz ko lej ny roz cho dzi li się z pra cy z po nu ry mi mi na mi. Mar cin do go- 
nił pod in spek to ra Ła pic kie go na scho dach. Za trzy mał go, po cze ka li, aż
Góra znik nie za ro giem ko ry ta rza pi ętro ni żej, i szef po pa trzył na nie go py- 
ta jąco.

– Pu łkow nik Pa siec ki miał do stęp do wszyst kich na szych akt, na wet tych
naj now szych. Nie nie po koi cię to?

Ła pic ki zmie rzył go twar dym spoj rze niem. Chy ba źle zro zu miał in ten cje
Mar ci na i przy jął to py ta nie jako za rzut do sie bie.

–  O  co ci cho dzi? Po dej rze wasz mnie? – rzu cił cierp ko. – Wy lu zuj, Za- 
krzew ski, z  za sa dy nie sram do wła sne go gniaz da. Tym bar dziej, że to ja
pierw szy kła dę gło wę pod to pór.

– Nie twier dzę, że to ty, ale do brze by było wie dzieć, skąd po sze dł prze- 
ciek.

– Masz ko goś kon kret ne go na my śli?
– Nie po do ba mi się Szaw czak.
Ła pic ki po dra pał się po ły sej czasz ce.



– Co z wami jest nie tak? Wi dzę, jak iskrzy – stwier dził.
–  Kie dyś ra zem pra co wa li śmy, ale to już nie ten sam fa cet – wy ja śnił

Mar cin. – Oska rżył mnie, że by łem w zmo wie z za bój cą, któ ry go po strze lił.
– To ja kaś bzdu ra. – Pod ko mi sarz wzru szył ra mio na mi. – Wiem, jak wte- 

dy było. Lu bię wie dzieć, z kim pra cu ję.
– Ale on mi to po wie dział wprost.
Po cze ka li, aż na scho dach zno wu zro bi się pu sto.
–  Będę go ob ser wo wał. Ucie szy łem się, że wra ca do nas do bry gli niarz

z za sa da mi, nie lu bię kon flik tów.
–  Ja też. Mamy zła pać zwy rod nial ca, a  nie sku piać się na pry wat nych

woj nach.
– Zo staw to mnie, Za krzew ski, rób swo je i nie zwra caj na nie go uwa gi.
Mar cin pa trzył na nie go przez mo ment, wresz cie ski nął gło wą z  wy ra- 

źną nie chęcią.
– Na wet je śli to nie Pa rol, to da lej mamy pro blem do roz wi ąza nia – po- 

wie dział.
– Wiem, o czym my ślisz. Je śli ma czał w tym pal ce sam ko men dant wo je- 

wódz ki, też mamy prze sra ne. Za nim wy wa lę mu te mat, naj pierw spró bu ję
wy ba dać, co o tym wie. Tak czy ina czej mu szę z nim po roz ma wiać. Nie za- 
le żnie po pro szę za ufa ne go czło wie ka, żeby ostro żnie roz py tał, kto wy jąt ko- 
wo moc no in te re so wał się ca ło ścią akt ze spra wy.

– Nie uwa żasz za po dej rza ne, że Pa rol prze nió sł się do nas aku rat te raz?
Nie wiem, jak po ta kim ura zie uda ło mu się wró cić do pra cy w po li cji, nie
wiem, kto za nim stoi i jaki ma cel. Te le fo no wa łem do zna jo me go z Zie lo- 
nej Góry i ostrze gł mnie, że bym na nie go uwa żał. Po zwól mi prze świe tlić
Szaw cza ka.

– Masz moje bło go sła wie ństwo, tyl ko zrób to de li kat nie. Nie chcę sta nąć
w sy tu acji, w któ rej będę mu siał wy bie rać: on czy ty.

– J-ja sne. Ja też nie pra cu ję w kry mi nal nej od wczo raj.
Ła pic ki bez sło wa ru szył scho da mi w górę.



– Sze fie!
Pod in spek tor od wró cił się i spoj rzał py ta jąco na Za krzew skie go. Ten po- 

ka zał ge stem, że ma jesz cze jed ną spra wę i ra czej nie chcia łby być sły szal- 
nym na dwa pi ętra. Ła pic ki wró cił nie chęt nie.

–  Może na wła sną rękę spró bu je my zna le źć pu łkow ni ka Pa siec kie go? –
za su ge ro wał Mar cin.

– Masz ja kiś po my sł?
–  Zwy kłe czyn no ści ope ra cyj ne – rzu cił Za krzew ski enig ma tycz nie, ale

prze cież to wy star czy ło, żeby dru gi gli niarz zro zu miał.
– Mo że my spró bo wać.
Ła pic ki zro bił taki gest, jak by chciał ode jść, ale Mar cin chwy cił go za ra- 

mię i zaj rzał w oczy.
– Tyl ko nie chcia łbym za to w przy szło ści bek nąć – po wie dział.
– Co masz na my śli?
–  Je śli przez te dzia ła nia wy lądu ję kie dyś w  szam bie, chcia łbym mieć

gwa ran cję, że mój szef wy ci ągnie do mnie rękę i nie po zwo li się uto pić.
– Uczci we – oce nił na czel nik. – Ale może się zda rzyć, że moja ręka będzie

za krót ka.
– To ty cho dzisz na na ra dy do ko men dan ta wo je wódz kie go, że o wspól- 

nej wód ce nie wspom nę.
Ła pic ki przez chwi lę się za sta na wiał, cho ciaż Mar cin był prze ko na ny, że

de cy zja zo sta ła już pod jęta. To był tyl ko te atrzyk na jego uży tek. Na resz cie
tra fił im się na czel nik, któ ry pra cę ope ra cyj ną miał we krwi i nie bał się po- 
dej mo wać trud nych de cy zji. Tyl ko czy we źmie na kla tę ewen tu al ne ne ga- 
tyw ne kon se kwen cje? Tego Za krzew ski nie mógł być pe wien.

– Dzia łaj, ale mam je den wa ru nek. Za py taj mnie, za nim przyj dzie ci do
gło wy coś głu pie go.

– Uczci we – rzu cił Za krzew ski, jak Ła pic ki przed chwi lą.
Po tem pa trzył, jak szef wcho dzi po scho dach na pi ętro i  zni ka mu

z  oczu. Za sta no wił się jesz cze przez chwi lę, po czym wy ci ągnął te le fon



i wy brał wła ści wy nu mer z li sty kon tak tów. Ci choc ki od lat był jego przy ja- 
cie lem i jed nym z naj bar dziej za ufa nych ko le gów z po li cji. Za krzew ski ura- 
to wał mu kie dyś ży cie i te raz Ci choc ki ci ągle po wta rzał, że ma u nie go dług
wdzi ęcz no ści.

– Cze ść Ci chy – przy wi tał się. – Po trze bu ję two jej po mo cy.
Kil ka mi nut pó źniej Mar cin wró cił do swo je go po ko ju, gdzie za stał tyl ko

Ka ri nę po chło ni ętą prze gląda niem sto su pa pie rów. Po now nie wy ci ągnął
apa rat, a  przed sobą na biur ku po ło żył bia ły kar to nik od Pa siec kie go. Po
dłu gim wa ha niu wpi sał nu mer i  wci snął zie lo ną słu chaw kę. Ko bie cy głos
po in for mo wał go, że po łącze nie nie może być zre ali zo wa ne, po nie waż nie
mo żna zlo ka li zo wać od bior cy. Mar cin za sta no wił się, czy nie na pi sać wia- 
do mo ści z pro śbą o kon takt, ale zre zy gno wał. Miał dziw ne wra że nie, że to
był jego pierw szy i ostat ni kon takt z ta jem ni czym pu łkow ni kiem. Po zo sta- 
wa ło je dy nie py ta nie: po co? Prze cież Pa siec ki mógł tę spra wę za ła twić po
ci chu i nikt by się nie do wie dział. Cho le ra, o co tu cho dzi?

Mu siał nie świa do mie prze kląć na głos, po nie waż Ka ri na pod nio sła gło- 
wę i spoj rza ła na nie go py ta jąco.

– Nie po koi cię mo tyw?
Mia ła ra cję, cho ciaż on w tej chwi li my ślał o czy mś in nym. Usta le nie mo- 

ty wu dzia ła nia było jed ną z  pod sta wo wych za sad pro wa dze nia śledz twa
w  spra wie za bój stwa. A  co oni w  tym przy pad ku mie li? Zno wu za gad kę,
któ rej roz wi ąza nie było trud no zna le źć.

– To też – przy znał. – Masz ja kieś po my sły?
–  Cze ka my na opi nię psy cho lo ga, ale wiesz do brze, o  co mi cho dzi.

Mamy dwa wy klu cza jące się mo ty wy. Po rwa nia i za bój stwa na tle sek su al- 
nym mie sza ją się z  mo ty wem wy ra fi no wa nej ze msty. Tego się nie da po- 
łączyć. Sek su al ni ma nia cy nie dzia ła ją w  taki spo sób, żeby wy mu sić na
ofie rze sa mo bó ja.

– Może się da? – mruk nął.
– Jak?



– A  je śli to mi sty fi ka cja? Wcze śniej sze ofia ry mia ły na celu od wró ce nie
na szej uwa gi od ze msty na Ma dej skim. Być może mia ły też słu żyć zmy le- 
niu tro pów. Nie za po mi naj, że je śli spraw cą jest były lub obec ny żo łnierz
z od dzia łu spe cjal ne go, mógł wie dzieć, że będzie go ści gał do wód ca, a kto
wie, może i wszy scy ko le dzy.

–  Brzmi mało wia ry god nie. To jest za skom pli ko wa ne, nie da ło by się
tego zor ga ni zo wać. – Pstryk nęła za pal nicz ką.

– Ni cze go nie mo że my wy klu czyć. – Mar cin za ło żył ręce za gło wę i od- 
chy lił się na krze śle. Chęt nie za ło ży łby nogi na biur ko, ale się po wstrzy mał.
– Może plan był taki, żeby woj sko ni g dy się nie do wie dzia ło, że na Ma dej- 
skim mści się jego były ko le ga z od dzia łu. To mia ło szan sę się udać.

– Mar cin, kto gwa łci i za bi ja trzy ko bie ty, żeby ze mścić się na znie na wi- 
dzo nym ko le dze? Nie za po mi naj, że mamy jesz cze inne za gi ni ęcia, ide al- 
nie pa su jące do jego sche ma tu dzia ła nia. Z  trzech może zro bić się po nad
dzie si ęć. Ja kim trze ba być po two rem, żeby tak dzia łać?

–  Wiesz, że naj wi ęk szym po two rem, jaki kie dy kol wiek cho dził po tym
świe cie, jest czło wiek. Po my śl, czy żo łnierz jed no stek spe cjal nych, któ ry
uczest ni czył w  wie lu ak cjach, wi dział, jak giną jego ko le dzy, sam pew nie
za bi jał bez na my słu, pa su je na psy cho pa tę. Moim zda niem ide al nie. Ze- 
msta na Ma dej skim może być efek tem dzia ła nia im pul syw ne go. Ni g dy
tego nie pla no wał, ale na gle wpa dł mu do gło wy taki po my sł. Może zo ba- 
czył gdzieś Klau dię Ka nię i oka za ło się, że jest do kład nie w jego ty pie. Ale
żeby zy skać pew no ść, że w Ma dej skim nie będzie miał śmier tel ne go wro ga,
któ ry będzie go od tąd chciał za bić, za dział tak, żeby go wy eli mi no wać.

– Dla cze go po pro stu go nie za bił?
– Może się go bał albo wie dział o nim coś, cze go my ni g dy nie będzie my

wie dzieć. Za uważ, że po rwał Ka nię za raz, jak tyl ko wró ci ła do Pol ski. Może
na to cze kał?

Ka ri na pstryk nęła za pal nicz ką i spoj rza ła na nie go z bły skiem w oku.
–  Może spraw ca już wcze śniej był za ko cha ny w  Klau dii Kani i  dla te go

mor do wał ko bie ty do niej po dob ne? Po tem sko rzy stał z oka zji, że wró ci ła.



Za krzew ski po ki wał gło wą.
– Do brze jest cza sem wy po wie dzieć na głos kil ka hi po tez – skwi to wał. –

Tyl ko gdzie jest ukry te cia ło Klau dii Kani?
– Mam na dzie ję, że będzie my mu sie li dłu go cze kać, za nim ktoś je znaj- 

dzie.
– Zo ba czy my – mruk nął Mar cin i na gle coś przy szło mu do gło wy.
Co po wie dzia ła mu dzi siaj Re na ta o  Pa ro lu? Że swo im ata kiem na Za- 

krzew skie go pró bo wał od wró cić jego uwa gę. Tyl ko od cze go? Co Szaw czak
ro bił wte dy przy sto le? Prze glądał ja kiś no tes albo ka len darz, a obok le żał
al bum ze zdjęcia mi.

– Ka ri na, są ja kieś zdjęcia Ma dej skie go w ak tach? – za py tał.
–  Całe mnó stwo. Mie li dużo wy wo ła nych, ale jesz cze wi ęcej na dys ku

w kom pu te rze. Wszyst kie są za łączo ne do akt.
Za krzew ski bez sło wa za lo go wał się do po li cyj nej sie ci, zna la zł akta Ma- 

dej skie go i rze czy wi ście, w jed nym z za łącz ni ków był zbiór fo to gra fii. Po- 
nad set ka zdjęć z  pry wa tek i  spa ce rów po Lon dy nie. Otwo rzył pierw sze.
Klau dia Ka nia sta ła na tle cha rak te ry stycz ne go bu dyn ku dwor ca King’s
Cross. Uśmie cha ła się za lot nie do oso by fo to gra fu jącej. Po czuł ucisk
w pier siach. O co w tym wszyst kim cho dzi? Prze glądał zdjęcia, a jego my śli
za częły krążyć po wła snych or bi tach. Oska rże nia Pa ro la obu dzi ły w  nim
daw no uśpio ne de mo ny.

Zno wu był w domu swo ich ro dzi ców, kie dy przy sze dł tam za bój ca. Zno- 
wu wi dział jego pu ste spoj rze nie i  wy ce lo wa ną w  sie bie broń. Wte dy na
chwi lę w  tam tych oczach zo ba czył ludz kie uczu cia, ale to był mo ment
i ktoś, kto na chwi lę po ja wił się w tych oczach, znik nął na za wsze. Zo stał
tyl ko bez względ ny za bój ca, któ re go ob raz nie opu ści go do ko ńca ży cia. Po- 
tem usły szał wy strzał. Za ci snął oczy i przy po mniał so bie ojca le żące go na
zie mi z prze strze lo nym bar kiem i wście kły war kot psa w tle. I mat kę, któ ra
pa trzy ła na całe za jście smut nym wzro kiem.

Mat ka zma rła po nad rok temu i  zo sta ła po cho wa na w  miej scu, gdzie
znaj do wał się sym bo licz ny grób jego bra ta bli źnia ka. Grób mo żna było już



zli kwi do wać, a  miej sce na po chó wek zda wa ło się wte dy ide al ne. Żeby za- 
trzeć śla dy prze szło ści. Te raz, z per spek ty wy cza su, zmie nił zda nie. Tam to
miej sce na cmen ta rzu w  Szcze pa no wie po win no już na za wsze po zo stać
pu ste. Ku prze stro dze, aby pa mi ęć o złych rze czach ni g dy nie za gi nęła. Je- 
śli zło zo sta je za po mnia ne, szan sa na to, że kie dyś wró ci, jest bar dzo duża.
Dla te go trze ba pa mi ętać.

Jego oj ciec uwa żał ina czej. On chciał pa mi ętać tyl ko swo ją żonę i nic wi- 
ęcej, resz tę wy ma zał z  gło wy. Miesz kał cały czas w  domu na Lip nic kiej,
cho dził na dłu gie spa ce ry z  psem, a  wie czo ra mi pił wód kę. Może wła śnie
po to, żeby nie pa mi ętać. Mar cin cza sem go od wie dzał, ale pró by po pra- 
wie nia ro dzin nych re la cji się nie uda ły. Trau ma tycz ne prze ży cia z  prze- 
szło ści zbu do wa ły mi ędzy nimi nie do strze gal ny mur, na tyle trwa ły, że nie
dało się go zbu rzyć. Kie dy ostat nio od wie dził ojca? Daw no. Obie cał, że
przy je dzie z Re na tą, lecz ja koś się nie zło ży ło. Pew nie gdy by bar dzo chciał,
da ło by się to zor ga ni zo wać. Ale chy ba podświa do mie nie chciał. Za czął
z Re na tą nowe ży cie, w któ rym nie było miej sca na cie nie z prze szło ści.

Na gle ock nął się z za my śle nia. Coś było w tych zdjęciach. Zo ba czył to, ale
w pierw szej chwi li nie zro zu miał, co wi dzi. Ja kiś bar dzo istot ny szcze gół.
Zna jo mą twarz. Tak, chy ba tak. Za czął prze wi jać fo to gra fie do tyłu, sku pia- 
jąc się bar dziej. Cof nął prze gląda nie o pięć zdjęć, po tem o dzie si ęć i jesz cze
kil ka. Chi ńska re stau ra cja, Do wning Stre et 10, pa łac Buc kin gham, tort uro- 
dzi no wy z  za pa lo ny mi świe ca mi. Nic, co by wy wo ła ło jego nie po kój. Już
chciał zre zy gno wać, ale klik nął jesz cze dwa razy i na gle zro bi ło mu się go- 
rąco.

To była gru po wa fo to gra fia z  ja kie goś pubu. Dzie si ęć osób tło czy ło się
wo kół sto li ka z sze ro ki mi uśmie cha mi na twa rzach i drin ka mi w dło niach.
Mar cin zwró cił uwa gę na mężczy znę sto jące go tro chę z  tyłu. Uśmie chał
się, lecz nie tak sze ro ko jak inni. Nie mo gło być żad nych wąt pli wo ści. Prze- 
ta rł twarz dło nią i od chy lił się gwa łtow nie na krze śle. Ka ri na od razu zwró- 
ci ła na nie go uwa gę.

– Co się sta ło? – rzu ci ła za nie po ko jo na. – Wy glądasz, jak byś zo ba czył du- 
cha.



Za krzew ski od po wie dział do pie ro po dłu ższej chwi li, po nie waż przez
gło wę prze ga lo po wał mu ta bun my śli. Jed nak żad na nie oka za ła się na tyle
istot na, żeby sku pić na niej swo ją uwa gę.

– Cho dź i sama zo bacz. Tu. – Wska zał pal cem oso bę na fo to gra fii.
Ka ri na na chy li ła się nad ekra nem i  wy po wie dzia ła sło wa, któ re mo gły

z po wo dze niem kan dy do wać do mia na naj po pu lar niej sze go zwro tu w kra- 
ju:

– Kur wa mać!



14.

Wa syl sie dział w swo jej cha cie przy znisz czo nym sto le i pa lił pa pie ro sa za
pa pie ro sem. Za nim zdążył skręcić dru gie go, ten pierw szy lądo wał w sło iku
po ma jo ne zie wy pe łnio nym do po ło wy wodą. Siwy dym snuł się pod po żó- 
łkłym su fi tem z łusz czącą się far bą, ale dziad na nic nie zwra cał uwa gi. Tyl- 
ko na złe my śli w swo jej gło wie i na trud ną do zwal cze nia po ku sę, któ ra na- 
gle za kie łko wa ła mu w du szy.

My ślał, że ma to już za sobą, że już ni g dy do tego nie wró ci. Do tra gicz- 
nych wspo mnień śmier ci, cier pie nia i  swo je go zmar no wa ne go ży cia. Od- 
sie dział całą karę, wy sze dł z wi ęzie nia jako inny czło wiek. Jó zef Wa sy luk,
przy stoj ny i  we so ły chło pak z  opty mi zmem pa trzący w  przy szło ść, zo stał
już na wie ki za kra tą. Za stąpił go dziad Wa syl, po nu rak i dzi wak ukry wa- 
jący się przed ca łym świa tem w sta rej cha cie po swo ich ro dzi cach i stro ni- 
ący od lu dzi.

W Ka mien nej nikt się temu za bar dzo nie dzi wił. Prze cież mu siał od po- 
ku to wać za grze chy, szcze gól nie ten naj ci ęższy, za któ ry tra fił na wie le lat
do wi ęzie nia o za ostrzo nym ry go rze. Bo po dob no był gro źny. Tak na praw- 
dę jed nak cho dzi ło tyl ko o to, żeby się go po zbyć, żeby nikt nie za glądał do
akt tam tej spra wy, żeby Wa sy luk znik nął, prze pa dł i ni g dy nie wró cił. I tak
po części się sta ło. Nie było już Jó ze fa Wa sy lu ka.

Na lał sa mo go nu do szklan ki i wy pił od razu po ło wę, czu jąc, jak płyn na
lawa wle wa mu się przez prze łyk i pali żo łądek. Miał wrzo dy, nie po wi nien
pić al ko ho lu, ale jak tu nie pić na tym po pier do lo nym świe cie, gdzie nic nie
jest ta kim, ja kim się wy da je, gdzie nic nie jest ta kie, ja kie być po win no.
Gdzie wy gry wa kłam stwo, rządzi podło ść, gdzie spra wie dli wo ść nie ma
szans w star ciu z ukła da mi i ma ni pu la cją, gdzie wszy scy są ofia ra mi. Lu- 
dzie my ślą, że po nió sł za słu żo ną karę? Gów no wie dzą! W  jego ży ciu
wszyst ko było na od wrót. Od po ku to wał za grze chy, za nim je jesz cze po pe- 



łnił, a te raz na stał czas nie rów no wa gi. Bo nie ma winy bez kary i kary bez
winy, w  do wol nej ko lej no ści. Sko ro od po ku to wał ci ężki grzech, to te raz
może go bez kar nie po pe łnić. Żeby świat się na pra wił, a rów no wa ga wró ci- 
ła.

Wy pił do ko ńca al ko hol, do lał so bie ob fi cie ko lej ną por cję, si ęgnął do
szu fla dy i  wy ci ągnął nóż. Ostrze było dłu gie, lśni ące i  bar dzo do brze za- 
ostrzo ne, ręko je ść z ko ści sło nio wej bo ga to zdo bio na. Ten nóż był w ich ro- 
dzi nie od nie pa mi ęt nych cza sów. Po dob no ja kiś pra dziad Wa sy lu ka do stał
go w na gro dę za dziel ną po sta wę w za po mnia nej bi twie, w ja ki mś trud nym
do zi den ty fi ko wa nia po wsta ńczym zry wie prze ciw za bor cy. Taka przy naj- 
mniej była ro dzin na le gen da. Czas na za wsze za ta rł ludz ką pa mi ęć. Te raz
nóż na pi sze swo ją nową hi sto rię. Na pew no krwa wą, ale dzi ęki temu rów- 
no wa ga po wró ci do świa ta. Do świa ta Jó ze fa Wa sy lu ka, któ re go na zy wa no
dzia dem Wa sy lem, bo pew nie nikt w oko li cy nie pa mi ętał już jego imie nia
i na zwi ska. Bo prze cież ktoś, kto po pe łnił tak strasz ną zbrod nię i zruj no- 
wał ży cie wie lu osób, musi wresz cie po nie ść za słu żo ną karę, za pła cić krwią
za prze la ną krew. Ta kie są od wiecz ne pra wa. Nie mo żna po zo sta wać bez- 
kar nym.

Kie dyś w  wi ęzie niu, kie dy jesz cze wie rzył w  Boga, wy znał praw dę ksi- 
ędzu. Ka płan stwier dził, że lu dziom nie wol no sa mym wy mie rzać spra wie- 
dli wo ści, to może tyl ko Pan Bóg na Sądzie Osta tecz nym. Wte dy uwie rzył,
ale te raz nie zga dzał się z  ta kim twier dze niem. A  je śli Boga nie ma i  nie
będzie Sądu Osta tecz ne go? Kto wte dy wy mie rzy spra wie dli wo ść mor der- 
cy? Nikt, ten zły czło wiek po zo sta nie bez kar ny. A prze cież za swo je czy ny
trze ba za pła cić. Sko ro nie ma sędzie go w  nie bio sach, musi zna le źć się
sędzia na zie mi. I Wa syl w ko ńcu doj rzał do tego, żeby ta kim sędzią zo stać.

Może wca le by się nie zde cy do wał, bo w grun cie rze czy i wbrew ludz kie- 
mu ga da niu był do brym i wra żli wym czło wie kiem. Ni g dy nie skrzyw dzi łby
na wet mu chy, jed nak kie dy śmie rć zno wu za go ści ła w  jego ży ciu, coś
w nim pękło. Gdy by jego chrze śni ca nie za bi ła swo je go męża, po zo sta ło by
tak, jak jest, już do ko ńca jego nędz ne go ży cia, ale nie po zo sta nie.



Za sta no wił się, czy jesz cze chce mu się żyć. Dłu go się za sta na wiał. Całe
dwa mie si ące. I wresz cie do sze dł do wnio sku, że już mu się nie chce. Czy li
jest wol ny, ni czym nie skrępo wa ny i może do ko nać ze msty. Po ku sa sta ła się
nie do znie sie nia, nie po ma ga ła wód ka, pa pie ro sy i mo dli twa do Stwór cy,
w któ re go i tak prze cież nie wie rzył.

Już raz miał taką po ku sę. Kie dy chło py ze wsi po szu ki wa ły na ba gnach
dok to ra Ber na to wi cza. Ob ser wo wał ich, sto jąc w stru gach desz czu za krza- 
ka mi. Pa trzył, jak przy go to wu ją się do po szu ki wań, a po tem jak świe cą la- 
tar ka mi po ba gnach. To wte dy przy szła ta pierw sza po ku sa. Wi dząc, że
wśród nich jest ten, któ ry zruj no wał mu ży cie, nie mógł się opa no wać. Ide- 
al ny czas na ze mstę, nikt w ciem no ściach by nie za uwa żył, nikt by na wet
go o to nie po dej rze wał. Był dzi wa kiem, to fakt, był ska za ny, to też fakt, ale
ni cze go by mu nie udo wod ni li. Za bi łby, a po tem na pił się bim bru i po sze dł
spać. To by ło by do bre ali bi.

Po sze dł do domu po nóż z  rącz ką z  ko ści sło nio wej, za kra dł się, kie dy
nikt go nie wi dział, pod sko czył do tam te go i... w ostat niej chwi li do strze gł
po my łkę. Nie było już od wro tu, więc pchnął tyl ko Jan ka Ma ka re wi cza
w wiel ką ka łu żę wody i ucie kł. Po tem bło go sła wił ten prze błysk roz sąd ku,
któ ry ka zał mu za trzy mać cios na se kun dę przed ude rze niem. Za bi łby nie- 
win ne go czło wie ka, po my lił się, by łby już na za wsze prze klęty, nie rów no- 
wa ga na świe cie zro bi ła by się jesz cze bar dziej nie zno śna. Dla cze go wte dy
po my lił chło pa ka z  tam tym? Może za śle pi ła go nie na wi ść, po ku sa za głu- 
szy ła zdro wy roz sądek i  przy ćmi ła wzrok? Pew nie tak było. Pew nie też
mło dy Ma ka re wicz był tro chę po dob ny z po sta wy do tam te go, kie dy on był
jesz cze mło dy i  za bił. Wszyst ko po tro chu. Na szczęście nic złe go się nie
sta ło.

Te raz jed nak po ku sa wró ci ła, jesz cze sil niej sza i jesz cze bar dziej trud na
do opa no wa nia. Nie było już od wro tu, nic go nie po wstrzy ma. Do ko na ze- 
msty, a  po tem prze cież już nie musi żyć. Swo je prze żył. Tra gicz nie, ale
god nie.

Wresz cie sko ńczy ły mu się ty toń, sa mo gon i przy tom no ść, kie dy za snął
na sto le, ści ska jąc dłu gi nóż z rze źbio ną ręko je ścią.



 
– Na cho le rę grze bać w ta kich sta ro ciach!

Aspi rant Ro szyk rzu cił na stół dwa gru be tomy akt z ta kim im pe tem, jak- 
by za mie rzał wznie cić jak naj wi ęk szy obłok ku rzu. Ko mi sa rzo wi Wik tor- 
skie mu nie spodo ba ła się zło śli wo ść ko le gi z ko men dy, któ ry w ten spo sób
wy ra ził swo je nie za do wo le nie z  tego, że mu siał po świ ęcić czas i  spro wa- 
dzić z ma ga zy nu akta ze śledz twa, któ re za ko ńczy ło się ska za niem Wa sy- 
lu ka.

– Z cie ka wo ści – mruk nął w od po wie dzi.
– Two ja cie ka wo ść się tro chę po sta rza ła – rzu cił młod szy ko le ga.
– Bo ja sam sta ry je stem.
Ro szyk wzru szył ra mio na mi i  wy sze dł z  po ko ju. Wik tor ski nie do razu

otwo rzył pierw szy tom za pa ko wa ny w sza rą ko per tę, z dwo ma pio no wy mi
czer wo ny mi pa ska mi, sy gna tu rą i  na zwą, pod jaką funk cjo no wa ła tam ta
spra wa: „Mor der stwo w Ka mien nej”. Jak ty tuł ja kie goś kry mi na łu. Cho ciaż
wi dział już lep sze: „Be stia ze Śro dy” albo „Rze źnik z Su de tów”. Oj, ten rze- 
źnik dał im się we zna ki, cho ciaż na szczęście uda ło mu się za bić i po ćwiar- 
to wać tyl ko dwie ofia ry. Sze ść in nych zdo ła ło mu uciec z nie wiel ki mi ob ra- 
że nia mi i  dla te go spraw ca dość szyb ko wpa dł, mimo du żych pro ble mów
w  tam tym śledz twie. Nie któ rzy ko le dzy na zy wa li go w  żar tach „Sie ro tą
z Su de tów”, nie ba cząc na to, czy ta kie żar ty były w ogó le na miej scu.

Naj pierw zro bił so bie kawę. Od lat pił tyl ko roz pusz czal ną, mimo że
wszy scy po wta rza li mu, że za wie ra śla do we ilo ści ko fe iny, a znaj du jące się
w niej zwi ąz ki che micz ne zruj nu ją mu żo łądek. No i co z tego, sko ro on lu- 
bił kawę roz pusz czal ną? Na coś, do ja snej cho le ry, trze ba umrzeć, a ten pie- 
prz ni ęty świat jest tak skon stru owa ny, że wszyst ko, co spra wia czło wie ko- 
wi przy jem no ść, jest szko dli we dla zdro wia. Kawa, wód ka, faj ki, nie ma co
so bie od ma wiać.

Kie dy Jó zef Wa sy luk zo stał oska rżo ny o gwa łt na swo jej na rze czo nej Ja- 
ni nie Owczar skiej, Wik tor ski do pie ro za czy nał pra cę w  Mi li cji Oby wa tel- 
skiej. W ma łej gmin nej ko men dzie ukła dy były kosz mar ne, on – jako nowy
– zna la zł się na sa mym ko ńcu ła ńcu cha po kar mo we go i tak na praw dę nie



było oso by, któ ra by ła by do nie go na sta wio na po zy tyw nie. Ko le dzy po mia- 
ta li nim, do sta wał naj gor sze słu żby, świ ątek, pi ątek czy nie dzie la, bo prze- 
cież mło dy mu siał so bie za słu żyć. Sam te raz nie wie dział, jak prze żył tam te
lata ko rup cji, po li ty ki i to tal ne go ole wa nia ro bo ty przez prze ło żo nych. Naj- 
wa żniej sze było, żeby na pe łnić kie sze nie kasą i szyb ko ła pać prze stęp ców.
Co z  tego, że cza sem przed ob li cze sądu tra fia li nie win ni na pod sta wie
spre pa ro wa nych do wo dów? Jak ma wiał mu wte dy jego prze ło żo ny: „Wszy- 
scy tu, kur wa, są cze muś win ni, więc co za ró żni ca kogo po sa dzi my?”.

Spra wa Owczar skiej była jed ną z jego pierw szych tak po wa żnych, w któ- 
rych uczest ni czył. Miał jesz cze gło wę pe łną ide ałów, ufał do świad czo nym
ko le gom i  jak oni po wie dzie li: „win ny”, to on w  im wie rzył. No i  bar dzo
szyb ko usta li li, że win nym jest Jó zef Wa sy luk. On zna la zł cia ło, Ja ni na była
jego dziew czy ną, z któ rą ostat nio się kłó cił, jak ze zna li sąsie dzi z Ka mien- 
nej, i te nże Wa sy luk nie po tra fił sen sow nie wy tłu ma czyć, gdzie był i co ro- 
bił w  chwi li po pe łnia nia prze stęp stwa. Ko mi sarz pa mi ętał sło wa jed ne go
ze star szych śled czych po pierw szym prze słu cha niu Wa sy lu ka w  ko men- 
dzie, na chwi lę przed jego aresz to wa niem: „To na pew no on. Już się, chu- 
jek, nie wy wi nie”. No i się nie wy wi nął. Pech chciał, że po bi ta pod czas bru- 
tal ne go gwa łtu dziew czy na po dwóch dniach w szpi ta lu do sta ła krwo to ku
we wnętrz ne go i zma rła. Może gdy by za wie źli ją do Wro cła wia, mia ła by ja- 
kieś szan se, ale wy lądo wa ła w cie szącym się złą opi nią szpi ta lu w Śro dzie
Śląskiej. Le ka rzo wi się nie chcia ło, po tem do ostat niej chwi li zwle ka li
z ope ra cją, bo chi rurg się spó źniał, i za ko ńczy ło się tra gicz nie. Pro ku ra tor
po wi ązał śmie rć Owczar skiej z gwa łtem i wte dy już nie było zmi łuj. Ta kie
były cza sy, że gwa łt nie był ja koś szcze gól nie su ro wo ka ra ny, spraw cy nie- 
jed no krot nie umy ka li spra wie dli wo ści, ko rzy sta jąc z  po bła żli wo ści
sędziów, jed nak je śli w grę wcho dzi ła śmie rć, ka li ber spra wy był zu pe łnie
inny.

Wik tor ski pa mi ętał prze słu cha nia Wa sy la, któ re się wte dy za częły. Były
wy zwi ska, stra sze nie, bi cie, wy mu sza nie ze znań. Wa sy luk się nie zła mał
i do ko ńca twier dził, że jest nie win ny, tyl ko że było już za pó źno. Wszyst ko
wska zy wa ło na nie go. Tak przy naj mniej wte dy sły szał Wik tor ski. Sam nie



uczest ni czył w ko ńco wej fa zie śledz twa, po aresz to wa niu, był mło dy, więc
ga nia li go do ka żdej pier do ły, do któ rej nie chcia ło się je chać star szym ko le- 
gom.

To wła śnie z  tego po wo du po roz mo wie z  Wa sy lem Wik tor ski po czuł
ucisk w żo łąd ku i klat ce pier sio wej. W grun cie rze czy był do brym czło wie- 
kiem, któ ry dla lu dzi miesz ka jących w jego re wi rze chciał jak naj le piej. To
dla te go zo stał w  Śro dzie jako dziel ni co wy, mimo że mógł awan so wać do
wo je wódz twa. I to dla te go jako je dy ny z pra cow ni ków Ko men dy Po wia to- 
wej Po li cji w Śro dzie Śląskiej prze sze dł po zy tyw nie we ry fi ka cję, gdy zmie- 
nia ła się wła dza i Mi li cja Oby wa tel ska sta ła się Po li cją. Był do bry, więc te- 
raz zdła wi ły go na głe wy rzu ty su mie nia.

Jó zef Wa sy luk do stał wy rok wie lo let nie go wi ęzie nia w  wa run kach za- 
ostrzo ne go ry go ru, jako wi ęzień uzna ny za szcze gól nie nie bez piecz ne go.
Od sie dział swo je i wbrew lo gi ce wró cił do Ka mien nej. Miesz ka ńcy przy jęli
go bar dzo nie chęt nie, bali się go, stra szy li dzie ci mor der cą, była na wet nie- 
sku tecz na pró ba pod pa le nia jego domu. Wresz cie, kie dy zo ba czy li, że stał
się od lud kiem i ni ko go nie krzyw dzi, przy zwy cza ili się. Pew nie też dla te go,
że ro dzi na Owczar skich w trak cie lat jego od siad ki wy pro wa dzi ła się do in- 
nej części kra ju, dom zo stał pu sty i nie miał kto pod bu rzać lu dzi prze ciw
Wa sy lo wi.

Wik tor ski wy rzu cał so bie, że przez ostat nie de ka dy nie po my ślał na wet
o Wa sy lu ku. Ot, od sie dział spra wie dli wy wy rok, wy sze dł na wol no ść i żyje
spo koj nie, nie wa dząc ni ko mu. Te raz, roz pa mi ętu jąc ów cze sną sy tu ację
w MO, stra cił pew no ść, że sta ła się spra wie dli wo ść.

Upił łyk go rącej kawy z czte re ma ły żecz ka mi cu kru i otwo rzył sta re akta.
Zmu sił się, żeby wró cić pa mi ęcią do tam tych cza sów. Ja ni na Owczar ska
wra ca ła z  przy stan ku au to bu so we go. Kie dyś był taki na żąda nie przed
Brod nem, skąd szu tro wą dro gą było naj bli żej do Ka mien nej. Był sierp nio- 
wy wie czór, cie pło i po god nie. Mniej wi ęcej w po ło wie dro gi zo sta ła na pad- 
ni ęta, po bi ta i zgwa łco na. Zna la zł ją Jó zef Wa sy luk. Cze kał na nią pod jej
do mem i  za nie po ko jo ny, że mi nęła już go dzi na od ostat nie go pe ka esu,
a ona wci ąż nie do ta rła do domu, po sze dł jej szu kać. Była w szo ku, pó łprzy- 



tom na i krwa wi ąca. Za raz we zwa no po go to wie i mi li cję. Mi li cja zdo ła ła Ja- 
ni nę prze słu chać tyl ko raz, za nim jej stan się po gor szył. Opo wie dzia ła
o tym, jak się po kłó ci ła z Wa sy lu kiem, nie wie dzia ła, kto ją na pa dł, bo nic
nie mó wił. Był za to sil ny i do brze zbu do wa ny – jak Wa sy luk.

Po tem po ja wi li się świad ko wie, któ rzy wi dzie li Jó ze fa tam te go wie czo ra
w  oko li cy dro gi i  przy stan ku au to bu so we go. Wik tor ski ze zdzi wie niem
zna la zł pro to kół z prze słu cha nia Mar cza ka. To on ze znał, że wi dział Wa sy- 
lu ka. Po ja wi ły się też ze zna nia in nych, we dług któ rych Wa sy luk wy glądał
tego dnia jak chmu ra gra do wa i krążył po ca łej wsi bez celu, jak by szu kał
za czep ki. Sam po dej rza ny nie po tra fił wy ja śnić tych re we la cji. Twier dził,
że nie był w oko li cach przy stan ku, po wio sce, ow szem, cho dził, ale ni ko go
nie za cze piał, Ja ni na była na nie go ob ra żo na, ale to nie było nic wiel kie go,
zgwa łcić jej nie mógł, bo ją ko chał, więc nie ma mowy, żeby zro bił jej
krzyw dę. Od gra żał się, że jak wyj dzie z  aresz tu i  znaj dzie praw dzi we go
spraw cę, to go za bi je i sam się na mi li cję zgło si, żeby nie ro bić im kło po tu,
bo po śmier ci dziew czy ny dla nie go ży cia już nie ma. Ta kie oświad cze nia
wca le mu nie po mo gły, wprost prze ciw nie.

Na miej scu prze stęp stwa nie za bez pie czo no żad nych istot nych śla dów.
Bo to prze cież cho dzi ło o gwa łt, a nie o za bój stwo. Zro bio no wi zję lo kal ną
z Wa sy lu kiem, pod czas któ rej po dob no po ka zał, jak na pa dł Owczar ską, ale
nie pod pi sał się pod pro to ko łem, więc pew nie cała wi zja była mi li cyj ną
ustaw ką.

Gdy dziel ni co wy czy tał te akta, co raz bar dziej był prze ko na ny, że Jó zef
Wa sy luk zo stał ko złem ofiar nym, a  praw dzi wy spraw ca unik nął kary.
Może nie do ko ńca prze ko na ny, tak pół na pół. Bo prze cież było kil ka ze- 
znań świad ków ob ci ąża jących Jó ze fa, jego nie ja sne wy ja śnie nia, gdzie był
i  co ro bił, a  do świad cze nie Wik tor skie go też pod po wia da ło mu, że ka żdy
oska rżo ny bro ni łby się tak samo jak Wa sy luk.

Był jed nak spo sób na to, żeby uzy skać pew no ść. Wik tor ski upchnął akta
w  szaf ce i  wy sze dł z  ko men dy, rzu ca jąc zdaw ko we po że gna nie mło de mu
mun du ro we mu w  dy żur ce. Było już daw no po go dzi nach pra cy. Po sze dł
Wro cław ską w  dół do Bie dron ki wy bu do wa nej kil ka lat temu w  miej scu



daw ne go dwor ca PKS. Ku pił flasz kę i  po sze dł da lej na Mo sto wą, gdzie
w  jed nym z  czte ro pi ętrow ców miesz kał pro ku ra tor pro wa dzący tam to
śledz two.

To była wła śnie za le ta ma łych mia ste czek – stąd ra czej nikt nie emi gru je
po prze jściu na eme ry tu rę. Tu się zo sta je już do śmier ci. A pro ku ra tor Ku- 
rzaj ski był bli ski śmier ci. Wła ści we to był cud, że w wie ku sie dem dzie si ęciu
je den lat miał jesz cze trzust kę, wątro bę, żo łądek, płu ca, cho ciaż pew nie le- 
karz ro bi ący mu USG mu sia łby się moc no na męczyć, żeby te or ga ny doj- 
rzeć. Lata na ło go we go po chła nia nia al ko ho lu wszel kie go ga tun ku, łącz nie
z  tym naj po dlej szym, spo wo do wa ły ich za nik. Miał tyl ko na dzie ję, że Ku- 
rzaj ski wci ąż ma kon takt ze świa tem ze wnętrz nym. Bar dziej by ło by mu na
rękę, żeby daw ny pro ku ra tor był trze źwy i  bar dzo chcia ło mu się pić.
W jego sta nie ta kie pra gnie nie było lep sze niż se rum praw dy.

I na szczęście tak wła śnie było.
Miesz ka nie przy po mi na ło me li nę. Kie dy żona Ku rzaj skie go jesz cze żyła,

ja koś to wy gląda ło, jed nak od kąd jej za bra kło, z  roku na rok ob ra ca ło się
w ru inę. Te raz nie dość, że wy gląda ło na ni g dy nie sprząta ne, to w do dat ku
śmier dzia ło stęchli zną i  czy mś jesz cze. Pew nie nie zbyt przy jem nym,
o czym Wik tor ski na wet nie my ślał.

Daw ny pro ku ra tor wy glądał jak szkie let ob ci ągni ęty żó łtym pla sti ko wym
wor kiem upstrzo nym mi lio nem star czych plam. Oczy miał jak męt ne kul ki
że lo we, któ re w ka żdej chwi li mo gły wy pły nąć z oczo do łów, zaś gło wę nie- 
rów no po ra sta ła siwa szcze ci na, jak by ja kiś zło śli wy chi rurg pla stycz ny
prze szcze pił mu tam wło sy ze szczot ki do podło gi. Ku rzaj ski ni g dy nie był
wy so ki ani do brze zbu do wa ny, jed nak ko mi sarz pa mi ętał go z  daw nych
cza sów jako ele ganc kie go mężczy znę w nie na gan nie skro jo nym gar ni tu rze
i dzie rżące go czar ną tecz kę ze skó ry. Co praw da już wte dy tęgo po pi jał, ale
ta kie były cza sy. Kto wte dy nie pił?

Ku rzaj ski za pro wa dził go do kuch ni, ręka wem brud ne go dre su prze ta rł
je den ze sto łków i usia dł na prze ciw po li cjan ta, ner wo wo mierz wi ąc wło sy.
Ten już wi dział ten błysk na dziei w jego że lo wych oczach i uśmiech nął się
w du chu. Lep sze niż se rum praw dy.



– Mam tro chę nie po rządek – bąk nął były pro ku ra tor na uspra wie dli wie- 
nie.

– Nie szko dzi. Nie pra cu ję w sa ne pi dzie.
Śmiech go spo da rza za brzmiał ni czym dra pa nie pa zu ra mi po ar ku szu

za rdze wia łej bla chy.
– To cze go chcesz?
– Pa mi ętasz spra wę Jó ze fa Wa sy lu ka z Ka mien nej?
Ku rzaj ski na gle spo chmur niał.
– Jak przy sze dłeś tu mącić mi spo kój, to spier da laj, nie mam cza su.
Wik tor ski wy ci ągnął z re kla mów ki flasz kę, po sta wił ją na sto le i, jak ak- 

tor w re kla mie, strzep nął nie wi dzial ny py łek z ety kie ty. Po sta wa go spo da- 
rza na gle ule gła prze mia nie. Ni czym pies, któ ry szcze ka i war czy, a se kun- 
dę po tem wdzi ęczy się, wi dząc w dło ni pana prze kąskę.

– Jak było na praw dę? – za py tał po li cjant.
– Nie pa mi ętam już – rzu cił Ku rzaj ski na od czep ne go, po żądli wie wpa- 

tru jąc się w bu tel kę.
– Jak so bie przy po mnisz, wód ka jest two ja.
Bla dy język ob li zał spie czo ne war gi. Eme ry to wa ny pro ku ra tor przy po- 

mi nał te raz Gol lu ma za pa trzo ne go w pie rścień.
– No, było jak było, cza sem, kie dy spra wa była oczy wi sta, mo żna było pó- 

jść na pew ne ustęp stwa. Wiesz prze cież, pra co wa łeś już wte dy w mi li cji.
Po li cjant nie ode zwał się, więc jego roz mów ca za czął się wić jak pi skorz.
– No, prze cież wszy scy wie dzie li, że Wa sy luk to zro bił. Sam się nie przy- 

znał, ale było spo ro świad ków, nie zbi te do wo dy, to szyb ko za ko ńczy li śmy
po stępo wa nie i  akt oska rże nia po sze dł do sądu. Pro sta spra wa. Zresz tą
z tego co wiem, to już od sie dział i ma się do brze.

– Przy kle pa li ście mu ten gwa łt – stwier dził ko mi sarz, chwy ta jąc za bu tel- 
kę, jak by za mie rzał ją za brać.

– No tak. Li szow ski na ci skał, żeby w tym nie grze bać, bo jesz cze coś wy- 
grze bię. – Były pro ku ra tor na resz cie zde cy do wał się mó wić szcze rze. – Nie



wiem, czy do brze pa mi ętam, ale cho dzi ło o ja kie goś zna jo me go albo ko goś
z  ro dzi ny. No wiesz, po wie dział, że nic złe go go nie może spo tkać, bo to
spra wa ho no ro wa jest, czy ja koś tak.

Wik tor ski po czuł mdło ści. Ma jor Li szow ski za ko mu ny przez wie le lat
rządził nie po dziel nie tu tej szą ko men dą. Był nie do ru sze nia, moc no umo- 
co wa ny po li tycz nie w Ko mi te cie Wo je wódz kim PZPR, uwi kła ny we wszyst- 
kie lo kal ne nie for mal ne ukła dy i ko te rie. Był tak znie na wi dzo ny, że pierw- 
szy wy le ciał po zmia nie ustro ju. Były na wet pla ny, żeby szyb ko i sku tecz nie
po sta wić go przed sądem za nad uży cia, ale uda ło mu się wy wi nąć. Za- 
miesz kał na cmen ta rzu ko mu nal nym w Śro dzie Śląskiej, za nim po sta wio- 
no mu za rzu ty. Sku tecz nie ucie kł spra wie dli wo ści, su kin syn. Mó wio no, że
to był za wał, choć po ja wia ły się ró żne plot ki. We dług nie któ rych za dużo
wie dział, daw ni ko le dzy mu nie ufa li i po mo gli mu się prze pro wa dzić do
no wej kwa te ry, sze ść stóp pod zie mią. Tyl ko ni ko mu nic nie udo wod nio no,
może na wet za bar dzo nie do cie ka no, a kie dy go za bra kło, zo sta ło po sta re- 
mu. Sta re lisy szyb ko się prze far bo wa ły i da lej rządzi ły gmi ną, po tem ca- 
łym po wia tem. Taka ty po wa post ko mu ni stycz na rze czy wi sto ść.

– Było wi ęcej ta kich gwa łtów? – za py tał przez ści śni ęte gar dło Wik tor ski.
– Dzi ęki ska za niu Wa sy lu ka mo gli ście od trąbić suk ces.

– No tak – nie chęt nie przy znał go spo darz. – Ale ja tam nic nie wie dzia- 
łem. Li szow ski wszyst kim trząsł. Ja wo la łem ro bić, co mi każą, i się nie wy- 
chy lać. Wiesz, jak twój były szef sko ńczył. Na cmen ta rzu. Po co mi to było?
Za dużo kwa sów, złej krwi, a ja chcia łem nor mal nie. No wiesz.

– Kur wa, wiem – po wie dział twar do Wik tor ski.
Wstał, szyb kim ru chem zgar nął ze sto łu bu tel kę i  skie ro wał się do wy- 

jścia. Usły szał za sobą bła gal ny okrzyk:
– Prze cież po wie dzia łem!
Za wró cił, od sta wił bu tel kę i wy sze dł, trza ska jąc drzwia mi. Miał na dzie ję,

że tym ra zem Ku rzaj ski za pi je się na śmie rć, choć wie dział, że w ży ciu nie
ma ta kich pro stych roz wi ązań dla trud nych sy tu acji.

Szyb kim kro kiem wró cił do ko men dy, bez sło wa prze sze dł przed zdzi- 
wio nym dy żur nym i znik nął w po ko ju, któ ry dzie lił z dwo ma in ny mi dziel- 



ni co wy mi. Od pa lił kom pu ter i za lo go wał się do we wnętrz nej sie ci po li cyj- 
nej. W  zdi gi ta li zo wa nej ba zie nie wy ja śnio nych prze stępstw wy szu kał te,
któ re in te re so wa ły go naj bar dziej. Mi ędzy ro kiem ty si ąc dzie wi ęćset
osiem dzie si ątym pierw szym a ty si ąc dzie wi ęćset osiem dzie si ątym ósmym,
kie dy zgwa łco no Ja ni nę Owczar ską, było jesz cze kil ka po dob nych prze- 
stępstw. Pierw sze w Ce sa rzo wi cach, gdzie ktoś po bił i zgwa łcił na sto lat kę,
po tem bar dzo po dob ny przy pa dek w Ko byl ni kach, rok pó źniej w oko li cach
Gło ski po dob ny gwa łt i po bi cie, nie ste ty ze skut kiem śmier tel nym, i jesz cze
czte ry w oko li cach Śro dy Śląskiej. Być może było ich o wie le wi ęcej, tyl ko
cza sy były spe cy ficz ne. Ko bie ty rzad ko zgła sza ły gwa łt, bo jąc się MO i re ak- 
cji spo łecz nej. Wo bec po krzyw dzo nych za raz po ja wia ły się oska rże nia, że
sama dała dupy, a te raz chce się ze mścić na ko chan ku, sama pro wo ko wa ła
ubio rem, za cho wa niem, nie po trzeb nie szla ja ła się po zmro ku. Zresz tą
przez lata nie wie le się w tej kwe stii zmie ni ło i ko bie ty da lej się boją. Może
w  du żych mia stach jest już ina czej, ale na wsiach i  w  ma łych miej sco wo- 
ściach po de jście do ofia ry nie wie le się zmie ni ło. Wszyst kie gwa łty mia ły
wspól ne ce chy: do ko ny wa ne były na bocz nych dro gach, łąkach, w  la sach,
często po zmro ku, z dala od lu dzi i ofia ra za wsze była bita.

Ko mi sarz Wik tor ski czuł na ra sta jącą wście kło ść. Cho ler na ko mu na,
cho ler ne ukła dy, pie przo na mi li cja. Li szow ski przez wie le lat krył gwa łci- 
cie la i mor der cę, a po tem, jak tyl ko nada rzy ła się oka zja, zna la zł so bie ko- 
zła ofiar ne go w  oso bie Wa sy lu ka. Kogo krył ten skur wy syn? Przy ja cie la,
zna jo me go, może ko goś z ro dzi ny?

Sta ry po li cjant już wie dział, że nie za zna spo ko ju, za nim nie do wie się,
za kogo Wa sy luk spędził pi ęt na ście lat w  wi ęzie niu. Już wte dy pra co wał
w fir mie, więc w pew nym sen sie czuł się win ny. Nie będzie mógł spoj rzeć
sta re mu pu stel ni ko wi w twarz, za nim nie roz wi ąże tej za gad ki. Co z tego,
że gwa łty się już przedaw ni ły. Je śli nie będzie mógł zaj mo wać się tym
w trak cie pra cy, zro bi to w cza sie wol nym. Prze cież od kąd ode szła od nie go
żona, i  tak nic kon kret ne go nie robi, poza ogląda niem te le wi zji z  pi wem
w dło ni.



Miał dziw ne prze czu cie, że wska za nie Wa sy lu ka na ko zła ofiar ne go nie
było przy pad ko we. Czy w ta kim ra zie gwa łci ciel po cho dził z Ka mien nej?



15.

Aspi rant Go tard Szaw czak sie dział w po ko ju prze słu chań Ko men dy Wo je- 
wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu z miną, któ ra mo gła ozna czać wszyst ko tyl- 
ko nie to, że czym kol wiek się przej mu je. Cza sem na wet mo żna było do- 
strzec prze my ka jący po jego ustach cień uśmie chu, jak by był na wy ciecz ce
szkol nej po bu dyn ku po li cji i dla jaj usia dł na krze śle dla prze słu chi wa nych,
a  te raz cała kla sa pa trzy na nie go przez we nec kie lu stro, cie ka wa, czy się
de ner wu je. A  może to wła śnie nie był uśmie szek, tyl ko dziw ny skurcz na
war gach, spo wo do wa ny daw nym ura zem gło wy? Nad ko mi sarz Mar cin Za- 
krzew ski miał na dzie ję, że tak wła śnie jest i Szaw czak zda je so bie spra wę,
że zna la zł się w nie cie ka wej sy tu acji. O jego dal szym lo sie w tym lep szym
ra zie zde cy du je szef, a w tym gor szym pro ku ra tor, sta wia jąc mu za rzu ty.
Po raz ko lej ny w ostat nich dniach nie mógł uwie rzyć, co się z tym fa ce tem
po ro bi ło. Może Ka ri na mia ła ra cję, twier dząc, że pod mie ni li go w szpi ta lu?

Pro ku ra tor Ma rek Grab ski, sie dząc na prze ciw aspi ran ta po tej wła ści wej
stro nie sto łu, był moc no po iry to wa ny. Nie dość, że do tych cza so we śledz- 
two nie wie le po su nęło się do przo du i oka za ło się, że do gry we szły ja kieś
utaj nio ne struk tu ry woj sko we, to jesz cze je den ze śled czych ści ągnął na
sie bie po dej rze nia.

– Masz dwie mi nu ty na zło że nie oświad cze nia – po wie dział tak szorst ko,
jak tyl ko po tra fił.

Pa rol naj wy ra źniej nie miał za mia ru ni cze go ukry wać, cho ciaż trud no
było stwier dzić, czy mówi całą praw dę i tyl ko praw dę. Mógł być przy go to- 
wa ny na taką sy tu ację.

– Dwa lata temu od by łem pó łrocz ne szko le nie zor ga ni zo wa ne przez bry- 
tyj ską po li cję – mó wił pew nie, jak by na praw dę wy gła szał spi sa ne wcze śniej
oświad cze nie.



„Przy go to wał się” – po my ślał Za krzew ski sie dzący obok pro ku ra to ra.
– Pod czas po by tu w Lon dy nie po zna łem kil ka osób z tam tej szej Po lo nii.

To przez nich tra fi łem do miesz ka nia Je rze go Ma dej skie go i Klau dii Kani
na pry wat kę. Dla te go je stem na tej fo to gra fii. I pew nie jesz cze na kil ku in- 
nych. Oso bi ście ich do brze nie zna łem, zo sta li śmy so bie tyl ko przed sta wie- 
ni. Po tem wi dy wa łem ich jesz cze u zna jo mych, ale ni g dy dłu żej nie roz ma- 
wia li śmy. Na sze re la cje nie wy szły poza stan dar do we for mu łki grzecz no- 
ścio we. Nie mia łem po jęcia, że wró ci li do kra ju. Zo ba czy łem ich do pie ro na
fo to gra fiach w  ak tach spra wy, kie dy roz po cząłem tu pra cę. Pierw szą na
zdjęciu zo ba czy łem mar twą Klau dię Ka nię i  na wet jej nie po zna łem. Do- 
pie ro kie dy zo ba czy łem Ma dej skie go, sko ja rzy łem, że to ten fa cet z Lon dy- 
nu. Nie zgło si łem sze fo wi, że zna łem ofia ry, po nie waż ich tak na praw dę
nie zna łem. Moim zda niem nie mia ło by to wpły wu na do bro śledz twa.

– Dla cze go sta ra łeś się ukryć tę zna jo mo ść? – za py tał Za krzew ski.
– Nie sta ra łem się.
Mar cin si ęgnął do al bu mu z fo to gra fia mi za bra ne go z domu Ma dej skie- 

go. Otwo rzył go w miej scu, gdzie bra ko wa ło zdjęcia.
– Spe cjal nie po je cha łeś ze mną do miesz ka nia Ma dej skie go i Kani – mó- 

wił. – Pa mi ętam, że ogląda łeś aku rat ten al bum. Te raz bra ku je tu dwóch
zdjęć. Usu nąłeś je.

–  To ja kaś bzdu ra! – prych nął Szaw czak, a  na jego twa rzy od ma lo wa ła
się zło ść. – Nie usu nąłem żad nych zdjęć. Nie wro bi cie mnie w to.

– Roz ma wia łem z po li cjan tem, któ ry prze szu ki wał to miesz ka nie i prze- 
glądał al bu my. Jego zda niem nie bra ko wa ło żad ne go zdjęcia, jest go tów
po wtó rzyć to na ofi cjal nym prze słu cha niu.

– Sło wo prze ciw sło wu. Kim jest ten ge niusz, że za pa mi ętał taki szcze- 
gół?

– To uczci wy po li cjant, a to aku rat nie trud no było za pa mi ętać. Poza tym
to ty ma ta czysz, a nie on, więc wa sza wia ry god no ść jest nie po rów ny wal na.

Szaw czak ob rzu cił Mar ci na nie przy ja znym spoj rze niem, a  po tem spoj- 
rzał na Grab skie go.



– Po wta rzam: nie dam się wro bić. – oświad czył.
– Dla cze go uwa żasz, że chcie li by śmy cię wro bić? – Grab ski unió sł brwi

ze zdzi wie niem.
– Nad ko mi sarz Za krzew ski mnie nie lubi i wca le tego nie ukry wa – wy ja- 

śnił Szaw czak z ka mien ną twa rzą. – Źle przy jął mnie już pierw sze go dnia,
po tem było tyl ko go rzej. Kie dy by li śmy w miesz ka niu Ma dej skie go na po- 
now nym prze szu ka niu, szcze rze mi o tym po wie dział.

Tym ra zem to Mar cin unió sł brwi.
– O czym ty mó wisz? – za py tał.
–  O  in cy den cie w  prze szu ki wa nym miesz ka niu – od po wie dział twar do

Pa rol.
– Ja kim in cy den cie?
–  Pa nie pro ku ra to rze – zwró cił się bez po śred nio do Grab skie go Pa rol,

jak by wie dział, że ta kim za cho wa niem ła twiej wy pro wa dzić Mar ci na
z rów no wa gi. – Dzi siaj w se kre ta ria cie Ko men dan ta Wo je wódz kie go Po li- 
cji zło ży łem ofi cjal ną skar gę na nad ko mi sa rza Za krzew skie go. We wspo- 
mi na nym przed chwi lą zda rze niu Za krzew ski pró bo wał mnie za stra szyć.
Naj pierw wprost dał mi do zro zu mie nia, że zro bi łem błąd, wra ca jąc do
Wro cła wia, po nie waż on tu rządzi. Jest naj bar dziej do świad czo nym i naj- 
lep szym śled czym w wy dzia le kry mi nal nym i nie ma tu miej sca na ta kich
dup ków jak ja. Na stęp nie mi gro ził, że jak nie odej dę z wła snej woli, zro bi
wszyst ko, żeby mnie wy rzu ci li lub prze nie śli dys cy pli nar nie. Oska rże nie
mnie o usu ni ęcie tych fo to gra fii wpi su je się w jego sło wa. Wy ko rzy stał po
pro stu sy tu ację, żeby mnie po sta wić w ne ga tyw nym świe tle.

W po ko ju prze słu chań za pa dła ci sza. Za krzew ski wpa try wał się z nie do- 
wie rza niem w nie ru cho mą twarz daw ne go ko le gi. Czy on wła śnie od wró cił
całą sy tu ację i oska rżył Za krzew skie go? Na po cząt ku za sko cze nie było wi- 
ęk sze niż zło ść. Zło ść za częła na ra stać, w mia rę jak w ci szy mi ja ły se kun dy.

Pro ku ra tor Grab ski pa trzył po nu ro to na jed ne go, to na dru gie go, po
czym wstał i wy łączył ka me rę re je stru jącą prze słu cha nie.



–  Czy wła śnie usły sze li śmy oska rże nie w  kie run ku nad ko mi sa rza Za- 
krzew skie go? – za py tał, sia da jąc na swo im miej scu z wes tchnie niem.

Od lat bie gał w  ma ra to nach aż do po przed nie go roku, kie dy po wa żna
kon tu zja kręgo słu pa unie mo żli wi ła mu upra wia nie bie gów dłu go dy stan so- 
wych. Od tego cza su jego nie na gan na spor to wa syl wet ka ule gła na tu ral nej
mo dy fi ka cji. Przy brał na wa dze, twarz mu się za okrągli ła, po ja wił się nie- 
wiel ki brzu szek. Kie dy bie gał, mógł zje ść dużo, te raz ci ężko było mu zmie- 
nić ten na wyk.

– Tak, oska rżam go o to, że wy wie rał na mnie pre sję, żądał, że bym zmie- 
nił miej sce pra cy, gro ził mi po wa żny mi kon se kwen cja mi, je śli tego nie zro- 
bię. Po wie dział, że ni g dy za mną nie prze pa dał i szko da, że wte dy mor der- 
ca nie po słał po ci sku bar dziej pre cy zyj nie i nie roz wa lił mi po rząd nie łba.

Sły sząc te sło wa, Za krzew ski zno wu po czuł się, jak by znaj do wał się
w świe cie rów no le głym, gdzie gra ni ca mi ędzy lo gi ką a non sen sem jest po- 
sta wio na w zu pe łnie in nym miej scu. Mu siał po czer wie nieć na twa rzy, po- 
nie waż na gle Grab ski po ło żył mu dłoń na ra mie niu.

– Spo koj nie – rzu cił i zwró cił się bez po śred nio do nie go. – Mo żesz od nie- 
ść się do słów aspi ran ta?

–  To są bred nie i  po mó wie nia – wy ce dził wol no przez zęby. – Było od- 
wrot nie. Od kąd aspi rant po ja wił się w na szym wy dzia le, czu łem bi jącą od
nie go nie chęć. Nie pa trzył na mnie i się do mnie nie od zy wał, je śli nie mu- 
siał. Po zwo li łem mu je chać ze sobą na prze szu ka nie, po nie waż chcia łem
wy ja śnić tę kwe stię. Nie ste ty, kie dy za cząłem roz mo wę, usły sza łem dość
nie po ko jące sło wa.

Po wtó rzył oska rże nia Szaw cza ka mniej wi ęcej w ta kiej for mie, w  ja kiej
pa dły wte dy z  jego ust. Za ko ńczył uwa gą, że o  wszyst kim po in for mo wał
Ka ri nę Bucz ko po po wro cie do fir my.

–  Sło wo prze ciw sło wu – burk nął Szaw czak. – Na pi sa łeś ra port do na- 
czel ni ka?

W tym mo men cie otwo rzy ły się drzwi i do po ko ju wsze dł pod in spek tor
Grze gorz Ła pic ki, a na pro gu sta nął Nor bert Góra. Szef miał dziw ny wy raz
twa rzy, kie dy zwró cił się do Mar ci na:



– Za krzew ski, za pra szam do mnie, nad ko mi sarz Góra do ko ńczy prze słu- 
cha nie.

Mar cin sze dł za nim ko ry ta rzem, na dal czu jąc się nie re al nie. O  dzi wo,
zło ść na Szaw cza ka gdzieś znik nęła. Ile razy był już w ta kich trud nych sy- 
tu acjach? Spo ro. Po tym, jak rzu cił się z pi ęścia mi na jed ne go z po przed ni- 
ków Ła pic kie go, już prak tycz nie że gnał się z pra cą w po li cji. Tyl ko że wte dy
do stał nie ocze ki wa ną po moc. A jaki jest obec ny szef, jak za re agu je na cały
in cy dent?

Przez chwi lę sie dzie li w mil cze niu, mie rząc się wzro kiem. W ko ńcu na- 
czel nik za pro po no wał kawę, lecz Mar cin od mó wił. I  tak miał już wy stra- 
cza jąco ści śni ęty żo łądek, je śli wle je do nie go jesz cze kawę, jak nic będzie
się po tem źle czuł.

– Za wie szę Szaw cza ka na czas po stępo wa nia wy ja śnia jące go – ode zwał
się nie ocze ki wa nie na czel nik. – Od da ję tę spra wę bez żalu we wnętrz nym
i nie mam za mia ru się tym te raz przej mo wać.

– J-ja sne.
–  Szaw czak na pi sał na cie bie skar gę, ale rano roz ma wia łem z  ko men- 

dan tem, mi ędzy in ny mi o tym. Dał mi wol ną rękę, więc nie będzie żad nych
po stępo wań. Wrzu ca my pa pier do two ich akt i za po mi na my o te ma cie. Nie
wiem, co mi ędzy wami kie dyś za szło, że re agu je cie na sie bie tak aler gicz- 
nie, ale ja tu chcę mieć spo kój. Mamy trud ne śledz two i nie chcę się roz pra- 
szać. Szcze rze mó wi ąc, na wet gdy by Szaw czak nie na pi sał tego ra por tu,
i  tak bym go od su nął. Bar dziej za le ży mi na to bie niż na nim, poza tym
stra ci łem do nie go za ufa nie. We wnętrz ni wy ja śnią, ja kie były jego praw- 
dzi we po wi ąza nia z Ma dej skim i Ka nią. Za do wo lo ny?

Mar cin wzru szył ra mio na mi. De cy zja była dla nie go do bra i  chy ba na- 
praw dę po dyk to wa na tro ską o do bro śledz twa.

– Dla mnie w po rząd ku.
– Pro ku ra tor Grab ski zde cy du je, co zro bi my z Szaw cza kiem – kon ty nu- 

ował Ła pic ki. – Do brze by było, gdy by miał moc ne ali bi na czas po rwa nia
Kani i po zo sta łych ofiar.



Spra wa Szaw cza ka nie za ko ńczy ła się szyb ko. Grab ski grun tow nie
spraw dził, czy aspi rant mógł mieć zwi ązek z za bój stwa mi. Góra te le fo nicz- 
nie roz ma wiał z kil ko ma zna jo my mi Ma dej skie go w Lon dy nie. Ich ze zna- 
nia nie były ko rzyst ne dla Szaw cza ka. Oka za ło się, że od kąd Pa rol po znał
Klau dię Ka nię, za czął wy ka zy wać w  sto sun ku do niej nie zdro we fa scy na- 
cje. Nękał ją te le fo na mi, na im pre zach cho dził za nią krok w krok, na rzu cał
się z roz mo wą. Ktoś na wet pa mi ętał, że Ka nia po ska rży ła się ko le żan ce, że
Go tard to świr, mimo że jest z  po li cji. Kie dy Ma dej ski wresz cie się o  tym
do wie dział, wpa dł w  zło ść. Tak na praw dę nie wia do mo do ko ńca, co mi- 
ędzy nimi za szło, ale Pa rol od pu ścił so bie Klau dię Ka nię.

W  zwi ąz ku z  tymi re we la cja mi dru ga część prze słu cha nia Szaw cza ka
była o wie le cie kaw sza. Aspi rant miał mo tyw. Chciał ze mścić się na Klau dii
Kani za to, że zo stał od rzu co ny, i na Ma dej skim za to, że pew nie po trak to- 
wał go dość ostro. Te raz, kie dy na gle wy pły nęły te fak ty, Za krzew ski za czął
się za sta na wiać, czy Re na ta Wie czo rek nie mia ła ra cji. Pa rol wca le nie ma
do nie go żalu, tyl ko sta rał się za wszel ką cenę od wró cić uwa gę od zdjęć
i ukryć zna jo mo ść z Lon dy nu. Kie dy usu nął fo to gra fie z al bu mu, mógł być
pra wie pe wien, że ni ko mu nie będzie się chcia ło prze glądać tych w fol de- 
rze za łączo nym do akt. Tyl ko, jak zwy kle, Za krzew ski oka zał się zbyt po- 
dejrz li wy i do cie kli wy.

Mar cin ob ser wo wał prze słu cha nie przez kil ka na ście mi nut, chcąc wy ro- 
bić so bie wła sne zda nie. Pa trzył na już nie tak har dą minę Szaw cza ka, kie- 
dy sta rał się mó wić tyl ko praw dę i nie po gar szać swo jej sy tu acji, i już wie- 
dział, że nie taki był jego plan. On nie miał nic wspól ne go z za bój stwa mi
ko biet, za mor do wa niem Kani i sa mo bój stwem Ma dej skie go. Po pro stu ich
znał i być może na praw dę chciał po móc w zna le zie niu spraw cy. Za krzew- 
ski upew nił się rów no cze śnie, że cho dzi o nie go. Pa rol miał ja kiś plan, tyl ko
nie miał po jęcia jaki.

Nie usły szał, kie dy za jego ple ca mi sta nęła Ka ri na Bucz ko. Z za my śle nia
wy rwa ło go pstryk ni ęcie za pal nicz ki. Uśmiech nęła się do nie go krzy wo.

– Nie ste ty Szaw cza ko wi się dzi siaj upie cze – po wie dzia ła.
– Co masz na my śli?



– Spraw dzi li śmy jego ali bi na czas po rwa nia Kani i po zo sta łych ko biet.
Nie było go we Wro cła wiu i mało praw do po dob ne, żeby mógł tu do je chać
i wró cić do Zie lo nej Góry. Wiesz, że on tam ma na rze czo ną?

Mar cin nie od po wie dział, tyl ko spoj rzał na Pa ro la. Zo ba czył go w tro chę
in nym świe tle, ja śniej szym. Cho le ra, on go kie dyś na praw dę lu bił i mimo
kło po tów, ja kich mu te raz przy spo rzył, zło ść ula ty wa ła z Mar ci na za szyb- 
ko.

– Nie wie dzia łem – od rze kł.
– Ta na rze czo na ra zem z ko le żan ką wy naj mu ją wspól ne miesz ka nie. Pa- 

rol by wał u nich co dzien nie i za zwy czaj zo sta wał na noc.
Sta nęła obok Mar ci na, któ ry nie sko men to wał, za pa trzo ny w  lu dzi za

szy bą.
Prze słu cha nie się prze ci ąga ło. Mar cin spró bo wał jesz cze raz skon tak to- 

wać się z pu łkow ni kiem Pa siec kim, po dob nie jak po przed nio bez sku tecz- 
nie. Na pi sał wia do mo ść i za raz do stał in for ma cję zwrot ną od ope ra to ra, że
nie zo sta ła do ręczo na. Na co cze kał pu łkow nik? Aż zła pią swo je go czło wie- 
ka od po wie dzial ne go za za bój stwa? Sko ro tak, to coś mu się ta spe cjal na
ope ra cja przedłu ża ła. Był co raz bar dziej prze ko na ny, że jed nak nie wie dzą,
któ ry z nich jest za bój cą.

Po tem Za krzew ski jesz cze raz roz ma wiał na ten te mat z Ła pic kim. Ko- 
men dant nic nie wie dział o woj sku i wy cie ku akt spra wy. Zi ry to wał się i za- 
rządził po uf ne do cho dze nie, obie cał też, że po py ta za ufa nych lu dzi w sto li- 
cy, kto to jest Da niel Pa siec ki i czym się tak na praw dę zaj mu je. Po le ce nie
ko men dan ta było ja sne. Spra wa za mor do wa nych ko biet i  Ma dej skie go
mia ła ab so lut ny prio ry tet.

Za krzew ski wró cił do pra cy i za raz otrzy mał in for ma cję od dy żur ne go,
że nie ocze ki wa nie ak ty wo wał się te le fon, z któ re go Ne xus kon tak to wał się
w ostat nich dniach z Ma dej skim. Kie dy or ga ni zo wa li na ak cję od dział „ko- 
mi nia rzy” Ra fal skie go, na wet Ka ri na była scep tycz na. To nie mo gło być tak
pro ste. Mar cin w du chu przy znał jej ra cję. Jed na z nie pi sa nych za sad Za- 
krzew skie go gło si ła, że pro stym roz wi ąza niom nie na le ży zbyt nio ufać.
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– Kto bu du je domy na ta kim za du piu? – jęk nęła Ka ri na Bucz ko. – Prze cież
to pro sze nie się o kło po ty.

– W ja kim sen sie? – nie zro zu miał Za krzew ski.
–  Na pa dy, kra dzie że, wła ma nia – wy ja śni ła krót ko. – Gdy by wła ści cie le

wo ła li o po moc, nikt z sąsia dów by nie sły szał. Bo tu nie ma sąsia dów.
Nie wiel ki żó łty do mek zbu do wa ny był na dzia łce pod la sem, oko ło stu

me trów od głów nej dro gi. Z da le ka wy glądał bar dzo ład nie, z ży wo pło tem
wzdłuż ogro dze nia, ga ra żem i bu dyn kiem go spo dar czym. Szcze gól nie te- 
raz, pod ko niec lu te go, kie dy wszyst ko jest sza re i  wy da wa ło się brud ne,
spra wiał sym pa tycz ne wra że nie. Do bra my trze ba było do je chać szu tro wą
dro gą pro wa dzącą przez pola. Był z tym pro blem, po nie waż z da le ka wi dać
było, że ktoś je dzie, dla te go od dział Ra fal skie go i to wa rzy szący im po li cjan- 
ci mu sie li do stać się pod dom od stro ny lasu. Na szczęście na GPS-ie zna le- 
źli le śną dró żkę, pro wa dzącą do ma łe go sta wu w  środ ku lasu. Dro ga ko- 
ńczy ła się na nie wiel kim par kin gu nad jego brze giem, skąd do żó łte go
domu zo sta ło im tyl ko kil ka dzie si ąt me trów, tym ra zem wy dep ta ną ście żką
wi jącą się po śród drzew. Po śla dach po zna li, że ście żka była często uży wa- 
na. Może wła ści ciel domu cho dził tędy na ryby?

Kie dy już za in sta lo wa li się na skra ju lasu z tyłu domu, przez dłu gie mi- 
nu ty ob ser wo wa li całą po se sję. Ni ko go nie za uwa ży li, nie było na wet psa
pil nu jące go do mo stwa. Dom też wy glądał, jak by w środ ku nie było ni ko go.
Przez chwi lę zwąt pi li, czy lo ka li za cja te le fo nu Ne xu sa jest pra wi dło wa.
Niby do bre miej sce, żeby się ukryć, tyl ko czy tu w  ogó le jest za si ęg? Był,
a tech nik za pew nił, że sy gnał te le fo nu jest wy ra źny i nie ma wąt pli wo ści co
do pra wi dło wo ści lo ka li za cji.



Dwóch an ty ter ro ry stów do sta ło się na po dwó rze, obe szli dom i po miesz- 
cze nia go spo dar cze, po chwi li mel do wa li przez ra dio:

– Tu dwój ka. Są śla dy wła ma nia. Z tyłu jest wy bi te okno. Wy gląda świe- 
żo.

Ra fal ski spoj rzał na Mar ci na. Ten przy ło żył krót ko fa lów kę do ust:
– Mówi zero zero. Ktoś jest w domu? – za py tał.
– Ra czej nie. Chy ba że wła my wacz nie zdążył spier do lić i się przy cza ił.
– Cze kaj na de cy zję.
We trój kę szyb ko się na ra dzi li.
– Trze ba będzie we jść – za de cy do wał Za krzew ski. – Ale bez ha ła su i wy- 

wa la nia drzwi.
Było cho ler nie zim no, od rana zno wu wiał po ry wi sty i lo do wa ty wiatr, na

szczęście już nie taki jak w ostat nich ty go dniach. Sine chmu ry wi sia ły nad
ich gło wa mi, zsy ła jąc na świat sza ro ść i  smu tek. Co ja kiś czas spa da ło
z nich kil ka kro pel desz czu, jak by same po pła ki wa ły od tego smut ku.

– Szko da, moi lu dzie lu bią do brą za ba wę. – Ra fal ski wzru szył ra mio na- 
mi.

– Po ba wi cie się wie czo rem w knaj pie. Dziś jest pi ątek – uci ęła te mat Ka- 
ri na.

Za nim jed nak Ra fal ski zdążył wy dać po le ce nia, łącz no ść za zgrzy ta ła
i zno wu ode zwał się ten sam głos:

– Mówi dwój ka, ktoś tu je dzie. Oso bo we auto skręci ło wła śnie w szu tro- 
wą dro gę.

Ra fal ski spoj rzał na Mar ci na, a ten od razu ski nął gło wą. W tym wy pad- 
ku zro zu mie li się bez słów. Ra fal ski unió sł krót ko fa lów kę do ust.

– Szóst ka, bierz trzech lu dzi i za czaj cie się na po dwó rzu. Jak będą wy sia- 
dać z  auta, zgar nij cie ich. – Czte rech „ko mi nia rzy” na tych miast prze sko- 
czy ło przez ogro dze nie w miej scu, gdzie ży wo płot od stro ny po dwó rza nie
był zbyt gęsty. – Dwój ka, ile osób jest w au cie?

– Chy ba jed na.



– Bez od bio ru.
Cze ka li chwi lę w  mil cze niu, wresz cie usły sze li ci chy chrzęst opon na

pod je ździe, trza śni ęcie drzwia mi i krzy ki funk cjo na riu szy:
– Nie ru szaj się!
– Na zie mię!
– Gle ba!
Za krzew ski dłu żej nie słu chał, już bie gł z Ka ri ną wzdłuż ogro dze nia do

głów nej bra my. Na pod je ździe sta ła czer wo na, wie ko wa maz da, a obok niej
le żał star szy mężczy zna, roz płasz czo ny jak żaba, przy trzy my wa ny przez
dwóch an ty ter ro ry stów.

– Czy sty – rzu cił ten, któ ry sko ńczył prze szu ki wać le żące go.
Na ten wi dok Ka ri na jęk nęła, pod sko czy ła do nich i ode pchnęła naj pierw

jed ne go, po tem dru gie go. Po mo gła mężczy źnie wstać. Fa cet wy glądał na
sze śćdzie si ąt kil ka lat i był tak prze ra żo ny, że nie po tra fił za pa no wać nad
drże niem rąk ani wy krztu sić sło wa. Ka ri na od pro wa dzi ła go dwa kro ki
w bok, żeby mógł oprzeć się o ma skę swo je go auta.

– Nic się panu nie sta ło? – za py ta ła z tro ską.
Drża ły mu war gi. Głos wpa dał w re zo nans zgod ny z tym drże niem.
– Co wy tu ro bi cie? – za py tał z sze ro ko otwar ty mi z prze ra że nia ocza mi.

– To jest mój dom!
Za krzew ski zbli żył się, do łącza jąc do ko le żan ki. Po ka zał mężczy źnie do- 

ku ment pod pi sa ny przez pro ku ra to ra.
– To jest pro ku ra tor ski na kaz prze szu ka nia domu. Było wła ma nie – po- 

wie dział.
– Wła ma nie? – Fa cet wy trzesz czył oczy. – I dla te go będzie prze szu ka nie?
– Po pro szę o pana do wód oso bi sty. – Mar cin nie zwró cił uwa gi na py ta- 

nie.
Mężczy zna si ęgnął do we wnętrz nej kie sze ni kurt ki i  po dał mu do ku- 

ment. Za krzew ski rzu cił okiem na zdjęcie i  dane per so nal ne. Fo to gra fia



pre zen to wa ła o  wie le młod szą twarz niż ta, któ ra te raz pa trzy ła na nich
z prze stra chem wol no zmie nia jącym się w zło ść.

– Pan Fran ci szek Wa sy luk – po wie dział gło śno nad ko mi sarz i za brzmia- 
ło to bar dziej jak oświad cze nie niż py ta nie, jed nak Wa sy luk od po wie dział,
jak by zo stał za py ta ny.

–  Tak, na zy wam się Wa sy luk, je stem wła ści cie lem tego domu, cho ciaż
ostat nio miesz kam u cór ki w Śro dzie Śląskiej.

Ka ri na zbli ży ła się do Wa sy lu ka, spoj rza ła na nie go z  lek kim uśmie- 
chem, kła dąc mu uspo ka ja jąco dłoń na ra mie niu.

–  Pa nie Fran cisz ku, było wła ma nie do pana domu – po wie dzia ła. –
Mamy po dej rze nie, że w środ ku ci ągle ktoś może być. Pro szę nam dać klu- 
cze, to na sza eki pa nie będzie mu sia ła nisz czyć drzwi.

Wła ści ciel po ki wał gło wą i  wręczył klu cze po li cjant ce. Ka ri na na tych- 
miast rzu ci ła je jed ne mu z „ko mi nia rzy” i już za mo ment kil ku funk cjo na- 
riu szy wśli zgnęło się do środ ka. Wa sy luk pa trzył na to z dziw nym gry ma- 
sem na twa rzy. Kręcił gło wą, jak by nad czy mś usil nie się za sta na wiał.

– Chy ba za te le fo nu ję do swo je go praw ni ka – wy szep tał wresz cie.
–  Nie ma ta kiej po trze by – uspo ko iła go Ka ri na Bucz ko. – Nie zro bi my

w domu żad nych szkód, ale będzie pan mu siał po cze kać, aż tech ni cy zbio rą
śla dy wła my wa cza.

Star szy mężczy zna pa trzył na nią dłu gą chwi lę, za sta na wia jąc się, czy jej
za ufać. Ka ri na po sła ła mu szcze ry, sym pa tycz ny uśmiech i  chy ba tym go
w tej chwi li prze ko na ła. Po pa trzył na nią, ci ągle ostro żny, lecz nie si ęgnął
po te le fon.

– Do brze, po cze kam chwi lę – po wie dział.
Tym cza sem Za krzew ski od sze dł na bok, tak żeby jego sło wa nie do le cia ły

do uszu Wa sy lu ka. Wiatr gwiz dał wszyst kim w uszach, więc nie mu siał iść
da le ko. Po łączył się z dy żur nym, wpa tru jąc się ci ągle w pla sti ko wy kar to nik
do wo du oso bi ste go Wa sy lu ka. Dy żur ny zgło sił się nie mal od razu, a Mar- 
cin nie tra cił cza su na przy dłu gie wstępy:



–  Po trze bu je my tu tech ni ków, praw do po dob nie było wła ma nie. Tyl ko
nie chcę tu cze kać, aż mnie zmierzch za sta nie. Mają być jak naj szyb ciej.

– Zro zu mia łem – po twier dził dy żur ny.
– I jesz cze jed no. Spraw dź mi jed ne go fa ce ta. Fran ci szek Wa sy luk, uro- 

dzo ny szes na ste go li sto pa da ty si ąc dzie wi ęćset pi ęćdzie si ąte go czwar te go
roku. Też na cito.

Roz łączył się i  cze kał, roz gląda jąc się wo ko ło. Las szu miał, wiatr wci ąż
go nił sine chmu ry po nie bie, an ty ter ro ry ści prze szu ki wa li dom, a  Ka ri na
sta ra ła się za ga dy wać Wa sy lu ka. Naj wi docz niej z  mar nym skut kiem, bo
pstry ka ła w pal cach za pal nicz ką i często zer ka ła w kie run ku Za krzew skie- 
go z  nie mym wy rzu tem w  oczach. Mar cin nie za re ago wał. Dy żur ny od- 
dzwo nił już po mi nu cie.

– Fran ci szek Wa sy luk ma u nas kar to te kę czy stą jak łza – rzu cił za do wo- 
lo ny z sie bie.

– Dzi ęki!
–  Ale po cze kaj, mam coś. Zna la złem za to w  sys te mie jego młod sze go

bra ta. Jó zef Wa sy luk, za miesz ka ły we wsi Ka mien na w  gmi nie Śro da
Śląska, był ska za ny za gwa łt ze skut kiem śmier tel nym. Od sie dział pi ęt na- 
ście lat i wy sze dł za do bre spra wo wa nie.

Mar cin za sta no wił się, czy ta in for ma cja może im się do cze goś przy dać.
Wy da wa ła się nie istot na, lecz z do świad cze nia wie dział, że cza sem o suk- 
ce sie de cy du ją dro bia zgi. Wieś Ka mien na po ło żo na była tyl ko kil ka ki lo me- 
trów na za chód od miej sca, gdzie się znaj do wa li.

– Gdzie te raz miesz ka? – za py tał szyb ko.
– Cały czas jest tam za mel do wa ny. Ka mien na 8.
– Dzi ęki!
Za krzew ski roz łączył się i zbli żył do Wa sy lu ka i Ka ri ny. Od dał mężczy- 

źnie do wód.
– Miesz ka pan u cór ki? – rzu cił i uzy skał szyb kie po twier dze nie w po sta ci

ski nie nia gło wą. – Dla cze go pan dzi siaj tu przy je chał?



– Przy je żdżam co ty dzień, w pi ąt ki – od rze kł wła ści ciel, pa nu jąc już na
drże niem warg i gło su. – Dom stoi pu sty, więc pa trzę, czy wszyst ko w po- 
rząd ku, pod le wam kwiat ki, palę w pie cu, żeby tro chę za grzać, i wie czo rem
wra cam. Cza sem, jak nie jest zbyt zim no, zo sta ję do nie dzie li i cho dzę na
ryby. Tam, w le sie jest taki staw.

Po li cjan ci wy mie ni li mi ędzy sobą zna czące spoj rze nia.
– Prze je żdża pan mniej wi ęcej o tej sa mej po rze? – za py ta ła Ka ri na.
– Tak, bo wcze śniej od wo żę cór kę do pra cy na po po łud nie. Ona sprząta

w ho te lu w Śro dzie.
W  drzwiach po ja wi li się an ty ter ro ry ści, Ra fal ski przy wo łał ich ge stem.

Prze pro si li Wa sy lu ka, ka za li mu się jesz cze stąd nie ru szać i  po de szli do
nie go. Ka pi tan zdjął już hełm i dra pał się te raz po gło wie, pa trząc na nich
dziw nie.

– Po win ni ście to zo ba czyć – mruk nął tyl ko. I za raz do dał: – Ktoś rze czy- 
wi ście wła mał się od tyłu, wy bi ja jąc okno, i zo sta wił wia do mo ść. Chy ba dla
was.

Za krzew ski skrzy wił się i pierw szy po sze dł scho da mi na górę. Ka ri na ru- 
szy ła za nim, jak by z  oci ąga niem. Scho dy skrzy pia ły, choć wy gląda ły na
nowe. Sto jący na pi ętrze funk cjo na riusz wska zał im we jście do jed ne go
z po koi. Za trzy ma li się w pro gu i zaj rze li do środ ka. Po Za krzew skim nie
dało się nic po znać, ale Ka ri na drgnęła nie spo koj nie.

– Kur wa, to on – jęk nęła.
Mar cin też nie miał wąt pli wo ści, kto przy go to wał im ten po kaz. Na środ- 

ku po ko ju stał stół. Wcze śniej przy kry ty bia łym ob ru sem, któ ry te raz le żał
obok na podło dze wraz ze zrzu co ny mi na podło gę ksi ążka mi, czy sty mi
kart ka mi i przy bo ra mi do pi sa nia. Na sto le le żał te le fon ko mór ko wy, obok
stał włączo ny lap top. Na ekra nie wy świe tla ła się wła śnie fi na ło wa sce na
z  fil mu Ri dleya Scot ta. An dro id klęczący w  stru gach desz czu wy gła szał
swo ją ostat nią kwe stię. „Pora umie rać” – za sty gł i z jego dło ni wy swo bo dził
się bia ły go łąb, od la tu jąc gdzieś w prze strzeń. Za mo ment ta kil ku mi nu to- 
wa sce na za czy na ła się od nowa. Ktoś za pętlił na gra nie.



Ka ri na wes tchnęła prze ci ągle.
– Wia do mo ść od Ne xu sa – mruk nęła. – Spo dzie wa łeś się?
Za krzew ski nie od po wie dział. My śli opa dły jego gło wę jak sta do czar- 

nych kru ków i kra ka ły, za głu sza jąc się wza jem nie. Z tru dem nad nimi za- 
pa no wał.

– Tyl ko co chce nam po wie dzieć?

 
Go dzi nę pó źniej gna li w ko lum nie po jaz dów na pó łnoc. Pierw szy je chał sa- 
mo chód an ty ter ro ry stów, za nimi Ka ri na z Mar ci nem w nie ozna ko wa nym
ra dio wo zie, a  jesz cze da lej dwa po li cyj ne po jaz dy, któ re do łączy ły do nich
na dro dze nu mer 341, gdy tyl ko prze je cha li most na Od rze do Brze gu Dol- 
ne go. Mia sto mi nęli z pra wej stro ny nową ob wod ni cą i po je cha li dro gą nu- 
mer 343 na Wo łów. Wcze śniej, przed wio ską Pio tro nio wi ce, sa mo chód pro- 
wa dzo ny przez Ra fal skie go zwol nił, po pra wej stro nie mi nęli ta bli cę: „Wi- 
ta my w gmi nie Wo łów” i kępę drzew, za któ ry mi było wi dać zmarsz czo ną
wia trem ta flę wody nie wiel kie go sta wu. Pro sta dro ga wio dła pod górę, ale
nie dąży li się roz pędzić, po nie waż już skręca li w  pra wo przed ta bli cą
przed sta wia jącą cros so wy mo to cykl i  na pis: „MX–Park”. Mu sie li zwol nić
jesz cze bar dziej, gdy utwar dzo na dro ga zwęzi ła się do sze ro ko ści jed ne go
auta.

Kil ka set me trów da lej zna le źli się na roz le głym piasz czy stym te re nie,
po prze ci na nym sie cią dróg, ście żek, pa gór ków i ostrych za krętów. Naj wi- 
docz niej przy do brej po go dzie mo żna tu było po je ździć te re no wym au tem,
mo to cy klem albo kła dem. Te raz nie było ni ko go, te ren spra wiał wra że nie
po sta po ka lip tycz ne go, tym bar dziej że w od da li wid nia ły dwa opusz czo ne
ma ga zy ny. Je den miał za wa lo ny dach i  jed ną ze ścian, dru gi jesz cze ja koś
się trzy mał, cho ciaż sko śny, pła ski dach po kry ty papą stra szył dziu ra mi.
Ob je cha li cały te ren i za trzy ma li się przed za rdze wia łą bra mą, spi ętą jesz- 
cze bar dziej za rdze wia łym ła ńcu chem i  wiel ką kłód ką. Na bra mie ktoś
przy mo co wał za po mo cą zie lo ne go dru tu bia łą ta blicz kę z czer wo nym na- 
pi sem ostrze gaw czym: „Za kaz wstępu. Bu dy nek gro zi za wa le niem”.



Ra fal ski wy sko czył zza kie row ni cy sa mo cho du i sta nął przed bra mą. Po
chwi li do łączy li do nie go Mar cin z  Ka ri ną. Ka ri na pstry ka ła za pal nicz ką.
Wiatr ude rzył ich w ple cy, po ru szył nie spo koj nie bra mą, a po tem za dud nił
o  dach mniej znisz czo ne go ma ga zy nu. Przez chwi lę my śle li, że dach ze- 
rwie się jak ptak do lotu, ale prze trwał po dmuch, jak i te o wie le sil niej sze
sprzed kil ku dni, kie dy nad Pol ską prze wa la ły się naj wi ęk sze wi chu ry.

Ra fal ski zbli żył się do kłód ki, obej rzał ją, oce nił stan ogro dze nia z siat ki
z  jed nej stro ny bra my, po tem z  dru giej. Wy gląda ło na nie usz ko dzo ne,
mimo że mi nęło do brych kil ka lub kil ka na ście lat, od kąd tu sta nęło. Szef
an ty ter ro ry stów po pa trzył na po li cjan tów.

– Ła ńcuch to nie pro blem. Wcho dzi my? – za py tał.
Za krzew ski zwró cił się do dwóch mun du ro wych sto jących z tyłu:
– Je den ra dio wóz zo staw cie tu taj. Resz ta niech je dzie za nami.
Po kil ku se kun dach ła ńcuch zo stał prze ci ęty i  bra ma sta nęła otwo rem.

Wje cha li na za nie dba ny plac przed ma ga zy nem, la wi ru jąc mi ędzy po ro śni- 
ęty mi tra wą ster ta mi zło mu. Je śli kie dyś były to ja kieś ma szy ny lub po jaz dy
rol ni cze, te raz za tra ci ły swo je kszta łty i  nie dało się ich zi den ty fi ko wać.
Od dział na tych miast za jął po zy cje przy wiel kich dwu skrzy dło wych
drzwiach do ma ga zy nu. Wi dać było, że nikt ich od lat nie otwie rał. Moc no
się na szar pa li, za nim wresz cie uda ło im się zro bić szpa rę, przez któ rą mo- 
gli się po je dyn czo prze ci snąć w pe łnym rynsz tun ku bo jo wym.

– Tu ni ko go nie było od lat – jęk nęła Ka ri na, wy ci ąga jąc swo je go wal the- 
ra p99 i wa żąc go w dło ni, jak by z wa ha niem.

– Mu si my spraw dzić – od rze kł Za krzew ski i ru szy li w ślad za Ra fal skim
i jego lu dźmi.

Wcze śniej, w domu Fran cisz ka Wa sy lu ka, szyb ko się zo rien to wa li, po co
było to całe przed sta wie nie z  lap to pem i  fil mem. Kie dy tyl ko tech ni ko wi
uda ło się za trzy mać od twa rza nie ci ągle tej sa mej sce ny z fil mu, na ekra nie
po ja wi ła się mapa Go ogle z  za zna czo ną czer wo ną li nią dro gą i  przy pi ętą
na jej ko ńcu pi nez ką. Po krót kiej na ra dzie i  za pew nie niu so bie po si łków,
w po sta ci dwóch ra dio wo zów z Brze gu Dol ne go, wy ru szy li.



W środ ku pa no wał pó łm rok, sze re gi okien były za bi te de ska mi i pły ta mi
wió ro wy mi, świa tło wpa da ło tyl ko przez rzędy po wy bi ja nych okie nek i kil- 
ka dziur w  da chu. Be to no wą podło gę po kry wał gruz i  śmie ci, jed nak całe
po miesz cze nie było pu ste. Je śli PGR kie dy kol wiek z nie go na praw dę ko rzy- 
stał, to ktoś po tem mu siał wszyst ko wy wie źć.

Lu dzie Ra fal skie go ro ze szli się po po miesz cze niu, przy świe ca jąc la tar ka- 
mi przy lu fach ka ra bi nów. W ich świe tle wi ro wa ły dro bi ny ku rzu, któ ry za- 
raz się pod nió sł mimo du że go za wil go ce nia. Po wie trze było tak stęchłe,
jak by samo sple śnia ło, nie ru cho me od nie wia do mo jak dłu gie go cza su.
Przy ka żdym po dmu chu wia tru dach wy da wał z sie bie po dej rza ne od gło sy,
a strzęp ki po zry wa nej papy szu mia ły nie spo koj nie. Za krzew ski sta nął przy
drzwiach, od dy cha jąc przez nos. Du szące wil go cią wnętrze zda wa ło się
lep kie, czuł, że na tych miast osia dła na nim nie wi dzial na war stew ka zgni li- 
zny.

– Kur wa, ide al ne miej sce dla aler gi ków – po wie dzia ła Ka ri na, a  jej głos
po to czył się echem i za raz zo stał za głu szo ny ko lej nym po dmu chem wia tru.

Mar cin nie zdążył od po wie dzieć, po nie waż roz le gł się okrzyk jed ne go
z „ko mi nia rzy”.

– Tu taj!
Po szli pod prze ciw le głą ścia nę. Były tu nie wiel kie drzwi ści ągni ęte z za- 

wia sów, po sta wio ne na swo im miej scu i pod par te ki jem, żeby dać złu dze- 
nie nie na ru szo nych. Z ze wnątrz mo żna było przez nie we jść. Pew nie z tej
dru giej stro ny, od ci ągnących się na wie le ki lo me trów pól i  la sów, oso ba
mo gła by po zo stać nie zau wa żo na, na wet gdy by przy szła tu w ci ągu dnia.

I rze czy wi ście ktoś tu przy cho dził. Wi dać było wy dep ta ną ście żkę, pro- 
wa dzącą do me ta lo wej kla py w podło dze. Tu nie było żad nej kłód ki ani za- 
mkni ęcia. Wy star czy ło szarp nąć. Kie dy ją unie śli, zo ba czy li be to no we
scho dy pro wa dzące w  dół. Bu dy nek był pod piw ni czo ny. Rów no cze śnie
w noz drza ude rzył ich nie mo żli wy do opi sa nia, mdły odór śmier ci i roz kła- 
da jących się ciał. Dwóch funk cjo na riu szy na tych miast pu ści ło kla pę i  od- 
sko czy ło kil ka kro ków w tył, żeby zła pać od dech. Po li cjan ci też od su nęli się
ze wstrętem. Ude rze nie kla py o be to no wą podło gę roz brzmia ło w ma ga zy- 



nie jak wy strzał z  dzia ła prze ciw lot ni cze go. Wy da wa ło się, że ten dźwi ęk
trwał o wie le za dłu go, jak by uno sił się w ci ężkim po wie trzu i nie mógł opa- 
ść.

–  Co tu tak je dzie?! – wy krzyk nął inny an ty ter ro ry sta, za kry wa jąc usta
i nos dło nią w ręka wicz ce.

Mar cin spoj rzał na Ka ri nę, ona na nie go. Już do my śla li się, po co ktoś zo- 
sta wił im in for ma cję wska zu jącą na to miej sce. Mar cin prze trząsnął pa mi- 
ęć. Ile było tych za gi nio nych ko biet po dob nych do Klau dii Kani i  tam tych
trzech? Je de na ście. Zro bi ło mu się nie do brze, Ka ri na po my śla ła o tym sa- 
mym, bo też po bla dła, a  jej zie lo ne oczy świe ci ły wy jąt ko wo ja sno, jak by
łza wi ły. Z tru dem prze ły ka ła śli nę.

Do pew nych ob ra zów nor mal ny czło wiek ni g dy się nie przy zwy czai.
Cho ćby oglądał je po raz dzie si ąty, dwu dzie sty, set ny, co raz bar dziej ma ka- 
brycz ne i od re al nio ne, za wsze po ru szą ja kąś nową cząst kę w du szy, któ ra
do tąd po zo sta wa ła w  uśpie niu. Na wet gli nia rze z  ta kim sta żem jak Za- 
krzew ski mie li z  tym pro blem. Wie lo krot nie wi dział ko le gów, któ rzy
w miej scach ma ka brycz nych zbrod ni, cho dząc wo ko ło oka le czo nych zwłok,
przy kry tych tyl ko czar nym wor kiem, dow cip ku ją i uda ją twar dzie li. To była
tyl ko poza, ilu zja, fa łsz. Wie czo rem przy cho dził czas na od re ago wa nie. Za- 
czy na ło się chla nie wódy szklan ka mi, bi cie żony, znęca nie się nad dzie ćmi,
kłót nie, roz wo dy, ci ężka de pre sja. Nie jed no krot nie za gląda li do lufy słu- 
żbo wej bro ni z pal cem na spu ście, nie wi dząc dla sie bie dal szej przy szło ści.
Nie któ rzy po tra fi li wy rwać się z tego za klęte go kręgu i za cząć nowe ży cie.
Ale nie wszy scy mie li w so bie tyle siły, żeby przy znać się do wła snych sła bo- 
ści, więc wi ęk szo ść w tym trwa ła, prze ła mu jąc wła sne gra ni ce ma ka bry.

Za krzew ski wie dział, że on jest jed nym z  tych, któ rzy nie zde cy do wa li
się ode jść, tyl ko on od re ago wy wał trau mę, nisz cząc swo je ży cie oso bi ste.
Te raz po czuł strach przed ze jściem do piw ni cy. W gło wie eks plo do wa ło mu
py ta nie: jak ob ra zy, któ re może tam zo ba czyć, wpły ną na jego nowe ży cie?
Czy zno wu po ja wi się ten den cja do nisz cze nia i sa mo za gła dy? Czy zno wu
będzie mu sia ło bo leć, żeby było nor mal nie?



Ro zej rzał się wo ko ło. Stał wraz z  Ka ri ną naj bli żej kla py i  scho dów do
piw ni cy, wszy scy inni od su nęli się o kil ka kro ków. Był tyl ko je den spo sób,
żeby za pa no wać nad wła sną de struk cyj ną podświa do mo ścią. Musi tam ze- 
jść, w pe łni świa do my, co może zo ba czyć, i za pa no wać nad tymi ob ra za mi,
żeby za moc no nie wgry zły się w mózg.

Wy grze bał z  kie sze ni kurt ki dwie chu s tecz ki hi gie nicz ne, któ re no sił
tam od ja kie goś cza su, spoj rzał na nie, jak by oce niał, czy są w sta nie cho- 
ciaż w nie wiel kim stop niu zwal czyć smród. Może tak, może nie, sam musi
się prze ko nać. Wy ci ągnął rękę do tyłu, nie ogląda jąc się za sie bie.

– Daj cie la tar kę – rzu cił w prze strzeń.
Pra wie na tych miast ktoś wci snął mu w dłoń chłod ny uchwyt la tar ki. Ka- 

ri na spoj rza ła na nie go i chy ba po raz pierw szy zo ba czył w  jej oczach po- 
płoch.

– Nie idź tam, po cze kaj my na tech ni ków – ode zwa ła się nie swo im gło- 
sem.

– Mu si my wie dzieć, po co ich wzy wa my.
Nie od po wie dzia ła.
– Otwórz cie! – za rządził.
Dwóch lu dzi pod nio sło kla pę i  od sko czy ło, jak by z  czar ne go wnętrza

miał ich za ata ko wać pre hi sto rycz ny stwór z  zęba mi jak szty le ty. Mar cin
przy ło żył chu s tecz ki do nosa i, świe cąc la tar ką, po sze dł w kie run ku scho- 
dów. Już nie mógł się cof nąć. Pierw szy scho dek, dru gi, trze ci i  pro mień
świa tła wy ło wił pierw szy kszta łt. Odór prze nik nął przez mało sku tecz ną
ochro nę i wda rł się do gar dła. Za krzew ski zmu sił się do wstrzy ma nia od de- 
chu. Naj gor sze było uczu cie, że ten cho ler ny za pach ob le pił go od stóp do
gło wy, jak by na gle za nur ko wał w szam bie. Po mo men cie za wa ha nia po ko- 
nał ostat nie schod ki. Po świe cił. Po miesz cze nie mia ło kil ka me trów kwa- 
dra to wych, było za wil go co ne i za grzy bio ne. Wy trzy mał tyl ko kil ka se kund
i na gle za czął się du sić. Płu ca roz pacz li wie pró bo wa ły za czerp nąć świe że go
po wie trza, on jed nak im nie po zwa lał. Nie mógł tego opa no wać. Zo ba czył
wy star cza jąco wie le.



Od wró cił się i wbie gł na górę. Czuł, że jest bla dy i drżą mu dło nie. Może
na wet nie bla dy, ale zie lon ka wy, jak by wy pił pół li tra kok taj lu z  ar sze ni- 
kiem.

Nie pa trząc na ni ko go, po sze dł w kie run ku tyl nych drzwi, prze pchnął się
mi ędzy dwo ma „ko mi nia rza mi”, sto jący mi po dru giej stro nie i  cie ka wie
za gląda jący mi do środ ka. Zro bił to ze zło ścią i tak moc no, że je den omal się
nie prze wró cił. Pa trząc pod nogi, pod sze dł do ogro dze nia, chwy cił się jed- 
ną ręką za rdze wia łe go słup ka i na gle zwy mio to wał, jak no wi cjusz. Oczy za- 
szły mu łza mi, stał po chy lo ny, dy sząc ci ężko, ale żo łądek wi ęcej nie za pro- 
te sto wał. Wy ta rł usta chu s tecz ką, wy sta wił twarz na po ryw wia tru i  ode- 
tchnął głębo ko.

Ka ri na Bucz ko do łączy ła do nie go i  przy gląda ła mu się z  po wa gą. Po
chwi li wy ci ągnęła dłoń z dwo ma pa pie ro sa mi. Pew nie po często wał ją któ- 
ryś z  funk cjo na riu szy. Mar cin bez wa ha nia wzi ął jed ne go, w  jej dło niach
pstryk nęła za pal nicz ka osła nia na od wia tru i obo je za ci ągnęli się dy mem.
Są ta kie chwi le w ży ciu, że ni ko ty na na praw dę po ma ga. Nie zro zu mie tego
nikt, kto nie pa lił pa pie ro sów.

– Ile ich tam jest? – ode zwa ła się wresz cie Ka ri na.
Naj wi docz niej nikt poza nim nie zde cy do wał się ze jść na dno pie kiel nej

otchła ni.
– Osiem – od po wie dział krót ko.
Prze klęła pod no sem i chy ba jesz cze bar dziej za szkli ły jej się oczy.
Zwy rod nia lec usa do wił swo je ofia ry pod ścia na mi. Żeby za po biec roz pa- 

do wi ciał pod czas pro ce sów gnil nych, owi nął je szczel nie i gru bo ban da ża- 
mi, któ re nie były już bia łe. Te raz piw ni cy strze gły upior ne mu mie ro dem
z naj gor szych kosz ma rów. Bo to ży cie pi sze naj bar dziej ma ka brycz ne sce- 
na riu sze, a nie pi sa rze i fil mow cy. Jed no cia ło było nie za ban da żo wa ne i le- 
ża ło z  roz ło żo ny mi ręka mi na środ ku podło gi. To była praw do po dob nie
Klau dia Ka nia, cho ciaż na brzmia ła, pra wie po zba wio na ry sów twarz nie
po zwa la ła tego usta lić po nad wszel ką wąt pli wo ść.



17.

Bar Pod To ra mi na uli cy Bo gu sław skie go to było kli ma tycz ne i spe cy ficz ne
miej sce. Trze ba było się przy zwy cza ić do tego, że co chwi lę prze wa la ją ci
się nad gło wą wa żące set ki ton po ci ągi, ja dące od stro ny po ło żo ne go kil ka- 
set me trów da lej dwor ca Wro cław Głów ny lub tam zmie rza jące. Bar zna ny
był z tego, że po li cjan ci z wy dzia łu kry mi nal ne go z wo je wódz kiej wpa da li
tu często le czyć stre sy i trau my moc nym al ko ho lem.

–  Ka ri na ci po wie dzia ła? – za py tał nad ko mi sarz Za krzew ski, kie dy do
jego sto li ka do sia dła się Re na ta Wie czo rek.

– Tak, dzwo ni ła do mnie i po wie dzia ła, że ra czej trud no będzie cię stąd
dzi siaj wy ci ągnąć o nor mal nej po rze i le piej, że bym po cie bie przy je cha ła.

– Słusz nie. – Po ki wał gło wą i po ci ągnął whi sky ze szkla necz ki.
Re na ta po szła do baru, po chwi li przy nio sła szklan kę i  nowy ku be łek

z lo dem. Wla ła do szklan ki po rząd ną por cję al ko ho lu, wrzu ci ła kil ka ko stek
lodu, po tem ob słu ży ła Mar ci na.

W bu tel ce ci ągle było wi ęcej pły nu niż po wie trza. Je śli po li cjant za mie- 
rzał się dzi siaj urżnąć, to kiep sko mu szło. Zresz tą nie wy glądał na wsta- 
wio ne go. Co praw da oczy mu świe ci ły jak dwie błękit ne la tar nie mor skie,
ale ra czej nie z po wo du al ko ho lu.

– My śla łem, że nie lu bisz whi sky – rzu cił.
– Z tobą mogę na pić się wszyst kie go. – Po sła ła mu de li kat ny uśmiech.
Ja sna cho le ra! Kie dy zo ba czył, że sia da przy jego sto li ku, od razu zro bi ło

mu się le piej na du szy. Ktoś na nie go cze kał, a on nie będzie wra cał do pu- 
ste go miesz ka nia, jak przez ostat nie lata. Tyl ko tyle i aż tyle.

– Przy je cha łam tak sów ką – wy ja śni ła. – Coś czu łam, że będę mu sia ła się
z tobą na pić.

– To się na pij my.



Stuk nęli się szkłem i po ci ągnęli moc no. Tego wie czo ru ruda na my szach
mia ła wy jąt ko wo ostry smak, ale może to i le piej? Za bi ja ła smród roz kła da- 
jących się zwłok, któ ry ci ągle czuł w no sie, ustach, gar dle, na ubra niu i we
wło sach. My ślał już na wet, czy po po wro cie do domu nie wy rzu cić ubrań
do śmie ci.

– Co się sta ło? Ka ri na nie chcia ła mi nic po wie dzieć.
– Nie mo gła, ta jem ni ca śledz twa.
– Nie wku rzaj mnie, Za krzew ski. Je śli te ta jem ni ce za bu rza ją na sze ży- 

cie, to chcę wie dzieć.
Opo wie dział jej więc o ośmiu cia łach za mor do wa nych ko biet, roz kła da- 

jących się w  piw ni cy pod opusz czo nym ma ga zy nem. Wspo mniał o  smro- 
dzie i obrzy dze niu, a ta kże o po czu ciu bez sil no ści, żądzy ze msty i bez gra- 
nicz nej wście kło ści, ja kie w  nim bu zo wa ły. Opo wie dział na wet o  tym, jak
po raz pierw szy w  swo jej ka rie rze zwy mio to wał na wi dok mar twych ciał.
Mu siał jej o tym wszyst kim opo wie dzieć, żeby zro zu mia ła, dla cze go na gle
do pa dł go syn drom uciecz ki od świa ta i  wy lądo wał tu taj. Od kąd byli ze
sobą, to była pierw sza spra wa, któ ra wstrząsnęła nim do tego stop nia, dla- 
te go mu sia ła wie dzieć.

–  Nie mu sisz już ucie kać – za pew ni ła go, kręcąc gło wą. – Tam te cza sy
mi nęły.

Na pił się, skrzy wił i po trząsnął kost ka mi lodu w szklan ce.
– Mam wra że nie, że im je stem star szy, tym go rzej to zno szę – za czął ci- 

cho i za mil kł na mo ment.
Po cze kał, aż nad ich gło wa mi prze wa li się kupa że la stwa to cząca się po

że la znych szy nach. Pod jął, kie dy dud nie nie przy ci chło w od da li:
– Kie dyś pod cho dzi łem do tego bar dziej na zim no. Ma ka brycz ne wi do ki

i zbrod nie nie dzia ła ły na mnie tak moc no jak te raz. I chy ba wiem dla cze- 
go.

– Tak?
– Nie mia łem nic do stra ce nia, pra ca była ca łym moim ży ciem, nie li czy- 

ło się nic in ne go. Te raz jest ina czej... – urwał i po ci ągnął ze szklan ki.



Nie prze ry wa ła, da jąc mu się wy ga dać.
– Ostat nio co raz częściej się za sta na wiam, co ja bym zro bił na miej scu

Ma dej skie go. Kie dy ktoś by cie bie po rwał i  mnie szan ta żo wał. To był
strasz ny szan taż, żad ne wy jście nie było do bre, za ka żdym sta ła tra ge dia.
Je dy ne, co czu ję, kie dy o tym my ślę, to strach. Te raz mam cie bie i bar dzo
mi na to bie za le ży. Cza sem strach, że mó głbym cię w  ten spo sób stra cić,
mnie pa ra li żu je.

Uści snęła mu dłoń i zmu si ła, żeby spoj rzał jej w oczy.
–  Dla cze go uwa żasz, że ktoś chcia łby zro bić mi krzyw dę? – za py ta ła. –

Mar cin, ta kie rze czy w  nor mal nym ży ciu zda rza ją się wy jąt ko wo rzad ko.
Praw do po do bie ństwo ta kiej sy tu acji jest tak nie wiel kie, że nikt go nie bie- 
rze na po wa żnie. Gdy by było ina czej, świat by łby pe łen prze stra szo nych
pa ra no ików, któ rzy ba li by się wy cho dzić z  domu albo nie wy pusz cza li by
swo ich naj bli ższych za próg.

– Rita, ale ze mną jest ina czej. – Spe cjal nie użył jej ksyw ki funk cjo nu jącej
wśród zna jo mych mo to cy kli stów. – Za bój stwa, po bi cia, gwa łty i po rwa nia
są dla mnie co dzien no ścią w  pra cy. Do tego do cho dzi ból bli skich ofiar,
cier pie nie po szko do wa nych, ma ka bra. Ja to mam na po rząd ku dzien nym,
ta kie jest moje ży cie, więc pew ne gra ni ce mam eks tre mal nie po prze su wa- 
ne. Do tego po cho dzę z ro dzi ny, któ ra prze ży ła trau mę. Mój brat bli źniak
w dzie ci ństwie znik nął na gle na trzy dzie ści lat. Ży li śmy z tą trau mą i nie
po ra dzi li śmy so bie. Prze sta li śmy two rzyć ro dzi nę, ka żde z  nas żyło tyl ko
dla sie bie, a kie dy oka za ło się, że brat żyje, było jesz cze go rzej. Praw da nas
za bi ła. Le piej było my śleć, że on nie żyje. Chy ba dla te go ci ężko mi było do
tej pory stwo rzyć praw dzi wy zwi ązek, uda ło się tyl ko dzi ęki two jej cier pli- 
wo ści i za an ga żo wa niu. Ja nie umiem nic two rzyć, ja umiem tyl ko ruj no- 
wać.

Na pi li się, po czym Mar cin pod jął wątek:
– Nie umia łem stwo rzyć praw dzi wej ro dzi ny i nie wy obra żam so bie, jak

z  ta kim ba ga żem złych do świad czeń mó głbym kie dy kol wiek mieć dzie ci.
Nie by łbym do brym oj cem, wszędzie wi dzia łbym za gro że nia, zło cza jące
się za ka żdym ro giem, ka żdy me nel na uli cy by łby dla mnie po ten cjal nym



za bój cą. Nie po tra fi łbym prze jść nad tym do po rząd ku dzien ne go. Oba- 
wiam się, że by łbym strasz nie złym ro dzi cem.

– Nie po tra fisz spoj rzeć na świat jak na cud two rzące go się bez prze rwy
no we go ży cia – ode zwa ła się.

–  Jak mam to zro bić, kie dy ja wi dzę tyl ko śmie rć, cier pie nie, bru dy
i  zgni li znę? – Uśmiech nął się gorz ko. – Ta fala mnie za le wa, nie po tra fię
być opty mi stą. Dzi siaj wi dzia łem osiem mar twych ciał. Po mi ja jąc oko licz- 
no ści i to, w ja kim sta nie się znaj do wa ły, to kie dyś były pi ęk ne dziew czy ny,
któ re mia ły ży cie, pla ny, pew nie pa trzy ły w przy szło ść opty mi stycz nie. Wy- 
star czy ła chwi la, żeby zwy rod nia lec je tego po zba wił. A świa tu po zo sta ły po
nich tyl ko cier pie nie i ból naj bli ższych i zna jo mych. Cza sem my ślę, że wła- 
śnie taki świat jest praw dzi wy. Na co dzień ży je my w ilu zji, któ rą sami so- 
bie two rzy my, żeby przy kryć praw dę. Uda je my szczęśli wych, kie dy coś nas
boli, uśmie cha my się, kie dy kła mie my, snu je my pla ny na przy szło ść, gdy
do pa da nas śmier tel na cho ro ba. Taka jest praw da o świe cie.

Oczy Re na ty Wie czo rek na gle po smut nia ły, a  ona za pa dła się w  so bie,
jak by na gle przy by ło jej kil ka lat. Pu ści ła jego dłoń i  wy pi ła reszt kę ze
szklan ki, krzy wi ąc się. Chwi lę się wa ha ła, wresz cie ode zwa ła się lek ko,
pod no sząc głos, żeby prze bić się przez od gło sy ko lej ne go po ci ągu nad ich
gło wa mi.

– My lisz się, Mar cin. Jest do kład nie od wrot nie, niż mó wisz. Lu dzie stwo- 
rzy li do bry świat, chcą szczęścia, po ko ju, mi ło ści i  do bra. Tyl ko cza sem
zda rza ją się za kłó ce nia. To tak, jak by w ta flę wody spo koj ne go je zio ra ktoś
wrzu cił ka mień. Jest plusk, a po tem we wszyst kie stro ny roz cho dzą się fale.
Ale one po pew nym cza sie zni ka ją. Tak wła śnie wy gląda zło w na szym ży- 
ciu. Ka żde nie szczęście wy wo łu je ta kie złe fale na na szym ży ciu. Naj pierw
nam się wy da je, że nie wy trzy ma my tego bu ja nia, ono ni g dy nie znik nie,
zo sta nie z nami na za wsze, lecz w mia rę upły wu cza su fale usta ją, za po mi- 
na my i ży je my jak daw niej. – Zaj rza ła mu w oczy, jak by na gle na bra ła wiel- 
kiej od wa gi i zde cy do wa ła się mó wić. – I nie mów mi, że nie wiem, co to
zna czy eks tre mal ne cier pie nie. Stra ci łam dziec ko.

Za krzew ski drgnął i spoj rzał na nią szyb ko za sko czo ny.



– Jak to?
Re na ta za ci snęła moc no oczy i tak trwa ła kil ka se kund. Wi dać było, jak

gra ją jej pod skó rą mi ęśnie żu chwy. Kie dy otwo rzy ła oczy, po jej po licz kach
spły nęły dwie łzy. Wy ta rła je szyb ko wierz chem dło ni i po sła ła mu nie śmia- 
ły uśmiech.

– Prze pra szam, roz kle iłam się. Już daw no mi się to nie zda rzy ło.
– Ni g dy mi o tym nie po wie dzia łaś.
– Nie chcia łam o tym mó wić, to ode szło, nie ma, nie wró ci.
– Ale te raz mi po wiesz.
Ski nęła gło wą, ale nie ode zwa ła się od razu. Roz lał ko lej ną por cję whi sky

do szkla nek, do pe łnił je lo dem. Wzi ął swo ją i stuk nął w szkla necz kę Re na- 
ty. Wy pi li i obo je skrzy wi li się po dob nie. Za ci snęła dło nie w pi ęści i do pie ro
wte dy za częła mó wić:

–  Wspo mi na łam ci, że je stem roz wie dzio na. Ze Ste fa nem by li śmy ma- 
łże ństwem pra wie sze ść lat, wcze śniej ra zem stu dio wa li śmy, dłu go ze sobą
cho dzi li śmy. To był w  su mie faj ny fa cet, było mi z  nim do brze. Za szłam
w ci ążę i uro dzi łam syna, Pa wła. Wiesz, Ste fan nie lu bił tej mody na dziw- 
ne imio na dla dzie ci, był ra czej tra dy cjo na li stą, a mnie to nie prze szka dza- 
ło. By li śmy szczęśli wi aż do chwi li, gdy w wie ku trzech lat Pa we łek za cho- 
ro wał. Tra fił do szpi ta la, gdzie zdia gno zo wa no sep sę, a  po trzech dniach
zma rł.

Przy sto li ku za pa dła ci sza. Re na ta za mil kła, mie rząc się z bó lem, któ ry
na gle o  so bie przy po mniał, a  Mar cin mil czał, po nie waż bał się py tać. Po
dru giej stro nie pubu trój ka pod chmie lo nych mło dych lu dzi coś so bie opo- 
wia da ła i  co chwi lę wy bu cha ła gło śnym śmie chem. Wresz cie Re na ta też
uśmiech nęła się gorz ko.

–  Wte dy nasz zwi ązek się roz pa dł. Niby nie chcie li śmy się roz sta wać,
sta ra li śmy się wza jem nie wspie rać, a  jed nak ka żde z  nas podświa do mie
chcia ło wszyst ko znisz czyć. Tak jak u cie bie w ro dzi nie. To było sil niej sze
od nas. I znisz czy li śmy, lecz nic no we go nie uda ło się wy bu do wać na tych
zglisz czach i mu sie li śmy się roz stać. Nie chcie li śmy się roz sta wać, a jed nak



się roz sta li śmy. Dziś Ste fan ma nową ro dzi nę i dwój kę dzie ci, a ja od dzie- 
si ęciu lat je stem sama.

Na gle po pa trzy ła mu w oczy.
–  Kur wa, Za krzew ski, kie dy te raz na praw dę za ko cha łam się dru gi raz

w ży ciu, nie dam ci tego znisz czyć, ro zu miesz?
Mar cin po czuł na gle, jak wszyst ko z nie go spły wa: stres, na pi ęcie ner wo- 

we, zni ka ją gdzieś złe ob ra zy. Chy ba wła śnie za to ją lu bił. Czuł się przy
niej bez piecz nie i  chciał, żeby ten stan trwał jak naj dłu żej. Pa trzy li so bie
przez chwi lę w  oczy, a  po tem uśmiech nęli się do sie bie pra wie jed no cze- 
śnie. Może nie były to uśmie chy to tal nej ra do ści, ale uśmiech za wsze po zo- 
sta je uśmie chem.

– Nie za mie rzam ni cze go nisz czyć – po wie dział.
– Je dzie my do domu?
Po pa trzył z ża lem na resz tę al ko ho lu w bu tel ce.
– Szko da zo sta wiać. – Mru gnął do niej po ro zu mie waw czo.
– Ju tro będziesz miał kaca – ostrze gła.
– Ju tro jest so bo ta. – Wzru szył ra mio na mi.
– I tak idziesz do pra cy, praw da?
– J-ja sne. Ale w so bo tę mogę iść do pra cy na kacu.
Po ki wa ła gło wą, jak by prze ko na ła ją jego ar gu men ta cja.
– To roz lej, po mo gę ci.



18.

Uli ca Ko le jo wa w  Śro dzie Śląskiej była pew ne go ro dza ju fe no me nem. Ci- 
ągnęła się pra wie przez czte ry ki lo me try, od Ryn ku aż do dwor ca PKP. Jak
na stan dar dy mia stecz ka li czące go nie spe łna dzie si ęć ty si ęcy miesz ka ńców
była nie praw do po dob nie dłu ga. Na szczęście Ewa Bu jak miesz ka ła w blo ku
na Ko le jo wej bar dzo bli sko cen trum i uli cy św. An drze ja, gdzie mie ści ła się
Ko men da Po wia to wa Po li cji.

Ko mi sarz Wik tor ski spędził kil ka go dzin, prze gląda jąc sta re akta. Niby
nie zna la zł w nich nic cie ka we go. Nor mal na pra ca śled czych jesz cze z cza- 
sów MO i  ustro ju so cja li stycz ne go oraz wy ni ka jący z  tych dwóch oko licz- 
no ści bur del, brak za an ga żo wa nia i wy ci ąga nie wnio sków in nych, niż na- 
ka zy wa łby zdro wy roz sądek. Wie dział jed nak, że wi ęk szo ść z tego, co tu się
znaj do wa ło, była ro bio na na sztu kę, w  jed nym kon kret nym celu – żeby
udu pić Jó ze fa Wa sy lu ka. I tak to te raz od bie rał. Sko ro pro ku ra tor Ku rzaj- 
ski przy znał szcze rze, że to wszyst ko lipa, Wik tor ski za czął się za sta na- 
wiać, czy coś po dej rza ne go nie rzu ci mu się w oczy, czy uda się po la tach
wy ty po wać praw dzi we go spraw cę. Nie był ja sno wi dzem, na wet nie na zy- 
wał się Jac kow ski, więc po za po zna niu się z do ku men ta cją śledz twa my śla- 
mi był ci ągle w tym sa mym punk cie co kil ka go dzin wcze śniej. Na nic cie- 
ka we go nie wpa dł. Mimo to nie pod da wał się tak ła two.

Pierw szy trop, któ ry pod rzu cił mu sta ry pro ku ra tor, już spraw dził. Ku- 
rzaj ski po wie dział, że ma jor Li szow ski krył zna jo me go lub ko goś z ro dzi ny.
Z  po mo cą ko le żan ki w  urzędzie sta nu cy wil ne go oraz wy szu ki war ki Go- 
ogle spraw dził ro dzi nę ma jo ra. Nie na tknął się na żad ne zna ne so bie na- 
zwi sko z Ka mien nej lub oko lic. Bio rąc pod uwa gę, że Li szow ski w tam tych
cza sach znał wszyst kich i  wszy scy zna li jego, po szu ki wa nie wśród zna jo- 
mych mi ja ło się z  ce lem. Na ra zie do cho dze nie Wik tor skie go do praw dy



tra fi ło na pierw szą po wa żną mie li znę. Wy co fał się i  spró bo wał po pły nąć
w inną stro nę.

W ak tach było wie le ze znań, któ re w mniej szym lub wi ęk szym stop niu
ob ci ąża ły Wa sy lu ka, jed nak dwa z nich szcze gól nie rzu ci ły mu się w oczy.
Po sta no wił pó jść te raz tym śla dem. Tyl ko że wte dy we zwał go Ko men dant
Po wia to wy, pod in spek tor Wrze sień i oświad czył, że nie po do ba mu się roz- 
grze by wa nie sta rych spraw i ma na dzie ję, że Wik tor ski nie robi tego w go- 
dzi nach pra cy. Czy li ja kiś ko le ga – li zu sow ska men da – zdążył do nie ść sze- 
fo wi o  jego za in te re so wa niach. A  że z  Wrze śniem nie prze pa da li za sobą
i tak był zdzi wio ny, że re pry men da od by ła się w tak de li kat ny i za wo alo wa- 
ny spo sób. Ale dzi siaj była so bo ta, miał wol ne, więc nic ko men dan to wi do
tego, czym się zaj mu je.

Pierw szym było ze zna nie Mar cza ka z  Ka mien nej, któ ry po wie dział, że
tam te go wie czo ru wi dział Wa sy lu ka w  po bli żu miej sca prze stęp stwa.
W dru gim do ku men cie prze ciw Jó ze fo wi ze zna wał jego wła sny brat. Fran- 
ci szek Wa sy luk był od nie go o kil ka lat star szy, ale ni g dy Wik tor skie mu nie
obi ło się o uszy, że są ze sobą skon flik to wa ni. Przy naj mniej w tam tych cza- 
sach, bo kie dy Jó zef tra fił do wi ęzie nia, Fran ci szek ofi cjal nie się go wy rze- 
kł. Kil ka razy przy świad kach po wie dział, że już nie ma bra ta.

Fran ci szek wy bu do wał się nie da le ko Śro dy Śląskiej, na dzia łce pod la- 
sem, skąd do naj bli ższych za bu do wań miesz kal nych miał kil ka set me trów.
Miej sce na od lu dziu, gdzie psy du pa mi szcze ka ją, ale Wik tor ski sły szał
o  nim ró żne dziw ne opi nie. Najła god niej sza na zy wa ła go dzi wa kiem, ale
były i  bar dziej dra stycz ne okre śle nia. Star szy z  Wa sy lu ków miesz kał tam
wie le lat, wresz cie względy zdro wot ne zde cy do wa ły, że prze nió sł się cór ki,
do Śro dy. Cór ka na zy wa ła się Ewa Bu jak i miesz ka ła na Ko le jo wej w blo ku
pod nu me rem szó stym.

– A, to pan. Pro szę we jść – po wie dzia ła, gdy uj rza ła Wik tor skie go na pro- 
gu.

Był już tyle lat gli nia rzem, że w mie ście i oko li cach zna li go wszy scy. Go- 
spo dy ni nie wy gląda ła na za sko czo ną jego so bot nią wi zy tą. Za pro si ła go do



kuch ni, gdzie za pro po no wa ła kawę, jak by już kil ka dni wcze śniej umó wi li
się na sym pa tycz ną po ga węd kę przy fi li żan ce i ciast ku.

Ewa była ko bie tą koło trzy dziest ki, odro bi nę za nie dba ną. Ko mi sarz na- 
wet się nie dzi wił wiecz ne mu wy ra zo wi znie chęce nia na jej twa rzy. Spra wa
Jó ze fa Wa sy lu ka moc no do tknęła też jego ro dzi nę, styg ma ty zu jąc ich nie- 
spra wie dli wie. Może dla te go Ewa nie po tra fi ła uło żyć so bie ży cia? Była trzy
razy mężat ką, nie mia ła dzie ci, po ka żdym roz wo dzie zo sta wia ła so bie na- 
zwi sko męża. Te raz na zy wa ła się Bu jak, ale nie było pew no ści, czy tak zo- 
sta nie. Wbrew za sły sza nym opi niom Wik tor ski uwa żał ją za do brą dziew- 
czy nę, któ ra po pro stu mia ła ży cio we go pe cha. Zresz tą jak by się nad tym
głębiej za sta no wić, może i ona była po śred nio ofia rą tam tej zbrod ni sprzed
lat?

Usie dli przy sto le, ka żde z du żym kub kiem kawy. Ciast ko też się zna la- 
zło.

–  Prze pra szam, że cię tak na cho dzę w  dzień wol ny – za czął, lecz mu
prze rwa ła.

–  Pan za wsze jest tu mile wi dzia ny, pa nie Wik to rze – po wie dzia ła,
uśmie cha jąc się szcze rze. – Pew nie oj ciec mia łby inne zda nie na ten te mat,
ale na szczęście go nie ma.

Wik tor ski tro chę się stro pił. Przy sze dł wła śnie do jej ojca, a nie do niej.
– Chcia łem z nim po roz ma wiać. Kie dy wró ci?
– No masz! Pew nie nie pręd ko, bo po dob no ktoś wła mał mu się do domu,

była po li cja i duże za mie sza nie. – Mach nęła ręką.
– Wła ma nie? Nic o tym nie wiem. – Unió sł brwi w wy ra zie zdzi wie nia.
– Bo to była po li cja z Wro cła wia.
Wik tor ski za sta no wił się, ale nie sko men to wał. Jej nie ro bi ło ró żni cy,

skąd przy je cha li po li cjan ci, ale jemu już tak. To był re jon ich ko men dy, wła- 
ma nia pod le ga ły ich ju rys dyk cji, co tam ro bi ła wo je wódz ka? Po sta no wił, że
zba da to głębiej. Na ra zie za py tał:

– A mó wił, co wła ści wie się sta ło?



– No masz! Ktoś wy bił szy bę, pod rzu cił mu ja kieś te le fo ny i kom pu te ry –
wy ja śni ła. – Pew nie kra dzio ne, dla te go zro bi ła się z tego taka afe ra. Po dob- 
no na wet an ty ter ro ry ści byli, ale na szczęście sta rusz ka mi za moc no nie
po tur bo wa li.

–  Aresz to wa li go? – Wik tor ski jesz cze bar dziej się zdzi wił. – Ewa, twój
sta ry jest w coś za mie sza ny?

– A gdzie tam! Już wszyst ko wy ja śnio ne, tyl ko zo stał tam, żeby szy bę za- 
ła tać i po sprzątać.

– Ro zu miem – mruk nął po li cjant, choć nie wie le z tego zro zu miał. An ty- 
ter ro ry ści w dom ku pod la sem? To mu sia ła być gru ba afe ra!

–  Za pa li pan? – Ewa Bu jak rzu ci ła na stół pacz kę marl bo ro. – Palę
w domu tyl ko, jak nie ma ojca, jemu to prze szka dza.

Za pa li li, Ewa upi ła tro chę kawy i  roz ga da ła się, jak by to ona przy szła
w od wie dzi ny do ko mi sa rza sprze dać naj now sze hity z po dwór ka. Opo wie- 
dzia ła mu, co tam w  pra cy, co u  ko le ża nek, sko men to wa ła sy tu ację po li- 
tycz ną, skry ty ko wa ła wła dze po wia tu, że niby nic nie ro bią, i po wró ci ła do
sta re go jak świat te ma tu sprze da ne go i zli kwi do wa ne go szpi ta la, któ re go
te raz tak bra ku je, ale po dob no zno wu będzie. Po tem nie ocze ki wa nie
oświad czy ła:

– Wła ści wie to ja się do pana wy bie ra łam na ko men dę w pew nej spra wie.
Cho dzi o mo je go wuj ka.

– Jó ze fa? Dzia da Wa sy la? – upew nił się i nad sta wił uszu.
– No masz! Tego sa me go. Mar twię się o nie go.
Wik tor ski nie sko men to wał. Ro dzi na ze rwa ła kon takt z  Wa sy lu kiem

chwi lę po tym, jak zo stał oska rżo ny. Po wy jściu na wol no ść nie miał już ro- 
dzi ny. Więc skąd te raz taka tro ska?

–  Bo oj ciec nic o  tym nie wie – za częła wy ja śniać Ewa. – Zresz tą nikt
o tym nie wie, ale ja często od wie dzam wuj ka. Ni g dy nie wie rzy łam, że to
on zgwa łcił tam tą dziew czy nę. Dla te go ola łam ojca i  resz tę ro dzi ny i cały
czas utrzy mu ję z nim kon takt. Chy ba tyl ko ja i  Iza Ber na to wicz do nie go
cho dzi my. To jest jej oj ciec chrzest ny, wie dział pan? Ona zresz tą ma bli sko.



– Często do nie go cho dzisz? – Wik tor ski za re je stro wał pew ną nie ści sło- 
ść. Wa sy luk mó wił mu nie daw no, że Iza nie od wie dza ła go od lat. Zresz tą,
zgod nie z jego sło wa mi, nikt go nie od wie dzał.

Za nim od po wie dzia ła, uchy li ła luf cik w  oknie i  fi ran ka za fa lo wa ła pod
na po rem sil ne go wia tru. Chmu ra dymu pod su fi tem tro chę się roz wia ła.

– Co ty dzień, a cza sem i częściej – wy ja śni ła.
– A jak to mo żli we, że nikt cię nie wi dział?
–  Dok to ro wa wie, ale ona nic nie po wie. Za trzy mu ję auto pod do mem

Owczar ków w Ka mien nej i idę przez po dwó rze i krza ki. Tam jest taka wy- 
dep ta na ście żka. Pew nie zwie rzęta tam cho dzą. No i  tak się sta ło, że nikt
chy ba nie wi dział.

Zga si ła pa pie ro sa i  pa trzy ła na nie go z  uśmie chem sa mo za do wo le nia.
Wik tor ski chwi lę tra wił te in for ma cje.

– No i się o Józ ka mar twisz?
– No masz! Bo on się ostat nio bar dzo zmie nił.
– Jak się zmie nił?
Ko bie ta na pi ła się kawy z gło śnym siorb ni ęciem.
– Pan pew nie rzad ko z nim ga dał, to mu szę za cząć od po cząt ku. Jesz cze

nie daw no wu jek Jó zek wy glądał na za do wo lo ne go z tego, jak mu się w tej
sta rej cha cie żyje. Ja wiem, że to głu pio może za brzmieć, bo lu dzie uwa ża ją
go za pu stel ni ka, dzi wa ka i  ja kie goś zło czy ńcę, ale praw da była zu pe łnie
inna. On był za wsze we so ły, często się uśmie chał, żar to wał ze mną, za pra- 
szał mnie na za pie kan kę ziem nia cza ną z pie ca. Wi dać było, że z lo sem się
po go dził i  czer pie ra do ść z  tego, że żyje sam, z  dala od lu dzi. Pod ko niec
roku coś się z nim złe go po ro bi ło. Chy ba po tym za gi ni ęciu dok to ra Ber na- 
to wi cza. Jak by przy ga sł, po smut niał, a  od po cząt ku roku to już zu pe łnie.
Za czął na gle mó wić, że on się już swo je na żył i zmęczo ny jest. Jak by się do
śmier ci przy go to wy wał. Naj pierw po my śla łam, że so bie coś złe go chce zro- 
bić, ale nie. Pod py ty wa łam go de li kat nie, ale on się ze swo imi my śla mi nie
zdra dził. Ale ja taka głu pia nie je stem i po wie dzia łam, żeby mnie tym bim- 
brem po często wał, bo ro we rem przy je cha łam. Jak bocz ny mi dro ga mi wró- 



cę, to nikt nie za uwa ży. Bo prze cież po li cja na bocz nych nie ła pie. – Pu ści ła
do Wik tor skie go oko, ale wi dząc, że nie zła pał dow ci pu, mó wi ła da lej: – No
i jak wujo so bie pod pił, a żeby pan wie dział, ile on po tra fi wy pić, to ja już
bym daw no się po rzy ga ła i pod sto łem za snęła.

– No i co? – po na glił ją za cie ka wio ny po li cjant.
– Jak już był pi ja ny, to za czął o wy rów ny wa niu ra chun ków mó wić. Że za

dłu go cze kał, a  spra wie dli wo ść być na świe cie musi. Mó wił coś o  ja kie jś
rów no wa dze, ale nie wie le z tego be łko tu zro zu mia łam. Po wie dział, że tam,
gdzie była wina, to musi być i kara. Szcze rze mó wi ąc, prze stra szy łam się
tro chę, bo to za brzmia ło złow ro go. Jak by chciał ko goś za bić, nie przy mie- 
rza jąc. Nie trud no było mi się do my ślić, że pew nie chce się na kimś ze- 
mścić. Może za to, że tyle lat w  wi ęzie niu prze sie dział nie win nie? Bo jak
już mó wi łam, ja w jego winę nie wie rzę.

– A na kim niby mia łby się mścić? – Wik tor ski za pa lił jesz cze jed ne go pa- 
pie ro sa.

Go spo dy ni sko rzy sta ła z oka zji i też za pa li ła. Wiatr ude rzył w szy bę, jak- 
by tyl ko na to cze kał, i wy dął fi ran kę.

–  A  skąd mam wie dzieć? Ale prze stra szy łam się, że zno wu so bie bie dy
na py ta i  chcia łam do pana na ko men dę pó jść, żeby po wie dzieć, jak jest,
i żeby może pan z nim po roz ma wiał, bo mnie już nic nie chce po wie dzieć
wi ęcej.

– A py ta łaś go?
– No masz! Na stęp nym ra zem, jak był trze źwy, py ta łam, ale zbył mnie.

Nie szcze ry przy tym był. Na pew no. Ukry wa coś, dusi w  so bie. Po ga da
z nim pan? Pan ma po słuch na wet u nie go. Nie przy zna się do tego, ale ja
to wiem.

–  Do brze, że mi to mó wisz – po ki wał gło wą po li cjant. – Po roz ma wiam
z nim.

–  A  wte dy jesz cze, jak za snął przy sto le, to ro zej rza łam się po tej jego
izbie i w szu fla dzie w sto le zna la złam nóż.

– Nóż? Co w tym dziw ne go?



– To nie taki zwy czaj ny nóż. Ma po nad sto lat, taka pa mi ąt ka ro dzin na.
My śle li śmy, że gdzieś za gi nął, a to wu jek go ma. Ten nóż był ostry jak brzy- 
twa. Prze stra szy łam się, jak go tam zna la złam. Ani śla du rdzy, ani jed nej
plam ki, jak by go to wy do uży cia. Dzi ęki Bogu, może prze mó wi mu pan do
roz sąd ku. – Na gle za mil kła i spoj rza ła uwa żnie na ko mi sa rza. – Za ga da łam
pana, a pan pew nie z wa żną spra wą do ojca przy sze dł. Do pie ro ju tro wie- 
czo rem przy je dzie, ale jak by pan chciał, to prze cież tyl ko kil ka ki lo me trów,
może go pan jesz cze dzi siaj od wie dzić.

–  Nie omiesz kam, ale sko ro już tak szcze rze roz ma wia my, mogę cię
o coś za py tać?

– No masz! Pew nie!
Wik tor ski za sta no wił się, jak za cząć, ale Ewa Bu jak była z  nim szcze ra

do bólu, więc on też po sta no wił nie owi jać w ba we łnę.
– Wiesz, że twój oj ciec ze zna wał prze ciw ko Jó ze fo wi w tam tej spra wie?
– Nie wie dzia łam. – Po kręci ła gło wą, marsz cząc czo ło. – Co wte dy na ga- 

dał?
–  Ze znał, że jego młod szy brat jest po ryw czy, często wpa da w  gniew,

w zło ści mó głby skrzyw dzić, często się bili w dzie ci ństwie, wi dział, jak Jó- 
zek dręczył zwie rzęta, i w ogó le zły czło wiek z nie go był.

– Pier do le nie! – Ewa ude rzy ła pi ęścią w stół, ale nie za moc no.
– Szcze ra praw da, wła śnie czy ta łem ze zna nia po twier dzo ne wła sno ręcz- 

nym pod pi sem. Mó wił, że z tą Ja ni ną Owczar ską często się kłó ci li, wła ści- 
wie mie li się roz stać, że był za zdro sny. Po dob no ona zwie rza ła się two je mu
ojcu, że chcia ła by za ko ńczyć ten zwi ązek, ale się bała, że Jó zek wpad nie
w  gniew i  ją skrzyw dzi. Ta kie ze zna nia w  sy tu acji oska rże nia o  po bi cie
i gwa łt za ko ńczo ny zgo nem to był gwó źdź do trum ny. Wte dy nie było jed- 
no znacz nych do wo dów winy two je go wuj ka, sądzi li go wła ści wie na pod- 
sta wie ze znań świad ków. Wie le osób wte dy ze zna wa ło prze ciw nie mu.

Ewa Bu jak kręci ła gło wą z nie do wie rza niem, jak by nie mo gła się po go- 
dzić z tym, co usły sza ła.



–  No masz! – jęk nęła. – Już bab ka Ka rol ka mi o  tym mó wi ła. Wie pan,
bab cia ze stro ny mamy, co w Bu ków ku miesz ka ła. Pa mi ęta ją pan?

Wik tor ski po twier dził.
– Ona mnie wy cho wy wa ła, bo mama zma rła przy po ro dzie. Oj ciec się do

tego nie nada wał. Ona dużo wie dzia ła i opo wia da ła mi cza sem ró żne hi sto- 
rie. O tym też, ale nie wie dzia łam, że aż tak źle o nim mó wił. To dla te go od
tam te go cza su ze sobą nie roz ma wia li, jak by ro dzo ny mi bra ćmi nie byli.
Ale z dru giej stro ny wca le mnie to nie dzi wi.

– Dla cze go?
–  Prze cież mój oj ciec po dob no też sma lił cho le wy do tej za bi tej wte dy

dziew czy ny. Nie wie dział pan?
Wik tor ski po kręcił gło wą.
–  Obaj byli w  niej za ko cha ni, tyl ko mój oj ciec był od niej dużo star szy

i dla te go ona go nie chcia ła. Spo ty ka ła się z wuj kiem, a oj ciec się wście kał.
Pew nie stąd wzi ęły się te ich wszyst kie nie po ro zu mie nia. Jak ta dziew czy- 
na zma rła, mu siał być roz go ry czo ny i dla te go tak ze zna wał. Pew nie te raz
ża łu je, tyl ko ni g dy się do tego nie przy zna. To dla te go tak szyb ko się po tem
oże nił z mamą, a kie dy ona zma rła, nie za jął się mną, tyl ko co raz bar dziej
izo lo wał się od świa ta. Wie pan, on do dzi siaj jest dzi ku sem, któ ry uni ka
lu dzi, i trud no jest do nie go do trzeć.

Wik tor ski do pił zim ną już kawę, a jego mózg pra co wał na naj wy ższych
ob ro tach. Do brze, że wpa dł na po my sł, żeby tu dzi siaj przy jść, do brze, że
Ewa Bu jak była taką ga du łą i wa li ła pro sto z mo stu. Dzi ęki temu miał zu pe- 
łnie inny ob raz tam tych wy da rzeń. Wie lo wy mia ro wy, a nie tyl ko pła ski, su- 
chy i  po zba wio ny emo cji, jaki wy ła niał się z  pa pie rów. Czy Fran cisz ko wi
Wa sy lu ko wi mo gło za le żeć na tym, żeby ze mścić się na bra cie? Je śli nie na- 
wi ść była szcze ra, a  mo gła być, bo kie dy bra ter ska wiel ka mi ło ść zmie nia
się w nie na wi ść, to i ona jest wiel ka, a je śli w grę wcho dzi za wi ść, żal i po- 
czu cie wła snej krzyw dy, wte dy sta je się gi gan tycz na. Musi wszyst ko jesz- 
cze raz prze my śleć.

– Dzi ęku ję ci, Ewo – po wie dział szcze rze. – Bar dzo mi po mo głaś.



– No masz! To ja też się cie szę.
Za czął zbie rać się do wy jścia.
– Szko da, że nie może pan po roz ma wiać z bab ką Ka rol ką, ona wszyst ko

wie dzia ła, ja nie wie le z tego za pa mi ęta łam.
Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski po sta no wił, że z Fran cisz kiem po roz ma wia

pó źniej. Czuł, że w tym wszyst kim jest ja kieś dru gie dno.

 
– Wiesz, że co raz częściej się uśmie chasz?

Ka mil Ber na to wicz prze krzy wił śmiesz nie gło wę, jak pies, któ ry pró bu je
zro zu mieć sło wa swo je go wła ści cie la, i  po słał jej uro cze spoj rze nie. Wy- 
glądał przy tym tak ko micz nie, że Iza be la Ber na to wicz nie mo gła się opa- 
no wać i  zno wu uśmiech nęła się sze ro ko. Za raz jed nak zga ni ła się za ten
zbyt sze ro ki uśmiech. Prze cież była po grążo na w roz pa czy, za gi nął jej mąż,
może już nie żyje, a ona się szcze rzy jak głu pia na sto lat ka do jego młod sze- 
go bra ta. Je że li pro si ła się o po wa żne kło po ty, to wy bra ła naj prost szą z mo- 
żli wych dróg. Mimo ta kiej my śli nie po tra fi ła być w tym mo men cie po wa- 
żna. Lu bi ła Ka mi la za jego bez po śred nio ść, po czu cie hu mo ru, uwiel bia ła
z nim roz ma wiać i za nim się spo strze gła, już z nim flir to wa ła.

–  Na praw dę tak uwa żasz? – za py ta ła ci cho i  na resz cie uda ło jej się ze- 
trzeć z ust ten kre ty ński uśmiech.

Jej twarz spo chmur nia ła, wbi ła spoj rze nie w blat sto łu, ra mio na tro chę
opa dły. Nie zły te atrzyk, Ka mil oczy wi ście dał się na brać. On też spo wa żniał
i od chy lił się na krze śle.

– Iza, prze cież nie mo żesz się gnębić do ko ńca ży cia – po wie dział. – Sta ło
się, co się sta ło, nie mo żna żyć w nie pew no ści, szko da ży cia na za dręcza nie
się, może war to pó jść krok do przo du i zo sta wić za sobą tra gicz ne zda rze- 
nia.

„Że byś wie dział, jak praw dzi we są two je sło wa” – po my śla ła gorz ko i da- 
lej gra ła swo ją rolę cier pi ącej żony. Ka mil tym cza sem kon ty nu ował ci cho.
Czu ła na so bie jego wzrok i było jej z tym do brze.



– Kuba był głu pi. Miał taką pi ęk ną i mądrą ko bie tę w domu, a uga niał się
za in ny mi. On na cie bie nie za słu żył, głu pi pa ta fian. Nie wiem, co mu od- 
wa li ło, nie wiem, gdzie znik nął, ale za to, co ci zro bił, nie po win naś się tym
przej mo wać. Skrzyw dził cię, a te raz da lej cię krzyw dzi, mimo że go tu nie
ma. Obie cu ję, że jak wró ci, to tak mu wpier do lę, że go ro dzo na mat ka nie
po zna. Za ca ło kszta łt.

– Prze stań. – Po kręci ła gło wą, chcia ła coś jesz cze do dać, lecz umil kła na- 
gle, gry ząc się w język.

„Milcz, głu pia” – skar ci ła się w my ślach. Praw dę mó wi ąc, gdy by nie wi zy- 
ty Ka mi la i  Da wi da, na któ re tak cze ka ła i  któ re były dla niej jak świa tło
w  mro ku, pew nie by zwa rio wa ła. Za dręczy ła by się, za gry zła, żyła w  stra- 
chu. Na pew no nie z po wo du wy rzu tów su mie nia.

W ostat nich dniach wresz cie ze bra ła się na od wa gę i wy jęła ze schow ka
w szu fla dzie do wo dy oso bi ste prze cho wy wa ne tam przez Ja ku ba. Za częła
od me diów spo łecz no ścio wych, prze cież wi ęk szo ść lu dzi ma te raz pro fil na
Fa ce bo oku czy In sta gra mie. A  je śli na wet nie, za wsze gdzieś w sie ci czło- 
wiek zo sta wia ślad. Szu ka ła ko biet, wpi su jąc imio na i na zwi ska w ró żnych
wy szu ki war kach, do pó ki nie po ko nał jej strach, a po tem bu tel ka wina wy- 
pi ta zde cy do wa nie za szyb ko, żeby ten strach po ko nać. Tych ko biet nie
było. One na gle znik nęły. Z  na ra sta jącym prze ra że niem i  gulą w  gar dle
czy ta ła po sty na Fa ce bo oku, w któ rych ro dzi na i zna jo mi pro si li wszyst kich
o po moc w ich zna le zie niu. Opi sa ne było, w co były ubra ne w chwi li znik ni- 
ęcia, gdzie były ostat ni raz wi dzia ne, po tem były ape le o po moc. Fo to gra fie
też były. Ro ze śmia ne ład ne dziew czy ny na im pre zach, w par kach, z ko le- 
żan ka mi, z męża mi i chło pa ka mi. Te same, któ re pa trzy ły na nią ze zdjęć
w do wo dach oso bi stych. Wszyst kie znaj do wa ły się na po li cyj nej li ście po- 
szu ki wa nych. Ita ka, spe cja li zu jąca się po szu ki wa niu osób za gi nio nych, też
mia ła kil ka z nich w swo ich ba zach. O co w tym wszyst kim cho dzi ło? Co się
z nimi sta ło? Co miał z tym wspól ne go jej mąż?

Na stęp ne go dnia rano, le cząc kaca i  z  na dzie ją spo gląda jąc w  okna
w ocze ki wa niu na któ re goś z bra ci, spoj rza ła wresz cie praw dzie w oczy. Ja- 
kub Ber na to wicz je za bił i ukrył cia ła. Nie mia ła co do tego żad nych wąt pli- 



wo ści, cho ciaż dłu go się oszu ki wa ła. Pa mi ęta ła ten mrok w  jego oczach,
kie dy ją za ata ko wał. Był pier do lo nym se ryj nym mor der cą. No bo jak to so- 
bie ina czej wy tłu ma czyć? Pew nie i  ją by wte dy za bił, tyl ko go uprze dzi ła.
Żyła tyle lat pod jed nym da chem ze zwy rod nial cem, be stią w ludz kiej skó- 
rze, po two rem bez żad nych uczuć. Kie dy so bie uświa do mi ła, że być może
była tyl ko jego ali bi, dzi ęki niej ucho dził wśród in nych lu dzi za nor mal ne go
fa ce ta z do mem i ko cha ną żoną, zro bi ło jej się nie do brze i zwy mio to wa ła.
Dzi ęki niej wszy scy uwa ża li go za zwy kłe go, sym pa tycz ne go mężczy znę,
ja kich ty si ące na świe cie. Praw da była jed nak inna, był po two rem.

Kie dy wresz cie opa no wa ła tor sje, przy szła ko lej na re flek sja. To ona ura- 
to wa ła przed nim świat. Kto wie, ile ko biet dzi ęki niej nie zo sta ło za mor do- 
wa nych? Być może ura to wa ła na wet ży cie tej jego naj now szej ko chan ce,
An nie K., tyl ko ta głu pia zdzi ra nie mia ła o tym po jęcia. Ta kie my śli spra wi- 
ły, że po czu ła pe wien ro dzaj ulgi. Uspra wie dli wi ła swo ją zbrod nię, zra cjo- 
na li zo wa ła ją, oswo iła. To była obro na ko niecz na, no bo kto mógł oca lić
inne ko bie ty przed be stią, je śli nie ona, jego żona? Po czu ła się z tym o wie le
le piej. Na wet jak po li cja kie dyś wpad nie na jej ślad, mia ła asa w  ręka wie
w  po sta ci pla sti ko wych kar to ni ków, imion i  na zwisk oraz zdjęć. Prze cież
dzia ła ła w obro nie wła snej, tak na praw dę jej czyn był szla chet ny. Będą mie- 
li tyle od wa gi, żeby ją ska zać? Ofia rę męża psy cho pa ty, któ ra od kry ła praw- 
dę i  za bi ła go, wal cząc o  ży cie? Czy me dia da dzą jej zro bić krzyw dę? Na
pew no nie: będzie ofia rą i bo ha ter ką.

To dla te go uda ło jej się zdu sić w so bie wy rzu ty su mie nia. To dla te go pla- 
no wa ła za cząć nowe ży cie i z taką nie cier pli wo ścią ocze ki wa ła wi zyt Ka mi- 
la i Da wi da. Co z tego, że byli bra ćmi po two ra? Oni też o ni czym nie wie- 
dzie li, byli nor mal ni. A  co naj wa żniej sze, po do ba li się jej, a  ona po do ba ła
się im. Nie po tra fi ła te raz jed no znacz nie po wie dzieć, któ ry jej się bar dziej
po do ba, ale nie przej mo wa ła się tym. Na wszyst ko przej dzie czas.

– Jaki Ja kub był w dzie ci ństwie? – za py ta ła znie nac ka.
Ka mil zmarsz czył czo ło, za sko czo ny py ta niem.
– Nor mal ny był. – Wzru szył ra mio na mi. – Mimo ró żni cy wie ku trzy ma li- 

śmy się ra zem. W szko le było trud niej, bo cho dzi li śmy do ró żnych klas, ale



na po dwór ku by li śmy nie roz łącz ni. Był jesz cze je den taki ko le ga. Na wet
na uczy cie le się śmia li, że to był nasz czwar ty brat.

– A ten szpi tal?
– A to... – stra pił się Ka mil. – Rze czy wi ście Kuba miał taki in cy dent. Coś

mu się w gło wie po kie łba si ło i tra fił na psy chia trię dzie ci ęcą do Wro cła wia.
Szyb ko z tego wy sze dł, ale na sza pacz ka bra ci i nie bra ci roz pa dła się. Nie
było już tak jak daw niej. Kie dyś sły sza łem, jak ro dzi ce o  tym roz ma wia li.
Po dob no le karz im po wie dział, że to mo gło być zwi ąza ne z  ja kąś trau mą.
Wiesz, ktoś Ja ku ba po rząd nie na stra szył albo coś mu zro bił. Tyl ko że on ni- 
g dy się do tego nie przy znał.

Iza wzdry gnęła się, przy po mniaw szy so bie kil ka na ście do wo dów oso bi- 
stych spo czy wa jących w skryt ce w biur ku jej męża. Czy wła śnie wte dy stał
się be stią?

Na gle coś mi gnęło jej za oknem. Drgnęła i utkwi ła wzrok za ple ca mi Ka- 
mi la. Nic nie do strze gła, choć wy da wa ło jej się, że ruch był wy ra źny, jak by
w  głębi ktoś się po ru szył. Po chwi li nad po dwó rzem prze le cia ły pta ki.
Uspo ko iła się, to był ten nie po ko jący ruch. Wsta ła i ze bra ła kub ki po ka wie
ze sto łu. Po de szła do zmy war ki i wkła da ła je ostro żnie. Kątem oka do strze- 
gła, że Ka mil też wsta je, ale nie kie ru je się do wy jścia, tyl ko zbli ża się do
niej. Po czu ła miły dreszcz na skó rze, kie dy de li kat nym ge stem od gar nął jej
wło sy z  twa rzy. Znie ru cho mia ła, wstrzy mu jąc od dech. Dłoń Ka mi la prze- 
su nęła się po szyi i po wędro wa ła na jej kark. Pa trzył na nią z tym bły skiem
w oku, któ re go nie da się z ni czym po my lić.

– Za wsze za zdro ści łem Ku bie, że ma cie bie, i by łem na nie go zły, kie dy
nie po tra fił tego do ce nić. Gdy bym mógł ci to ja koś wy na gro dzić, zro bi łbym
to. To był niby mój brat, a jed nak szu ja.

– Był? – szep nęła.
– Mam na dzie ję, że już ni g dy nie wró ci...
Na gle po chy lił się w jej stro nę i ją po ca ło wał. Naj pierw ostro żnie, ale kie- 

dy nie po czuł opo ru, jego usta i język zro bi ły się bar dzo śmia łe. Iza po czu ła,
jak za czy na ją pło nąć jej po licz ki.



– Ka mil... – Spró bo wa ła się od su nąć, ale jej nie po zwo lił.
– Nie bój się. – Ich usta zno wu się złączy ły, tym ra zem bar dziej na mi ęt- 

nie.
W  tej chwi li roz le gł się dzwo nek przy drzwiach. Iza be la od sko czy ła od

szwa gra, prze stra szo na. Wi dzia ła wiel ki za wód w jego oczach, lecz już za
mo ment na jego ustach wy kwi tł nor mal ny uśmiech. Po szła do drzwi, czu- 
jąc, że ma nie na tu ral nie za czer wie nio ne po licz ki.

Na wi dok Da wi da za ma rła w bez ru chu i jesz cze bar dziej się za czer wie- 
ni ła. To on mi gnął jej przez okno? Wi dział, jak ca ło wa ła się w kuch ni z Ka- 
mi lem? To była jej pierw sza myśl. Dru ga, jaka na dłu żej za go ści ła w jej gło- 
wie, była tak samo zła. Na wet je śli ich nie wi dział, to po tym, jak te raz idio- 
tycz nie się za cho wu je, on pew nie zro zu mie, że coś mi ędzy nimi za szło.
Prze cież nie był głu pi, a na zło dzie ju czap ka gore. Ona cała pło nęła wsty- 
dem, za sko cze niem i prze stra chem.

–  Cze ść. – Zmie rzył ją uwa żnym spoj rze niem i  od razu do strze gł jej
zmie sza nie. – Coś się sta ło?

– Cze ść. Nie, w po rząd ku. – Na wet jej głos był drew nia ny i sły chać w nim
było fa łsz.

– Wi dzę, że jest tu mój brat... – za czął Da wid i za mil kł.
Spoj rzał po nad jej ra mie niem na wy cho dzące go z kuch ni Ka mi la.
– Cze ść, bra cisz ku! – rzu cił tam ten z non sza lanc kim uśmie chem. – Wpa- 

dłeś na kawę? To się do brze skła da, bo ja wła śnie wy cho dzę i nie będę wam
prze szka dzał.

Ka mil wło żył buty, mi nął w pro gu Da wi da, któ ry gó ro wał nad nim wzro- 
stem i był co naj mniej dwa raz szer szy w ba rach, po ma chał Izie na po że- 
gna nie, klep nął bra ta w ra mię i roz ko ły sa nym kro kiem po sze dł w kie run ku
auta za par ko wa ne go na pod je ździe. Da wid od pro wa dził go wzro kiem, po
czym spoj rzał na Izę. Ona ci ągle nie po tra fi ła się otrząsnąć i  za pa no wać
nad sy tu acją.

– Wej dź – po wie dzia ła ci cho.



Da wid wsze dł z wa ha niem. Za pro wa dzi ła go do kuch ni i sta nęła do nie- 
go ty łem przy eks pre sie, żeby dać so bie do dat ko wy czas na uspo ko je nie.
Może cho ciaż znik nie ta cho ler na czer wień z  po licz ków. Była na sie bie
wście kła. Za re ago wa ła jak na sto lat ka przy ła pa na przez ojca na ca ło wa niu
się z chło pa kiem pod bra mą. Niech to ja sna cho le ra! Coś ści snęło ją w środ- 
ku. Za le ża ło jej na Da wi dzie, tak samo jak na Ka mi lu. Może na wet bar dziej
i dla te go te raz nie wie dzia ła, co ma zro bić.

– Na pi jesz się kawy?
Za nie po ko iło ją jego mil cze nie, dla te go się od wró ci ła. Stał w pro gu. Miał

ka mien ną twarz, jak zwy kle, tyl ko w  jego oczach było coś nie tak. On się
chy ba do my ślił, co za szło. No do brze, ale co niby za szło? Nic wiel kie go.
Żeby tyl ko nie wy obra ził so bie zbyt wie le, prze cież fa ce ci mają ten den cję
do wy ol brzy mia nia i kon fa bu la cji.

– Da wid?
– Nie, tak tyl ko wpa dłem zo ba czyć, czy wszyst ko u cie bie jest OK – po- 

wie dział su cho. – Ale jak był Ka mil, to chy ba po ja dę.
–  Szko da – stwier dzi ła szcze rze, w  jej gło sie wy brzmiał za wód. On to

usły szał i tro chę jak by zła god niał.
– Ju tro przy ja dę – za pew nił.
Po de szła z  nim do drzwi, a  po tem od pro wa dza ła go wzro kiem, kie dy

sze dł przez po dwó rze, wsia dał do sa mo cho du i  od je żdżał. Na gle Iza be la
po czu ła strach. Co ona wła ści wie robi? Za bi ła męża, a te raz jego bra cia ry- 
wa li zu ją o nią. Naj gor sze jest to, że ona bar dzo ich po lu bi ła i za czy na jej na
nich za le żeć. I do tego nie wie, któ ry jej się bar dziej po do ba. Jak z tego wy- 
brnąć? Mie szan ka wy bu cho wa, któ ra eks plo du je, kie dy naj mniej będzie się
tego spo dzie wać. Jak to w ży ciu. Igra nie z lo sem, ide al ny sce na riusz na kla- 
sycz ną tra ge dię.

Dłu go sie dzia ła w  fo te lu w  sa lo nie, z  ser cem trze po czącym się w  pier- 
siach. Ze stra chu, ale też z pod eks cy to wa nia. Bała się i jed no cze śnie czu ła
dziw ną eu fo rię. To się nie mo gło do brze sko ńczyć.



19.

Po mi mo ostrze żeń Re na ty na dru gi dzień nie miał kaca. Cier piał tyl ko na
lek ki ból gło wy, któ ry prze sze dł jak ręką od jął, kie dy ta blet kę po pił moc ną
kawą. Ka ri na wy gląda ła o wie le go rzej, mimo iż wczo raj sze go wie czo ra wy- 
pi ła dużo mniej niż on i szyb ko po je cha ła do domu. Dał o so bie znać stres
i przez pół nocy nie mo gła za snąć. Obej rza ła w tym cza sie cały film Scot ta.
Nie po czu ła się jed nak ani odro bi nę le piej.

Po ran na na ra da przy po mi na ła sty pę po śmier ci ojca chrzest ne go ma fii.
Niby na stąpił prze łom i te raz wszyt ko po win no po to czyć się w in nym kie- 
run ku, ale wi ęk szo ść po li cjan tów mia ła oba wy, czy nie wpie przą się na
jesz cze wi ęk szą minę. Nad ko mi sarz Góra użył okre śle nia, któ re Za krzew- 
skie mu bar dziej przy pa dło do gu stu. Nie prze łom, tyl ko trzęsie nie zie mi,
po któ rym naj pierw trze ba po sprzątać i oce nić, ja kie są znisz cze nia, a do- 
pie ro po tem pla no wać co da lej.

Mar ta Mic kie wicz wraz z tech ni ka mi ana li zo wa ła śla dy ze bra ne w domu
Wa sy lu ka i  w  miej scu od kry cia zwłok. Piw ni ca była za wil go co na, za grzy- 
bia ła i za bru dzo na, więc nie spo dzie wa li się fa jer wer ków. Bar dziej obie cu- 
jąco wy gląda ły apa rat te le fo nicz ny i  lap top. Na apa ra cie zna le źli nie zbyt
do brze wy tar ty od cisk pal ca, po dob nie jak na obu do wie lap to pa. Wi ęcej
zna la zło się pod kla wia tu rą. To jest miej sce bar dzo trud ne do wy czysz cze- 
nia, a  gro ma dzą się tam za nie czysz cze nia, któ re są szcze gól nie in te re su- 
jące dla po li cji. Frag men ty na skór ka i wło sy.

Tech ni cy za bez pie czy li je i te raz pra co wa li pe łną parą. Po dob nie jak pa- 
to mor fo log w za kła dzie me dy cy ny sądo wej. Po roz wi ni ęciu zwłok z ban da- 
ży oka za ło się, że de nat ki są ubra ne. To były ci ągle te same ubra nia, któ re
zo sta ły opi sa ne w pro to ko łach za gi ni ęcia, dla te go mo żna było je zi den ty fi- 
ko wać. Wi ęk szo ść z nich od zy ska ła już swo je per so na lia. Tech ni cy po szu ki- 
wa li na ubra niach śla dów za bój cy. Wstęp ne usta le nia z sek cji zwłok były do



sie bie bar dzo po dob ne. Ka żda z za mor do wa nych zo sta ła wcze śniej zgwa- 
łco na, a po tem udu szo na. Zwy rod nia lec nie za trosz czył się na wet o opró- 
żnie nie im kie sze ni

Po li cyj ny in for ma tyk przej rzał dys ki te le fo nu i lap to pa. Stwier dził, że są
do kład nie wy czysz czo ne i była to ra czej ro bo ta pro fe sjo na li sty.

Pod ko niec na ra dy po dzie lo no za da nia. Nad ko mi sarz Nor bert Góra po- 
sta wił słusz ną hi po te zę, że za bój ca nie dzia łał pod wpły wem im pul su, tyl ko
sta ran nie do bie rał ofia ry. Dla te go wi ęk szo ść śled czych sku pi ła się na ro- 
dzi nie i  zna jo mych de na tek, a  ta kże na od two rze niu ze szcze gó ła mi ich
ostat nich dni przed za gi ni ęciem. Osob ny ze spół ba dał po wi ąza nia mi ędzy
ofia ra mi. To była żmud na pra ca, wy ma ga jąca do kład no ści, sku pie nia
i czuj no ści. Bar dzo ła two było coś prze oczyć. Na ce low ni ku po li cji był też
klub za rządza jący te re nem do mo to cros su przy ma ga zy nach.

W dys ku sji na ko niec, co było do prze wi dze nia, pa dły oczy wi ste py ta nia:
dla cze go ten psy chol aku rat te raz po sta no wił ujaw nić po li cji zwło ki i dla- 
cze go w  ten spo sób? Na tych miast po ja wi ły się kla sycz ne teo rie, że ka żdy
se ryj ny mor der ca chce być zła pa ny i bar dziej lub mniej świa do mie do tego
dąży. Osta tecz nie albo sam daje się zła pać, albo sta je się tak nie ostro żny, że
wresz cie po li cja wpa da na jego trop.

Za krzew ski za wsze się de ner wo wał, kie dy słu chał ta kich opi nii wy gła- 
sza nych przez do świad czo nych gli nia rzy. Oczy wi ście, były ta kie po je dyn- 
cze przy pad ki, je śli spraw ca cier piał na pe wien ro dzaj za bu rze nia psy- 
chicz ne go. Oczy wi ście, by wa ło, że sta wał się mniej ostro żny, ale tyl ko je śli
dzia łał pod wpły wem środ ków odu rza jących lub od po cząt ku nie przej mo- 
wał się śla da mi zo sta wia ny mi na miej scu zbrod ni. Czy Ted Bun dy, Ro bert
Han sen i  jesz cze kil ku in nych zwy rod nial ców chcie li zo stać zła pa ni albo
nie dba li o  usu ni ęcie śla dów swo ich zbrod ni? To była gów no praw da,
szcze gól nie w tym przy pad ku, gdy mor der ca po sta rał się o tak efek tow ny
spek takl, jak wła ma nie do domu Wa sy lu ka i po zo sta wie nie te le fo nu i lap- 
to pa z  frag men tem fil mu. On wca le nie chciał być zła pa ny. Z  krzy we go
uśmie chu, jaki po sła ła mu Ka ri na Bucz ko, wy wnio sko wał, że po dzie la jego



zda nie. Nikt też nie po tra fił po wie dzieć, co miał zna czyć frag ment fil mu
Bla de Run ner na po wi ta nie po li cji.

Po dob no po li cyj ny psy cho log pra co wał już nad pro fi lem spraw cy. Za- 
krzew ski, po dob nie jak inni śled czy, cze kał na ten ofi cjal ny do ku ment, lecz
bar dziej in te re so wa ła go nie for mal na opi nia, czy li cały kon glo me rat nie- 
pew nych wnio sków, któ re po ja wi ły się w trak cie opra co wy wa nia opi nii, ale
osta tecz nie nie tra fi ły do ofi cjal nej wer sji. Po sta no wił za dzwo nić do Ar le ty
Wierz bic kiej. Już zna ła jego me to dy, więc nie po win no być pro ble mu
z udzie le niem mu in for ma cji.

Za krzew ski miał wła sną teo rię na te mat spraw cy, lecz po sta no wił wy gło- 
sić ją w jak naj węższym gro nie. Pod czas roz dzie la nia za dań na ko niec na- 
ra dy do stał wol ną rękę i mógł za jąć się tym, co aku rat wy da ło mu się naj- 
wa żniej sze. Zda wał so bie spra wę, że taki układ może spro wo ko wać kon- 
flikt na naj wy ższym szcze blu w ich gru pie spe cjal nej, po na ra dzie za pro sił
więc nad ko mi sa rza Górę do swo je go po ko ju. Pa rol Szaw czak zo stał za wie- 
szo ny i jego dal sze losy po zo sta wa ły w rękach pro ku ra to ra, więc było wol ne
biur ko. Sie dzie li we trój kę, pi jąc kawę z eks pre su.

– Szcze rze mó wi ąc, wci ąż nic mi w tej ukła dan ce nie pa su je. Nie prze ko- 
nu ją mnie teo rie, któ re przed chwi lą usły sze li śmy, dla te go swo je wąt pli wo- 
ści wy po wiem na głos jesz cze raz – mó wił Mar cin.

To była jed na z za sad Za krzew skie go, ale Góra nic nie po wie dział. Wszy- 
scy się już przy zwy cza ili, że Mar cin cha dza wła sny mi ście żka mi.

–  Po pierw sze, dla cze go za bój ca wska zał nam miej sce ukry cia zwłok?
Prze cież nikt by ich tam nie zna la zł przez dłu gie lata. Brak zwłok znacz nie
skom pli ko wa łby nam śledz two. Te raz na sze szan se wzro sły, a jego zma la ły.
Nie wiem, jaki to mia ło sens.

Góra na pił się kawy i po zwo lił, żeby pierw sza ode zwa ła się Ka ri na Bucz- 
ko.

– To ko niec. Klau dia Ka nia było ostat nią ofia rą i te raz za bój ca roz pły nie
się jak po ran na mgła. Co z tego, że mamy zwło ki, sko ro on się wy co fa. I tak
go nie zła pie my.

– Praw do po dob ne – po twier dził Góra.



– Po dru gie, w ja kim celu zro bił tę in sce ni za cję?
Tym ra zem Nor bert py ta nie wzi ął do sie bie.
– Uwa żasz, że ta sce na z fil mu po win na być dla nas wska zów ką?
– Po win ni śmy się nad tym po wa żnie za sta no wić – po twier dził Mar cin. –

To było zbyt skom pli ko wa ne i  nie bez piecz ne, żeby nie mia ło zna cze nia.
Jest ja kiś ukry ty sens, któ re go jesz cze nie po tra fi my do strzec. I  wresz cie,
po trze cie, dla cze go w tym miej scu?

Góra od sta wił ku bek, jak by kawa prze sta ła mu sma ko wać. Spoj rzał na
Za krzew skie go py ta jąco.

– Być może miej sce też ma zna cze nie, prze cież ten te le fon mógł włączyć
gdzie kol wiek. I tak by śmy go na mie rzy li.

– Ja twier dzę, że miej sce ma zna cze nie – oświad czył Mar cin.
– Tyl ko ja kie?
Tym ra zem Za krzew ski po ci ągnął łyk ze swo je go kub ka. Kawa jak zwy kle

szko dzi ła mu na żo łądek, ale cu dow nie roz ja śnia ła my śli.
–  We dług mnie to jest sym bo licz na pętla. Za ko ńczył swo ją dzia łal no ść

tam, gdzie ona się roz po częła – po wie dział.
Ani Ka ri na, ani Góra nie nadąża li za jego to kiem ro zu mo wa nia.
–  Tyl ko że w  domu Wa sy lu ka nie było żad ne go mor der stwa – rzu cił

Góra.
– Spójrz na to sze rzej. Może jest ja kieś zda rze nie z prze szło ści, któ re tak

moc no wpły nęło na spraw cę, że do dzi siaj nie może so bie po ra dzić z trau- 
mą. Mor du je, żeby od zy skać rów no wa gę i spo kój, żeby nor mal nie funk cjo- 
no wać. Prze cież wie cie, że w hi sto rii wie lu se ryj nych mor der ców są ta kie
punk ty zwrot ne, któ re zmie nia ją lu dzi, ro bią z nich be stie.

–  Brat Fran cisz ka Wa sy lu ka, Jó zef, zgwa łcił i  za mor do wał ko bie tę –
przy po mnia ła so bie Ka ri na. – Tyl ko że to było wie le lat temu.

– Mógł wte dy być na sto lat kiem, a trau ma często wra ca po la tach.
Nad ko mi sarz Góra po ki wał gło wą.



– Do brze. Zaj mie cie się spra wą Wa sy lu ka, mu si my spraw dzać wszyst kie
tro py. Spraw dźcie też ro dzi nę tej za mor do wa nej dziew czy ny.

 
Na stęp ne dwie go dzi ny spędzi li na po szu ki wa niach w  ba zie po li cji i  ewi- 
den cji lud no ści. Ka ri na żmud nie śle dzi ła ka żdą oso bę bli sko spo krew nio ną
z  za mor do wa ną Ja ni ną Owczar ską. Oka za ło się, że jej ro dzi ce sprze da li
dom w Ka mien nej i prze pro wa dzi li się do ma łej wsi na Pod la siu. Je śli mia- 
ło to być le kar stwo na trau mę po stra cie cór ki, to na praw dę mu sie li bar dzo
to prze ży wać. Wy pro wadz ka na dru gi ko niec Pol ski, gdzie nie mie li żad nej
ro dzi ny, gdzie prak tycz nie za czy na li ży cie od nowa, wy gląda ła na coś w ro- 
dza ju sa mo bi czo wa nia. Zda niem Ka ri ny, je śli na praw dę chcie li wy je chać
z Ka mien nej tyl ko po to, żeby ka żdy dom i ka żda uli ca nie ko ja rzy ły im się
z  nie ży jącą cór ką, mo gli prze nie ść się do in nej miej sco wo ści na Dol nym
Śląsku.

Oni tym cza sem za cho wa li się tak, jak by chcie li uka rać też sie bie i dwóch
młod szych bra ci Ja ni ny. I tak też po to czy ło się ich nowe ży cie – jak po ku ta.
O ile do tąd w Ka mien nej byli uwa ża ni za do brych lu dzi, w no wym miej scu
nie po tra fi li zna le źć po ro zu mie nia z  sąsia da mi. Kłó ci li się, po tem sądzi li
o pier do ły, co raz częściej w ich no wym domu po ja wiał się al ko hol. Dwa lata
pó źniej sta ry Owczar ski po dwóch ty go dniach tęgie go pi cia za snął i już się
ni g dy nie obu dził. Ka ri na do ta rła do po li cyj nych akt tej spra wy w Bia łym- 
sto ku. Po li cja mu sia ła mieć ja kieś po dej rze nia, bo było całe po stępo wa nie
w spra wie jego śmier ci. We dług ra por tu z sek cji zwłok przy czy ną śmier ci
była nie wy dol no ść krąże nio wo-od de cho wa.

Ka ri nie uda ło się do trzeć do dziel ni co we go, któ ry wieś Owczar skich
miał w  swo im re wi rze. Star szy mężczy zna, od daw na na eme ry tu rze, był
bar dzo roz mow ny i pa mi ętał do brze Owczar skich, po nie waż pro ble my we
wsi za częły się wła śnie od cza su, kie dy ku pi li tam dom. Owczar ska, zda- 
niem po li cjan ta, za nie dby wa ła go spo dar stwo. Jej sy no wie, nie ma jąc do- 
brych wzor ców, też źle sko ńczy li. Je den za roz bo je tra fił do wi ęzie nia, a po- 
tem jako re cy dy wi sta był częstym miesz ka ńcem za kła dów pe ni ten cjar- 
nych. Ostat ni raz wi ęzie nie opu ścił oko ło dwa ty si ące dzie si ąte go roku i od



tej pory ślad po nim za gi nął. Dru gi co raz wi ęcej pił, aż wresz cie w wie ku
trzy dzie stu dwóch lat po pi ja ne mu wpa dł pod ci ęża rów kę i zma rł w szpi ta- 
lu.

Niby ta kich hi sto rii z pra cy w po li cji Ka ri na zna ła wie le, lecz ta wy jąt ko- 
wo nią wstrząsnęła. Czy na świe cie na praw dę nie ma spra wie dli wo ści, a to,
co uwa ża my za wy mie rza nie spra wie dli wo ści, jest tyl ko jej na miast ką?
Śmie rć dziew czy ny znisz czy ła ży cie jej ro dzi com, bra ciom, od bi ła się ne ga- 
tyw nie na sąsia dach. Na ro bi ła tyle zła, że przez wie le lat nie da się tego na- 
pra wić. Rów no wa ga świa ta, gdzie po win no być tyle samo do bra co zła, zo- 
sta ła moc no za chwia na.

Ka ri na po dzie li ła się swo imi spo strze że nia mi z Za krzew skim, kie dy wy- 
sko czy li na obiad. Mar cin, prze gry za jąc ham bur ge ra i  za pi ja jąc go kawą,
jak miał to w zwy cza ju, po pa trzył na nią, jak by zo ba czył ją pierw szy raz.

– Gra tu lu ję – rzu cił drwi ąco. – Tyle lat pra cy w fir mie i ci ągle za cho wa łaś
ide ały wpo jo ne ci jesz cze w szko le. Na praw dę je stem pod wra że niem.

– Za to ty masz wszyst ko w du pie – żach nęła się i nie ocze ki wa nie zde- 
ner wo wa ła na nie go. – Je śli tak, to dla cze go nie je steś na za słu żo nej eme ry- 
tu rze, nie upra wiasz ogród ka, nie za ży wasz re lak su na sło necz ku i nie po- 
pi jasz zim ne go bro wa ra? Twar dziel się, kur wa, zna la zł.

– Dla cze go aku rat ogró dek? – Wy glądał na na praw dę za in te re so wa ne go.
– Twoi ro dzi ce miesz ka li na wsi – wy ja śni ła.
– Tam chy ba ni g dy się nie prze pro wa dzę – od rze kł wy jąt ko wo po wa żnie.

– Mó głbym obu dzić za dużo wspo mnień.
– Czas le czy rany.
– J-ja sne.
Przez chwi lę je dli w mil cze niu, wresz cie Mar cin wy ta rł usta chu s tecz ką

i łyk nął czar nej kawy.
– Mam wie ści, któ re nie po pra wią ci na stro ju – ode zwał się. – Jó zef Wa- 

sy luk od sie dział swo je i te raz jest wol nym czło wie kiem. Na wet miesz ka bli- 
sko miej sca na pa du na Owczar ską, w tej sa mej wsi.



Po kręci ła tyl ko gło wą, a z ru chu jej warg, kie dy szep ta ła pod no sem, mo- 
żna było się do my ślić, że jest to dłu ga wi ązan ka po pu lar nych prze kle ństw.

– W su mie to była pro sta spra wa – mó wił da lej Mar cin. – Mo żna by po- 
wie dzieć, że za pro sta. Z  tego, co tra fi ło do ar chi wum w  po sta ci elek tro- 
nicz nej, wy ni ka, że Wa sy lu ka aresz to wa no pra wie od razu, a po tem wszy- 
scy miesz ka ńcy wio ski ze zna wa li prze ciw nie mu.

– Zmo wa?
– Chy ba nie. – Po kręcił gwa łtow nie gło wą. – Może lu dzie tego Wa sy lu ka

nie lu bi li? Wy star czy ło, żeby je den sąsiad na nie go coś po wie dział, to po- 
tem po szło już falą. Nikt nie chciał być gor szy. Sko ro mi li cja go aresz to wa- 
ła, mu siał być win ny, no i ka żdy do ło żył ce gie łkę. Na wet ro dzo ny brat.

– Ale były ja kieś do wo dy?
– Ja kieś były. – Wzru szył ra mio na mi. – Wte dy wy star czy ły. Te raz wzi ąłby

so bie do bre go pa pu gę, któ ry roz nió słby oska rże nie pro ku ra tu ry w strzępy.
–  Tyl ko te raz mamy ba da nia ge ne tycz ne. Je śli by łby win ny, do wód jest

nie pod wa żal ny.
– Pew nie masz ra cję.
Za pła ci li, po tem z  oci ąga niem wy szli na uli cę i  na tych miast ude rzył

w nich zim ny wiatr, rzu ca jąc jesz cze w twarz ga rść kro pel desz czu. Ka ri na
na rzu ci ła na gło wę kap tur, Za krzew ski po sta wił ko łnierz skó rza nej kurt ki
i  wci snął ręce głębo ko w  kie sze nie. Nie wie le to dało. Wiatr wci skał się
wszędzie. Mi nęli ka mie ni ce Jaś i Ma łgo sia, prze szli skra jem Ryn ku, po tem
na skos przez Plac Sol ny. W  Za ułku Sol nym usły sze li kla sycz ny dzwo nek
te le fo nu.

Mar cin nie za re ago wał od razu. Utwór Led Zep pe lin, któ ry przez lata in- 
for mo wał go o  po łącze niach przy cho dzących, tak się moc no za ko rze nił
w jego świa do mo ści, że miał cza sem pro blem ze zro zu mie niem, że od zy wa
się jego apa rat. Wresz cie Za krzew ski wy grze bał te le fon z  kie sze ni, rzu cił
tyl ko okiem na Ka ri nę i po wie dział:

– To Re na ta, po cze kaj chwi lę.



Wró cił na Plac Sol ny i znik nął jej z oczu za ro giem. Bucz ko sta ła, wal cząc
z  po ku są za pa le nia pa pie ro sa. Ta kie przy zwy cza je nie, faj ka po je dze niu.
Zwy czaj za ko rze nio ny w  gło wie jak sta ry sy gnał te le fo nu Za krzew skie go.
Tyl ko że trud niej szy do zwal cze nia.

Za krzew ski od sze dł kil ka kro ków, za nim ode brał. To nie była Re na ta
Wie czo rek, a on nie chciał pa ko wać Ka ri ny w nie po trzeb ne kło po ty. Prze- 
cież nie da ła by się prze ko nać i nie od pu ści ła.

– Za krzew ski, słu cham?
Głos pu łkow ni ka Da nie la Pa siec kie go za brzmiał obco, jak by Za krzew ski

sły szał go po raz pierw szy. Na wet przez chwi lę za sta no wił się, czy to na
pew no on.

– Do bi jał się pan do mnie, pa nie nad ko mi sa rzu.
– Po my śla łem, że przy da ła by się wam moja po moc.
– W czym? – Pu łkow nik na wet nie krył uśmie chu w gło sie.
– Pu łkow ni ku, obaj je ste śmy po wa żny mi lu dźmi. Po co uda wać, że jest

ina czej, sko ro obaj wie my, jak jest.
– A jak jest?
Za krzew ski ro zej rzał się, spraw dza jąc, czy nie ma w po bli żu Ka ri ny. Na- 

praw dę nie chciał, żeby sły sza ła tę roz mo wę.
– Dłu go się za sta na wia łem, po co chcia łeś się ze mną spo tkać na osob no- 

ści i  po co wam był po trzeb ny wgląd w  akta, sko ro wie dzie li ście, kto jest
Be stią. Mo gli ście go zli kwi do wać po ci chu i nikt by się nie zo rien to wał. My
by śmy po węszy li jesz cze ja kiś czas, ale je śli nie po ja wi ło by się wi ęcej ofiar,
kie dyś spra wa by przy ci chła. Nie mo żna by jej było umo rzyć, ale dzia ła nia
po li cji by ły by po zor ne. Po to ko men dant wy da je kasę na śledz two, żeby
mieć szyb ko wy ni ki. Nikt nie do wie dzia łby się o pro ble mach w ra mach taj- 
nej jed nost ki woj sko wej.

Za krzew ski świa do mie zro bił dłu gą pau zę, jak by cze kał na re ak cję Pa- 
siec kie go. Kie dy się jed nak nie do cze kał, mó wił da lej:

– Praw da jest taka, że nie ma cie wy ty po wa ne go spraw cy. U osób wta jem- 
ni czo nych u mnie w wy dzia le ście ra ją się dwie teo rie: jed ni mó wią, że gów- 



no wie cie, inni, że ma cie po dej rza ne go, ale bra ku je wam pew no ści i  nie
chce cie go spło szyć.

– A ty co my ślisz?
–  Nie ma cie po jęcia, kto u  was jest Be stią. Dla te go po trze bu jesz mo jej

po mo cy. Tak nie ofi cjal nie, mi ędzy nami, żeby twoi prze ło że ni o ni czym się
nie do wie dzie li. Nikt nas wte dy nie śle dził, praw da?

Woj sko wy chrząk nął, jak by dla po twier dze nia.
– Ktoś ci po wie dział, że nie boję się dzia łać solo, cza sem poza pro ce du ra- 

mi, dla te go przy sze dłeś do mnie. Bo niby po co było to spo tka nie?
–  Nie ste ty, my lisz się, Za krzew ski. – Pa siec ki ce dził sło wa wy jąt ko wo

wol no, jak by nie chciał po wie dzieć ani jed ne go za dużo. – Już wiem, kto
jest Be stią. Pra cu je my nad tym, żeby mor der cę wy eli mi no wać i żeby już ni- 
ko go nie skrzyw dził. Spo tka łem się z  tobą w po czu ciu, je śli mogę tak po- 
wie dzieć, oby wa tel skiej od po wie dzial no ści. Chcia łem, że by ście wie dzie li,
że Be stia nie skrzyw dzi już ni ko go. Jak by ście się czu li, gdy by spra wa sama
uci chła, tak jak to przed sta wi łeś przed mo men tem? Wiem, jak wy gląda ta- 
kie roz cza ro wa nie. Je stem do brym czło wie kiem i  nie chcia łem że by ście
mu sie li to prze ży wać.

– My ślisz, że two ja in for ma cja o li kwi da cji Be stii po pra wi nam na stro je?
–  Na pew no będzie cie roz cza ro wa ni, ale ko niec ko ńców o  to prze cież

w  tym wszyst kim cho dzi. Spra wie dli wo ść ma za trium fo wać. Nie wa żne,
czy w spo sób for mal ny, czy mniej for mal ny.

Mar cin przy po mniał so bie roz mo wę z Ka ri ną przy obie dzie i jej wąt pli- 
wo ści. Co to, kur wa, wła ści wie jest spra wie dli wo ść? Byt ulot ny, dla ka żde go
inny, zmie nia jący się wraz z punk tem wi dze nia. Ale w sło wach Pa siec kie go
było spo ro ra cji.

– Od dzwa niasz, żeby mi to po wie dzieć? – Z tru dem ukrył roz cza ro wa nie
i na ra sta jącą zło ść w gło sie.

– Chcia łem ci zro bić dzień, Za krzew ski. – Woj sko wy się ro ze śmiał.
– Pier dol się, pu łkow ni ku – po wie dział twar do i roz łączył się.



Spoj rzał na wy świe tlacz apa ra tu. Roz mo wa trwa ła wy star cza jąco dłu go,
żeby były ja kieś efek ty pra cy tech ni ków. Od cze kał jesz cze chwi lę, lecz jego
te le fon mil czał. Wró cił do Ka ri ny, któ ra sta ła opar ta o  ba rier kę scho dów
i pa trzy ła na nie go po dejrz li wie.

– Po flir to wa łeś już? – rzu ci ła cierp ko.
Ob da rzył ją jed nym ze swo ich uro czych uśmie chów, lecz wie dział, że jej

nie uda mu się oszu kać.
– Wiesz, nie je ste śmy ze sobą dłu go. Ci ągle jesz cze czu ję mo ty le w brzu- 

chu i te spra wy. Nie pa mi ętasz już, jak to u cie bie było na po cząt ku?
– Ja-ja-ja sne! – burk nęła, prze drze źnia jąc jego po wie dzon ko.

 
Po po wro cie do fir my Mar cin kil ka dzie si ąt mi nut spędził nad pa pie ra mi,
sta ra jąc się za cho wy wać nor mal nie. Z tru dem tłu mił na pi ęcie po roz mo wie
z  Pa siec kim. Po kil ku mi nu tach Ka ri na wy szła, nie mó wi ąc mu, do kąd
idzie, aż wresz cie do po ko ju zaj rzał dy żur ny, Ja nek Za dra. Pry wat nie Za- 
krzew ski lu bił tego wiecz nie uśmiech ni ęte go funk cjo na riu sza i ce nił go za
ży cio wą de wi zę: „nie ma rze czy nie mo żli wych”. Za dra usia dł przy jego
biur ku, nie kry jąc za do wo le nia.

– Na mie rzy li śmy ten te le fon. Lo go wał się na uli cy So bót ki, obok ko ścio ła
na Opo ro wie. Znik nął do pie ro kil ka mi nut po tym, jak za ko ńczy li ście roz- 
mo wę. Uwa żam jed nak, że wła ści ciel te le fo nu na dal prze by wa w tych oko- 
li cach. Wy sła łem tam pa trol i  roz po zna li sa mo chód. Czar ne audi z  przy- 
ciem nio ny mi szy ba mi. Nu me ry re je stra cyj ne, któ re po da łeś, się zga dza ją.
Ka za łem im kręcić się po oko li cy. Da dzą znać, jak by coś się dzia ło. Na ra zie
spo kój.

– Do bra ro bo ta. – Za krzew ski po ki wał gło wą z uzna niem.
Za dra uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Nu mer jest za strze żo ny. Spraw dzi łem za to auto. Na le ży do ja kie jś jed- 

nost ki woj sko wej sta cjo nu jącej na Pod kar pa ciu. Uzna łem, że ta kie ogól ni ki
cię za in te re su ją.



– Słusz nie. Dzi ęki, do bra ro bo ta – od po wie dział Mar cin. – Tyl ko zgod nie
z umo wą. Na ra zie nikt o tym nie po wi nien się do wie dzieć.

– Nie ma pro ble mu, gdy bym był jesz cze po trzeb ny, daj znać.
Za dra wy sze dł, a Mar cin za te le fo no wał do pod in spek to ra Grze go rza Ła- 

pic kie go. Sły szał nie chęć w gło sie sze fa, kie dy po kil ku sy gna łach wresz cie
ode brał.

– Na mie rzy li śmy to czar ne audi – rzu cił krót ko Mar cin.
Ła pic ki nie ode zwał się od razu. Jak by po cząt ko wo nie za sko czył, o czym

Mar cin mówi. Tak na praw dę jed nak szyb ko ana li zo wał mo żli we kon se- 
kwen cje.

–  Za krzew ski, tyl ko nie zrób ni cze go głu pie go – ode zwał się wresz cie
ostro żnie.

– Po sta ram się, ale nie po to dzwo nię, żeby wy słu chi wać two ich do brych
rad. Chcę po twier dze nia tego, o czym już roz ma wia li śmy. Po twier dzasz, że
jak będzie z tego chry ja, sta niesz po mo jej stro nie?

– Masz to jak w ban ku, ja nie rzu cam słów na wiatr.
– To mo żesz już dzwo nić do ko men dan ta, bo ja wła śnie wy cho dzę i będę

dys kret nie ob ser wo wał nasz obiekt.
– Niech cię cho le ra, to za brzmia ło jak ostrze że nie.
– To nie jest ostrze że nie, do ceń, że ci za ufa łem.
Pod in spek tor tyl ko prych nął ze zło ścią i  roz łączył się. Za krzew ski za- 

dzwo nił jesz cze do domu i  po in for mo wał Re na tę, że będzie pó źno albo
wca le. Miał za brzmieć bez tro sko, a  za brzmiał tak samo jak w  roz mo wie
sprzed kil ku na stu se kund – ostrze gaw czo. Czuł, że Re na ta tro chę się za- 
nie po ko iła. Za pew nił więc, że to nic nie bez piecz ne go i nie ma za gro że nia.
Zresz tą jesz cze za dzwo ni. Nie po wie dział jej, że będzie kil ka set me trów od
jej domu na Wiej skiej.

Po tem sie dział przy sto le, zbie ra jąc my śli. Spraw dził swo je go wal the ra.
Wszyst ko było w  po rząd ku, pe łen ma ga zy nek i  po cisk w  lu fie. Tyl ko że
broń ni g dy go nie uspo ka ja ła. Je śli ktoś mó wił, że do tyk chłod nej ręko je ści



pi sto le tu go uspo ka ja, pie przył głu po ty. Wy ci ągni ęta broń była za po wie- 
dzią woj ny i nie bez pie cze ństwa. Nie mo gła uspo ka jać, wprost prze ciw nie.

Wresz cie pod jął de cy zję. Do pił kawę, wło żył skó rza ną kurt kę i  wy sze dł
z po ko ju. Przez całą dro gę do wy jścia wy pa try wał Ka ri ny, ale na szczęście
się nie spo tka li. To się do brze skła da ło. Nie zo sta wił jej wia do mo ści, a jak
za dzwo ni, to po wie, że po je chał do domu. Nie chciał jej w to wci ągać, a na
pew no nie da ła by się spła wić.

Prze sze dł obok bra mek, mi nął funk cjo na riu sza w  dy żur ce i  przed
drzwia mi za trzy mał się jesz cze na mo ment. Upew nił się, że ma klu czy ki do
słu żbo we go auta i wy sze dł z bu dyn ku. Prze sze dł tyl ko kil ka kro ków i sta nął
za sko czo ny.

Aspi rant Ka ri na Bucz ko sta ła opar ta o  ma skę auta. Pa trzy ła na nie go
z  krzy wym uśmie chem. Prze klął w  my ślach i  zbli żył się. Do my ślał się, co
za raz usły szy.

– Za krzew ski, je śli my ślisz, że wszyst ko za ła twisz sam, to się gru bo po- 
my li łeś – wark nęła.

– Nie ro zu miem.
– Nie wku rzaj mnie, tyl ko wsia daj. O szcze gó łach po wiesz mi po dro dze.
Nie było sen su dys ku to wać. Kie dy włączy li się do ru chu na uli cy Ko- 

ściusz ki, był już na wet za do wo lo ny, że nie je dzie sam. Cho le ra, jak czło- 
wiek się zmie nia na sta ro ść! Kie dyś by łby zły, jesz cze kil ka lat temu uwa ża- 
łby, że sam zro bi wszyst ko le piej. Te raz cie szył się, że nie jest sam. Ktoś jest
w sta nie to zro zu mieć? Na pew no nie on.



20.

Ściem nia ło się. Wraz z  za cho dem sło ńca wiatr tro chę osła bł, za to za czął
pa dać deszcz. Kro ple spły wa jące po przed niej szy bie roz pu ści ły świat, za- 
cie ra jąc jego kon tu ry i  roz my wa jąc ob raz. Trze ba było moc no wy tężać
wzrok, żeby co kol wiek zo ba czyć. Wi docz no ść po pra wi ła się do pie ro, gdy
deszcz przy brał na sile i zmył przy sła nia jące wi dok kro ple. Te raz woda po
pro stu spły wa ła po szy bie.

Nie od zy wa li się od kil ku na stu mi nut. Te ma ty im się sko ńczy ły, wkra dło
się znu że nie, a  na wet sen no ść. Mar cin pew nie by za snął, z  gło wą opar tą
o  za głó wek, gdy by nie re gu lar ne pstry ka nie za pal nicz ki w  dło ni Ka ri ny.
Od nió sł na wet wra że nie, że ona to robi spe cjal nie. Za dra po dał im bez błęd- 
ną lo ka li za cję. Czar ne audi zna le źli za par ko wa ne nie opo dal ko ścio ła na So- 
bót ki.

Na po cząt ku tro chę krąży li po oko li cy, szu ka jąc do bre go miej sca do za- 
par ko wa nia, wresz cie szczęście się do nich uśmiech nęło. Zwol ni ło się jed- 
no miej sce kil ka aut za audi. Od tego cza su przez ostat nie go dzi ny, nic się
nie dzia ło. Ci ągle jed nak za cho wy wa li mak sy mal ną ostro żno ść.

W mi ędzy cza sie Za dra spraw dził, do kogo na le żą domy w ich oto cze niu.
Sami pry wat ni wła ści cie le, któ rych na zwi ska ni ko mu nic nie mó wi ły.
Wszyst kie wy gląda ły na za miesz ka ne. Ten trop od pa dał, po nie waż nie byli
na wet pew ni, na któ ry skie ro wać swo ją uwa gę. Audi mo gło tu stać, bo
gdzie in dziej nie było miej sca.

Do pie ro kil ka mi nut po dwu dzie stej coś za częło się dziać. Naj pierw obok
nich wol no prze je chał gra na to wy pas sat, przy ha mo wał tro chę przy audi.
Czer wo ne świa tła sto pów od bi ły się smu ga mi na mo krym as fal cie. Pas sat
za raz wy rwał do przo du i skręcił w pra wo. Było to jed nak na tyle in te re su- 
jące, że Mar cin na tych miast się obu dził. Po kil ku na stu se kun dach zno wu
zo ba czy li świa tła we wstecz nym lu ster ku. Uli ca o tej po rze była ci cha i spo- 



koj na, więc mo żna było po dej rze wać, że wra ca ten sam pas sat po po ko na- 
niu pętli osie dlo wy mi uli ca mi. Jak na ko men dę po chy li li gło wy, kie dy ich
po now nie mi jał. Tym ra zem volks wa gen za trzy mał się w tym sa mym miej- 
scu, w któ rym po przed nio zwol nił. W tej sa mej chwi li otwo rzy ła się furt ka
i na uli cę wy sko czył wy so ki mężczy zna. Bez wa ha nia szarp nął klam kę od
stro ny pa sa że ra i wsko czył do środ ka. Przed nie koła śli zga ły się po mo krej
na wierzch ni, kie dy kie row ca wci snął moc no pe dał gazu.

– Ja sna cho le ra! – wark nął Za krzew ski, prze kręca jąc klu czy ki w sta cyj ce.
Nie spo dzie wał się, że wszyst ko po trwa mgnie nie oka. Słu żbo wa ki jan ka

też wy rwa ła do przo du. Kie dy za ko ścio łem skręci li w lewo, pas sat już był
na Alei Pia stów. Mar cin mu siał moc no przy spie szyć, żeby go nie zgu bić.
Na szczęście przy skręcie w Sol skie go było czer wo ne. Za raz zwol nił i to czył
się, cze ka jąc, aż bły śnie zie lo ne. Nie chciał rzu cać się tam tym w oczy, sta jąc
im tuż za tyl nym zde rza kiem.

– To był Pa siec ki? – za py ta ła do pie ro te raz Ka ri na.
– Chy ba tak.
Skręci li w  Sol skie go. Na skrzy żo wa niu Mar cin rzu cił jesz cze okiem

w  lewo, w  Wiej ską i  na dom Re na ty, a  po tem sku pił się na pro wa dze niu.
Zo stał da le ko w tyle.

– Jak je cha łem wte dy z Pa siec kim, spraw dzał, czy nie jest śle dzo ny – po- 
wie dział.

– Cho le ra, na ra zie mają nas jak na tacy.
Ka ri na mia ła ra cję. Mu sie li je chać bez po śred nio za pas sa tem. Na

szczęście auto przed nimi je cha ło szyb ko, więc mo gli trzy mać się za nim
z da le ka. Po chwi li jed nak dwa sa mo cho dy włączy ły się do ru chu i od gro- 
dzi ły ich od śle dzo ne go po jaz du. Ci ągle pa dał deszcz, co chwi lę sta wa li na
świa tłach i Mar cin mu siał pro wa dzić uwa żnie, żeby nie zgu bić pu łkow ni ka
i  jego lu dzi. Gdy by kie row ca z przo du za czął coś po dej rze wać, od je cha łby
bar dzo ła two. Wy star czy ło przy spie szyć na Hal le ra, wy prze dzić kil ka aut
i prze je chać na pó źnym żó łtym lub wcze snym czer wo nym, w za le żno ści od
fan ta zji. Nic ta kie go jed nak się nie sta ło.



– Wi dzia łaś, ilu lu dzi było w środ ku? – za py tał, wy cie ra jąc spo co ne dło- 
nie o spodnie.

– Na pew no dwóch – od po wie dzia ła i za raz do da ła z mniej szą pew no ścią
sie bie: – Albo trzech.

– Dużo.
– Masz po my sł, do kąd jadą?
– Pu łkow nik wspo mi nał, że nie dłu go wy eli mi nu ją Be stię – od rze kł, si ląc

się na spo kój.
– Cho le ra!
Ka ri na wy ci ągnęła z ka bu ry pod pa chą pi sto let i spraw dzi ła broń, po dob- 

nie jak wcze śniej zro bił to Mar cin. Przez dłu gie mi nu ty utrzy my wa li się
z  tyłu. Kie dy je cha li Bu fo ro wą, sta ło się ja sne, że kie ru ją się za mia sto.
Deszcz prze stał pa dać, jed nak wiatr nie usta wał. Na dro dze wy jaz do wej
z  Wro cła wia zno wu zro bi ło się tłocz niej. Kie dy do je żdża li do ron da przy
to rze kar tin go wym, Ka ri na spraw dzi ła tra sę w ma pie Go ogle.

–  Naj pierw będzie Ja god no, po tem Żer ni ki Wro cław skie. Mamy ja kiś
plan?

– Będzie my im pro wi zo wać.
– Uwiel biam two je pla ny – mruk nęła po nu ro.
Śle dzo ne auto po je cha ło jesz cze da lej, aż do miej sco wo ści Tu rów. Do pie- 

ro tu zo ba czy li w od da li błysk czer wo nych świa teł sto pu i kie run kow skaz
w pra wo. Ka ri na rzu ci ła okiem na ekran te le fo nu.

– Skręca my w Li po wą – po in for mo wa ła.
Mar cin zwol nił i też za sy gna li zo wał skręt. Dro ga w pra wo za czy na ła się

za raz za za nie dba nym bu dyn kiem wy gląda jącym na nie uży wa ną sto do łę,
z dwo ma wiel ki mi, drew nia ny mi wro ta mi i po obi ja nym tyn kiem. Po le wej
stro nie mi gnął im kie run kow skaz „Su li mów 5”. Za nim skręci li, Za krzew ski
wy łączył świa tła w ich au cie. Je cha li te raz wol no, wpa trze ni w tył auta, któ- 
re zdąży ło już się od da lić od nich na od le gło ść kil ku set me trów. Na gle zno- 
wu bły snęły sto py i wszyst ko zga sło. Mar cin zje chał na po bo cze dro gi, za ci- 
ągnął ha mu lec i zga sił sil nik. Po chwi li obo je z Ka ri ną wy sko czy li z ki jan ki.



Uli ca nie była oświe tlo na, z le wej stro ny ro sły wy so kie drze wa, któ re szu- 
mia ły na wie trze, za głu sza jąc wszyst kie dźwi ęki. Kil ka dzie si ąt me trów
przed śle dzo nym sa mo cho dem za trzy ma li się na skra ju dro gi mi ędzy drze- 
wa mi. Mi nęła dłu ższa chwi la, za nim w au cie otwo rzy ły się drzwi i wy sia dło
trzech mężczyzn.

– Trzech. – W gło sie Ka ri ny za brzmia ła lek ka ulga.
– Ktoś mógł zo stać w środ ku.
Mężczy źni wy mie ni li mi ędzy sobą kil ka zdań i na gle się roz bie gli. Je den

po bie gł pro sto, dwóch skręci ło w uli cę w lewo.
– Te raz – rzu cił Mar cin.
Po bie gli skra jem dro gi, sta ra jąc się nie rzu cać w  oczy. Ale tam tych już

nie było. Je den, w  któ rym Za krzew ski roz po znał Pa siec kie go, znik nął za
ogro dze niem domu po le wej stro nie, za skrzy żo wa niem Li po wej z bocz ną
ulicz ką. Dwóch po zo sta łych też mu sia ło do stać się na tę po se sję, tyl ko z in- 
nej stro ny.

Do bie gli do pas sa ta. Mar cin wy szarp nął wal the ra i  prze bie gł na dru gą
stro nę, scho wał się za au tem i  po ci ągnął za klam kę w  tyl nych drzwiach.
Drzwi ani drgnęły. Ka ri na przy klęk nęła obok.

– Sa mo chód za mkni ęty – ści szył mi mo wol nie głos.
Mie li stąd do bry wi dok na dom, któ ry był ce lem wie czor nej wy ciecz ki

Pa siec kie go i  jego lu dzi. Te raz ni ko go nie było już wi dać. Wo kół ogro dze- 
nia ro sły wy so kie chasz cze, na po dwó rzu było wi dać kil ka da chów ko mó- 
rek, może ga ra żu i pew nie jesz cze in nych bu dyn ków go spo dar czych. Dom
był po nie miec ki, cho ciaż ktoś w  ostat nim cza sie wło żył tro chę pie ni ędzy
w re mont. Dach i ele wa cja wy gląda ły na nowe. Pew nie kie dyś było tu go- 
spo dar stwo rol ne, lecz te raz naj wy ra źniej wła ści ciel nie zaj mo wał się upra- 
wą zie mi. W domu nie pa li ło się żad ne świa tło, co samo w so bie było dość
dziw ne. Naj wi docz niej ni ko go nie było w  środ ku, bo o  tej po rze nikt nie
kła dzie się spać.

Po cze ka li, aż miną ich świa tła prze je żdża jące go wol no sa mo cho du.
Przez mo ment obo je my śle li, że wra ca wła ści ciel, ale auto po chwi li znik- 



nęło w od da li. Gdzieś nie da le ko roz sz cze kał się pies.
–  Mu si my coś wy my śleć – ode zwa ła się. – Nie mo że my tak tu sie dzieć.

Mogą za raz wró cić.
Za krzew ski wa hał się chwi lę.
– Chcia łbym zo ba czyć, co oni tam ro bią – po wie dział. – Ja pój dę za Pa- 

siec kim, ty mnie ubez pie czaj. Na ra zie ob ser wu je my z ukry cia i nie wcho- 
dzi my na po dwó rze. Chy ba że to będzie ko niecz ne.

– A jak wy ci ągną wła ści cie la z domu?
– Wte dy wcho dzi my i ich zdej mu je my.
– A jak wyj dą z bu dyn ku sami?
– Nie ru sza my ich, tyl ko ob ser wu je my. Nie za po mi naj, że to żo łnie rze sił

spe cjal nych. Mie li by śmy małe szan se w star ciu.
– Chy ba ty – rzu ci ła kpi ąco.
Za krzew ski nie wi dział, czy mówi po wa żnie, cho ciaż wie le na to wska zy- 

wa ło. Wie dział, że Ka ri na tre nu je sztu ki wal ki, była na wet dwa razy wi ce- 
mi strzy nią pol skich po li cjan tek, ale ni g dy nie wi dział jej w ta kiej ak cji. Tym
bar dziej nie po tra fił jej so bie wy obra zić w star ciu z wiel kim fa ce tem z klat- 
ką pier sio wą jak trzy drzwio wa sza fa.

– Bez zbęd nej bra wu ry – ostrze gł ją. – Nie wie my, do cze go są zdol ni.
Prze bie gli na dru gą stro nę dro gi i pod osło ną drzew do bie gli do skrzy żo- 

wa nia. Na ta bli cy na ogro dze niu zo ba czy li na pis: „Ogro do wa”. Mar cin po- 
sze dł da lej w  kie run ku głów nej bra my na po se sję, Ka ri na zo sta ła z  tyłu.
Stra ci li się z oczu.

Wiatr zno wu ude rzył z  wiel ką siłą, szar pi ąc krza ka mi za ogro dze niem
i sy pi ąc Mar ci no wi w twarz po ła ma ny mi ga łęzia mi i reszt ka mi ze szło rocz- 
nych li ści. Wraz z wia trem ude rzył deszcz. Za klął i szyb ko oce nił sy tu ację.
Na uli cy przed ogro dze niem był wi docz ny jak na dło ni. Rów nie do brze mó- 
głby so bie do ple ców przy pi ąć tar czę ze strzel ni cy. Ktoś za in te re so wa ny
mó głby go spo koj nie za strze lić z  du żej od le gło ści, a  przy tym spraw dzić,
czy tra fił jed no cze śnie w  dzie si ąt kę. Pod sze dł do kra wędzi ogro dze nia
i  prze sa dził je jed nym sko kiem. Za raz też przy kuc nął w  rogu, w  miej scu,



gdzie było do sta tecz nie ciem no, żeby skryć jego syl wet kę. Tyl ko że stąd sła- 
bo było wi dać dom i we jście. Od cze kał dłu gie dwie mi nu ty, aż oczy przy- 
zwy cza ją się do ciem no ści, po tem wstał, ukrył się za gęstym krze wem
i uwa żnie zlu stro wał po dwó rze. Nie opo dal, przy ścia nie jed ne go z bu dyn- 
ków go spo dar czych, znaj do wał się mały boks na drew no. Te raz był w po ło- 
wie pu sty, po rąba ne drew no uło żo ne było tyl ko z jed nej stro ny. Dru ga stro- 
na, ukry ta w  mro ku, ku si ła te raz Za krzew skie go swo im przy tul nym
wnętrzem. Nikt go tam nie zo ba czy, a sam będzie miał do sko na ły wi dok na
dom i resz tę po dwó rza.

Dłu go nie mógł się zde cy do wać. Pla no wał do stać się tam w trzech sko- 
kach. Naj pierw do dru gie go krza ka, po tem kil ka pa let uło żo nych jed na na
dru gą i  ostat ni etap, do bok su. Jesz cze raz się ro zej rzał i  nad sta wił uszu.
Czy oni na pew no też tu we szli? Ni ko go nie było wi dać, do uszu do bie gał
tyl ko szum wia tru, dom na dal po zo sta wał ciem ny. We szli do środ ka czy
ukry li się gdzieś tu taj? Pew nie byli od nie go o nie bo lep si w ka mu fla żu. Le- 
piej chy ba zo stać tu, gdzie jest. No do brze, ale prze cież nic stąd nie wi dzi.

Za ci snął zęby i  sko czył bez sze lest nie. Je den krzak, nikt nie za uwa żył,
w po rząd ku. Zno wu sko czył i przy cza ił się za pa le ta mi. Już wi dział boks.

Na gle coś szczęk nęło mu przy uchu i po czuł bo le sne szturch ni ęcie w tył
gło wy. Rów no cze śnie usły szał nie za do wo lo ny szept pu łkow ni ka Pa siec kie- 
go:

– Roz cza ro wu jesz mnie, Za krzew ski. Mó wi łem ci, że byś nie wtrącał się
w nie swo je spra wy.

 
Dla cze go wci ąż tak szyb ko robi się ciem no? Szcze gól nie kie dy ni sko nad
zie mią wi szą desz czo we chmu ry. Wte dy po dwó rze i  naj bli ższa oko li ca
domu nie wy da ją się tak pi ęk ne jak w maju, kie dy wy bu cha zie leń i po bli- 
ska łąka po kry wa się ko lo ro wy mi kwia ta mi. Te raz, gdy jest ciem no i wie je
wiatr, robi się strasz nie i po ja wia ją się dziw ne dźwi ęki. A to coś stu ka w da- 
chu nad ga ra żem. Coś szu mi w kącie po dwó rza, jak by ktoś ci ągnął po zie- 
mi zwło ki, ogro dze nie wpa da w wi bra cje i wy da je z sie bie me ta licz ny od- 



głos, cza sem pusz cza ze psu ty za mek w furt ce od stro ny Ka mien ne go Lasu
i wiatr trza ska nią nie mi ło sier nie, jak by ci ągle ktoś wcho dził i wy cho dził.

Jesz cze nie daw no Iza be la Ber na to wicz nie bała się tych od gło sów. Praw- 
dę mó wi ąc, nie zwra ca ła na nie uwa gi, nie wie dzia ła, że ist nie ją w  ca łej
swo jej roz ma itej ga mie. Tyl ko wte dy jesz cze nie za mor do wa ła męża, nie
miesz ka ła sama i nie mia ła kosz mar nych snów o  jego po wro cie. Nie wie- 
dzia ła też nic o za gi nio nych ko bie tach, któ re – jak po dej rze wa ła – za mor- 
do wał, a cia ła uto pił w ba gnie. Czy dla te go ba gna w Ka mien nym Le sie są
ta kie strasz nie po nu re i zdra dziec kie, bo skry wa ją w so bie prze ra ża jące ta- 
jem ni ce? Bała się na wet o tym po my śleć. Zresz tą bała się ostat nio ka żde go
sa mot ne go wie czo ru.

Dzi siaj po raz pierw szy od ty go dnia wy szła na ta ras i  usia dła na bu ja- 
nym fo te lu, ubra na w gru by po lar i czap kę na ci ągni ętą na gło wę dla ochro- 
ny przed chłod nym wia trem. Wol no sączy ła wino z kie lisz ka, od cza su do
cza su pa li ła cien kie pa pie ro sy i cze ka ła, aż za pad ną zu pe łne ciem no ści. Za- 
nim to się sta ło, za pa li ła świa tło na ta ra sie i sie dzia ła za my ślo na. Gdy wraz
ze zmro kiem wiatr się na si lił, wsłu chi wa ła się w te dziw ne od gło sy, pró bu- 
jąc je zi den ty fi ko wać. Wkrót ce za czął pa dać deszcz. Do pie ro po ja ki mś
cza sie uświa do mi ła so bie, że w  świe tle jest do sko na le wi docz na na wet
z da le ka. Wi dzą ją że ru jące na po lach dzi kie zwie rzęta, obcy lu dzie, któ rzy
mo gli by tu zbłądzić, oraz zja wy i upio ry z ba gien. Pra wie wy obra zi ła so bie
szka rad ne stwo ry z ob na żo ny mi zęba mi, śli ni ące się na myśl o chłep ta niu
jej cie płej krwi z ro ze rwa ne go gar dła. Dresz cze na ple cach nie były już spo- 
wo do wa ne tyl ko chło dem.

Wsta ła i  zga si ła świa tło. Le piej. Za raz też jej oczy przy zwy cza iły się do
ciem no ści i za częła do strze gać na po dwó rzu zna jo me kszta łty. Ba sen, wia- 
ta obok ście żki, traw ni ki, krze wy cze ka jące z  nie cier pli wo ścią na wio snę,
dre wut nia, ogro dze nie, za mkni ęta bra ma wjaz do wa. I na wet ka wa łek dro- 
gi do jaz do wej do pierw szych drzew ro snących po obu jej stro nach.

Na gle znie ru cho mia ła z  pa pie ro sem przy ustach. Po dob nie jak wcze- 
śniej, kie dy od wie dzi li ją bra cia Ja ku ba, wy da ło jej się, że kątem oka do- 
strze gła ruch. Gdzieś w  oko li cach dre wut ni, gdzie było dużo krze wów.



A może to tyl ko ko lej ny po wiew wia tru szar pi ący ga łęzia mi spo wo do wał to
złu dze nie? Tyl ko że wiatr aku rat tro chę przy ci chł.

Wsłu cha ła się w od gło sy. Da le ki po mruk lasu, szum desz czu, kro ple bęb- 
ni ące w bla sza ny dach za bu do wań obok ga ra żu, śpiew desz czów ki w ryn- 
nach i... za ma rła. Czy to były kro ki? Chrzęst po de szew bu tów na utwar dzo- 
nych gry sem ście żkach?

Ze rwa ła się i ucie kła do środ ka domu, za my ka jąc za sobą drzwi na ta ras.
Sie dzia ła prze stra szo na w fo te lu w sa lo nie, od dy cha jąc ci ężko. Z wol na się
uspo ka ja ła. Wpa da w pa ra no ję. To tyl ko ner wy, któ re ostat nio ma na pi ęte
do gra nic wy trzy ma ło ści. Nikt nie cho dzi wo ko ło domu, szcze gól nie upiór
jej męża. Upio ry nie ist nie ją. Na wet gdy by ist nia ły, nie by ły by tak strasz ne
jak żywi lu dzie, któ rym przy jem no ść spra wia krzyw dze nie i  za da wa nie
śmier ci swo im bli źnim. Tak, lu dzie są gor si niż naj strasz niej sze upio ry
z  po wie ści gro zy. Może za dzwo nić do Da wi da albo Ka mi la? Mo gli by tu
przy je chać w  ci ągu kil ku mi nut. Pew nie zro bi li by to bar dzo chęt nie, ona
po czu ła by się bez piecz na, mo gła by spędzić przy jem ny wie czór, któ ry mó- 
głby za ko ńczyć się jesz cze przy jem niej. Tyl ko do któ re go chcia ła by za- 
dzwo nić? Do obu nie mo gła, a taka mo żli wo ść bar dzo by ją ura do wa ła. Lu- 
bi ła obu, chy ba na wet tak samo. Za bar dzo.

Nic w  ży ciu nie trwa wiecz nie, na wet fan ta zjo wa nie o  przy jem nych
chwi lach. Może wręcz ta kie ma rze nia trwa ją jesz cze kró cej. Tak jak w tym
mo men cie. Nie wie dzia ła do kład nie, co przy wró ci ło ją do re alu. Ja kiś nie- 
po ko jący dźwi ęk? Strach po wró cił wraz z my ślą eks plo du jącą pod czasz ką.
Drzwi we jścio we! Nie za mknęła drzwi we jścio wych. Ze rwa ła się i po bie gła
do ko ry ta rzy ka. Prze kręci ła wszyst kie trzy zam ki i  opa rła gło wę o  gład ką
po wierzch nię, chło dząc roz pa lo ne nie po ko jem czo ło. Głu pia, kto mia łby tu
przy jść? Du chy, zja wy i upio ry? Od wró ci ła się i na gle po śli zgnęła na płyt- 
kach podło go wych ko ry ta rza. Gdy by nie przy trzy ma ła się sto ja ka na płasz- 
cze, na pew no wy wi nęła by orła. Pstryk nęła włącz ni kiem świa tła i  zmar- 
twia ła.

Płyt ki na podło dze były mo kre. Na ze wnątrz pa dał deszcz. Mo kre, za ni- 
ka jące śla dy pro wa dzi ły do scho dów i  zni ka ły. Du chy nie zo sta wia ją śla- 



dów. To mu siał być żywy czło wiek. Za nim po my śla ła, skąd się mo gły wzi ąć,
gdzieś nad jej gło wą skrzyp nęła podło ga. Ktoś tam był.

Za kry ła usta dło nią, żeby nie krzy czeć z prze ra że nia.

 
– Cho ler ny deszcz – jęk nął ko mi sarz Wik tor Wik tor ski, za trzy mu jąc auto
przed znisz czo nym przez czas do mem Owczar skich w Ka mien nej.

Tu daw no już nikt nie przy je żdżał, po lna ście żka za ro sła i  trud no było
mu się prze drzeć. Po dro dze dwa razy my ślał, że sta nie i  tak sko ńczy się
jego sza lo na wy ciecz ka w  prze szło ść. Prze je chał, ale te raz za czął pa dać
deszcz i zwąt pił, czy uda mu się wró cić. Nie ca łe dwie ście me trów, a tak da- 
le ko w cza sie desz czu. Ale co ma być, to będzie.

Uchy lił okno i  za pa lił pa pie ro sa. Wy dmu chi wał dym na ze wnątrz, ale
wiatr wpy chał go do środ ka, więc otwo rzył okna na prze strzał. Po mo gło.
W  mi ędzy cza sie pa trzył na dom. Ża ło sny wi dok. Dla cze go wła ści wie nikt
w  nim nie za miesz kał? Niby re mont miał się za cząć, na po dwó rzu pod
przy kry ciem le ża ły ma te ria ły bu dow la ne. Le ża ły tak od lat i może już się do
ni cze go nie nada wa ły.

Wy rzu cił pa pie ro sa, wes tchnął i  stwier dził, że szko da cza su. Po go da
i tak pew nie się nie po pra wi. Wy sia dł, włączył la tar kę, ob sze dł dom wo ko- 
ło. Na ty łach tra fił na wy dep ta ną ście żkę, pro wa dzącą przez dziu rę w ogro- 
dze niu na łąkę, a po tem... Nie wie dział, do kąd mo żna nią do jść, ale na pew- 
no pro wa dzi ła w  stro nę go spo dar stwa Jó ze fa Wa sy lu ka. Cie ka we, kto ją
wy dep tał. Dzi kie zwie rzęta czy te na dwóch no gach? Pew nie lu dzie. Może
mło dzież przy cho dzi tu za pa lić pa pie ro sa albo na pić się wina? „Za raz,
wróć” – po pra wił się. Mło dzież te raz pali ma ry śkę, a  nie faj ki, i  nie pije
wina, tyl ko piwo albo coś moc niej sze go. Ech, par szy wych cza sów do żył
i co raz mniej je ro zu mie.

Przy je chał tu z  cie ka wo ści. Wcze śniej roz py tał o  dom Owczar skich we
wsi i  lu dzie po często wa li go ko lej ną por cją in try gu jących in for ma cji. Na
pew no ktoś tu przy cho dził, często wi dy wa no tu świa tło la tar ki, ale nie było
od wa żnych, żeby spraw dzić, kto od wie dza opusz czo ny dom. Po dob no wi- 
dy wa no ta kże dym z ko mi na.



Nie uczci we ska za nie Jó ze fa Wa sy lu ka za zgwa łce nie i  śmie rć Ja ni ny
Owczar skiej wy zwo li ło w sta rym po li cjan cie po czu cie bun tu. Mu siał się do- 
wie dzieć, jaka była praw da. Może na wet mniej dla Wa sy lu ka, któ ry swo je
i tak od sie dział, cza su się prze cież nie cof nie, a bar dziej dla spo ko ju swo je- 
go su mie nia. Je śli w Ka mien nej do dzi siaj żyje gwa łci ciel, to on mu siał go
zna le źć i na pi ęt no wać. Taki zbo cze niec nie może żyć wśród uczci wych lu- 
dzi jak gdy by ni g dy nic. Pew nie nie da się go ska zać, ale cho ciaż spoj rzeć
mu w oczy i po wie dzieć: „Ja wiem, skur wy sy nu!”. Bez cen ne.

Ście żka wśród za ro śli pro wa dzi ła pro sto do bocz nych drzwi domu. Wik- 
tor ski wsze dł do środ ka i  ob sze dł czte ry izby na dole. Nie było na wet tak
brud no, jak się spo dzie wał. Zna la zł za to śla dy byt no ści czło wie ka lub kil ku
lu dzi na prze strze ni ostat nich lat. Pu ste bu tel ki, na rąba ne drew no na opał,
ga ze ta sprzed kil ku mie si ęcy. Ktoś tu był, a wy tar ty, sta ry stół i krze sło pod- 
su ni ęte pod sam blat wska zy wa ły na to, że ktoś tu lu bił prze sia dy wać. Tyl ko
kto?

Po li cjant usia dł na tym krze śle, zga sił la tar kę i cze kał, choć sam nie wie- 
dział na co. Pew nie na łut szczęścia. Za pa lił pa pie ro sa, wpa tru jąc się w sła- 
bą po świa tę wpa da jącą zza brud nych szyb, na słu chi wał od gło sów pa da- 
jące go desz czu. Wiatr wył złow ro go w  szcze li nach. Wkrót ce od gło sy gru- 
bych kro pel po ja wi ły się w środ ku domu. Dach był pew nie nie szczel ny. Mi- 
nu ty zmie nia ły się w kwa dran se, zsu mo wa ne kwa dran se utwo rzy ły go dzi- 
nę i szczęście się do nie go uśmiech nęło.

Usły szał kro ki. Ktoś zbli żał się od stro ny łąki tą samą ście żką, któ rą przy- 
sze dł tu Wik tor ski. Dłu go jed nak nie wcho dził, jak by się za sta na wiał albo
na brał po dej rzeń. Nie, nie zna jo my nic nie po dej rze wał, po pro stu pa lił pa- 
pie ro sa przed we jściem. Przez nie szczel ne drzwi w  noz drza po li cjan ta
ude rzył zna jo my ostry za pach ty to niu. Tyl ko jed na oso ba pa li ła taki ty toń.
W na stęp nej chwi li ktoś wsze dł do środ ka i po znał zna jo mą po stać.

Wa sy luk nie od razu go za uwa żył. Sze dł po omac ku, jak by do sko na le
znał roz kład po miesz czeń. I pew nie tak było.

– Cze ść, Jó zek! – Wik tor ski włączył la tar kę i stru mień skie ro wał tam te- 
mu w twarz.



Wa sy luk drgnął, przez chwi lę się wa hał, jak by za sta na wiał się nad
uciecz ką, lecz na gle okla pł. Po znał Wik tor skie go.

– Aleś mnie prze ra ził – jęk nął, przy sła nia jąc dło nią świa tło. – Mało za wa- 
łu nie do sta łem. Co tu ro bisz?

– O to samo mogę za py tać cie bie – rzu cił po li cjant.
– Zgaś to żó łt ko – wark nął Wa sy luk, ma cha jąc ręką. – Tyl ko ośle piasz. Co

tu ro bię, nic ci do tego. Na spa cer wy sze dłem i zła pał mnie deszcz.
– Pier do lisz, Jó zek.
Po li cjant wy łączył la tar kę. Przy bysz dłu go mil czał, cze ka jąc, aż sprzed

oczu znik ną mu po wi do ki i zno wu będzie le piej wi dzieć w ciem no ściach.
– A ty co tu ro bisz? – od bił pi łecz kę.
– To samo co ty: spa cer, deszcz. Wiesz, jak jest – od po wie dział iro nicz nie

ko mi sarz.
– Ko men dan cie, te raz ty pier do lisz!
– To za miast się ze mną spie rać, bierz krze sło i sia daj przy sto le. Po ga da- 

my jak nor mal ni lu dzie. Prze cież mó wi łem, że ja ci nie wróg.
– Dupa tam, nie wie rzę.
Mimo to Wa sy luk zna la zł inne krze sło, wy ta rł je łok ciem i usia dł po dru- 

giej stro nie sto łu. Mie rzy li się po nu ry mi spoj rze nia mi. „Po win na być wód- 
ka” – po my ślał na gle Wik tor ski. „Przy wód ce le piej się roz ma wia o  trud- 
nych spra wach”.

– Wiem, że nie zgwa łci łeś i nie za bi łeś Owczar skiej – rzu cił zmęczo nym
gło sem. – Wiem już, że cię wro bi li, bo ni ko mu nie chcia ło się w tym grze- 
bać. Było prze stęp stwo, był po dej rza ny, więc wszyt ko się zga dza ło.

–  Tyl ko fak ty się nie zga dza ły – wark nął Wa sy luk. – Ale nie dla mi li cji,
pa pier wszyst ko przyj mie, na wet kłam stwo.

– Ta kie były cza sy.
– Dupa tam, cza sy! To o lu dzi cho dzi. Kie dyś byli pod li i nic się od tego

cza su nie zmie ni ło. Ale mnie to już co raz mniej ob cho dzi. Sta ry je stem
i swo je prze ży łem. Nie wiem, czy mi się chce wi ęcej.



– Bzdu ry ga dasz – ob ru szył się po li cjant. – Spra wie dli wo ść musi być na
wierz chu. Po móż mi zna le źć praw dzi we go gwa łci cie la, on pew nie ci ągle
żyje w Ka mien nej.

– A niby jak mam ci te raz po móc? – W oczach Wa sy lu ka bły snęły nie chęć
i zło ść.

„Wód ka by się przy da ła, bez dwóch zdań” – po my ślał Wik tor ski.
– Opo wiedz, jak wte dy było – po pro sił. – Ja też już swo je wiem. Może ra- 

zem coś zło ży my do kupy.
– Komu to te raz po trzeb ne?
– Mnie jest po trzeb ne. I to bie – po wie dział z na ci skiem po li cjant. – Na- 

wet jak ni ko mu in ne mu już po trzeb ne nie jest, to dla nas sa mych. A my tu
je ste śmy naj wa żniej si. Pie przyć wszyst kich!

Wa sy luk mil czał, za my ślo ny.
–  Zno wu mam do tego wra cać? To jak by ser ce no żem kro ić po sta rych

bli znach.
– Ostat ni raz!
Dziad Wa syl po dra pał się po ły si nie, przy gła dził siwą bro dę, po czym si- 

ęgnął za pa zu chę i wy do był wo re czek z ty to niem. Po wo li skręcał faj kę, ko- 
mi sarz cze kał, już pa ląc. Wiatr da lej gwiz dał, zim ne stru gi po wie trza, wpa- 
da jące przez szcze li ny, ata ko wa ły ich ze wszyst kich stron, deszcz bęb nił po
da chu, z su fi tu w kil ku miej scach ka pa ły gru be kro ple. Wresz cie Wa sy luk
za pa lił i ode zwał się:

– Już wiesz, jak było. Z Ja sią się ko cha li śmy, pla no wa li śmy wspól ną przy- 
szło ść, tyl ko ona bała się swo je go sta re go. Bała się go jak ognia, a  ja się
strasz nie de ner wo wa łem. Mo gła już daw no od nie go uciec, za miesz kać ze
mną, prze cież do ro sła była, to się de ner wo wa łem. I przez to się kłó ci li śmy,
ale tak na praw dę się ko cha li śmy i do brze nam było ze sobą. Mó wi łem jej,
żeby ucie kła do mnie, ale ona tak się bała tego swo je go sta re go, że aż się
trzęsła ze stra chu, no i  jesz cze: co lu dzie po wie dzą. Mło dy by łem, sil ny,
pra cy się nie ba łem, z  jej oj cem też bym so bie po ra dził, jak by przy szło do
zwa dy. A ona ci ągle się opie ra ła.



Za ci ągnął się i za my ślił na wspo mnie nie tam tych cza sów.
– I te na sze kłót nie też były do wo dem prze ciw mnie, że niby chcia ła ze

mną ze rwać, a ja ją na cho dzi łem i w ko ńcu na pa dłem z za zdro ści. Tfu! Wi- 
ęk szej bzdu ry nie sły sza łem. Ot i cała opo wie ść, kur wa jego mać! Coś chcia- 
łeś wi ęcej usły szeć?

Wik tor ski pa trzył na jego po stać le d wo wi docz ną w  mro ku. Tyl ko oczy
mu świe ci ły pra wie tak ja sno jak żar w pa pie ro sie.

– Dla cze go twój brat zło żył ze zna nia ob ci ąża jące? – za py tał ci cho ko mi- 
sarz.

– E tam – wes tchnął Wa sy luk. – Tak na praw dę Fra nek wcze śniej się za- 
ko chał w Ja śce. Sma lił do niej cho le wy, ale jej się nie po do bał. Pew nie dla te- 
go, że był od niej dużo star szy, a ona nie chcia ła ta kie go wap nia ka na fa ce- 
ta. Fra nek po pro sił mnie kie dyś, że bym prze ka zał jej kwia ty i li ścik od nie- 
go. Nie śmia ły by łem, to się nie chcia łem zgo dzić. Wresz cie mnie prze ko- 
nał. W  osta tecz nym roz ra chun ku wy szło nie po ro zu mie nie. Po my śla ła, że
kwia ty są ode mnie, li ścik wy lądo wał w śmie ciach, a my się w so bie za ko- 
cha li śmy. Ukra dłem ją Fran ko wi i on mnie znie na wi dził. Nie roz ma wia li- 
śmy ze sobą ni g dy od tam tych cza sów. Nie mam mu tego za złe. Kto wie, co
ja bym zro bił na jego miej scu? Tak, wi dać, mia ło być. Los mnie i Ja śce zgo- 
to wał to, co zwy kle: naj pierw chwi le szczęścia, pod gór kę i w prze pa ść. Na
samo dno, kur wa jego mać!

Rzu cił nie do pa łek w  ka łu żę wody, któ ra zdąży ła ufor mo wać się na
podło dze. Wik tor ski się za sta no wił.

– Fran ci szek mógł ją zgwa łcić? – za py tał.
– Ten fra jer? Za po mnij. To dupa, nie fa cet.
– To kto ją zgwa łcił?
Wa sy luk za mil kł i spu ścił wzrok.
–  Pew nie masz swo je po dej rze nia – na ci skał po li cjant. – Prze cież wie- 

dzia łeś, jak było na praw dę.
– Gów no tam, wie dzia łem! – wy buch nął Jó zek. – Że bym wte dy wie dział

to, co te raz, to Ja śka by żyła i by ła by moją żoną. Prędzej jej oj ciec wy lądo- 



wa łby na cmen ta rzu, a tak jesz cze so bie po żył, skur wy syn.
– Co ty ga dasz!
– Chcesz znać praw dę? To po cze kaj.
Wa sy luk ze rwał się z krze sła i po bie gł do sie ni. Od chy lił część za wil got- 

nia łej bo aze rii i wło żył dłoń w szcze li nę. Po chwi li zno wu usia dł przed po li- 
cjan tem i rzu cił na stół ga rść sta ran nie zło żo nych po żó łkłych kar tek.

Zdzi wio ny ko mi sarz włączył la tar kę i roz wi nął jed ną z nich. Dam skie pi- 
smo, pew nie ołów kiem, po nie waż po mi mo lat wca le nie wy bla kło. Tre ść
spra wi ła, że Wik tor ski na gle po czuł doj mu jący chłód.

„12 czerw ca. On zno wu był u mnie w nocy. Do ty kał mo ich pier si i sa pał.
Chcia łam krzy czeć, ale po wie dział, że jak gębę otwo rzę, to do naj młod sze- 
go bra ta pój dzie i zro bi mu to samo. Całą noc pła ka łam”.

Ko lej na kar tecz ka:
„3 maja. Do ty kał mnie tam, a  dru gą ręką się ma so wał. Po tem try snął,

a smród był taki, że zrzy ga łam się na podło gę. Nie chcę już żyć”.
I ko lej na:
„W so bo tę nie za mknęłam się w ła zien ce. Wsze dł do środ ka, pa trzył na

mnie i ro bił so bie do brze. Po tem wy sze dł, a ja obie ca łam so bie, że to był już
ostat ni raz”.

Wik tor ski rzu cił kart ki na stół, jak by na gle za częły go pa rzyć. Za raz jed- 
nak przej rzał jesz cze kil ka wpi sów. Nie było wąt pli wo ści. Owczar ski przez
wie le lat mo le sto wał swo ją cór kę, a  ona była tak za stra szo na, że ni ko mu
nie zdra dzi ła.

–  Jak bym wte dy o  tym wie dział, za bi łbym skur wy sy na – szep nął Wa sy- 
luk, pa ląc ko lej ne go pa pie ro sa. – Ale nie wie dzia łem. Ona mi wte dy po wie- 
dzia ła, że jak by coś jej się sta ło, to w sie ni za tymi de ska mi ukry ty jest jej
pa mi ęt nik. Że bym go prze czy tał. No, ale ja wte dy by łem tak w  niej za ko- 
cha ny, że na nic nie zwra ca łem uwa gi, i za po mnia łem. Przy po mnia łem so- 
bie kil ka lat temu, zna la złem te kar tecz ki. Tam była taka szcze li na i ona je
tam wrzu ca ła, pew nie przez całe lata. To było jej wo ła nie o po moc. Kie dy je
prze czy ta łem, to jak bym uma rł na nowo. Py tasz się, po co tu przy cho dzę?



Za mil kł i pa lił, jak gdy by cały świat miał się za raz sko ńczyć.
–  Bo je czy tam i  nie mogę prze stać. Nie mogę so bie da ro wać. Umar- 

twiam się, prze kli nam i chy ba to mnie jesz cze trzy ma przy ży ciu – do dał po
chwi li. – No i jesz cze coś.

Mózg Wik tor skie go po chwi lo wym za wie sze niu po now nie za czął dzia- 
łać. Z wol na otrząsał się z pierw sze go szo ku. Nic nie jest w ży ciu ta kie, na
ja kie wy gląda. Za zwy czaj jest jesz cze dru gie, trze cie i  ko lej ne dno. Tyl ko
naj trud niej się prze bić przez zmo wę mil cze nia. Naj pierw taka blo ka da
praw dy do pro wa dzi ła do śmier ci mło dej Owczar skiej, a  po tem po sła ła jej
na rze czo ne go na wie le lat do pier dla za nie win no ść. Kur wa mać, chy ba już
nie mo gło być go rzej. Wes tchnął prze ci ągle, wy grze bał ko lej ne go pa pie ro sa
z  pacz ki, ale po dmuch wia tru zga sił mu pło mień w  za pal nicz ce. Trzy mał
więc tyl ko faj kę w ustach.

– Czy sta ry Owczar ski mógł zgwa łcić cór kę? – wy po wie dział na głos ko ła- 
czące mu się pod czasz ką py ta nie.

– Po co? – wzru szył ra mio na mi Wa sy luk. – Prze cież miał ją w domu, co
wie czór, bez pro ble mów, bez stre su. Mógł so bie na niej uży wać, ile tyl ko
chciał.

– Nie chcia ła się do cie bie prze pro wa dzić, bo bała się, że oj ciec za cznie
mo le sto wać jej młod szych bra ci. Po świ ęci ła się.

–  Bra wo, twój tok ro zu mo wa nia świad czy, że in te li gen cja po li cjan tów
nie od sta je zbyt nio od śred niej kra jo wej – mruk nął zło śli wie Jó zef i pod su- 
nął mu ogień ze swo jej za pal nicz ki na ben zy nę.

– Ty wiesz, kto mógł ją zgwa łcić – stwier dził w kłębach dymu Wik tor ski.
Od po wie dź przy szła po kil ku se kun dach na my słu, jak by od in ne go czło- 

wie ka. Bar dziej zde cy do wa ne go, pew ne go i zde ter mi no wa ne go.
–  W  tam tych cza sach mia łem naj lep sze go przy ja cie la. Wszyst ko ro bi li- 

śmy ra zem. Jemu też po do ba ła się Ja śka. Mó wił mi to wie le razy, na wet się
raz na nie go wku rzy łem i pra wie się po bi li śmy. Po pro stu po wie dział kil ka
słów za dużo, co to by jej nie zro bił, gdy by mógł. I wiesz co, gli nia rzu? Tyl ko
ten mój naj lep szy przy ja ciel wie dział, że Ja ni na przy je dzie ostat nim au to- 



bu sem i będzie szła do kład nie o tej po rze z przy stan ku. Mi li cja się tym wte- 
dy nie za in te re so wa ła, nikt nie za dał ta kie go py ta nia, a ja by łem tak sko ło- 
wa ny, że też o tym nie po my śla łem. Olśnie nie przy szło nie daw no. Tyl ko on
wie dział, że ona będzie wra cać o tej po rze po zmro ku, ro zu miesz?

Ko mi sarz za ci snął szczęki, pod eks cy to wa ny. Mu siał jed nak za dać jed no
za sad ni cze py ta nie.

– Jó zek, ta kich gwa łtów w oko li cy było wi ęcej. Wie dzia łeś o tym?
–  Pew nie, że wie dzia łem – żach nął się. – Wszyst kie w  od le gło ści, któ rą

tam i  z  po wro tem mo żna prze je chać ro we rem w  krót kim cza sie. Nikt by
na wet nie za uwa żył. A ten mój przy ja ciel miał nowy ro wer, mo del Ju bi lat.
Szyb ko na nim je ździł, ni g dy za nim nie nadąża łem. Bo lu bił je ździć.

– Kto to był?
– Wiesz, co mnie jesz cze trzy ma przy ży ciu? – mó wił Wa sy luk, jak by go

nie usły szał – Pra gnie nie ze msty.
– Kto? – po wtó rzył po li cjant twar do.
– Mar czak.
– Ale...
To było ostat nie sło wo, któ re zdąży ło wy do być się z  ust Wik tor skie go.

Na gle coś eks plo do wa ło mu w gło wie, zo ba czył tyl ko bia łe świa tła, po czuł
sła bo ść i zwa lił się nie przy tom ny z krze sła na brud ną i mo krą podło gę. Za- 
uwa żył tyl ko, że Wa sy luk wy ko nał szyb ki ruch ręką. Twar da i gru ba noga
od sto łu roz trza ska ła się po li cjan to wi na gło wie.



21.

Jaki wła ści wie był plan? Nie było żad ne go pla nu.
Od kąd Za krzew ski znik nął jej z oczu, aspi rant Ka ri na Bucz ko go rącz ko- 

wo za sta na wia ła się, co ro bić. Szła wol no wzdłuż ogro dze nia, za któ rym
praw do po dob nie znik nęli pu łkow nik Pa siec ki i jego dwóch żo łnie rzy. Sta- 
ra ła się wy glądać jak nor mal na spa ce ru jąca ko bie ta, ale oko licz no ści były,
ja kie były. Kto w taką po go dę wy bie ra się na spa cer bez pa ra so la, w miej- 
sce, gdzie psy du pa mi szcze ka ją i mo żna co naj wy żej do stać w łeb albo zo- 
stać zgwa łco nym. Prze cież od razu rzu ca ła się w oczy. Kie dy do szła do ko- 
ńca ogro dze nia, na gle zza jego rogu wy ło ni ła się bar czy sta po stać.

„Kur wa mać!” – jęk nęła w du chu, zła, że dała się tak po de jść. On pew nie
wi dział ją już z  da le ka, może na wet wi dział ją w  to wa rzy stwie Mar ci na.
Pew nie nie ma na tyle wy obra źni, żeby się do my ślić, kim jest i  po co tu
przy je cha ła, ale na pew no będzie po dejrz li wy i  być może nie mi ły. Ka ri na
na gle się wście kła. Nie da się osi łko wi. Po pro stu mu się nie da.

– Co tu ro bisz? – wark nął przy tłu mio nym gło sem.
Naj wi docz niej on był tak samo za sko czo ny jej wi do kiem jak ona jego.

W tym do strze gła swo ją szan sę. Wy ci ągnęła z kie sze ni rękę i strze li ła za- 
pal nicz ką. Co z  tego, że pa dał deszcz? Li czy ło się za sko cze nie. Na usta
przy wo ła ła naj pi ęk niej szy z  uśmie chów i  na wet po sta ra ła się być lek ko
uwo dzi ciel ska. Jak w mar nym fil mie sen sa cyj nym, ale, o dzi wo, to dzia ła ło.
Jed nak sce na rzy ści do brze zna li re ak cje fa ce tów na wi dok ład nych dziew- 
czyn. Na wet w tak nie co dzien nym miej scu i cza sie.

–  Cho le ra, faj ki mi się sko ńczy ły – po wie dzia ła mi ęk ko. – Nie masz
może?

Jesz cze raz pstryk nęła za pal nicz ką. Zbli żył się do niej na dwa kro ki.
Przez roz pi ęte poły kurt ki pod pa chą bły snęła ka bu ra z bro nią. Da ła by gło- 



wę, że pod swe trem ma ka mi zel kę ku lo od por ną. Czy li fa cet, któ re go szu ka- 
li, na praw dę był nie bez piecz ny.

– Nie cho dź tu, jak nie chcesz kło po tów – rzu cił twar do.
– Po do bam ci się? – Po czu ła się jak kre tyn ka, ale za re ago wał pra wi dło wo.
Po zwo lił jej zbli żyć się do sie bie na krok. To wy star czy ło. Kop nęła go

w kro cze, a kie dy się zgi ął z jękiem, po pra wi ła kop ni ęciem w udo. Skurcz
mi ęśnia czwo ro gło we go uda jest cho ler nie bo le sny. Cza sem po wo do wał
chwi lo wą utra tę przy tom no ści. Nie li czy ła na taką sku tecz no ść ata ku, więc
kie dy zgi ął się przed nią, chwy ci ła go za gło wę i ude rzy ła ko la nem w twarz.
Był na wet przy stoj ny, więc po sta no wi ła nie ła mać mu nosa. Ude rzy ła
w ucho. Kie dy le żał nie przy tom ny na tra wie, ob szu ka ła go. Nie miał przy
so bie do ku men tów. Słusz nie, w ko ńcu ich ak cja pew nie była taj na. Za bra ła
mu pi sto let, wło ży ła do kie sze ni, a  po tem pchnęła bez wład ne cia ło. Rów
miał może metr głębo ko ści, był su chy, więc nic mu się nie sta nie, a nikt go
z da le ka nie zo ba czy.

Zo sta wi ła nie przy tom ne go żo łnie rza i pcha na wście kło ścią prze sko czy ła
ogro dze nie. Po dru giej stro nie za ma rła i  szyb ko oce ni ła sy tu ację. Ci sza,
spo kój, nie li cząc desz czu i wia tru. To na wet le piej. Szum za głu szał ró żne
inne dźwi ęki.

Obe szła jed ną trze cią po dwó rza, nie wy ci ąga jąc bro ni, i wte dy do strze- 
gła tego dru gie go. Stał przy ścia nie domu pod ma łym bal ko nem na pi ętrze.
Po bu dyn ku aż do sa me go da chu pi ęła się wi no ro śl, roz pi ęta na drew nia nej
kra tow ni cy. Do sko na łe uła twie nie dla po ten cjal ne go wła my wa cza. Wspi- 
ęcie się na bal kon w  ta kich wa run kach nie po win no sta no wić pro ble mu.
Wła śnie to pla no wał zro bić dru gi z lu dzi pu łkow ni ka. Roz glądał się jesz cze
i spraw dzał, czy kra ta do brze trzy ma się ścia ny. Nie zdążył się wspi ąć.

Ka ri na w kil ku dłu gich kro kach była przy nim. Coś mu siał usły szeć, bo
już się od wra cał, ale po tężnym kop ni ęciem pod ko la na zbi ła go z nóg. Aż
sama po czu ła prze szy wa jący ból w sto pie i za częła się oba wiać, czy cze goś
nie zła ma ła. Za sko czo ny żo łnierz zwa lił się na bok. Kop ni ęcie w udo spa ra- 
li żo wa ło go, tak jak nie daw no jego ko le gę. Na wet nie drgnął, gdy sku wa ła
mu kaj dan ka mi ręce na ple cach. Ci ągle klęcząc przy obez wład nio nym



mężczy źnie, ro zej rza ła się. Nic się nie zmie ni ło. Deszcz, szum wia tru i at- 
mos fe ra jak na cmen ta rzu po zmro ku. Wzdry gnęła się.

–  I  tak masz le piej niż twój ko le ga – po wie dzia ła ci cho, nie pa trząc na
skrępo wa ne go. – Twarz masz nie na ru szo ną. Szczęściarz z cie bie.

Od wró ci ła się na pi ęcie, przy wa rła do ścia ny, prze su nęła się za róg domu
i wyj rza ła ostro żnie. Gdzie, do cho le ry, jest Za krzew ski?

 
– I co za strze lisz mnie?

Głos nad ko mi sa rza Mar ci na Za krzew skie go był spo koj ny, a na wet lek ko
kpi ący. Mężczy zna, któ ry wła śnie przy ło żył mu lufę pi sto le tu do kar ku, nic
nie od po wie dział. Ci sza się przedłu ża ła. Zno wu moc no po wiał wiatr
i  w  kro ple pa da jące go desz czu wmie sza ła się kru pa śnie żna. Chłód jak by
się po głębił.

– Pu łkow ni ku, nie ma sen su ci ągnąć tego dłu żej. Po ga daj my wresz cie jak
lu dzie. Prze cież mamy wspól ny cel.

Mar ci no wi przez gło wę prze le cia ła myśl, że być może, gdy by znaj do wa li
się gdzieś w  gó rach Afga ni sta nu, w  ciem nych za ułkach Bag da du albo na
pu sty ni w  Sy rii, Pa siec ki mó głby po ci ągnąć za spust. Może już na wet tak
ro bił. W jego za wód wpi sa ne było za bi ja nie. Jed nak nie tu, w kra ju. Zresz tą
był prze ko na ny, że na praw dę cho dzi im o to samo.

– Przy znam ci, Za krzew ski, że je steś iry tu jący i pew na po ku sa jest – po- 
wie dział pu łkow nik, jak by na po twier dze nie my śli Mar ci na.

Wte dy nie spo dzie wa nie z tyłu, bli sko roz le gł się inny głos:
– Rzuć broń! Je den ruch i roz wa lę ci łeb!
Daw no nie sły szał, żeby Ka ri na Bucz ko była taka wście kła. Na pór lufy na

jego kark znik nął, pi sto let ude rzył o zie mię.
– Łapy na kark!
Mar cin od wró cił się i spoj rzał cie ka wie na roz gry wa jącą się za nim sce- 

nę. Ka ri na mia ła mo kre wło sy, któ re przy kle iły się jej do po licz ka, i  wy- 
gląda ła na wy jąt ko wo zde ter mi no wa ną. Gdy by była po trze ba, na pew no
roz wa li ła by Pa siec kie mu łeb jed nym po ci ągni ęciem za spust. Nie pa trzy ła- 



by na to, że nie jest w Afga ni sta nie ani w Ira ku. Za to pu łkow nik po zo stał
spo koj ny. Za ło żył ręce za kark i obej rzał się z po dzi wem do tyłu.

– Je den zero dla po li cji – rzu cił iro nicz nie Mar cin.
– Gdzie moi lu dzie? – za py tał Pa siec ki z tro ską.
– Uniesz ko dli wie ni.
Na twa rzy woj sko we go po ja wił się wy raz szcze re go po dzi wu. Po kręcił

gło wą, jak by z nie do wie rza niem.
– Żyją – rzu ci ła jesz cze Ka ri na. – Na sze me to dy pra cy są bar dziej hu ma- 

ni tar ne od wa szych.
Pa siec ki par sk nął krót kim śmie chem.
– Na praw dę szcze rze gra tu lu ję. Ja cek i Mi chał są do brzy. Mo żna po wie- 

dzieć, że to jed ni z naj lep szych i naj bar dziej za ufa nych w od dzia le. Gdy byś
tyl ko mia ła ocho tę na zmia nę pra cy, bio rę cię w ciem no.

– Wolę spo koj ną ro bo tę – od gry zła się Ka ri na.
Za krzew ski wy pro sto wał się na gle i  prze ta rł mo krą od desz czu twarz.

Kurt ka mu prze mo kła i za czy nał mar z nąć.
– Do bra, dość tego cyr ku – po wie dział ostro. – Ka ri na, opu ść broń. Pu- 

łkow ni ku, mo żesz opu ścić ręce.
Pod nió sł broń woj sko we go i  po dał mu ręko je ścią do przo du. Była nie- 

odbez pie czo na.
– Co ty ro bisz? – spi ęła się Ka ri na.
– Już mó wi łem, pu łkow nik to nasz przy ja ciel.
Pa siec ki zdjął dło nie z kar ku, ode brał od Mar ci na broń i wsa dził ją so bie

za pa sek od spodni. Ka ri na sta ła w bez ru chu dłu ższą chwi lę, za nim wresz- 
cie opu ści ła wal the ra i tro chę się roz lu źni ła.

– Wy ja śnię ci, a jak będę się my lił, pu łkow nik mnie po pra wi – kon ty nu- 
ował Mar cin. – Kie dy jego do wód cy do wie dzie li się, że Be stia może wy wo- 
dzić się z  jego od dzia łu, ka za li ją zna le źć i zli kwi do wać. Be stia nie mo gła
tra fić do nas. Za dużo wie dzia ła. Zresz tą gdy by śmy go aresz to wa li, i tak za- 
raz prze jęli by go smut ni pa no wie. Tyl ko że wte dy do wódz two mia ło by kło- 



pot. Be stię na le ża ło by po sta wić przed sądem. Oczy wi ście mó głby strze lić
sa mo bó ja w  celi aresz tu, ale po ta kim nu me rze za wsze zo sta je smród na
lata. Ła twiej by było, gdy by Be stia znik nęła. Na wet gdy by kie dyś zna la zło
się cia ło, by ło by już po spra wie. Praw da, pu łkow ni ku?

Pa siec ki po ki wał tyl ko gło wą, lecz na ra zie nie za prze czył żad ne mu sło- 
wu Za krzew skie go. Dla te go ten mó wił da lej:

–  Pu łkow nik do stał roz kaz, ale się z  nim nie zga dza. Uwa ża, że Be stia
po win na sta nąć przed sądem. W ta jem ni cy przed prze ło żo ny mi spo tkał się
ze mną, za in te re so wał mnie, a  po tem oka zał się wy jąt ko wo nie ostro żny.
Użył ope ra cyj ne go lo ka lu po ło żo ne go bar dzo bli sko Wiej skiej, gdzie miesz- 
kam, za dzwo nił do mnie z nor mal ne go te le fo nu i dał się na mie rzyć. Zwa bił
nas tu taj, tyl ko jesz cze nie wiem dla cze go.

Pu łkow nik po now nie nie za prze czył. Za to zwró cił się do Ka ri ny:
–  Nie chcę, żeby moim lu dziom coś się jed nak sta ło. Mają być dzi siaj

w pe łni sił.
– To może być trud ne, ale zo ba czę, co da się zro bić. – Rzu ci ła mu pe łen

sa mo za do wo le nia uśmiech i znik nęła w mro ku.
Przez tę chwi lę, kie dy jej nie było, mil cze li. Śnie żna kru pa usta ła, deszcz

jesz cze tro chę si ąpił, za to wiatr hu lał w  naj lep sze po oko li cy. To cud, że
jesz cze nie znisz czył rzędu sta rych ko mó rek przy bocz nej ścia nie domu.
Za krzew ski skost niał z zim na. Przy ka żdym od de chu z ust wy do by wa ła mu
się para wod na, jak by wo ko ło le ża ło pół me tra śnie gu, a tem pe ra tu ra spa- 
dła po ni żej dzie si ęciu.

Cała trój ka wró ci ła mil cząca i  po chmur na. To zna czy mężczy źni mie li
po nu re miny, za to Ka ri na wy gląda ła, jak by do brze się ba wi ła. Za mel do wa li
się pu łkow ni ko wi, zer ka jąc na nią spod oka. Je den z  sza cun kiem, dru gi
z nie skry wa ną zło ścią. To był ten, któ ry wy ra źnie uty kał na jed ną nogę przy
cho dze niu. Pew nie jesz cze ni g dy nie do sta li ta kie go ło mo tu od ko bie ty.

– Po dej rze wam, że w tym domu ukry wa się Ma riusz Bed narz – ode zwał
się Pa siec ki. – To na sza Be stia. Pó źniej zdra dzę wam szcze gó ły, te raz i tak
oba wiam się, że zbyt dłu go cze ka li śmy i efekt za sko cze nia szlag tra fił.



– Dom wy gląda na opusz czo ny – mruk nął Mar cin.
– On tu jest, wierz mi. Ob ser wu je my ten dom od ty go dnia. Ni g dy nie za- 

pa la wie czo rem świa tła i nie wy cho dzi na ze wnątrz. Ukry wa się. Plan jest
taki: wcho dzi my we trzech, sku je my Bed na rza, a po tem zni ka my i ra dźcie
so bie sami.

– Nie ma mowy. – Za krzew ski po kręcił gło wą. – Wcho dzi my z wami.
–  Tyl ko ostro żnie, ten fa cet może być bar dzo gro źny – zgo dził się po

chwi li wa ha nia pu łkow nik.
– J-ja sne.
Je den z lu dzi Pa siec kie go, ten, któ ry mniej uty kał, wspi ął się po drew nia- 

nym ste la żu przy trzy mu jącym wi no ro śl i  już po chwi li okno bal ko no we
było otwar te. Pa siec ki z dru gim żo łnie rzem, za po mo cą wy try chów, we szli
przez głów ne drzwi. Po cząt ko wo Ka ri na z Mar ci nem zo sta li na ze wnątrz,
ale kie dy przez na stęp ne kil ka dzie si ąt se kund nic się nie zda rzy ło, tak jak
to usta li li wcze śniej, też we szli do środ ka.

Znaj do wa li się w  dłu gim ko ry ta rzu pro wa dzącym naj praw do po dob niej
do kuch ni. Pa siec ki już tam był, Mi chał wsze dł do po ko ju po le wej stro nie,
a Mar cin z Ka ri ną do tego po pra wej. Tak jak przy pusz cza li, zna le źli drzwi
pro wa dzące da lej. Naj pierw jed nak za cze ka li, aż z  pi ętra zej dzie Ja cek.
Mężczy zna zdążył już spe ne tro wać górę i te raz, sto jąc u pod nó ża scho dów,
po ka zy wał, że jest czy sto.

Mar ci no wi nie po do bał się bez ruch pa nu jący w  domu. Ani jed ne go
szme ru, jak by ni ko go nie było albo... No wła śnie. Miał ja kieś dziw ne prze- 
czu cie, co tu mogą zna le źć. Ca łym sobą jed nak nie chciał ta kie go roz wi ąza- 
nia. To by ło by zbyt pro ste, ba nal ne i  nie spra wie dli we. Je śli Bed narz na- 
praw dę za bił te wszyst kie ko bie ty, a Ma dej skie go zmu sił do sa mo bój stwa,
mu siał po nie ść za słu żo ną karę. Nie mógł się tak ła two wy wi nąć spra wie dli- 
wo ści. Co praw da pew nie tra fi łby do pie kła na wiecz ne męczar nie, ale to
było nie wiel kie po cie sze nie. A je śli pie kło nie ist nie je?

Po chwi li po zo sta ło im tyl ko jed no po miesz cze nie. Po obu stro nach
drzwi przy cza ili się Mar cin z  Ka ri ną z  pi sto le ta mi go to wy mi do strza łu.
Po cze ka li, aż Pa siec ki i Ja cek przy go tu ją się do we jścia. Obaj w jed nej dło ni



trzy ma li pi sto let, w  dru giej punk to we la tar ki. Po ro zu mie li się wzro kiem
z po li cjan ta mi. Przy klękli w pew nym od da le niu i dali znak Ka ri nie. Ta si- 
ęgnęła do klam ki, na ci snęła i  jed nym pchni ęciem otwo rzy ła drzwi na całą
sze ro ko ść. Ude rzy ły o  ścia nę z  głu chym ło sko tem i  tak zo sta ły. Mi ja ły se- 
kun dy i  nic się nie dzia ło. Wresz cie pro mie nie la ta rek obu żo łnie rzy za- 
częły się ru szać, omia ta jąc po miesz cze nie.

– Niech to szlag tra fi! – krzyk nął na gle pu łkow nik.
Te raz wszy scy mo gli zaj rzeć do tam te go po ko ju oświe tlo ne go przez żó- 

łtą po świa tę. Mar cin po my ślał przez chwi lę, że jego oba wy jed nak się spe- 
łni ły. Ma riusz Bed narz wy mknął się spra wie dli wo ści. Tyl ko czy na pew no?
Spoj rzał prze lot nie na Ka ri nę Bucz ko i wi dział, jak jej usta się po ru sza ją.

– Kur wa mać – od czy tał z ru chu warg.
Ży ran dol w ostat nim po ko ju był od kręco ny, a na haku wy sta jącym z su fi- 

tu wi siał nie ru cho mo mężczy zna. W  pó łm ro ku trud no było do strzec jego
twarz, ale po mi nach woj sko wych wi dział, że cho dzi o tę oso bę, któ rej szu- 
ka li. Ja cek z  Mi cha łem prze kli na li Bed na rza pod no sem, Pa siec ki zwró cił
się do Za krzew skie go.

– No, to mamy go. Ja swo je za da nie wy ko na łem, resz ta na le ży do was.
– Pa siec ki, może i je steś do brym do wód cą, ale na śled cze go to ty się, kur- 

wa, nie na da jesz – wy ce dził Mar cin przez za ci śni ęte zęby.
– O czym ty mó wisz? – Pu łkow nik spoj rzał na nie go pra wie wro go.
– Przyj rzyj się swo jej Be stii – po wie dział.
Zdzi wio ny Pa siec ki sta nął na pro gu po ko ju, po pa trzył i na dal nic nie ro- 

zu miał.
– Jak my ślisz? Jak on się sam po wie sił? – za py ta ła Ka ri na. – Kur wa, to ja- 

kiś ma gik mu siał być.
Do pie ro po kil ku se kun dach woj sko wi zro zu mie li, o co po li cjan tom cho- 

dzi. Ni g dzie na podło dze po ko ju nie było pod nó żka, na któ rym sa mo bój ca
mu sia łby sta nąć, żeby za ło żyć so bie pętlę na szy ję.

 
Pierw sza myśl – uciecz ka!



Iza be la Ber na to wicz od wró ci ła się i już jed ną dło nią chwy ci ła za klam kę,
a dru gą si ęgnęła do zam ka, gdy na gle znie ru cho mia ła. Du chy, zja wy, upio- 
ry. Nic ta kie go nie ist nie je. To tyl ko baj ki wy my śla ne przez jed nych, żeby
śmier tel nie prze ra zić dru gich. Za wszyst kim sto ją re al ni lu dzie, a ona lu dzi
boi się o wie le mniej niż de mo nów. Uspo ko iła od dech, po cze ka ła, aż ser ce
przej dzie z ga lo pu w stępa, i po my śla ła re al nie. Nie będzie ucie kać na oślep
przed sie bie, w ciem no ść. Je śli ten ktoś chcia łby jej zro bić krzyw dę, na pa ść,
za bić, zgwa łcić, już daw no by to zro bił. Nie pró bo wa łby jej stra szyć. Być
może to jest po pro stu wła my wacz. Musi we zwać po moc.

Otwo rzy ła zno wu wszyst kie zam ki w  drzwiach. Gdy by jed nak mu sia ła
ucie kać, nie chcia ła pó źniej tra cić cza su. Na ra zie na słu chi wa ła. Nad gło wą
wy ra źnie usły sza ła trzy kro ki i zno wu za pa dła ci sza. Jak by ten ktoś na pi- 
ętrze rów nież stał i słu chał.

Iza ści ągnęła ze stóp kap cie i boso, na pal cach, po szła do kuch ni w po- 
szu ki wa niu te le fo nu. Musi we zwać po moc. Wy śle wia do mo ść do Ka mi la
i Da wi da, oni na pew no przy ja dą, naj szyb ciej jak to tyl ko mo żli we. Nie za- 
pa la ła świa tła, po omac ku ob szu ka ła bla ty, stół i zma rła. Te le fon był na gó- 
rze. Wcze śniej czy ta ła ksi ążkę w  łó żku i  zo sta wi ła go na noc nym sto li ku.
Musi tam pó jść. Wbrew zdro we mu roz sąd ko wi, któ ry ci ągle pod po wia dał
uciecz kę, ru szy ła wol no scho da mi. Je den scho dek, dru gi, ósmy, szczyt
scho dów. Tu za trzy ma ła się, nie bar dzo wie dząc, co da lej. Zno wu słu cha ła.
Przez dłu gie se kun dy nic się nie dzia ło. Już na wet my śla ła, że ule gła psi ku- 
so wi wła snej podświa do mo ści. Tak dłu go śni ła kosz ma ry z Ja ku bem w roli
głów nej, że od gło sy ze snów za częła sły szeć na wet na ja wie.

Wte dy, w  naj bar dziej od da lo nym od scho dów po ko ju, któ ry słu żył jej
mężo wi jako ga bi net, gdzie w  biur ku zna la zła do wo dy oso bi ste tam tych
ko biet, roz le gł się stuk a po tem inny dźwi ęk. Ktoś od su nął krze sło od biur- 
ka. Omal nie wpa dła w pa ni kę i nie rzu ci ła się na śle po w dół, byle tyl ko wy- 
do stać się z domu. Za raz się jed nak opa no wa ła.

Sy pial nia, gdzie był te le fon, znaj do wa ła się na prze ciw niej. Po ru sza ła się
bez sze lest nie. Je śli tam ktoś jest, na wet się nie do wie, że we szła na górę.
Prze szła do sy pial ni, zna la zła te le fon i  szyb ko wy stu ka ła wia do mo ść tek- 



sto wą: „Ra tun ku! Ktoś jest w domu! Boję się!”. Wy bra ła dwa pierw sze nu- 
me ry za pi sa ne w ksi ążce te le fo nicz nej i na ci snęła przy cisk Wy ślij.

Po szło. Tro chę jej ulży ło. Wy co fa się, zej dzie na dół, wy mknie się
z domu, scho wa gdzieś na po dwó rzu i po cze ka, aż przy je dzie któ ryś z bra- 
ci. Od wró ci ła się do drzwi i wte dy to do niej do ta rło. Kro ki na ko ry ta rzu.
Nie spiesz ne, ale zde cy do wa ne. Zbli ża ły się do drzwi do sy pial ni, a im były
bli żej, tym ona wpa da ła w co raz wi ęk sze prze ra że nie. Co fa ła się, wresz cie
do tknęła ple ca mi lu strza nych drzwi do wiel kiej sza fy z ubra nia mi.

Na gle wszyst ko umil kło. Sły sza ła tyl ko ser ce tłu kące jej się w pier siach.
Nie ocze ki wa nie drzwi do sy pial ni za częły się za my kać. Przy spie sza ły, aż
wresz cie z  głu chym szczęk ni ęciem za mek się za trza snął. Aż pod sko czy ła
na ten dźwi ęk. Czy żby nie mia ła ra cji? De mo ny i  zja wy jed nak ist nia ły
i  mia ły wpływ na ma te rial ny świat? Po ja wi ły się te raz, żeby ją po gnębić?
Nie, musi być inne roz wi ąza nie tej za gad ki.

Ci chy śmiech zza drzwi omal nie spo wo do wał jej omdle nia. Aż nogi się
pod nią na chwil kę ugi ęły. Tak, jest jesz cze inne roz wi ąza nie tej za gad ki.
Je śli Ja kub nie zja wił się tu jako upiór, to przy sze dł jako re al na oso ba. Ona
go wte dy wca le nie za bi ła, tyl ko zra ni ła. Tyl ko jak on zdo łał się wy ko pać
z płyt kie go gro bu nad stru mie niem i wy zdro wieć? A te raz jest tu, żeby się
na niej ze mścić w  strasz li wy spo sób. Nie wie dzia ła, co zro bił tam tym ko- 
bie tom. Po dej rze wa ła tyl ko, że nic do bre go. Podświa do mie czu ła, że nie
chcia ła by umrzeć w taki sam spo sób. Tyl ko czy mia ła na to wpływ?

Tym ra zem coś za skro ba ło w  drzwi. Pa znok cie na gład kiej drew nia nej
po wierzch ni. I zno wu ten śmiech, tym ra zem gło śniej szy i jesz cze bar dziej
zło śli wy. Jak by po ja wiał się w  gar dle sza le ńca. Była na skra ju hi ste rii, nie
my śla ła, było tyl ko śmier tel ne prze ra że nie. Zno wu skro ba nie w  drzwi.
Klam ka po ru szy ła się. Tego już było dla niej za dużo. Otwo rzy ła drzwi do
sza fy, we szła do niej i scho wa ła się za wi szący mi tam su kien ka mi. Wstrzy- 
ma ła od dech.

Nie wie dzia ła, jak dłu go tak sie dzia ła. Śmie chy usta ły, skro ba nie w drzwi
i po ru sza nie klam ką rów nież. Pła ka ła i drża ła na ca łym cie le. On wró cił. Jej
mąż na praw dę wró cił, żeby się na niej ze mścić. Co zro bił dziad Wa syl?



Może to on po mó gł Ja ku bo wi? Tyl ko dla cze go dzia łał prze ciw niej? Dla cze- 
go mu po mó gł, a jej nic nie po wie dział? Pła ka ła bez gło śnie i po wo li tra ci ła
ra chu bę cza su.

Wresz cie, kie dy my śla ła, że prze śla dow ca od sze dł, usły sza ła wy ra źnie
szczęk drzwi, a  po tem kro ki. Ktoś cho dził po sy pial ni, w  ko ńcu sta nął
przed sza fą. Po se kun dzie zde cy do wa nym ru chem prze su nął drzwi. Wci- 
snęła so bie pi ęść do ust, żeby nie krzy czeć. Ktoś nad nią stał, lecz nie mia ła
w so bie dość od wa gi, żeby pod nie ść wzrok. Bała się zo ba czyć tru pa uma za- 
ne go krwią i bło tem.

 
Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski ock nął się na podło dze. Do przy tom no ści po- 
mo gły mu wró cić kro ple wody spa da jące z su fi tu wprost na jego po li czek.
Kap, kap, kap, w  rytm mło ta bólu wa lące go mu w  czasz kę. Łup, łup, łup.
Może wła śnie zim na woda spra wi ła, że na tych miast od zy skał zdol no ść ra- 
cjo nal ne go my śle nia. Ból gło wy był kosz mar ny, pew nie ma pa skud ną ranę
na czasz ce i si ńca wiel ko ści ka la re py. Miał tyl ko na dzie ję, że kość wy trzy- 
ma ła, a wstrząśnie nie mó zgu po zwo li mu nor mal nie funk cjo no wać. Spró- 
bo wał się pod nie ść. Po chwi li stał, dy sząc ci ężko i przy trzy mu jąc się sto łu.
Przez ból czasz ki nie mógł otwo rzyć oczu.

Pier do lo ny Wa sy luk. Już on mu po ka że, jak tyl ko go do rwie. To on przy- 
sze dł do nie go jak do przy ja cie la, pró bo wał po móc, zna le źć gwa łci cie la
sprzed lat, a  ten go tak po trak to wał. Po sta no wił sam wy mie rzyć spra wie- 
dli wo ść? Nie do cze ka nie jego. Tu Wik tor ski jest dziel ni co wym, on trosz czy
się o bez pie cze ństwo Ka mien nej i jej miesz ka ńców, on wy mie rza spra wie- 
dli wo ść, a nie ja kiś były ska za niec. O nie, ni g dy do tego nie do pu ści.

Ból tro chę ze lżał; ko mi sarz otwo rzył oczy, wró ci ła nor mal na ostro ść wi- 
dze nia, nie mu siał już przy trzy my wać się sto łu. Do brze, że Wa sy luk nie
miał nic tward sze go pod ręką. Sta ra noga od sto łu była na ru szo na przez
kor ni ki i nie tak gro źna. Ile cza su był nie przy tom ny? Wy da wa ło mu się, że
rap tem mgnie nie oka.

Ro zej rzał się. Nic się nie zmie ni ło, na wet ka łu że były ta kie, jak je za pa- 
mi ętał. Może na praw dę to nie trwa ło zbyt dłu go i jesz cze zdąży do Mar cza- 



ka, za nim wy da rzy się tra ge dia. Wy ma cał w ka bu rze pi sto let. Jest, czy li do- 
brze. Już miał ru szyć do wy jścia, lecz jesz cze przy sta nął. Szyb ko ze brał
kart ki pi sa ne przez Owczar ską i wci snął je do kie sze ni. Mu siał je do kład nie
prze ana li zo wać. Może na pi sa ła coś o in nym po ten cjal nym za gro że niu? To
by łby praw dzi wy chi chot losu. Taka ze msta po la tach, zza gro bu. Ży cie to
do pie ro pi sze nie sa mo wi te sce na riu sze.

W pro gu się za chwiał. Nogi były dziw nie sła be, a do tego było zim no, ci- 
ągle pa dał deszcz i wiał nie przy jem ny wiatr. Za ci snął zęby i z jed ną ręką na
gło wie ru szył jak naj szyb ciej przed sie bie. Ból omal nie roz wa lił mu czasz- 
ki.

Po chwi li był przy sa mo cho dzie. Uru cho mił sil nik i, nie włącza jąc świa- 
teł, pró bo wał za wró cić. Nie ste ty, za ko pał się w bło cie do resz ty. Klnąc, wy- 
ci ągnął pi sto let i  truch tem ru szył w stro nę domu Mar cza ków. To nie było
da le ko, może jesz cze zdąży. W tym sta nie na do go nie nie Wa sy la nie miał
chy ba szans. Na szczęście w  Ka mien nej wszędzie było bli sko. Na wet jak
dro gą jest da lej, ist nie je wie le ście żek na sza gę, któ re znacz nie skra ca ją od- 
le gło ść.

Dom Mar cza ków był od da lo ny o do brych kil ka set me trów, jed nak po li- 
cjant idąc po łące, polu a  po tem przez brze zi nę, do ta rł tam dość szyb ko.
Nie ste ty Wa sy luk na pew no znacz nie go wy prze dził. Kie dy Wik tor ski
wsze dł na po dwó rze, pa no wa ła wy jąt ko wa ci sza. Mil czał na wet ten cho ler- 
ny pies, któ ry za wsze darł mor dę na wszyst ko, co się ru sza ło za pło tem.

Wy szarp nął pi sto let i po sze dł w kie run ku oświe tlo ne go okna. Zaj rzał do
środ ka. Za sło ny były pod nie sio ne, ale w izbie ni ko go nie było. Po sta no wił
jed nak we jść. Był już jed ną nogą na pro gu, gdy od stro ny szo py do bie gł go
ja kiś od głos. Coś jak by okrzyk. Przy po mniał so bie, co w  szo pie trzy ma
Mar czak. Pew nie Wa sy luk za stał go pod czas pro duk cji. Ru szył bie giem, za- 
po mi na jąc o  bo lącej gło wie, i  wpa dł do szo py z  pi sto le tem go to wym do
strza łu.

W środ ku pa no wał pó łm rok, ale od razu za uwa żył dwóch mężczyzn na
kle pi sku. Wal czy li, wy da jąc tyl ko krót kie, gar dło we po mru ki. Wa sy luk
przy trzy my wał Mar cza ka ko la na mi i  wła śnie si ęgał po le żący nie opo dal



nóż z  dłu gim ostrzem. Naj wi docz niej nie uda ło mu się do pa ść Mar cza ka
z  za sko cze nia albo wcze śniej chciał z  nim szcze rze po roz ma wiać i  tak to
się sko ńczy ło.

– Za bi ję cię... skur wy sy nu... – dy szał Wa syl, a jego dłoń była co raz bli żej
ręko je ści noża.

Mar czak od dy chał ci ężko, jak by już nic nie mógł zro bić.
– Ni ko go nie za bi jesz! – krzyk nął Wik tor ski, pod no sząc broń.
Wa sy luk obej rzał się na nie go, ale tyl ko za ci snął zęby, in ten sy fi ku jąc wy- 

si łek.
– Wa sy luk, będę strze lał.
Brak re ak cji. Ko mi sarz nie strze lił, tyl ko klnąc, w  dwóch sko kach był

przy wal czących, od trącił nóż w  kąt i  kop nął Wa sy lu ka z  taką siłą, że ten
stra cił na chwi lę od dech.

– To za moją gło wę – wark nął przy tym po li cjant.
Ta chwi la wy star czy ła, żeby Mar czak strząsnął z sie bie na past ni ka i ze- 

rwał się na nogi. Sta nął obok, chwie jąc się, i z tru dem ła pał od dech. Twarz
miał za krwa wio ną. Po li cjant chwy cił go za ra mię.

– Wszyst ko w po rząd ku?
Od po wie dział mu twier dzący ruch gło wą. Wik tor ski przy klęk nął przy

Wa sy lu ku i za kuł go w kaj dan ki na ple cach. Dziad le żał te raz na brzu chu
z twa rzą na brud nej podło dze i dy szał. Po li cjant opa rł się o je den z trzech
mau ze rów o po jem no ści ty si ąca li trów pe łnych za cie ru, z któ re go Mar czak
pędził tu bim ber, i osu nął się do po zy cji sie dzącej, ule ga jąc wresz cie sła bo- 
ści i bó lo wi gło wy. Ob ma cał so bie czasz kę i prze klął, wi dząc krew na pal- 
cach. Był cały prze mo czo ny i było mu zim no.

– Ale mnie za ła twił, skur wy syn – jęk nął. – A przy sze dłem do nie go jak do
przy ja cie la, kur wa jego mać! Co tu się sta ło?

Mar czak, na pierw szy rzut oka twar dy jak ska ła i szorst ki w obe jściu, te- 
raz stał i drżał na ca łym cie le. Z tru dem wy po wia dał sło wa.

– Przy sze dł i chciał mnie za bić – ode zwał się ci cho. – Nie mia łem już siły
się bro nić.



–  To wi dzę – wark nął po li cjant. – Wy tłu ma czysz mi dla cze go? To ty
zgwa łci łeś wte dy Ja ni nę Owczar ską?

– No co ty, ko men dan cie... – żach nął się mężczy zna.
Też opa rł się o  po jem nik z  za cie rem i  osu nął się po nim obok Wik tor- 

skie go. Drżącą dło nią przy jął pa pie ro sa i za pa li li w mil cze niu. Wa sy luk pa- 
trzył na nich z kle pi ska jed nym prze krwio nym okiem.

– To nie ja zro bi łem krzyw dę Jasi – mó wił da lej Mar czak. – By li śmy wte- 
dy z Jó ziem naj lep szy mi przy ja ció łmi. Ow szem, dziew czy na mi się po do ba- 
ła, ale prze cież nie zro bi łbym jej ta kiej krzyw dy. I Józ ko wi też nie.

– Ale ze zna łeś prze ciw nie mu. Wi dzia łem pa pier.
Mar czak po sza rzał na twa rzy i nie od po wie dział.
–  Roz kuj go, ko men dan cie – po wie dział za to. – On już ochło nął i  nie

będzie ro bił głu pot.
– Wa sy luk, to praw da?
Przy mkni ęcie oka wy star czy ło jako po twier dze nie.
Po li cjant zdjął kaj dan ki, a Wa sy luk prze wró cił się z jękiem na ple cy. Le- 

żał, od dy cha jąc ci ężko z za mkni ęty mi ocza mi. Naj wi docz niej też już stra cił
ocho tę na wal kę. Wik tor ski, sto jąc nad nim z  pi sto le tem w  jed nej dło ni
i pa pie ro sem w dru giej, spoj rzał na Mar cza ka.

– Bim bru byś po lał, bo za pa le nia płuc do sta nę – po wie dział.
–  Cho dźcie do kuch ni. – Mar czak pod nió sł się, a  po tem po mó gł wstać

Wa sy lu ko wi.
Przy trzy mu jąc się wza jem nie, jak przy ja cie le wra ca jący po nocy z moc no

za kra pia nej im pre zy, a  nie jak śmier tel ni wro go wie sprzed kil ku mi nut,
prze szli przez po dwó rze, nie zwra ca jąc uwa gi na pa da jącą zno wu śnie żną
kru pę. W kuch ni usie dli przy sto le, Mar czak za kręcił się po po miesz cze niu,
po sta wił przed nimi duże krysz ta ło we kie lisz ki i flasz kę. Sam usia dł i na lał.
Za nim jed nak wy pi li, w  drzwiach sta nęła jego żona i  pa trzy ła na nich
z prze ra że niem.

– Co tu się na ro bi ło?! – krzyk nęła. – Był ja kiś na pad czy może woj na wy- 
bu chła?



Mar czak mach nął tyl ko ręką, a  im po ka zał, żeby wy pi li. Za raz na lał po
jesz cze jed nym. Al ko hol był moc ny, ale te raz tego było im trze ba. Dla roz- 
grzew ki, ja sno ści my śli i uspo ko je nia ner wów.

– Ta kie męskie spra wy do wy ja śnie nia – rzu cił żo nie Mar czak i do dał: –
Ka nap ki byś ja kie zro bi ła, bo wód ka moc na i za raz pod stół po wpa da my.

Mar cza ko wa za krząt nęła się przy ka nap kach, zer ka jąc co chwi lę na po li- 
cjan ta i jego roz bi tą gło wę, i na Wa sy lu ka z twa rzą czar ną jak zie mia. Za- 
pro po no wa ła na wet, że jed ne go opa trzy, a  dru gie mu przy nie sie mi skę
z wodą, ale obaj mach nęli ręka mi znie chęca jąco. Wresz cie po sta wi ła przed
nimi ta lerz z  ka nap ka mi z  szyn ką, kie łba są, żó łtym se rem i  jaj kiem. Si- 
ęgnęli brud ny mi ręka mi i za kąsi li przed wy pi ciem ko lej ne go kie lisz ka. Wa- 
sy luk jadł, pił, skręcił so bie na wet pa pie ro sa, lecz wpa dł w ja kieś strasz li we
przy gnębie nie i nie od zy wał się. Na wet na nich nie pa trzył. Kie dy pod je dli
i wy pi li po czwar tym, Mar czak zwró cił się bez po śred nio do nie go:

– Jó zek, to był mój naj wi ęk szy błąd w ży ciu. Chcia łem cię prze pro sić już
wie le lat temu, ale ty nie chcia łeś ze mną roz ma wiać. Bar dzo ża łu ję tego, co
wte dy się sta ło.

Wa sy luk mil czał i na dal na nie go nie pa trzył.
– Zmar no wa łem ci ży cie, wiem – ci ągnął Mar czak. – Na wet dzi siaj przez

chwi lę po my śla łem, że jak byś mnie za bił, to na wet by ło by spra wie dli wie.
Ży cie za ży cie. By li śmy w ko ńcu naj lep szy mi przy ja ció łmi, a ja cię zdra dzi- 
łem. Ale wte dy coś ta kie go dziw ne go się ze mną po ro bi ło. Jak bym nie był
sobą. Wzi ęli mnie na to prze słu cha nie, oma mi li, po stra szy li, do sta łem
w kil ka razy w mor dę i spa ni ko wa łem. Po tem chcia łem od wo łać te ze zna- 
nia, ale mi li cjan ci po wie dzie li, że bym spier da lał i nie grze bał przy tym, bo
nie zna ni spraw cy mogą na przy kład z dy mem pu ścić dom mo ich ro dzi ców
albo prze je chać mi bra ta au tem. Prze stra szy łem się.

Wy pi li na stęp ną ko lej kę.
– Jó zek, by li śmy naj lep szy mi przy ja ció łmi. Ja sia Owczar ska mi się po do- 

ba ła, ale w  ży ciu nie zro bi łbym jej krzyw dy. Ja zbo cze ńcem nie je stem,
prze cież wiesz.

– Więc to nie ty?



Wa sy luk ode zwał się po raz pierw szy. Jego głos brzmiał jak chrzęst za- 
rdze wia łe go ła ńcu cha ci ągni ęte go po be to nie.

– To nie ja. Było wi ęcej ta kich gwa łtów, tyl ko wte dy się o tym nie mó wi ło.
– To kto? – wtrącił się Wik tor ski.
– Nie wiem. – Mar czak po kręcił gło wą. – Może ktoś z in nej wio ski.
–  Nie. – Po li cjant był sta now czy. – Gwa łty zda rza ły się za wsze wo ko ło

Ka mien nej. To musi być ktoś stąd.
Mil cze li dłu gą chwi lę, lecz ża den nie wpa dł na do bry po my sł. Wresz cie

Wik tor ski si ęgnął do kie sze ni i wy sy pał na stół kar tecz ki pi sa ne przez Ja ni- 
nę Owczar ską. Mar czak prze czy tał kil ka i po bla dł jesz cze bar dziej.

–  Nie mia łem o  ni czym po jęcia – jęk nął. – Zresz tą w  tam tych cza sach
nikt o czy mś ta kim nie mó wił.

– Nikt nie wie dział. – Dziad Wa syl na pi ął mi ęśnie żu chwy tak, że omal
nie eks plo do wa ły. – Do wie dzia łem się nie daw no, przy pad kiem.

Z po dra pa ne go po licz ka spły nęła mu krew na dłu gą, siwą bro dę, za krze- 
pła i  te raz z  brud ną twa rzą wy glądał jak praw dzi wy dziad z  hor ro ru dla
nie grzecz nych dzie ci. Po li cjant po ko lei roz wi jał kart ki i ukła dał je na sto le.
Szu kał tej jed nej, któ ra już wcze śniej rzu ci ła mu się w  oczy. Wresz cie ją
zna la zł. Kil ka zdań zu pe łnie in nych niż resz ta.

„Sier pień. Śmiesz ni są ci chłop cy. Po wie dzie li, że nic mi się nie może
stać. Od tam tej chwi li wszędzie za mną łażą i mnie pil nu ją. Słod kie to jest,
cho ciaż tro chę de ner wu jące. Ale słod kie. Chwi la nor mal no ści w złym ży ciu.
Cie ka we, kie dy im się znu dzi”.

– W po ło wie sierp nia Ja ni na zo sta ła na pad ni ęta. Kim mogą być ci chłop- 
cy? To wy?

– No co ty, ko men dan cie. – Mar czak wzru szył ra mio na mi. – My by li śmy
do ro śli, o ni czym nie wie dzie li śmy i nie cho dzi li śmy za nią, żeby jej pil no- 
wać. To na praw dę mu sie li być chłop cy.

Jó zef wy glądał, jak by do pie ro bim ber wy rwał go z  mro ków, któ re
pchnęły go do pró by za bój stwa daw ne go przy ja cie la, i zmu sił do lo gicz ne go
my śle nia.



– Jezu, może oni coś wie dzie li, może ktoś za nią cho dził? – jęk nął. – Prze- 
cież nie pil no wa li by jej bez po wo du.

– Nic ci wte dy nie mó wi ła? – upew nił się Wik tor ski.
Tym ra zem Wa sy luk si ęgnął do bu tel ki i  roz lał reszt kę. Mar czak za raz

przy nió sł z szaf ki ko lej ną flasz kę. Wy pi li.
– Nic nie wie dzia łem, nic nie za uwa ży łem – jęk nął Jó zef. – Wte dy, na po- 

cząt ku sierp nia, by li śmy tro chę po wa dze ni i bo czy ła się na mnie, ale to taki
tyl ko ko bie cy foch był. Może dla te go prze ga pi łem, że coś się dzia ło złe go.

– Może chcie li bro nić ją przed oj cem – pod su nął Mar czak.
– Oj ciec krzyw dził ją w domu, jak wy ni ka z resz ty kar te czek – spre cy zo- 

wał Wik tor ski. – A oni za nią cho dzi li wszędzie i pil no wa li. Kim mo gli być
ci „chłop cy”?

Mężczy źni przy sto le po grąży li się w za du mie. Ka żdy z nich wspo mi nał
daw ne cza sy, ale ja koś nie do zna li ob ja wie nia. Wa sy luk nie pa mi ętał, czy
były wte dy w  Ka mien nej ja kieś dzie ci, ko mi sarz miesz kał wów czas
w Szcze pa no wie i nie wie le osób tu znał, tyl ko Mar czak coś ko ja rzył.

–  Ko ja rzę tyl ko cór kę i  syna Ja ce niów, ale oni to zu pe łne dzie ci jesz cze
wte dy byli, Wi tek Try ński był na sto lat kiem, Ru cia ki mie li małe dzie ci, Fe- 
liks Grze gor czyk był mały, no i  mój brat Mi chał miał chy ba ze dwa na ście
lat. Pa so wa łby jako chło piec. Cho le ra, może moja będzie coś wi ęcej pa mi- 
ętać? Ko bie ty za wsze bar dziej się dzie ćmi in te re su ją. Ale to nie ko niecz nie
z Ka mien nej mo gli być. Do Brod na jest rzut be re tem, do Rze czy cy bli sko,
do Za krze wia. Wte dy ro we ra mi wszy scy je ździ li. Pa mi ętam, jak całe ban dy
na sto lat ków na łąkach w pi łkę gra ły albo się w pod cho dy ba wi ły czy kąpa ły
się w sta wie. I na wet na ba gna cho dzi li, mimo że star si go ni li. Pa mi ętasz,
Jó zek, tego chło pa ka z Brod na, co na ba gnach dwa dni spędził, za nim go
zna le źli?

– Pa mi ętam. Szczęście miał, że ja kie goś drze wa się chwy cił. – Wa sy luk
po ki wał gło wą. – Bo by się uto pił.

– Była taka sy tu acja? – zdzi wił się ko mi sarz.



– A bo to jed na? Na mi li cję nie wszyst ko się od razu zgła sza ło. Brak za- 
ufa nia był.

– Ano tak, i zo stał do dzi siaj.
Jó zef Wa sy luk na gle drgnął na krze śle, aż spoj rze li na nie go z nie po ko- 

jem. Wy glądał, jak by pod jął ja kąś wa żną de cy zję. Po li cjant na wszel ki wy- 
pa dek po ło żył pod sto łem dłoń na ka bu rze z bro nią. Kto wie, co temu sta re- 
mu wa ria to wi jesz cze strze li do łba?

– Prze pra szam cię, Mar czak – po wie dział nie ocze ki wa nie Wa syl. – By łeś
moim przy ja cie lem. Co było po tem, to było, ale nie po wi nie nem cię o gwa łt
na Ja śce oska rżać.

– To ja cię prze pra szam. Prze ze mnie do pier dla na tyle lat po sze dłeś. Ni- 
g dy so bie tego nie wy ba czę.

Wy pi li z in ten cją za po mnie nia o tra gicz nej prze szło ści.
– Nie tyl ko przez cie bie, Mar czak – spre cy zo wał ko mi sarz. – Mi li cja tak

zro bi ła, że wszy scy prze ciw Józ ko wi ze zna wa li. Na wet jego brat, Fra nek.
– Ot, sucz! – jęk nął go spo darz. – Jak ty tam wy trzy ma łeś, ty po rząd ny za- 

wsze by łeś?
– Z głu po ty pew nie.
Do ko ńczy li bu tel kę, po czym wy szli w mrok nocy. Wiatr ci ągle wiał, lecz

opad tro chę ustał. Było mo kro, prze ra źli wie zim no i nie przy jem nie, jed nak
al ko hol sku tecz nie ich roz grze wał. Po szli do auta po li cjan ta, wy pchnęli je
z  bło ta i  Wik tor ski mógł wol no po je chać do głów nej dro gi. Kie dy skręcał
w lewo, tył auta nie bez piecz nie za rzu ci ło na mo krym as fal cie, ale uda ło mu
się nie wje chać do przy dro żne go rowu. Je chał wol no, ale bez stre su. W dro- 
gów ce miał ko le gów. Ni ko mu z nich nie chcia ło by się przy je żdżać w taką
po go dę, w  nocy, w  ta kie miej sce. „Na bocz nych nie ła pią” – przy po mniał
so bie sło wa Ewy Bu jak. Świ ęta praw da.

Kie dy je chał wol no przez las, wal cząc z opa da jący mi na oczy po wie ka mi,
po my ślał, że musi po roz ma wiać z miesz ka ńca mi Ka mien nej, któ rzy wte dy
byli na sto lat ka mi. Kto wie? Może do wie się cze goś cie ka we go? Na gle przy- 
szło mu do gło wy, że wszy scy tak na praw dę są ofia ra mi tam te go zda rze- 



nia. Sta rzy Owczar scy, ich sy no wie, Mar czak, Wa sy luk, jego star szy brat.
Wszy scy, któ rych ży cie po tam tej nocy się zmie ni ło i po pły nęło in nym nur- 
tem.



22.

– Iza, to ja...
Bar dzo do brze zna ła ten głos. Otwo rzy ła sze ro ko oczy w przy pły wie na- 

dziei. Ka mil Ber na to wicz po chy lał się nad nią z  za tro ska nym wy ra zem
twa rzy.

– Nic ci się nie sta ło?
– Ka mil!
Wy sko czy ła z sza fy, przy tu li ła się do nie go i na gle za szlo cha ła gwa łtow- 

nie. Tu lił ją, na ra zie po zwa la jąc się wy pła kać. Ode zwał się do pie ro, kie dy
po czuł, że płacz tro chę usta je.

– Ode bra łem two ją wia do mo ść, uży łem za pa so wych klu czy. Nie mo głem
cię zna le źć, ba łem się o cie bie. Co się sta ło?

– On... tu był – wy szep ta ła z tru dem, wci ąż wstrząsa na spa zma mi. – Ja- 
kub tu był. Chciał mnie na stra szyć.

Od su nął ją od sie bie gwa łtow nie.
– Wi dzia łaś go? – za py tał, a ona nie po tra fi ła po wie dzieć, czy w jego gło- 

sie była na dzie ja czy roz cza ro wa nie.
– Nie, ale kto inny mógł tu we jść i mnie stra szyć?
Opo wie dzia ła mu, co się sta ło. Spro wa dził ją do kuch ni, po sa dził przy

sto le i wsta wił wodę na her ba tę. Wi dać było po nim, że po tym, co po wie- 
dzia ła, czu je się nie pew nie.

–  Da wid za raz przy je dzie – po wie dział. – On jest za wo do wym woj sko- 
wym, niech coś po ra dzi.

Jak by na po twier dze nie jego słów okna kuch ni li znęły świa tła re flek to- 
rów auta par ku jące go na po dwó rzu. Po chwi li usły sze li ci ężkie kro ki. Da- 
wid wpa dł do kuch ni jak bu rza, ci ężko dy sząc. Wło sy miał w  nie ła dzie,



kurt ka była mo kra, jak by prze bie gł kil ka set me trów w  desz czu i  wie trze.
A prze cież przy je chał sa mo cho dem. Nie było jed nak cza su na ta kie roz wa- 
ża nia. Iza be la po wtó rzy ła mu sło wo w sło wo to, co wcze śniej usły szał Ka- 
mil.

Da wid, tak jak mó wił to brat, na tych miast ob jął do wo dze nie. Miał to we
krwi. Ka zał im cze kać w  kuch ni, a  sam spraw dził do kład nie dom, za mek
w drzwiach i po se sję. Wró cił po kil ku mi nu tach, ci ężko zwa lił się na krze- 
sło i łyk nął wy sty głej już tro chę her ba ty. Ka mil i Iza pa trzy li na nie go py ta- 
jąco.

– Ktoś tu rze czy wi ście był – przy znał. – Są śla dy w ko ry ta rzu, ktoś pró bo- 
wał się wła mać do ga ra żu. Ale mu się nie uda ło.

– Ale kto to mógł być? – za py ta ła ci cho Iza.
– Wła my wacz? – rzu cił Ka mil.
Da wid po pa trzył na nich uwa żnie.
– Nie wiem, spraw dza li ście, czy w domu nic nie zgi nęło?
Iza po kręci ła gło wą, tro chę za wsty dzo na, że wcze śniej o tym nie po my- 

śla ła.
– Trze ba spraw dzić – za de cy do wał star szy z bra ci.
– Sama nie pój dę na górę – za pro te sto wa ła.
– Pój dzie my ra zem. Ka mil, zo stań tu.
Da wid sze dł pierw szy, Iza o sto pień za nim, moc no ści ska jąc go za rękę.

Do tyk jego zim nej, twar dej i moc nej dło ni uspo ka jał ją. Na gle po czu ła się
dziw nie. Zda wa ło jej się, że jest na sto lat ką i star szy ko le ga pro wa dzi ją za
rękę na pierw szą szkol ną za ba wę. Zro bi ło jej się głu pio, kie dy cie pło zmie- 
ni ło się w  coś na kszta łt pod eks cy to wa nia a  na wet lek kie go pod nie ce nia.
Co się z nią dzia ło? Czy w gło wie wol no roz wi ja ło się sza le ństwo? Któ ra ko- 
bie ta w  ta kich oko licz no ściach czu ła by ta kie przy jem ne dresz cze na ple- 
cach? Z tru dem za cho wa ła spo kój.

Obe szli po miesz cze nia na gó rze, Iza spraw dza ła, czy wszyst kie cen ne
rze czy, któ re w tej chwi li przy cho dzi ły jej do gło wy, są na swo ich miej scach.
Wy gląda ło na to, że nic nie zgi nęło.



Na gle pod nie ce nie zmie ni ło się w strach. A może Ja kub albo ktoś zu pe- 
łnie inny, kto tu był jesz cze kil ka dzie si ąt mi nut temu, wie dział, po co przy- 
cho dzi? Czy cho dzi ło mu o do wo dy oso bi ste tam tych ko biet? Po de szła do
biur ka, wy su nęła wszyst kie szu fla dy, przy gląda jąc im się uwa żnie. Nic nie
wska zy wa ło na to, żeby ktoś w nich grze bał. Nie mo gła jed nak spraw dzić
za war to ści skryt ki ze względu na Da wi da, któ ry ob ser wo wał ją, a oczy mu
dziw nie błysz cza ły, jak gdy by i  jemu udzie lił się jej na strój sprzed chwi li.
Kie dy go mi ja ła, kie ru jąc się do drzwi, po czu ła jego dłoń na ra mie niu.
Zdrętwia ła, lecz nie uwol ni ła się. Przy ci ągnął ją do sie bie i  przy tu lił. Naj- 
pierw de li kat nie, po tem moc niej. Ser ce za ło mo ta ło jej na gle w  pier siach,
pom pu jąc moc niej krew. Aż za drża ła, czu jąc moc ne cia ło Da wi da i  cie pły
od dech na czub ku gło wy. Zdro wy roz sądek mu siał sto czyć ci ężką bi twę, za- 
nim zwy ci ężył. Od su nęła się z  oci ąga niem, spoj rza ła w  jego pło nące oczy
i szep nęła:

– Mu si my wra cać...
Po chwi li byli już na dole, ale Ka mi la nie było w kuch ni. Za sta li go w sa lo- 

nie, gdzie przy zga szo nym świe tle ob ser wo wał po dwó rze. Od wró cił się
i wszy scy tro je usie dli zno wu przy sto le w kuch ni.

– Co te raz zro bi my? Iza nie może tu zo stać – ode zwał się Ka mil.
– Ju tro zde cy du je my, co ro bić, dzi siej szej nocy będzie my tu pe łnić dy żu- 

ry – za de cy do wał Da wid i za raz do dał: – Prze cież nie może zo stać sama.
Iza be la Ber na to wicz po pa trzy ła na nie go z na dzie ją, jed nak, ku jej roz- 

cza ro wa niu, Da wid na wet na nią nie spoj rzał, jak by tam na gó rze nic się
nie wy da rzy ło. Roz cza ro wa nie wzro sło, kie dy pa dły ko lej ne sło wa:

–  Ka mil, zo sta niesz z  Izą jako pierw szy. Ja zmie nię cię oko ło trze ciej
w nocy i zo sta nę do rana.

– Do brze – zgo dził się Ka mil. – Ty tu rządzisz, bra cisz ku.
–  Iza. – Da wid tym ra zem zaj rzał jej głębo ko w  oczy. – Nie bój się. Nie

damy ci zro bić krzyw dy. Ju tro na spo koj nie uło ży my ja kiś sen sow ny plan.
Ski nęła gło wą.



Da wid wło żył kurt kę i  wy sze dł, Ka mil prze kręcił klucz w  zam ku, po
chwi li zo ba czy li świa tła auta gi nące w mro ku za ogro dze niem. Za pa dła ci- 
sza. Iza ci ągle nie mo gła się po zbie rać po bu rzy uczuć, któ re w niej wez bra- 
ły, gdy przy tu la ła się do bra ta jej nie ży jące go męża. Na wet nie zwra ca ła
uwa gi na sie dzące go na prze ciw niej Ka mi la, choć jego wzrok zda wał się
prze wier cać ją na wy lot. Wresz cie ock nęła się z za my śle nia i po pa trzy ła na
nie go. Uśmiech nął się nie śmia ło.

– Nie zła jaz da, nie? – za py tał jak na sto la tek po pierw szej prze ja żdżce rol- 
ler co aste rem.

Nie spodo ba ło jej się ta kie py ta nie. Ona ostat nich zda rzeń nie ode bra ła
jak do brej za ba wy, dla te go nie sko men to wa ła. Po chwi li krępu jące go mil- 
cze nia po wie dzia ła:

– Je stem zmęczo na, chy ba się po ło żę.
– Oczy wi ście. Idź na górę, ja tu będę czu wał – za pew nił szyb ko.
Po my śla ła na gle o do wo dach oso bi stych w skryt ce w biur ku. Wie dzia ła,

że trze ba spraw dzić, czy na dal tam są, jed nak na samą myśl o tym po czu ła
mdło ści.

– Zwa rio wa łeś? Nie pój dę sama na górę. Po ło żę się na so fie.
Bez sło wa po szła do sa lo nu i  wy ci ągnęła się na so fie, przy kry wa jąc ko- 

cem. My śla ła, że nie za śnie, jed nak po chwi li za częła z  wol na od pły wać.
Przez przy mkni ęte po wie ki wi dzia ła, jak Ka mil gasi świa tło w  kuch ni
i  prze no si się na fo tel do sa lo nu. Kie dy zno wu otwo rzy ła oczy, stał przy
oknie, pa trząc na deszcz pa da jący na skraj ta ra su i wiel kie drze wa za ogro- 
dze niem szar pa ne wia trem. W ko ńcu za snęła.

Mu sia ło mi nąć tyl ko kil ka mi nut, po nie waż nie zdąży ła za głębić się
w ma rze niach sen nych, gdy ktoś sia dł obok i po chy lił się nad nią. Po czu ła
mu śni ęcie pal ców na po licz ku a po tem de li kat ny po ca łu nek. Tłu mio ne po- 
żąda nie eks plo do wa ło jak bom ba wo do ro wa, si ęgnęła po Ka mi la ręka mi,
przy ci ągnęła go do sie bie i od da ła po ca łu nek. Dłu go, na mi ęt nie, z ża rem.
Cała od da ła się tej chwi li. Kie dy byli już nadzy, a on wsze dł w nią de li kat- 
nie, na mo ment od wie dził ją prze błysk zdro we go roz sąd ku. Po my śla ła, że
od za mor do wa nia męża sie je wo kół sie bie co raz wi ęk szy cha os, skła da jący



się z  nie roz wa żnych uczyn ków, za ka za nych uczuć i  żądz. Wiatr ro bił się
z tego co raz wi ęk szy, a jak wia do mo, kto sie je wiatr, ten w ko ńcu do cze ka
się bu rzy. Nie kie dy od no si ła wra że nie, że taka gwa łtow na bu rza z pio ru na- 
mi nad ci ąga ła. Te raz też ją zo ba czy ła. I jesz cze jed no uczu cie prze mknęło
przez nią i  zga sło. Że ktoś w  tej chwi li może ich ob ser wo wać przez okno
z ze wnątrz.

Ale to były tyl ko dwie sa mot ne my śli, któ re zga sły, zdmuch ni ęte przez
na ra sta jącą roz kosz.

 
 

Świa tło la tar ki omio tło wi szące go na haku mężczy znę i kie dy do ta rło do
jego twa rzy, Ka ri na Bucz ko wzdry gnęła się. Miał pó łprzy mkni ęte po wie ki
i zda wał się pa trzeć pro sto na nich. Nie po mo gła na wet świa do mo ść, że fa- 
cet jest mar twy. Wra że nie po zo sta ło.

Zga si ła la tar kę i po pa trzy ła na Za krzew skie go. Stał z ręka mi wci śni ęty- 
mi głębo ko w kie sze nie spodni, miał za ci śni ęte usta i mo kre wło sy. Jed na
kro pla spły nęła mu na ple cy i roz my ła się na skó rza nej kurt ce. Ona też była
prze mok ni ęta i prze mar z ni ęta. Wcze śniej tego nie czu ła, lecz te raz chłód
wy ra źnie ści snął ją za gar dło. Za drża ła.

– Ktoś mu siał do ko nać pry wat nej ze msty przed nami – za wy ro ko wał Pa- 
siec ki.

– Mo że my zo stać sami? – W gło sie Za krzew skie go było sły chać nad cho- 
dzącą bu rzę z pio ru na mi.

– O co ci cho dzi? – Pa siec ki też to wy czuł i chy ba mu się nie spodo ba ło.
Mar cin po stąpił ku nie mu dwa kro ki, jak by chciał wy zwać go na po je dy- 

nek na pi ęści, cho ciaż pew nie nie mia łby wi ęk szych szans.
– Po słu chaj, być może je steś w nie któ rych dzie dzi nach naj lep szym spe- 

cja li stą w swo im fa chu. – Miał ma to wy głos wy pra ny z wszel kich emo cji. –
Ale gów no znasz się na pro wa dze niu śledz twa. Zo staw tę spra wę nam.

– Chy ba wła śnie za ko ńczy li śmy śledz two – od po wie dział pu łkow nik, lecz
już mniej sta now czym gło sem.



– Mu szę z tobą po roz ma wiać bez świad ków – po wtó rzył Mar cin.
Pa siec ki wa hał się przez mo ment, a  po tem ge stem po ka zał swo im lu- 

dziom, żeby wy szli. Gdy drzwi za mknęły się za nimi, jesz cze przez mo- 
ment pa no wa ła ci sza. Ka ri na wie dzia ła, że to chwi la, od któ rej wie le będzie
za le żeć. Na usta ci snęło jej się kil ka py tań, jed nak zmil cza ła, zo sta wia jąc
roz mo wę ko le dze.

– Kto to jest? – za py tał Mar cin.
Pa siec ki się za wa hał.
– Chcie li ście od strze lić fa ce ta, któ ry praw do po dob nie też jest tyl ko ofia- 

rą two jej Be stii. Nie daje ci to do my śle nia? Ten zwy rod nia lec po tra fi le piej
się za ka mu flo wać, niż po dej rze wa łeś. Wiesz, jak dzia ła ją ta kie jed nost ki?
Po tra fią się do sko na le ukryć w spo łe cze ństwie. Na co dzień dla in nych są
nor mal ny mi lu dźmi, przy ja ció łmi, są per fek cjo ni sta mi w pra cy lub na słu- 
żbie, bez tru du oszu ka ją ka żdy psy cho lo gicz ny test. Rzad ko mo żna ich
wska zać, ob ser wu jąc za cho wa nie. Swo ją dys funk cję po ka zu ją do pie ro
w do mo wym za ci szu, kie dy mają pew no ść, że nikt nich nie wi dzi i nie ob- 
ser wu je. Dla te go trze ba umieć szu kać ta kich skur wy sy nów. Ty nie umiesz,
więc zo staw to nam. My już zła pa li śmy nie jed ną taką be stię.

Pu łkow nik mil czał, pa trząc to na Mar ci na, to na Ka ri nę. Oce niał te sło wa
i  po li cjan ci mie li na dzie ję, że wy ka że się in te li gen cją wy kra cza jącą poza
utar te woj sko we sche ma ty my śle nia i funk cjo no wa nia. Pew nie trud no było
mu się w  tej chwi li przy znać do po ra żki, dla te go Za krzew ski po sze dł za
cio sem.

–  Se ryj ny za bój ca, poza nie licz ny mi wy jąt ka mi, gdy w  grę wcho dzi za- 
awan so wa na cho ro ba psy chicz na, ujaw nia swo ją praw dzi wą na tu rę do pie- 
ro w  sy tu acji za gro że nia, kie dy po li cja dep cze mu po pi ętach albo po za- 
trzy ma niu i przed sta wie niu nie zbi tych do wo dów. Wcze śniej jest nor mal- 
ny. Ro zu miesz, o co mi cho dzi?

– To ty cze goś nie ro zu miesz, Za krzew ski... – za czął Pa siec ki, lecz Mar- 
cin za raz mu prze rwał.

– Nie. – Jego głos stward niał. – Za bi ja jąc tego czło wie ka, two ja Be stia wy- 
sta wi ła się na strzał. Te raz je ste śmy już bar dzo bli sko. Jest na na szej krót- 



kiej li ście. Tyl ko ty mu sisz nam po móc go zi den ty fi ko wać. Daj nam li stę by- 
łych i obec nych żo łnie rzy z two je go od dzia łu.

– Kur wa, chy ba nie wie cie, o czym mó wi cie! – prych nął Pa siec ki.
– Kur wa, ty da lej ni cze go nie ro zu miesz – wark nął nad ko mi sarz. – I tak

go zła pie my, ale do tego cza su mogą być ko lej ne ofia ry. Je śli dasz nam te
na zwi ska, zi den ty fi ku je my go o  wie le szyb ciej. Tyl ko na tym nam za le ży.
Gów no nas in te re su je po li ty ka, jej taj ne woj ny i cały ten pier do lo ny świat.
In te re su je nas tyl ko zła pa nie śmier tel nie gro źne go dra pie żni ka ukry wa- 
jące go się wśród nor mal nych lu dzi.

–  Je steś ide ali stą, gli nia rzu – od po wie dział Pa siec ki z  krzy wą miną. –
A lu dzi ze szczy tów po li ty ki ta kie ide ały nie in te re su ją. Są nie do za ak cep- 
to wa nia w zde rze niu z in te re sem ca łe go kra ju, re gio nu, NATO i utrzy ma- 
niem kru chej mi ędzy na ro do wej rów no wa gi. Tych kil ka za mor do wa nych
ko biet nic dla nich nie zna czy. Oni gra ją o dużo wi ęk szą staw kę, w któ rej
cho dzi o do bro mi lio nów lu dzi. W ta kim ze sta wie niu nikt nie za ry zy ku je
ujaw nie nia ta jem nic pa ństwo wych. Mu si cie po ra dzić so bie sami.

–  Cie bie też to nie in te re su je? – rzu ci ła Ka ri na. – Je steś ta kim sa mym
skur wy sy nem jak oni?

Pu łkow nik Pa siec ki spo chmur niał.
– Licz się ze sło wa mi, ko le żan ko – od wark nął. – Wiesz, co to jest ta jem- 

ni ca woj sko wa albo pa ństwo wa? Ślu bo wa łem słu żyć temu kra jo wi i do cho- 
wać ta jem ni cy. Zwol nić z  ta jem ni cy może mnie tyl ko mój bez po śred ni
prze ło żo ny. I  nie patrz na mnie w  ten spo sób. Nie je stem po zba wio nym
uczuć su kin sy nem. Ty słu żysz swo je mu kra jo wi w taki spo sób, a ja w inny.
Ka żde z nas skła da ło inne ślu bo wa nie, ale w su mie cho dzi o to samo. O na- 
sze wspól ne do bro, tyl ko ro zu mia ne na in nych po zio mach.

Słu cha jąc jego słów, Ka ri na Bucz ko za częła pstry kać za pal nicz ką, co nie
zwia sto wa ło ni cze go do bre go.

– I tak za dzia ła łem bez wie dzy do wódz twa. Dużo za ry zy ko wa łem, żeby
zna le źć Be stię. Tak jak mó wi łem, czu ję się od po wie dzial ny za jego dzia ła- 
nia. Ja go wy szko li łem i pu ści łem w świat. Czu ję się win ny za to, co zro bił,
cho ciaż nie po wi nie nem tak się czuć.



Mar ci na za czy na ły męczyć te prze py chan ki słow ne w obec no ści wi siel ca
drwi ąco spo gląda jące go na nich spod przy mkni ętych po wiek. Sy tu acja była
ab sur dal na i gro te sko wa. Gdy by nie był psem, być może Pa siec ki wci snąłby
mu te baj ki o wy ższym do bru, dla któ re go wła dza może po świ ęcić ży cie kil- 
ku na stu oby wa te li. Oczy wi ście nie ofi cjal nie, bo nikt ni g dy gło śno by się do
tego nie przy znał. Dla nie go jed nak to były ofia ry jed nej z naj gro źniej szych
be stii, jaka po ja wi ła się w prze ci ągu ostat nich lat. Be stii, któ ra jak naj szyb- 
ciej po win na zo stać wy eli mi no wa na. Zresz tą tak na praw dę krąg ofiar był
o wie le wi ęk szy. Nie tyl ko Ma dej ski, Ka nia, trzy ko bie ty w cha cie w le sie i te
ko lej ne z  piw ni cy w  sta rej hali, ale też ich ro dzi ny, przy ja cie le i  zna jo mi.
Tak jak po wie dzia ła mu w ba rze Re na ta, zło wznie ca fale, któ re za ta cza ją
co raz wi ęk sze kręgi. Może kie dyś znik ną, ale miał wra że nie, że te raz ci ągle
są co raz wi ęk sze i wy rządza ją nie od wra cal ne szko dy. Zdła wił więc w so bie
wście kło ść. Mu sie li te raz wy ci ągnąć od Pa siec kie go jak naj wi ęcej, a nie ba- 
wić się w oce ny mo ral ne.

– Pró bo wa łeś zli kwi do wać Be stię – po wie dział ła god niej szym gło sem. –
Nie uda ło ci się, więc po móż te raz nam. My go mu si my zła pać.

Ka ri na prze sta ła strze lać za pal nicz ką i spoj rza ła na nie go na chmu rzo na.
Ci ągle jesz cze była na sta wio na kon fron ta cyj nie.

Pu łkow nik spoj rzał na wi siel ca. Może i trud no mu było przy znać się do
po ra żki, na szczęście on też był w  sta nie stłu mić w  so bie nie po trzeb ne
uczu cia.

– Py taj cie.
– Jak on się na zy wa? – za py tał Za krzew ski, wska zu jąc gło wą de na ta, lecz

nie pa trząc w tam tą stro nę.
–  Ma riusz Bed narz. Był u  mnie plu to no wym, rok temu za ko ńczył kon- 

trakt i od tej chwi li ślad po nim za gi nął. Z tru dem go zna le źli śmy, jak by się
ukry wał.

– To nie do wód, że jest Be stią – rzu ci ła oschle Ka ri na.
– Na pod sta wie prze bie gu słu żby i opi nii in nych żo łnie rzy nasz psy cho- 

log prze ana li zo wał pro fi le kil ku na stu żo łnie rzy, któ rzy za ko ńczy li już słu- 
żbę. Bed narz naj bar dziej pa so wał do pro fi lu spraw cy.



Pa siec ki zro bił pau zę, po li cjan ci przy gląda li mu się chłod no.
–  Zro bi li śmy małe śledz two – kon ty nu ował. – Oka za ło się, że Bed narz

w prze szło ści był oska rżo ny o gwa łt, jed nak ja ki mś cu dem uda ło mu się to
za cho wać w ta jem ni cy przy re kru ta cji. Po tem jego za cho wa nie w sto sun ku
do ko biet było dziw ne. W gro nie ko le gów o ko bie tach wy po wia dał się bar- 
dzo ne ga tyw nie. Raz na wet omal nie do szło do bi ja ty ki, kie dy wy ra ził swój
po gląd, że wszyst kie ko bie ty to brud ne dziw ki i  będą kie dyś sma żyć się
w pie kle. To się chło pa kom nie spodo ba ło, ale on tyl ko się na kręcał. W grę
we szły te ma ty re li gij ne, na któ rych był nie źle za fik so wa ny. Nie do szło do
bi ja ty ki tyl ko dla te go, że je den z do wód ców wy ka zał się roz sąd kiem i prze- 
rwał dys ku sję. To mi ędzy in ny mi była przy czy na przed wcze sne go roz wi- 
ąza nia z  nim kon trak tu. Był do brze wy szko lo nym żo łnie rzem, na któ rym
w ak cji mo żna było po le gać, jed nak w ży ciu był dys funk cyj ny. Z ni kim się
nie przy ja źnił, był za mkni ęty w so bie, z rzad ka się od zy wał, ale jak już się
ode zwał, to za wsze było coś kon tro wer syj ne go. Jego ob se sją były dziw ki
i  seks. Na po cząt ku może było za baw nie, lecz po tem zro bi ło się nie przy- 
jem nie.

–  Sam mó wi łeś, że to eli tar na jed nost ka. Dla cze go nie za re ago wa łeś
wcze śniej? – do py tał Za krzew ski.

–  Nie bądź na iw ny, gli nia rzu. Żo łnie rze wszędzie za cho wu ją się tak
samo. Star si trzy ma li ze sobą szta mę i  nie wie le do cie ra ło do do wód ców
śred nie go szcze bla. Do pó ki ich pro ble my nie mia ły wpły wu na ich spraw- 
no ść bo jo wą, nie było te ma tu. Tyl ko że po kil ku ta kich tek stach stra ci li do
Bed na rza za ufa nie i  zgło si li jego dziw ne po glądy. Kie dy ra port tra fił do
mnie, de cy zja była pod jęta nie zwłocz nie.

– Jak on to przy jął? – za py ta ła Ka ri na.
– Był roz cza ro wa ny, ale wte dy wy da wa ło mi się, że ro zu mie.
– Prze cież on był za bu rzo ny – jęk nęła Ka ri na. – Jak zna la zł się w eli tar nej

taj nej jed no st ce?
–  Tak jak mó wi li ście, po tra fił się do sko na le ma sko wać i  dzi ęki temu

prze sze dł te sty psy cho lo gicz ne.



–  No do brze, był po pier do lo ny, ale, jak wi dać, on też stał się ofia rą. To
nie on za bi jał – wzru szy ła ra mio na mi Ka ri na, wy wo łu jąc swo im stwier dze- 
niem iry ta cję woj sko we go.

– Skąd te raz o nim tyle wie cie? – za py tał szyb ko Mar cin, żeby za że gnać
nad cho dzącą nie przy jem ną wy mia nę zdań.

– Mamy duże mo żli wo ści – od po wie dział szyb ko Pa siec ki. – Do tar li śmy
do do ku men tów z  ró żnych miejsc, a  ta kże roz py ta li śmy o  nie go by łych
i obec nych żo łnie rzy.

– I tym sa mym ska za li ście go na śmie rć – prych nęła Ka ri na i pstryk nęła
za pal nicz ką.

– O czym ty mó wisz?
– Jesz cze tego nie zła pa łeś? Wśród osób, z któ ry mi roz ma wia li ście, jest

nasz psy cho pa ta. Ten Bed narz mu siał coś o nim wie dzieć, więc po czuł się
za gro żo ny i po sta no wił wdro żyć dzia ła nia wy prze dza jące. No i mu się uda- 
ło, sądząc z tego, w ja kim sta nie zna le źli śmy Bed na rza.

Pa siec ki po raz ko lej ny za mil kł na dłu ższą chwi lę. I zno wu uda ło mu się
opa no wać gniew. Mar cin w pew nym sen sie po dzi wiał go za to, jak po tra fi
za cho wać spo kój po ko lej nym kop nia ku, któ ry otrzy mał od nich pod czas
tej roz mo wy.

–  Po słu chaj, pu łkow ni ku. – Ka ri na scho wa ła za pal nicz kę do kie sze ni. –
Na li ście by łych lub obec nych żo łnie rzy masz se ryj ne go za bój cę ko biet. Mo- 
że my go od na le źć i za pusz ko wać w ci ągu kil ku dni. Po daj nam na zwi ska.

Zno wu wró ci li do po cząt ku roz mo wy.
– Obo wi ązu je mnie ta jem ni ca słu żbo wa, nie ma ta kiej opcji – od po wie- 

dział Pa siec ki twar do.
– Co Bed narz miał wspól ne go z Ma dej skim? – za py tał Za krzew ski.
– Opo wia da łem ci już o pew nej na szej ak cji, w któ rej on i dwaj inni żo- 

łnie rze kil ka go dzin sie dzie li w  ja kie jś dziu rze na pu sty ni ostrze li wa ni
z mo ździe rza?

– J-ja sne.



– Ma dej ski wy sze dł tego bez szwan ku, cho ciaż ta sy tu acja moc no od bi ła
się na jego psy chi ce.

– Co to ma wspól ne go z na szym wi siel cem?
– Ten ro ze rwa ny po ci skiem był jego ko le gą.
– Przed chwi lą mó wi łeś, że Bed narz nie miał ko le gów – za uwa ży ła aspi- 

rant Bucz ko.
– Pó źniej nie miał – spro sto wał Pa siec ki. – Wcze śniej ko le go wał się z tym

po le głym.
– Jaki kryp to nim mia ła wa sza ak cja? – za py ta ła nie ocze ki wa nie Ka ri na.
– Ne xus.
Za krzew ski prze klął pod no sem, zno wu wci snął ręce w kie sze nie spodni,

od wró cił się do nich ty łem i sta nął na pro gu po ko ju z wi siel cem. Po chwi li
Ka ri na sta nęła obok nie go. Było jej co raz bar dziej zim no. Z tru dem pa no- 
wa ła nad drże niem rąk.

–  Teo re tycz nie wszyst ko pa su je – ode zwa ła się ci cho – Nasz wi sie lec
mógł być Be stią.

– To dla cze go tu wisi?
Po jego mi nie wi dzia ła, że zno wu się za ci ął i nie tra fią do nie go żad ne

ar gu men ty. Mimo to spró bo wa ła. Za wsze le piej wy po wie dzieć swo je teo rie
na głos.

–  Ktoś zna la zł go wcze śniej niż pu łkow nik ze swo imi lu dźmi – po wie- 
dzia ła. – Je śli był Be stią, wie lu lu dzi mo gło na nie go po lo wać. Może na wet
ja kieś pa ństwo we słu żby, o któ rych nie wie dział Pa siec ki. On za dużo wie- 
dział, żeby mógł sta nąć przed sądem.

– Ka ri na, nic mi w tej hi sto rii nie pa su je. Bra ku je mi tego cho ler ne go sto- 
łka, z któ re go mó głby sko czyć. Za sta nów się. Gdy by do pa dł go praw dzi wy
za bój ca, dla cze go nie zo sta wił tego krze sła? Prze cież cała jego wina spa dła- 
by na Bed na rza i nikt by go już nie ści gał. Wy ma rzo na sy tu acja. Mor der- 
stwo do sko na łe. Dla cze go nie sko rzy stał z oka zji?

– Nie po my ślał o tym?



– To nie to – po kręcił gło wą. – To jest bar dzo in te li gent ny se ryj niak, nie
prze pu ści łby ta kiej oka zji.

– Jesz cze nie sko ńczył za bi jać – pod su nęła.
– Je śli Bed narz był Be stią, spra wa ma się po dob nie. Dla cze go nie za su ge- 

ro wał nam sa mo bój stwa? Woj sko chcia ło, że by śmy grze ba li w  jego ży ciu
i od kry li, że był w jed no st ce spe cjal nej? Tyl ko po co?

Ka ri na od wró ci ła się do Pa siec kie go i, wska zu jąc gło wą na drzwi, za któ- 
ry mi znik nęli kil ka mi nut temu jego lu dzie, za py ta ła:

– Je steś ich pe wien?
– Na sto pro cent.
– Szczęśli wy czło wiek z cie bie, sko ro tak ufasz in nym. – Od wró ci ła się do

Mar ci na. – Co ro bi my da lej?
– Dzwoń po tech ni ków. Może tu jed nak coś znaj dą.
– A skąd my się tu wzi ęli śmy?
– Ano ni mo we zgło sze nie. – Mar cin wzru szył ra mio na mi. – Ła pic ki wie,

pro ku ra to ro wi Grab skie mu po wiem, żeby się tym za moc no nie in te re so- 
wał. Nie było was tu, pu łkow ni ku, praw da?

Pu łkow nik Pa siec ki po ki wał tyl ko gło wą i wy sze dł z po ko ju bez po że gna- 
nia, sta ran nie za my ka jąc za sobą drzwi. Ka ri na Bucz ko jesz cze raz do kład- 
nie przyj rza ła się wi szące mu mężczy źnie. Tym ra zem nie mo gła już po- 
wstrzy mać drże nia. Była prze mok ni ęta, zmar z ni ęta i ma rzy ła tyl ko o cie- 
płym łó żku. W ci ągu naj bli ższych go dzin nie za po wia da ło się jed nak na ta- 
kie luk su sy.

My śli Mar ci na krąży ły po in nych or bi tach. Za sta na wiał się, ile będzie
jesz cze ofiar, za nim roz cho dzące się wo ko ło fale zła wresz cie znik ną.



23.

Star szy aspi rant Go tard Szaw czak wy sy pał na szkla ny blat sto li ka tro chę
bia łe go prosz ku, brze giem kar ty kre dy to wej ufor mo wał z  nie go pro stą li- 
nię, a po tem za po mo cą luf ki do pa pie ro sów spraw nie wci ągnął ca ło ść do
płuc. Po czuł pie cze nie w gar dle, któ re za raz znik nęło. Reszt kę ko ka iny wy- 
ta rł pal cem i wta rł ją so bie w dzi ąsła. To był na praw dę do bry to war, wart
swo jej ceny. Czuł przy jem ną falę spo ko ju roz le wa jącą się po ca łym cie le,
mózg na tych miast wsko czył na wy ższe ob ro ty. To naj bar dziej lu bił. Kie dy
my śli na gle sta wa ły się do sko na le pre cy zyj ne, kie dy za czy nał do strze gać
po wi ąza nia, któ rych wcze śniej nie był w  sta nie do strzec, gdy wpa dał
w stan hi per wy daj no ści lo gicz nej i nie było dla nie go spraw nie do roz wi- 
ąza nia.

– Nie bo isz się? – za py tał sie dzący na prze ciw nie go szpa ko wa ty mężczy- 
zna w ciem nym gar ni tu rze. Wszy scy mó wi li do nie go „Sze fie”, więc on też
tak się do nie go zwra cał.

– Cze go? – spoj rzał na nie go, uda jąc, że nie ro zu mie.
Tak na praw dę do sko na le ro zu miał. Umy sł pra co wał na naj wy ższych ob- 

ro tach. Był w sta nie prze wi dzieć py ta nia Sze fa, za nim tam ten zdążył je wy- 
po wie dzieć na głos.

–  Że wpad niesz. Prze cież twoi ko le dzy mają do brze roz pra co wa ne śro- 
do wi sko di le rów.

– Dla te go nie ku pu ję u lesz czy, tyl ko u cie bie – od po wie dział, sta ra jąc się
po ukła dać w gło wie ró żne my śli, któ re na gle eks plo do wa ły ni czym świa te- 
łko do nie ba w trak cie Fi na łu Wiel kiej Or kie stry Świ ątecz nej Po mo cy.

– Ale ku pu jesz dużo, więc pew nie sam sprze da jesz. Gli nia rze zno wu le- 
czą stre sy ko ka iną? My śla łem, że prze rzu ci li się na wód kę.



–  Ja nie py tam, skąd ku pu jesz to war, więc nie chcia łbym, że byś py tał,
komu ja sprze da ję – rzu cił Szaw czak, uśmie cha jąc się przy tym nie zbyt
przy jem nie.

–  Pew nie, pew nie. – Szef pod nió sł otwar te dło nie w  uspo ka ja jącym ge- 
ście. – Tak tyl ko za py ta łem. Chwi lo wy prze błysk cie ka wo ści. Już mi prze- 
szło.

Szaw czak bez sło wa wy ci ągnął z kie sze ni zwi tek bank no tów i pchnął po
bla cie sto li ka. Szpa ko wa ty spraw nie je zła pał i, nie li cząc, scho wał do sto- 
jącej obok krze sła skó rza nej tor by. Co praw da w tym nie bez piecz nym biz- 
ne sie nie wol no było ni ko mu ufać, jed nak obaj byli ze sobą tak moc no zwi- 
ąza ni, że nie mie li wy jścia. Cza sem in for ma cje wi ążą ze sobą bar dziej niż
wi ęzy ro dzin ne. Tak było w tym przy pad ku. Byli w klin czu. Ka żdy wie dział
o  dru gim wy star cza jąco dużo, żeby po rząd nie mu za szko dzić. Dla te go
w sta nie ide al nej rów no wa gi po ja wi ło się za ufa nie.

Wy mie ni li jesz cze kil ka nic nie zna czących uwag, Szaw czak wsu nął pa- 
czusz kę z bia łym prosz kiem do kie sze ni ma ry nar ki i wło żył kurt kę. W klu- 
bie po kręcił się jesz cze chwi lę wśród go ści, spraw dza jąc się. Na ra zie nie
za uwa żył, żeby ktoś za nim cho dził, ale li cho nie śpi. Nie by łby zdzi wio ny,
gdy by po awan tu rze z  Za krzew skim i  jego zdjęciem z  Ma dej skim we- 
wnętrz ni dali mu ogon. Wci ąż mo gli go po dej rze wać, cho ciaż cała ta afe ra
była tyl ko cho ler nym zbie giem oko licz no ści. Ży cie cza sem lubi pła tać ta kie
zło śli we fi gle, któ re pó źniej roz ra sta ją się do mon stru al nych pro ble mów.
Nie uda ło mu się ukryć tych zdjęć. Ten cho ler ny Za krzew ski jak zwy kle był
zbyt do cie kli wy i drążył, aż zna la zł. Zresz tą Szaw czak znał go na tyle, żeby
po dej rze wać, że nie wy kręci się z tego. Dla te go po sta no wił prze pro wa dzić
dzia ła nia wy prze dza jące. Przy naj mniej na ro bił Za krzew skie mu kło po tów.
Może ktoś na resz cie spoj rzy na nie go tro chę ina czej. Nie jak na bar dzo do- 
bre go śled cze go, a jak na go ścia, któ ry od lat je dzie na far cie. Był do bry, bo
za wsze miał bar dzo do brych wspó łpra cow ni ków. So lid nych gli nia rzy, któ- 
rzy zna li się na swo jej ro bo cie, od wa la li za nie go naj gor szą pra cę. Pod su- 
wa li po my sły, a  on na ko ńcu tak po tra fił za mie szać, że wi ęk szo ść za sług
spły wa ła na nie go. Cho ler ny szczęściarz, pie przo ny du pek.



Po sta no wił, że wi ęcej Za krzew skie mu już się nie uda. Nie z nim, no wym
Szaw cza kiem. Tyl ko że naj pierw ma jesz cze jed ną wa żną spra wę do za ła- 
twie nia. Ze msta jest rze czą świ ętą i dłu żej nie może cze kać. Te raz jest naj- 
od po wied niej sza chwi la.

Wy sze dł z klu bu na uli cę i tra fił w ob jęcia bar dzo zim nej nocy. Po sze dł
wol no, nie roz gląda jąc się, i za raz tra fił na Ry nek. Ogra ni cze nia licz by go- 
ści zwi ąza ne z pan de mią moc no znie chęci ły lu dzi do wa łęsa nia się po cen- 
trum Wro cła wia, ale i tak mimo chło du było ich ca łkiem spo ro. Do brze, że
to gów nia ne za mie sza nie zwi ąza ne z wi ru sem już się ko ńczy i świat wra ca
do in nej rze czy wi sto ści. Na pew no już nie tej sprzed za ra zy, ale może jesz- 
cze bar dziej gorz kiej. W cho ler nych lock dow nach sta nęła na wet sprze daż
ko ka iny. Mo żna było ku pić inne świ ństwo w po sta ci ta ble tek i zio ła do pa- 
le nia, ale jego to nie in te re so wa ło. Na szczęście miał za wsze za pas do bre go
to wa ru, więc ja koś to prze żył. Wresz cie, nie daw no, ka na ły dys try bu cyj ne
się od bu do wa ły i na ry nek zno wu tra fił do bry to war.

Klu czył kil ka na ście mi nut po Ryn ku i oko li cach, ci ągle się spraw dza jąc.
Wresz cie, kie dy na sto pro cent upew nił się, że nie ma ogo na, na wie dzi ła go
cie ka wa myśl. A co te raz robi Za krzew ski?

Od na la zł auto za par ko wa ne w jed nej z bocz nych uli czek. Cze kał już przy
nim szczu pły mężczy zna ubra ny w ele ganc ki płaszcz za rzu co ny na dro gą
ma ry nar kę. Po roz ma wia li chwi lę, prze ka zu jąc so bie wa żne in for ma cje, po
czym mężczy zna od sze dł, a  Szaw czak wsia dł do sa mo cho du i  po je chał
w stro nę Opo ro wa.

Nie wci ągał ko ka iny dla przy jem no ści. Kie dy w szpi ta lu we Frank fur cie,
do kąd za bra ła go sio stra, do cho dził do sie bie po ci ężkim po strza le w gło wę,
zni kąd po ja wi ły się bóle fan to mo we. W ży ciu cze goś ta kie go nie czuł. Wy- 
da wa ło mu się, że jego czasz ka zna la zła się w pra sie hy drau licz nej, któ rej
gład kie po wierzch nie co raz moc niej na pie ra ją, aby ją roz gnie ść na mia zgę.
Naj pierw były mdło ści spo wo do wa ne bó lem, po tem za ka żdym ra zem rzy- 
gał go dzi na mi, aż do utra ty przy tom no ści. In nym ra zem w  jego skro nie
rów no cze śnie z obu stron wa li ły mło ty ko wal skie. Przy ka żdym ude rze niu



gło wa roz pa da ła się na mi lion ka wa łków i tak w kó łko, ty si ące razy. Nie do
znie sie nia, nie do wy trzy ma nia, nie do ży cia.

Ba da li go naj lep si neu ro lo dzy w Niem czech i nie po tra fi li od po wie dzieć,
dla cze go tak się dzie je. Być może była to po zo sta ło ść po uszko dze niu mó- 
zgu przez po cisk, któ ry strza skał mu czasz kę po ry ko sze cie. Żad ne środ ki
prze ciw bó lo we nie skut ko wa ły. Le ka rze za sta na wia li się, czy nie wsz cze pić
mu do mó zgu cze goś, co neu tra li zo wa ło by bóle, ale wcze śniej za pro po no- 
wa li mu me dycz ną ma ri hu anę. Ulga była nie wiel ka, lecz pod su nęła Szaw- 
cza ko wi lep szy po my sł. Ko ka ina.

Spró bo wał i to był strzał w dzie si ąt kę. Bóle ustępo wa ły, a mózg wcho dził
w wy ższy stan świa do mo ści, co znacz nie pod no si ło kom fort jego nor mal- 
ne go funk cjo no wa nia. Był w  sta nie nor mal nie żyć i  pla no wać po wrót do
po li cji.

Za ła pał się do ko men dy w Zie lo nej Gó rze, gdzie spędził całe dwa lata, za- 
nim zde cy do wał się wy stąpić o  prze nie sie nie z  po wro tem do Wro cła wia.
No i  tra fił na naj gor szy mo ment. Spra wa Ma dej skie go i  zo stał udu pio ny.
Ale nie ma tego złe go, co by nie wy szło na do bre. On so bie za wsze po ra dzi.
Prze cież cho dzi mu o ze mstę. Nie tyl ko na Za krzew skim. On jest do pie ro
na dru gim miej scu jego krót kiej li sty. Tego pierw sze go na zy wa li Sa tyr.

 
Ci choc ki był zbyt do świad czo nym po li cyj nym wy wia dow cą, żeby taki
leszcz jak Go tard Szaw czak mógł go wy pa trzeć. Przy sze dł za nim do klu bu,
po tem ob ser wo wał, jak Pa rol zni ka na za ple czu na dłu gie kil ka na ście mi- 
nut. Wie dział, co tam robi. Wie dział już o nim ca łkiem spo ro, jak na kil ka
dni ob ser wa cji. Bo Szaw czak był bez czel nie pew ny sie bie. Ci choc ki miał ró- 
żnych klien tów pod ob ser wa cją. Za zwy czaj ka żdy z  nich sta rał się za cho- 
wy wać środ ki ostro żno ści, kie dy ku po wał nar ko ty ki od di le rów w klu bach
czy na uli cy. Tyl ko Szaw czak ro bił to pra wie na bez czel ne go, jak by pro sił
się o wpad kę. Prze cież po li cja swo je wie i ob ser wu je cały czas ry nek i di le- 
rów, żeby do trzeć do gru bych ryb w tym in te re sie.

Wy ci ągnął te le fon i wci snął się w naj dal szy kąt, żeby być jak naj da lej od
dud ni ącej mu zy ki. Wy brał wła ści wy nu mer.



– Ci chy, ty nie masz za grosz su mie nia – jęk nął głos po dru giej stro nie. –
Wiesz, któ ra jest go dzi na?

–  Po wta rzasz się, Par kit ny. – Mu siał mó wić gło śniej, żeby ko le ga z  wy- 
dzia łu nar ko ty ków go usły szał przez ło mot tej pie kiel nej muzy. – Wy- 
wącha łem coś. Jak mi spraw dzisz jed ne go czło wie ka, może do sta niesz coś
faj ne go w za mian.

Ko mi sarz Par kit ny jęk nął jesz cze raz, ale Ci chy wie dział, że już jest na
no gach, go to wy do dzia ła nia.

Ci chy opo wie dział mu o  di le rach w  klu bie Pa ra di se, któ rzy praw do po- 
dob nie mają bło go sła wie ństwo wła ści cie la lo ka lu. Ko mi sarz od nar ko ty ków
za in te re so wał się te ma tem i po krót kiej wy mia nie zdań roz łączy li się.

Po tem je chał za Szaw cza kiem w  kie run ku Opo ro wa, my śląc in ten syw- 
nie. Znał tego go ścia, któ re mu Pa rol prze ka zał pacz kę z bia łym prosz kiem
na par kin gu przy swo im au cie. Tyl ko na ra zie nie mógł so bie przy po mnieć,
skąd go znał. Był jed nak spo koj ny. Miał do brą pa mi ęć do twa rzy, trze ba
było tyl ko do pa so wać imię i na zwi sko do ob li cza. Wszyst ko w swo im cza- 
sie.

Ci choc ki za czął się de ner wo wać, kie dy zo rien to wał się, do kąd je dzie
Szaw czak. Co, do cho le ry, łazi mu po tym za ćpa nym mó zgu? Od ru cho wo
spraw dził, czy pi sto let jest na miej scu. Oczy wi ście, że był, taki głu pi od- 
ruch. Nie mógł zgu bić bro ni w do brze przy pi ętej ka bu rze pod pa chą. Może
dla te go, że nie na wi dził ćpu nów? Pod wpły wem nar ko ty ków byli nie obli- 
czal ni. Prze ko nał się o tym na wła snej skó rze. Jesz cze tro chę, a nie by ło by
go w tym miej scu, jego cór ka i żona pew nie też spo czy wa ły by na cmen ta- 
rzu. To było jak z  kosz ma ru. Dwóch za ćpa nych me ne li za sko czy ło ich we
wła snym miesz ka niu. Mie li pi sto let i ma cze tę, po któ rej Ci choc ki miał te- 
raz dłu gą bli znę na pra wej ło pat ce i ple cach. Żeby nie Za krzew ski, pew nie
nie prze ży li by tego na pa du. Dla te go te raz jest do ży wot nim dłu żni kiem
nad ko mi sa rza.

 
Aspi rant Go tard „Pa rol” Szaw czak stał w rogu par kin gu, opar ty o roz ło ży- 
sty dąb i  ob ser wo wał dom, w  któ rym miesz kał Za krzew ski. Przy je chał tu



bez spe cjal ne go celu, chciał tyl ko po czuć ten spe cy ficz ny kli mat nad cho- 
dzącej ze msty. Czym in nym było pla no wać, a czym in nym być w miej scu,
gdzie miesz ka ła znie na wi dzo na oso ba. Mo żna było po czuć at mos fe rę, za- 
ci ągnąć się za pa chem. Mózg wspo ma ga ny ko ka iną pra co wał na wy so kich
ob ro tach, my śli były ja sne i pre cy zyj ne. Na pa wał się do sko na łym pla nem,
któ ry stwo rzył, żeby wresz cie to wszyst ko efek tow nie za ko ńczyć. Raz na
za wsze.

Na gle drgnął. Było bar dzo pó źno, więc nie spo dzie wał się, że uda mu się
spo tkać Za krzew skie go. To był nie ocze ki wa ny bo nus od losu. Znak, że nic
nie jest w  sta nie po wstrzy mać go od dzia ła nia, któ re za ko ńczy się tyl ko
w je den mo żli wy spo sób – suk ce sem.

W  pierw szej chwi li nie po znał wy so kie go mężczy zny to wa rzy szące go
ciem no wło sej ko bie cie z psem na smy czy. Kie dy do ta rło do nie go, że pa trzy
na Za krzew skie go i  jego ko bie tę, ser ce za ło mo ta ło mu w  pier si. Może to
jest wła śnie ze sła na przez los do sko na ła oka zja na wy rów na nie ra chun- 
ków? Nie było już żad nych świa teł w oknach domu, żad nych lu dzi na par- 
kin gu, nikt nie sze dł chod ni kiem za wy so kim par ka nem, na wet auta je- 
ździ ły rza dziej. Sko ńczy to tu i te raz. Ka żdy ge nial ny plan musi być pro sty.
Zbyt dużo szcze gó łów to za kłó ce nia i kło po ty.

Si ęgnął ręką za pa zu chę, gdzie za pa skiem spodni miał zdo by tą nie le gal- 
nie broń. Była w po li cyj nych kar to te kach, strze la no z niej pod czas kil ku na- 
pa dów, od kuli zgi nął czło wiek. Broń tra fi ła do po li cyj ne go ar chi wum, skąd
przed laty w dziw ny spo sób znik nęła wraz z do wo da mi w tam tej spra wie.
Ni g dy nie wy ja śnio no, jak to się sta ło. Ku pił ją od han dla rza z Czech wła- 
śnie z  po wo du jej hi sto rii. Broń z  prze szło ścią za wsze spra wia śled czym
wi ęk szy pro blem niż czy sta. Ni g dy nie ma pew no ści, czy ta prze szło ść nie
ma wpły wu na te ra źniej szo ść.

Zwa żył pi sto let w dło ni. Smith&We sson ka li ber 9 mm. Do bra broń, cel- 
na i sku tecz na. Jed nak nie wy ce lo wał. Za wa hał się. Nie, to chy ba nie był do- 
bry po my sł. Nie może dać się po nie ść emo cjom. Cier pli wo ść jest ce chą bo- 
gów. Ze msta wy cze ka na sma ku je le piej i daje o wie le wi ęk szą sa tys fak cję.



Scho wał broń. Pa trzył, jak Za krzew ski z  ko bie tą i  psem zni ka ją w  bra- 
mie. Od cze kał jesz cze kil ka mi nut, po cze kał, aż świa tło w kuch ni na ostat- 
nim pi ętrze zga śnie, i  od sze dł do swo je go auta za par ko wa ne go kil ka ulic
da lej.

 
Ci choc ki z ulgą wy pu ścił po wie trze. Wi dząc, że Szaw czak od cho dzi, wol no
scho wał pi sto let do ka bu ry. Było bli sko. Był pe wien, że nie za wa ha łby się
strze lić bez ostrze że nia, gdy by Pa rol wy ce lo wał w Mar ci na i Re na tę. Z tru- 
dem opa no wał przy spie szo ny od dech i  po sze dł za od da la jącym się Szaw- 
cza kiem. Ro bi ło się nie przy jem nie. Za krzew ski nie może cho dzić ni cze go
nie świa do my. Musi z nim po roz ma wiać.
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Ostat nie dni to był amok. Do po szu ki wa nia za bój cy ko biet skie ro wa ne zo- 
sta ły wszyst kie siły, ja ki mi w tym mo men cie dys po no wa ła po li cja. W mia- 
sto ru szy li śled czy z po szcze gól nych ko mi sa ria tów, roz py tu jąc o ofia ry.

Już pierw sze go dnia po iden ty fi ka cji zwłok przez ro dzi nę i naj bli ższych
zna jo mych mie li wszyst kie na zwi ska. Na biur ka po li cjan tów tra fia ły akta
z  po stępo wa nia prze pro wa dzo ne go po zgło sze niu za gi ni ęcia, dziel ni co wi
z  wol na do cie ra li do co raz szer sze go kręgu zna jo mych ofiar, roz py tu jąc
o  ostat ni okres w  ich ży ciu. Ra por ty spły wa ły na biur ko nad ko mi sa rza
Góry, któ ry ro bił wstęp ną we ry fi ka cję. Bar dziej in te re su jące tro py kon sul- 
to wał z Za krzew skim i zle cał dal sze dzia ła nia.

Spraw dza li wszyst ko: sy tu ację ro dzin ną, zna jo mych, od twa rza no, co ro- 
bi ły ofia ry na kil ka na ście dni przed za gi ni ęciem, spraw dza no bi lin gi z ich
te le fo nów, okre śla no, gdzie się lo go wa ły w sie ci, ana li zo wa no pa ra go ny ze
skle pów, po li cjan ci od wie dza li ka żde miej sce, w któ rym płat no ści na stępo- 
wa ły kar tą płat ni czą, za bez pie cza li na gra nia z mo ni to rin gu. Dzia ła nia były
pro wa dzo ne bar dzo sze ro ko i z go dzi ny na go dzi nę spły wa ło co raz wi ęcej
da nych. W ich ana li zo wa nie trze ba było włączyć co raz wi ęcej osób, a i tak
ist nia ło nie bez pie cze ństwo, że coś w tej ma sie im umknie.

Sta ty stycz nie rzecz bio rąc, przy ta kich spra wach bar dzo często de cy do- 
wał przy pa dek. Nie jed no krot nie za bój ca wzbu dzał za in te re so wa nie po li cji,
ale z  ja kie jś przy czy ny zo sta wał od rzu ca ny we wstęp nej fa zie śledz twa.
Trze ba było do pie ro dru giej albo i  trze ciej ana li zy ze bra nych ma te ria łów,
żeby do nie go wró cić. By wa ło, że jego na zwi sko po ja wia ło się z nie ocze ki- 
wa nej stro ny i do pie ro wte dy ele men ty ukła dan ki za czy na ły ze sobą wspó- 
łgrać.

Za krzew ski znał tę teo rię i uwa żał ją za słusz ną. W pro wa dzo nych przez
nie go śledz twach w  spra wie za bójstw też wy stępo wa ły przy pad ki, że na- 



zwi sko mor der cy po ja wia ło się już w pierw szych ra por tach z prze słu chań,
dla te go te raz czy tał je szcze gól nie uwa żnie.

Tyle że te raz było tro chę ina czej. Nie wie dział jesz cze, czy ten fakt będzie
po moc ny, czy nie. Ko bie ty nie były ze sobą po wi ąza ne, więc gdy by w kon te- 
kście co naj mniej dwóch z nich po ja wi ło się to samo na zwi sko, to mo gło by
zna czyć tyl ko jed no – że z  du żym praw do po do bie ństwem wy ty po wa li
spraw cę. W  prze ciw nym przy pad ku śledz two będzie co raz bar dziej się
kom pli ko wa ło.

Pró bo wał na wi ązać kon takt z pu łkow ni kiem Pa siec kim, lecz od bił się od
ko mu ni ka tu ope ra to ra o nie do stęp no ści abo nen ta. Zde ner wo wa ny za prze- 
stał w ko ńcu dal szych prób. Nie po tra fił nic po ra dzić na to, że przy si ęgi, ja- 
kie skła da li w  zwi ąz ku ze swo im za wo dem, zna czą te raz coś in ne go dla
nad ko mi sa rza i pu łkow ni ka. Taki cho ler ny zgni ły świat, któ ry chy ba na da je
się już tyl ko do tego, żeby li to ści wy Pan Bóg na ci snął w  ko ńcu przy cisk
z na pi sem „Re set”. Oczy wi ście gdy by tyl ko to było ta kie pro ste.

Sami spraw dzi li po wie szo ne go w  Ty ńcu by łe go żo łnie rza od dzia łu do- 
wo dzo ne go przez pu łkow ni ka. Fa cet był dzi wa kiem i  od lud kiem, co zda- 
niem po li cyj ne go psy cho lo ga mo gło być na stęp stwem prze ży tych w woj sku
traum. Bar dzo do brze pa so wał do pro fi lu po ten cjal ne go spraw cy, ale nie
było na nie go żad nych do wo dów. Sek cja wy ka za ła, że chwi lę przed śmier- 
cią użył du żej ilo ści ko ka iny. Le karz wy ra ził na wet przy pusz cze nie, że był
nie przy tom ny, w chwi li gdy za bój ca ci ągnął go na strycz ku. Tech ni cy ujaw- 
ni li obec no ść oso by trze ciej w domu Bed na rza, lecz ze bra ne śla dy nie przy- 
nio sły prze ło mu. Po dob nie jak kil ka ostat nich ty go dni ży cia żo łnie rza.
Zno wu, po dob nie jak w przy pad ku Ma dej skie go, nie dało się usta lić, gdzie
słu żył. Ślad ury wał się w ma łej jed no st ce woj sko wej na Po mo rzu, w któ rej
wszyst kie za py ta nia z  ze wnątrz to nęły w  od mętach ta jem ni cy woj sko wej,
ni czym Ti ta nic w Pa cy fi ku.

O  wie le szyb ciej niż zwy kle Za krzew skie go do pa dło znie chęce nie. In- 
stynk tow nie czuł, że zmie rza ją w nie wła ści wą stro nę, ale ta kie były pro ce- 
du ry. Mu sie li me to dycz nie spraw dzić ka żdy trop, aby go osta tecz nie od- 
rzu cić lub przy jąć za praw do po dob ny i dzia łać da lej. Na ra zie tyl ko od rzu- 



ca li. Ka ri na my śla ła po dob nie jak Mar cin, bo już po po ran nej ka wie wy ra zi- 
ła swo je wąt pli wo ści, czy po tej grun tow nej se lek cji coś im zo sta nie
w rękach, czy będą mu sie li za czy nać od nowa. Dla te go Za krzew ski ucie szył
się, kie dy dy żur ny po in for mo wał go, że zgło si ła się ko le żan ka jed nej z za- 
mor do wa nych. Ta kie strza ły po tra fi ły cza sem ru szyć wszyst ko do przo du,
o wie le da lej niż co dzien na żmud na dłu ba ni na.

Nie dłu go po tem w ich po ko ju sie dzia ła lek ko prze stra szo na dziew czy na.
W mia rę jak omia ta ła wzro kiem po miesz cze nie, jej prze ra że nie wi docz nie
na ra sta ło. Mar cin miał tyl ko na dzie ję, że nie ma klau stro fo bii i nie do sta- 
nie na gle ata ku. Wa run ki pra cy śled czych po zo sta wia ły dużo do ży cze nia
i  znacz nie od bie ga ły od stan dar dów po ka zy wa nych w  po pu lar nych se ria- 
lach. Cza sem żar to wa li, że po wierzch nia po ko ju przy pa da jąca na jed ne go
po li cjan ta była znacz nie mniej sza od tej za pi sa nej w Usta wie o Słu żbie Wi- 
ęzien nej. Coś w tym nie ste ty było.

– Jak się pani na zy wa? – ode zwa ła się jako pierw sza Ka ri na, po sy ła jąc ko- 
bie cie cie pły uśmiech.

Mar cin był jej za to wdzi ęcz ny. On mó głby za cząć tę roz mo wę o  wie le
mniej for tun nie, a od tego wie le za le ża ło. Wi dząc ostrze gaw cze spoj rze nia
ko le żan ki, na tych miast si ęgnął do moc no wy czer pa nych po kła dów wła snej
cier pli wo ści. Te raz się przy da dzą.

–  Ju sty na Wi ęc kow ska – za częła ci cho ko bie ta, ale roz kręca ła się z  ka- 
żdym sło wem. – Mam dwa dzie ścia sze ść lat, miesz kam we Wro cła wiu na
Pe łczy ńskiej i je stem... – za wa ha ła się. – By łam przy ja ció łką Mo ni ki Ja dwi- 
siak, któ ra za gi nęła w pa ździer ni ku, a te raz...

Głos jej się na chwi lę za ła mał, mu sia ła prze trzeć chu s tecz ką nos i oczy.
Mar cin do pie ro te raz za uwa żył, że ma za czer wie nio ne oczy, jak by dłu go
pła ka ła. Wy szu kał jej na zwi sko w  po li cyj nej ba zie da nych i  na tych miast
wy świe tlił mu się ra port z roz py ta nia przez jed ne go z dziel ni co wych, gdzie
pa dło jej na zwi sko.

–  Przy kro nam – po wie dzia ła Ka ri na. – Szu ka my za bój cy. Ka żda in for- 
ma cja może być dla nas na wagę zło ta.

– No wła śnie, dla te go po sta no wi łam przy jść.



– Roz ma wia ła pani z po li cjan tem – stwier dził ra czej, niż za py tał Mar cin.
– Czy chce pani coś do dać?

– Tak. – Po ki wa ła gor li wie gło wą.
Rów no cze śnie skrzy żo wa ła ręce na pier siach, za my ka jąc poły dłu gie go,

brązo we go płasz cza. Za ło ży ła nogę na nogę, pre zen tu jąc ob ci słe dżin sy
i ele ganc kie skó rza ne ko za ki na dość wy so kim ob ca sie. „Po sta wa za mkni- 
ęta” – po my ślał Mar cin. „Albo nie po wie ca łej praw dy, albo nas okła mie.
W ta kim ra zie, po co tu przy cho dzi ła?”

Za nim jed nak Wi ęc kow ska się ode zwa ła, zmie ni ła po zy cję. Od chy li ła się
na krze śle, opusz cza jąc ra mio na wzdłuż cia ła. A więc tyl ko była zde ner wo- 
wa na.

– Mo ni ka ko goś mia ła – oświad czy ła na gle.
Pew nie dużo kosz to wa ło ją to wy zna nie, po nie waż nie uży ła wi ęk szej

licz by słów, poza ab so lut nym mi ni mum po trzeb nym do zro zu mie nia wy- 
po wie dzi.

– Ma pani na my śli mężczy znę? – do pre cy zo wa ła Ka ri na.
– Tak. – Ci ągle jesz cze trud no było jej po wie dzieć coś wi ęcej.
–  Mo ni ka Ja dwi siak była w  sta łym zwi ąz ku? – za py ta ła po li cjant ka, ale

dla pew no ści rzu ci ła jesz cze okiem na mo ni tor kom pu te ra.
– Tak, mia ła chło pa ka, Kry stia na. Przy ja źni łam się z nią i nie za uwa ży- 

łam, żeby coś mi ędzy nimi było nie tak. Jed nak, tak jak wspo mi na łam, na
po cząt ku pa ździer ni ka coś się z  nią sta ło. Była roz ko ja rzo na i  jak by nie- 
obec na. Po mo ich usil nych py ta niach wresz cie zdra dzi ła, że ko goś po zna ła.
Za py ta łam, co z  Kry stia nem, ale ona po wie dzia ła tyl ko, że to nie jest tak,
jak my ślę. Z Kry stia nem wszyst ko OK, a ta nowa zna jo mo ść to tyl ko przy ja- 
źń.

Ju sty na Wi ęc kow ska po pa trzy ła naj pierw na Ka ri nę, po tem na Mar ci na,
jak by szu ka ła w ich twa rzach po tępie nia dla po stępo wa nia przy ja ció łki. Nic
ta kie go nie zna la zła.

–  Czy Mo ni ka po wie dzia ła pani coś wi ęcej o  tym przy ja cie lu? – za py tał
Za krzew ski.



– Ona mi go po ka za ła.
Po li cjan ci wy mie ni li szyb kie spoj rze nia. To już było na praw dę coś.
– Pro szę nam o tym opo wie dzieć.
Wi ęc kow ska opo wie dzia ła, jak umó wi ła się kie dyś z  Mo ni ką na skra ju

par kin gu przed jed nym z su per mar ke tów na Bie la nach Wro cław skich. Sie- 
dzia ła w  sa mo cho dzie i  obie ca ła nie wy cho dzić. Wi dzia ła, jak do nie bie- 
skie go volks wa ge na polo przy ja ció łki, za par ko wa ne go trzy auta da lej, pod- 
cho dzi wy so ki, do brze zbu do wa ny mężczy zna, wita się z  Mo ni ką, za mie- 
nia ją jesz cze kil ka zdań, śmie jąc się, po czym wsia da ją do jej auta i  od je- 
żdża ją.

– By łam tro chę za sko czo na, bo on... – za wa ha ła się na mo ment. – No, był
przy stoj ny, ale był od Mo ni ki star szy. Dużo star szy i to było wi dać.

– Do brze go pani wi dzia ła? – upew ni ła się Ka ri na.
– Tak, byli zu pe łnie bli sko, mia łam do bry wi dok – za pew ni ła szyb ko Ju- 

sty na.
Za krzew ski na chy lił się do niej nad biur kiem z po wa żną miną.
– Pro szę mnie po słu chać, pani Ju sty no – po wie dział. – To jest bar dzo wa- 

żne. Czy by ła by pani w sta nie spo rządzić wraz z na szym gra fi kiem por tret
pa mi ęcio wy tego mężczy zny?

–  No nie wiem... – Po kręci ła gło wą. – Ja go do brze pa mi ętam, ale nie
wiem, czy będę umia ła...

Mar cin prze rwał jej ge stem dło ni.
– Pro szę się tym nie stre so wać – uspo ko ił ją. – Nasz gra fik do sko na le so- 

bie po ra dzi. Taki por tret bar dzo by nam po mó gł.
– Do brze – zgo dzi ła się szyb ko.
– Czy Mo ni ka wspo mi na ła, jak on ma na imię? – py ta ła da lej Ka ri na.
– Być może, ale by łam wte dy w ta kim szo ku, jak go zo ba czy łam, że za po- 

mnia łam o wszyst kim, co mi o nim opo wia da ła.
– A co opo wia da ła?



–  W  su mie to nie wie le... To na wet było dziw ne. Mó wi ła, że jest in te li- 
gent ny, wy ga da ny, dow cip ny.

– Co ją w nim za fa scy no wa ło? – drąży ła po li cjant ka.
– No wła śnie nie wiem. – Ju sty na po kręci ła bez rad nie gło wą. – Był przy- 

stoj ny, ale był za sta ry. Wy glądał na czter dzie ści lat albo i wi ęcej.
– Wspo mi na ła, że był żo łnie rzem?
– Nie. – W oczach Wi ęc kow skiej bły snęło za sko cze nie.
– To za nim pani pój dzie do gra fi ka, pro szę nam wszyst ko opo wie dzieć

jesz cze raz.
Osta tecz nie Ju sty na Wi ęc kow ska, nowy świa dek w  spra wie, spędzi ła

z nimi jesz cze pra wie pó łto rej go dzi ny. Opo wia da ła wszyst ko ze szcze gó ła- 
mi jesz cze dwa razy, od po wia da ła na masę na pro wa dza jących py tań, przy- 
po mi na ła so bie szcze gó ły, po tra fi ła na wet po wie dzieć, w co był ubra ny ten
ta jem ni czy mężczy zna, jed nak nie przy po mnia ła so bie in nych istot nych
szcze gó łów. Wresz cie do sta ła kawę od Ka ri ny i z kub kiem w dło ni po szła
do po li cyj ne go gra fi ka, któ ry już na nią cze kał.

Od pro wa dza ła ją Ka ri na, Mar cin przez ten czas prze glądał ze zna nia do- 
ty czące in nych za mor do wa nych ko biet, jed nak nie było tam mowy o  nie- 
zna jo mym. Za to Mar ta Mic kie wicz, do któ rej za te le fo no wał, przy po mnia ła
so bie, że na jed nym z  na grań z  mo ni to rin gu z  Żab ki na Świd nic kiej wi- 
dzia ła wy so kie go, do brze zbu do wa ne go bru ne ta. Ka me ry za re je stro wa ły
inną ofia rę za bój cy, Ka ta rzy nę Maj cher, za gi nio ną w  li sto pa dzie. Na ty- 
dzień przed za gi ni ęciem wraz z ko le żan ka mi pró bo wa ły w Żab ce ku pić al- 
ko hol po go dzi nie dwu dzie stej dru giej. Nie wie dzia ły, że w  ob rębie wro- 
cław skie go Ryn ku oraz w pa sie aż do fosy miej skiej jest za kaz sprze da ży al- 
ko ho lu po tej go dzi nie. Sprze daw ca wy słał je do Żab ki na prze ciw domu to- 
wa ro we go Re no ma. Za pa mi ętał dziew czy ny, po nie waż były wy jąt ko wo
roz ba wio ne. Mar ta chwi lę pó źniej po de sła ła mu to na gra nie.

Przez kil ka na stęp nych mi nut Za krzew ski upo rczy wie wpa try wał się
w nie złej ja ko ści ob raz ze skle pu. Dziew czy ny wy cho dzi ły, a za raz za nimi
do sprze daw cy pod cho dził wy so ki fa cet. Ku po wał pusz kę na po ju ener ge- 
tycz ne go. Za pła cił go tów ką i  wy sze dł. Był jesz cze trzy se kun do wy za pis



z ka me ry na ze wnątrz, któ ra uchwy ci ła, jak od da la się w kie run ku Pod wa- 
la.

Mar cin za klął pod no sem. Na żad nym z na grań nie było wi dać jego twa- 
rzy, sku tecz nie za sła nia ły ją ciem ne oku la ry i  opusz czo ny da szek czap ki.
Mar cin po czuł przy jem ne pod nie ce nie. Uwiel biał ta kie mo men ty. Wraz
z no wy mi śla da mi po ja wia ły się nowe mo żli wo ści dla śled czych.

Omó wił je szyb ko z nad ko mi sa rzem Górą, któ re go za pro sił do sie bie na
krót ką roz mo wę. Ten sta ry pies go ńczy od razu po czuł wy ra źny trop. Pew- 
nie te raz je ży ły mu się wło sy na kar ku i  też czuł to przy jem ne uczu cie
w środ ku gło wy. Góra też był psem z krwi i ko ści.

Uzgod ni li, że dziel ni co wi jesz cze raz od wie dzą ro dzi ny i zna jo mych za- 
mor do wa nych ko biet i  za py ta ją o  mężczy znę. Por tret pa mi ęcio wy i  kil ka
zdjęć syl wet ki z mo ni to rin gu mo gły spo wo do wać u świad ków na głe olśnie- 
nia. Ła twiej jest so bie coś przy po mnieć na pod sta wie ob ra zu, niż po le gać
je dy nie na wspo mnie niach. Mie li też zaj rzeć jesz cze raz do wszyst kich
skle pów po dro dze i  spró bo wać do trzeć do in nych ka mer, w  tym jesz cze
raz do mo ni to rin gu miej skie go. Może coś prze oczy li. Tech ni cy po now nie
prze gląda li fil my, któ re już mie li.

Dwie go dzi ny pó źniej, kie dy za da nia były już roz dzie lo ne, sie dząc we
trój kę i po pi ja jąc świe żo za pa rzo ną kawę, po zwo li li so bie na małe od pręże- 
nie.

– My śli cie, że to on? – za py ta ła aspi rant Bucz ko.
Mar cin był ostro żny.
– Je śli zo ba czy my go jesz cze na jed nym na gra niu, być może od po wiem

ci twier dząco.
– Cały Za krzew ski! – żach nęła się. – A gdzie twój po li cyj ny nos?
– Ma się do brze – od gry zł się.
Nad ko mi sarz Góra wpa try wał się w świe żo wy dru ko wa ny por tret pa mi- 

ęcio wy spo rządzo ny przez tech ni ka. Pa trzył na nie go mężczy zna w  śred- 
nim wie ku z czar ny mi, dość krót ko ści ęty mi wło sa mi i brązo wy mi ocza mi.
Miał moc no za ry so wa ny pod bró dek i kil ku dnio wy za rost.



– Z twa rzy po dob ny zu pe łnie do ni ko go – za cy to wał kwe stię z Mi sia Ba- 
rei i wzru szył ra mio na mi. – Ale my ślę, że go mamy. Te raz tyl ko trze ba wy- 
ko nać jesz cze je den mały rok do przo du. Usta lić, kto to jest.

– To nie jest mały krok, Nor bert – za pro te sto wał Mar cin.
Góra jed nak nie spo dzie wa nie był bar dzo pew ny sie bie.
– My ślę, że już nam się nie wy wi nie.
Za krzew ski zro bił zdjęcia por tre tu, wy słał go jako MMS-a na nu mer pu- 

łkow ni ka Pa siec kie go z py ta niem: „Znasz go?”. Po chwi li przy szła in for ma- 
cja, że wia do mo ść nie zo sta ła do star czo na. Trud no.

Do pi li kawę i usta li li za da nia dla sie bie. Za krzew ski z Ka ri ną mie li za jąć
się zna jo my mi Ma dej skie go i  Kani, Góra zde cy do wał, że jesz cze raz po- 
grze bie w ży cio ry sie Bed na rza. Mar cin na wet się z tego ucie szył. Jego po li- 
cyj ny nos, o  któ rym wspo mnia ła Ka ri na, pod po wia dał mu, że aku rat tam
Nor bert nic nie znaj dzie. Wi ęk szą szan sę na od na le zie nie twa rzy z por tre- 
tu pa mi ęcio we go mie li po śród zna jo mych i  przy ja ciół Ma dej skie go. Było
spo ro zdjęć do przej rze nia.

Kie dy sze dł za Ka ri ną do auta za par ko wa ne go na po li cyj nym par kin gu,
przez gło wę prze mknęła mu nie zwy kle opty mi stycz na myśl, że może na- 
praw dę są już bar dzo bli sko Be stii. Prze cież na fo to gra fiach Ma dej skie go
i Kani zna la zł już jed ne go zna jo me go. Może ten dru gi też tam jest.



25.

Miesz ka nie było po grążo ne w ciem no ściach.
Ci choc ki sie dział na so fie w sa lo nie i cze kał. Miał na dzie ję, że wła ści ciel

miesz ka nia wkrót ce wró ci. Z tego co zdążył się zo rien to wać, dla sąsia dów
był spo koj nym, mi łym mło dym czło wie kiem, któ ry za wsze się uśmie chał
i kła niał wszyst kim star szym pa niom w win dzie. Tyle wy star czy ło, żeby za- 
pra co wać so bie na opi nię cho dzące go ide ału. A ide ałem na pew no nie był.
Sąsie dzi pew nie ni g dy by nie uwie rzy li, gdy by się do wie dzie li, że ten
uprzej my mło dy czło wiek jest jed nym z naj lep szych w kra ju ha ke rów, ma
na kon cie nie zli czo ną licz bę wła mań do ban ków, pry wat nych firm i in sty- 
tu cji pa ństwo wych, od sie dział już za to dwa lata w wi ęzie niu i ci ągle ry zy- 
ku je zła ma niem wa run ków przed ter mi no we go zwol nie nia z kon se kwen cją
ko lej nych trzech lat bez względ nej od siad ki. Jak na jego wiek nie zły wy nik.

Ci chy wie dział, że w ko ńcu przy po mni so bie, skąd zna czło wie ka, któ re- 
mu Szaw czak prze ka zał pacz kę z ko ka iną na par kin gu w cen trum. Mu siał
tyl ko tro chę po my śleć i wresz cie wy my ślił. Po li cyj ni wy wia dow cy mo ni to- 
ru jący pew ne kręgi pó łświat ka wie dzie li, kim był Mi rek Bo rek, bar dziej
zna ny pod pseu do ni mem Mrok.

Wy ko rzy stu jąc swo je kon tak ty, szyb ko na mie rzył to miesz ka nie w  ka- 
mie ni cy na Po wsta ńców Śląskich. Nie miał pro ble mów z do sta niem się do
środ ka. Drzwi co praw da były so lid ne, z ci ężkie go drew na i wca le by się nie
zdzi wił, gdy by były jesz cze po nie miec kie. Zam ki też wy gląda ły na so lid ne,
ale nie aż ta kie jak drzwi. Wy star czy ło mądrze przy nich po grze bać i sta- 
nęły otwo rem.

Naj pierw się ro zej rzał. Sa lon urządzo ny w  daw nym sty lu nie zdra dzał,
kto tu miesz ka. Sta ry te le wi zor stał na jesz cze star szej szaf ce, obok od twa- 
rzacz płyt CD i dwie ko lum ny, sza fa, sofa i stół na środ ku. No i jesz cze pó- 
łka z  ksi ążka mi, głów nie z  dzie dzi ny in for ma ty ki, w  kil ku języ kach. Je śli



Mrok rze czy wi ście je prze czy tał, to Ci chy w kil ka se kund na brał do nie go
wiel kie go sza cun ku. Fa cet był na praw dę zdol ny.

Kuch nia też nie zro bi ła na Ci chym wiel kie go wra że nia, cho ciaż pa no wał
w niej wy jąt ko wy, cho ro bli wy wręcz, po rządek. Jak w szpi ta lu na sali ope- 
ra cyj nej, ani dro bin ki ku rzu, kro pel ki tłusz czu, na wet sztu ćce w szu fla dzie
wy gląda ły jak na rzędzia przy go to wa ne dla chi rur ga.

W  po dob nie wy sprząta nej ła zien ce Ci chy zna la zł pacz kę ko ka iny od
Szaw cza ka. Za moc no się nie wy si lił. Mo żna na wet po wie dzieć, że skryt ka
była kla sycz na. Opa ko wa ne w nie prze ma kal ny pla sti ko wy wo rek nar ko ty ki
znaj do wa ły się w spłucz ce. Wy star czy ło tyl ko zdjąć po kry wę, któ ra na wet
nie była od po wied nio za bez pie czo na. Mar na kry jów ka, jak na mo żli wo ści
ta kie go ge niu sza.

Naj wi ęk szą nie spo dzian kę sta no wi ła jed nak sy pial nia. Wia tra ki czte- 
rech wiel kich kom pu te rów spi ętych ze sobą pląta ni ną ka bli i  urządze nia- 
mi, o któ rych prze zna cze niu Ci chy miał mgli stą lub żad ną wie dzę, szu mia- 
ły jed no staj nie. Na du żym biur ku przy ścia nie prze ciw le głej do tej z  łó- 
żkiem sta ły dwa lap to py, wy gląda jące, jak by zo sta ły skra dzio ne z  bazy
NASA, i trzy wiel kie mo ni to ry z pro fi lo wa ny mi ekra na mi. Krze sło też wy- 
gląda ło jak te dla pi lo tów w  my śliw cach F-16. Cały ten ze staw ro bił duże
wra że nie. Ci chy nie zdzi wi łby się, gdy by Bo rek miał tu ko pal nię kryp to wa- 
lut. Cie ka we, ja kie pła cił ra chun ki za prąd? A może nad wy żkę re gu lo wa li za
nie go ni cze go nie świa do mi sąsie dzi eme ry ci, psio cząc przy tym na rząd
obie cu jący, że dla nich będzie ta nio?

Oko ło dwu dzie stej trze ciej za zgrzy ta ły klu cze w trzech zam kach po ko- 
lei. Wró cił Mi rek Bo rek. Za pa lił świa tło w przed po ko ju, zzuł buty, ści gnął
płaszcz, ele ganc ką ma ry nar kę i od wie sił ją na wie szak. Prze sze dł przez po- 
grążo ny w mro ku po kój i za czął krzątać się po kuch ni. Ci choc ki sły szał, jak
sta wia czaj nik na ku chen ce i robi so bie ka nap kę. Upły nęły dłu gie mi nu ty,
za nim wsze dł do sa lo nu. Wi dząc nie spo dzie wa ne go go ścia, znie ru cho miał
z reszt ką chle ba w ustach.

–  Nie pró buj ucie kać – po wie dział spo koj nie Ci chy, dra pi ąc się rów no- 
cze śnie lufą trzy ma ne go w dło ni pi sto le tu po boku gło wy. – Ja kiś ner wo wy



je stem ostat nio. Może za mało ma gne zu? Jak my ślisz?
Mi rek Bo rek szyb ko przy sto so wał się do no wej dla nie go sy tu acji. Prze łk- 

nął ostat nie kęsy, ale nie ru szył się z miej sca.
– Kim je steś? – za py tał tro chę nie pew nie.
– Nie bój się, je stem tyl ko gli ną.
Ci chy po ka zał mu pa czusz kę z bia łym prosz kiem. Bo rek wy ra źnie po bla- 

dł.
– Ale nie martw się, nie pra cu ję w nar ko ty kach.
Nie wia do mo, czy ta de kla ra cja w  ja kiś spo sób uspo ko iła go spo da rza.

Mil czał i na wet nie drgnął.
– Bo rek, coś mi się wy da je, że ty masz ostat nio ja kieś duże pro ble my fi- 

nan so we – mó wił tym cza sem po li cjant. – Ko piesz kryp to wa lu ty, han dlu jesz
koką?

– Nie ko pię kryp to wa lut, mam za mało sprzętu, to by się nie opła ca ło –
od po wie dział na tych miast ha ker.

Zna czące było to, że nie za prze czył w te ma cie nar ko ty ków.
– Wiesz, co mó wią o to bie na mie ście? – Ci choc ki na chy lił się, ło wi ąc jego

spoj rze nie. – Mó wią, że Mrok się ze psuł. Od kąd za czął mieć kło po ty z po li- 
cją, stał się nie bez piecz ny, bo ła two się pru je i sy pie ko le gów ha ke rów. Po- 
dob no nie umie kła mać. Wy star czy go tro chę po de jść i  nie jest w  sta nie
utrzy mać gęby na kłód kę. Dla te go dla bra ci jest spo rym kło po tem. Sły sza- 
łeś ta kie opi nie?

Mrok pa trzył na do świad czo ne go po li cjan ta po nu rym wzro kiem. Wresz- 
cie jego usta się po ru szy ły.

– Ostat nio na uczy łem się tro chę kła mać – oświad czył nie ocze ki wa nie.
Ci choc ki z tru dem za pa no wał nad twa rzą, żeby nie po ka zać, jak bar dzo

go to roz ba wi ło. W tym zda niu za wie ra ła się kwin te sen cja kło po tów Bor ka
zwi ąza nych z  jego za bu rze niem. Miał pro blem z  wła ści wą oce ną sto sun- 
ków mi ędzy ludz kich i za wsze mó wił praw dę. Nie tyl ko po li cji. Nie miał wy- 
czu cia i wa lił szcze rze pro sto z mo stu, na wet gdy wy pa da ło za cho wać takt
i mil cze nie. On tego nie ła pał i przez to wpa dał w kło po ty. De kla ra cja, że



na uczył się kła mać, była do bólu szcze ra i praw dzi wa, przez co jego kłam- 
stwa z  góry ska za ne były na nie po wo dze nie. Ci choc ki miał za miar bez- 
względ nie to wy ko rzy stać.

– Gra tu lu ję, cza sem w ży ciu trze ba tro chę na kła mać – po wie dział życz li- 
wym to nem. – Kłam stwo w pew nych sy tu acjach daje duże ko rzy ści. Za zwy- 
czaj krót ko ter mi no we, ale za wsze. Skąd więc masz ten pro szek?

– Zna la złem na par kin gu.
Ci chy prych nął, a  po tem za nió sł się śmie chem. Wresz cie spo wa żniał

i po pa trzył ha ke ro wi w twarz.
– Kła mać to ja, a nie mnie – po wie dział twar do. – Jak się na uczy łeś kła- 

mać, to mo żesz te raz ba je ro wać la ski albo swo ich ko le gów po fa chu. Ja je- 
stem sta rym gli ną, uczu lo nym na mó wie nie nie praw dy. Od razu tra cę do- 
bry hu mor.

– Sła bo wy szło? – za py tał Mi rek, krzy wi ąc usta.
– Do dupy. Za cznę jesz cze raz. Za co Pa rol Szaw czak dał ci nar ko ty ki?
Mrok wa hał się tyl ko chwi lę.
– Po mo głem mu za ła twić lewe do ku men ty.
– Wiesz, ile war ta jest ta pacz ka? – Ci chy pod rzu cił ją w dło ni. – Za kasę

ze sprze da ży tego prosz ku mó głbyś prze ro bić do ku men ty pi łka rzy Śląska
Wro cław tak, żeby od no we go se zo nu byli za wod ni ka mi Le gii War sza wa.
Cho ciaż może nie, Le gia ostat nio strasz nie do łu je. Co jesz cze zro bi łeś?

–  Po mo głem mu roz pra co wać pe wien sys tem – po wie dział nie chęt nie
Bo rek.

– To brzmi le piej – ucie szył się Ci chy. – Przy nieś mi po piel nicz kę, sia daj
na krze śle i opo wia daj.

Po tem po li cjant pa lił, a Mrok opo wia dał. W mia rę upły wu cza su Ci choc- 
ki co raz sze rzej otwie rał oczy ze zdzi wie nia. Z tego, co usły szał, Szaw czak
szy ko wał ja kiś wi ęk szy nu mer, ale jesz cze nie bar dzo wie dział, na czym to
wszyst ko mia ło by po le gać. To mia ła być ze msta na Za krzew skim? Bez sen- 
su, co to ma wspól ne go z Mar ci nem? Jesz cze tego nie wie dział, ale po sta- 



no wił się do wie dzieć. Mi rek Bo rek mu tego nie wy ja wił, bo na pew no nie
wie dział nic wi ęcej. Szaw czak był ostro żny.

Po kil ku mi nu tach Ci choc ki szy ko wał się do wy jścia. Mi rek od pro wa dził
go do drzwi. Na pro gu po li cjant się za wa hał, a po tem nie chęt nie od dał mu
ko ka inę.

– Uda ję, że tego nie wi dzia łem – po wie dział po wa żnie. – Ale tyl ko ten je- 
den raz.

Na twa rzy ha ke ra od ma lo wa ła się wiel ka ulga.
– Ale nie rób tego wi ęcej – ostrze gł Ci chy. – Za to idzie się do pier dla na

dłu żej niż za usłu gi in for ma tycz ne, któ re wy świad czasz ró żnym lu dziom.
I sie dzi się w in nym to wa rzy stwie. Na pew no nie z fa ce ta mi nie pła cący mi
ali men tów albo drob ny mi oszu sta mi gra jący mi w  trzy kar ty na ba za rze.
Zro zu mia łeś alu zję?

– Tak.
– To do brze za pa mi ętaj moje sło wa.
Scho dząc wol no po scho dach, Ci chy po czuł na głe wspó łczu cie dla Mro- 

ka. Musi być ci ężko, kie dy nie umie się kła mać. Świat nie zo stał stwo rzo ny
dla lu dzi praw do mów nych.

 
– Skąd ja wie dzia łam, że będziesz chciał ze mną roz ma wiać? – Głos po li cyj- 
nej psy cho log Ar le ty Wierz bic kiej miał za brzmieć we so ło i dow cip nie, lecz
za brzmiał jesz cze ina czej. I chy ba nie miał nic wspól ne go z do brym na stro- 
jem.

– Bo je steś do brym psy cho lo giem? – od po wie dział py ta niem.
Do pie ro te raz na jej ustach po ja wi ło się coś na kszta łt szcze re go uśmie- 

chu i za raz zga sło. Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski do pie ro te raz zdał so- 
bie spra wę, jak po psu ły się ich re la cje w ostat nim cza sie. Prze klął w du chu,
ale prze cież nic nie mógł zro bić. Od kąd kie dyś wy sko czy li na kawę do jed- 
nej z ka wiar ni w Le śni cy, pani psy cho log chy ba za częła ocze ki wać po tym
spo tka niu cze goś wi ęcej niż tyl ko przy jem nej roz mo wy na pry wat ne i za- 
wo do we te ma ty. W ka żdej mo żli wej sy tu acji za cze pia ła go, su ge ro wa ła po- 



now ne wy jście na kawę, raz wspo mnia ła mu, że jest jej wi nien do bre go
drin ka za po moc w cza sie po lo wa nia na psy. Sta wia ła go w nie zręcz nej sy- 
tu acji. On był już z Re na tą i nie chciał kom pli ko wać so bie re la cji w domu,
poza tym Ar le ta nie była w jego ty pie. Była ład ną ko bie tą, na pew no po do- 
ba ła się fa ce tom, ale aku rat nie jemu. Poza tym jemu bar dziej po do ba ły się
bru net ki niż blon dyn ki. Na wet nie wie dział, że te kil ka jego wy kręt nych
od po wie dzi na jej kon kret ne pro po zy cje tak po psu ło ich re la cje. Do pie ro
te raz so bie uświa do mił, że w ostat nim cza sie ona go po pro stu uni ka ła.

–  Nie roz śmie szaj mnie, Za krzew ski – po wie dzia ła, a  jej uśmiech zga sł
jak zdmuch ni ęty przez wiatr znicz na na grob ku. – Cze goś ode mnie chcesz
i ja wiem cze go.

Sta li na ko ry ta rzu ko men dy, za nimi z  sali kon fe ren cyj nej wy cho dzi li
z  po nu ry mi mi na mi uczest ni cy ja kie jś na ra dy. Mar cin od pro wa dził ich
wzro kiem, za nim zno wu się ode zwał.

–  Masz ra cję – przy znał. – Chcia łem po roz ma wiać o  two im pro fi lu
spraw cy.

– Wszyst ko masz w ra por cie.
Zro bi ła taki gest, jak by chcia ła ode jść, ale ją za trzy mał.
– Prze cież wiesz, że chcia łbym po roz ma wiać o tym, cze go w ra por cie nie

ma – po wie dział. – Na pew no pod czas pi sa nia wpa dły ci do gło wy sza lo ne
po my sły i ta kie teo rie, któ rych nie mo żna po ka zać ofi cjal nie.

Przy gląda ła się mu chwi lę w mil cze niu. Kie dy już miał na dzie ję, że ule- 
gnie, ona na gle się uśmiech nęła. To był jesz cze inny uśmiech, tro chę cy- 
nicz ny. Zma ni pu lo wa ła go i spra wi ło jej to przy jem no ść.

– Nie wiem, jak pra co wał twój przy ja ciel, Krzy siek Paw lic ki. Może jemu
do gło wy przy cho dzi ło wie le hi po tez, może miał ta kie prze my śle nia, któ- 
rych nie uj mo wał w ra por cie. Ze mną jest ina czej. Ja pra cu ję bar dziej me to- 
dycz nie i pre cy zyj nie. Wszyst ko, co naj wa żniej sze, jest w ra por cie.

Wresz cie go omi nęła i ru szy ła w kie run ku scho dów. Za krzew ski nie da- 
wał za wy gra ną i  po sze dł za nią. Już kil ka razy jej pro fi lo wa nie spraw cy
było bar dzo po moc ne. Ce nił jej opi nie. O tym, że Be stia może być ofi ce rem



od dzia łów spe cjal nych wie dzia ły tyl ko czte ry oso by w  wy dzia le kry mi nal- 
nym. Na czel nik nie zgo dził się udo stęp nić Ar le cie tej in for ma cji, ale ona,
ana li zu jąc spo sób dzia ła nia za bój cy, i tak do szła do wnio sku, że może być
bli sko zwi ąza ny ze słu żba mi mun du ro wy mi i może być by łym żo łnie rzem.
Za im po no wa ła tym Za krzew skie mu. Jed nak jej stwier dze nie, że przy czy ną
dzia ła nia spraw cy był mo tyw sek su al ny, nie do ko ńca go prze ko ny wa ło.

– Chcia łem po roz ma wiać o mo ty wie – rzu cił.
Za trzy ma ła się i zno wu spoj rza ła na nie go nie chęt nie.
– Nie od cze pisz się, praw da? – za py ta ła.
– Mó wi łem, że je steś do brym psy cho lo giem.
Po kręci ła z re zy gna cją gło wą. Po ka za ła, żeby sta nęli pod oknem, i po pa- 

trzy ła na nie go py ta jąco.
– Nie prze ko nu je mnie mo tyw za bójstw – po wie dział pro sto z mo stu.
– Może to ty po wi nie neś za jąć się pro fi lo wa niem?
– To są lata do świad czeń ze zwy rod nial ca mi – wzru szył ra mio na mi.
–  Do świad cze nie też jest wa żne – przy zna ła. – Wiem, do cze go zmie- 

rzasz. Do mo ty wu sek su al ne go nie pa su je za bój stwo Je rze go Ma dej skie go.
Zda ję so bie z tego spra wę, lecz uwa żam, że mamy tu do czy nie nia ze świa- 
do mym dzia ła niem spraw cy. Klau dia Ka nia mia ła być jego ostat nią ofia rą.
Opus ma gnum. Mia ła zwie ńczyć dzie ło jego ży cia i zbrod ni. Za uważ, że do
tego mo men tu po li cja na wet nie wie dzia ła, że on mor du je ko bie ty. Były
zgła sza ne za gi ni ęcia, jed nak nikt nie po wi ązał tego w jed ną ca ło ść, nikt na- 
wet się nie do my ślił dzia ła nia se ryj ne go za bój cy. To dało mu prze ko na nie
o bez kar no ści. Czuł się już na tyle bez piecz nie, że za ba wił się z Ma dej skim
w tak prze ra ża jący spo sób.

Mar cin mil czał przez chwi lę. Nie udo stęp nie nie jej in for ma cji o  woj sku
i po wi ąza niach Ma dej skie go wy pa czy ło opi nię. „Cho le ra” – jęk nął w du chu.
„Kto wie, do ja kich traf nych wnio sków mo gła by do jść, gdy by zna ła całe
oko licz no ści. Te raz już za pó źno”.

– Twier dzisz, że wy szu ki wał ofia ry, któ re naj bar dziej pa so wa ły do ob ra- 
zu jego ide al nej ko bie ty? Uwa żasz, że to mo gła być jego mat ka, sio stra albo



pierw sza mi ło ść? Nie wa żne.
– Tak twier dzę. – Na gle sta ła się sku pio na, jak by spo dzie wa ła się ata ku.
– A gdy by to Klau dia Ka nia była tym ide ałem? – za py tał Mar cin. – Może

za bój ca znał Ka nię i Ma dej skie go? Oni miesz ka li na Wy spach i dla te go on
tu mor do wał. Kie dy wró ci li, mógł do pa ść Ka nię. Może znał ich tak do brze,
żeby się bać, że Ma dej ski cze goś się do my śli. Może chciał, żeby cier piał?
Może to jed nak mia ła być for ma ze msty na nim?

Ar le ta Wierz bic ka za pa trzy ła się w ja kiś punkt za szy bą. Dłu go mil cza ła,
wresz cie na znak re zy gna cji po kręci ła gło wą.

– No do brze – po wie dzia ła ci cho. – Taka opcja dzia ła nia spraw cy na rzu ca
się sama. Wiem, że to było jed no z wa szych głów nych za ło żeń w śledz twie.
Jed nak jak dla mnie mo tyw jest za pro sty, a rów no cze śnie zbyt nie praw do- 
po dob ny. Nie wiem, czy wiesz, co mam na my śli.

Mina Za krzew skie go świad czy ła o tym, że fak tycz nie nie wie dział.
– Pro fi lo wa nie jest sztu ką – wy ja śnia ła pro fi ler ka – w któ rej ist nie je duża

do wol no ść. Mo że my wy cho dzić poza sche ma ty, jed nak one ist nie ją i są ści- 
śle zde fi nio wa ne. Ta teo ria o Ma dej skim jak dla mnie jest zbyt da le ko idącą
swo bod ną in ter pre ta cją fak tów.

– J-ja sne. Ale mo że my pu ścić wo dze fan ta zji? – za py tał Mar cin.
Zno wu dłu go nie od po wia da ła. Wresz cie spoj rza ła na nie go dziw nie.

Jak by prze pa ść nie chęci, jaką od gro dzi ła się od Za krzew skie go, na gle się
po głębi ła. Przy naj mniej on od nió sł ta kie wra że nie.

– Nie. – Po kręci ła gło wą. – Nie wci ągniesz mnie w ta kie dys ku sje.
– To dla mnie bar dzo wa żne – na le gał.
Nie ocze ki wa nie zro bi ła krok w jego stro nę i zaj rza ła mu głębo ko w oczy.
–  Po słu chaj mnie, Za krzew ski – ści szy ła głos. – Zro bi łam wszyst ko, co

w mo jej mocy, żeby pro fil był jak naj bar dziej wia ry god ny. Nie wy ma gaj jed- 
nak ode mnie cu dów w przy pad ku, kie dy twój szef za ta ja przede mną wa- 
żne fak ty. Pew nie ty też ma cza łeś w tym pal ce.

A więc wie dzia ła! Mar cin za gry zł wagi i ucie kł wzro kiem w bok.
– Nic o tym nie wiem – mruk nął bez prze ko na nia.



–  Jak już dwa razy stwier dzi łeś, je stem do brym psy cho lo giem – rzu ci ła
zło śli wie. – Mu sisz się bar dziej po sta rać, że bym uwie rzy ła w  two je kłam- 
stwo. Prze pra szam cię, ale mam dużo ro bo ty.

Od wró ci ła się na pi ęcie i od da li ła się po spiesz nie. Stu ka nie jej ob ca sów
o  podło gę jesz cze dłu go nio sło się echem. Za krzew ski rów nie dłu go klął
pod no sem. Nie wie dział, dla cze go Ła pic ki aż tak moc no utaj nił wątek woj- 
sko wy, że nie po wie dział o tym na wet po li cyj ne mu pro fi le ro wi. Ta kie rze- 
czy i tak wy cie ka ją, co wi dać było na za łączo nym ob raz ku.

Po ta rł dło nią czo ło. Chciał za dać Ar le cie Wierz bic kiej jesz cze inne py ta- 
nie, któ re od ja kie goś cza su dziw nie do nie go wra ca ło w  ró żnych sy tu- 
acjach. A je śli mo tyw sek su al ny po mie szał się spraw cy z po trze bą ze msty?
A co, je śli to nie ko bie ta z prze szło ści Be stii była tym ide ałem, do któ re go
przy rów ny wał ofia ry? Co, je śli nie była nim na wet Klau dia Ka nia, tyl ko ktoś
zu pe łnie inny?

Kil ka chwil stał z ręka mi wci śni ęty mi w kie sze nie spodni i pa trzył na lu- 
to wą sza ro ść, wci ąż okry wa jącą świat swo im ca łu nem. Wresz cie wol no po- 
sze dł do sie bie. Mu siał się na pić moc nej czar nej kawy, nie ba cząc na pro te- 
sty wła sne go żo łąd ka. Mu siał po my śleć, a ko fe ina za wsze mu w tym po ma- 
ga ła.



26.

– Szaw czak znik nął.
Za krzew ski spoj rzał na Ci che go zdzi wio ny.
– Jak to znik nął?
– Nor mal nie. – Ci choc ki wzru szył ra mio na mi. – Był, a te raz go nie ma.
– Do rze czy, Chi chy – jęk nął Mar cin.
Sie dzie li w sa mo cho dzie Ci che go za par ko wa nym na Pod wa lu, przy fo sie

miej skiej, bli żej pla cu Or ląt Lwow skich. Śnie żna kru pa zno wu na prze mian
z desz czem wa li ła w ka ro se rię, jak by ata ko wa ło ich sta do wście kłych owa- 
dów. Ci choc ki wy glądał na zmęczo ne go, gło wę Za krzew skie go za prząta ły
te raz inne spra wy. Szaw czak wy da wał mu się tyl ko mgli stym wspo mnie- 
niem, któ re znik nie wraz z pierw szym wio sen nym sło ńcem. Dla te go z tru- 
dem dał się na mó wić na to spo tka nie. Wo la łby inny ter min i inne miej sce,
cho ciaż jego ko le ga pew nie by go nie wy ci ągał z ro bo ty, gdy by nie od krył
cze goś cie ka we go. Jed nak znik ni ęcie Szaw cza ka chy ba nie było zbyt cie ka- 
we.

–  Wie dzia łeś, że twój były ko le ga z  wy dzia łu jest nar ko ma nem i  chy ba
zaj mu je się też roz pro wa dza niem koki po zna jo mych in for ma ty kach?

Tego Mar cin się nie spo dzie wał, cho ciaż i  w  tym przy pad ku wiel kie go
za sko cze nia nie było.

– Jego mat ka była za awan so wa ną nar ko man ką – od po wie dział po wo li. –
Ku po wał jej nar ko ty ki, kasę miał z  gier kom pu te ro wych. Chy ba mnie nie
dzi wi, że i on wpa dł w szam bo.

– Nada łem spra wę Jar ko wi Par kit ne mu – ci ągnął Ci chy. – Być może zna- 
la złem przez Szaw cza ka bar dzo cie ka wy trop. Roz ma wia łem też z pew nym
ha ke rem. Pa rol za pła cił mu pro cha mi za kil ka ha ker skich pro gra mów,
dane i do stęp do fa łsze rzy do ku men tów.



– Chce się ukryć, zmie nia jąc to żsa mo ść? – zdzi wił się Mar cin.
– Być może, ale ci fa łsze rze nie tyl ko pod ra bia ją fi zycz ne do ku men ty. Po- 

tra fią na mie szać w ba zach da nych i stwo rzyć dla no wej to żsa mo ści nie złą
le gen dę. No wiesz, pre pa ru ją kupę śla dów w sie ci i wte dy na praw dę mo żna
za cząć ży cie od nowa.

Za krzew ski się skrzy wił.
–  Prze pra szam, że cię w  to wci ągnąłem, Ci chy – po wie dział. – Zo staw

Szaw cza ka, niech pły nie z  prądem. Je śli jest tak, jak mó wisz, w  ko ńcu
wpad nie na rafę i  nasi od nar ko ty ków go zwi ną. W  tym biz ne sie nic nie
jest wiecz ne.

–  Ten ha ker, z  któ rym roz ma wia łem, twier dzi, że Szaw czak in te re su je
się szpi ta lem psy chia trycz nym w cen tral nej Pol sce.

–  Ośro dek dla be stii w  Go sty ni nie? – W  oczach Mar ci na na resz cie bły- 
snęło za in te re so wa nie, ale za raz zga sło, kie dy usły szał od po wie dź.

– Nie, w ja kie jś in nej miej sco wo ści.
Nad ko mi sarz si ęgnął dło nią do klam ki i  prze su nął się na sie dze niu,

zbie ra jąc się do wy jścia.
– Dzi ęki, Ci chy – po wie dział. – Prze pra szam, że prze ze mnie zmar no wa- 

łeś tyle cza su. Zo staw tego gnoj ka, niech ta pla się we wła snym bło cie. Cze- 
ść!

Trza snęły drzwicz ki, Ci choc ki wi dział przez mo kre szy by roz my tą po- 
stać ko le gi od da la jącą się szyb kim kro kiem w  kie run ku ko men dy wo je- 
wódz kiej i bu dyn ku sądu na skrzy żo wa niu z Sądo wą. Był na nie go zły. Nie
za to, że stra cił czas na roz pra co wa nie Szaw cza ka, a te raz jego od kry cia nie
za in te re so wa ły Mar ci na, ale za to, że nie chciał go na wet wy słu chać do ko- 
ńca. Bo prze cież nie zdążył po wie dzieć mu naj wa żniej sze go. O  tym, że
Szaw czak go ob ser wo wał. Zresz tą kon takt z fa łsze rza mi do ku men tów też
nie był przy pad ko wy. Był częścią ja kie goś wi ęk sze go pla nu Pa ro la. Ci chy
na ro bo cie wy wia dow czej zja dł zęby. Miał nosa, któ ry te raz pod po wia dał
mu, że coś wisi w po wie trzu i w ko ńcu ru nie jak ste ro wiec Hin den burg.



Wy sia dł z  auta, mimo pa da jących wci ąż śnie żnych dro bi nek opa rł się
o ma skę i za pa lił pa pie ro sa, osła nia jąc żar dło nią. On się nie da tak ła two
spła wić. Spra wy za da le ko za szły. Po chwi li wy ci ągnął te le fon i wy brał nu- 
mer do przy ja cie la.

 
Za krzew ski wra cał do bu dyn ku ko men dy z  ręka mi wci śni ęty mi głębo ko
w kie sze nie i z po sta wio nym ko łnie rzem skó rza nej kurt ki. Był na sie bie zły.
Może nie na sie bie, tyl ko na tę całą sy tu ację, a jesz cze bar dziej na Szaw cza- 
ka. Zja wił się na gle, nie wia do mo skąd i  nie wia do mo po co, za mie szał
i  znik nął, po zo sta wia jąc po so bie ski szo ną at mos fe rę. Los po raz ko lej ny
da wał Mar ci no wi znak, żeby nie był zbyt pew ny sie bie. Nie mo żna się za
bar dzo przy zwy cza ić do nor mal no ści, bo wte dy oczy wi ście zda rza się coś
nie prze wi dzia ne go i  całą mi ster ną ukła dan kę ży cio wą szlag tra fia. Szaw- 
czak prze le ciał po jego nie bo skło nie i znik nął. Nie chciał już o nim wi ęcej
sły szeć. Musi za po mnieć, po go dzić się z tym, że zda rze nia z prze szło ści tak
ne ga tyw nie wpły nęły na jego ży cie, nie mieć wy rzu tów su mie nia. Ka żdy
ma wy bór. Może być do bry albo zły. Je śli Szaw czak wy brał ten dru gi kie ru- 
nek, krzy żyk mu na dro gę. Ta ście żka pro wa dzi tyl ko w jed no miej sce, tam,
gdzie nikt nie chce tra fić. Chciał już za po mnieć o daw nym ko le dze, cho ciaż
podświa do mie wy czu wał zbli ża jące się kło po ty. To się tak ła two nie sko- 
ńczy. Trze ba będzie wy pić kie lich go ry czy do dna, nie zwa ża jąc na to, czy
jest wy pe łnio ny po brze gi, czy tyl ko kil ka kro pel zgro ma dzi ło się na dnie.

Przez szum wia tru, od gło sy prze je żdża jących sa mo cho dów i dud nie nie
opon na mo krej ko st ce z tru dem prze bił się nowy sy gnał jego te le fo nu. Wy- 
grze bał apa rat z kie sze ni i ode brał. Ka ri na była znie cier pli wio na:

– Trzy razy do cie bie dzwo ni łam – po wie dzia ła na po wi ta nie.
– Nie sły sza łem.
–  Mamy po wi ąza nie mi ędzy dziew czy na mi. – Te raz w  jej gło sie za- 

brzmia ły nuty sa mo za do wo le nia.
Za krzew ski aż przy sta nął tuż przed prze jściem przez Sądo wą, mimo że

aku rat było zie lo ne świa tło.
– Co to jest? – rzu cił.



– Wszyst kie były pa cjent ka mi jed nej kli ni ki gi ne ko lo gicz nej.
– J-ja sne!
Nie trze ba było ani sło wa wi ęcej. Taki trop to nie były le d wo wi docz ne

śla dy stóp od ci śni ęte w le śnej śció łce, tyl ko wy sy pa na żwi rem ście żka. Miał
na dzie ję, że na ko ńcu tej ście żki znaj du je się dom Be stii.

Prze bie gł na czer wo nym świe tle, nie zwa ża jąc na trąbie nie nad je żdża- 
jące go auta.



27.

Po ra nek był taki sam jak kil ka na ście po przed nich. Zim ny wiatr szar pał ko- 
ro na mi drzew, gwiz dał w uszach, zło śli wie rzu cał w twarz mo kry mi li śćmi.
Nic nie za po wia da ło zmia ny po go dy, lecz przy naj mniej nie za no si ło się na
deszcz.

Ze ga rek w  nie ozna ko wa nej po li cyj nej ki jan ce wska zy wał szó stą trzy- 
dzie ści trzy. Nad ko mi sarz Za krzew ski sie dział za kie row ni cą z  kub kiem
kawy z po bli skie go Or le nu. W au cie było zim no, kawa szyb ko sty gła i co raz
mniej mu sma ko wa ła. Jed nak po trze bo wał ko fe iny do po bu dze nia mó zgu.
Nie wie le to jed nak dało. Może na praw dę w  dzi siej szej ka wie jest co raz
mniej ko fe iny? Tej nocy śled czy z ich wy dzia łu pra wie nie spa li. Do pó źna
zbie ra li dane, a po tem ukła da li plan dzia ła nia na na stęp ne dni.

Za raz po te le fo nie od Ka ri ny, kie dy tyl ko Mar cin do ta rł do bu dyn ku ko- 
men dy, za częła się na ra da kie row nic twa ich gru py. Od kry cie po wi ąza nia
mi ędzy wszyst ki mi ofia ra mi, w tym Klau dią Ka nią, było dla nich nie lada
za sko cze niem. Ka ri na wście ka ła się, że po li cjan ci wcze śniej ana li zu jący
dane nie zwró ci li na to uwa gi. Do pie ro ko bie ta do strze gła te zwi ąz ki.
Wszyst kie ofia ry były pa cjent ka mi Kli ni ki Gi ne ko lo gicz nej Ber na to wicz
i Wspól ni cy spó łka ko man dy to wa, z sie dzi bą na uli cy Je sio no wej w sta rej
części dziel ni cy Krzy ki. Na tych miast za częli zbie rać dane o kli ni ce, jej wła- 
ści cie lach i pra cow ni kach.

Nie mal od razu na tknęli się na ko lej ną za gad kę. Je den z  trzech wła ści- 
cie li, ten któ re go na zwi sko znaj do wa ło się w na zwie kli ni ki, dok tor Ja kub
Ber na to wicz, za gi nął i do dzi siaj go nie od na le zio no. Nie zo sta wił żad nych
śla dów, jak by za pa dł się pod zie mię. In for ma cja była dla nich jak osta tecz- 
ny do wód w spra wie. Nikt już nie miał wąt pli wo ści, że Ber na to wicz jest za- 
mie sza ny w za bój stwa ko biet, o ile sam nie jest Be stią. Jego znik ni ęcie mo- 
gło być pró bą uciecz ki. Tyl ko że tro chę nie zga dza ły się daty. Ber na to wicz



za gi nął pod ko niec li sto pa da. Po tem były jesz cze dwa mor der stwa, po rwa- 
nie Kani i wy mu sze nie sa mo bój stwa na Ma dej skim. We dług teo rii Góry to
on był spraw cą. Upo zo ro wał wła sne za gi ni ęcie, żeby do ko nać ostat nie go
zbrod ni cze go dzie ła jako Ne xus, a  te raz po wszyst kim pew nie wy je chał
gdzieś na kra niec świa ta, gdzie ci ężko go będzie zna le źć. Nie nie po ko jo ny
przez po li cję, miał dużo cza su, żeby przy go to wać się do ta kie go wy jaz du.
Z tego, co zdąży li się zo rien to wać, pie ni ędzy mu nie bra ko wa ło.

Góra i  paru in nych ko le gów ob sta wa li za taką wer sją wy da rzeń. Co
praw da nie zga dza ło się kil ka bar dzo istot nych fak tów, jed nak Nor bert
z dużą pew no ścią sie bie twier dził, że ich wy ja śnie nie jest tyl ko kwe stią cza- 
su. Kloc ki są już na kup ce, trze ba je tyl ko od po wied nio do pa so wać. Za- 
krzew ski jak zwy kle miał wąt pli wo ści. Do tej sy tu acji ide al nie pa so wa ła
jego de wi za, że pro stym roz wi ąza niom nie na le ży zbyt nio ufać. To by ło by
za pro ste.

Dok tor Ja kub Ber na to wicz znik nął po awan tu rze z  żoną, w  prze dzi wy
spo sób. Po dob no po sze dł na po bli skie ba gna i  ślad po nim za gi nął. Je śli
chciał upo zo ro wać wła sną śmie rć, po my sł był dia bel sko prze bie gły. Na ba- 
gnach nie zo sta ją żad ne śla dy, a cia ło może już ni g dy nie zo stać zna le zio- 
ne. Jed nak i tu Mar ci no wi coś nie pa so wa ło.

Za po znał się z ak ta mi za gi ni ęcia. Dziel ni co wy ze Śro dy Śląskiej, ko mi- 
sarz Wik tor Wik tor ski, od wa lił ka wał do brej ro bo ty. Nie było się do cze go
przy cze pić. Żona Ber na to wi cza przez przy pa dek od kry ła, że mąż ją zdra- 
dza i zro bi ła mu dzi ką awan tu rę. Po tej awan tu rze nie spo dzie wa nie Ja kub
po sta no wił po pe łnić sa mo bój stwo. Jaki był w tym sens? Czło wiek suk ce su,
któ ry ma wszyst ko, po do ba się ko bie tom, uży wa ży cia, często zmie nia ko- 
chan ki, idzie uto pić się w ba gnie? Mar cin nie mógł się zgo dzić z taką opcją.

Poza tym Ber na to wicz był le ka rzem, nie miał nic wspól ne go z woj skiem.
Gdy by on był Be stią, całe za mie sza nie z pu łkow ni kiem Pa siec kim mo gli so- 
bie o kant dupy roz bić. Czy Pa siec ki mógł się aż tak po my lić i roz pętał tak
wiel ką afe rę bez pod staw nie? Za krzew skie mu nie chcia ło się w to wie rzyć.
No i było jesz cze cia ło Ma riu sza Bed na rza. De nat miał obi te że bra, spo ro
ob ta rć i  si nia ków, do tego zo stał po wie szo ny. Może nie tak jak Ma dej ski,



ale po do bie ństwa na rzu ca ły się same. Może te dwie spra wy nie mają ze
sobą nic wspól ne go, a jemu włączył się kom pi la tor i za czął wszyst kie zde- 
rze nia pod ci ągać pod jed ne go spraw cę? Na ra zie Za krzew ski miał wiel ki
mętlik w gło wie i ko fe ina nie po ma ga ła. Na dal był za mu lo ny bra kiem snu
i wąt pli wo ścia mi.

Ko lej ne do pa dły go, kie dy zo ba czył zdjęcie żony dok to ra Ber na to wi cza,
Iza be li. Naj pierw nie mógł za sko czyć, o  co cho dzi, wresz cie przy szło
olśnie nie. Mia ła trzy dzie ści sze ść lat i  była bar dzo ład na. Była bru net ką,
mia ła pro ste wło sy, ciem ne oczy i brwi, na zdjęciach z jej pro fi lu na Fa ce bo- 
oku często cza ro wa ła oto cze nie swo im sze ro kim i  ra do snym uśmie chem.
Spra wia ła wra że nie ko bie ty spe łnio nej, za do wo lo nej z  ży cia, szczęśli wej
w zwi ąz ku. Na fo to gra fiach z wa ka cji, wy cie czek czy na wet z od po czyn ku
przy ba se nie nie szczędzi li so bie czu ło ści. Ide al na para. No wła śnie, ide al- 
na.

Kie dy uświa do mił so bie, że wszyst kie ofia ry Be stii są do niej bar dzo po- 
dob ne, po czuł nie przy jem ny dreszcz na ple cach. Naj pierw my ślał, że jego
zmęczo ny umy sł za czy na go w bez czel ny spo sób oszu ki wać i wszędzie do- 
pa try wać się po do bie ństw. Prze cież Ka ri na też była bru net ką, mia ła pro ste
wło sy, ład nie się uśmie cha ła, ale czy była po dob na do za mor do wa nych ko- 
biet? Zde cy do wa nie nie. A Iza be la Ber na to wicz mia ła wła śnie to „coś”. Po- 
twier dza li to wszy scy, któ rzy po rów ny wa li jej fo to gra fię do zdjęć resz ty ko- 
biet. Czy Za krzew ski się my lił, po dej rze wa jąc, że to nie Klau dia Ka nia jest
tym ide al nym wzor cem, zgod nie z któ rym Be stia wy bie ra swo je ofia ry? Je- 
śli za bój cą był Ja kub Ber na to wicz, taka opcja była bar dzo praw do po dob na.

Przez chwi lę za czął na wet po dej rze wać Iza be lę Ber na to wicz. Czy za bi ja- 
ła po dob ne do sie bie ko chan ki swo je go męża, a po tem przy pierw szej spo- 
sob no ści po zby ła się i jego? Za raz zga nił się za ten głu pi po my sł. Jed nak coś
go na dal gry zło. Ten cho ler ny in stynkt sta re go psa, któ ry wtrącał się w naj- 
mniej od po wied nim mo men cie. Wy da wa ło by się, że zu pe łnie bez sen su.
A jed nak!

Było już po pó łno cy, kie dy we zwał do sie bie no we go pra cow ni ka ich wy- 
dzia łu, młod sze go aspi ran ta Hu ber ta Bu rzy ńskie go. Fa cet wy glądał na roz- 



sąd ne go i jesz cze nie za tra cił ce chy, któ ra w pra cy w kry mi nal nej była bar- 
dzo wa żna. Jesz cze mu się chcia ło. Zle cił mu ze bra nie wszyst kie go, co tyl ko
się da, na te mat Iza be li Ber na to wicz, łącz nie z  dys kret nym roz py ta niem
o nią zna jo mych. Kto wie, może chło pak od kry je coś cie ka we go?

No i była jesz cze jed na spra wa, któ ra prze ora ła ich do tych cza so wy spo- 
sób my śle nia. Ber na to wi cze mie li dom w  miej sco wo ści Ka mien na. Ma łej
wio sce tuż nad Odrą, mi ędzy Brod nem a Rze czy cą, nie da le ko od Szcze pa- 
no wa w gmi nie Śro da Śląska. Niby nic, a  jed nak aż tyle. Za bój ca zo sta wił
lap top ze wska zów ka mi do ty czący mi miej sca ukry cia zwłok ko biet w domu
Fran cisz ka Wa sy lu ka. Jego brat w  Ka mien nej przed wie lu laty zgwa łcił
dziew czy nę. Nie za dużo zbie gów oko licz no ści?

– Im je ste śmy bli żej, tym bar dziej wszyst ko nam się roz ła zi – mruk nęła
aspi rant Bucz ko, prze ci ąga jąc się na fo te lu pa sa że ra.

Mia ła pod krążo ne oczy. Mar cin my ślał, że się zdrzem nęła, więc się nie
od zy wał, ale ona naj wi docz niej my śla ła o tym sa mym.

– My ślisz, że je ste śmy bli sko? – rzu cił.
– Bar dzo bli sko, tyko mu si my być ostro żni, żeby nie dać gdzieś dupy. Be- 

stia czai się w mro ku. Nie mo że my jej spło szyć.
Ta kie było głów ne za ło że nie pla nu dzia ła nia, któ ry opra co wa li pó źno

w nocy. Nie spło szyć Be stii. Po pierw sze mie li ob jąć dys kret ną ob ser wa cją
miej sca za miesz ka nia Ja ku ba Ber na to wi cza i po zo sta łych dwóch wspól ni- 
ków kli ni ki. Ła pic ki ostrze gł po li cjan tów, że tu nie może być żad nej fu szer- 
ki. Je śli będą pa ra do wać przed bra ma mi do mów, par ko wać auta na rogu
uli cy albo w ja ki kol wiek spo sób się zde kon spi ru ją, to nogi im z dupy po wy- 
ry wa. Mar cin wie dział, jak wy gląda wio ska Ka mien na ze swo ją rzad ką za- 
bu do wą i był cie ka wy, w  jaki spo sób funk cjo na riu sze po ra dzą so bie z ob- 
ser wa cją. Będą mie li pro blem, ale to ich spra wa.

Po dru gie spraw dza li pra cow ni ków kli ni ki. Po trze cie wresz cie za pla no- 
wa li wkro cze nie do kli ni ki za raz po jej otwar ciu. Mie li na kaz prze szu ka nia
od pro ku ra to ra i  wszyst kie inne ko niecz ne do ku men ty. To dla te go te raz
tkwi li w sa mo cho dzie za par ko wa nym sto me trów od bu dyn ku. Na sąsied- 
nich uli cach cze ka ły też inne po li cyj ne auta. Eki pa z ich wy dzia łu do prze- 



szu ka nia, in for ma tyk w  celu za bez pie cze nia sprzętu kom pu te ro we go
i tech ni cy kry mi na li stycz ni. Po tem w prze szu ka niu mie li im po móc mun- 
du ro wi, ale na ra zie nie było w  po bli żu ra dio wo zów, żeby nie rzu cać się
w oczy.

Pięć mi nut przed siód mą, kie dy przed drzwia mi do kli ni ki cze ka ły już
dwie oso by, pew nie pra cow ni cy, zja wi ła się ele ganc ko ubra na ko bie ta
z pękiem klu czy i otwo rzy ła drzwi. Po chwi li w prze bu do wa nej sta rej wil li
po wo li za pa la ły się świa tła w oknach. W ci ągu na stęp nych trzy dzie stu mi- 
nut przy szły jesz cze inne oso by. Po li cjan ci, zgod nie z  pla nem, cze ka li do
go dzi ny ósmej. Mu sie li mieć pew no ść, że do pra cy przy ja dą wszy scy,
włącz nie ze wspól ni ka mi, któ rzy byli le ka rza mi i  przyj mo wa li pa cjent ki.
Wła śnie pa cjent ki za częły być pro ble mem oko ło ósmej. Pew nie mia ły wi zy- 
ty umó wio ne na tę go dzi nę i zja wia ły się jed na po dru giej. Dwie po ósmej
Za krzew ski przez krót ko fa lów kę za rządził po czątek ope ra cji.

W  nie ca łe pół mi nu ty przed bu dyn kiem za par ko wa ło kil ka po li cyj nych
aut, blo ku jąc uli cę i we jście. Mar cin z Ka ri ną we szli do środ ka jako pierw si.
Na lewo od drzwi we jścio wych znaj do wa ła się re cep cja. Prze stra szo na pra- 
cow ni ca wła śnie pod no si ła się z krze sła, żeby zo rien to wać się, o co cho dzi.
Za nim zdąży ła coś po wie dzieć, Mar cin już przy niej stał, po ka zu jąc le gi ty- 
ma cję po li cyj ną. Ka ri na sta nęła pół kro ku z tyłu, wie sza jąc so bie rów no cze- 
śnie po li cyj ną od zna kę na szyi. Re cep cjo nist ka, mało atrak cyj na ko bie ta
w oko li cach trzy dziest ki ze zbyt moc nym ma ki ja żem na twa rzy, spoj rza ła
w bok na mi ja jących ich in nych po li cjan tów.

– Pa no wie, tak nie mo żna! – krzyk nęła pi skli wym i prze stra szo nym to- 
nem.

Za krzew ski jej się nie dzi wił. Po li cjan ci z wy dzia łu za bójstw po cy wil ne- 
mu nie wie le ró żni li się od człon ków zor ga ni zo wa nej gru py prze stęp czej
z se ria lu o dziel nych po li cjan tach. Ubra ni w skó ry, nie któ rzy łysi, z po nu ry- 
mi spoj rze nia mi, uzbro je ni. Pew nie dla te go zro bi li na ko bie cie wi ęk sze
wra że nie niż Za krzew ski z Ka ri ną.

Mar cin mu siał na chy lić się do niej przez blat i po ka zać le gi ty ma cję.



– Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski z wy dzia łu kry mi nal ne go Ko men dy
Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu – po wie dział gło śno, zmu sza jąc ją do
sku pie nia uwa gi na so bie.

Spoj rza ła na nie go roz bie ga nym wzro kiem, jak by nie do ko ńca wie dzia ła
jesz cze, co się dzie je. Mar cin po ka zał jej na kaz prze szu ka nia.

– Ale my tu mamy dzi siaj pa cjent ki – wy jąka ła. – Nie mo żna tak...
Ka ri na stra ci ła do niej cier pli wo ść.
– Pani nie musi nic ro bić – wark nęła. – Pro szę za wo łać wła ści cie la, pana

Ja ce wi cza.
Po chwi li po ja wił się ni ski, ły sa wy mężczy zna. Prze szli do jego ga bi ne tu,

gdzie mężczy zna usia dł za swo im biur kiem, ner wo wo za ci ska jąc pal ce. Nie
wska zał im miejsc do sie dze nia, więc Za krzew ski sam przy su nął so bie sto- 
jące z  boku krze sło, Ka ri na sta nęła w  drzwiach, opie ra jąc się o  fra mu gę.
Do sko na ły spo sób, żeby jesz cze bar dziej zde ner wo wać roz mów cę. Za ba ry- 
ka do wać drzwi i spo wo do wać uczu cie uwi ęzie nia i za gro że nia.

Dok tor Ja ce wicz był za dba nym mężczy zną po czter dzie st ce, choć jesz cze
bar dziej nie atrak cyj nym niż jego pra cow ni ca. Ko szu la wy ra źnie opi na ła się
na brzu chu, ni ski wzrost spra wiał, że ręka wy były tro chę za dłu gie, za pi- 
ęcie gu zi ka pod szy ją też było za da niem z ro dza ju mis sion im pos si ble.

Dok tor miał za czer wie nio ną twarz i naj wi docz niej nie za mie rzał pod da- 
wać się bez wal ki. Za re ago wał bar dzo ner wo wo i  od razu po stra szył po li- 
cjan tów te le fo nem do swo je go praw ni ka. Za krzew skie mu uda ło się go
prze ko nać, że wi zy ta praw ni ka nie ma sen su, po nie waż spra wa do ty czy za- 
bój stwa, a oni mają wszyst kie do ku men ty pra wi dło we i też nie za mie rza ją
od pusz czać. Zresz tą cze ka ją na pro ku ra to ra, któ ry za raz będzie. Do pie ro
sub tel na gro źba zmu si ła go do roz wa że nia pod jęcia wspó łpra cy. Obu rzał
się, że kli ni ka po nie sie stra ty, po nie waż musi dzi siaj od wo łać po nad sto
wi zyt. Na to Za krzew ski od po wie dział, że jak nie będzie z nimi wspó łpra- 
co wał, mogą tu sie dzieć ty dzień. Licz by mu sia ły po dzia łać na wy obra źnię
le ka rza.

– Wnio sę za ża le nie na dzia ła nia po li cji – spró bo wał jesz cze, ale już bez
wi ęk sze go prze ko na nia.



–  Szko da prądu, pa nie dok to rze – od po wie dział zim no Za krzew ski. –
W tej chwi li na sze dzia ła nia mają dla po li cji i pro ku ra tu ry ab so lut ny prio- 
ry tet. Pana skar ga tra fi do ko sza. A  na wet gdy by uda ło się do wie źć ją do
sądu, sędzia nam przy zna ra cję.

Chy ba do pie ro w tym mo men cie Ja ce wicz zre zy gno wał z wal ki. Mil czał
dłu go, wpa tru jąc się w Za krzew skie go oraz od cza su do cza su rzu ca jąc pe- 
łne nie po ko ju spoj rze nia na blo ku jącą drzwi Ka ri nę. Za sa da złe go i jesz cze
gor sze go po li cjan ta zno wu za dzia ła ła. Ka ri na na wet nie mu sia ła się od zy- 
wać.

– Cze go chce cie? – za py tał wresz cie dok tor.
– Li sty pa cjen tek dok to ra Ja ku ba Ber na to wi cza – po wie dział bez za sta- 

no wie nia Mar cin.
– Obo wi ązu je mnie ta jem ni ca le kar ska.
– Nie mam za mia ru za glądać w do ku men ta cję me dycz ną – rzu cił szyb ko

Za krzew ski. – In te re su ją mnie tyl ko imio na i  na zwi ska. Poza tym chcę
mieć do stęp do ga bi ne tu Ber na to wi cza i pry wat nych da nych z jego kom pu- 
te ra.

Ja ce wicz otwo rzył sze rzej oczy.
– Po dej rze wa cie go o coś? – za py tał.
Za krzew ski spoj rzał mu w oczy.
– Pa nie dok to rze, my tu je ste śmy od za da wa nia py tań – po wie dział zde- 

cy do wa nym, ale nie zbyt zło śli wym to nem. – Trzy maj my się tej za sa dy.
Pana obo wi ązu je ta jem ni ca le kar ska, mnie obo wi ązu je ta jem ni ca śledz twa.
Chy ba pan to ro zu mie.

Opar ta o fra mu gę drzwi Ka ri na za częła strze lać za pal nicz ką, co naj wy- 
ra źniej prze szka dza ło Ja ce wi czo wi. Spo glądał to na nią, to na Mar ci na.

– Żeby nie na ra żać pana na stra ty dłu żej niż je den dzień, po kręci my się
tyl ko po kli ni ce, a wszyst ko, co wyda nam się wa żne, za bie rze my do ana li- 
zy. My ślę, że tak mo że my panu pó jść na rękę.

– Do brze. – Ja ce wicz był nie tyl ko le ka rzem, ale też biz nes me nem, szyb- 
ko po tra fił zro bić ra chu nek zy sków i strat.



We zwał jed ną z pie lęgnia rek, star szą ko bie tę z obo jęt ną twa rzą, i ka zał
jej udo stęp nić wszyst ko, cze go będzie żądać po li cja. Po chwi li ko bie ta ode- 
szła z  jed nym z  młod szych śled czych. Ja ce wicz po pro sił re cep cjo nist kę,
żeby przy nio sła im kawę. Cze ka li całe pięć mi nut, w ab so lut nym mil cze niu.
Ka ri na do brze się w  tym cza sie ba wi ła, strze la jąc zło śli wie za pal nicz ką,
Mar cin zaś ob ser wo wał dok to ra Ja ce wi cza kątem oka. Dla nie go te mi nu ty
mu sia ły się ci ągnąć, jak by były uma za ne w smo le. Na ły sej czasz ce po ja wi ły
się kro pel ki potu.

We jście nie ład nej re cep cjo nist ki, któ ra była bar dziej zde ner wo wa na niż
jej szef, nie co uspo ko iło le ka rza. Fi li żan ki na tacy gło śno brzęcza ły, kie dy
ko bie ta sta wia ła je na biur ku. Opu ści ła po miesz cze nie, jak by go ni ło ją sta- 
do bie sów ma jących nie cne za mia ry.

Mar cin spoj rzał zna cząco na Ka ri nę, a ta tyl ko ski nęła gło wą. Za mknęła
sta ran nie drzwi i opa rła się o jed ną z sza fek. Za krzew ski łyk nął kawy. Była
bar dzo do bra. Gdy by re cep cjo nist ka chcia ła ich otruć, do sy pu jąc do fi li ża- 
nek cy jan ku, na wet by się nie spo strze gli. Za smu ci ła go ta myśl. Cho ler na
pra ca! Wszędzie wi dzi zbrod nie i po ten cjal nych zbrod nia rzy.

– Pro szę nam opo wie dzieć, jak po znał pan Ja ku ba Ber na to wi cza? – ode- 
zwał się, od sta wia jąc fi li żan kę na spodek.

Tak jak przy pusz czał, kil ka mi nut mil cze nia było dla Ja ce wi cza ci ężkim
prze ży ciem, więc gdy tyl ko po ja wi ła się mo żli wo ść, z jego ust po pły nął po- 
tok słów.

Zna li się jesz cze ze stu diów, przy ja źni li, wte dy po sta no wi li, że kli ni ka
gi ne ko lo gicz na będzie bar dzo do brą me to dą na za ro bie nie pie ni ędzy. Uda- 
ło im się do pie ro kil ka lat pó źniej i po my sł oka zał się strza łem w dzie si ąt kę.
Bar dzo szyb ko roz wi nęli dzia łal no ść i wszyst ko do sko na le się kręci ło aż do
je sie ni ze szłe go roku, kie dy to na gle Ber na to wicz znik nął. Opo wie ść była
przy dłu ga, okra szo na nic nie wno szący mi dy gre sja mi, nud ny mi szcze gó ła- 
mi. Gdy by Ja ce wicz pro wa dził wy kła dy na uczel ni, nie wie lu stu den tów by
w nich uczest ni czy ło. Mó wił nie cie ka wie i cha otycz nie. Może po pro stu był
lep szym le ka rzem niż mów cą. Pew nie też znał się na pro wa dze niu in te re- 
sów i  za ra bia niu pie ni ędzy. Po li cjan ci wi dzie li naj now szy mo del BWM,



któ rym przy je chał do pra cy. Wresz cie Za krzew ski za czął się wtrącać, za da- 
jąc mu py ta nia na pro wa dza jące.

– Wspól ni ków jest wi ęcej – rzu cił niby obo jęt nie.
–  No tak – przy znał dok tor. – Mamy jesz cze dwóch ko man dy ta riu szy,

któ rzy wy ło ży li pie ni ądze na przy sto so wa nie bu dyn ku i wy po sa że nie kli ni- 
ki, ale oni się do nas nie wtrąca ją.

– Ja kub Ber na to wicz był do brym le ka rzem?
– Oprócz nas za trud nia my jesz cze sze ściu le ka rzy. Ja kub jest naj lep szy.
Po li cjan ci zwró ci li uwa gę, że po wie dział „jest” za miast „był”. Może nie

przyj mo wał do wia do mo ści, że wspól ni ko wi mo gło się coś stać, albo wie- 
dział wi ęcej, niż po wie dział.

– A ja kie było jego po de jście do ko biet? – wtrąci ła Ka ri na.
Ja ce wicz jak by na mo ment się za wa hał.
– Jest bar dzo do brym le ka rzem i chy ba wła śnie dla te go pa cjent ki bar dzo

go ce nią. Za wsze było tyle chęt nych, że trud no było się do nie go do stać.
Mo żna po wie dzieć, że jest lo ko mo ty wą na pędo wą kli ni ki. Poza tym jest ce- 
nio nym spe cja li stą. Inni le ka rze często za si ęga ją u nie go opi nii, cza sem też
pu bli ko wał ar ty ku ły w pra sie bra nżo wej.

To nie była od po wie dź wprost na za da ne przez Ka ri nę py ta nie.
– Zna li ście się jesz cze ze stu diów – stwier dził Mar cin. – Jaki miał sto su- 

nek do ko biet? Było w nim coś szcze gól ne go?
– No pew nie. – Twarz dok to ra roz ja śnił prze lot ny uśmie szek. – Był przy- 

stoj ny, cza ru jący, grzecz ny, ad o ro wał ko bie ty. Pew nie dla te go wzdy cha ła
do nie go co dru ga ko le żan ka ze stu diów. I pew nie z tego po wo du miał tyle
pa cjen tek.

–  A  czy w  tych re la cjach z  ko bie ta mi za uwa żył pan coś nie po ko jące go,
od bie ga jące go od nor my?

– Czy li jed nak po dej rze wa cie go o coś? – Ja ce wicz zmru żył na mo ment
oczy.

– Usta li li śmy już, że to my za da je my py ta nia. – Za krzew ski ze spo ko jem
do pił kawę. – Słu cham.



Le karz za gry zł tyl ko war gi.
– Nie, ni cze go nie za uwa ży łem. Miał sła bo ść do ko biet i w daw nych cza- 

sach często ule gał, że tak po wiem, po ku som...
– A te raz? Mie wał ko chan ki? – Ka ri na po ci ągnęła te mat.
– Nie... – za wa hał się le karz. – Nic mi o tym nie wia do mo.
Nad ko mi sarz Za krzew ski uśmiech nął się iro nicz nie. Kła mać też trze ba

umieć, szcze gól nie przed po li cją. Ich roz mów ca nie miał ta kie go ta len tu.
– Pa nie Ja ce wicz, jak pan tak chce, to za wsze mo że my we zwać pana na

prze słu cha nie do nas. Mamy o wie le lep sze wa run ki do ta kiej roz mo wy.
– Nie ro zu miem...
– Do brze panu ra dzę, kłam stwo nie jest do brym po my słem.
Ja ce wicz przy gry zł war gi, za sta no wił się, wresz cie po twier dził nie chęt- 

nie.
– Mie wał ro man se, ale jego ży cie pry wat ne na praw dę mnie nie in te re so- 

wa ło – za strze gł.
Ka ri na nie za mie rza ła od pusz czać. Ten te mat był dla niej szcze gól nie

dra żli wy i za wsze wy wo ły wał w niej zło ść.
– Zna pan do brze Iza be lę Ber na to wicz – wy ce dzi ła przez zęby. – Spo ty- 

ka li ście się pew nie pry wat nie.
Za krzew ski prze rwał jej unie sio ną dło nią i ostrym spoj rze niem.
– To Stwór ca jest od ocen mo ral nych, je śli ktoś wie rzy w jego ist nie nie –

po wie dział. – My je ste śmy tyl ko gli nia rza mi i in te re su ją nas fak ty.
–  Na po cząt ku często spo ty ka li śmy się pry wat nie z  Ber na to wi cza mi,

mie li śmy na wet taką gru pę za ufa nych przy ja ciół zwi ąza nych z kli ni ką, jed- 
nak w ostat nich dwóch la tach spo ro się zmie ni ło.

– Co mia no wi cie?
– Za uwa ży łem, że Ja kub za czął się od nas od da lać. Stał się bar dziej za- 

mkni ęty w so bie, nie był za in te re so wa ny utrzy my wa niem sto sun ków pry- 
wat nych w daw nym kszta łcie. Jak by zmy kał się w so bie. Oczy wi ście na dal
po świ ęcał się dla kli ni ki, jed nak od no si łem wra że nie, że częściej był nie- 



obec ny du chem, jak by in te re so wa ło go coś in ne go. My śla łem na wet, że ma
pro ble my ma łże ńskie spo wo do wa ne przez ko bie ty, jed nak zbył mnie, kie dy
o to za py ta łem.

– To jak było z tymi ko chan ka mi? Ro man so wał z pa cjent ka mi? – drąży ła
Ka ri na.

Le karz po pra wił się w  fo te lu i  prze ta rł chu s tecz ką czasz kę, na któ rej
zgro ma dzi ły się już całe od dzia ły kro pe lek potu, a wca le nie było go rąco.

W tej chwi li drzwi do po ko ju otwo rzy ły się i do środ ka zaj rzał je den ze
śled czych.

– Mam li stę pa cjen tek Ber na to wi cza – po wie dział, wy ma chu jąc pli kiem
kar tek.

– Wra caj do fir my, wrzuć na zwi ska na bęben, może coś wy sko czy – od- 
po wie dział szyb ko Mar cin i za trzy mał go jesz cze ge stem. – Jak idzie tech- 
ni kom?

– Mó wią, że jesz cze dwie go dzi ny.
– A in for ma tyk?
– Coś tam grze bie, ale sam go za py taj, czy coś wy grze bał. – Mężczy zna

skrzy wił się i drzwi się za nim za mknęły.
Na wet po li cyj ny in for ma tyk po słu gi wał się bra nżo wym slan giem i  był

kom plet nie nie ko mu ni ka tyw ny. Mar cin wes tchnął i  skon cen tro wał spoj- 
rze nie na Ja ce wi czu.

– Na po cząt ku ist nie nia kli ni ki, kie dy by li śmy do pie ro na do rob ku, zda- 
rzy ło mu się mieć ro mans z pa cjent ką – ode zwał się le karz, jak by z oci ąga- 
niem. – Wte dy mie li śmy po wa żną roz mo wę i obie cał, że to był ostat ni raz.
Wie pan, w grę wcho dzi ła re pu ta cja kli ni ki.

– J-ja sne – mruk nął Za krzew ski. – Do trzy mał sło wa?
– Tak.
– Ale miał inne ko chan ki? – drąży ła Ka ri na.
–  Z  tym py ta niem już nie do mnie, pro szę. – Le karz spoj rzał Ka ri nie

twar do w oczy. – Ja się w jego ży cie pry wat ne nie wtrąca łem.



– W po rząd ku. – Za krzew ski po ki wał gło wą. – Co pan my śli o za gi ni ęciu
Ber na to wi cza je sie nią ze szłe go roku?

– Kom plet ne za sko cze nie. – Na gle w gło sie gi ne ko lo ga po ja wi ła się pew- 
no ść sie bie. – Po li cja była tu kil ka razy w tej spra wie, skła da li śmy ob szer ne
ze zna nia. Za rów no ja, jak i per so nel nie po tra fi li śmy nic po wie dzieć. Ja kub
nie da wał nam żad nych pod staw do po dej rzeń.

– Po wie dział pan, że za cho wy wał się ina czej w ostat nich mie si ącach. Za- 
my kał się w so bie.

– Po twier dzam, ale ta kie jest ży cie. Ka żdy się zmie nia. Na sze dro gi to- 
wa rzy skie aku rat za częły się roz cho dzić, to nor mal ne.

Za krzew ski zno wu na chy lił się w kie run ku Ja ce wi cza.
– Ro zu miem, że Ja kub Ber na to wicz nie kon tak to wał się z pa nem od dnia

za gi ni ęcia i nie wie pan, co się z nim sta ło albo gdzie ak tu al nie prze by wa? –
za py tał z na ci skiem.

– Nie mam po jęcia. – Le karz bez rad nie roz ło żył ręce.
– Ale mó wi ąc o nim, użył pan zwro tu „jest do bry le ka rzem” za miast „był

do brym le ka rzem”. Dla cze go?
Zmie rzy li się wzro kiem. Mar cin uznał, że tym ra zem jego roz mów ca jest

szcze ry.
– Ci ągle mam na dzie ję, że on po pro stu prze cho dzi ja kiś kry zys i wró ci,

kie dy doj dzie ze sobą do ładu. Nie do pusz czam do sie bie my śli, że... może
już nie żyć.

–  J-ja sne. Na ra zie panu dzi ęku ję, chcie li by śmy jesz cze po roz ma wiać
z per so ne lem.



28.

Kto sie je wiatr, ten pro si się o bu rzę. Wiel ką na wa łni cę z pio ru na mi, nisz- 
czącym wszyst ko desz czem i  gra do bi ciem. Iza Ber na to wicz wi dzia ła już
za rys tej nisz czy ciel skiej siły na ho ry zon cie, któ ry wy glądał co raz bar dziej
złow ro go, gdy roz my śla ła nad sobą i nad swo im po stępo wa niem.

– O czym my ślisz, li lij ko?
No wła śnie. O  czym ona my śla ła, idąc z  Da wi dem do łó żka? Ale te raz

było już za pó źno.
Le że li nadzy w jej ma łże ńskim łó żku w sy pial ni na pi ętrze i od po czy wa li

po in ten syw nym sek sie. Było jej cu dow nie. O ile Ka mil był dla niej ła god ny
i  de li kat ny, Da wid wprost prze ciw nie. Kie dy się ko cha li, obu dzi ła się
w nim be stia, któ rej ni g dy by się po nim nie spo dzie wa ła. Był sta now czy,
zde cy do wa ny, cza sem bru tal ny, lecz ni g dy nie prze kro czył gra ni cy i nie za- 
dał jej bólu. Za to, kie dy ją zdo mi no wał, roz kosz była nie ziem ska.

– Li lij ko? – za śmia ła się. – Co to za okre śl nie?
–  Nie po do ba ci się? – Da wid zno wu był sobą, de li kat nym, tak tow nym

i  czu łym mężczy zną, jak by kry ły się w  nim dwie oso by. – Jak będziesz
chcia ła, będę cię tak na zy wał.

– Li lia – za sta no wi ła się. – Ład nie, może być.
Chcia ła, żeby tak było, jed nak po mru ki nad cho dzącej bu rzy były co raz

gro źniej sze. Kie dy tu do trze, nic już nie będzie ta kie samo. Ale chy ba już
nie mia ła na to wpły wu, więc je dy ną my ślą, jaka w tej chwi li ko ła ta ła jej się
w  gło wie, było za wo ła nie: „Chwi lo trwaj!”. Nie wa żne, że za kil ka mi nut
świat się może sko ńczyć. Jej świat. Prze cież nie mo żna żyć w za kła ma niu,
wresz cie pie prz nie i na dej dzie czas bu rzy.

Wtu li ła się moc niej w  jego ra mię. Po my ślał, że zro bi ło jej się chłod no,
więc na krył ich ko cem. Tak na praw dę chcia ła po czuć jego umi ęśnio ne cia ło



i  cho ciaż na mo ment być bez piecz na, za po mnieć, za snąć bez kosz ma rów
i  ni g dy się już nie obu dzić. Mia ła cu dow ny mętlik pod czasz ką, więc nie
my śla ła.

– Dla cze go mil czysz? – spy ta ła.
Od po wie dział po dłu ższej chwi li.
– To nie było roz sąd ne.
– Masz wy rzu ty su mie nia? Nie było ci do brze?
– Było wspa nia le, ni g dy nie przy pusz cza łem, że będzie aż tak miło, ale...
– Tak?
– A je śli Ja kub w ko ńcu wró ci?
Prze kręci ła się na brzuch, dłoń za nu rzy ła w  jego gęstych wło sach na

klat ce pier sio wej i opa rła się o nią bro dą. Pa trzy ła na nie go tro chę ze smut- 
kiem, tro chę z drwi ną.

– Już mnie nie ob cho dzi Ja kub – po wie dzia ła. – Cho ćby to mia ło się ni g- 
dy nie po wtó rzyć, ja nie ża łu ję. Ży cie skła da się z  ta kich pi ęk nych chwil,
oby przy da rza ły się nam jak naj częściej.

– I co te raz będzie? – py tał jak za gu bio ne dziec ko we mgle, na iw nie i bez- 
rad nie. Pew nie chciał, żeby po mo gła mu za głu szyć wy rzu ty su mie nia
i kaca mo ral ne go, któ ry nie ocze ki wa nie go do pa dł. Za nim jed nak zdąży ła
coś po wie dzieć, on za py tał zno wu:

– A co po wie my Ka mi lo wi?
Po ple cach prze bie gł jej nie przy jem ny dreszcz. On nie wie dział, że Ka mil

był pierw szy, na wet nie przy pusz czał, że tak samo lubi ich obu, naj chęt niej
nic by nie mó wi ła i  ci ągnęła tę sy tu ację jak naj dłu żej. Tyl ko że bu rza już
nie uchron nie nad cho dzi ła.

– On chy ba też lubi cię bar dziej niż szwa gier po wi nien lu bić żonę swo je- 
go bra ta – ci ągnął, nie świa do mie psu jąc na strój chwi li i  przy wo łu jąc nie- 
szczęście.

– To mu nic nie mów. – Z tru dem stłu mia ła zło ść, a że nie wy szło jej za
do brze, mu sia ła szyb ko coś zro bić, żeby tego nie za uwa żył.



Za mknęła mu usta po ca łun kiem, a po tem po ło ży ła na nich pal ce, kie dy
chciał coś jesz cze po wie dzieć.

– Mam ocho tę na moc ną kawę. – Uśmiech nęła się. – Ty ro bisz bar dzo do- 
brą, a ja w tym cza sie pój dę pod prysz nic.

– Na praw dę mu si my już wsta wać? – udał roz cza ro wa ne go.
– Tak – za śmia ła się. – Kto po wie dział, że tu jesz cze nie wró ci my?
Wsta ła, po de szła do sza fy, w któ rej jesz cze nie daw no się ukry wa ła, wy ci- 

ągnęła je den ze szla fro ków Ja ku ba i rzu ci ła mu. Był wy ższy, le piej zbu do- 
wa ny, miał sze ro ką klat kę pier sio wą, więc wy glądał dość śmiesz nie. Jak by
wło żył ciu chy młod sze go bra ta. Wła ści wie tak było. Iza be la zno wu po czu ła
dreszcz nie po ko ju. Czy już ni g dy się od tego nie wy zwo li? Zmo ra Ja ku ba
w gło wie będzie o so bie przy po mi nać przy ka żdej nada rza jącej się oka zji?

Da wid zsze dł do kuch ni, ona w  ła zien ce sta nęła pod go rącym stru mie- 
niem wody. Za ma rła na chwi lę, pa trząc przez małe okien ko w ła zien ce. Wi- 
dać z nie go było pole, a za nim Ka mien ny Las szar pa ny przez lo do wa tą wi- 
chu rę. Na szczęście w domu było cie pło. Już kil ka dni temu o kil ka stop ni
pod nio sła tem pe ra tu rę, do ja kiej mia ły być ogrze wa ne wszyst kie po ko je
w domu. Ra chu nek za prąd pew nie dla od mia ny spo wo du je efekt mro żący,
ale co tam! Chwi lo trwaj.

Za kręci ła wodę i  si ęgnęła po ręcz nik, kie dy na gle kąci kiem oka za re je- 
stro wa ła ruch za oknem. Za ma rła i  wy tęży ła wzrok. Wy da wa ło jej się, że
w  od da li mi ędzy drze wa mi na ba gni skach wi dzi sza rą po stać. Jak by ktoś
stał i ob ser wo wał dom. Do strze gła na wet blad szy owal twa rzy. Zno wu po- 
czu ła się dziw nie, nie po kój po wró cił. Czy to było ko lej ne wi dzia dło jej
męża, któ re ma mi ło jej mózg, po ja wia jąc się w  naj mniej spo dzie wa nych
miej scach i  cza sie? Czy może ktoś re al ny na praw dę tam stał? Ja kub? Nie,
on nie może żyć. Pa mi ęta ła, jak ostrze gru be go śru bo kręta wcho dzi ło mu
głębo ko w cia ło, nie je den raz. Ci ągle za za mkni ęty mi ocza mi wi dzia ła pły- 
nącą krew, czu ła jej cie pło na dło ni. A jed nak ktoś tam był. Na pew no.

Wy ta rła się po bie żnie, owi nęła w  ręcz nik i  pra wie wy bie gła z  ła zien ki.
Musi po wie dzieć Da wi do wi, że ktoś ją ob ser wu je. On na pew no coś po ra- 
dzi. Jest mądry, zde cy do wa ny, przy nim czu ła się bez piecz nie.



Na dole już otwie ra ła usta, żeby coś po wie dzieć, lecz na wi dok roz gry wa- 
jącej się tam sce ny za ma rła. Tak, zde cy do wa nie nad sze dł w ko ńcu czas na- 
wa łnic i gra do bi cia. Nie wie dzia ła, jak się za cho wać. Po pro stu sta ła nie ru- 
cho mo i chcia ła być w tym mo men cie gdzieś in dziej. Może sto ki lo me trów
od tego miej sca, a naj le piej ty si ąc.

Na pro gu kuch ni stał Ka mil, któ ry pew nie wsze dł do domu bez za po wie- 
dzi, uży wa jąc za pa so wych klu czy. Pew nie chciał jej zro bić nie spo dzian kę,
bo w jed nej ręce trzy mał bu tel kę czer wo ne go wina, a w dru giej bu kiet czer- 
wo nych róż. Był bla dy i miał na twa rzy wy raz, ja kie go ni g dy jesz cze u nie go
nie wi dzia ła. Do tąd za wsze uśmiech ni ęty i pe łen opty mi zmu. Te raz wy pe- 
łniał go ten sam mrok, któ ry już kie dyś wi dzia ła u Ja ku ba, kie dy roz po częła
z nim awan tu rę o ko chan kę.

Ten mrok jesz cze bar dziej ją spa ra li żo wał. Pra wie prze sta ła od dy chać.
Da wid stał na środ ku kuch ni w  zbyt ma łym szla fro ku i  nie wy glądał już
śmiesz nie, tyl ko strasz nie. W  kuch ni uno sił się moc ny aro mat kawy, lecz
w  tym mo men cie nie był taki jak zwy kle. Du sił ją i  po wo do wał pro ble my
z od dy cha niem.

Obaj bra cia tak so wa li ją zły mi spoj rze nia mi, któ re prze ni ka ły do
wnętrza jej du szy. Na pew no wi dzie li całe miesz ka jące w niej zło. Może już
do my śli li się, że to ona za mor do wa ła Ja ku ba. Pew nie zdąży li za mie nić ze
sobą kil ka zdań. O czym roz ma wia li? Czy wła śnie wszyst ko w jej ży ciu zno- 
wu le gło w gru zach?

Ka mil pierw szy otrząsnął się z  kil ku se kun do we go bez ru chu. Rzu cił
kwia ty na podło gę, pod jej sto py, od wró cił się na pi ęcie i wy sze dł, trza ska- 
jąc drzwia mi. Po chwi li usły sze li chrzęst żwi ru pod ko ła mi jego auta. A po- 
tem za pa dła ci sza.

– Da wid, to nie jest tak, jak my ślisz. – Mo żna w ta kiej chwi li po wie dzieć
coś głup sze go? Chy ba nie.

Mi ęśnie za drga ły na jego twa rzy, po czer wie niał a po tem po wie dział pod- 
nie sio nym gło sem:

– Jak mo głaś!?! Spa łaś z Ka mi lem. Kur wa, wszyst ko spier do li łaś!
– Da wid, nie...



– Za mknij się! Kur wa, te raz już nic nie będzie tak jak daw niej! Spier do li- 
łaś wszyst ko. Za kpi łaś ze mnie! Je steś z sie bie za do wo lo na?

Po czu ła, jak łzy roz pa czy spły wa ją jej po po licz kach. Nie wie dzia ła, co
zro bić, jak ra to wać sy tu ację. Ale chy ba już nie było cze go ra to wać. Chcia ła,
żeby Da wid wy krzy czał swo ją zło ść, może na wet ją ude rzył, żeby się na niej
wy ła do wał. Może wte dy ta zło ść mu przej dzie i jesz cze da się z tej ru iny coś
ura to wać. Cho ciaż odro bin kę nor mal no ści.

Kie dy na nią ru szył, za ci snęła moc no po wie ki i  ocze ki wa ła ude rze nia.
Nic ta kie go jed nak nie na stąpi ło. Otwo rzy ła oczy, kie dy był już pra wie na
szczy cie scho dów. Po tem sły sza ła, jak cho dzi po sy pial ni, szu ka jąc swo ich
rze czy, ubie ra się, cza sem prze kli na i mówi coś do sie bie. Nie mi nęła mi- 
nu ta, gdy zbie gł, mi nął ją, na wet nie spoj rzaw szy, trza snął drzwia mi i już
go nie było. Na słu chi wa ła jesz cze od gło su sil ni ka jego auta, lecz wiatr sku- 
tecz nie za głu szył wszyst kie dźwi ęki.

Ko niec i  bom ba, kto spier do lił, ten trąba. Idio tycz ne sło wa ko ła ta ły się
Izie pod czasz ką. Wal czy ła z  za wro ta mi gło wy. Chcia ła pó jść na górę, ale
zsu nęła się z dwóch pierw szych stop ni scho dów. Umy sł co raz bar dziej od- 
pły wał w świat ilu zji i ima gi na cji. Ko niec i bom ba, kto spier do lił, ten trąba!
Ki wa ła się na boki, wresz cie na jej twa rzy po ja wił się zło wiesz czy uśmie- 
szek.

– Nikt mnie tak ła two nie po ko na – po wie dzia ła, prze ci ąga jąc sy la by we
wszyst kich sło wach. – Nikt, na wet ty!

Wska zu jący pa lec pra wej ręki skie ro wa ła na sto jące go w  kącie kuch ni
za krwa wio ne go Ja ku ba. Zmo ra tkwi ła nie ru cho mo i  tyl ko pa trzy ła na nią
po żądli wie. Mia ła oczy jak dwa ża rzące się węgle wy ci ągni ęte z dia bel skie- 
go pa le ni ska. Bar dzo do brze!

– Patrz, co stra ci łeś! – krzyk nęła do nie go. – Patrz, cze go już nie mo żesz
do tknąć, cze go już nie mo żesz mieć! Na wie ki stra co na!

Zrzu ci ła ręcz nik i pląsa ła nago wo ko ło sto łu w kuch ni. Ob ra ca ła się, wi- 
ro wa ła z roz ło żo ny mi ra mio na mi, śmie jąc się przy tym dzi ko.

– Patrz! – krzy cza ła.



A zmo ra pa trzy ła, ale jej oczy za częły ga snąć. W mia rę, jak Izie za czy na ło
się kręcić w gło wie, Ja ku bo we wid mo roz pły wa ło się co raz bar dziej. Przy- 
sta nęła i zno wu skie ro wa ła w nie go oska rży ciel ski pa lec.

– Kur wa, nie ucie kaj te raz! Masz pa trzeć!
Zno wu za wi ro wa ła wo ko ło sto łu, wście kła, że jego już nie było. Wresz cie

jesz cze szyb ciej niż cia ło za wi ro wał jej umy sł, stra ci ła rów no wa gę, rąb nęła
bar kiem i udem w fu try nę drzwi i upa dła na ple cy na twar de ka fel ki podło- 
gi. Ból przy wró cił jej przy tom no ść.

Le ża ła, ci ężko od dy cha jąc, i ogar nęło ją na głe przy gnębie nie. Ob jęła się
ra mio na mi i za sty gła w po zy cji em brio nal nej. Drża ła na ca łym cie le, z oczu
po to czy ły się łzy. Po chwi li łzy prze ro dzi ły się w nie po wstrzy ma ny szloch.
Bu rza była już nad jej gło wą i wci ąż na bie ra ła mocy. Nic już tego nie po- 
wstrzy ma. Nikt nie ma ta kiej siły spraw czej, żeby cof nąć czas i za trzy mać
tak dłu go pie lęgno wa ną na wa łni cę.

Smak krwi w  ustach przy wró cił ją do rze czy wi sto ści. Prze sta ła pła kać,
ota rła łzy i  wró cił roz sądek. Mózg opor nie, wol no, ale nie po wstrzy ma nie
za czy nał my śleć ina czej. Już nie jak cho ry, tyl ko bar dziej re al nie. Dzi ęki
temu do gło wy wpa dła myśl o ta blet kach na jej sza le ństwa. Małe, bia łe pi- 
gu łki, któ re spra wia ły, że cho ciaż przez ten krót ki okres ich dzia ła nia była
nor mal na. To było strasz ne, że do pie ro, gdy mózg do sta wał po rząd ne go
che micz ne go kopa, cho ro ba się co fa ła i mo gła być w mia rę nor mal na. Od
kie dy nie bra ła le ków? Pa mi ęta ła ten mo ment bar dzo do kład nie. Kie dy za- 
częli ją częściej od wie dzać Ka mil z Da wi dem. Wte dy po my śla ła – a może to
jej cho ro ba po my śla ła – że je śli będzie bra ła pi gu łki i będzie nor mal na, ni g- 
dy nic mi ędzy nią a bra ćmi Ja ku ba się nie zda rzy. Je śli będzie nor mal na, na
pew no so bie nie po zwo li na ro mans z jed nym czy z dru gim. A już na pew- 
no nie z dwo ma na raz. Wte dy, za miast po pić le kar stwo po ran ną kawą, wy- 
rzu ci ła ta blet kę do zle wu i za po mnia ła o nich.

Te raz zro zu mia ła, że to był bar dzo zły po my sł. Ta myśl była jak błysk ge- 
niu szu. Po czu ła się jak Ar chi me des za nu rzo ny w wan nie pe łnej wody, do- 
ko nu jący wie ko pom ne go od kry cia. Ta blet ka będzie do bra na wszyst ko. Tyl- 



ko że nie cof nie cza su, nie na pra wi błędów, któ re po pe łni ła, nie spo wo du je,
że bu rza znik nie. Ale przy naj mniej po zwo li jej nor mal nie my śleć.

Z tru dem pod nio sła się z podło gi, w szaf ce z na po częte go bli stra wy łu- 
ska ła bia łą pi gu łkę i po pi ła ją wodą z kra nu. Po tem wzi ęła ręcz nik i ru szy ła
w  kie run ku scho dów. I  zno wu po czu ła czy jeś spoj rze nie na ple cach. Od- 
wró ci ła się gwa łtow nie. Tak, coś na pew no po ru szy ło się na po dwó rzu i nie
był to tyl ko wiatr szar pi ący ko ro na mi drzew. Ktoś ją ob ser wo wał? Ten sam
fa cet, któ re go do strze gła na gra ni cy Ka mien ne go Lasu? Nie mógł tak szyb- 
ko znik nąć. Prze cież jest śro dek dnia, gdy by ob ser wo wał jej okna z po dwó- 
rza, na pew no by go te raz zo ba czy ła. „Nie” – po wie dzia ła so bie w  du chu.
„To moja cho ro ba”. Prze cież ta kie były jej ob ja wy. Kie dy za pa da ła się w nią
głębiej, wi dzia ła rze czy i oso by, któ rych tak na praw dę w jej oto cze niu nie
było, cho ciaż dla niej były re al ne. Tak przy naj mniej mó wił ten le karz, do
któ re go za brał ją Ja kub. Chcia ła mu wie rzyć i chy ba uwie rzy ła, bo jak tyl ko
za częła ły kać ka żde go po ran ka małą bia łą pi gu łkę, coś się wo kół niej zmie- 
ni ło.

W sy pial ni ubra ła się cie pło. Ze szła do kuch ni i sie dzia ła przy sto le, śle- 
dząc pal cem sło je w po la kie ro wa nym drew nie. Od jed ne go kra ńca sto łu do
dru gie go i od nowa. Je śli uzna ła, że po pe łni ła błąd, za czy na ła wo dzić pal- 
cem po tej sa mej nit ce jesz cze raz, aż do skut ku. Po tem wy bie ra ła na stęp ną
nit kę i po wta rza ła całą czyn no ść od po cząt ku. To ją uspo ka ja ło. Prze sta ła
zwra cać uwa gę na oto cze nie i  na upły wa jący czas. Tyl ko że te raz che mia
prze nik nęła szyb ko z żo łąd ka do krwio obie gu i do ta rła do mó zgu, w pew- 
nym mo men cie wstrzy mu jąc pa lec. Po tem już tyl ko wpa try wa ła się nie wi- 
dzącym wzro kiem w de ski sto łu. Re ak cje che micz ne za cho dzące w jej gło- 
wie nor mo wa ły się. I kie dy za brzmiał na tar czy wy, po wta rza jący się kil ka- 
krot nie dzwo nek do drzwi, była już pra wie nor mal na.

Kogo li cho nie sie? Kie dy otwo rzy ła drzwi i zo ba czy ła przed sobą wy so- 
kie go mężczy znę o  in ten syw nie nie bie skich oczach, ciem no wło są ko bie tę
o pi ęk nym zie lo nym spoj rze niu i  jesz cze kil ka in nych osób za nią, zro zu- 
mia ła, że oto bu rza ude rzy ła z pe łną mocą. Mó wi li coś do niej, kie dy po ka- 



zy wa li jej po li cyj ne od zna ki, po tem ja kieś pa pie ry, ale ona dłu go nie po tra- 
fi ła ich zro zu mieć.

 
Prze słu cha nie pra cow ni cy re cep cji kli ni ki było strza łem w  dzie si ąt kę.
Zresz tą od razu zwró ci li uwa gę na jej, mimo wszyst ko, nie ade kwat ne do
sy tu acji za cho wa nie. Mo żna się zde ner wo wać na wi dok po li cji, jed nak po
kil ku czy kil ku na stu mi nu tach uczci wy czło wiek wra ca do sta nu rów no wa- 
gi. Chy ba że ktoś ma coś mrocz ne go na su mie niu. Po li cjan ci śled czy są do- 
sko na ły mi ob ser wa to ra mi, już po chwi li są w sta nie z du żym praw do po do- 
bie ństwem wy ty po wać oso by po dej rza ne po sa mym ich za cho wa niu, sło- 
wach, ge stach. A na za cho wa nie Mo ni ki Cenc kie wicz ka żdy zwró ci łby uwa- 
gę.

Kie dy Ka ri na i  Mar cin wzi ęli ją na prze słu cha nie do jed ne go z  ga bi ne- 
tów, gdzie nor mal nie le karz przyj mu je pa cjent ki, była tak spa ni ko wa na, że
po my li ła się, od po wia da jąc na pierw sze za da ne jej py ta nie. O imię i na zwi- 
sko. W  pierw szej wer sji po da ła na zwi sko pa nie ńskie. Nie zdąży li prze jść
do ko lej nych py tań, bo wy pa li ła, wpra wia jąc po li cjan tów w osłu pie nie:

– On tu przy cho dził jesz cze nie daw no, w nocy.
Za krzew ski spoj rzał zna cząco na Ka ri nę.
– Kto przy cho dził? – za py ta ła po li cjant ka.
– No ten mężczy zna, ten od dok to ra Ber na to wi cza.
Na kil ka se kund za pa dło mil cze nie. Pra cow ni ca re cep cji wpa try wa ła się

w  nich sze ro ko otwar ty mi ocza mi, w  któ rych wi dać było prze strach. Mu- 
sia ła być do brym i kom pe tent nym pra cow ni kiem, sko ro zo sta ła za trud nio- 
na na naj bar dziej re pre zen ta cyj ne miej sce w kli ni ce, mimo nie zbyt atrak- 
cyj ne go wy glądu. Była pierw szą oso bą, do któ rej tra fia ły pa cjent ki. Mar cin
po my ślał, że prze cież to jest kli ni ka gi ne ko lo gicz na, mężczy źni ra czej tu
nie przy cho dzą, więc uro da oso by na re cep cji nie ma naj mniej sze go zna- 
cze nia.

– Pani Mo ni ko, pro szę się nie de ner wo wać – ode zwał się ła god nym to- 
nem. – Ta kie prze słu cha nie to stan dar do wa po li cyj na pro ce du ra. Nie ma
w tym nic nad zwy czaj ne go.



Pa trzy ła na nie go, jak by nie zro zu mia ła, o czym do niej mó wił.
– Pro szę za cząć od po cząt ku – wpa dła Za krzew skie mu w sło wo Ka ri na. –

My po pro stu chce my się jak naj wi ęcej do wie dzieć o dok to rze Ber na to wi- 
czu. Wie pani, jego za gi ni ęcie do dzi siaj nie zo sta ło wy ja śnio ne. Je śli może
nam pani po móc...

– Oczy wi ście. Ja bar dzo lu bi łam dok to ra Ber na to wi cza – od po wie dzia ła
szyb ko. – Kie dy za gi nął, dłu go nie mo głam do jść do sie bie.

Za raz też się oka za ło, że po wód jej zde ner wo wa nia jest jesz cze inny.
– Pro szę mnie do brze zro zu mieć. – Spu ści ła wzrok na moc no za ci śni ęte

dło nie. – Mia łam umo wę z dok to rem Ber na to wi czem. On nie da łby mi zro- 
bić krzyw dy, ale te raz go nie ma. Boję się, że jak to wszyst ko wyj dzie na
jaw, stra cę pra cę. Ja lu bię tu pra co wać. Może za rob ki nie są naj wy ższe, ale
jest bar dzo miła at mos fe ra. Ro zu mie ją pa ństwo...

–  Pani Mo ni ko, nas in te re su je praw da – od po wie dział wol no Za krzew- 
ski. – Chce my wie dzieć, co tu się na praw dę dzia ło.

– Ro zu miem. – Po ki wa ła gło wą i za częła opo wia dać. – To zda rzy ło się na
po cząt ku wa ka cji. Sze fo wie byli na urlo pach, a w nocy w kli ni ce włączył się
alarm. Przy je cha ła gru pa in ter wen cyj na, a pierw szą na li ście do za wia do- 
mie nia w ta kich przy pad kach, po sze fach, je stem ja. Więc jak do mnie za- 
dzwo ni li z  ochro ny, przy je cha łam. Ra zem z  gru pą in ter wen cyj ną obe szli- 
śmy bu dy nek, lecz na szczęście nie było śla dów wła ma nia. Po tem obej rze li- 
śmy mo ni to ring. I  tu zo ba czy li śmy coś dziw ne go. Na na gra niu z  ka me ry
przed drzwia mi zo ba czy li śmy mężczy znę. Pierw sze drzwi otwo rzył klu- 
czem, po tem sta nął przed pa ne lem alar mu i wpi sał kod. Mia łam wra że nie,
że zna ten kod i wpi sy wał go już nie raz, tyl ko te raz się po my lił i uru cho mił
alarm. Kie dy to się sta ło, spo koj nie się wy co fał, za mknął pierw sze drzwi na
klucz i po pro stu od sze dł.

– Roz po zna ła pani tego mężczy znę? – za py tał Mar cin.
– Nie. Był wy so ki, bar czy sty, w czap ce i w ciem nych oku la rach. Pierw szy

raz go wte dy wi dzia łam. – Ko bie ta po pa trzy ła na po li cjan tów po wa żnie. Jej
zde ner wo wa nie już się tro chę ulot ni ło. Na wet roz pro sto wa ła pal ce.



– Obcy.
– Tak, na pew no nie pra co wał w kli ni ce ani ra czej z nią nie wspó łpra co- 

wał. Z  ra cji sta no wi ska oso bi ście znam wszyst kich na szych do staw ców
i pod wy ko naw ców.

– J-ja sne, pro szę mó wić da lej.
– Wte dy umó wi łam się z ochro ną, że pa tro le będą częściej tu za glądać,

i po cze ka łam, aż dok tor Ber na to wicz wró ci z urlo pu. Po wie dzia łam mu, co
się sta ło, ale on za re ago wał... dziw nie.

– To zna czy jak? – do cie ka ła Ka ri na.
– Jak by o tym wie dział. Wzi ął mnie wte dy na roz mo wę i po pro sił o dys- 

kre cję. Mia łam ni ko mu nie zdra dzić, w szcze gól no ści panu Ja ce wi czo wi, że
je den z przy ja ciół Ja ku ba, to zna czy dok to ra Ber na to wi cza, ma do stęp do
kli ni ki i cza sem przy cho dzi tu w nocy na kil ka go dzin. Za jego zgo dą i wie- 
dzą, ma się ro zu mieć. Dok tor wy mó gł na mnie przy si ęgę, że ni ko mu o tym
nie po wiem. Z fir mą ochro niar ską też pew nie się do ga dał, bo spra wa przy- 
ci chła.

– Za pła cił pani? – do my ślił się Za krzew ski.
Mo ni ka Cenc kie wicz spu ści ła wzrok i spło nęła ru mie ńcem.
– Tak, ku pił moje mil cze nie za spo rą kwo tę – przy zna ła nie chęt nie i za- 

raz za częła się uspra wie dli wiać: – Nie za ra biam tu wie le, je stem mat ką sa- 
mot nie wy cho wu jącą dwój kę dzie ci. Pie ni ądze są mi po trzeb ne. A  ja go
wca le o  nie nie pro si łam, on sam mi za pro po no wał, więc przy jęłam. Od
tego cza su często do sta wa łam duże pre mie. Wie dzia łam za co. Aż do chwi- 
li, kie dy dok tor Ber na to wicz za gi nął.

Za krzew ski spoj rzał na Ka ri nę. Mia ła w dło ni za pal nicz kę, lecz ani razu
jesz cze nie strze li ła iskrą. Po jej mi nie wi dział, że jest tak samo pod eks cy to- 
wa na jak on. Przed na lo tem na kli ni kę li czy li na wie le, jed nak to, co wła- 
śnie opo wia da ła im pra cow ni ca re cep cji, wy gląda ło na praw dzi wy prze- 
łom.

– Wró ćmy jesz cze do po cząt ku – po wie dział wol no. – To był czer wiec czy
li piec?



– Ko niec czerw ca, ale roz mo wa z Ja ku bem, to zna czy z dok to rem, od by ła
się w pierw szych dniach lip ca.

– Jak on się wte dy za cho wy wał? – spy ta ła tym ra zem Ka ri na.
–  Od nio słam wra że nie, że chy ba był zde ner wo wa ny. Może na wet nie

zde ner wo wa ny, ale wła ści wie zmie sza ny, jak bym na kry ła go z ko chan ką.
Pew nie uży ła ta kie go po rów na nia nie świa do mie, ale to był ko lej ny te- 

mat, o  któ rym po li cja chcia ła z  nią roz ma wiać. Na ra zie jed nak drąży li
kwe stię ta jem ni cze go mężczy zny.

– Czy w ja kiś spo sób pró bo wał pa nią za stra szyć, czu ła się pani przez nie- 
go za gro żo na, czy bała się pani zwol nie nia w tam tych dniach? – Za krzew- 
ski prze jął za da wa nie py tań.

– Nie, ab so lut nie! – Po kręci ła pew nie i ener gicz nie gło wą. – Nie od czu- 
łam z  jego stro ny żad nej pre sji. Za rów no wte dy, jak i pó źniej. Może tyl ko
po tem częściej się do mnie uśmie chał, za ga dy wał, py tał o dzie ci. Cały czas
sym pa tycz nie, jak by śmy byli po wier ni ka mi wspól nej ta jem ni cy.

– Pani Mo ni ko, pani jest in te li gent ną ko bie tą. Prze cież pani tego tak nie
zo sta wi ła, praw da?

Py ta nie tra fi ło w cel. Ko bie ta zno wu spu ści ła wzrok i po twier dzi ła:
– Obie ca łam Ja ku bo wi, że nie będę się in te re so wa ła noc ny mi wi zy ta mi,

ale nie do trzy ma łam sło wa. Też przez zu pe łny przy pa dek – za strze gła za- 
raz. – Za szłam do jego ga bi ne tu po do ku men ty, któ re miał pod pi sać, i zo- 
ba czy łam, że jego kom pu ter jest włączo ny. Spoj rza łam na ekran. To był plik
z do ku men ta cją jed nej z pa cjen tek.

– Pa mi ęta pani na zwi sko?
– Nie ste ty nie, po nie waż co in ne go mnie wte dy za in try go wa ło. Kom pu- 

ter był ina czej za lo go wa ny do sie ci. Nie na dok to ra Ber na to wi cza, ale na
ko goś in ne go. Wła ści wie nie na oso bę, tyl ko na nie zna ne go mi użyt kow ni- 
ka. Zresz tą ta na zwa ci ągle jest na li ście użyt kow ni ków w  na szym sys te- 
mie. To było jed no sło wo: Li lie. Spraw dzi łam to, po nie waż za sta no wi ło
mnie, że na pul pi cie nie było żad nych iko nek poza tą jed ną.

– Słu cham? – Mar cin aż się unió sł w fo te lu.



– Li lie. Tak jak na zwa kwia tów.
Za krzew ski mil czał, czu jąc pod nie ca jący dreszcz na kar ku, któ ry po ja- 

wiał się za wsze, kie dy tra fia li na prze ło mo wy mo ment w śledz twie. Te raz
przed ocza mi sta nęła mu wia do mo ść tek sto wa, któ rą Ne xus wy słał do Je- 
rze go Ma dej skie go. Li lie. Już wie dział, że tra fi li ide al nie i są bli sko. Te raz
tyl ko trze ba było umie jęt nie po skła dać fak ty, choć w ich struk tu rze ci ągle
były bia łe pla my. Zer k nął na Ka ri nę. Ona też wie dzia ła.

–  Czy li ten ta jem ni czy noc ny gość lo go wał się do wa sze go sy te mu. Co
jesz cze ro bił? – za py tał szyb ko.

– Na moim sta no wi sku znaj du je się mo ni tor, na któ rym wy świe tla ne są
ob ra zy z ka mer we wnętrz ne go mo ni to rin gu – mó wi ła da lej Cenc kie wicz. –
Dwa czy trzy razy prze gląda łam ar chi wal ne za pi sy i wi dzia łam, co robi ten
mężczy zna. Wła ści wie nie ro bił nic nie zwy kłe go. Cza sem przez wie le mi- 
nut po pro stu cho dził po ko ry ta rzach, a cza sem za cho dził do po ko ju Ja ku ba
i sie dział tam dwie albo trzy go dzi ny.

– I Ber na to wicz ni g dy nie po wie dział, po co on przy cho dzi do kli ni ki?
– Ni g dy.
– Na po cząt ku po wie dzia ła pani, że on da lej przy cho dził, na wet po za gi- 

ni ęciu dok to ra – przy po mnia ła Ka ri na.
– Tak, był jesz cze dwa razy. W grud niu i w stycz niu. Za pi sy z mo ni to rin- 

gu sa mo czyn nie ka su ją się po mie si ącu, ja jed nak prze gra łam za pis z tych
dwóch dni do sie bie na kom pu ter. Na wszel ki wy pa dek, ni g dy nic nie wia- 
do mo. Ja ku ba już wte dy nie było.

Za krzew ski po ru szył się na krze śle.
– Wci ąż ma pani te na gra nia? – upew nił się.
Ko bie ta ski nęła gło wą.
– Pro szę nam po ka zać – za żąda ła Ka ri na.
Kil ka mi nut pó źniej po li cyj ny in for ma tyk, Ra fał o  dziw nym na zwi sku,

któ re go nikt nie po tra fił za pa mi ętać, sie dział przy kom pu te rze w re cep cji.
Po chy la li się nad nim Ka ri na, Mar cin i  nad ko mi sarz Góra. In for ma tyk
może i  był trud ny w  kon tak cie wer bal nym, jed nak oka zał się fa chow cem.



Dwie mi nu ty za jęło mu wy ci ągni ęcie z sys te mu kli ni ki da nych o użyt kow- 
ni ku Li lie. Oka za ło się, że zo stał utwo rzo ny przez Ber na to wi cza pra wie
dwa lata wcze śniej. Ha sło, któ rym się po słu gi wał, też brzmia ło: li lie. Przez
ten czas lo go wał się do sy te mu sie dem na ście razy, głów nie w nocy, na kil ka
go dzin, nie kie dy tyl ko na kil ka mi nut. Po chwi li mie li wy druk wszyst kich
lo go wań i dzi ęki temu wie dzie li, kie dy nie zna jo my od wie dzał kli ni kę.

Te raz w  sku pie niu wszy scy tro je w  ob ser wo wa li na gra nia, na któ rych
wy so ki i do brze zbu do wa ny fa cet w czap ce i w ciem nych oku la rach wędro- 
wał, jak by bez celu, po kli ni ce. Na głów nych ko ry ta rzach i na klat ce scho do- 
wej za mon to wa ne były czuj ni ki ru chu, dla te go świa tło za pa la ło się sa mo- 
czyn nie. Po zor nie po zba wio ne sen su wędrów ki ta jem ni cze go mężczy zny,
za pa la jące się i  ga snące świa tła dzia ła ły Za krzew skie mu na ner wy. Nie
miał po jęcia, o co w tym wszyst kim cho dzi ło.

Po wie lu mi nu tach ogląda nia nic nie wno szących do spra wy ob ra zów
nie zna jo me go wy szli przed bu dy nek kli ni ki na szyb ką na ra dę.

– Chy ba na resz cie coś mamy. – Ka ri na pstryk nęła za pal nicz ką.
– Tech ni cy we szli do ga bi ne tu Ber na to wi cza, ale od razu mó wią, że spra- 

wa jest ra czej prze gra na – mó wił Góra. – Ga bi net jest re gu lar nie sprząta ny,
a  kla wia tu ra kom pu te ra to ist ny pier dol nik: części na skór ka i  wło sów.
Trud no będzie coś w tym zna le źć.

– J-ja sne – mruk nął Za krzew ski, jesz cze bar dziej wci ska jąc dło nie w kie- 
sze nie kurt ki i  wci ska jąc gło wę w  po sta wio ny ko łnierz skó rza nej kurt ki.
Było mu zim no. Mo gli zna le źć lep sze miej sce na na ra dę.

Nic mu się tu nie zga dza ło, więc mil czał. Za to Góra wy po wie dział na
głos teo rię, któ ra wy ja śnia ła przy naj mniej wi ęk szo ść za ga dek. Mar cin nie
lu bił ta kich na chal nie na rzu ca jących się roz wi ązań, po nie waż zwy kle w tej
naj wa żniej szej części oka zy wa ły się fa łszy we i za wsze skry wa ły dru gie dno.
Jed nak na ten mo ment nie było wia do mo, czy tak będzie tym ra zem.

– Ten fa cet z mo ni to rin gu szan ta żo wał dok to ra Ber na to wi cza i dla te go
do stał do stęp do kli ni ki i do sy te mu kom pu te ro we go. Być może to wła śnie
jest nasz za bój ca. Wy bie rał so bie ko bie ty, któ re naj bar dziej pa so wa ły mu
do wzor ca, a po tem je za bi jał.



Po mi nie Ka ri ny wi dział, że i ona ma co do tego spo re wąt pli wo ści.
– Może Ber na to wicz był jego wspól ni kiem? – rzu ci ła.
– Tego też nie mo że my wy klu czyć – przy znał Góra. – Coś mi ędzy nimi

po szło nie tak i nasz za bój ca zli kwi do wał dok to ra.
– Tyl ko wspól ni kiem w czym kon kret nie? – Ka ri na za da ła ko lej ne traf ne

py ta nie.
– Hi sto ria kry mi na li sty ki zna przy pad ki se ryj nych za bój ców dzia ła jących

w zmo wie.
– Mar cin?
Ka ri na szturch nęła go w ra mię, lecz on nic nie od po wie dział, po grążo ny

we wła snych my ślach. Wi dząc, że nie do cze ka się od po wie dzi, wy ra zi ła ko- 
lej ną wąt pli wo ść:

– Ber na to wicz miał set ki pa cjen tek. Jak niby miał wy bie rać ofia ry po dob- 
ne do wzor ca? Prze cież w kar to te kach nie było ich zdjęć.

– Może po tem szu kał w me diach spo łecz no ścio wych?
– To by ło by dość trud ne, na zwi ska się po wta rza ją, cza sem nie ma fo to- 

gra fii, za dużo kom pli ka cji.
– Czy li Ber na to wicz pod su wał mu ofia ry. – Nor bert wzru szył ra mio na- 

mi.
– W ta kim ra zie, po co przy cho dził nocą do kli ni ki? Ry zy ko było wiel kie.

Mar cin?
Za krzew ski na dal nie zwra cał uwa gi na ich szyb ką wy mia nę zdań, tyl ko

pa trzył nie ru cho mo gdzieś w  prze strzeń. Ka ri nę za wsze iry to wa ło ta kie
jego za cho wa nie, lecz już się na uczy ła, że wte dy za wsze wpa da na ja kiś do- 
bry po my sł. Po pro stu tak dzia łał. Nie wie dzia ła, czy Góra jest tego świa- 
dom, lecz przez dłu gą chwi lę mil cze li, jak by w ocze ki wa niu aż jego umy sł
wró ci z da le kiej pod ro ży. I w ko ńcu wró cił.

–  To go pod nie ca – po wie dział na gle Za krzew ski, spo gląda jąc na nich
z dziw nym bły skiem w oczach.

– Co go pod nie ca? – żach nął się nad ko mi sarz Góra.



– Samo prze by wa nie w tym miej scu – wy ja śnił Mar cin. – On cho dzi nocą
po pu stych ko ry ta rzach i się przy tym pod nie ca. Wy obra ża so bie ró żne rze- 
czy. Prze cież to jest kli ni ka gi ne ko lo gicz na, co dzien nie na ba da nia przy- 
cho dzą set ki ko biet. On po pro stu chło nie at mos fe rę tego miej sca. To go
nie sa mo wi cie kręci.

Może coś w tym było. Ka ri nę ze mdli ło na samą myśl o ta kim zbo cze ńcu,
ale wie dzia ła, że Mar cin może mieć ra cję. Nie mo gła oce niać se ryj ne go za- 
bój cy przez pry zmat wła snych od czuć. Nor bert też mil czał, ana li zu jąc te
sło wa.

– No i jesz cze li lie – ci ągnął da lej Mar cin. – To jest sło wo-klucz. Mu si my
się do wie dzieć, co dla nie go zna czy. Ja za te le fo nu ję do pro ku ra to ra Grab- 
skie go po na kaz prze szu ka nia domu Ber na to wi czów w  Ka mien nej, a  ty,
Nor bert, za łatw kil ku funk cjo na riu szy z pre wen cji.

Go dzi nę pó źniej ka wal ka da pi ęciu aut je cha ła dro gą nu mer 94 w kie run- 
ku Śro dy Śląskiej. Pierw sze auto pro wa dzi ła Ka ri na. Co chwi lę zer ka ła na
po grążo ne go w mil cze niu Mar ci na, wresz cie nie wy trzy ma ła:

– A je śli Ja kub Ber na to wicz żyje?
Mar cin prze ci ągnął się i po dra pał po kar ku.
– Nie mo że my tego wy klu czyć – po twier dził. – Może to on przy cho dził

nocą do kli ni ki?
Ka ri na sku pi ła się na pro wa dze niu sa mo cho du. Wiatr wiał im pro sto

w przed nią szy bę, nio sąc ze sobą dro bin ki desz czu i lodu. Wi docz no ść była
sła ba, a ruch na dro dze duży. Zwol ni ła przed ta bli cą z na zwą miej sco wo ści.
Bło nie. Już nie da le ko.

– Też o tym po my śla łam – przy zna ła. – Tyl ko że ten fa cet z na grań wy da- 
je się wy ższy i moc niej zbu do wa ny.

– Nie ana li zo wa li śmy tego. Mógł się w ten spo sób ma sko wać. Nie mógł
po zwo lić, żeby ktoś z kli ni ki go po znał.

–  To bez sen su. – Po kręci ła gwa łtow nie gło wą. – Gdzieś ro bi my błąd
w ro zu mo wa niu. On był le ka rzem gi ne ko lo giem. Cho dził w nocy i się pod- 
nie cał? A w dzień?



Za krzew ski dłu go nie od po wia dał. Nie miał do bre go wy ja śnie nia dla jej
wąt pli wo ści. Sam zma gał się z  go ni twą my śli pod czasz ką. Żad na z  nich
nie tłu ma czy ła ni cze go. Być może byli już na do brej dro dze, ale ci ągle mo- 
gli po błądzić we mgle.

– Znasz tego ko mi sa rza ze Śro dy Śląskiej, któ ry pro wa dził spra wę za gi- 
ni ęcia Ber na to wi cza? – za py ta ła na gle.

– No, znam – przy znał nie chęt nie Mar cin.
– Coś z wami nie tak? – Zer k nęła na nie go szyb ko.
– Nie wiem, lata ze sobą nie roz ma wia li śmy – Wzru szył ra mio na mi.
– To twój kra jan, po cho dzi ze Szcze pa no wa, jak ty.
–  Tak, Wik tor Wik tor ski. To był do bry po li cjant, ale od kąd ode szła od

nie go żona wie le lat temu, po pa dł w  al ko ho lizm. Lu dzie w  ko men dzie
w  Śro dzie go lu bią, więc tu szu ją jego al ko ho lo we wpad ki i  na ma wia ją do
prze jścia na eme ry tu rę. Nie wiem, jak dłu go to po trwa, w ko ńcu wy wi nie
taki nu mer, że go wy wa lą.

– Za dzwo nisz do nie go?
Za krzew ski wy su płał z  kie sze ni kurt ki te le fon i  dłu go wpa try wał się

w ekran z wa ha niem. Wresz cie pod jął de cy zję.
– Masz ra cję, ści ągnę go do Ka mien nej, on o Ber na to wi czach wie wi ęcej

od nas – po wie dział i wy brał nu mer.
Kie dy sko ńczył roz mo wę, je cha li już Ko le jo wą w Śro dzie Śląskiej w kie- 

run ku dwor ca ko le jo we go.



29.

W drzwiach sta ła bar dzo ład na bru net ka z dłu gi mi wło sa mi. Na po cząt ku
Za krzew ski wzdry gnął się na jej wi dok. Była tak po dob na do Klau dii Kani,
że przez mo ment miał wra że nie, że się po my li li i  ona cały czas żyje.
Otrząsnął się do pie ro, kie dy się zo rien to wał, że Iza be la Ber na to wicz ich
nie słu cha. Ma nie obec ne spoj rze nie, jak by była w  zu pe łnie in nym cza sie
i miej scu. Bar dzo wol no do cho dzi ła do sie bie, wresz cie za częła re ago wać.
Mu sia ła być na le kach albo po moc nym drin ku, sko ro trze ba było trzy razy
po wtó rzyć py ta nie o imię i na zwi sko.

– Tak, to ja. – Mia ła miły głos, pew nie mo gła by pra co wać w ra diu.
Za krzew ski jesz cze raz po wtó rzył wszyst ko od po cząt ku. Przed sta wił

ich, po ka zał na kaz prze szu ka nia domu i po pro sił o wpusz cze nie do środ ka.
– Tak, oczy wi ście – po wie dzia ła i od su nęła się.
Nad ko mi sarz Góra wraz z  po li cjan ta mi z  pre wen cji wy py tał ją o  po- 

miesz cze nia na pi ętrze i na par te rze. Od po wia da ła już przy tom nie, jak by
cze ka ła na tę chwi lę od daw na. Nor bert roz dzie lił za da nia i ostrze gł funk- 
cjo na riu szy, żeby nie zro bi li ba ła ga nu. Kil ku mężczyzn i  dwie ko bie ty po
cy wil ne mu ro ze szli się po domu.

Iza Ber na to wicz sta ła ci ągle przy drzwiach, jak by nie wie dzia ła, co ma ze
sobą zro bić. Ka ri na Bucz ko ujęła ją za ra mię.

– Mo że my po roz ma wiać na osob no ści? – za py ta ła i, nie cze ka jąc na re ak- 
cję, po pro wa dzi ła ją do kuch ni.

Usie dli przy sto le z dębo wych de sek. Mar cin dał jed ne mu ze swo ich lu- 
dzi znak, że chcą być sami. Iza be la za pro po no wa ła im kawę, a po tem usia- 
dła ty łem do okna, wkła da jąc dło nie pod uda. Je śli to na lot po li cji tak na nią
wpły nął, to wła śnie wra ca ła do sie bie.

– Czy je ste ście tu w spra wie mo je go męża? – za py ta ła.



– Mo żna po wie dzieć, że tak – przy znał Mar cin. – Spra wa do ty czy za bój- 
stwa.

Iza be la Ber na to wicz wy ra źnie po bla dła.
– Za bój stwa mo je go męża? – za py ta ła ci cho.
– Po zwo li pani, że to my będzie my za da wać py ta nia.
Ta kie zda nie za wsze usta wia ło roz mo wę i  słu ży ło prze jęciu ini cja ty wy.

Nie uspo ko iło ko bie ty, po nie waż prze strach na jej twa rzy był aż nad to wi- 
docz ny. Szep nęła coś pod no sem o  bu rzy, lecz po li cjan ci nie zro zu mie li
sen su tej wy po wie dzi. Ka ri na spoj rza ła zna cząco na Mar ci na. On też do- 
strze gł, że żona dok to ra za cho wu je się dziw nie. Na wet zaj rzał jej w oczy,
żeby oce nić stan źre nic, ale oczy mia ła męt ne i  za łza wio ne, więc ni cze go
po dej rza ne go nie do strze gł.

– Tak, oczy wi ście – po wie dzia ła już gło śniej.
– Chcie li by śmy po roz ma wiać z pa nią o mężu, Ja ku bie. Czy kon tak to wał

się z pa nią po za gi ni ęciu?
– Nie, prze cież uto pił się na ba gnach.
– Skąd ta pew no ść?
–  Prze cież mó wił, że idzie się uto pić. Dla cze go mia ła bym mu nie wie- 

rzyć? Może choć raz mnie nie okła mał?
Ka ri na tyl ko chrząk nęła, a Mar cin po dra pał się po kar ku.
–  Czy nie dłu go przed za gi ni ęciem za uwa ży ła pani u  nie go zmia nę za- 

cho wa nia? – py tał da lej.
– Nie. – Naj wy ra źniej z ka żdą od po wie dzią na bie ra ła pew no ści sie bie. –

Nie zmie nił się. Tak samo pie przył swo je ko chan ki jak w  po przed nich la- 
tach.

Kątem oka Mar cin wi dział, że sie dząca obok Ka ri na z tru dem po wstrzy- 
mu je śmiech. No tak, Iza be la Ber na to wicz wa li ła pro sto z mo stu i bez żad- 
ne go skrępo wa nia. Zresz tą dla cze go mia ło by być ina czej?

– Ja kie było jego po de jście do ko biet?



Wy ci ągnęła w ko ńcu dło nie spod ud i po ło ży ła je na sto le. Mar cin zwró- 
cił uwa gę na za nie dba ne pa znok cie, jak by z  ner wów często je ob gry za ła.
Zresz tą to też nie było w  tym przy pad ku ni czym szcze gól nym. Ostat nie
mie si ące pew nie jej nie roz piesz cza ły.

–  W  sto sun ku do mnie za wsze był ko cha jącym, tro skli wym i  czu łym
mężem. – Na jej ustach wy kwi tł zło śli wy uśmiech, w któ rym od sło ni ła zęby
jak ko bra zęby ja do we przed za da niem ofie rze osta tecz ne go cio su. Mar cin
ci ągle nie mógł jej roz gry źć, ci ężko przy cho dzi ło mu za da wa nie py tań,
a Ka ri na na ra zie nie za mie rza ła go w tym wes przeć. – Przez wszyst kie lata
ma łże ństwa wy da wa ło mi się, że jest cho dzącym pier do lo nym ide ałem.
My śla łam, że je stem szczęścia rą i zła pa łam pana Boga za nogi. No i tam te- 
go tra gicz ne go dnia zna la złam w jego te le fo nie ob le śne zdjęcia, któ re wy- 
sy ła li so bie z ko chan ką, uma wia jąc się na seks anal ny. Po jego śmier ci pew- 
ne oso by życz li wie ujaw ni ły mi praw dę o moim do sko na łym mężu, kur wia- 
rzu. A że uczy ni ły to post fac tum, nie mam już zbyt wie lu zna jo mych, je śli
w ogó le was to in te re su je.

– Dla cze go mówi pani o mężu jak o oso bie zma rłej? – Ka ri na na resz cie
dała Mar ci no wi chwi lę do na my słu. – Nie zna le zio no jego cia ła.

– Mam na dzie ję, pani po rucz nik...
– Aspi rant.
– Pani aspi rant, że cho ciaż raz w ży ciu ten skur wy syn mnie nie okła mał.

– Iza be la ce dzi ła sło wa przez za ci śni ęte zęby. – A  tu tej sze ba gno bar dzo
rzad ko zwra ca świa tu cia ła, któ re po że ra.

– Czy zna ła pani przy ja ciół męża? – Za krzew ski nie spusz czał z niej ba- 
daw cze go spoj rze nia.

Na gle roz le gł się gło śny stuk do cho dzący z pi ętra, po tem szyb kie kro ki
i wy mia na zdań mi ędzy funk cjo na riu sza mi, któ re jed nak były dla nich nie- 
czy tel ne. Wszy scy tro je spoj rze li w górę i słu cha li, dla te go go spo dy ni od po- 
wie dzia ła z opó źnie niem:

–  Tak jak już wspo mnia łam. Kie dyś wy da wa ło mi się, że tak, ale chy ba
by łam w błędzie. Trzy mał mnie na tym za du piu, bo tak było mu wy god nie.
Stąd nie mia łam mo żli wo ści od kryć jego praw dzi we go ob li cza. By łam taką



owcą ho do wa ną na rzeź, głu pią do mo wą cipą. Wie cie, że to on na mó wił
mnie, że bym rzu ci ła pra cę w  pra cow ni ar chi tek to nicz nej? By łam do brze
za po wia da jącym się ar chi tek tem. Sama za pro jek to wa łam ten dom i  oto- 
cze nie. A on ze mnie zro bił kurę do mo wą i trzy mał tu na zło tym ła ńcu chu,
ma mi ąc i oszu ku jąc.

– Czy od wie dza li go ko le dzy, przy ja cie le?
–  Kie dy go mie li od wie dzać, prze cież jego ci ągle nie było w  domu? –

żach nęła się i jej głos stward niał. – Ofi cjal nie miał tyle pra cy w kli ni ce. Ci- 
ągle roz wi jał fir mę, żeby za ra biać co raz wi ęcej pie ni ędzy, żeby mnie ma- 
mić bo gac twem. Te raz już wiem, jaka była praw da. Cza sem za pra szał tu na
gril la wspól ni ków i  za ufa nych pra cow ni ków z  kli ni ki, ale ostat ni mi cza sy
chy ba uznał, że nie musi dbać o po zo ry.

– A te raz pa nią ktoś od wie dza? – wtrąci ła Ka ri na.
– Tak. Bar dzo często od wie dza ją mnie bra cia mo je go męża, Ka mil i Da- 

wid. Cza sem ci ężko jest sa mot nej ko bie cie utrzy mać taki wiel ki dom i roz- 
le gły te ren. Po trze ba męskiej ręki. Po ma ga ją mi. Miesz ka ją nie da le ko.

– Co ro bią bra cia męża? – za in te re so wał się Mar cin.
– Ka mil pra cu je w hur tow ni ma te ria łów bu dow la nych. Nie wiem, co robi

Da wid. Chy ba jest na eme ry tu rze. Sami naj le piej wie cie, że mun du ro wi
mogą prze jść wcze śniej na eme ry tu rę.

– Mun du ro wi? – Ka ri na unio sła brwi.
– Tak, Da wid był chy ba żo łnie rzem, ale nie wie le o tym opo wia da.
Za krzew ski za ci snął szczęki i  spoj rzał zna cząco na ko le żan kę. Po tem

wstał i rzu cił do zdzi wio nej Iza be li:
– Na ra zie dzi ęku je my za roz mo wę. Pew nie jesz cze do niej wró ci my.
Iza Ber na to wicz pa trzy ła zdzi wio na, jak po li cjan ci zry wa ją się z krze seł

i  pra wie wy bie ga ją z  kuch ni. Czy po wie dzia ła coś złe go? Sta ra ła się
brzmieć zde cy do wa nie i wy kre ować się na ko bie tę skrzyw dzo ną, któ ra ma
wiel ki żal do męża. My śla ła, że to za dzia ła i od su nie po dej rze nia od jej oso- 
by. Tro chę się zde ner wo wa ła, szcze gól nie kie dy drzwi się otwo rzy ły i  do
środ ka we szła inna po li cjant ka po cy wil ne mu. Sta nęła i  po sła ła jej uspra- 



wie dli wia jący uśmiech. Pil no wa li jej. Z jed nej stro ny oba wia li się, żeby so- 
bie cze goś nie zro bi ła, jak ta po li tyk na Gór nym Śląsku przed wie lu laty,
z dru giej pew nie pil no wa li, żeby nie ze chcia ła uciec. A ona prze cież by nie
ucie kła, tym bar dziej nie zro bi ła by so bie nic złe go. To ona była ofia rą.

Gdy tyl ko za mknęły się drzwi do kuch ni, Za krzew ski na tych miast wy- 
brał nu mer. Młod szy aspi rant Wal de mar Pa tys zgło sił się po kil ku sy gna- 
łach.

– Jesz cze spraw dzam te oso by z li sty Ber na to wi cza – po wie dział od razu.
– Na ra zie nie mamy nic cie ka we go.

–  Dla cze go nikt nie spraw dził bra ci Ja ku ba Ber na to wi cza? – za py tał
ostro Mar cin.

– Spraw dza li śmy. – Pa tys się za wa hał. – Ka mil i Da wid, ale oni są czy ści.
– Da wid był za wo do wym żo łnie rzem, wie dzia łeś o tym?
–  No nie do tar li śmy do tej in for ma cji. – Pa tys się wy ra źnie zmie szał. –

Nie było jej w żad nych ofi cjal nych do ku men tach.
–  Zo staw na ra zie te na zwi ska. Idź do Ła pic kie go. Niech uży je swo ich

ka na łów i spraw dzi, w któ rej jed no st ce słu żył Da wid Ber na to wicz. Ja sne?
– Tak jest!
Za krzew ski prze rwał po łącze nie i spoj rzał na sto jącą obok Ka ri nę.
– My ślisz, że go mamy? – za py ta ła.
–  Nie wie rzę w  aż ta kie zbie gi oko licz no ści. Dzwoń do pro ku ra to ra

Grab skie go. Za py taj, czy da się za ła twić na cito na kaz prze szu ka nia domu
Da wi da Ber na to wi cza. Je śli nie będzie do tego pod staw, sami do nie go po- 
je dzie my wi ęk szą gru pą, po roz ma wiać.

Ka ri na tyl ko ski nęła gło wą i  wy szła do sa lo nu z  te le fo nem przy uchu.
Mar cin zo stał w  ko ry ta rzu i  pró bo wał ze brać w  jed ną ca ło ść roz bie ga ne
my śli. Do pie ro te raz po szcze gól ne ele men ty ukła dan ki za czy na ły do sie bie
pa so wać. Był pra wie pe wien, że Da wid Ber na to wicz słu żył w taj nej jed no st- 
ce spe cjal nej u pu łkow ni ka Pa siec kie go. Pa siec ki po my lił się, ty pu jąc Be stię
spo śród swo ich by łych i obec nych żo łnie rzy. Nie wia do mo, ja ki mi kry te ria- 
mi się kie ro wał, ale po mi nął Da wi da Ber na to wi cza. To jest Be stia. Być



może za wsze był za fa scy no wa ny żoną swo je go bra ta, fan ta zjo wał o  niej
i jej po żądał do tego stop nia, że po pa dł w ma nię. Szu kał ko biet jak naj bar- 
dziej do niej po dob nych, a  po tem je za bi jał. Mar cin nie wie dział jesz cze,
dla cze go Ja kub Ber na to wicz mu w tym po ma gał. Na pew no mu po ma gał,
wy szu ku jąc mu co raz to nowe ofia ry, po zwa la jąc mu na noc ne wi zy ty
w kli ni ce. Dla cze go to ro bił? Może Da wid go szan ta żo wał, a może był taką
samą be stią jak brat i pod nie ca ło go uczest ni cze nie w zbrod ni czym pro ce- 
de rze. Za krzew ski za wsze po wta rzał, że ży cie pi sze o  wie le strasz niej sze
i bar dziej nie praw do po dob ne sce na riu sze, niż są w sta nie wy my ślić sami
lu dzie. Cza sem ży cio wej ma ka bry nic nie jest w sta nie prze ści gnąć.

Da wid Ber na to wicz też mógł uczest ni czyć w tam tej fe ral nej ope ra cji pod
na zwą „Ne xus”, w  któ rej Ma dej ski po pe łnił błąd kosz tu jący ży cie jed ne go
z żo łnie rzy. Może na wet ten za bi ty był dla nie go obo jęt ny. Po pro stu Klau- 
dia Ka nia była bar dzo po dob na do jego szwa gier ki, a przy oka zji Da wid po- 
sta no wił uka rać Ma dej skie go za tam tą ope ra cję. Mógł mieć po pro stu ta kie
cho re po czu cie spra wie dli wo ści.

Wła ma nie do domu pod la sem, na le żące go do Fran cisz ka Wa sy lu ka, też
zgrab nie wpi sy wa ło się w tę ukła dan kę. On prze cież był z tych stron. Wie- 
dział, że brat Wa sy lu ka był ska za ny i  od sie dział wie lo let ni wy rok. Albo
chciał za kpić z  po li cji, albo za gma twać śledz two, albo po pro stu wy ka zać
ich nie kom pe ten cję. Prze cież ko mi sarz Wik tor ski przez te le fon po wie- 
dział, że to była ustaw ka i  z  du żym praw do po do bie ństwem spraw cą jest
ktoś inny. Może Da wid Ber na to wicz? Szyb ko po li czył, ile on mógł mieć
wte dy lat. Miał osiem na ście albo dwa dzie ścia lat? Wszyst ko pa so wa ło.
Musi po roz ma wiać z Wik tor skim.

– Pa nie nad ko mi sa rzu!
Za krzew ski nie chęt nie ock nął się z  za my śle nia. Ka ri na jesz cze roz ma- 

wia ła przez te le fon, wo łał go mun du ro wy z  pre wen cji sto jący na szczy cie
scho dów.

– Co tam?
– Musi pan to zo ba czyć!



W trzech sko kach był na gó rze. Funk cjo na riusz wska zał mu drzwi do ga- 
bi ne tu Ja ku ba Ber na to wi cza. Na biur ku le ża ła sza ra ko per ta, wo kół któ rej
roz sy pa ne były do wo dy oso bi ste. Po chy lał się nad nimi nad ko mi sarz Góra,
a tech nik kry mi na li stycz ny naj wi docz niej zdążył już ści ągnąć od ci ski pal- 
ców, bo te raz na lap to pie spraw dzał je w po li cyj nej wy szu ki war ce.

Mar cin sta nął przy biur ku, czu jąc jak ser ce gwa łtow nie mu przy spie sza.
Czy to pa so wa ło do ukła dan ki, któ ra wła śnie uło ży ła mu się w gło wie? Pa- 
so wa ło. Po twier dza ło na wet tezę, że bra cia ze sobą wspó łpra co wa li. Nie
było jed nej Be stii, tyl ko dwie. Po czuł na gle zim ny dreszcz na ple cach. Był
jesz cze trze ci brat – Ka mil. Czy on też w tym uczest ni czył, też był Be stią?
Cała sfo ra nie ludz kich be stii gra su jąca w  spo łe cze ństwie i  mor du jąca dla
za spo ko je nia wła snych żądz. Praw do po dob ne? Jak naj bar dziej. O sce na riu- 
szach, ja kie pi sze ży cie, też już przed mo men tem my ślał.

– Ile ich jest? – za py tał szyb ko.
– Pięć wi ęcej niż ciał – od po wie dział szyb ko Góra.
– Kur wa mać! – Zno wu ten nie przy jem ny dreszcz na ple cach.
Dla cze go nikt wcze śniej nie po wi ązał ze sobą tych za gi ni ęć? Był wście kły

na sys tem, na po li cję, na sie bie. Ja kieś me cha ni zmy nie za dzia ła ły, coś jak
zwy kle po szło nie tak, nikt nie sko ja rzył, ko muś nie chcia ło się spraw dzić,
sys te my ewi den cji nie są ze sobą kom pa ty bil ne i nie ma au to ma tycz ne go
po rów ny wa nia tych sa mych da nych. A te raz mu szą ści gać się z ko lej ną be- 
stią, żeby nie było wi ęcej ofiar.

– Do ku men ty zna le źli śmy w tej ko per cie w skryt ce za szu fla dą – wy ja śnił
Góra. – Stan dard, nic wy my śl ne go.

– J-ja sne. Ma cie od ci ski pal ców? – Mar cin zwró cił się do tech ni ka.
– Były wy czysz czo ne, ale po je dyn cze wy ra źne od ci ski zna la złem – wy ja- 

śnił tech nik. – To tak, jak by ktoś po wy czysz cze niu prze glądał te kar to ni ki.
– Mamy te od ci ski w ba zie?
– Wła śnie zna la złem w ba zie ewi den cji lud no ści. – Tech nik uśmiech nął

się od ucha do ucha i od wró cił ekran lap to pa w kie run ku śled czych.
Wy star czył rzut oka.



– Nie ma za sko cze nia, co? – za py tał jesz cze re to rycz nie tech nik.
Za krzew ski go już nie słu chał. Wło żył na pra wą dłoń la tek so wą ręka- 

wicz kę, a po tem zgar nął do wo dy oso bi ste do ko per ty, od wró cił się na pi ęcie
i ru szył do kuch ni. Po dro dze spo tkał Ka ri nę.

– Na ra zie nie będzie na ka zu prze szu ka nia – oznaj mi ła. – Mu si my mieć
twar de do wo dy, a nie tyl ko po dej rze nia. Mu si my tam po je chać sami, mam
ad res w Szcze pa no wie.

– J-ja sne. Cho dź ze mną, jest spra wa.
Iza be la Ber na to wicz sie dzia ła w ta kiej sa mej po zy cji, w ja kiej ją zo sta wi- 

li. Może tyko wy gląda ła na bar dziej zmęczo ną. Gry zła pal ce, sie dząc bo- 
kiem do okna, i ob ser wo wa ła plam ki w rogu su fi tu. Spoj rza ła na nich nie- 
chęt nie. Pil nu jąca jej po li cjant ka wy co fa ła się dys kret nie i  za mknęła za
sobą drzwi.

– Może nam pani to wy tłu ma czyć? – Za krzew ski rzu cił na stół sza rą ko- 
per tę.

Iza be la wy ra źnie po bla dła, za gry zła war gi i zno wu wci snęła dło nie pod
uda.

– Nie wiem, co to jest – od po wie dzia ła.
Mar cin wy sy pał za war to ść ko per ty na stół. Ze zdjęć spoj rza ło na nich kil- 

ka tęt ni ących ży ciem twa rzy. Tyl ko to była już prze szło ść, te raz tych twa rzy
już nie ma, zo sta ną je dy nie w ludz kich wspo mnie niach i na ta kich fo to gra- 
fiach.

– A te raz pani po zna je?
– Pierw szy raz wi dzę. – Iza be la po bla dła jesz cze bar dziej.
– Kła mie pani – po wie dział szorst ko Za krzew ski. – Na wszyst kich do wo- 

dach oso bi stych są wy łącz nie pani od ci ski pal ców. Może nam to pani wy ja- 
śnić?

W  po miesz cze niu za pa dła ci sza. Sły chać było tyl ko auto od je żdża jące
z po dwór ka, gło sy po li cjan tów na ze wnątrz i chrzęst żwi ru pod ich sto pa- 
mi. No i oczy wi ście szum tego cho ler ne go wia tru w tle.



–  Zna la złam je nie daw no – ska pi tu lo wa ła w  ko ńcu. Mó wi ła ci cho, ze
wzro kiem wbi tym w blat sto łu. – Nie wiem, po co Ja kub kra dł do wo dy oso- 
bi ste swo im ko chan kom. Może na pa mi ąt kę?

– Pro szę na mnie spoj rzeć, pani Izo! – roz ka zał Mar cin.
Kie dy pod nio sła na nie go błysz czące oczy, po wie dział do bit nie:
– Te wszyst kie ko bie ty zo sta ły za mor do wa ne.
Nie ucie kła wzro kiem. Dłu go pa trzy ła na nad ko mi sa rza, a jej usta otwie- 

ra ły się i za my ka ły, nie wy da jąc żad ne go dźwi ęku.
– Ja kub je za bił? – za py ta ła wresz cie ci cho.
–  Tego jesz cze nie wie my. Jak pani my śli, jak do ku men ty mo gły się tu

zna le źć?
– Nie wiem, Ja kub je przy nió sł do domu.
– W ja kim celu?
– Nie wiem. My śla łam, że to jego ko chan ki... Przy nió sł na pa mi ąt kę?
– Dla cze go pani tego nie zgło si ła? – wtrąci ła się Ka ri na.
– By łam już wy star cza jąco upo ko rzo na przez tego skur wy sy na. – Iza be la

Ber na to wicz pa trzy ła jej twar do w  oczy i  zno wu, jak po przed nio, wy ci- 
ągnęła dło nie spod ud i uło ży ła je rów no na sto le. – My śla łam, że nikt ich
ni g dy nie znaj dzie.

– Kie dy po raz ostat ni wi dzia ła pani Da wi da Ber na to wi cza? – Za krzew- 
ski chciał ją tro chę za sko czyć, lecz ku jego roz cza ro wa niu ani drgnęła. Tyl- 
ko prze nio sła na nie go spoj rze nie.

– Dwie, trzy go dzi ny temu – od po wie dzia ła, jak by z na my słem. – Często
wpa da do mnie rano na kawę i pyta, czy cze goś mi nie po trze ba. Cza sem
pyta, jak się czu ję, roz ma wia my, jest bar dzo mi łym fa ce tem, my ślę, że ni g- 
dy nie zro bi łby swo jej ko bie cie ta kiej krzyw dy, jaką jego brat zro bił mnie.

Po li cjan ci spoj rze li na sie bie szyb ko.
– Zresz tą Ka mil też mnie od wie dza – ci ągnęła Iza. – Na rąbał i przy nió sł

drze wa do ko min ka, zro bił mi za ku py. Oni przy je żdża ją na zmia nę, a cza- 
sem obaj.



Kie dy wy po wia da ła te sło wa, Mar cin da łby gło wę, że ko bie ta od je cha ła
my śla mi gdzieś bar dzo da le ko i spe cjal nie się nie ode zwał, żeby po cze kać,
co jesz cze po wie. Ona jed nak za mil kła i spoj rza ła na nie go zu pe łnie przy- 
tom nie.

– Co pani wie o Da wi dzie? – za py tał.
Wy ra źnie się za wa ha ła, dłu go na my śla ła i wresz cie po wie dzia ła tyl ko:
– Jest miły, uprzej my, przy stoj ny.
– Czy ma ko goś?
– Chy ba nie. – Spoj rza ła na nie go wy ra źnie za sko czo na. – Nie wiem.
– Gdzie pra cu je?
– Nie wiem, chy ba nie pra cu je...
– W ta kim ra zie z cze go się utrzy mu je?
– Nie wiem...
– To co pani o nim wie? – nie wy trzy ma ła po li cjant ka.
Iza be la spoj rza ła na nią prze ci ągle.
– Chy ba nic...
Za krzew ski wstał i spoj rzał na nią z góry.
–  Pro szę jesz cze tu zo stać – po wie dział sta now czo. – Nie dłu go ko ńczy- 

my.
Ze brał do wo dy oso bi ste do sza rej ko per ty i ra zem z Ka ri ną wy szli, a do

kuch ni wśli zgnęła się na tych miast ta sama po li cjant ka.
Za drzwia mi cze kał już nad ko mi sarz Góra. Mar cin od dał mu ko per tę.
– Zna le źli ście coś jesz cze? – za py tał.
–  Dom jest ra czej czy sty – stwier dził Góra. – Ale jesz cze nie sko ńczy li- 

śmy.
Kie dy Góra znik nął w sa lo nie, Ka ri na od ci ągnęła go jak naj da lej od ku- 

chen nych drzwi.
– Je stem prze ko na na, że ona kła mie – po wie dzia ła. – Robi to do sko na le.

Nie wy ko nu je zbęd nych ge stów, nie ucie ka wzro kiem w bok, nie poci się,
ale kła mie. Nie czu jesz tego?



–  Na pew no sta ra się nas zma ni pu lo wać – ski nął gło wą. – Może wie
o wie le wi ęcej, niż nam mówi?

– My ślisz, że Da wid Ber na to wicz jest Be stią?
Przez chwi lę jak by się wa hał, ale od po wie dział już bar dzo zde cy do wa nie.
– Je śli oka że się, że Da wid słu żył w ma łej jed no st ce w Biesz cza dach albo

na Po mo rzu i  nic wi ęcej nie da się od woj sko wych wy ci ągnąć, to będzie
osta tecz ny do wód, że on jest Be stią. Mu si my tyl ko usta lić, jak w to wszyst- 
ko uwi kła ny był Ja kub i czy ich trze ci brat też jest w zmo wie z Da wi dem.

Ka ri na nie wy gląda ła na prze ko na ną.
– Może spró bu je my skon tak to wać się z pu łkow ni kiem Pa siec kim?
–  Nie, mu si my po ra dzić so bie sami. Za dzwoń do chło pa ków, żeby

spraw dzi li tego Ka mi la, do wiedz się, co wie dzą już o Da wi dzie. I za dzwoń
jesz cze do Grab skie go. Po trze bu je my bi lin gów z nu me rów te le fo nów ca łej
trój ki Ber na to wi czów i  Iza be li. Przy da ły by się in for ma cje, gdzie ostat nio
lo go wa ły się te le fo ny Da wi da i  Ka mi la. Po wiedz Nor ber to wi, żeby wy słał
ko goś do dys kret nej ob ser wa cji do mów Da wi da i  Ka mi la. Tyl ko żeby nie
pa ra do wa li im przed okna mi w mun du rach.

– A ty?
– Ja po ga dam z Wik tor skim.
Sta re go po li cjan ta zna la zł pod wia tą przy ba se nie. Wik tor ski sie dział na

ła wie, non sza lanc ko za ło żył nogę na nogę, jak by cze kał w ko lej ce do le ka- 
rza. Zresz tą wy glądał na cho re go. Mar cin nie wi dział go już parę lat. Wik- 
tor ski po sta rzał się, tro chę schu dł, przez co na twa rzy po ja wi ły się nowe
bruz dy zmarsz czek, wi dać było po nim lata nad uży wa nia al ko ho lu. Mimo
to na dal w spoj rze niu miał ten szel mow ski błysk, któ ry Za krzew ski pa mi- 
ętał z cza sów, kie dy wi dy wa li się częściej.

– Mój słyn ny ko le ga – rzu cił na po wi ta nie Wik tor ski.
– J-ja sne.
Uści snęli so bie dło nie, Mar cin przy sia dł obok nie go i tak jak on za pa trzył

się przed sie bie. Za raz za ba se nem było ogro dze nie, a da lej pole i ciem ny



las. Mar cin do my ślił się, że to te ba gna cie szące się złą sła wą, na któ rych
rze ko mo za gi nął Ja kub Ber na to wicz.

– Cze go chce cie od dok to ro wej? – ode zwał się dziel ni co wy.
– Wła ści wie nie od niej, tyl ko od jej męża. – Za krzew ski wzru szył ra mio- 

na mi. Nie miał za mia ru ni cze go przed star szym ko le gą ukry wać. – Mamy
mor der cę ko biet. Wszyst kie są po dob ne do Iza be li Ber na to wicz i były pa- 
cjent ka mi jej męża. Zresz tą te raz w jej domu zna le źli śmy do wo dy oso bi ste
za mor do wa nych.

W skró cie opo wie dział Wik tor skie mu o po ści gu za Ma dej skim, sa mo bój- 
stwie, Ne xu sie, li lij kach, o zna le zie niu ciał w sta rym ma ga zy nie i dziw nym
po wi ąza niu ze spra wą Fran cisz ka Wa sy lu ka. Ko mi sarz Wik tor ski za sty gł
na dłu gą chwi lę z pa pie ro sem przy ustach.

– Cho le ra ja sna, nic nie wie dzia łem – po wie dział wresz cie, szcze rze za- 
nie po ko jo ny. – Ber na to wicz mia łby być mor der cą?

– To ra czej wy klu czam. Moim zda niem mor do wał ktoś inny, a Ber na to- 
wicz mu tyl ko po ma gał. Szu ka łeś go wte dy na ba gnach. Opo wiedz, jak było
na praw dę.

Wik tor ski opo wie dział ze szcze gó ła mi o noc nej wy pra wie na ba gna. Nie
po mi nął żad nych szcze gó łów, wspo mniał o Jan ku Ma ka re wi czu i o nie po- 
ro zu mie niu mi ędzy jego oj cem a Fe lik sem Grze gor czy kiem.

– Wiesz co? Im dłu żej te raz nad tym my ślę, tym bar dziej je stem prze ko- 
na ny, że wte dy to nie było tak, jak wszy scy my śle li – pod su mo wał, rzu ca jąc
nie do pa łek na kost kę bru ko wą i do kład nie roz cie ra jąc bu tem.

– Co masz na my śli? – za in te re so wał się Mar cin.
–  Wiesz, na po cząt ku po dej rze wa łem Iza be lę, że za mor do wa ła męża

i ukry ła cia ło. By łem na wet na skra ju tych cho ler nych ba gien z ło pa tą i roz- 
ko pa łem miej sce, gdzie moim zda niem na ru szo na tra wa była. Oczy wi ście
ni cze go nie zna la złem. Ale te raz im dłu żej się nad tym za sta na wiam, tym
bar dziej do cho dzę do prze ko na nia, że Ber na to wicz po pro stu gdzieś ucie- 
kł. Je śli mó wisz, że mógł być wspól ni kiem w za bój stwach, może po pro stu



ucie kł przed kon se kwen cja mi. Nikt go tu po tem nie wi dział. Ka mień
w wodę.

– Dla cze go po dej rze wa łeś Iza be lę? – do py ty wał Za krzew ski.
– Roz ma wia łeś z nią dzi siaj? – Dziel ni co wy od po wie dział py ta niem. – To

miła ko bie ta, pew nie nie szczęśli wa, zdra dza na przez męża, ale jest też
w  niej coś dziw ne go i  mrocz ne go. Jej na stro je zmie nia ją się jak wy kres
z sej smo gra fu pod czas trzęsie nia zie mi. Raz twar do stąpa po zie mi, a raz
jest od je cha na, jak by na pa li ła się ja kie goś ziel ska. Trud no za nią nadążyć.

– No tak, z ko le żan ką od nie śli śmy wra że nie, że nie mówi ca łej praw dy –
przy znał Mar cin. – Jej za cho wa nie też od bie ga od stan dar dów. Mia łeś ja- 
kieś po szla ki, że mo gła za bić swo je go męża?

– Nic. – Star szy po li cjant wzru szył ra mio na mi. – Mia ła na cie le śla dy po
po bi ciu i du sze niu, co po twier dzi ła po tem au top sja, ale nic wi ęcej.

– Jaki był Ber na to wicz?
– Cho dzący ide ał – za śmiał się gło śno Wik tor ski. – Ide al ny kan dy dat na

se ryj ne go mor der cę.
– Znasz jego bra ta Da wi da?
– Pew nie, że znam. Tro chę dziw ny, za mkni ęty w so bie, pra wy i uczci wy

aż do bólu. Na ksi ędza by się nada wał.
– Dla cze go? – zdzi wił się Za krzew ski.
– Bo z wierz chu świ ęty czło wiek, a pod su tan ną wy cho dzi z nie go dia beł.
– Co masz na my śli?
– Tak tyl ko mó wię. – Wik tor ski za pa lił ko lej ne go pa pie ro sa. – Nie może

być taki świ ęty, za ja kie go ucho dzi. Ka żdy ma ja kieś mrocz ne ta jem ni ce.
– A on ma?
Wik tor ski za ci ągnął się dy mem i za my ślił się, jak by so bie coś przy po mi- 

nał. Wresz cie skrzy wił się znie cier pli wio ny, więc pew nie so bie nie przy po- 
mniał.

– Kie dyś, ktoś chlap nął, że Da wid jest pod ofi ce rem w woj skach spe cjal- 
nych. Je ździł na ja kieś mi sje do Afga ni sta nu, Ira ku, po noć był też na woj nie



na Ba łka nach. Nie pa mi ętam tyl ko, skąd to wiem. Wy da je mi się, że to ktoś
z  Ka mien nej po pi ja ne mu po wie dział i  się roz nio sło, jak ka żda sen sa cja.
Ale ja tam Da wi da nie py ta łem. Jego spra wa. Raz tyl ko do szło do mnie, że
po pi ja ne mu wpa dł w szał i mało swo jej po przed niej ko bie ty nie za bił.

Za krzew ski nad sta wił uszu.
– Mo żesz po wie dzieć coś wi ęcej? – za py tał.
– Nie było zgło sze nia, więc to ko lej na plot ka. Ale jak wia do mo, musi być

ja kieś zia ren ko praw dy. Ode szła od nie go wte dy. Spa ko wa ła się po noć do
jed nej wa liz ki i ślad po niej za gi nął.

– Jak to za gi nął? – Za krzew ski drgnął.
– Nie tak, jak my ślisz – za re cho tał Wik tor ski. – Do mat ki wró ci ła.
– Coś jesz cze wiesz o Da wi dzie?
– Mó wią, że nową ko bi tę ma. Zresz tą on z tych, co często wy mie nia ją na

młod sze eg zem pla rze. – Dziel ni co wy na gle zmie rzył śled cze go uwa żnym
spoj rze niem. – Co ty się bar dziej Da wi dem niż dok to rem in te re su jesz?

– Mam swo je po wo dy – zbył go Za krzew ski.
Wik tor ski dłu go się nie od zy wał. Do pa lił pa pie ro sa, a  po tem za ta rł

zmar z ni ęte dło nie.
–  Nie mó wisz, nie py tam – po wie dział wresz cie, lecz w  jego gło sie nie

było roz cza ro wa nia.
Za krzew ski po ka zał las za po lem.
– To tam zgi nął Ja kub? – za py tał.
– Tak, tam są te cho ler ne ba gna.
Za krzew ski na gle zmie nił te mat.
– Jó zef Wa sy luk. Po noć swo je od sie dział w pier dlu. Znasz go ścia?
– Znam – po twier dził, a po tem wska zał na kępę drzew tro chę na lewo od

Ka mien ne go Lasu. – Tam miesz ka, w  ta kiej cho ler nej ru de rze. Pry wat nie
zaj mu ję się jego spra wą.

– Jak to pry wat nie?



Wik tor ski opo wie dział Mar ci no wi o wąt pli wo ściach zwi ąza nych ze ska- 
za niem Wa sy lu ka, o pro ku ra to rze z PRL, któ ry wprost po wie dział, że Wa- 
sy lu ka wro bi li, o  po szu ki wa niach na wła sną rękę gwa łci cie la i  mor der cy
sprzed lat. I o tym, że naj praw do po dob niej ja kiś układ w mi li cji go wte dy
chro nił. Opo wie dział o roz mo wie z Wa sy lu kiem w daw nym domu Owczar- 
skich i o kar tecz kach ukry tych za sta rą bo aze rią.

Za krzew ski słu chał z  za in te re so wa niem. Co za bój ca chciał im wte dy
prze ka zać w domu Fran cisz ka Wa sy lu ka? Czy to był tyl ko przy pa dek?

– Jaki jest ten Jó zef Wa sy luk? – za py tał za cie ka wio ny.
– Fa cet od sie dział swo je, a wiesz, jak ci ężkie wi ęzie nie zmie nia czło wie- 

ka. Te raz jest zła ma nym przez ży cie i zgorzk nia łym sta rym dzia dem, któ ry
chcia łby pew nie wie dzieć, jaka była praw da. Kto go wro bił i dla cze go, kto
na praw dę za mor do wał dziew czy nę, któ rą ko chał. Wiesz, że to oj ciec
chrzest ny pani Izy?

Za krzew ski drgnął.
– Nie są ze sobą spo krew nie ni – mó wił da lej dziel ni co wy, już bez żad nej

za chęty. – Po pro stu przy ja źnił się z oj cem Iza be li. Kie dy ten w wie ku sie- 
dem na stu lat wpa dł z  szes na sto let nią sąsiad ką, nie było mowy o  żad nej
abor cji czy czy mś ta kim. Było dziec ko, mu siał być ślub, ot ta kie były cza sy.
I  na wet to było zgod ne ma łże ństwo, tyl ko mat ka Izy ja kaś taka dziw na
była. Ci ągle smut na cho dzi ła, mia ła chan dry, przez dłu gie ty go dnie z domu
nie wy cho dzi ła. Wresz cie po pe łni ła sa mo bój stwo. Oj ciec ją tak ko chał, że
po roku czy dwóch uma rł ze zgry zo ty i Iza zo sta ła sie ro tą.

– Kto ją wy cho wał?
– Dal sza ro dzi na, źle z nimi nie mia ła. Tyl ko Wa sy luk kie dyś chlap nął, że

to on Izę po wi nien wy cho wy wać jako oj ciec chrzest ny, ale już w wi ęzie niu
sie dział. Po noć uwiel biał swo ją chrze śni cę. I chy ba tak do dzi siaj zo sta ło.

Mar cin szyb ko oce nił, czy ta in for ma cja będzie mu do cze goś przy dat na.
Na ra zie chy ba nie, sko ro po dej rze nia skie ro wał na Da wi da Ber na to wi cza.
Za no to wał tyl ko w  my ślach, żeby po roz ma wiać z  Wa sy lu kiem, jak tyl ko
będzie oka zja.



– Masz ja kieś po dej rze nia, kto na praw dę zgwa łcił?
Dziel ni co wy po kręcił gło wą.
– Nic mi nie przy cho dzi do gło wy. Po wiedz mi, jak po tylu la tach zna le źć

du cha w sta rych ak tach. Na wet nie wiem, czy są kom plet ne.
– Mó wisz, że mi li cja chro ni ła ko goś stąd?
– Usły sza łem to od pro ku ra to ra, któ ry wsa dził Wa sy lu ka do pier dla.
Za krzew ski na gle wstał i  po dra pał się po kar ku. Był cały ze sztyw nia ły

z zim na.
– Ka mien na nie jest wiel ka, praw da? Je śli MO ko goś chro ni ła, to pew nie

jego ze znań nie będzie w ak tach – po wie dział.
Ko le ga Za krzew skie go par sk nął śmie chem.
– Do bra rada nie za wa da – za re cho tał. – A je śli są ze zna nia wszyst kich?
– To twój pro blem. – Mar cin wzru szył ra mio na mi. – Mam pro śbę. My za- 

raz się zwi ja my. Za glądaj do Iza be li, kie dy tyl ko będziesz mógł. Jak by zja- 
wi li się tu bra cia Ja ku ba, daj mi nie zwłocz nie znać.

– Nie ma spra wy. I tak tu tro chę jesz cze po węszę.
Mar cin od sze dł szyb kim kro kiem w kie run ku Ka ri ny, któ ra nie cier pli wie

prze stępo wa ła z nogi na nogę na ta ra sie i pa trzy ła na nie go zna cząco. Wik- 
tor ski za pa lił pa pie ro sa i  spoj rzał za Za krzew skim w  za my śle niu. „Cwa- 
niak” – po my ślał. „Żeby to wszyst ko było ta kie pro ste, jak mu się wy da wa- 
ło”. Tak czy ina czej nie miał nic in ne go do ro bo ty. Po sie dzi tu przez chwi lę,
a po tem zaj rzy do Iza be li jesz cze ze dwa razy do wie czo ra.

Ka ri na nie mia ła dla Mar ci na do brych wie ści. Te le fon Da wi da Ber na to- 
wi cza znik nął z sie ci dzi siaj przed po łud niem, a ostat nim miej scem, gdzie
się lo go wał, była Ka mien na. Pew nie wy łączył apa rat za raz po tym, jak wy- 
sze dł z  jej domu. Tyl ko dla cze go? Czy żby za czął coś po dej rze wać? Może
ona nie mówi im wszyst kie go? Jego dom w  Szcze pa no wie na Osie dlo wej
wy gląda na pu sty, na po dwór ku nie ma auta. Być może Da wid, wy sze dłszy
od Iza be li, nie wró cił do domu. Nie wia do mo, gdzie po je chał. Pa tro le do- 
sta ły już jego zdjęcie, mar kę i nu me ry re je stra cyj ne auta. Na ra zie nie było
żad nych mel dun ków.



Inne in for ma cje o Da wi dzie były dość cie ka we. Tak jak po dej rze wał Mar- 
cin, słu żył w tej sa mej jed no st ce co Ma dej ski. Byli w tym sa mych od dzia le,
miał co do tego pew no ść. Inne dane o Da wi dzie Ber na to wi czu wci ąż spły- 
wa ły, jed nak było ich bar dzo nie wie le. Na wet nie usta li li jesz cze, czy obec- 
nie miał ja kąś ko bie tę. Na ra zie po li cjan ci nie zro bi li roz py ta nia w te re nie,
żeby go nie spło szyć. Góra po sta wił na dys kret ną ob ser wa cję. Jed nost ka
Ra fal skie go po zo sta ła w sta łej go to wo ści na wy pa dek, gdy by Da wid gdzieś
się po ja wił.

–  My ślisz, że to on? – po raz ko lej ny za py ta ła Ka ri na, kie dy już wra ca li
z Ka mien nej do Wro cła wia. – Tro chę dziw ne, że na gle znik nął.

– Spło szy li śmy go, tyl ko nie wiem jak – mruk nął Za krzew ski.
– Mar cin, nie czu jesz, że coś tu ci ągle nie gra? – zi ry to wa ła się na gle.
– Może masz ra cję – przy znał. – Je śli nie Da wid, to kto? Masz ja kiś po my- 

sł? Tyl ko on ide al nie do tej mo zai ki pa su je.
Nie mia ła. Resz tę dro gi do Wro cła wia spędzi li w mil cze niu, po rząd ku jąc

w gło wie na tłok in for ma cji, któ re tego dnia od rana syp nęły się sze ro kim
stru mie niem.



30.

Po li cjan ci od je cha li. Od dwóch kwa dran sów w  domu pa no wa ła złow ro ga
ci sza, na wet ten prze klęty wiatr pu ka jący w  ścia ny, szar pi ący za ryn ny
i stu ka jący w szy by nie był w sta nie jej za głu szyć. Była tyl ko ci sza, roz le wa- 
jąca się po po miesz cze niach jak za ra za w  śre dnio wie czu, nie ubła ga nie
i bez względ nie. Wresz cie do pa dła Izę, wśli zgu jąc się pod stęp nie do kuch ni
i in fe ku jąc jej mózg.

Czu ła jej lep ko ść i  sza ro ść. Cho le ra, jed na ma lut ka pi gu łka co dzien nie
rano. Tak nie wie le, a jed nak che mia była dla niej bra mą do ca łe go nor mal- 
ne go świa ta. Jej brak przez dłu gi czas zno wu spo wo do wał ciąg ka ta strof
i nie szczęść. No i bu rzę, któ rej na de jścia ocze ki wa ła od sa me go po cząt ku.
Nie bra ła pi gu łki i sia ła wiatr, a kto sie je wiatr...

Pi gu łka szczęścia, pi gu łka uśmie chu, pi gu łka nor mal no ści i pi gu łka sen- 
su. Dla cze go te raz na gle po czu ła, że te za gi nio ne na kil ka mie si ęcy uczu cia
zno wu się w niej po ja wi ły, za stępu jąc sza le ństwo? No bo ich po trze bo wa ła.

Piła już chy ba czwar tą albo pi ątą kawę i ci ągle jesz cze jej się chcia ło. Co
te raz z  nią będzie? Czy ten wy so ki po li cjant o  prze ni kli wym błękit nym
spoj rze niu zdążył prze czy tać wszyt ko to, co ukry wa ła przed świa tem za
ma ską obo jęt no ści i  wście kło ści skie ro wa nej pod ad re sem za gi nio ne go
ma łżon ka? Czy on już wie, że to ona za bi ła Ja ku ba? Nie, to tak nie dzia ła.
Nie może wie dzieć. Nikt nie czy ta w du szach in nych lu dzi. Tyl ko jej się tak
wy da je, kie dy w  ży łach nie krąży od po wied nie stęże nie che mii z  ma łych
bia łych pi gu łek. Może ją po dej rze wać, ale mi ędzy po dej rze nia mi i oska rże- 
niem jest jesz cze wiel ka dziu ra, któ rą trze ba za sy pać twar dy mi do wo da mi.
A  ta kich do wo dów nie ma. Przy naj mniej ona ich nie do strze ga. A  je śli
gdzieś po pe łni ła błąd?

Zno wu kątem oka za re je stro wa ła ja kiś ruch za oknem. Prze stra szy ła się,
że to wró ci ła po li cja. Może wła śnie zna le źli miej sce, gdzie po pe łni ła ten je- 



dy ny błąd, i wró ci li, żeby ją aresz to wać. Albo da lej py tać. Już nie wie dzia ła,
co by ło by gor sze. Kie dy jed nak dłu go nikt nie na ci skał dzwon ka przy
drzwiach, wsta ła i po szła do ko ry ta rza. Od razu do strze gła zło żo ną na pół
bia łą kart kę, któ rą ktoś tu pod rzu cił. Tyl ko jak? Po czu ła nie po kój. Czy żby
gnębi ąca ją w ostat nich ty go dniach zmo ra Ja ku ba po wró ci ła w bar dziej re- 
al nej for mie? Prze cież kart ki nie da się wci snąć pod drzwia mi, a zam ki były
prze kręco ne. Zresz tą może kart kę zgu bił je den z po li cjan tów? Tyl ko że na
podło dze przy drzwiach ni cze go nie było, kie dy za my ka ła za nimi drzwi.

Schy li ła się, ale kart ka w  ostat niej chwi li wy śli zgnęła jej się z  pal ców
i prze su nęła się metr da lej. Zła, sko czy ła za nią i kie dy wresz cie spoj rza ła
na kil ka wy dru ko wa nych na niej zdań, już wie dzia ła, że praw dzi wy sztorm
do pie ro te raz za pu kał do jej drzwi.

 
Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski był za wie dzio ny. Za krzew ski nie tyl ko nie za- 
an ga żo wał go w kon kret ne dzia ła nia w domu Ber na to wi czów, ale jesz cze
ka zał mu cze kać na roz mo wę. Cho le ra, jak by był kró lem An glii i trze ba było
cze kać kil ka na ście mi nut, aż ła ska wie udzie li au dien cji. Z roz mo wy też nie
był za do wo lo ny. Dziw ne, po bie żne py ta nia, któ re we dług nie go do ni cze go
nie pro wa dzi ły, sam Za krzew ski roz ko ja rzo ny, jak by przez gło wę w jed nej
chwi li prze le wa ły mu się całe stru mie nie my śli. Albo jak by tymi my śla mi
był już gdzieś sto ki lo me trów da lej i ci ężko mu było zer kać do tyłu. Ge ne- 
ral nie stra co ne po po łud nie.

Wik tor ski pił roz pusz czal ną kawę nad ak ta mi ze śledz twa w  spra wie
gwa łtu na Owczar skiej i z tru dem pa no wał nad iry ta cją. Jego bar dziej zna- 
ny ko le ga z Wro cła wia w ogó le nie za in te re so wał się spra wą Wa sy lu ka. Za- 
raz jed nak od wie dzi ła go bar dziej przy tom na myśl. Ale czy po wi nien się
za in te re so wać? Ści gał se ryj nia ka, z tego co się zo rien to wał sta ry po li cjant,
chy ba był już bli sko i  stąd ta kie a  nie inne jego za cho wa nie. Te śla dy
w domu Fran cisz ka Wa sy lu ka to mu siał być zu pe łny przy pa dek, no bo jak
po skła dać tak od le głe od sie bie w la tach zda rze nia w jed ną ca ło ść? Nie re al- 
ne.



Oko ło szes na stej sta ry po li cjant do pił kawę, za mknął pa pie ry, scho wał je
do szu fla dy i  wy sze dł, ma cha jąc do dy żur ne go. Po dru giej stro nie uli cy
przy ko ściel nym mu rze wsia dł do swo je go auta pa tro lo we go i  po je chał
w kie run ku Szcze pa no wa. Co ten Za krzew ski jesz cze po wie dział? Chro ni li
tego, któ re go ofi cjal nie nie prze słu cha li. Tyl ko że ze zna nia wszyst kich były
na swo im miej scu. Ka żdy z ów cze snych do ro słych miesz ka ńców Ka mien- 
nej zo sta wił swój ślad w pa pie rach. Ni ko go, su kin sy ny, nie po mi nęli.

Kil ka mi nut pó źniej za par ko wał przed bra mą domu Ber na to wi czów. Tak
jak obie cał Za krzew skie mu. Będzie miał na dok to ro wą oko. W ko ńcu jest
do brym gli nia rzem. No i miał wy rzu ty su mie nia, że ją po dej rze wał. Zdra- 
dza ną i nie szczęśli wą ko bie tę. Skąd mu to przy szło do gło wy?

Za nim do sze dł drzwi i za dzwo nił, zdążył w trzech po ci ągni ęciach wy pa- 
lić pa pie ro sa. Rzu cił nie do pa łek, któ ry od fru nął wraz z wia trem kil ka me- 
trów da lej. Klnąc, po bie gł za nim, przy dep tał go na traw ni ku i na gle znie- 
ru cho miał. Furt ka do ście żki na ba gna była uchy lo na i za blo ko wa na ka mie- 
niem, żeby nie trza skał nią wiatr. Kie dy stąd od je żdżał, da łby so bie gło wę
uci ąć, że była za mkni ęta. Wzru szył ra mio na mi i wró cił pod drzwi.

– Prze pra szam – po wie dział, kie dy w szpa rze drzwi uka za ła się dok to ro- 
wa. – Chcia łem się tyl ko za py tać, czy wszyst ko w po rząd ku. Ta kie za mie- 
sza nie było dzi siaj. Nie wiem, cze go oni u pani szu ka ją.

Ber na to wi czo wa była wy jąt ko wo bla da, mia ła tro chę roz bie ga ny wzrok,
jak by się cze goś bała.

– My ślą, że Ja kub za mor do wał te dziew czy ny? – za py ta ła od ru cho wo. –
Te od do wo dów oso bi stych.

– Tak. A jak pani my śli?
Nie otwo rzy ła drzwi, nie wpu ści ła go do środ ka, nie za pro po no wa ła

kawy albo her ba ty, jak zwy kle. Ale chy ba nie po wi nien być zbyt nio zdzi wio- 
ny.

– My ślę, że tak. – Oczy nie na tu ral nie jej się roz sze rzy ły, pra wie nie mru- 
ga ła. – Może mógł to zro bić. Nie zna łam go wca le.



Naj wy ra źniej była w szo ku. Nikt nor mal nie by nie za re ago wał na ta kie
po dej rze nia. Czy przez tyle lat żyła w jed nym domu z mor der cą? Nie bar- 
dzo mógł w to uwie rzyć, w ko ńcu znał Ja ku ba od szcze nia ka. Czy taka be- 
stia mo gła po wstać w ich spo koj nej oko li cy? Nie mo żli we.

– Pani Izo, to tyl ko hi po te za. Na pew no wszyst ko się wy ja śni.
– Prze pra szam.– Wy raz jej twa rzy się nie zmie nił. – Mu szę od po cząć.
Nie spo dzie wa nie za trza snęła mu drzwi przed no sem i  prze kręci ła trzy

zam ki. Wik tor ski stał jesz cze chwi lę. Naj wy ra źniej dzi siej szy dzień nie
wpły nął na nią do brze. Niech się wy śpi, a  on przyj dzie tu ju tro z  sa me go
rana. Może dok to ro wa już się tro chę otrząśnie z tego szo ku. Nie od je chał
od razu. Pod sze dł do otwar tej furt ki i opa rł się o nią, pa ląc ko lej ne go pa pie- 
ro sa, sma ga ny wia trem po ple cach. Pa trzył na Ka mien ny Las i miał dziw ne
wra że nie, że z jego wnętrza też ktoś go uwa żnie ob ser wu je.

– Kur wa! – sap nął, zga sił pa pie ro sa i szyb kim kro kiem wró cił do sa mo- 
cho du.

Bzdu ry! To miej sce chy ba na praw dę było prze klęte i wszy scy, któ rzy po- 
sta na wia li tu za miesz kać, dzi wa cze li. Jemu też już na mózg pa dło.

Do je chał do głów nej dro gi, ale nie skręcił w lewo, tyl ko w pra wo. Prze je- 
chał kil ka set me trów i zno wu skręcił w pra wo na dro gę pro wa dzącą do Ka- 
mien nej od dru giej stro ny. Po chwi li mi nął go spo dar stwo Mar cza ka, po- 
tem za ro śni ętą ulicz kę pro wa dzącą do ru iny domu Owczar skich i za par ko- 
wał przy ogro dze niu Ber na to wi czów za gęsty mi krza ka mi. Nie było szans,
żeby ktoś go mógł w tym miej scu zo ba czyć ze środ ka domu. Tym bar dziej,
że za pa dał zmrok.

 
Kil ka słów wy dru ko wa nych na kart ce prze ra zi ło ją:

„Za bi łaś Ja ku ba. Wi dzia łem to. Chcę tyl ko po roz ma wiać. Przyj dź w  to
samo miej sce o 18:00”.

Sto razy czy ta ła te sło wa i za ka żdym ra zem nic się w nich nie zmie ni ło,
mimo że usil nie tego pra gnęła. Były ta kie same. Nio sły ze sobą tę samą tre- 
ść. Bez względ nie, jak ka tow ski to pór.



Naj pierw Iza wpa dła w hi ste rię. Była już na wet na gó rze i za czy na ła pa- 
ko wać wa liz kę. Przez chwi lę uciecz ka była dla niej naj lep szą opcją. Ochło- 
nęła do pie ro po dłu gich mi nu tach. Nie może ucie kać przed bu rzą. Musi
sta wić czo ła nad cho dzącej na wa łni cy.

Po tem przy sze dł ten cho ler ny po li cjant. Nie wpu ści ła go, z  tru dem za- 
cho wy wa ła się nor mal nie, cho ciaż pew nie nie bar dzo jej wy szło, po tem sie- 
dzia ła w  ciem nym sa lo nie na fo te lu i  ki wa ła się w  przód i  w  tył. Kim on
mógł być? Szan ta ży sta. Nie, nie szan ta ży sta. On chce tyl ko po roz ma wiać.
No do brze, ale o czym? Pew nie o pie ni ądzach, a to prze cież będzie szan taż.

Za kwa drans osiem na sta wy szła z ciem ne go sa lo nu do przed po ko ju i za- 
częła się ubie rać. Moc ne ko za ki, żeby nie wpa ść w bło to, dżin sy, cie pły swe- 
ter, cie pła kurt ka i czap ka.

Kto mógł ją wte dy wi dzieć? Nikt, do ja snej cho le ry! Może to na praw dę
po li cja zo sta wi ła tę kart kę? Taki test, żeby ją spro wo ko wać. Je śli tam pój- 
dzie, po twier dzi, że jest win na. Tyl ko czy to będzie ja kiś do wód? Gów no,
nie do wód. I tak nic jej nie będą mo gli zro bić.

Wy szła z domu, za mknęła drzwi tyl ko na je den za mek, a klu cze wci snęła
do kie sze ni kurt ki. Przy sta nęła na chwi lę. Mo gła wzi ąć nóż albo inne na- 
rzędzie do obro ny. Na przy kład śru bo kręt. Nie! Nie chce już ni ko go za bi- 
jać. Je den trup wy star czy.

Furt ka była już otwar ta i za blo ko wa na ka mie niem. Ten skur wy syn był tu
wcze śniej, wszyst ko przy go to wał. Na gle przy po mnia ła so bie, ile razy wy da- 
wa ło jej się, że wi dzi ruch na po dwó rzu, ile razy wy da wa ło jej się, że ktoś ją
ob ser wu je. Często, zde cy do wa nie za często. A więc cały czas była ob ser wo- 
wa na. Czy jak ko cha ła się z Ka mi lem, a po tem z Da wi dem, też ktoś ją pod- 
glądał? Po czu ła mdło ści, ale już było za pó źno. Rów no o osiem na stej uru- 
cho mi ła małą la tar kę i, kie ru jąc świa tło pod nogi, żeby nie wpa ść w żad ną
dziu rę, ru szy ła na spo tka nie z prze zna cze niem.

 
Dziad Wa syl wy sze dł z  domu Owczar skich i  ru szył ście żką przez dziu rę
w pło cie, a po tem przez pole i brze zi nę do domu. Wiatr po na glał go, po py- 
cha jąc w ple cy, ale sta wiał opór. Nic już nie mia ło sen su. Jego po dej rze nia



w sto sun ku do Mar cza ka upa dły, te raz już nie wie dział, na kim mia łby się
mścić. Ży cie stra ci ło dużo ze swo je go sen su, był już zmęczo ny i  gdzieś
w du szy ko ła ta ła mu się myśl, że już swo je w ży ciu prze żył i da lej mu się nie
chce. Cho dził co wie czór do domu Owczar skich, ale i to stra ci ło sens. Po li- 
cjant za brał kar tecz ki pi sa ne ręką Ja ni ny. Może to i do brze, przy naj mniej
nie będzie się już ka to wał, prze gląda jąc je co wie czór. Chy ba czuł się lżej- 
szy. Oczy wi ście chęć ze msty ci ągle do kła da ła ki lo gra mów do jego zmar- 
twień, ale już nie w ta kim stop niu jak do nie daw na. Co ma być, to będzie.
Może na resz cie trze ba za de cy do wać, co da lej z jego ży ciem.

Kie dy był w po ło wie dro gi przed la sem, na gle po pra wej stro nie na polu
zo ba czył błysk świa tła. Za trzy mał się i  zmru żył oczy. Było za da le ko i  za
ciem no, żeby zo ba czyć po stać, któ ra oświe tla ła so bie dro gę, jed nak uchwy- 
cił w niej coś zna jo me go. Czy to była Iza be la Ber na to wicz? Wpa try wał się
w nią przez kil ka se kund. Je śli to była ona, po co idzie po zmro ku do Ka- 
mien ne go Lasu, ba gna i do miej sca tra ge dii? Ogar nął go strach. Dla cze go?
Po co? Mu sia ło stać się coś nie do bre go, sko ro Iza tam wra ca.

Krzyk nął, lecz jego głos znik nął w prze strze niach, przez któ re wiatr gnał
ze świ stem. Chciał po biec w  tam tym kie run ku przez pole, lecz już po
dwóch kro kach za pa dł się w roz mi ękłej zie mi za ora ne go na zimę pola aż
po kost ki. Tędy nie da rady. Musi wró cić do domu i pó jść ście żką wzdłuż
stru mie nia. To była dłu ga tra sa i bał się, że co kol wiek ma się tam stać, on
nie zdąży. Mimo wszyst ko po bie gł, ale to już był bieg star ca, a nie taki jak
kie dyś. Uty kał, sa pał i klął na bez względ ną sta ro ść.

Już po kil ku dzie si ęciu me trach zro zu miał, że może nie zdążyć.

 
Ko mi sarz Wik tor ski sie dział za my ślo ny w sa mo cho dzie. Czy ich ze znań nie
było w pa pie rach? Po raz ko lej ny upew nił się, że byli wszy scy. Cho ler ny Za- 
krzew ski i  jego teo rie. Do pie ro po ja ki mś cza sie wró cił do rze czy wi sto ści
i uświa do mił so bie, że w domu Ber na to wi czów nie pali się żad ne świa tło.
Czy żby Iza be la po szła spać? Wy sia dł z sa mo cho du i zaj rzał na po dwó rze.
Nie na tknął się na nic nie po ko jące go. Żeby ka mie nie nie chrzęści ły pod
jego sto pa mi, prze sze dł traw ni kiem pod same drzwi i na słu chi wał chwi lę.



Mu siał się wy co fać, po nie waż wsze dł w za si ęg czuj ni ka ru chu oświe tle nia
przy drzwiach. Ale i  tak było ja koś za spo koj nie. Może Iza na praw dę już
śpi? Wró cił do sa mo cho du, kie dy na gle so bie coś uświa do mił i zdrętwiał.

 
Iza prze szła przez pod mo kłą łąkę i mi nęła li nię drzew. Po tem po szła jesz- 
cze tro chę w lewo i zna la zła się na ma łej łącz ce przy stru mie niu, gdzie za- 
ko pa ła swo je go męża. Ser ce tłu kło jej się w pier siach. Po świe ci ła w tam to
miej sce. Na wet je śli kie dyś mo żna by ło by do strzec na ru szo ną tra wę, te raz
desz cze zmy ły śla dy. Miej sce wy gląda ło na nie tkni ęte. Kto na pi sał te sło wa
na kart ce? Może jed nak Ja kub zwa bił ją tu, żeby się ze mścić. Chy ba na wet
by się nie zdzi wi ła, gdy by on na gle się tu zja wił jako sy pi ący iskra mi z ust
upiór z jej snów. Bar dziej by się prze stra szy ła, gdy by był żywy. To ży wych
trze ba było się bać, nie uma rłych.

Sta ła chwi lę, na słu chu jąc. Nie usły sza ła nic prócz gwiz du wia tru w ko ro- 
nach drzew i bul go ta nia do cho dzące go od stro ny ba gien. Naj pierw zga si ła
la tar kę, żeby oczy przy zwy cza iły się do ciem no ści, ale na gle się prze stra- 
szy ła. Włączy ła świa tło, po wo li omia ta ła te ren wo ko ło i  rap tem drgnęła.
Omal nie wy pu ści ła la tar ki z dło ni, jesz cze mo ment, a nogi by się pod nią
ugi ęły i upa dła by ze mdlo na. Uda ło jej się jed nak ustać.

Zo ba czy ła Ja ku ba, ale nie ta kie go, jak so bie wy obra ża ła. Z tru dem stłu- 
mi ła krzyk prze ra że nia w gar dle.

 
Wa sy luk do ta rł wresz cie do dro gi tuż przy swo im domu i na gle się za wa- 
hał. Wbie gł na chwi lę na po dwór ko, a  po tem wy sze dł stam tąd z  sie kie rą
w dło ni. Było jesz cze da le ko, a jemu już ja sne pla my wi ro wa ły przed ocza- 
mi. Po co ona tam po szła? Z ka żdym kro kiem strach o Izę na ra stał.

 
Trup Ja ku ba pa trzył na nią pu sty mi oczo do ła mi i  uśmie chał się upior nie
bia ły mi wy szcze rzo ny mi zęba mi. Wi dok był ty si ąc razy gor szy od tego z jej
kosz ma rów. La tar ka drża ła jej w dło ni, za ci śni ętą pi ęść w dru giej ręce pra- 
wie we pchnęła so bie do gar dła, żeby zdła wić wrzask prze ra że nia ro snący
jej w pier siach.



To prze cież nie mo żli we. Trup nie mógł sam tu przy jść, nie mógł sta nąć
pod drze wem w  ocze ki wa niu na za bój czy nię – żonę. Nie ma ży wych tru- 
pów, to nie głu pi film o zom bie, to re al ne ży cie, w któ rym nie zda rza ją się
ta kie rze czy. A  jed nak się zda rzy ły. Cze ka ła te raz, aż tru chło jej męża za- 
cznie na nią sza rżo wać, do pad nie ją na środ ku po lan ki i za to pi szpo nia ste
pal ce w  jej szyi. Być może wy żre jej mózg, a wte dy i ona zo sta nie ży wym
tru pem i za miesz ka z nim na ba gnach.

Nic się jed nak nie sta ło. Po bar dzo dłu giej chwi li, kie dy jej mózg pod dał
się sza le ńcze mu stra cho wi i sta nął, na resz cie coś za częło do niej do cie rać.
Ja kub nie mógł tam sam stać. Do pie ro te raz zo ba czy ła opa skę ze sznu ra na
jego czo le, przy trzy mu jącą gło wę. Na wy so ko ści pier si opa sy wa ły go inne
sznu ry i przy twier dza ły w po zy cji sto jącej do drze wa. On nie mógł przy jść
tu sam. Ktoś mu siał się na tru dzić, żeby zor ga ni zo wać taką in sce ni za cję.

In stynk tow nie po czu ła, że ktoś za nią stoi. Za nim zdąży ła wrza snąć, sil- 
na dłoń za ci snęła jej się na ustach. Dru gie ra mię ją unie ru cho mi ło. Ktoś
wy so ki, bar dzo do brze zbu do wa ny i pie kiel nie sil ny przy ci skał ją ple ca mi
do swo jej pier si. Po czu ła jego cie pły od dech na kar ku. Zno wu omal nie ze- 
mdla ła z prze ra że nia. Na past nik syk nął jej do ucha:

– Ciiiii... Nie wy ry waj się. To nie ma sen su.
Znie ru cho mia ła, od dy cha jąc ze świ stem przez nos. Ser ce osi ągnęło swo- 

je mak si mum, tłu kąc się w  pier si. Była bez szans w  star ciu z  ta kim prze- 
ciw ni kiem i szyb ko so bie to uświa do mi ła. Czas za pła cić za grze chy.

– Te raz zdej mę dłoń z  two ich ust – kon ty nu ował miły głos szep cący jej
do ucha. – Tyl ko nie wrzeszcz, po my śl roz sąd nie. Ni ko go tu nie ma, nikt tu
nie przyj dzie, je ste śmy tu tyl ko we trój kę.

Kie dy usły sza ła ostat nie sło wa, zno wu chcia ła wrzesz czeć z prze ra że nia,
lecz uspo ko iła się z tru dem.

– Zro zu mia łaś?
Po ki wa ła gor li wie gło wą.
– Ale nie oszu kuj mnie. Nie chcę, żeby sta ła ci się krzyw da.



Na cisk na jej pier si i  usta na mo ment się wzmoc nił, jak by na past nik
chciał jej uświa do mić, że z  ła two ścią może skru szyć jej że bra albo skręcić
kark. Zno wu ski nęła gło wą.

Dłoń opa dła z jej ust. Nie zna jo my mężczy zna ob jął ją dru gą ręką na pier- 
siach tak jak pierw szą i  sta li tak, jak by za mie ni li się w  ka mien ne po sągi.
Czu ła cie pło jego cia ła ema nu jące przez ubra nia. Mu siał być roz pa lo ny jak
piec. Nie zna jo my? Prze cież ona chy ba zna ten głos. Tyl ko prze ra że nie jej
nie po ma ga w iden ty fi ka cji. Była bar dzo bli sko, jed nak nie umia ła po łączyć
gło su z twa rzą.

–  To dla two je go do bra – mó wił uspo ka ja jącym szep tem, któ ry w  jej
uszach brzmiał jak gro źby. – Nie mo żna już dłu żej tak się szar pać. Spójrz
na nie go.

Sil na dłoń chwy ci ła ją za nad gar stek i skie ro wa ła świa tło la tar ki na tru- 
pa.

–  On już się do ni cze go nie na da je. A  ma ta kich przy stoj nych bra ci,
praw da?

Ko lej na fala prze ra że nia po pły nęła po cie le Izy, jak by ser ce za miast krwi
za częło na gle pom po wać lo do wa tą wodę z  ba gna. Od dy cha ła chra pli wie
i bała się co kol wiek po wie dzieć.

– Wy bierz bra ta za bra ta – mó wił da lej na past nik. – Do brze ci ra dzę. Po
co masz męczyć sie bie, ich i... mnie. No bo Ja ku ba już mniej. Jemu już
wszyst ko jed no, po patrz.

Świa tło la tar ki zno wu skie ro wa ło się na prze ra ża jącą, zde for mo wa ną
roz kła dem twarz.

– Wy bierz bra ta za bra ta. Nie dręcz już ni ko go.
To było czy ste sza le ństwo, mężczy zna był sza le ńcem, to, co ro bił i mó wił,

było upior nie prze ra ża jące. To na wet nie była pro jek cja naj strasz niej szych
kosz ma rów Izy, tyl ko coś o wie le gor sze go.

Na gle, kie dy wy da wa ło jej się, że on da lej będzie coś do niej mó wił, a dla
niej nie ma już ra tun ku, gdzieś z  od da li usły sza ła krzyk. Ktoś wo łał ją po



imie niu. Gar dło jej się na gle od blo ko wa ło, na dzie ja wstąpi ła w ser ce i od- 
krzyk nęła:

– Ra tun ku!

 
Wik tor ski uświa do mił so bie, że wi dział świa tło na ba gnach. Gdzieś na gra- 
ni cy Ka mien ne go Lasu ktoś cho dził, a  prze cież w  wio sce nie ma ta kie go
sza le ńca, któ ry by się tam za pu ścił po zmro ku, na do da tek przy ta kiej po- 
go dzie. Czy to była Iza be la Ber na to wicz? Je śli tak, to co tam ro bi ła? Prze- 
stra szył się, że chce ze sobą sko ńczyć. Ze schow ka w au cie wy ci ągnął la tar- 
kę, wy sia dł i, na wet nie za my ka jąc drzwi, ru szył bie giem w tam tym kie run- 
ku. Był do pie ro na środ ku po dwó rza, kie dy od stro ny ba gien do bie gł go
roz pacz li wy krzyk. Ko bie cy głos wzy wał po mo cy.

 
– Ra tun ku!

My śla ła, że ten krzyk, któ ry wbrew ostrze że niu na past ni ka wy rwał jej się
z gar dła, będzie jej ostat nim dźwi ękiem w ży ciu. Fa cet za bi je ją za to, że go
nie po słu cha ła. On jed nak na gle pu ścił ją i  od sze dł. Jak by roz pły nął się
w po wie trzu. Sta ła chwi lę, ki wa jąc się, aż wresz cie nogi się pod nią ugi ęły
i  upa dła na ko la na w  mo krą tra wę. Naj pierw opu ści ła gło wę, żeby za raz
unie ść twarz do nie ba i  wy buch nąć pła czem. Tyl ko że to nie był zwy kły
płacz. To było nie ludz kie wy cie śmier tel nie prze ra żo nej ko bie ty. Ta kie, ja- 
kie z jej gar dła wy ry wa się tyl ko wów czas, kie dy prze ży wa nie wy obra żal ną
tra ge dię. Do no śne, po wo du jące dresz cze prze ra że nia, zwie rzęce.

Kie dy wy cie wy brzmia ło, zo sta ły tyl ko szloch i łzy spły wa jące po po licz- 
kach. Od stro ny, skąd usły sza ła krzyk, ktoś nad bie gał. Po chwi li dziad Wa- 
syl upa dł obok niej na ko la na, opie ra jąc się o sie kie rę.

– Iza, dziec ko! Co się sta ło? – Był na praw dę prze jęty i prze stra szo ny.
Była jego uko cha ną chrze śni cą, oczkiem w gło wie i nie da łby jej skrzyw- 

dzić. Ni g dy, prze nig dy!
Nie od po wie dzia ła, tyl ko pła ka ła, tym ra zem bez gło śnie. Gdzieś w środ- 

ku po win na po ja wić się ulga, ale po zo sta ła je dy nie bez gra nicz na roz pacz.
Wska za ła mu pro mie niem la tar ki zwło ki przy wi ąza ne do drze wa.



– Chry ste Mi ło sier ny! – wy krzyk nął i ze rwał się na nogi. – Co tu się sta ło?
Kto?

Wa sy luk wpa try wał się w przy wi ąza ne do drze wa zwło ki i ci ężko od dy- 
chał. Nie mógł so bie wy obra zić, jak to się sta ło, że Ja kub Ber na to wicz nie
spo czy wa metr pod zie mią w miej scu, gdzie go wte dy za ko pał, po pra wia jąc
po Izie. Bez rad nie po świe cił la tar ką w tam tym kie run ku. Miej sce było nie- 
na ru szo ne, jak by nic się nie sta ło. Tak wła śnie mia ło być, tak wte dy uprząt- 
nął śla dy. Przez chwi lę nie wie dział, co ma o  tym my śleć. Pa trzył na pła- 
czącą na ko la nach Izę i po czuł, jak ści ska mu się ser ce. Co ona te raz musi
prze ży wać? Tam to za bój stwo mia ło już zo stać daw no za po mnia ne. Zresz tą
ofi cjal nie nie było żad ne go za bój stwa. Od na le zie nie zwłok Ja ku ba sta wia
cały świat na gło wie. Ktoś wie, że to Iza jest za bój cą, i w ka żdej chwi li może
do nie ść na po li cję.

Sie kie ra wy su nęła się z ręki Wa sy la i upa dła w tra wę.
– Có recz ko, nic ci nie jest? – za py tał jesz cze raz, z tro ską w gło sie.
Nie wie dział, co ma te raz ro bić. Może wszyst ko da się jesz cze ja koś od- 

kręcić.
Po świe cił na tru pa przy drze wie i  na resz cie za czął wy ci ągać wła ści we

wnio ski. On wca le nie wy glądał, jak by nie daw no zo stał wy ko pa ny spod zie- 
mi. Jej śla dy już daw no za schły i skru szy ły się. Mu siał le żeć przez dłu gi czas
w su chym i chłod nym miej scu, któ re spo wol ni ło pro ces roz kła du. Nie znał
się na tym za bar dzo, ale mo żna było na wet po wie dzieć, że cia ło zmie nia ło
się w coś w ro dza ju mu mii. To zna czy ło, że Ja kub mu siał zo stać wy ko pa ny
za raz po tym, jak za ko pa ła go Iza, a po tem Wa sy luk po pra wił i po sprzątał.
Trup zo stał wy ko pa ny i  gdzieś prze nie sio ny za raz po śmier ci. Może na- 
stęp ne go dnia, a może na wet i tej sa mej nocy.

Po czuł lo do wa te dresz cze na ple cach. Nie tyl ko on z ukry cia ob ser wo wał
po szu ki wa nia dok to ra na ba gnach. Był jesz cze je den ob ser wa tor, któ ry był
tu o  wie le wcze śniej. Wi dział, jak Iza wbi ja mężo wi ostrze w  pier si. Być
może po tem cały czas tu był i wi dział, co zro bił Wa sy luk. To było ta kie pa- 
skud ne miej sce, że w ciem no ściach bar dzo ła two mo żna było po zo stać nie- 
zau wa żo nym.



Je zus Ma ria! Co te raz będzie z  Izą? Ona nie może pó jść do wi ęzie nia.
Wa sy luk był w wi ęzie niu dla mor der ców i wie, jak tam jest i ja kie tam pa- 
nu ją zwy cza je. Rządzi strach i  prze moc. Iza so bie z  tym nie po ra dzi. Nie
prze ży je tego. Ale naj pierw on spró bu je nie do pu ścić do tej tra ge dii. Dla- 
cze go ona tu przy szła? Po chy lił się nad nią i po trza snął za ra mię:

– Iza, dziec ko, jak to się sta ło? Skąd ty się tu wzi ęłaś? Skąd on się tu wzi- 
ął?

Otwo rzy ła usta, lecz za raz za mknął je ko lej ny spazm pła czu. Mia ła
opuch ni ęte oczy, czer wo ne po licz ki skąpa ne we łzach i chy ba była w szo ku,
po nie waż nie re ago wa ła pra wi dło wo. Po trza snął nią jesz cze raz.

– Czy ktoś tu wcze śniej był? – py tał da lej.
Wresz cie uda ło jej się wy po wie dzieć ci cho jed no zda nie:
– Wy bierz bra ta... za bra ta...
– Co ty mó wisz?! – zdu miał się Wa sy luk.
– On tak mó wił... – szep nęła pra wie bez gło śnie.
Po chy lił się i pra wie przy ło żył ucho do jej ust.
– Kto tu był? – po na glił.
Za nim jed nak od po wie dzia ła, usły sze li szyb kie kro ki, a po tem za trzy mał

się na nich snop świa tła z in nej la tar ki. Kie dy Wa sy luk usły szał głos ko mi- 
sa rza Wik tor skie go, na gle po my ślał, że już wszyst ko stra co ne. Za raz po tem
nie ocze ki wa nie do gło wy przy sze dł mu pe wien po my sł. Prze cież on już
swo je prze żył.

– Wa sy luk, co tu się dzie je? – Po li cjant był au ten tycz nie po ru szo ny. – Co
wy tu, do cho le ry, ro bi cie?!

– Nic ta kie go, ko men dan cie – od po wie dział spo koj nie Wa sy luk i si ęgnął
po le żącą nie opo dal sie kie rę.

Pod nió sł ją, po czym zwa żył w  dło ni, jak by szy ko wał się do pra cy przy
wy rębie drze wa. Wik tor ski na gle za uwa żył cia ło przy wi ąza ne do drze wa.

– Kur wa mać! – krzyk nął. – Kto to jest?! Ber na to wicz?!



On jesz cze nic nie ro zu miał, ale Wa sy lu ka mało to ob cho dzi ło. Wi dział
ciem ną po stać po li cjan ta, któ ry kie ro wał te raz świa tło w  inną stro nę. Był
w mun du rze, więc miał przy so bie broń.

–  Te raz, ko men dan cie, to już nie ma żad ne go zna cze nia – po wie dział
i  ostat ni raz spoj rzał w  za chmu rzo ne nie bo, po któ rym wiatr na dal go nił
sza re chmu ry.

–  Pani Izo, wszyst ko w  po rząd ku? – do py ty wał go rącz ko wo Wik tor ski,
kie dy do ta rł do nie go sens słów Wa sy la. – Co ty ga dasz, Jó zek?!

Wa sy luk miał na dzie ję, że wy szarp nął już pi sto let z ka bu ry.
–  Wiesz, to ja za bi łem dok to ra Ber na to wi cza – mó wił spo koj nie Wa sy- 

luk, po stępu jąc nie znacz nie krok do przo du.
– Co ty pier do lisz?! Ro zum po stra da łeś?
– Nie po stra da łem. – Wa sy luk był już bli sko klęczącej i pła czącej ko bie ty,

któ ra w szo ku naj wy ra źniej nie bar dzo ro zu mia ła, co się wo ko ło niej dzie je.
– Wiesz, że je stem oj cem chrzest nym Izy? Ko cham ją jak wła sną cór kę,
cho ciaż za wsze by łem złym oj cem. Ni g dy jej nie po ma ga łem, bo sam mia- 
łem wiecz ne pro ble my.

–  Do rze czy Wa sy luk! – Wik tor ski krzyk nął znie cier pli wio ny. – O  co ci
cho dzi?

– Kie dy do wie dzia łem się, że mąż ją zdra dza, za bi łem skur wy sy na. Tak
chcia łem jej po móc.

La tar ka zno wu skie ro wa ła się Wa sy lu ko wi w twarz. Pro mień drżał lek- 
ko.

– By łem pod ich do mem, sły sza łem awan tu rę, więc zwa bi łem go na ba- 
gna i za bi łem – kon ty nu ował dziad.

– W ży ciu nie uwie rzę w te bzdu ry, osza la łeś Wa sy luk – wark nął ko mi- 
sarz. – To skąd to cia ło na drze wie?

– Ktoś mi go wte dy ukra dł. Ale te raz, kie dy Ja kub zno wu się zna la zł, mu- 
szę za ko ńczyć, co za cząłem.

Wraz z ko lej nym kro kiem sie kie ra unio sła się nie znacz nie. Tak na praw- 
dę do pie ro te raz prze stra szo ny Wik tor ski wy szarp nął z ka bu ry broń.



– To, co mó wisz, nie ma sen su! – krzyk nął.
– Tak ci się tyl ko wy da je, ko men dan cie. – Wa sy luk na dal był wy jąt ko wo

spo koj ny. – Iza jed nak nie jest szczęśli wa sama. My ślę, że chy ba będzie jej
le piej z mężem. Ma łże ństwa nie po win no się roz dzie lać na wet po śmier ci.

Po wo li uno sił sie kie rę nad gło wą Iza be li.
– Strze lę! – ostrze gł po li cjant. – Rzuć sie kie rę, bo strze lę.
– Strze laj. – Wa syl zdo był się jesz cze na krzy wy uśmiech.
Huk wy strza łu prze to czył się po oko li cy i za raz znik nął, stłu mio ny przez

ba gno.
– Tyl ko na tyle cię stać?
Sie kie ra unio sła się jesz cze wy żej. Ko lej ny strzał był już cel ny. Kula ro ze- 

rwa ła Jó ze fo wi bi ceps i mu siał przy trzy mać sie kie rę dru gą ręką.
– Nie wtrącaj się, Wik tor ski! – wrza snął. – To się musi za ko ńczyć tu i te- 

raz.
– Ostrze gam cię, Wa sy luk!
Dru ga kula tra fi ła go w  udo i  noga za ła ma ła się pod nim jak za pa łka.

Z gry ma sem bólu na twa rzy wstał, opie ra jąc się na sie kie rze. Po tem zno wu
unió sł ją jak do cio su. Za raz roz le gł się trze ci strzał i tym ra zem kula utkwi- 
ła w pier si. Jó zef Wa sy luk upa dł na ple cy po wa lo ny na głym bó lem i uczu- 
ciem sła bo ści. Wik tor ski pod bie gł do nie go, od rzu cił sie kie rę w bok i przy- 
pa dł do Iza be li.

– Nic się pani nie sta ło? – za py tał.
Nie od po wie dzia ła, tyl ko pa trzy ła szkla nym wzro kiem na od dy cha jące go

ci ężko Wa sy lu ka, a po jej twa rzy pły nęły wiel kie kro ple łez. Nic nie mó wi ła,
nie mia ła już siły.

Upew niw szy się, że nic jej nie jest, po li cjant upa dł na ko la na przy Wa sy- 
lu ku, wy pu ścił broń z dło ni, ze rwał z gło wy czap kę i ci snął nią z wście kło- 
ścią o zie mię.

– Ty cho ler ny skur wy sy nu! – krzy czał. – Co ty zro bi łeś? Co ty, kur wa, zro- 
bi łeś?



Wa sy luk wy szcze rzył do nie go zęby w  krwa wym uśmie chu, a  po tem
znie ru cho miał z tym gry ma sem na twa rzy, wpa trzo ny w pły nące po nie bie
sta lo we obło ki. „Uśmiech śmier ci” – po my ślał po li cjant i wie dział, że ta sce- 
na będzie go na wie dzać w snach już po wsze cza sy.
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Za krzew ski słu chał opo wia da nia Wik tor skie go z  nie od gad nio nym wy ra- 
zem twa rzy. Obok sta ła ta jego ciem no wło sa ko le żan ka z  twa rzą za sty głą
w gry ma sie zło ści. A może to było roz cza ro wa nie?

– Po słu chaj cie, on na praw dę chciał za bić pa nią Iza be lę. Mu sia łem strze- 
lić. Żeby padł po pierw szym strza le, ale on, kur wa, cały czas wsta wał. No
i za trze cim ra zem za drża ła mi ręka. Do stał w pie rś. – Sta ry po li cjant po- 
wta rzał te sło wa po raz ko lej ny.

Nie tak samo. Za ka żdym ra zem mó wił o tym ina czej, lecz ci ągle cho dzi- 
ło o to samo. Uspra wie dli wiał się, chciał, żeby mu uwie rzy li i przy zna li ra- 
cję. Tak, nie było in ne go wy jścia. Po stąpi łeś słusz nie. Jed nak ża den ze śled- 
czych z Wro cła wia nic ta kie go nie po wie dział. Nie zna czy ło to, że mu nie
wie rzą. Nie zna la zł w ich wzro ku po dejrz li wo ści, tyl ko wspó łczu cie.

– To były ułam ki se kund. Mu sia łem pod jąć de cy zję. Nie mia łem cza su się
nad ni czym za sta no wić.

Mar cin po ki wał gło wą i spoj rzał na Ka ri nę.
–  Spo koj nie, ko mi sa rzu Wik tor ski – po wie dzia ła. – Musi pan tro chę

ochło nąć. Trze ba zło żyć ofi cjal ne ze zna nia.
–  Tak, ro zu miem. – Wik tor ski na gle przy ga sł i  w  jego dło ni po ja wił się

ko lej ny tego wie czo ru pa pie ros.
Mu siał zło żyć ze zna nia, musi po ukła dać so bie fak ty w gło wie. Jesz cze ni- 

g dy, ni ko go nie za bił. A  te raz ten pie przo ny Wa sy luk. Żeby cho ciaż mógł
się te raz na pić sa mo go nu. Roz ja śni łby my śli.

Za krzew ski od sze dł z  Ka ri ną na bok. Sta nęli przy ba se nie pod wia tą,
przy tym sa mym sto le, przy któ rym tam te go li sto pa do we go dnia Wik tor ski
or ga ni zo wał po szu ki wa nia Ber na to wi cza. Opa rł się dło ńmi o blat i zwie sił



gło wę, zmu sza jąc się do in ten syw niej sze go my śle nia. Ka żdy spo sób na po- 
bu dze nie był w tej chwi li do bry, na wet tak bez sen sow ny.

– Czy ty coś z tego ro zu miesz? – za py tał wresz cie.
Wo ko ło mi ga ły ko lo ro we świa tła po li cyj ne go ko gu ta, włączo ne go w au- 

cie za par ko wa nym przed bra mą. Roz pra sza ły go. Czy ktoś może to wy- 
łączyć, do cho le ry? Ro zej rzał się, lecz ni ko go nie zo ba czył. Zer k nął w  kie- 
run ku Ka mien ne go Lasu. Miej sce, w któ rym ro ze gra ła się dzi siej sza tra ge- 
dia, a może ra czej fi na ło wy akt tej tra ge dii sprzed pra wie trzech mie si ęcy,
oświe tla ły lam py roz sta wio ne przez tech ni ków. Na wet stąd było wi dać gro- 
te sko wo wiel kie cie nie lu dzi za bez pie cza jących miej sce zbrod ni.

Po tem wzrok skie ro wał na dom. Iza be la sie dzia ła w sa lo nie w to wa rzy- 
stwie dwóch po li cjan tów, tak jak wró ci ła z  lasu: po tar ga na, uma za na bło- 
tem i za pła ka na. Tyl ko że łzy za schły już na po licz kach, za to w oczach po- 
ja wi ła się nie na tu ral na obo jęt no ść. Zno wu prze ży ła kosz mar. Miał na dzie- 
ję, że będzie w sta nie z nimi po roz ma wiać.

Wik tor ski za te le fo no wał do nie go pra wie trzy go dzi ny wcze śniej. Pierw- 
si do tar li tu funk cjo na riu sze z  ko men dy w  Śro dzie Śląskiej, wo je wódz ka
za częła się zje żdżać po po nad trzech kwa dran sach. Nie ocze ki wa ny zwrot
ak cji za sko czył ich, prze cież byli tu nie da lej niż kil ka go dzin temu. O  co
w tym wszyst kim cho dzi, do cho le ry?

– Nie bar dzo. – Ka ri na tyl ko raz strze li ła za pal nicz ką i za raz scho wa ła ją
do kie sze ni kurt ki.

Po my śla ła, że jak zro bi to jesz cze raz, to się zła mie i po pędzi do funk cjo- 
na riu szy przy bra mie po pa pie ro sy. Wi dzia ła prze cież dwa ogni ki ja rzące
się w mro ku za pło tem.

– Co już wie my? – za py tał Mar cin.
–  Iza be lę Ber na to wicz wy wa bi ły z  domu świa tła w  tym le sie przy ba- 

gnach. Po szła tam i zna la zła cia ło swo je go męża przy wi ąza ne do drze wa.
Po tem zja wił się Wa sy luk z sie kie rą. Nie spo dzie wa ła się po nim agre sji, ale
on chciał ją za bić. Wte dy przy sze dł Wik tor ski i ją ura to wał.



–  No i  Wa sy luk przy znał się do za bi cia Ja ku ba Ber na to wi cza – do dał
Mar cin. – Chciał się na nim ze mścić za krzyw dę swo jej cór ki chrzest nej.

– Wiesz, jak to brzmi? Do dupy.
Mar cin w pe łni się z nią zga dzał.
– Pa nie nad ko mi sa rzu!
Na ta ra sie domu stał je den z ra tow ni ków me dycz nych z ka ret ki po go to- 

wia. Jego dwóch ko le gów po szło do lasu przy ba gnach, on za jął się Izą.
– Pani Iza chce z pa nem roz ma wiać!
– Jak ona się czu je? – za py tał Za krzew ski, zbli ża jąc się do nie go.
– Ci ągle jest jesz cze w szo ku, ale to twar da ko bie ta – od po wie dział szyb- 

ko ra tow nik. – Mo że cie z nią po roz ma wiać. Tyl ko nie za dłu go.
– J-ja sne.
Iza be la Ber na to wicz sie dzia ła w  fo te lu, obej mu jąc się ra mio na mi. Pa- 

trzy ła w su fit. Na dźwi ęk ich kro ków ręce jej opa dły, a wzrok prze stał śle- 
dzić ima gi na cje w prze stwo rzach i sku pił się na tu i te raz.

Usie dli na so fie na prze ciw niej i cze ka li, aż sama się ode zwie. Dłu go nie
mo gła wy krztu sić sło wa, wresz cie zde cy do wa ła się mó wić. Brzmia ła nor- 
mal nie, jak by do pie ro co wy pi ła kawę w mi łym to wa rzy stwie. Tyl ko drże nie
pal ców su ge ro wa ło ci ężkie prze ży cia ostat nich go dzin.

– Nie po wie dzia łam wam praw dy – za częła. – Tam był ktoś jesz cze.
Po li cjan ci wy mie ni li mi ędzy sobą szyb kie spoj rze nia. Dla te go fak ty im

się nie kle iły. Nie ode zwa li się jed nak.
– Tak na praw dę tam był jesz cze je den mężczy zna – mó wi ła wol no, sku- 

pia jąc się na ka żdym sło wie. – Tyl ko że ja go nie wi dzia łam. Znik nął, jak
nad cho dził dziad Wa syl.

– Pro szę nam o tym opo wie dzieć.
– Już mó wi łam o świa tłach. Po szłam tam, bo my śla łam, że zno wu coś się

sta ło. Tyl ko kie dy tam do szłam, wy da wa ło mi się, że nie było już ni ko go.
Za nim się prze stra szy łam, ktoś za sze dł mnie od tyłu i  unie ru cho mił. Po- 



tem oświe tlił cia ło Ja ku ba przy wi ąza ne do drze wa. Prze ra zi łam się. On coś
do mnie mó wił, za nim nie spło szył go dziad Wa syl.

– Pa mi ęta pani co? – rzu ci ła szyb ko Ka ri na.
–  Pa mi ętam tyl ko, że mam wy brać bra ta za bra ta. Po wtó rzył to kil ku- 

krot nie.
Mar cin zmarsz czył brwi.
– Pani ro zu mie, o co mu cho dzi ło? – za py tał.
– Tak.
– Pro szę nam opo wie dzieć.
– Bra cia Ja ku ba często tu przy cho dzi li i po do ba ją mi się. Mia łam so bie

wy brać któ re goś w za mian za Ja ku ba.
Mar cin po dra pał się po kar ku, a Ka ri na po kręci ła gło wą.
– Jest pani pew na, że o to cho dzi ło? – upew ni ła się po li cjant ka.
– Tak. Ja... – za wa ha ła się Iza be la. – Mia łam z nimi ro mans.
Za krzew ski opa dł na opar cie sofy. Omal się nie ro ze śmiał. Nie by łby to

jed nak śmiech wy ni ka jący z roz ba wie nia, tyl ko z co raz wi ęk szej ab sur dal- 
no ści wy da rzeń, któ rych byli świad ka mi. Ka ri na po zo sta ła po wa żna i opa- 
no wa na.

– Spa ła pani z nimi? – za py ta ła bar dzo po wa żnie.
– Tak, naj pierw z jed nym, po tem z dru gim – od po wie dzia ła ci cho.
– A jak się pani wy da je, czy na past nik mógł o tym wie dzieć?
– Tak my ślę.
Za krzew ski wresz cie wzi ął się w ga rść.
– Dla cze go pani nam o tym wcze śniej nie po wie dzia ła?
– Bo chy ba wiem, kto to był. Po zna łam go.
– Kto?
– Da wid Ber na to wicz.
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– Uwa żasz, że to on jest Be stią?
Mar cin, sku pio ny na pro wa dze niu sa mo cho du, nie od po wie dział od

razu. Je cha li do domu Da wi da Ber na to wi cza w Szcze pa no wie na Osie dlo- 
wej. Las był ciem ny, as falt śli ski, dro ga kręta. W  tych wa run kach trze ba
było za cho wać szcze gól ne środ ki ostro żno ści. Mimo to ra dio wóz za nimi
zo stał da le ko z tyłu.

– Tak – od po wie dział krót ko. – Jest by łym woj sko wym, słu żył w tej sa mej
jed no st ce co Ma dej ski. Poza tym pa su je do por tre tu pa mi ęcio we go spo- 
rządzo ne go na pod sta wie ze znań ko le żan ki tej za mor do wa nej Mo ni ki, pa- 
su je po sta wą do na grań z ka mer mo ni to rin gu ze skle pów, jest bar dzo po- 
dob ny do fa ce ta z na grań z kli ni ki Ja ku ba. Mógł być w zmo wie z bra tem.
Tym mo żna ła two wy tłu ma czyć, dla cze go miał do stęp w  nocy do kli ni ki
i skąd się wzi ęły do wo dy oso bi ste ofiar w biur ku Ja ku ba. No i Iza go dzi siaj
roz po zna ła.

– Nie była pew na, wy co fa ła się tro chę z tych ze znań – za strze gła Ka ri na.
– Już nie jest tego na sto pro cent pew na.

– Poza tym Jó zef Wa sy luk na chwi lę przed śmier cią przy znał się Wik tor- 
skie mu do za mor do wa nia Ja ku ba i po wie dział, że ktoś wy kra dł jego cia ło.
Kto to mógł zro bić, je śli nie brat Ja ku ba, zwi ąza ny z nim ja kąś pa to lo gicz ną
wi ęzią? Jed nost ki sil nie za bu rzo ne, dwaj psy cho pa ci wspó łpra cu jący ze
sobą. Po słu chaj, za bój stwo Ja ku ba po krzy żo wa ło Da wi do wi pla ny. Pew nie
dłu go nie wie dział, co ma w ta kiej sy tu acji zro bić, ale za ry zy ko wał jesz cze
dwie wi zy ty w kli ni ce. Szu kał no wych ofiar i  je zna la zł. Nie wie my, na ile
dzia łał we dług sta rych wska zó wek bra ta, czy sam je zna la zł. Dość, że wy ko- 
rzy stał te dziew czy ny do ze msty na Ma dej skim i za bił jego dziew czy nę, już
sam. Nie wiem, dla cze go mścił się na Ma dej skim, nie je stem ja sno wi dzem.



– Mar cin...
– Po cze kaj – nie do pu ścił jej do sło wa. – Wszyst ko się do sko na le ze sobą

za zębia. Może Da wid wie dział, że to Wa sy luk za bił Ja ku ba? To dla te go
urządził w domu Fran cisz ka Wa sy lu ka to przed sta wie nie z fil mem i miej- 
scem zna le zie nia zwłok. Chciał przy po mnieć spra wę za bój stwa Owczar- 
skiej i wska zać Jó ze fa Wa sy lu ka. Masz inne wy tłu ma cze nie?

Ka ri na mil cza ła, ana li zu jąc jego sło wa, więc po pau zie Mar cin mó wił da- 
lej:

– Gwa łcił i mor do wał bru net ki, po nie waż był za ko cha ny w żo nie bra ta.
To Iza Ber na to wicz była wzor cem, nie Klau dia Ka nia albo ja kaś inna nie- 
zna na nam ko bie ta. Da wid to kom plet ny świr. Pew nie Ja kub nie po zwa lał
mu zbli żyć się do swo jej żony, ale w za mian po ma gał mu wy szu ki wać po- 
dob ne ko bie ty, żeby brat mógł za spo ko ić swo je mor der cze żądze. Kie dy Ja- 
ku ba już nie było, Da wid mógł na resz cie le gal nie zbli żyć się do Izy. Kie dy
ona się z nim prze spa ła, on nie po tra fił po ra dzić so bie ze swo imi emo cja- 
mi. Nie po tra fił po wie dzieć jej wprost, że da rzy ją uczu ciem, więc zro bił tę
szop kę z cia łem bra ta. On chciał, żeby Ja kub sły szał pro po zy cję, któ rą zło- 
żył Izie: „Wy bierz bra ta za bra ta”. Tyl ko to tal nie od je cha na mie szan ka pa- 
to lo gicz nych uczuć mo gła dać taki efekt. „Wy bierz bra ta za bra ta” – w do- 
my śle: „Wy bierz mnie, Ja kub musi się z tym zgo dzić”.

–  Mar cin, to brzmi nie praw do po dob nie. Nie sły sza łam jesz cze tak po- 
pier do lo nej hi sto rii za bój stwa, mi ło ści, ze msty. Zda jesz so bie spra wę, jak
ci ężko będzie to udo wod nić, je śli Da wid pój dzie w za par te?

– Masz inny po my sł?
Wy je cha li z  lasu na pro stą, po pra wej stro nie mi nęli osie dle dom ków

jed no ro dzin nych Sto gi. Zbli ża li się do Szcze pa no wa.
– To nie może być tak po kręco ne. Nikt nie wy my śli łby ta kiej hi sto rii.
– To ży cie pi sze ta kie sce na riu sze i tyl ko po słu gu je się nami jak pion ka- 

mi na sza chow ni cy.
Ka ri na na dal kręci ła gło wą, pe łna wąt pli wo ści.
– Co Da wid mu sia łby mieć w gło wie? To kom plet ny świr i sza le niec!



– Do tego śmier tel nie nie bez piecz ny – uzu pe łnił Za krzew ski.
– Ja kub też mu siał być tak samo cho ry jak on, sko ro mu po ma gał.
– Może tyl ko chro nił swo ją żonę przed bra tem psy cho pa tą – rzu cił Mar- 

cin.
– Nie zgło sił tego na po li cję, wie dział, co Da wid robi z  tymi ko bie ta mi,

miał ich do ku men ty, czy li był ta kim sa mym po pa pra ńcem. Nikt nor mal ny
tak się nie za cho wu je.

Do je cha li już do po cząt ku Osie dlo wej i od dłu ższe go cza su sta li na pla cy- 
ku przy ogro dze niu cmen ta rza ze zga szo ny mi świa tła mi. Ra dio wóz za par- 
ko wał za nimi, a po li cjan ci cze ka li. Do domu Da wi da było stąd nie da le ko.

– Jest jesz cze Ka mil Ber na to wicz – przy po mnia ła so bie Ka ri na. – A je śli
on też w tym wszyst kim w ja kiś po śred ni spo sób uczest ni czył?

– Naj pierw mu si my do rwać Da wi da.
Wy sie dli z auta i wraz z dwo ma mun du ro wy mi z ra dio wo zu po szli Osie- 

dlo wą, mi ja jąc po pra wej stro nie ciąg do mów, aż do szli do ulicz ki od cho- 
dzącej w lewo tuż przed dom ka mi po wo dzian. Szcze ka nie psów nio sło się
po ca łej oko li cy, jed nak o tej po rze na wsi psy za wsze szcze ka ją i nikt nie
zwra ca na to uwa gi. Pó źna pora i pa skud na po go da nie za chęca ły do wy- 
cho dze nia z do mów, więc po dro dze ni ko go nie spo tka li. Pierw szym czło- 
wie kiem przed dom ka mi dla po wo dzian był po li cjant, dys kret nie ob ser wu- 
jący dom Da wi da. W swo im mnie ma niu dys kret nie. Je śli po li cjan ci ster czą
w tym miej scu na zmia nę przez całą dobę, to cała oko li ca już wie dzia ła, że
coś jest na rze czy.

Po roz ma wia li chwi lę z funk cjo na riu szem. Oka za ło się, że sto ją tu do pie- 
ro od zmro ku, a  wcze śniej kręci li się nie ozna ko wa nym sa mo cho dem po
oko li cy ra zem z  dro gów ką. Ła pa li pi ja nych ro we rzy stów, spraw dza li kie- 
row ców, a  wszyt ko pod pre tek stem po szu ki wań skra dzio nych aut. Może
ktoś mó głby na wet się na brać na taką le gen dę. Po li cjant szyb ko zdał re la cję
z  ostat nich go dzin. Da wid Ber na to wicz nie po ja wił się w  domu, nikt
z  sąsia dów go nie wi dział, bo i  ich roz py ty wa li pod pre tek stem prze sy łki
eks pre so wej. To roz py ta nie przy nio sło trud ny, na ra zie, do osza co wa nia
efekt. Po dob no Da wid Ber na to wicz miał ko chan kę i często u niej no co wał,



kie dy jej mąż wy je żdżał do pra cy za gra ni cę. Po noć zna li się od cza sów
pod sta wów ki, a  ostat ni mi cza sy się ze szli. Plot ki już były, więc i  mąż
w Wiel kiej Bry ta nii się o tym do wie, i awan tu ra go to wa. Tyl ko kto zde cy do- 
wa łby się sta wić czo ło Da wi do wi w ta kim star ciu? Może Pu dzia now ski, ale
jego to ra czej nie ob cho dzi ło.

Na ra dzi li się. Mar cin za te le fo no wał do pro ku ra to ra Grab skie go. W mi- 
ędzy cza sie sta tus po szu ki wań Da wi da tro chę się zmie nił. Pro ku ra tor wy- 
dał na kaz aresz to wa nia i kie dy Da wi da nie znaj dą, pew nie wy sta wi za nim
list go ńczy. Z  Grab skim uzgod ni li, że wej dą do domu Ber na to wi cza na
prze szu ka nie, ale na ra zie po cze ka ją na wspar cie od dzia łu Ra fal skie go. Pa- 
mi ęta li, co zro bił Ma dej ski w le sie, nie mo gli ry zy ko wać.

Tym cza sem Ka ri na usta li ła szyb ko ad res do mnie ma nej ko chan ki Da wi- 
da. Oka za ło się, że miesz ka w po bli żu sta cji ko le jo wej Śro da Śląska, nie ca łe
dwa ki lo me try da lej. Po je cha li tam we dwój kę.

Bu dy nek dwor ca ko le jo we go i pe ro ny były ja sno oświe tlo ne, ale ro gat ki
aku rat się za my ka ły, więc za trzy ma li się w ocze ki wa niu na po ci ąg. Jed no- 
staj nie mru ga ły świa tła, z któ ry mi zu pe łnie nie wspó łgrał sy gnał dźwi ęko- 
wy. Przez mo ment świa tła i gong pra co wa ły zgod nie, żeby za raz się roz mi- 
nąć, two rząc w szczy to wym mo men cie iry tu jącą dys har mo nię. I tak w kó- 
łko. Ktoś ze słu chem ab so lut nym mó głby się na ba wić stre sów.

Ka ri na mil cza ła, ana li zu jąc hi po te zę Mar ci na. Szu ka ła w  niej ewi dent- 
nych dziur, ale na ra zie nie po tra fi ła ta kich wska zać. Na wet jak coś było
moc no po kręco ne i mało praw do po dob ne, to jed nak wpi sy wa ło się w ja kiś
spo sób w ca ło ść. Na przy kład wia do mo ść zo sta wio na w domu Fran cisz ka
Wa sy lu ka. Niby strasz nie na ci ąga ne, a jed nak jak po grze ba li głębiej, to po- 
ja wi ło się na zwi sko jego bra ta. Może i Za krzew ski nie lu bił pro stych roz wi- 
ązań, ale to nie mo gło być aż tak skom pli ko wa ne. Trze ba to ja koś upro ścić.
Może gdy by jed nak wy ci ąć kil ka nie po trzeb nie za mie sza nych w  to przez
Za krzew skie go osób, ca ło ść da lej zo sta ła by w ku pie, tyl ko szkic sy tu acyj ny
mie ści łby się na kart ce A4, za miast na ma pie Pol ski w du żej ska li. Na ra zie
jed nak nie po tra fi ła tego upro ścić. To nie ma te ma ty ka i  ułam ki. Cho ciaż



gdy by z dwóch po ten cjal nych za bój ców, Ja ku ba i Da wi da, zro bić jed ne go?
Za sta no wi ła się nad ta kim roz wi ąza niem.

Tym cza sem na sta cji za trzy mał się po ci ąg Ko lei Dol no śląskich z Wro cła- 
wia i kil ka osób wy sy pa ło się na pe ron. Cze ść z nich szyb ko wsia dła do aut
sto jących na par kin gu przy to rach, kil ka znik nęło w ciem no ściach i Ka ri na
na wet nie zdąży ła za re je stro wać, co się z  nimi sta ło. Kie dy po ci ąg od je- 
żdżał, na pe ro nie w prze ciw nym kie run ku spo strze gła ciem ną po stać. Ja kiś
mężczy zna sie dział na ław ce. Rzu cił jej się w oczy, po nie waż ni ko go wi ęcej
na pe ro nie nie było.

Za raz o nim za po mnia ła, po nie waż ru szy li i prze je cha li przez tory. Kil- 
ka na ście me trów da lej skręci li w lewo, w bru ko wa ną uli cę bie gnącą wzdłuż
to rów do bu dyn ku dwor ca, któ ry te raz był ciem ny i, mimo że z ze wnątrz
od ma lo wa ny, wy glądał jak by od lat stał pu sty. Pew nie tak wła śnie było.
Blok, w  któ rym miesz ka ła ko chan ka Da wi da, stał na prze ciw dwor ca, po
dru giej stro nie uli cy. We szli przez me ta lo wą furt kę w  be to no wych
przęsłach ogro dze nia i na do mo fo nie zna le źli trój kę.

– Słu cham? – Głos był przy jem ny, nie pew ny, w ko ńcu pora była już pó- 
źna.

– Pani Anna Ro gow ska? Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski i star sza aspi- 
rant Ka ri na Bucz ko z po li cji. Może nam pani otwo rzyć?

– Po li cja? Do mnie? – Wy da wa ła się prze stra szo na.
– Tak, chcie li by śmy z pa nią po roz ma wiać.
Wpu ści ła ich, ale przed drzwia mi mie li wi ęk szy pro blem. Mu sie li po dać

jej swo je le gi ty ma cje przez szpa rę w  drzwiach, po nie waż trud no jej było
uwie rzyć w  wi zy tę praw dzi wej po li cji. Ana li za do ku men tów trwa ła dość
dłu go. Cze ka li spi ęci, z ręka mi na kol bach pi sto le tów. Da wid Ber na to wicz
mógł tu prze cież być. Wresz cie Ro gow ska wpu ści ła ich do środ ka. Wsze dł
tyl ko Mar cin, Ka ri na zo sta ła na pro gu w pe łnej go to wo ści.

– Prze pra sza my za tak pó źną porę, ale czy za sta li śmy może Da wi da Ber- 
na to wi cza? – za py tał Za krzew ski.



Ro gow ska była ład na, za dba na, mia ła oko ło czter dzie stu lat i fa ce ci pew- 
nie ogląda li się za nią na uli cy. Mia ła prze sym pa tycz ny uśmiech. Z  wy ra- 
zem prze stra chu i za kło po ta nia, ja kie za go ści ły te raz na jej twa rzy, też zro- 
bi ła by ka rie rę wśród męskiej części spo łe cze ństwa.

– Kur wa, życz li wi już do nie śli. – Po ki wa ła gło wą z cierp kim uśmie chem
na ustach. – Niech to szlag tra fi.

Prze kle ństwo zu pe łnie nie pa so wa ło do jej wi ze run ku, jed nak ka żde mu
mo gło się wy msknąć.

–  Czy Da wid Ber na to wicz jest te raz u  pani? – Głos Za krzew skie go
stward niał.

Naj wy ra źniej się wa ha ła.
– Pro szę mnie po słu chać. – Jej nie zde cy do wa nie za częło iry to wać Mar ci- 

na. – Nie in te re su je nas, co mó wią lu dzie ani w ja kich sto sun kach jest pani
z Da wi dem. Po pro stu mu si my z nim pil nie po roz ma wiać w spra wie za gi- 
ni ęcia jego bra ta Ja ku ba.

– Ro zu miem. – Po ki wa ła gło wą. – Ale nie ma go tu taj.
– Kie dy był ostat ni raz?
– Wy sze dł go dzi nę temu. Mo że cie spraw dzić – do da ła wi dząc, że wy mie- 

nia ją mi ędzy sobą spoj rze nia.
Miesz ka nie było małe, więc nie było pro ble mu z  szyb kim i  do kład nym

spraw dze niem. Anna Ro gow ska nie kła ma ła. Ka ri na na tych miast wy ci- 
ągnęła te le fon i wy bra ła nu mer do jed ne go z po li cjan tów pod do mem Da- 
wi da na Osie dlo wej, żeby ostrzec, że może wró cić. Mar cin kon ty nu ował
roz py ta nie:

– Do kąd wy sze dł?
– Chy ba do domu.
– A je śli nie do domu, to gdzie?
– Na praw dę nie wiem – stra pi ła się Ro gow ska. – Praw dę mó wi ąc po kłó- 

ci li śmy się i wy sze dł, trza ska jąc drzwia mi.
– O co?



–  O  jego szwa gier kę, Izę. Ka za łam mu wy bie rać: albo ona, albo ja. No
i chy ba wy brał ją. Trud no, pies z nim ta ńco wał.

Po mi nu cie byli przy sa mo cho dzie. Już mie li wsia dać, kie dy zno wu usły- 
sze li dźwi ęk za my ka jących się ro ga tek na prze je ździe i  Ka ri na przy po- 
mnia ła so bie o mężczy źnie na pe ro nie. Po bie gli tam. Żeby we jść na pe ron,
trze ba było okrążyć bu dy nek dwor ca z  le wej stro ny. Na pe ro nie się ro zej- 
rze li. Od stro ny Le gni cy nad je żdżał po ci ąg. Wła śnie z lasu wy ło ni ły się jego
świa tła. Miał jesz cze kil ka set me trów do sta cji. Ocze ku jącym był tyl ko je- 
den mężczy zna. Stał da le ko, bo kiem do nich, z ple ca kiem za rzu co nym na
ra mię.

Ru szy li w  jego kie run ku, a za ich ple ca mi na ra stał huk zbli ża jące go się
po ci ągu. Wresz cie roz le gł się pisk ha mul ców, kie dy ma szy ni sta roz po czął
pro ce du rę za trzy ma nia. Kie dy po ci ąg już ich mi nął, wy tra ca jąc gwa łtow nie
pręd ko ść, mężczy zna na nich spoj rzał i po raz pierw szy mo gli uj rzeć jego
twarz. Ka ri na wy szarp nęła pi sto let i wy ce lo wa ła.

– Stój! Ani kro ku! – wrza snęła, lecz mógł jej nie usły szeć.
Mar cin też wy szarp nął broń i wy star to wał w jego kie run ku. Da wid Ber- 

na to wicz spo koj nie po cze kał, aż drzwi się otwo rzą, i  wsko czył do środ ka
skła du. Z in nych drzwi wy sy pa li się pa sa że ro wie i Mar cin na chwi lę stra cił
go z  oczu. Nie za sta na wia jąc się, też wsko czył do po ci ągu i  za czął iść do
przo du, prze py cha jąc się mi ędzy pa sa że ra mi. Po ci ąg był pe łen lu dzi. Nie- 
któ rzy pa trzy li na nie go nie za do wo le ni, inni po spiesz nie ro bi li mu miej sce.
Pi sto let scho wał pod kurt kę, żeby nie siać do dat ko wej pa ni ki.

Ka ri na na pe ro nie do pa dła do kon duk tor ki, zbli ża jąc le gi ty ma cję po li cyj- 
ną do jej twa rzy.

– Po li cja! – krzyk nęła. – Pro szę na chwi lę wstrzy mać od jazd po ci ągu!
Mło da dziew czy na w mun du rze z em ble ma ta mi Ko lei Dol no śląskich pa- 

trzy ła na nią ze stra chem w oczach.
– Ale ja tak nie mogę! – za pro te sto wa ła.
–  Wła śnie do po ci ągu wsia dł gro źny prze stęp ca – mó wi ła twar do po li- 

cjant ka. – Ści ga my go. Wstrzy maj skład na dwie mi nu ty!



Nie cze ka jąc na od po wie dź za sko czo nej kon duk tor ki, od wró ci ła się i po- 
bie gła w  kie run ku drzwi, za któ ry mi znik nął Ber na to wicz. Wsko czy ła za
nim i  ro zej rza ła się. Za krzew ski wła śnie też tu do ta rł. Drzwi po dru giej
stro nie wa go nu były roz su ni ęte. Lu dzie pa trzy li na nich ze stra chem. Mło- 
dy mężczy zna wy ka zał się naj wi ęk szą by stro ścią i opa no wa niem.

– On wy sko czył z dru giej stro ny – po in for mo wał szyb ko Za krzew skie go.
Wy sko czy li z  wa go nu i  sta nęli na ka mie niach na pa sie od dzie la jącym

tory, roz gląda jąc się go rącz ko wo. Z le wej stro ny na oświe tlo nym par kin gu
pod sta cją nie było ni ko go, z pra wej stro ny była tyl ko ciem no ść i mrocz ny
za rys drzew w od da li. Ni ko go nie do strze gli. Ber na to wicz roz pły nął się, za- 
nim zdąży li go zlo ka li zo wać.

– Co tu się dzie je?!
Inny kon duk tor, po staw ny mężczy zna, wy chy lał się do nich z otwar tych

drzwi. Za krzew ski zbli żył się do nie go i po ka zał le gi ty ma cję.
– Po li cja! Pro szę już je chać.
Kon duk tor za gry zł war gi, ale pew nie nie chcąc ro bić so bie kło po tów, za- 

mknął drzwi i po chwi li skład ru szył. Po cze ka li, aż po ci ąg się od da li, i jesz- 
cze raz się ro zej rze li. Zno wu nic.

– Mu si my za rządzić obła wę – po wie dzia ła Ka ri na.
–  Oba wiam się, że nie mamy wiel kich szans. On zna tu ka żdą dziu rę

i po tra fi się ukry wać.
Wy szli z po wro tem na pe ron i rów no cze śnie si ęgnęli po te le fo ny ko mór- 

ko we.



33.

Noc była pa skud na i wca le nie cho dzi ło o po go dę.
W  mia rę szyb ko zor ga ni zo wa li obła wę na Da wi da Ber na to wi cza.

Wszyst kie dro gi w  oko li cy zo sta ły za blo ko wa ne, pa tro le je ździ ły po ca łej
wsi, od wie dza jąc na wet rzad ko uczęsz cza ne dró żki. Mimo pó źnej pory
śled czy prze słu chi wa li zna jo mych Da wi da, Ka ri na jesz cze raz roz ma wia ła
z  Anną Ro gow ską. Za jęło jej dwie go dzi ny, za nim upew ni ła się, że wy ci- 
snęła z ko bie ty wszyst ko, co było mo żna. Była nie chęt na do wspó łpra cy, ale
kie dy po li cjant ka wspo mnia ła jej, że Da wid po dej rze wa ny jest o za bój stwa,
wresz cie zro zu mia ła, że nie ma in ne go wy jścia. Opo wie dzia ła wszyst ko jak
na spo wie dzi, tyl ko było tego nie wie le, a kon kre tów jesz cze mniej.

Wol no upły wa ły noc ne go dzi ny, a  oni drep ta li w  miej scu. Nad ra nem
wró ci li do Wro cła wia i  w  ko men dzie zła pa li dwie go dzi ny snu. Od świ tu
zno wu ko or dy no wa li ak cję po szu ki wa nia Da wi da. Spraw dza li li sty wy ku- 
pio nych w ostat nich go dzi nach bi le tów w In ter ci ty, u prze wo źni ków au to- 
ka ro wych, wresz cie na lot ni sku. Nic im się nie rzu ci ło w oczy. Prze śle dzi li
zgło sze nia do ty czące kra dzie ży aut z  ze szłej nocy lub dziw nych zda rzeń
zgło szo nych po li cji, lecz na ra zie bez suk ce sów. Spo łe cze ństwo do pie ro bu- 
dzi ło się do ży cia.

Roz sze rzo no krąg po szu ki wań na cały Dol ny Śląsk. Po dwor cach ko le jo- 
wych i au to bu so wych cho dzi ły wzmo żo ne pa tro le ze zdjęcia mi Da wi da, na
głów nych dro gach po li cja spraw dza ła auta, fo to gra fie Da wi da tra fi ły też do
osób z  mo ni to rin gów miej skich, wszyst kich ko mend i  ko mi sa ria tów. Nie
po zo sta wa ło nic in ne go tyl ko cze kać.

Oko ło dzie wi ątej na prze słu cha nie do Ko men dy Wo je wódz kiej we Wro- 
cła wiu tra fił Ka mil Ber na to wicz. Był tak prze stra szo ny, że trud no mu było
się wy sło wić, gu bił się, za prze czał sam so bie. Wi dząc, że na ra zie nie
będzie z  jego ze znań żąd ne go po żyt ku, Za krzew ski dał mu go dzi nę, żeby



się uspo ko ił. Po wzno wie niu prze słu cha nia było już bar dziej rze czo wo.
Opo wia dał o  dzie ci ństwie bra ci, wspo mniał o  po by cie Ja ku ba w  szpi ta lu
psy chia trycz nym, o  ich dzie ci ństwie i  o  tym, jak z  wol na tra ci li ze sobą
kon takt i  po tem żyli ka żdy so bie. Nie wie le wie dział o  słu żbie woj sko wej
Da wi da, wie dział tyl ko, że często go nie było w kra ju, więc po dej rze wał, że
by wał za gra ni cą. Raz po po wro cie do kra ju tra fił na dłu żej do szpi ta la,
więc po dej rze wał, że zo stał ran ny. Jed nak w cza sie nie licz nych ich spo tkań
Da wid nic nie zdra dził. Nie wie dział, gdzie Da wid może te raz prze by wać,
nie znał jego zna jo mych, wspo mniał tyl ko o  tym, że miał wie le ko biet,
z któ ry mi ni g dy się na dłu żej nie wi ązał, a te raz cho dzi ły plot ki o jego ro- 
man sie z Ro gow ską. W su mie nie po wie dział nic istot ne go, a przy naj mniej
nic, cze go by już nie wie dzie li.

Jesz cze wi ęcej opo wie dział o  tym, co dzia ło się od znik ni ęcia Ja ku ba,
o Iza be li, i wresz cie przy znał się do ro man su z nią. Wi dać było, że szwa- 
gier ka bar dzo mu się po do ba i  fa cet ma na dzie ję na coś wi ęcej. Ka mil ze
szcze gó ła mi opo wie dział o tym, co wie dział o Ja ku bie, i przy znał się, że ja- 
koś spe cjal nie nie prze żył jego za gi ni ęcia. Stra pił się do pie ro, kie dy Za- 
krzew ski po wie dział mu o śmier ci bra ta, a za nie mó wił na dłu go, kie dy do- 
wie dział się, że praw do po dob nie za mor do wał go Wa sy luk, a w całą spra wę
może być za mie sza ny jego brat. To były dwa no kau tu jące cio sy, po któ rych
Ka mil nie wstał. Wi dać było, że chce po móc, jed nak nic nie wie. Po paru
go dzi nach Mar cin go zwol nił z za strze że niem, żeby nie opusz czał przez ja- 
kiś czas miej sca za miesz ka nia i żeby za te le fo no wał, je śli przy po mni so bie
coś istot ne go.

Bez prze rwy trwa ło prze szu ka nie domu na Osie dlo wej, jed nak na ra zie
bez wi ęk szych re zul ta tów, co nie bar dzo Mar ci na dzi wi ło. Uwa żał Da wi da
za bar dzo in te li gent ne go za bój cę, któ ry głu pio by się nie na ra żał, prze trzy- 
mu jąc do wo dy zbrod ni w  domu. Ani Ka ri na, ani pro ku ra tor Grab ski nie
byli do ko ńca prze ko na ni, czy Ber na to wicz jest Be stią. Pra co wa li już kil ka
go dzin i na dal nie zna le źli do wo du.

Prze gląda li za pis hi sto rii lo go wa nia się te le fo nu Da wi da w  ostat nich
mie si ącach i nic się w tym nie zga dza ło. Ro gow ska i  inni zna jo mi też ze- 



zna wa li, że w co naj mniej czte rech przy pad kach w dniu za gi ni ęcia ko biet
Da wi da nie mo gło być w po bli żu. Raz był za gra ni cą, a raz gdzieś w kra ju,
w  in te re sach. Szu ka no już ho te li, w  któ rych mógł no co wać. Mimo to Za- 
krzew ski ci ągle był prze ko na ny, że Ber na to wicz po pro stu jest in te li gent ny
i za bez pie czył się do brym ali bi na ka żdą ze zbrod ni. Jego zda niem po śred- 
nim do wo dem ob ci ąża jącym Da wi da było to, że nie miał ali bi na żad ną
z  noc nych wi zyt w  kli ni ce. Poza tym, zda niem Za krzew skie go, Ber na to- 
wicz ide al nie pa so wał do wi ze run ku mężczy zny z  mo ni to rin gu z  Żab ki
i z por tre tu pa mi ęcio we go spo rządzo ne go na pod sta wie ze znań Wi ęc kow- 
skiej.

Po po łud niu uśmiech nęło się do nich szczęście. W  Ole śni cy pa trol za- 
trzy mał Da wi da. Były żo łnierz nie był za sko czo ny, nie sta wiał opo ru i na- 
wet chy ba spe cjal nie się nie ukry wał. Do Ole śni cy po je chał rano ze zna jo- 
mym ze Szcze pa no wa, któ ry do je żdżał tam do pra cy, cały dzień spędził,
włó cząc się po mie ście, a zo stał za trzy ma ny w  jed nej z re stau ra cji w cen- 
trum, gdzie jadł wła śnie obiad. Wy gląda ło to tak, jak by cze kał, aż zo sta nie
za trzy ma ny, choć on sam twier dził, że było to dla nie go zu pe łne za sko cze- 
nie.

Kie dy dwie go dzi ny pó źniej sie dział w po ko ju prze słu chań, wśród śled- 
czych trwa ła na ra da nad tym, jaką me to dę za sto so wać. Za krzew ski, wnio- 
sku jąc z jego za cho wa nia, uwa żał, że ci ężko będzie z nie go co kol wiek wy ci- 
ągnąć. Sko ro jest spo koj ny i cały czas twier dzi, że nie wie, dla cze go zo stał
za trzy ma ny, to zna czy, że jest bar dzo do brze przy go to wa ny. To z  ko lei
ozna cza, że dzia ła ostro żnie i nie zo sta wił śla dów. Ci ężko będzie co kol wiek
z nie go wy ci ągnąć, będzie grał na czas i zby wał ich, do pó ki nie przed sta wią
twar dych i nie pod wa żal nych do wo dów.

Psy cho log Ar le ta Wierz bic ka, któ rą po pro szo no o kon sul ta cję w tej spra- 
wie, po części zga dza ła się z Mar ci nem. Ona ra dzi ła pro wa dzić prze słu cha- 
nie spo koj nie. We dług niej Be stia za ko ńczy ła już swo je dzie ło i te raz psy- 
chicz nie po win na być w eu fo rii. Cały mi ster ny plan się udał, za bój ca czuł
się ge nial ny i je dy ny w swo im ro dza ju. Trze ba było pod czas prze słu cha nia
za grać w tę nutę. Prze słu chi wać go spo koj nie, pod kre śla jąc, że na wet po li- 



cja po dzi wia go za taki ge nial ny plan i wy ko na nie. Mo żna raz czy dwa rzu- 
cić uwa gę, że jesz cze nie było tak in te li gent ne go za bój cy. Trze ba było go po
pro stu pod pu ścić, żeby z  czy mś się zdra dził, po pe łnił ja kiś błąd, na brał
pew no ści, że na praw dę jest je dy ny i nie po wta rzal ny, dla te go nic nie może
mu się stać. Na wet po li cja nie jest w sta nie mu ni cze go udo wod nić. On jest
za wsze zwy ci ęz cą. Taka tak ty ka mia ła szan se po wo dze nia, trze ba było po
pro stu być cier pli wym. Je śli śled czy pój dą z Be stią na ostro, to nic nie da.
On jest przy zwy cza jo ny do eks tre mal nych sy tu acji i  do sko na le się w  nich
od naj du je. Więc za mknie się w  so bie, będzie kon fron ta cyj ny i  będzie się
kon tro lo wał.

Pro ku ra tor Grab ski miał mar so wą minę, jak by nie był prze ko na ny, że
wła ści wa oso ba cze ka te raz na prze słu cha nie. Mo żna było na wet zro zu- 
mieć jego zde ner wo wa nie. Na ra zie nie miał wy star cza jących do wo dów,
żeby zwró cić się do sądu o tym cza so we aresz to wa nie Ber na to wi cza. Będą
go prze słu chi wać, a  cała ma chi na śled cza ko men dy wo je wódz kiej będzie
szu kać do wo dów. Mie li szcząt ko we od ci ski pal ców z  lap to pa po zo sta wio- 
ne go przez za bój cę, ale to na pew no nie były od ci ski Da wi da, mie li wło sy
i  na skó rek, któ ry mógł na le żeć do za bój cy, jed nak ana li za tego ma te ria łu
zaj mie tro chę cza su. A cza su, wbrew po zo rom, było bar dzo nie wie le.

– Mamy czter dzie ści osiem go dzin – po wie dział Grab ski na ostat niej na- 
ra dzie przed prze słu cha niem. – Do tego cza su mu si my mieć do wo dy na
Ber na to wi cza, na pod sta wie któ rych sąd wyda na kaz aresz to wa nia, albo
będzie my mu sie li go zwol nić. Nie mam za mia ru iść do sądu z ba dzie wiem
w pa pie rach. Nie ma ta kiej opcji.

Po li cjan ci po ki wa li gło wa mi ze zro zu mie niem. Nie cho dzi ło o kra dzież
z wła ma niem albo po bi cie. Tu taj do wo dy od po cząt ku mu sia ły być moc ne,
żeby pod czas pro ce su nie wy ko rzy sta ła tego obro na do pod wa że nia oska- 
rże nia albo do wnio sku o  ode sła nie spra wy do pro ku ra tu ry i  wzno wie nie
po stępo wa nia. Mu sie li za kła dać, że zwol nią Ber na to wi cza po upły wie
czter dzie stu ośmiu go dzin, ale na ra zie nikt się tym nie przej mo wał. Ta kie
zda rze nie nie wpły nie na za ko ńcze nie śledz twa. Po pro stu będą pra co wać
da lej, a Da wid znaj dzie się pod ści słą po li cyj ną ob ser wa cją. Sama świa do- 



mo ść, że jest się ob ser wo wa nym, ne ga tyw nie wpły wa ła na psy chi kę po dej- 
rza ne go. Ist nia ła szan sa, że po kil ku lub kil ku na stu dniach z  ner wów za- 
cznie ro bić głu po ty i  da po li cji pod sta wę do aresz to wa nia i  po sta wie nia
w  stan oska rże nia. Oczy wi ście Ber na to wicz wy da wał się prze ciw ni kiem
z in nej ligi i na to nie mo żna było za bar dzo li czyć. Jed nak ró żnie w ży ciu
by wa ło i ni cze go nie mo żna było z góry wy klu czyć.

Prze słu cha nie roz po częli Grab ski z  Za krzew skim. Było już kil ka mi nut
po osiem na stej, kie dy usie dli przy sto le na prze ciw Ber na to wi cza, włączy li
ka me rę, a pro ku ra tor wy po wie dział stan dar do wą for mu łkę. Za częli na mi- 
ęk ko, jak ra dzi ła Wierz bic ka. Czy li była kawa, kil ka zdań o po go dzie i do- 
pie ro po tem roz po częły się py ta nia. Cze ka ła ich ko lej na ci ężka noc.

Czas wol no mi jał, a oni ci ągle ni cze go nie wie dzie li. Może poza tym, że
stra te gia Ar le ty się nie spraw dzi ła. Prze słu chi wa ny nie dał się spro wo ko- 
wać, był rze czo wy, kon se kwent ny, nie dał się wci ągnąć w  żad ną nie po- 
trzeb ną wy mia nę zdań. Na py ta nia o  bra ci od po wia dał wy czer pu jąco, ale
su cho i bez na mi ęt nie. Ni cze go nie ukry wał, opi su jąc ich wza jem ne re la cje
w  cza sach szkol nych, wspo mi nał o  po by cie Ja ku ba w  szpi ta lu pew ne go
roku, opo wia dał, że mie li ser decz ne go ko le gę, któ re go na zy wa li na wet
czwar tym bra tem. Po tem za na li zo wał, dla cze go bra ter skie re la cje się roz- 
pa dły. W ko ńcu przy szła pora na kon kret niej sze py ta nia.

– Po co przy cho dził pan no ca mi do kli ni ki bra ta?
Da wid do sko na le udał za sko cze nie. W in nych oko licz no ściach mo żna by

było je uznać za au ten tycz ne.
– Nie cho dzi łem do kli ni ki Ja ku ba. Tym bar dziej nocą.
– Mamy pana na fil mach z mo ni to rin gu.
–  To ja kieś nie po ro zu mie nie, to nie mogę być ja. Ni g dy tam nie by wa- 

łem, na wet w dzień.
Mar cin po ło żył przed nim ka dry z na grań mo ni to rin gu.
– To nie pan?
Naj star szy z Ber na to wi czów rzu cił okiem na wy dru ki.
– To ja kaś bzdu ra, to nie ja.



– Wie pan, że przez ostat nie dwa lata ktoś mor do wał pa cjent ki pana bra- 
ta?

– Nie wiem.
– W biur ku pana bra ta zna le źli śmy do wo dy oso bi ste wszyst kich ofiar.
Za krzew skie mu wy da wa ło się, że Da wid po raz pierw szy drgnął, jak by ta

sy tu acja zu pe łnie go za sko czy ła.
– Nie wie pan, skąd tam się wzi ęły? – kon ty nu ował.
– Nie wiem, to chy ba ja kaś po my łka.
Na biur ku wy lądo wa ły ko lej ne fo to gra fie, tym ra zem z  mo ni to rin gu

w Żab ce.
– Kto we dług pana jest na tym zdjęciu? – Tym ra zem po raz pierw szy od

dłu ższe go cza su ode zwał się pro ku ra tor Grab ski.
– Nie znam fa ce ta – pa dła szyb ka od po wie dź.
– Jest dziw nie po dob ny do pana.
– Nie wi dać jego twa rzy. Ka żdy tak może wy glądać w czap ce.
–  Wie pan, że pana brat Ja kub zo stał za mor do wa ny? Do mor der stwa

przy znał się Jó zef Wa sy luk.
Da wid znie ru cho miał, wpa tru jąc się w  nich w  na pi ęciu. Ta in for ma cja

była dla nie go jak strzał snaj pe ra w gło wę. To tal ne za sko cze nie i ból. Opu- 
ścił gło wę i  dłu go nie od po wia dał. Wresz cie, kie dy zno wu na nich po pa- 
trzył, usta miał za ci śni ęte w wąską kre skę. Żeby za sko cze nie i ból tak do- 
sko na le za grać w tak trud nej i stre su jącej sy tu acji, to chy ba by ło by trze ba
wcze śniej sko ńczyć szko łę ak tor ską z wy ró żnie niem.

– Nie wiem, co tam się na praw dę sta ło – po wie dział.
– Do praw dy? – Pro ku ra tor zro bił dłu gą pau zę. – Prze cież pan o tym do- 

brze wie. Wy kra dł pan cia ło, a wczo raj po ka zał je pan Iza be li Ber na to wicz.
Ze zna ła, że to był pan.

Tym ra zem Da wid po bla dł, jak by snaj per po now nie po ci ągnął za spust
i zno wu tra fił go w ja kiś czu ły punkt.

– Co? Wczo raj by łem u Ani, nie mo głem... To ja kiś ab surd!



–  Spraw dza my. Pani Ro gow ska jest już prze słu chi wa na przez na szych
lu dzi w Śro dzie Śląskiej. Uczest ni czył pan w ope ra cji o kryp to ni mie Ne xus,
praw da?

Twarz Da wi da jesz cze bar dziej stęża ła. Pa trzył na nich, oce nia jąc, jak
dużo wie dzą. Wresz cie uznał, że tym ra zem w lu fie mie li śle pa ka.

– Te in for ma cje ob jęte są ta jem ni cą woj sko wą.
– Ro zu miem – po ki wał gło wą Grab ski. – Znał pan plu to no we go Je rze go

Ma dej skie go?
– Nie pa mi ętam.
– Jak to? Prze cież w tym sa mym cza sie słu ży li ście w tej sa mej jed no st ce.

Nie mógł go pan nie znać.
– W woj sku po zna łem wie lu żo łnie rzy. Je śli zna cie jego pseu do nim, na

pew no sko ja rzę. – Pa trzył zim no i pew nie.
Nie zna li ksyw ki Ma dej skie go z woj ska, więc Za krzew ski zmie nił te mat

roz mo wy.
– Jak do brze pan zna Iza be lę?
– To moja szwa gier ka, żona Ja ku ba.
– Py ta łem, czy do brze się zna cie.
Ber na to wicz na my ślał się przez chwi lę. Może za sta na wiał się, jak wie le

wie dzą, i wresz cie zde cy do wał się na kłam stwo.
– O tyle o ile. – wzru szył ra mio na mi – Mó wi łem już, że wi ęzi w na szej ro- 

dzi nie w ostat nich la tach moc no się roz lu źni ły.
– Lubi ją pan?
– Tak, to miła dziew czy na.
– Tyl ko tyle? – Grab ski pod nió sł brwi w uda wa nym zdzi wie niu. – Prze- 

cież ma pan z nią zu pe łnie świe ży ro mans. Za wsze pan tak mówi o ko bie- 
tach, z któ rym cho dzi pan do łó żka? Że to miłe dziew czy ny?

– Spa łem z wie lo ma ko bie ta mi. – Da wid zno wu wzru szył ra mio na mi. –
Z Izą też, ale nie mam wy rzu tów su mie nia. To się sta ło już po... za gi ni ęciu
Ja ku ba.



Wy ra źnie się za wa hał. Być może chciał po wie dzieć, że po śmier ci Ja ku- 
ba. Mar cin po sta no wił po ci ągnąć ten wątek.

– Pani Iza jest pew nie w pana ty pie. Dłu gie, ciem ne, pro ste wło sy, ciem- 
ne oczy, ja sna cera. Bar dzo ład na ko bie ta, nie je den fa cet obej rza łby się za
nią na uli cy. Pan też?

Na gle oka za ło się, że Ber na to wicz, jako były żo łnierz jed nost ki spe cjal- 
nej, też po tra fi do sko na le ope ro wać ka ra bin kiem snaj per skim. Strze lił cel- 
nie i bar dzo sku tecz nie.

–  Przez lata zna łem ją jako blon dyn kę – od po wie dział, pa trząc na nich
uwa żnie. – Za far bo wa ła się na czar no dwa, trzy lata temu. Nie wiem, jaki
był tego po wód.

Za krzew ski spoj rzał mi mo wol nie na pro ku ra to ra, a po tem jesz cze dłu go
prze kli nał w my ślach. Nie spraw dzi li tego. W do wo dzie oso bi stym Iza be la
była ciem ną bru net ką, nie zwró ci li uwa gi na jej zdjęcia z ostat nich lat.

–  Dla cze go na dwor cu pan przed nami ucie kał? – za ata ko wał jesz cze
Mar cin.

–  Je stem za wo do wym żo łnie rzem. Źle re agu ję, je śli ktoś na mnie krzy- 
czy, a w ręku ma pi sto let.

– Krzy cze li śmy, że je ste śmy z po li cji.
– W tym huku? Pan wy ba czy, pa nie nad ko mi sa rzu, nie sły sza łem.
Wró ci li do neu tral nych py tań i  roz ma wia li jesz cze po nad go dzi nę, za- 

nim zro bi li prze rwę. Za pro po no wa li Da wi do wi wodę albo kawę. Przy stał
na obie pro po zy cje i  sie dział zgar bio ny na krze śle, jak by po sta rzał się
w cza sie tego prze słu cha nia o dzie si ęć lat.

W sal ce kon fe ren cyj nej zro bi li szyb ką na ra dę. Ar le ta Wierz bic ka, któ ra
przez wi ęk szą cze ść prze słu cha nia uwa żnie ob ser wo wa ła i słu cha ła Ber na- 
to wi cza, nie mia ła dla nich do brych wia do mo ści.

– Jest wy jąt ko wo do bry – po wie dzia ła z uzna niem. – Albo tak ge nial nie
kła mie i się ma sku je, albo na praw dę jest nie win ny.

Mar cin po pa trzył na nią po nu ro, ale ona tyl ko uśmiech nęła się do nie go
krzy wo.



–  Mia łam być szcze ra – przy po mnia ła. – Jego re ak cja na wia do mo ść
o śmier ci bra ta była jak naj bar dziej nor mal na. Nie wiem, jak ka żdy z nas
za re ago wa łby, gdy by do wie dział się o śmier ci jed ne go z człon ków ro dzi ny
w  trak cie prze słu cha nia w  spra wie wie lo krot ne go mor der stwa. On jest
z  na tu ry skry ty i  opa no wa ny, ale ta wia do mo ść tra fi ła go w  punkt. Nie
przy znał się do ro man su ze szwa gier ką, bo chciał chro nić jej re pu ta cję. Do- 
wo dy oso bi ste to dla nie go ja kieś ab sur dal ne baj du rze nia. On na wet na
mo ment nie do pu ścił do sie bie my śli, że jego brat mó głby za bi jać ko bie ty.

–  Ja też mam wra że nie, że nas ro ze grał – przy znał Grab ski. – Coś już
mamy?

– Nic wprost. – Nad ko mi sarz Góra też nie miał do brej miny. – Ta Anna
Ro gow ska dała mu ali bi na ze szły wie czór, po dob nie zresz tą jak na kil ka
wa żnych dat z  tego roku. W opi nii zna jo mych i  sąsia dów Ber na to wicz to
ko bie ciarz, ze szcze gól ną sła bo ścią do męża tek. Nie raz już miał z tego po- 
wo du kło po ty. W  domu nic nie zna le źli śmy. Dwa ho te le po twier dzi ły, że
spędził w nich noc wte dy, kie dy do cho dzi ło do po rwań. Nasi lu dzie już tam
jadą ze zdjęciem, wy py tać o szcze gó ły.

– Spro wa dźcie tę ko bie tę od por tre tu pa mi ęcio we go – za rządził Mar cin.
– Jako je dy na go wi dzia ła na par kin gu z Mo ni ką Wi ęc kow ską. Może go roz- 
po zna. Naj le piej za raz, spoj rzy so bie przez szy bę. Będzie mia ła dużo cza su
i nie będzie się stre so wać kon fron ta cją.

–  Pod su mo wu jąc, mamy duże kło po ty – ode zwa ła się po raz pierw szy
Ka ri na.

W  mia rę upły wu cza su ich kło po ty na ra sta ły. Świa dek nie roz po znał
Ber na to wi cza, ci ągle nie zna le źli żad nych do wo dów łączących go z za bój- 
stwa mi, śledz two w tym kie run ku im się po sy pa ło. Tak na praw dę zo sta ły
im tyl ko sło wa Iza be li, któ ra po dob no roz po zna ła Da wi da wte dy w  le sie,
przy ba gnach, cho ciaż nie wi dzia ła jego twa rzy. Zresz tą już częścio wo się
z tego wy co fa ła.

Po czter dzie stu ośmiu go dzi nach Da wid Ber na to wicz wy sze dł wol ny
z  bu dyn ku ko men dy z  ogo nem na ple cach. Obie stro ny wie dzia ły, że tak
będzie, więc ob ser wu jący go po li cjan ci nie kry li się zbyt nio, a on uda wał, że



ich nie wi dzi. Na ra zie je dy ną kon se kwen cją za trzy ma nia był za kaz opusz- 
cza nia miej sca za miesz ka nia bez po wia do mie nia po li cji.



34.

Była jesz cze jed na wa żna spra wa do za ła twie nia, za nim stąd wy je dzie
i będzie sta rał się za cząć od nowa. Da wid Ber na to wicz dłu go się za sta na- 
wiał, nim wresz cie zde cy do wał się po je chać do bra ta, do Śro dy Śląskiej. Po
po wro cie z ko men dy naj pierw dłu go brał prysz nic, żeby zmyć z sie bie brud
aresz tu, a przede wszyst kim fa łszy wych oska rżeń. Czuł się nimi uma za ny
jak gór nik wra ca jący z przod ka py łem węglo wym. Tro chę to trwa ło, za nim
woda przy nio sła ulgę. Spał dłu go, więc była już pra wie pierw sza, kie dy za- 
sia dł do śnia da nia i go rącej kawy. Zro bił so bie ja jecz ni cę na bocz ku i zja dł
z ape ty tem. W za mkni ęciu nie był w sta nie nic prze łk nąć, do tego w gar dle
ci ągle czuł smak obrzy dli wej kawy z au to ma tu, jaką ser wo wa li mu śled czy.

Trud niej był mu za po mnieć o bra cie. Je śli Ja kub na praw dę był mor der cą
albo wspó łpra co wał z ja ki mś zwy rod nial cem mor du jącym ko bie ty – bo tyle
zro zu miał z  za da wa nych mu py tań i  ko men ta rzy po li cjan tów – to oka zy- 
wa ło się, że zu pe łnie go nie znał. Jak w ro dzi nie mógł wy ro snąć taki psy- 
cho pa ta i nikt tego nie za uwa żył? Może to po kło sie ja kie jś trau my z dzie ci- 
ństwa, może wła śnie dla te go Ja kub tra fił kie dyś do szpi ta la? Albo po pro stu
on taki był od uro dze nia, tyl ko do brze się ma sko wał. Nie mógł uwie rzyć, że
Iza przez tyle lat ni cze go nie za uwa ży ła. A może wie dzia ła, tyl ko żyła pod
jego wpły wem, była za stra szo na i dla te go cały czas mil cza ła. Rze czy wi ście,
jak się te raz za sta no wił, to za wsze wy da wa ła mu się ja kaś przy ga szo na, za- 
wsze ro bi ła to, co Ja kub jej ka zał, i ni g dy nie po wie dzia ła sło wa sprze ci wu.
Skąd, do cho le ry, u  lu dzi bie rze się taka śle po ta, że nie po tra fią do strzec
wo ko ło sie bie zła i ludz kie go cier pie nia? Pew nie ro bią to dla wła snej wy go- 
dy.

On te raz był zły na sie bie, że dla wła snej wy go dy ni cze go nie chciał wi- 
dzieć. Może prze szka dza ły mu w tym licz ne wy jaz dy, trwa jące cza sem dłu- 
gie mie si ące, po któ rych dłu go do cho dził do sie bie. Stres le czył al ko ho lem,



ma ri hu aną i ko bie ta mi. Miał tyle ro man sów, że nie po tra fi łby ich zli czyć.
No i dla te go te raz jest sam i pew nie tak po zo sta nie. Przez chwi lę zno wu żył
w ilu zji, że Iza będzie tą je dy ną, ale ży cie szyb ko zwe ry fi ko wa ło tę pi ęk ną
ima gi na cję. Iza była taka sama jak ko bie ty, z któ ry mi cho dził do łó żka. Ro- 
bi ły to, mimo że żyły w  szczęśli wych zwi ąz kach, mia ły po ukła da ne ży cie,
wy cho wy wa ły dzie ci. Szam bo i zgni li zna, któ ra za wsze po wo do wa ła u nie- 
go nie smak. Więc je wy ko rzy sty wał bez względu na kon se kwen cje i zo sta- 
wiał z kło po ta mi. To była taka jego ze msta. Iza też taka była. Spa ła z Ka mi- 
lem, a po tem bez zmru że nia oka od da ła się jemu. Ci ągle czuł go rycz w gar- 
dle, taką samą, jak w chwi li, kie dy się o  tym do wie dział. I  to była wła śnie
spra wa, któ rą musi na tych miast roz wi ązać. Dla wła sne go spo ko ju.

Oko ło czter na stej wsia dł do swo je go te re no we go auta i po je chał do Śro- 
dy. Przez całą dro gę w lu ster ku wi dział podąża jący za nim nie ozna ko wa ny
po li cyj ny sa mo chód. Gów no go to ob cho dzi ło. Nie bał się, że jest po dej rza- 
ny. Nie było na nie go do wo dów, bo był nie win ny. Praw da za wsze się obro- 
ni. Naj wy żej będzie trze ba jej tro chę po móc, wy naj mu jąc do brą kan ce la rię
praw ni czą. W  osta tecz no ści za te le fo nu je do pu łkow ni ka Pa siec kie go. Ich
sta ry to był po rząd ny do wód ca, on swo ich lu dzi ni g dy nie zo sta wiał. Na wet
wte dy, gdy ro bi li głu po ty, przez któ re gi nęli inni żo łnie rze. Jak Ma dej ski,
przez któ re go zgi nęli ich ko le dzy. Ale na wet wte dy Pa siec ki go nie zo sta- 
wił.

Za par ko wał na pod je ździe sta rej wil li z lat sie dem dzie si ątych ubie głe go
wie ku, na uli cy Wro cław skiej. Po li cjan ci sta nęli przy uli cy, wje żdża jąc dwo- 
ma ko ła mi na chod nik. Wy sia da jąc, zmie rzył ich po nu rym spoj rze niem
i po sze dł do drzwi.

Ka mil otwo rzył po dłu ższej chwi li. Był w szla fro ku, miał po tar ga ne wło- 
sy, pew nie od sy piał noc ną zmia nę. Trud no, czas naj wy ższy, żeby się obu- 
dzić, trze ba szyb ko do ro snąć i po dej mo wać męskie de cy zje. Z trzech bra ci
Ka mil był naj bar dziej mi ęk ki. Jak by już na za wsze zo stał na sto lat kiem.
Żona przez wie le lat kręci ła nim jak trzy la tek bącz kiem, a on ni g dy sta now- 
czo nie za pro te sto wał. Roz wió dł się do pie ro, kie dy oka za ło się, że ma już



ta kie rogi, że mó głby przy ka żdym kro ku zdzie rać far bę z su fi tu. Do brze,
że za cho wał dom po dziad ku ze stro ny mat ki.

– Cze ść, brat! – po wie dział zdzi wio ny.
– Wpu ścisz mnie? Mu si my po ga dać.
– Pew nie, wcho dź.
Kie dy już za mknęły się za nimi drzwi, Ka mil za py tał:
– Na pi jesz się cze goś?
– Nie. – Da wid pra wie na nie go wark nął. – Mu si my po roz ma wiać o Izie.

Sia daj w fo te lu i się skon cen truj.
Usie dli na prze ciw sie bie w du żym po ko ju. Dzie li ła ich spo ra prze strzeń,

Ka mil zer kał na bra ta nie spo koj nie.
– Po do ba ci się Iza, praw da? – Da wid szyb ko prze sze dł do rze czy.
– No tak.
– Po szli ście do łó żka, tak?
– No tak, ale ty jej się bar dziej po do basz – za czął Ka mil i za jąk nął się. –

Ona to bie też się po do ba, prze cież to wi dać na ki lo metr. Wiesz, może
niech ona zde cy du je. Może niech wy bie rze bra ta za bra ta.

– Co ty pie przysz, Ka mil? – nie wy trzy mał Da wid. – Dla cze go od razu się
wy co fu jesz? My śla łem, że cho ciaż raz za cho wasz się jak mężczy zna, a nie
jak dupa wo ło wa. Za walcz o nią, a nie tak od razu od pusz czasz! Po wiedz
mi, że bym się pier do lił.

– Pier dol się, Da wid!
– No, już le piej. – Star szy z bra ci uśmie chał się sze ro ko. – Nie będzie żad- 

ne go wy bie ra nia bra ta za bra ta, nie wiem, skąd ci ta kie po my sły przy cho- 
dzą do łba. Ja wy je żdżam, jak chcesz da lej spo ty kać się z  Izą, to ja ci nie
będę prze szka dzał. Ona jed nak nie jest w moim ty pie. Ta kich ko biet mia- 
łem na pęcz ki i mam tego już dość. Jak po wie dzia łem, wy je żdżam, jak tyl ko
po zwo li mi po li cja. Sprze dam dom i prze nio sę się do Hisz pa nii. Za wsze lu- 
bi łem cie pło, a nie te cho ler ne wi chu ry.



– Prze słu chi wa li cię? Mnie też. O co w tym wszyst kim cho dzi, bo ze stra- 
chu za bar dzo nie zro zu mia łem?

– Cho dzi im o na sze go szczęśli we nie ży jące go bra cisz ka, Ja ku ba. Mie li- 
śmy w ro dzi nie psy cho pa tę. Uda wał ta kie go grzecz ne go dok tor ka od ci pek,
a chy ba był zwy rod nial cem, któ ry mor do wał mło de dziew czy ny.

– Je zus Ma ria! – Ka mil te raz do pie ro na praw dę po bla dł. – Chy ba nie mó- 
wisz po wa żnie?

– Jak naj po wa żniej. Je stem po dej rza ny o to, że by łem jego wspól ni kiem.
Za trzy ma li na czte ry-osiem, bez prze rwy prze słu chi wa li, wresz cie wy pu- 
ści li z bra ku do wo dów.

– Nie bo isz się?
– Cze go? Prze cież je stem nie win ny. Co mogą na mnie zna le źć, jak ja na- 

wet tych dziew czyn na oczy nie wi dzia łem.
– Żeby cię nie wro bi li, były już ta kie przy pad ki.
Da wid wstał i skie ro wał się do wy jścia.
– To nie ta kie pro ste – rzu cił, a w drzwiach do dał jesz cze: – Opie kuj się

Izą, gdy wy ja dę, i niech wam się uło ży. Ale te raz wy bacz, mu szę od po cząć
od cie bie i od niej.

Za mknął drzwi, nie cze ka jąc na od po wie dź, i po sze dł do auta. W dro dze
do domu zno wu miał ogon, ale te raz przy naj mniej czuł się o wie le le piej.
Cza sem trze ba o nie któ rych rze czach po wie dzieć gło śno i wy ra źnie. Cza- 
sem trze ba z cze goś zre zy gno wać, żeby zno wu było do brze i ży cie ru szy ło
do przo du.

 
– Ci ągle po dej rze wasz Da wi da Ber na to wi cza?

Ka ri na wy ci ągnęła za pal nicz kę, lecz pod wpły wem zi ry to wa ne go spoj- 
rze nia Mar ci na za raz ją scho wa ła.

Nie od po wie dział, po grążo ny we wła snych my ślach, więc kon ty nu owa ła:
–  Wierz bic ka twier dzi, że fa cet mówi praw dę, inni też od nie śli ta kie

wra że nie, ni g dzie w  ze zna niach się nie po my lił ani so bie nie za prze czył.
Nie chlap nął też ni cze go nie po trzeb ne go, w domu nic nie ma, ma ali bi na



czas wi ęk szo ści za bójstw, na wet na jed ną noc ną wi zy tę w  kli ni ce Ja ku ba,
nie mamy na nie go żad nych do wo dów. Od pu ść. Skup się na in nych hi po te- 
zach.

–  Sku piam się – od burk nął. – Co nie prze szka dza mi po my śleć jesz cze
tro chę nad Ber na to wi czem.

– Je steś naj bar dziej upar tym fa ce tem, ja kie go znam – zde ner wo wa ła się.
– Znasz nie wie lu fa ce tów – od ci ął się.
Ob rzu ci ła go złym spoj rze niem.
– Dzi siaj je steś miły jak ja sna cho le ra!
Mil cze li chwi lę, wresz cie Za krzew ski wes tchnął.
– Prze pra szam, ale od pu ść już – po wie dział. – Może i cze pi łem się Da wi- 

da, ale ja koś ide al nie mi pa su je do tej hi sto rii i nie bar dzo mam po my sł, kto
inny mó głby za tym stać.

Za nim od po wie dzia ła, roz le gło się krót kie pu ka nie, a po tem do ich po ko- 
ju zaj rzał je den z  mło dych śled czych, któ ry przy sze dł do wy dzia łu już za
cza sów obec ne go na czel ni ka. Szczu pły, wy so ki blon dyn o we so łym spoj rze- 
niu nie bie skich oczu. Za krzew ski ci ągle nie mógł za pa mi ętać, jak ma na
imię, co za wsze wpra wia ło go w za kło po ta nie.

– Wej dź, Hu bert – rzu ci ła Ka ri na, zer ka jąc kpi ąco na Mar ci na, jak by od
razu przej rza ła jego my śli.

Czy ona na praw dę już tak do brze go zna? Cza sem go za ska ki wa ło, że
wie o nim wi ęcej niż jego part ner ka Re na ta, ale chy ba w tym nie po win no
być nic dziw ne go. Tak na praw dę spędzał z  Ka ri ną wi ęcej cza su w  ci ągu
doby niż z Re na tą.

Gość usia dł na miej scu zwol nio nym przez Szaw cza ka i wy ci ągnął no tes.
Mar cin przy po mniał so bie, że pra cow ni cy ich wy dzia łu na zy wa li go nie- 
zbyt od kryw czo Bu rzą. Do pie ro pod wpły wem tej my śli przy po mniał so bie
jego na zwi sko – Bu rzy ński.

– Kil ka dni temu Mar cin do mnie te le fo no wał, że bym ze brał jak naj wi- 
ęcej in for ma cji o nie ja kiej Iza be li Ber na to wicz – za czął Bu rza.



Za krzew ski po pra wił się w  fo te lu i  spoj rzał na nie go scep tycz nie. Ja kie
nowe in for ma cje fa cet mógł wy grze bać o Iza be li? Kie dy jed nak Hu bert za- 
czął mó wić, oka za ło się, że ze bra ne przez nie go in for ma cje spo ro zmie nia- 
ją. Już pierw sze zda nie spra wi ło, że na wet Ka ri na zmarsz czy ła brwi i ci cho
gwizd nęła.

– Wie cie, że Iza be la Ber na to wicz jest po wa żnie cho ra?
Nie wie dzie li.
– Ma raka? – rzu cił Mar cin.
– Nie. – Bu rza uśmiech nął się od ucha do ucha. – To zu pe łnie inna cho ro- 

ba.

 
Ko mi sarz Wik tor Wik tor ski le czył po wa żne go kaca roz pusz czal ną kawą
z mlecz kiem, czte re ma ły żecz ka mi cu kru i bu tel ką zim ne go piwa.

Śmie rć Wa sy lu ka tąp nęła nim bar dzo moc no. Czuł się, jak by zde rzył się
czo ło wo z pędzącą lo ko mo ty wą albo przy wa li ły go tony ka mie ni z osu wi ska
na zbo czu góry. Nie mógł so bie z  tym po ra dzić. To zda rze nie wy kra cza ło
da le ko poza jego fi lo zo fię ży cio wą i prze czy ło wszel kim za ło że niom by cia
dziel ni co wym. Prze cież on tak na praw dę całe swo je do ro słe ży cie nie pra- 
co wał, tyl ko pe łnił mi sję. Mi sję ochro ny miesz ka ńców swo je go re wi ru, dba- 
nia o  nich i  po mo cy w  trud nych sy tu acjach. A  tu na gle za strze lił jed ne go
z tych miesz ka ńców. Na do da tek go ścia, któ re mu wspó łczuł po pie przo ne- 
go ży cia i tak na praw dę lu bił tego sta re go zgre da. Co mu przy szło do gło- 
wy, że za bił dok to ra Ber na to wi cza? Na wet jego zdra dy nie mo gły być po- 
wo dem za bój stwa z pre me dy ta cją. Sta ry Wa sy luk był jed nak po pier do lo ny.

Kon se kwen cją zda rzeń w Ka mien nym Le sie był oczy wi ście przy mu so wy
urlop i  po stępo wa nie Biu ra Spraw We wnętrz nych. Wie dział, że Iza be la
jesz cze tego sa me go wie czo ru zło ży ła ko rzyst ne dla nie go ze zna nia. Wa sy- 
luk ją też chciał za bić i Wik tor ski nie miał in ne go wy jścia, tyl ko go za strze- 
lić. Pew nie nic mu za to nie zro bią, ale oba wiał się, że to jego ko niec w fir- 
mie. Ko men dant wy ko rzy sta oka zję i zmu si go do prze jścia na eme ry tu rę.
Na wet mu się nie będzie dzi wił. Je den pro blem z gło wy. Nie będzie już mu- 
siał kryć al ko ho lo wych przy gód ko mi sa rza. Tyl ko co on będzie ro bił na



eme ry tu rze, kie dy na gle zmie ni się cały jego świat, do tych cza so we ży cie na
za wsze odej dzie? Za pi je się na śmie rć.

Na wspo mnie nie tego, co zo sta ło z pro ku ra to ra Ku rzaj skie go po la tach
chla nia, na tych miast po czuł po trze bę ży cia w trze źwo ści. Nie do pro wa dzi
się do ta kie go sta nu, nie sto czy się na dno, prze cież lubi ży cie i chce jesz cze
żyć. Znaj dzie so bie ja kieś za jęcie. Będzie czy tał ksi ążki, jak się zro bi cie plej,
będzie cho dził na dłu gie spa ce ry, może wró ci do węd ko wa nia? A i do brych
se ria li w  te le wi zji też już od lat nie oglądał. Te raz są wi ęk sze mo żli wo ści
niż kie dyś, świat jest zu pe łnie inny, niż kie dy on za czy nał pra cę, jesz cze
w mi li cji.

Żeby od go nić po nu re my śli, za czął prze glądać akta ze spra wy Owczar- 
skiej. Wzi ął je nie le gal nie do domu i na ra zie nie od dał. Odda, jak to całe
za mie sza nie się za ko ńczy. Prze glądał je bez my śl nie. Nie ma sen su da lej
nad tym sie dzieć. Jó zef Wa sy luk nie żył, nie było kogo oczy ścić z za rzu tów,
a  praw dzi we go gwa łci cie la pew nie już ni g dy nie znaj dzie. Prze cież upły- 
nęło tyle lat. Zresz tą komu to te raz po trzeb ne.

Cmok nął, na pił się kawy, któ ra zdąży ła już osty gnąć, po pił pi wem i za- 
sta no wił się. Cze goś mu w tych ak tach bra ko wa ło. Pod sta wo wej in for ma- 
cji, któ ra po win na być do kład nie opi sa na i sfo to gra fo wa na. Zdjęć nie było,
więc cho ciaż opis. Tyl ko że opi su też nie było. Dłu go się za sta na wiał, kto
jesz cze pa mi ęta tam to śledz two, i na gle przy po mniał so bie pew ne go zna jo- 
me go dzien ni ka rza pi szące go wte dy dla „Wie czo ru Wro cła wia”. Przy po- 
mniał so bie, że była na wet afe ra z nim zwi ąza na. Chciał coś wte dy na pi sać
o  tych gwa łtach, był na wet na miej scu zda rze nia z  Owczar ską, ro bił
zdjęcia, lecz nic ofi cjal nie nie uka za ło się dru kiem. Tyl ko jak ten dzien ni- 
karz się na zy wał?

Do pie ro pół go dzi ny pó źniej, wy ko nu jąc wcze śniej pół tu zi na te le fo nów
do daw nych zna jo mych, uda ło mu się usta lić per so na lia dzien ni ka rza. Mi- 
chał Mi cha łow ski – bar dzo cie ka we imię i na zwi sko, ra czej trud ne do za po- 
mnie nia niż do za pa mi ęta nia, zwłasz cza w  jego wy pad ku. Ech, sta ry już
jest. Może na praw dę czas już od po cząć na eme ry tu rze. Po ko lej nych kil ku



mi nu tach te le fo no wał do Mi cha łow skie go, któ ry też był eme ry tem i miesz- 
kał gdzieś pod Wro cła wiem, ale w kie run ku Opo la.

Dzien ni kar ski eme ryt ode brał te le fon i  oka zał się sym pa tycz nym czło- 
wie kiem, chęt nym do wspó łpra cy. Może się nu dził i z przy jem no ścią wspo- 
mi nał daw ne, lep sze cza sy.

– Pa nie ko mi sa rzu, wte dy, jak pan wie, za blo ko wa li mój ar ty kuł – mó wił,
kie dy po kil ku mi nu tach lu źnej po ga węd ki o daw nych cza sach i zna jo mych
po li cjant wy łusz czył, z czym dzwo ni. – Ale oli wa spra wie dli wa. Po kil ku la- 
tach uzu pe łnio ny i o wie le lep szy tekst wy dru ko wa ła „Ga ze ta Wy bor cza”.

–  A  wie pan, jak wte dy Owczar ska była ubra na? – za py tał Wik tor ski. –
Nie mam tego te raz w ak tach, nie jest też wspo mnia ne, gdzie była. Po dej- 
rze wam, że to były istot ne wia do mo ści i dla te go ktoś je usu nął.

– Czy istot ne? – Mi cha łow ski się za sta no wił. – Nie wy da je mi się, ale ja
nie je stem po li cjan tem. Ona dzia ła ła w har cer stwie. Wra ca ła pe ka esem ze
Śro dy Śląskiej ze zbiór ki. Była ja kąś wy ższą druh ną, te raz już nie pa mi- 
ętam. Była ubra na w mun dur har cer ski.

Po li cjant po dru giej stro nie słu chaw ki wes tchnął, tro chę roz cza ro wa ny.
Rze czy wi ście, ta in for ma cja chy ba w ni czym mu nie po mo że.

– Ale te raz przy po mi nam so bie, że jest z tym zwi ąza ny pe wien cie ka wy
szcze gół – do dał za raz dzien ni karz.

– Tak?
– Przy mun du rze nie było li lij ki.
– Nie ro zu miem. – Wik tor skie mu za schło tro chę w gar dle i szyb ko łyk nął

piwa z bu tel ki.
– No, wie pan, sym bo lem har cer stwa, czy w ogó le ru chów skau tów na ca- 

łym świe cie, jest li lia. Har ce rze też mie li ta kie li lij ki na czap kach. No i bra- 
ko wa ło li lij ki na be re cie. Nie wia do mo, czy od pi ęła się w  cza sie na pa du,
może wcze śniej, może za brał ją spraw ca. Tego ni g dy nie usta lo no, cho ciaż
prze szu ka no miej sce zda rze nia i wy py ta no świad ków z har cer stwa i z au- 
to bu su. Po dob no mia ła li lij kę.



–  Rze czy wi ście cie ka we, cho ciaż nie wiem, czy te raz do cze goś mi się
przy da. – Po li cjant po skro bał się po gło wie.

Po roz ma wia li jesz cze chwi lę, wresz cie się roz łączy li po za pew nie niach,
że jak by coś jesz cze było po trzeb ne, to na pew no któ ryś z nich za te le fo nu je.

–  Czy li gów no – szep nął ko mi sarz sa my mi war ga mi, ale za raz przy po- 
mniał so bie li lij kę z roz mo wy z Za krzew skim.

Cza sem zda rza ją się ta kie dni, kie dy czło wiek ma wy łącz nie do bre po- 
my sły, i taki dzień miał wła śnie Wik tor ski. Jak by los chciał mu cho ciaż po
części wy na gro dzić trau mę, któ rej na ba wił się w  cza sie tra gicz nych zda- 
rzeń na ba gnach sprzed trzech dni. Ko mi sarz na gle przy po mniał so bie sło- 
wa Mar ci na Za krzew skie go. Je śli mi li cja przed laty sta ra ła się ko goś chro- 
nić, to jego ze znań nie będzie w ak tach. Wik tor ski spraw dził, że w ak tach
są ze zna nia wszyst kich, i od pu ścił so bie te mat. Tyl ko że te raz przy po mniał
so bie jed ną bar dzo wa żną rzecz. Była jed na ro dzi na, w któ rej do ro sły syn
miał tak samo na imię jak jego oj ciec. Czy li po win ny być dwa pro to ko ły
z prze słu chań – je den ojca, a dru gi syna. Był tyl ko je den. Szyb ko zna la zł pi- 
sa ne od ręcz nie kart ki i  spoj rzał na na głó wek. Wiek prze słu chi wa ne go 67
lat. Czy li nie było pro to ko łu z prze słu cha nia jego syna.

Ze rwał się z fo te la i za czął krążyć nie spo koj nie po po ko ju. Czy żby ta cho- 
ler na uwa ga nad ko mi sa rza Za krzew skie go, któ ra go wte dy tak zi ry to wa ła,
była jed nak cel na? Iry ta cja, któ rą czuł wte dy do ko le gi z Wro cła wia, gdzieś
się ulot ni ła.

Po sta no wił to na tych miast spraw dzić. Nie, prze cież wy pił dzi siaj dwa
albo trzy piwa, nie może pro wa dzić auta. Jest na urlo pie, we wnętrz ni pro- 
wa dzą w jego spra wie po stępo wa nie, jak po je dzie po al ko ho lu, to może na- 
py tać so bie jesz cze wi ęk szej bie dy. Spraw dzi ju tro. Jed nak dzień do brych
po my słów zsy ła nych przez los jesz cze się nie sko ńczył.

Wik tor ski usia dł z po wro tem na fo te lu i do pił piwo. Kawy nie ru szył, na
samą myśl po czuł mdło ści. Tyl ko po co ma jor Li szow ski mia łby chro nić
syna jed ne go z miesz ka ńców Ka mien nej? Prze cież nic ich nie łączy ło. Na- 
praw dę nic? Na zwi sko pa nie ńskie mat ki ma jo ra brzmia ło Pa li szew ska. Ta- 
kie ze sta wie nie dwóch na zwisk coś mu mó wi ło.



Szyb ko si ęgnął na pó łkę z  ksi ążka mi. Ana sta zja Rud nic ka była lo kal ną
pi sar ką, opi su jącą dzie je ro dzin wo ły ńskich, któ re w ra mach re pa tria cji po
dru giej woj nie świa to wej tra fi ły na Dol ny Śląski i w oko li ce Śro dy Śląskiej.
Nie pa mi ętał już, dla cze go za in te re so wał się tą ksi ążką, być może cho dzi ło
o to, że do ty czy ła przod ków – jego wła snych oraz lu dzi, za któ rych on te raz
od po wia dał jako dziel ni co wy. Z tego po wo du prze czy tał ją dwa razy, a po- 
tem wie lo krot nie do niej za glądał. W ksi ążce wspo mnia ła te dwa na zwi ska.
Wik tor ski szyb ko zna la zł ten frag ment. 17 li sto pa da 1943 roku we wsi Mo- 
czu lan ka do szło do wiel kiej bi twy, w  któ rej pol scy i  ra dziec cy par ty zan ci
po ko na li duże zgru po wa nie ban de row ców, któ rzy mie li w pla nach spa le nie
oko licz nych wsi i  wy mor do wa nie ich pol skich miesz ka ńców. W  bi twie
dziad obec ne go miesz ka ńca Ka mien nej ura to wał ży cie dzia do wi żony ma- 
jo ra Li szew skie go – Pa li szew skie mu. Ten przy si ągł mu wdzi ęcz no ść po
wiecz ne cza sy. Czy przez opacz nie ro zu mia ną ro dzin ną wdzi ęcz no ść ma- 
jor chro nił gwa łci cie la i  mor der cę? Tak mo gło być. Czy dla te go wro bił
w gwa łt Jó ze fa Wa sy lu ka?

Pod eks cy to wa ny Wik tor ski si ęgnął po jesz cze jed no piwo. Ju tro po je dzie
do Ka mien nej i uda się do źró dła, te raz może się jesz cze w spo ko ju się na- 
pić dla po pra wy sa mo po czu cia.

 
Do wie czo ra Ka mil Ber na to wicz nie mógł so bie zna le źć miej sca w domu.
Bo la ła go gło wa, jak by pro ble my ca łe go świa ta wła śnie się na nie go zwa li ły.
No i  tak wła śnie było. Jego brat Ja kub jed nak zo stał za mor do wa ny, te raz
po li cja po dej rze wa, że był jed nym z se ryj nych za bój ców. Co gor sza dru gim
mia łby być Da wid. Czy on mó głby ko goś za bić? Na pew no na mi sjach za bił
nie jed ną oso bę. Przez lata je ździł prze cież w  naj bar dziej za pal ne punk ty
świa ta, gdzie trwa ła woj na. By naj mniej nie je ździł tam dla przy jem no ści,
był wy sy ła ny wła śnie na woj nę, żeby za bi jać. Może psy chicz nie był już tak
wy pa czo ny, że mor do wa nie ko biet było dla nie go roz ryw ką? Czy w ten spo- 
sób od re ago wy wał stre sy, a Ja kub mu w tym po ma gał?

Ka mil ze zdzi wie niem stwier dził, że mó głby w to uwie rzyć. Mil czący, za- 
mkni ęty w  so bie, po ukła da ny do bólu Da wid nada wał się na psy cho pa tę.



Nie zdzi wi łby się, gdy by za bój cą oka zał się wła śnie on. Wte dy Iza będzie
jego. Tyl ko czy na praw dę tego chciał? Ci ągle wy da wa ło mu się, że ona bar- 
dziej lubi Da wi da, i dzi siej sze go ran ka do stał tego po twier dze nie. Czy na- 
dal chce się z nią spo ty kać?

– Chcę – po wie dział gło śno, po dłu gim na my śle.
Do pił ko niak i w tej chwi li roz le gł się sy gnał przy drzwiach. Pew nie zno- 

wu po li cja. Szu ra jąc kap cia mi, po sze dł otwo rzyć.
To jed nak nie była po li cja.
–  To ty? – za py tał zdzi wio ny, wi dząc wy so kie go do brze zbu do wa ne go

mężczy znę na pro gu. – Cze go chcesz?
– Po ga dać.
Ka mil za wa hał się. O czym zno wu chciał roz ma wiać? Pew nie o Iza be li.
– No do bra, wej dź – po wie dział i wpu ścił mężczy znę do środ ka.
Po sze dł przo dem i w drzwiach kuch ni od wró cił się. Chciał za py tać, czy

nie na pi je się kawy, ale wzdry gnął się, kie dy zo ba czył go dwa kro ki z tyłu.
Sze dł za nim, a na twa rzy miał coś ta kie go, że Ka mil się go prze stra szył.

– O co ci zno wu cho dzi? – zdążył za py tać, lecz nie usły szał już od po wie- 
dzi.

Po tężne ude rze nie pi ęścią w  żo łądek po zba wi ło go od de chu. Zgi ął się
w pół, a oczy wy szły mu z or bit, kie dy za czął się du sić. Co on wy pra wia, do
cho le ry!? To była jego ostat nia myśl. Do stał jesz cze pi ęścią w twarz, za mo- 
ment dru gi raz, po ciem nia ło mu w  oczach i  zwa lił się nie przy tom ny na
podło gę.

Wy so ki mężczy zna stał nad nim jesz cze chwi lę, chwie jąc się na no gach.
Po tem po sze dł do sa lo nu, wsze dł na krze sło i zdjął ży ran dol. Do haka przy- 
mo co wał linę wy ci ągni ętą spod kurt ki, pętlę za ło żył na szy ję Ka mi la. Za- 
nim po ci ągnął, przy pa try wał mu się przez dłu ższą chwi lę.

–  Chcia łem, żeby Iza be la wy bra ła bra ta za bra ta – po wie dział jak by do
sie bie. – Na szczęście do sze dłem do wnio sku, że to jed nak był głu pi po my- 
sł. Nie za słu gu jesz na nią. Two je miej sce jest w pie kle, jak tych wszyst kich
dzi wek przed tobą i tego skur wy sy na Ma dej skie go.



Moc no szarp nął za linę.
Ból przy wró cił Ka mi la na chwi lę do przy tom no ści, ale było już za pó źno.

Szar pał się, wi sząc pod su fi tem. Może na wet nie zdążył się prze stra szyć,
za nim uma rł z wy wa lo nym języ kiem i wy trzesz czo ny mi w nie mym prze ra- 
że niu ocza mi. Ża ło sny du pek.

Świat bez nie go na pew no będzie o wie le lep szy.
Mężczy zna wy sze dł, za my ka jąc za sobą drzwi.
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Iza be la Ber na to wicz wie dzia ła, że bu rza, któ rą spro wo ko wa ła, wca le nie
ode szła. To, co się sta ło, było tyl ko pre lu dium. Naj gor sze do pie ro ją cze ka- 
ło. Czy przyj dzie za mie si ąc, ty dzień czy za go dzi nę, nie ma wi ęk sze go zna- 
cze nia. Przyj dzie nie ubła ga nie i  nie ma ra tun ku. Trze ba po nie ść kon se- 
kwen cje swo je go po stępo wa nia. Los wy sta wia ra chu nek, a po tem bru tal nie
ści ąga na le żno ść z kon ta, któ re na zy wa się ży cie. Po zo sta je tyl ko py ta nie,
czy po tej win dy ka cji coś na ra chun ku jesz cze zo sta nie, czy sal do spad nie
po ni żej zera.

Żeby się nie za dręczać my śla mi, żeby zno wu nie otwo rzyć bu tel ki wina
i  nie pić do wie czo ra, żeby nie sie dzieć, wpa tru jąc się w  ku chen ne okno
i nie wy cze ki wać bu rzy, tego dnia od rana za jęła się pra ca mi do mo wy mi,
któ re le ża ły odło giem do kil ku ty go dni. Na sta wi ła wresz cie pra nie, po tem
dru gie, od ku rza ła, ście ra ła ku rze, myła podło gi. Po szło jej wy jąt ko wo szyb- 
ko i  gład ko. Chcia ła wzi ąć się za my cie okien, lecz po go da na ze wnątrz
i wiatr sku tecz nie ją do tego znie chęci ły. Koło po łud nia, kie dy była już po- 
rząd nie zmęczo na, zja dła wresz cie śnia da nie i  usia dła, tak jak lu bi ła,
w kuch ni przy fi li żan ce moc nej kawy.

Nie dłu go po tem usły sza ła nad je żdża jący sa mo chód. Zna jo ma dwój ka
po li cjan tów wy sia dła z auta i przez chwi lę kon ty nu owa ła roz mo wę roz po- 
czętą jesz cze w  cza sie jaz dy. To wy gląda ło na sprzecz kę. Wresz cie po li- 
cjant ka wzru szy ła ra mio na mi i po szła do wia ty nad ba se nem. Ten wy so ki
po li cjant z dłu ższy mi wło sa mi i cud nie błękit ny mi ocza mi ru szył w kie run- 
ku drzwi. Był przy stoj ny, może na wet ucie szy ła by się, że wi dzi go po raz
ko lej ny, gdy by nie świa do mo ść, że to on wła śnie jest po sła ńcem bu rzy, któ- 
ra pew nie jest już tuż za ro giem. Jesz cze mo ment i usły szy pierw sze wy ła- 
do wa nia at mos fe rycz ne.



Przy mknęła oczy i po chwi li je usły sza ła. Dzwo nek do drzwi po nió sł się
echem po ca łym domu. Trud no, trze ba spoj rzeć na wa łni cy w oczy. Ko mor- 
nik już zaj mu je ra chu nek, czas za pła cić za grze chy. Może to na wet le piej,
że tak szyb ko.

Otwo rzy ła i spró bo wa ła się uśmiech nąć jak gdy by ni g dy nic. Prze cież to
nie jego wina, że jest po sła ńcem. Pew nie na wet o tym nie wie.

– Dzień do bry, pani Izo – po wie dział po wa żnie. – Chcia łem z pa nią po- 
roz ma wiać w czte ry oczy. To po wa żna spra wa.

Ko lej ne gro źne po mru ki zbli ża jącej się na wa łni cy.
– Za pra szam pana do kuch ni. Wła śnie zro bi łam kawę, na pi je się pan?
– Bar dzo chęt nie.
Po szła przo dem, wy so ki po li cjant po sze dł za nią. Usia dł na prze ciw, przy

ku chen nym sto le. Wy glądał na zmęczo ne go.

 
Po chwi li obo je sączy li w mil cze niu kawę i spo gląda li na sie bie raz po raz.
Gdy by nie po li cjant ka przy ba se nie, Iza czu ła by się jak na pierw szej rand ce
z nie śmia łym chło pa kiem. Ach, gdy by to była praw da, by ło by cu dow nie.

– Od jak daw na pani cho ru je, pani Izo?
Py ta nie zmro zi ło ją i przy wró ci ło do rze czy wi sto ści. Bu rza, grzmo ty, bły- 

ska wi ce, tuż za ro giem. Po sia ła tyle wia tru, że nad sze dł wresz cie czas bu- 
rzy. Czy jest sens kła mać? Chy ba nie. Kłam stwa nie spra wią, że rze czy wi- 
sto ść sta nie się lep sza. Mogą ją co naj wy żej jesz cze bar dziej ze psuć.

– Od kil ku lat – od po wie dzia ła ci cho, spusz cza jąc wzrok, za wsty dzo na.
– Cho ro ba po stępu je, praw da?
– Tak.
– Te raz bie rze pani le kar stwo?
– Tak.
– Ale ro bi ła pani so bie dłu gie prze rwy?
– Tak, bio rę zno wu pi gu łkę do pie ro od kil ku dni.



Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski pa trzył na sie dzącą przed nim ko bie tę
i tak do ko ńca nie wie dział, co ma o niej my śleć. Z jed nej stro ny był na nią
wście kły, z dru giej było mu jej żal. Była bar dzo ład ną ko bie tą, sko ńczy ła do- 
bre stu dia, ro bi ła ka rie rę, pew nie była szczęśli wa w  ma łże ństwie i  na gle
wszyst ko się sko ńczy ło. Po sta no wił tro chę za ble fo wać, lecz uznał, że ona
ni cze go nie za uwa ży. Prze cież le karz nie zdra dzi łby mu prze bie gu jej cho- 
ro by.

– Pani Izo – po wie dział, uda jąc za tro ska nie, i zaj rzał jej głębo ko w oczy. –
Roz ma wia łem z  pani le ka rzem. Mó wił, że bar dzo daw no pani go nie od- 
wie dza ła. Cho ro ba po stępu je, le kar stwo, któ re pani bie rze, nie jest już tak
sku tecz ne jak kie dyś, a poza tym uod por ni ła się pani na nie.

– Nie chcę do nie go iść – za pro te sto wa ła sła bo, jak by to jego oświad cze- 
nie osta tecz nie ją zła ma ło. – Nie chcę brać no wych ta ble tek, to prze cież ni- 
cze go nie zmie ni. Od mia na schi zo fre nii, na jaką cier pię, jest nie ule czal na.
Po stępu je i w ko ńcu żad ne le kar stwo nie będzie sku tecz ne.

–  Le karz wspo mi nał mi o  ob ja wach. Bez le karstw za czy na pani żyć
w świe cie swo ich uro jeń, po wo li prze sta je pani roz ró żniać, co jest praw dą,
a co ima gi na cją pani umy słu. Czy tak jest?

Po twier dzi ła mru gni ęciem ocza mi. Na jej ustach za go ścił lek ki uśmie- 
szek.

– Wie pan, ko mi sa rzu, to cza sem bywa przy jem ne – rzu ci ła.
–  To przez cho ro bę mu sia ła pani ode jść z  pra cow ni ar chi tek to nicz nej.

Była pani do brze za po wia da jącym się ar chi tek tem.
– Tak. To ja za pro jek to wa łam ten dom. Po tem sama nad zo ro wa łam jego

bu do wę, to było dzie ło mo je go ży cia. Ode szłam z pra cy i ni g dy wi ęcej ni- 
cze go nie za pro jek to wa łam.

Za krzew ski zno wu spoj rzał jej w oczy, a po tem do pił kawę. Ona nie piła,
tyl ko ba wi ła się do po ło wy na pe łnio ną fi li żan ką, cza sem stu ka jąc nią o pod- 
staw kę.

–  Coś pani opo wiem – po wie dział. – W  sierp niu ze szłe go roku od dłu- 
ższe go cza su nie bra ła pani już ta ble tek. Przy po mnia ła so bie pani o ko le- 



dze z daw nej pra cy, Ja ro sła wie Szy ma ńskim. Przy stoj ny fa cet, czar ne wło- 
sy, ciem na kar na cja. Umó wi ła się z nim pani na kawę, a po tem na wi ąza ła
pani z nim ro mans, nie ba cząc na to, że jest szczęśli wym mężem i oj cem
trój ki dzie ci. Szyb ko jed nak dała o  so bie znać pani cho ro ba. Wy obra zi ła
pani so bie, że jest w nim sza le nie za ko cha na, a i on za pa nią sza le je. Przez
dwa mie si ące wy dzwa nia ła pani do nie go, pi sa ła SMS-y, ma ile, cho dzi ła
pani za nim po mie ście. Może na po cząt ku Szy ma ński ro bił so bie ja kieś na- 
dzie je zwi ąza ne z pani oso bą, lecz szyb ko się zo rien to wał, że jest pani psy- 
chicz nie cho ra. Kie dy po wie dzia ła mu pani, że na prze szko dzie do wa sze go
szczęśli we go zwi ąz ku stoi pani mąż i  ma pani plan, żeby go za bić, fa cet
spa ni ko wał. Ze rwał z  pa nią wszyst kie kon tak ty, zmie nił nu mer te le fo nu,
ad res ma ilo wy, za blo ko wał pa nią na Fa ce bo oku i  In sta gra mie. Nie chciał
mieć z  pa nią nic wspól ne go. Prze stra szył się pani. Czy po wie dzia ła pani
Jar ko wi o pla nach za bi cia męża?

Dłu go się nie od zy wa ła, wsłu chu jąc się w od gło sy na wa łni cy nad jej gło- 
wą. To dziw ne, że ten po li cjant w ogó le nie zwra cał na nie uwa gi. Do pie ro
po chwi li zro zu mia ła. On jest zdro wy, a  bu rza jest jed nym z  ob ja wów jej
cho ro by. Ogląd nęła się przez ra mię na sto jącą przy ba se nie po li cjant kę.
Tym ra zem była od wró co na przo dem w kie run ku domu i pa trzy ła wprost
w okno, za któ rym sie dzie li. Pstry ka ła za pal nicz ką, a wiatr cier pli wie ga sił
jej pło mień. Prze szka dza ła Izie, de ner wo wa ła ją, roz pra sza ła. Gdy by jej
tam nie było, na pew no ina czej roz ma wia ło by się jej z tym nie bie sko okim
po li cjan tem. Na pew no zna le źli by ja kieś wspól ne te ma ty, może na wet
prze nie śli by się na sofę w sa lo nie. Tak, to mo gło by być na wet przy jem ne.

– Pani Izo!
Głos z tru dem przeda rł się przez ob ra zy pro du ko wa ne przez jej wy obra- 

źnię. No tak, bu rza trwa ła tyl ko w jej gło wie, taka ima gi na cja, jej we wnętrz- 
ny świat, do któ re go już ni g dy ni ko go nie wpu ści. Za pro jek tu je so bie duży
dom z  ogro dem i  ba se nem, jesz cze ład niej szy niż ten, i  będzie so bie żyła
z dala od in nych, i tam nie będzie miej sca na żad ne bu rze i wi chry.

– Pani Izo!



Ock nęła się. Spoj rza ła na nie go nie przy tom nie, lecz jej wzrok po wo li od- 
zy ski wał ostro ść. Po chwi li była tu i te raz. Na wet pa mi ęta ła, co po wie dział.

– Moim zda niem to pani za bi ła swo je go męża – kon ty nu ował Za krzew- 
ski. – Nie mam na to jesz cze do wo dów, ale je stem o tym prze ko na ny. Wie le
po szlak na to wska zu je, mi ędzy in ny mi ze zna nia Szy ma ńskie go. Po wie- 
dzia ła mu pani na wet, kie dy ma za miar to zro bić. I po wiem pani coś jesz- 
cze. Od kry cie zdra dy męża i wy wo ła nie awan tu ry było na praw dę świet nym
po my słem. Tyl ko że pani od daw na wie dzia ła o  jego ro man sach. Jesz cze
gdy pra co wa ła pani jako ar chi tekt, opo wia da ła pani o  tym ko le żan kom
i ko le gom w biu rze. Na wet in for mo wa ła pani ich o tym, kie dy zmie niał ko- 
chan ki. Więc ten do sko na ły plan na za bi cie męża za czy na się pani sy pać.

Pa trzy ła na nie go nie ru cho mym, smut nym wzro kiem, jak ktoś, kto prze- 
pły nął kil ka razy wszyst kie oce any i już tyl ko ma rzy, żeby do pły nąć do bez- 
piecz ne go por tu. Mil cza ła.

Za krzew ski ni czym się nie przej mo wał i  jesz cze śmie lej ubar wiał opo- 
wie ść, ble fu jąc.

–  Co praw da do zbrod ni przy znał się Jó zef Wa sy luk, ale to mo żna by
pod wa żyć. Czło wiek w stre sie wy ga du je cza sem ró żne rze czy i za cho wu je
się nie ra cjo nal nie. My ślę, że pro ku ra tor mó głby wy to czyć pani pro ces po- 
szla ko wy. Oczy wi ście do bry ad wo kat pew nie by pa nią wy bro nił, jed nak sąd
mó głby skie ro wać pa nią na ob ser wa cję psy chia trycz ną, a po niej ra czej nie
wró ci ła by już pani do tego pi ęk ne go domu na od lu dziu.

Po raz pierw szy wy da ło mu się, że w jej oczach bły snął strach.
– Nie ko cha ła pani wca le Szy ma ńskie go, praw da? – zmie nił na gle te mat.
– Nie.
– Ani bra ci pani męża.
– Tak.
– Te raz zda je pani so bie spra wę, że to była ima gi na cja?
–  Tak, te raz po tra fię od dzie lić re al ny świat od mo ich wy obra żeń – po- 

twier dzi ła. – Cze go pan ode mnie chce?



Za krzew ski nie od po wie dział od razu. Po pa trzył przez okno na Ka ri nę
spa ce ru jącą tam i z po wro tem po po dwór ku. Jej wło sy szar pał wiatr.

– Po dej rze wa my, że Da wid Ber na to wicz jest se ryj nym mor der cą ko biet –
po wie dział wresz cie twar do. – Pani mąż Ja kub mu w  tym po ma gał, więc
jest tak samo win ny. Dla te go przy mknie my oko na to, że pani go za bi ła,
w za mian za przy słu gę.

– Jaka to przy słu ga?
Po li cjant po ło żył na sto le na daj nik za mo co wa ny na pa sku, któ rym mo- 

żna było so bie opa sać pier si i ukryć urządze nie pod ubra niem,
– Za pro si pani do sie bie Da wi da, a po tem tak po kie ru je roz mo wą, żeby

przy znał się do za bi cia tych ko biet. Cza sem zda rza się tak, że za bój ca na gle
się otwie ra i  dużo mówi. I  pro szę się nie bać, będzie my w  po bli żu i  je śli
uzna my, że usły sze li śmy wy star cza jąco wie le, wkro czy my.

– Kie dy mia ło by się to od być?
– Dziś wie czo rem.
Kie dy Mar cin wy sze dł przed dom, aspi rant Ka ri na Bucz ko sta ła nie ru- 

cho mo, z ręka mi wci śni ęty mi głębo ko w kie sze nie kurt ki. Mia ła taką minę,
jak by przed mo men tem do zna ła ja sno wi dze nia i  zo ba czy ła, że w  naj bli- 
ższej przy szło ści cze ka ją ich cho ler ne kło po ty. Mia ła ra cję, choć my li ła się
w jed nym za sad ni czym ele men cie. Kło po ty, ja kie ich spo tka ły, były o wie le
wi ęk sze, niż mo gli to so bie wy obra zić.



36.

Zmierz cha ło, kie dy ko mi sarz Wik tor ski wresz cie uznał, że za war to ść al ko- 
ho lu w  jego krwi zbli ży ła się do ma gicz nej gra ni cy zera i może spo koj nie
wsia dać za kó łko. Ci ągle nie czuł się naj le piej po wie lu bu tel kach piwa, któ- 
re wlał w sie bie jako an ti do tum na kaca. Tyl ko że przedaw ko wa ne an ti do- 
tum na tru ci znę też sta je się tru ci zną i  po tem jest tyl ko go rzej. Na
szczęście cie ka wo ść i pod eks cy to wa nie zwi ąza ne z od kry ciem, ja kie go do- 
ko nał, były na tyle sil ne, żeby prze zwy ci ężyć po ku sę.

Po je chał wol no, jak by wy bie rał się na wy ciecz kę kra jo bra zo wą szla kiem
pi ęk nych wi do ków cha rak te ry stycz nych dla po ło wy lu te go w dol no śląskim
kli ma cie. Sza ro, buro, brud no i zim no. Do brze, że wia try tro chę się uspo- 
ko iły.

Przed do mem w  Ka mien nej za par ko wał kil ka mi nut pó źniej. Wy sia dł
i z tru dem roz pro sto wał ko ści. Cho ler na sta ro ść! Chy ba już za czy nał przy- 
zwy cza jać się do my śli, że do po li cji nie wró ci. Dom był za nie dba ny, jak by
ostat ni re mont ele wa cji wy da rzył się jesz cze za Gier ka, do tego fa chow cy
nie byli od po wied ni, po nie waż te raz tynk od cho dził od ce gieł pła ta mi. Na- 
wet okien nie wy mie ni li na nowe. Pew nie gwiz da ło w  środ ku przy ta kiej
po go dzie jak przez ostat nie dwa ty go dnie.

Furt ka za skrzy pia ła. Nie rów na bru ko wa na ście żka z  cza sów re mon tu
domu pro wa dzi ła do ażu ro we go gan ku i  drzwi we jścio wych. Ode tchnął
głębo ko i  za ło mo tał. Po tem jesz cze raz i  jesz cze. Wa lił tak, że zbu dzi łby
uma rłe go. Czy otwo rzy mu uma rły czy żywy, gów no go to ob cho dzi ło, naj- 
wa żniej sze, żeby ktoś był. I na szczęście po chwi li roz le gł się okrzyk i gło- 
śne kro ki, jak by go spo darz cho dził w pod ku tych kap ciach.

– Kogo tam li cho nie sie!?



Szczęk nął za mek i Wik tor ski sta nął twa rzą w twarz z Wi ta li jem Ma ka re- 
wi czem.

– A to ty, ko men dan cie. – Wi ta lij od razu się roz lu źnił. – Wej dź, mia łem
so bie wła śnie bim ber ku na lać, ale kul tu ral niej będzie w  za cnym to wa rzy- 
stwie mor dę za mo czyć.

Ko mi sarz bez sło wa po sze dł za nim do kuch ni, gdzie przy sie dli przy sto- 
le. Ma ka re wicz si ęgnął po bu tel kę, lecz Wik tor ski wstrzy mał go ge stem
dło ni.

–  Nie piję dzi siaj – po wie dział, czu jąc, jak w  se kun dę wy sy cha ją mu
wszyst kie ślu zów ki. Mu siał mla snąć języ kiem, żeby ca łkiem nie za schły.

– To co cię do mnie spro wa dza? – Ma ka re wicz pa trzył na po li cjan ta spo- 
koj nie.

Wik tor ski ro zej rzał się po miesz ka niu.
– Sam je steś?
– Sta ra po je cha ła na za ku py do mia sta, a Ja nek jak zwy kle gdzieś po la zł,

ła zęga jed na.
– To do brze, bo i po roz ma wiać mo żna spo koj niej.
– Ale o czym? – Go spo darz na dal nie wy glądał na za nie po ko jo ne go.
– Pa mi ętasz spra wę Józ ka Wa sy lu ka?
–  Co mam nie pa mi ętać. Dziew czy nę zgwa łcił, ona zma rła, to i  od sie- 

dział swo je.
– A jak to nie on zgwa łcił?
– E tam, ga da nie! – Ma ka re wicz mach nął ręką. – Sąd uznał za win ne go,

zna czy się win ny był.
– Wszy scy wte dy ze zna wa li przed mi li cją. – Ko mi sarz po pa trzył na nie go

prze ci ągle. – Tyl ko two je go ze zna nia nie było. Na wet two je go sta rusz ka ci- 
ąga li.

– Nie było? Pew nie za gi nęło w tych prze kszta łce niach. Ile to fil mów było,
że es be cja akta pa li ła?



– Ma ka re wicz, nie pier dol mi tu! – wark nął po li cjant i na chy lił się do nie- 
go przez stół. – Wiem o  tym, co zda rzy ło się w  cza sie woj ny na Wo ły niu,
w tej bi twie pod Mo czu lan ką. Wiem, że twój oj ciec ura to wał ży cie sta re mu
Pa li szew skie mu, któ ry był dziad kiem żony ko men dan ta mi li cji w Śro dzie.
I dla te go ko men dant cię chro nił. Nie było two je go ze zna nia, bo nikt cię nie
prze słu chi wał. Nikt tego nie za uwa żył, bo twój oj ciec miał tak samo na
imię jak ty, Wi ta lij. Kur wa, to ty by łeś wte dy gwa łci cie lem! Ty cho ler ny
skur wy sy nu!

W przy pły wie wście kło ści po li cjant si ęgnął, chcąc zła pać Wi ta li ja za ko- 
szu lę, lecz ten ze rwał się na rów ne nogi i po czer wie niał na twa rzy. Wik tor- 
ski też pod nió sł się wol no.

– To ty gwa łci łeś tam te dziew czy ny – mó wił da lej przez za ci śni ęte zęby,
aż kro pel ki śli ny pry ska ły na boki. Ni g dy nie czuł tak wiel kiej zło ści; gdy by
Ma ka re wicz dał mu pre tekst, to rzu ci łby się na nie go z pi ęścia mi. I Wi ta lij
dał, ale do pie ro za mo ment. – Uży wa łeś so bie, pie przo ny zbo cze ńcu, a kie- 
dy mi li cja wresz cie mo gła wpa ść na twój ślad, po pro si łeś żonę ma jo ra o po- 
moc. Niby w  imię daw nej przy si ęgi na śmie rć i  ży cie. Ty je steś cho ler ne
ścier wo, nie czło wiek! Przez cie bie Wa sy luk miał zmar no wa ne ży cie.

Twarz Ma ka re wi cza na gle się zmie ni ła. Znik nął spo kój, a po ja wił się na
niej zło śli wy gry mas okra szo ny pa skud nym uśmiesz kiem.

–  I  co mi te raz zro bisz, ko men dan cie? – za py tał. – Gów no! Tyle lat mi- 
nęło, że to już ni ko go nie in te re su je.

– Mnie in te re su je!
– Na wet Wa sy luk już sma ży się w pie kle!
– Ty będziesz się sma żył ra zem z nim!
– Wąt pię. – Zło śli wy uśmiech jesz cze się po sze rzył. – Ja nie wie rzę w baj- 

ki o nie bie i pie kle. Masz z ży cia tyle, ile so bie tu na zie mi po uży wasz, po- 
tem jest tyl ko wiecz na ciem no ść. I wiesz, ja so bie po uży wa łem, ko men dan- 
cie. Pod no sem za sra nej mi li cji, wśród bo go boj nych sąsia dów, po uży wa łem
so bie z  dziew czy na mi i  w  ni czym się nie ogra ni cza łem. Pew nie po ło wa
z nich do dzi siaj wspo mi na, jaki to wspa nia ły seks im się przy tra fił.



To był wła śnie ten po wód. Wik tor ski nie wy trzy mał, pod sko czył do Ma- 
ka re wi cza i  zdzie lił go pi ęścią w  twarz. Chciał ze trzeć mu ten pa skud ny
uśmie szek, jed nak się nie uda ło. Wi ta lij za to czył się na ścia nę, ale szyb ko
od zy skał rów no wa gę i  da lej uśmie chał się za krwa wio ny mi war ga mi. Po- 
tem na gle jego twarz zmie ni ła się w twarz sza le ńca.

– Wy noś się stąd! Wy pier da laj! – wrza snął. – Gów no mo żesz mi zro bić!
Wik tor ski nie spo dzie wał się ata ku prze pro wa dzo ne go z taką fu rią i sza- 

le ństwem. Przy jął dwa cio sy, je den na szczękę, dru gi na kor pus, i  pra wie
się prze wró cił. Na szczęście po sze dł w  zwar cie i  prze cze kał krót ki okres
oszo ło mie nia. Po tem już po mo gło mu po li cyj ne szko le nie. Bły ska wicz nie
po wa lił Ma ka re wi cza na podło gę, usia dł na nim i  z  wiel ką sa tys fak cją
zdzie lił go kil ka razy pi ęścią. Mężczy zna na podło dze na gle prze stał się
szar pać, zwiot czał i  tyl ko od dy chał szyb ko, aż na roz bi tym no sie po ja wi ły
się bąbel ki krwi. Za raz też się za krztu sił i za czął kasz leć.

Wik tor ski przy ci snął go do podło gi.
– To jak to było na praw dę z Ja ni ną Owczar ską? – za py tał. – To była cór ka

two ich sąsia dów, skur wie lu!
– Od pier... – Ma ka re wicz nie do ko ńczył, bo za bra kło mu tchu.
– Skąd wie dzia łeś, kie dy będzie wra cać?
– Po wie dzie li mi...
– Kto?
– Ja kub Ber na to wicz i ten jego star szy ko le ga, skur wy syn... ła zi li za nią...

wie dzie li...
Wik tor ski przy po mniał so bie na gle kar tę z  pa mi ęt ni ka Owczar skiej, tę

o dwóch chłop cach, któ rzy cho dzi li za nią, żeby ją chro nić. Po czuł, że robi
mu się nie do brze. Kloc ki ukła dan ki za częły mu się na gle skła dać w gło wie.

– Oni wi dzie li, jak gwa łcisz Ja ni nę, tak? I nie za re ago wa li? Ga daj! – Moc- 
niej przy ci snął Ma ka re wi cza do podło gi.

–  Po wiem... – wy char czał. – Wi dzie li. Ten star szy my ślał, że ona nie
żyje... uklęk nął przy niej... Był pod nie co ny, wy ma cał ją po pier siach i  cip- 



ce... Od pi ął jej na wet li lij kę z be re tu. Po tem się prze stra szył, jak otwo rzy ła
oczy, i ucie kli. Ber na to wicz zsi kał się w majt ki ze stra chu.

Wik tor ski my ślał i co raz wi ęcej z tego ro zu miał.
– To dla te go go tak nie na wi dzi łeś i sądzi łeś się z nim o zie mię – po wie- 

dział. – I dla te go tak szyb ko się do ga da li ście, bo on cię po stra szył.
– Tak...
– Kur wa, on był wie le lat w od dzia łach spe cjal nych – jęk nął po li cjant. –

Wró cił na sta łe do Ka mien nej nie daw no.
Pu ścił Ma ka re wi cza i sko czył na rów ne nogi, jak opa rzo ny.
– Jezu, to on jest za bój cą ko biet!
Za po mniał o  le żącym na podło dze Ma ka re wi czu, wy bie gł na po dwó rze

i go rącz ko wo za sta na wiał się, co ma te raz ro bić. Drżący mi pal ca mi wy brał
nu mer do Za krzew skie go. Ode zwa ła się pocz ta gło so wa. Go rącz ko wo za- 
sta na wiał się, co ma ro bić. Chciał za te le fo no wać do dy żur ne go, jed nak się
roz my ślił. A  je śli nie roz wa żne dzia ła nia po wia to wej ko men dy spło szą se- 
ryj ne go mor der cę? Tyl ko czy on na praw dę jest se ryj nym mor der cą?
Wszyst ko na to wska zy wa ło.

Po bie gł w  kie run ku swo je go auta, a  po tem prze je chał kil ka set me trów
głów ną uli cą. Za par ko wał przy kępie krza ków, z dala od domu nu me ru sze- 
ść. Da lej musi prze je ść pie szo pod osło ną ciem no ści.

 
Ob ser wo wał po li cjan ta z  głębi po dwó rza. Ból w  brzu chu na si lił się, więc
przy sia dł na sta rej stud ni, z  któ rej Ma ka re wicz bie rze jesz cze wodę dla
zwie rząt i do po le wa nia ogród ka. Pie przo ny Wik tor ski! Nie uwzględ nił go
w swo ich pla nach. Nie spo dzie wał się, że ten za pi ja czo ny gli na będzie na
tyle in te li gent ny, żeby w ko ńcu tra fić do Ma ka re wi cza. Sły szał, że krzy cze li
na sie bie i  się bili, pew nie Ma ka re wicz wszyst ko mu wy śpie wał. Dla te go
ko mi sarz jest te raz taki zde ner wo wa ny. Cie ka we, co zro bi? Na praw dę ob- 
ser wo wał go z wiel kim za in te re so wa niem. „No, ko men dan cie” – po my ślał,
na zy wa jąc go tak jak wszy scy w Ka mien nej. „Po każ jaja. Pój dź tam, a ja za- 
raz do cie bie do łączę”.



Tyl ko ten cho ler ny obez wład nia jący ból. Rak jest dla czło wie ka bez li to- 
sny, szcze gól nie ten nie le czo ny, o  raku trzust ki nie wspo mi na jąc. Tak,
wszyst ko ma gdzieś tam swój kres. I  on wła śnie do cie rał do tego kre su,
gdzieś da lej jest już tyl ko pust ka i ci sza. Miał na dzie ję, że nie będzie tam
bólu, cho ciaż jako wy szko lo ny i  twar dy jak ska ła żo łnierz nie przej mo wał
się za nad to bó lem.

Przez cho ro bę mu siał prze rwać za ba wę. No i przez tego idio tę, Ber na to- 
wi cza, któ ry wy szu ki wał mu ofia ry w ba zie da nych kli ni ki. Dłu go wło se bru- 
net ki o  ciem nych oczach, szczu płe, po dob ne do tam tej zgwa łco nej przez
Ma ka re wi cza har cer ki. Ci ągle jesz cze czuł dresz cze pod nie ce nia na wspo- 
mnie nie tego, jak ją do ty kał. Po tem już ni g dy nie było tak samo. Było na wet
co raz go rzej, co raz mniej pod nie ca jąco, co raz bar dziej po spo li cie. Może by
ci ągnął to jesz cze, ale Ja kub dał się w tak głu pi spo sób za bić swo jej pier dol- 
ni ętej żo nie. Ba nał i wstyd, no bo jak mo żna się dać za bić głu piej ci pie?

Z dru giej stro ny na wet jak go te raz szyb ko zła pią, to prze cież rak i tak go
za bi je, za nim ru szy pro ces, więc co to za ró żni ca? Naj wa żniej sze, żeby się
do brze ba wić. Co raz wi ęk szy pro blem z  bra kiem pod nie ce nia przy ostat- 
nich za bój stwach spo wo do wał, że wpa dł na świet ny po my sł. Ze mścił się na
tym dup ku, przez któ re go ni g dy nie zro bił ka rie ry w woj sku. Ma dej ski był
za wsze przed nim, ni g dy nie po zwa lał mu roz wi nąć skrzy deł, więc nie na- 
wi dził go z  ca łe go ser ca. A  że przy oka zji jego na rze czo na była bru net ką?
Do dat ko wy bo nus. Wy szło ge nial nie! Ci ągle jesz cze uśmie chał się na samo
wspo mnie nie. Tak jak te raz. Tyl ko że te raz jego uśmiech psuł gry mas bólu.

Na gle od stro ny domu Ma ka re wi czów do bie gł gło śny wy strzał z du bel- 
tów ki. Aż drgnął, za sko czo ny. Czy żby Ja nek w ko ńcu się od wa żył? Mu siał
to zo ba czyć.

 
Po wy jściu Wik tor skie go Ma ka re wicz dłu go zbie rał się z  podło gi. Gdy
wresz cie uda ło mu się zwal czyć za wro ty gło wy, ręka wem wy ta rł so bie krew
z  nosa i  warg. Cho ler ny gli niarz. Usia dł przy sto le i  sta rał się za pa no wać
nad krwa wie niem z nosa, ści ska jąc jego na sa dę pal ca mi. Bo la ło jak dia bli.
Pew nie zła ma ny.



Nie od razu za uwa żył po stać w pro gu.
– Co ty tu ro bisz? – wark nął do syna.
Ja nek był bla dy, w  rękach trzy mał dwu lu fo wą strzel bę, któ rej Wi ta lij

uży wał kie dyś do kłu so wa nia. Oba kur ki były od ci ągni ęte.
– Odłóż to, bo so bie zro bisz krzyw dę – po wie dział po gar dli wie.
– Wszyst ko sły sza łem – mó wił ci cho Ja nek. – Je steś mor der cą i gwa łci cie- 

lem.
– Gów no cię to ob cho dzi, smar ka czu!
– A wła śnie, że mnie ob cho dzi! – Ja nek na gle pod nió sł głos. – Je steś zbo- 

cze ńcem, naj pierw gwa łci łeś dziew czy ny, a po tem gwa łci łeś mnie.
Po twa rzy mło de go Ma ka re wi cza za częły pły nąć łzy. Wy żej pod nió sł lufę

strzel by.
– Spier da laj, ale już! – krzyk nął Wi ta lij. – Żeby na ci snąć na spust, trze ba

być fa ce tem, a nie ta kim mi ęk kim chu jem.
I wte dy Ja nek po ci ągnął za spust. Roz le gł się huk, od rzut omal nie zła- 

mał mu bar ku, ale było za bli sko, żeby nie tra fić. Ja nek od rzu cił strzel bę.
Stał nad za krwa wio nym cia łem swo je go ojca i pła kał. Na wet nie za uwa żył,
że ktoś sta nął za jego ple ca mi. Do pie ro, kie dy sznur za ci skał mu się na
szyi, krzyk nął z  prze ra że nia, ale to był ostat ni od głos, jaki wy do był się
z jego gar dła.

Za bój ca spoj rzał mu w  oczy, zmierz wił mu czu pry nę, jak by że gnał się
z młod szym bra tem, któ ry wy je żdża na obóz mło dzie żo wy. Po tem jesz cze
bar dziej za ci snął pętlę i cze kał, aż ży cie wy ciek nie z mło de go cia ła. Po tem
po wie sił cia ło Jan ka na haku po zdjętym ży ran do lu, obok prze wró cił krze- 
sło. Chło pak nie wy trzy mał mo le sto wa nia. Za strze lił ojca, a po tem sam się
po wie sił. Jaka tra gicz na hi sto ria, ale za to jaka praw dzi wa.

Wy sze dł na po dwó rze i ru szył w kie run ku swo je go te re no we go auta. Te- 
raz czas na tego cho ler nie wścib skie go po li cjan ta.

 
Wik tor ski ob sze dł wo ko ło dom ozna czo ny nu me rem sze ść. Za gląd nął na- 
wet do szo py i po miesz czeń go spo dar czych. Wszędzie pa no wał ide al ny po- 



rządek. Nie ma co, wła ści ciel domu mu siał być przed nim go spo da rzem.
Czy był też tak samo do brym za bój cą ko biet? Ce chą psy cho pa tów często
jest nad mier na dba ło ść o po rządek i szcze gó ły.

Wy gląda ło na to, że w domu nie ma ni ko go. Sta nął przed drzwia mi i na- 
ci snął na klam kę. Drzwi nie spo dzie wa nie ustąpi ły. Wik tor ski, czu jąc
dreszcz pod nie ce nia, wsze dł do ciem ne go wnętrza. Uru cho mił la tar kę
w  ko mór ce. Wszędzie pa no wa ły spo kój i  ci sza, gdzie nie spoj rzał, w  oczy
rzu cał się do sko na ły po rządek, jak by ktoś tu co dzien nie sprzątał.

Nie za sta na wia jąc się dłu go, zro bił ob chód po miesz czeń. Miał po rów na- 
nie do do mów Wa sy lu ka, Mar cza ka i  Ma ka re wi cza. Tam śmier dzia ło
stęchli zną, wil go cią i sta rym ku rzem, tu wszędzie w po wie trzu wi siał lek ki
za pach kwia to wych odświe ża czy po wie trza. Jed nak po kil ku na stu se kun- 
dach ko mi sa rza ze mdli ło i za czął tęsk nić za tam ty mi, swoj ski mi za pa cha- 
mi. Przy naj mniej były na tu ral ne, czło wiek przy wy kł do nich od wie ków,
a nie che micz ne i sztucz ne.

W  po ko jach za glądał do sta rych kre den sów, szu flad, przej rzał na wet
szaf ki w  kuch ni, jed nak ni cze go nie zna la zł. Za wie dzio ny ru szył do wy- 
jścia, kie dy na gle świa tło pa dło na drzwi do ko mór ki pod scho da mi. Były
za mkni ęte tyl ko na sko bel. Zaj rzał tam, spo dzie wa jąc się pó łek z prze two- 
ra mi, lecz bar dzo się po my lił. To wy gląda ło jak pry wat ny ga bi net wła ści cie- 
la domu.

Za raz przy drzwiach sta ło biur ko z krze słem, a na ścia nach do strze gł fo- 
to gra fie. Wsze dł, za mknął za sobą drzwi i od wa żył się za pa lić małą lamp kę
na biur ku. To, co zo ba czył, przy pra wi ło go o mdło ści. Za chwiał się i omal
nie upa dł. Chcia ło mu się rów no cze śnie za pa lić i wy pić dużą szklan kę sa- 
mo go nu.

Ze ścia ny pa trzy ły na nie go twa rze mar twych ko biet. Wszyst kie do sie- 
bie po dob ne i na pew no już mar twe. Na środ ku ścia ny przy pi ęta była mała
har cer ska li lij ka.

Wte dy gdzieś w głębi domu Wik tor ski usły szał ja kiś dźwi ęk. Zmar twiał.

 



Ten bez czel ny, cho ler ny, za pi ja czo ny gli na był na tyle głu pi, żeby sa me mu
się do nie go wła mać. Tym go rzej dla nie go. Wsze dł bocz nym we jściem,
przez spi żar kę do stał się do kuch ni i sta nął w ciem no ściach, na słu chu jąc.
Gdzieś z od da li biła mała po świa ta. Gli niarz tra fił do skryt ki pod scho da mi.
By stry jest, jak na ta kie go ochlap tu sa. Da mu się jesz cze chwi lę na pa trzeć,
niech ma przed śmier cią.

Jego my śli zno wu cof nęły się w  cza sie. Od daw na ob ser wo wał Iza be lę,
wi dział, jak za bi ja męża, po tem wi dział, jak Jó zef Wa sy luk ma sku je miej sce
ukry cia zwłok, a po tem jako pierw szy przy je chał po móc w po szu ki wa niach
Ja ku ba. Wró cił tam na stęp ne go dnia. Wy ko pał cia ło ci che go wspól ni ka.
Mimo wszyst ko nie za słu żył, żeby spo cząć gdzieś pod krza kiem. Od tam te- 
go zda rze nia ze zgwa łco ną dziew czy ną Ja kub śmier tel nie się go bał i  był
bar dzo po dat ny na szan taż. Więc go przez lata szan ta żo wał, aż wresz cie
zmu sił do wy szu ki wa nia mu dziew czyn, a  na wet wy mu sił na nim do stęp
do kli ni ki. Bied ny głu piec.

Jego cia ło prze cho wy wał w chłod nej piw ni cy, a po tem po ka zał je Iza be li.
Chciał do brze. Po my ślał, że za nim za bi je go rak trzust ki, zro bi coś do bre- 
go. Sko ja rzy ją z któ ry mś z bra ci Ja ku ba, bo prze cież jej się też od ży cia coś
na le ży. Tyl ko że ona była głu pia i nie wy bra ła żad ne go. Dla te go ich też za- 
bi je. Ka mi la już się po zbył, jak tyl ko zli kwi du je po li cjan ta, pój dzie do Izy
i też wy mie rzy jej spra wie dli wo ść. Nie wie dział tyl ko, co zro bi z Da wi dem.
Da wid był jego men to rem w woj sku. Wci ągnął go do eli tar nej jed nost ki pu- 
łkow ni ka Pa siec kie go i  słu ży li ra zem na wie lu mi sjach. Nie było mi ędzy
nimi przy ja źni, ale da rzył Da wi da sza cun kiem. No i te raz tro chę się go bał.
On prze cież nie jest już tak spraw ny jak kie dyś. Da wid mó głby go za ła twić
jed ną ręką. Czy spró bu je go za bić? Za sta na wiał się. Tak, chy ba tak. On też
za słu żył, żeby za brać go ze sobą do pie kła. Za strze li go. Tak jak Wik tor skie- 
go.

Si ęgnął pod zlew, gdzie pod dnem ko sza na śmie ci trzy mał no wiut ką be- 
ret tę APX – jego ulu bio ny pi sto let będący na wy po sa że niu słu żb spe cjal- 
nych. Nie za wod na broń, do sko na le le żąca w dło ni.



Ru szył ci cho przed sie bie. No tak, drzwi do skryt ki pod scho da mi były
uchy lo ne, lamp ka się świe ci ła. Ten cho ler ny Wik tor ski tu tra fił.

Pchnął drzwi i znie ru cho miał. Po czuł na gle, jak za le wa go fala wście kło- 
ści. Wik tor skie go nie było.



37.

Dużo wy si łku kosz to wa ło Iza be lę Ber na to wicz, żeby po roz ma wiać z Da wi- 
dem. Przez cały dzień nie od bie rał od niej te le fo nów. Od pi sał na któ ryś
z ko lei SMS: „Nie dzwoń”. To nie był do bry ko mu ni kat. Przez chwi lę spa ni- 
ko wa ła. Wy obra ża ła so bie, jak lu dzie w bia łych ki tlach za bie ra ją ją z domu
i umiesz cza ją w prze ra ża jącym miej scu, w któ rym nie ma kla mek, za to są
kra ty, set ki twa rzy i ma lu jący się na nich obłęd. Jej uszy roz dzie ra ły prze ra- 
źli we wrza ski, jak by to nie był szpi tal psy chia trycz ny, tyl ko gu łag gdzieś na
da le kiej Sy be rii, a  w  bia łych ki tlach po ko ry ta rzach nie spa ce ro wa li pie- 
lęgnia rze, tyl ko kaci wy bie ra jący ofia ry do tor tur.

Z tru dem po wró ci ła do rze czy wi sto ści. Dłu go jesz cze trzęsła się ze stra- 
chu. Ten po li cjant wy glądał na ta kie go, któ ry zro bi to z nią bez mru gni ęcia
okiem. To był wła śnie taki kat w bia łym ki tlu, z utęsk nie niem wy pa tru jący
słab szych, żeby ich po gnębić.

Prze ra zi ła ją jesz cze jed na oko licz no ść. Jak do tąd jej ima gi na cje były cie- 
płe, ko lo ro we i roz kosz ne. Po ka zy wa ły ży cie, ja kie so bie wy obra ża ła. Kosz- 
mar przy sze dł po raz pierw szy. Czy tak będzie już za wsze? Nie chcia ła
tego. Mu sia ła ści ągnąć do domu Da wi da. To był dla niej je dy ny ra tu nek.

Wresz cie po je cha ła do nie go na Osie dlo wą. Nie spo dzie wał się jej, po nie- 
waż od razu otwo rzył i dłu go pa trzył na nią za sko czo ny. Wy glądał źle. Pod- 
krążo ne i zmęczo ne oczy, ciem na szcze ci na na po licz kach i tro chę zmierz- 
wio ne, krót kie wło sy. Ode gra ła przed nim naj lep szą sce nę me lo dra ma tycz- 
ną, ja kiej nie po wsty dzi ła by się Ka tha ri ne Hep burn. Do tego do sko na le
zrów no wa żo ną w prze ka zie. Tro chę ko bie ty za ko cha nej, tro chę tęsk ni ącej,
nie szczęśli wej i szczyp ta smut nej. Dał się na to na brać i obie cał, że po po- 
łud niu przy je dzie na po że gnal ną kawę, po nie waż za mie rza wy je chać z kra- 
ju, jak tyl ko po li cja mu na to po zwo li. Nie za mie rzał wra cać.



Te le fo nicz nie umó wi ła się z  tym wy so kim po li cjan tem, któ re go na zwi- 
ska nie mo gła za pa mi ętać, że przy ja dą do jej domu za raz za Da wi dem. Ona
ma włączyć na daj nik, jak tyl ko on po ja wi się na po dwó rzu. Wszyst ko
będzie na gry wa ne, a ona będzie bez piecz na. W ra zie po trze by będą w sta- 
nie za in ter we nio wać w ci ągu kil ku se kund. Tro chę się bała, lecz nie mia ła
wy jścia. Za sta no wi ło ją tyl ko, dla cze go jest tak mało po li cji, ale po tem nie
drąży ła tego te ma tu.

 
– Za krzew ski, jak to nie wyj dzie, będzie my mie li cie pło pod dupą – po wie- 
dzia ła Ka ri na Bucz ko, pro wa dząc auto w  spo rej od le gło ści od świa teł ja- 
dące go przed nimi auta Da wi da, któ re co chwi lę zni ka ły za le śny mi za- 
kręta mi i po ja wia ły się na dłu gich pro stych.

Była zde ner wo wa na i wca le tego nie ukry wa ła. Pi sto let po ło ży ła so bie na
ko la nach, jak by szy ko wa ła się na woj nę.

– We zmę to na sie bie – mruk nął.
– A ja to niby jak się wy tłu ma czę? Że na grzy by przy je cha łam?
– Mó wi łem, że byś się w to nie pcha ła.
– Ja sna cho le ra! – wy krzyk nęła, ude rza jąc dło nią w kie row ni cę. – Jak on

jej coś zro bi, to będzie jesz cze go rzej.
–  Prze cież nie wie rzysz, że to on jest Be stią. – Wzru szył ra mio na mi. –

Skąd ta kie oba wy?
– Za mknij się już, do brze?
– To ty za częłaś.
Umil kli, a po nie waż zbli ża li się już do zjaz du na Ka mien ną, Ka ri na zwol- 

ni ła i po cze ka ła, aż świa tła wozu Ber na to wi cza znacz nie się od nich od da- 
lą, po tem wy łączy ła świa tła w ich au cie i wol no skręci ła. Do kład nie w chwi- 
li, kie dy w od da li Da wid wje żdżał na po dwór ko przed dom. Ka ri na tro chę
przy spie szy ła. Na gle auto pod sko czy ło na po zio mym usko ku. Omal nie
ude rzy li gło wa mi o su fit. Pi sto let po de rwał się z jej ko lan, stuk nął o kie row- 
ni cę i spa dł gdzieś pod sie dze nie. Za klęła i zwol ni ła.



–  Za par kuj tu. – Za krzew ski wska zał miej sce przy du żym kasz ta now cu
ro snącym kil ka dzie si ąt me trów od bra my domu Iza be li. Za trzy ma ła się bez
sło wa. Otwo rzył drzwicz ki i  ru szył szyb kim kro kiem w  kie run ku domu,
ma ni pu lu jąc przy słu chaw ce w uchu.

– Już ich sły szę, po spiesz się.
– Idź, za raz będę. – Za nur ko wa ła pod sie dze nie kie row cy w po szu ki wa- 

niu pi sto le tu i jęk nęła. – Kur wa mać, pech!
Pi sto le tu ni g dzie nie było. Za krzew ski znik nął już w bra mie, a ona na dal

nie mo gła wy ma cać swo je go wal the ra. Za częła się po cić ze zde ner wo wa- 
nia. W pew nym mo men cie usły sza ła nad je żdża jący dro gą sa mo chód. Wy- 
ra źnie było sły chać, jak amor ty za to ry jęk nęły na tym sa mym usko ku, na
któ rym spa dł jej pi sto let. Do pie ro po chwi li uświa do mi ła so bie, że nie wi- 
dzi świa teł tego auta.

 
Kie dy Iza otwo rzy ła drzwi, Da wid wy glądał już zu pe łnie ina czej. Ogo lo ny,
ucze sa ny, pach nący kre mem po go le niu i dro gi mi per fu ma mi. Na wet wor- 
ki pod ocza mi były mniej sze, jak by za sto so wał ja kieś ma gicz ne środ ki ma- 
sku jące. Strach ją usztyw nił. Mia ła na wet pro blem z opa no wa niem drże nia
w gło sie. To mi nie, wszyst ko da się zrzu cić na kar by tre my przed po że gnal- 
nym spo tka niem.

– Wy glądasz eks tra – po wie dzia ła nie spo dzie wa nie dla sa mej sie bie.
Da wid uśmiech nął się cie pło i  do bro tli wie. Tyl ko że ten uśmiech te raz

zu pe łnie prze stał na nią dzia łać. Ona nic do nie go nie czu ła, to wmó wi ła jej
cho ro ba i być może na wet mężczy zna w to uwie rzył.

– Wpu ścisz mnie czy będzie my tak sta li?
– Pew nie, wej dź – zmie sza ła się.
Po szła przo dem do kuch ni, sły sza ła, jak zdej mu je kurt kę, buty, a po tem

idzie za nią. Nie od wró ci ła się, sto jąc przed eks pre sem do kawy.
– Na pi jesz się kawy?
– Bar dzo chęt nie.



Drgnęła prze stra szo na. Stał tuż za nią, czu ła, że znaj du je się bli żej, niż
wy no si jej stre fa kom for tu. Jego słod ki za pach ude rzył ją w  noz drza. Pa- 
trzył na nią bar dzo po wa żnie ciem ny mi ocza mi.

– Prze stra szy łeś mnie. – Uśmiech nęła się bla do.
–  Prze pra szam. – Od su nął się od niej na dwa kro ki i  po ka zał bu tel kę

czer wo ne go wina, któ rą trzy mał w dło ni. – Przy nio słem wino.
– Świet nie! Otwórz, wiesz, gdzie są kie lisz ki.
Czy Izie tyl ko się zda wa ło, czy Da wid też był wy jąt ko wo spi ęty? Szkło za- 

brzęcza ło w dło ni nie po ko jąco. Po sta wił kie lisz ki na sto le, po kuch ni roz- 
sze dł się aro mat świe żo zmie lo nej kawy, a  gość za brał się do otwie ra nia
bu tel ki. Po chwi li wino od dy cha ło, oni zaś w mil cze niu pili kawę, zer ka jąc
na sie bie nie pew nie. Po cząt ko wy strach Izy prze ro dził się w  smu tek. Da- 
wid nie wy glądał na bez względ ne go mor der cę. Se ryj ny za bój ca nie ma ta- 
kie go spoj rze nia, nie ma tak wy ra źnie wy pi sa nej szcze ro ści na twa rzy.
A może po li cja ma ra cję i to jest tyl ko taka ma ska ma jąca wzbu dzić za ufa- 
nie?

– Do kąd wy je żdżasz? – za py ta ła.
–  Jesz cze nie wiem, mam wie lu zna jo mych za gra ni cą. – Wzru szył ra- 

mio na mi i spró bo wał za żar to wać. – Za wsze ktoś mnie przy gar nie.
Miał coś jesz cze po wie dzieć, lecz na gle usły sze li ude rze nie, po tem

chrzęst me ta lu i wy cie sil ni ka. Iza be la mia ła tyl ko jed no sko ja rze nie – wy- 
pa dek dro go wy. Ale tu taj, na dro dze, gdzie nie da się po je chać szyb ciej niż
czter dzie ści na go dzi nę? Po pa trzy ła py ta jąco na Da wi da i w tej sa mej chwi- 
li za oknem usły sza ła dwa wy strza ły z pi sto le tu.

 
Ka ri na pod nio sła się spod przed nie go sie dze nia i  spoj rza ła na zbli ża jący
się szyb ko te re no wy sa mo chód w mo men cie, gdy był już tuż przy jej au cie.
Za nim zdąży ła za re ago wać, roz le gł się strasz li wy huk, a po tem jęk zgnia ta- 
nych blach, któ ry trwał i trwał, i zda wał się nie mieć ko ńca. Z prze ra że niem
ob ser wo wa ła, jak prze strzeń wo ko ło niej za czy na się kur czyć. Na ple cy na- 
pie ra ją pla sti ki ze skryt ki po stro nie pa sa że ra, kie row ni ca wbi ja jej się
w kark. Ma net ka zmia ny bie gów pró bu je prze bić bok. Mia ła wra że nie, że



za raz umrze, zgnie cio na w środ ku auta. To było tak prze ra ża jące, że otwo- 
rzy ła usta do krzy ku, lecz za nim dźwi ęk wy do był jej się z gar dła, wszyst ko
usta ło. Za pa no wa ła złow ro ga ci sza, rwa na tyl ko po je dyn czy mi od gło sa mi
roz pro sto wu jących się frag men tów ka ro se rii i szu mem chło dzi wa z in sta- 
la cji kli ma ty za cyj nej. Po tem w jej noz drza ude rzył ostry za pach ben zy ny.

 
Za krzew ski stał w  cie niu przy ba se nie, słu cha jąc roz mo wy Izy i  Da wi da
w kuch ni. Co chwi lę zer kał w stro nę bra my. Gdzie, do cho le ry, znik nęła Ka- 
ri na? Po win na już tu być. Kie dy jesz cze raz zer k nął w  tam tą stro nę znie- 
cier pli wio ny, do jego uszu do le ciał od głos zde rza jących się ze sobą sa mo- 
cho dów. Nie od razu po jął, co się dzie je. Do pie ro po dłu gich se kun dach,
pod czas któ rych jego mózg z nie do wie rza niem ana li zo wał, jak mo gło do jść
do wy pad ku, zląkł się o part ner kę. Pod bie gł w kie run ku dro gi. Zro bił tyl ko
kil ka kro ków, kie dy tuż przed nim za ma ja czy ła ciem na syl wet ka, a po tem
zo ba czył dwa bły ski ognia. Na wet nie usły szał od gło su wy strza łu. Pierw szy
po cisk, ude rza jąc w bok, wy ha mo wał jego bieg, a dru gi, tro chę wy żej, od- 
rzu cił go do tyłu. Było za sko cze nie, pie kiel ny ból i ciem no ść.

 
Fe liks Grze gor czyk za trzy mał się i  zlu stro wał oto cze nie. Nie było in nych
gli nia rzy na po dwór ku. Pew nie ten tchórz Wik tor ski ucie kł i jesz cze na wet
nie za wia do mił psów o swo im od kry ciu. Po bie gł da lej. Tyl ko zer k nął na le- 
żące go nie ru cho mo wy so kie go po li cjan ta. Nie mu siał spraw dzać. Szko lił
się u  pu łkow ni ka Pa siec kie go. Strza ły z  be ret ty, na wet w  pe łnym bie gu
i z du żej od le gło ści, za wsze tra fia ły w cel. Tak było i tym ra zem.

Pu łkow nik Pa siec ki szu kał go już wcze śniej niż po li cja. Roz ma wia li te le- 
fo nicz nie, pu łkow nik wy py ty wał o Ma riu sza Bed na rza. Bed narz to był świr
na punk cie re li gij nym, jed nak Grze gor czyk się prze stra szył, że kie dy go
zwi ną, może ujaw nić pew ne fak ty z jego ży cia. A to mo gło na pro wa dzić Pa- 
siec kie go na jego trop. Dla te go zło żył Bed na rzo wi wi zy tę tro chę wcze śniej
i się za bez pie czył. Tak na praw dę był wdzi ęcz ny by łe mu do wód cy za to, że
go ostrze gł.



Za mo ment był przy oknie ku chen nym domu Ber na to wi czów. Ile razy
już tu za glądał od li sto pa da i  śmier ci Ja ku ba? Wie le. Pra wie co dzien nie.
Ob ser wo wał, jak na po cząt ku Iza be la upi ja się wi nem co wie czór, a po tem
za czy na flir to wać z bra ćmi. Skła dał jej noc ne wi zy ty, ale tyl ko raz czy dwa
po zwo lił, żeby go usły sza ła. Tak było bar dziej pod nie ca jąco. Wi dział, jak
prze spa ła się z  tym fra je rem Ka mi lem, któ ry te raz wisi na haku i  pew nie
jesz cze nikt go nie zna la zł. Był na po dwó rzu, kie dy pie przy ła się z  Da wi- 
dem. To wte dy wy my ślił, żeby wy bra ła bra ta za bra ta. Miał sła bo ść do Da- 
wi da. Uwa żał, że w  ta kim przy pad ku wy bra ła by wła śnie jego. Ale wte dy
wszyst ko się ze sra ło przez tego Wa sy lu ka i gli nia rza pi ja czy nę. Dla te go nie
chciał już ulep szać świa ta, ma rzył, żeby go znisz czyć. Za bić wszyst kich,
któ rzy wej dą mu w dro gę, Da wi da Ber na to wi cza też. Za brać ich ze sobą do
pie kła. Za bi jać, do pó ki i jego nie za bi je ten prze klęty rak.

Sta nął przy oknie i zo ba czył, że Da wid wsta je, za nie po ko jo ny dźwi ęka- 
mi, po czym pod cho dzi do okna. W ja sno oświe tlo nej kuch ni sta no wił do- 
sko na ły cel. I  Grze gor czyk wy ko rzy stał oka zję, po ci ąga jąc dwa razy za
spust. Tym ra zem od gło sy wy strza łów zla ły się z brzękiem tłu czo nych szyb.

Da wid do stał dwie kule w pie rś.

 
– Nic ci nie jest?

Głos do cie rał do niej z ze wnątrz i w zgnie cio nym jak pusz ka sa mo cho- 
dzie brzmiał głu cho, jak by do cho dził z da le ka. Po ru szy ła się. Za mało miej- 
sca, żeby zro bić ja ki kol wiek ruch. I ta ben zy na.

– Nie wiem – od po wie dzia ła.
– Nie ru szaj się. – Te raz po zna ła ten głos. To był ten tu tej szy po li cjant,

Wik tor ski. – Za raz spró bu ję cię uwol nić, tyl ko mu szę ja koś otwo rzyć te
drzwi.

Naj pierw cały wrak się po ru szył, szar pa ny przez mężczy znę. Po tem usły- 
sza ła jęcze nie bla chy, jesz cze coś, jak by kop ni ęcia i na gle nar ko ty zu jący za- 
pach ben zy ny ze lżał. Do środ ka wda rło się świe że po wie trze. Wik tor ski
chwy cił ją za ra mio na, chcąc wy szarp nąć z po gnie cio ne go wnętrza.

– Jak by coś bo la ło, to mów – usły sza ła jego głos nad gło wą.



Bo la ło jak cho le ra, ale tyl ko, kie dy ró żne części jej cia ła ta rły o  pla sti ki
i bla chy. Za ci snęła zęby i nic nie po wie dzia ła. Przy ostat nim ode pchni ęciu
ręką po czu ła pod dło nią ręko je ść wal the ra p99. Od ru cho wo za ci snęła na
nim pal ce i już była na ze wnątrz. Upa dła na wil got ny, dziu ra wy as falt i od- 
dy cha ła ci ężko.

– Masz coś zła ma ne?
Po ru sza ła ręka mi i no ga mi, ob ma ca ła się, po czym dźwi gnęła z tru dem

na nogi. Wik tor ski jej po mó gł.
– Chy ba nie – po wie dzia ła.
Spoj rza ła na wiel ki te re no wy sa mo chód wbi ty w  ich po li cyj ną ki jan kę.

Ktoś pró bo wał zgnie ść ich auto z  nią w  środ ku. Po czu ła wście kło ść. Tak
tego nie może zo sta wić.

– To Fe liks Grze gor czyk – mó wił szyb ko Wik tor ski. – On jest mor der cą
ko biet, zna la złem zdjęcia w jego domu i har cer ską li lij kę.

Ka ri na po pa trzy ła na nie go zdzi wio na.
– Kto to, kur wa, jest Grze gor czyk? – jęk nęła.
– Też był żo łnie rzem w jed nost kach spe cjal nych – po wie dział Wik tor. –

To ci chy ba po win no wy star czyć.
– Kur wa mać!
I zno wu usły sze li dwa strza ły od stro ny domu Ber na to wi czów.

 
Iza be la Ber na to wicz pa trzy ła na to jak we śnie. W  pierw szym me men cie
nie po jęła, co się wła ści wie sta ło. Na pierw szy plan wy bił się brzęk tłu czo- 
ne go szkła, do pie ro kie dy Da wid po le ciał do tyłu jak kop ni ęty przez ko nia,
usły sza ła też ten do mi nu jący dźwi ęk i  go po zna ła. Za częła krzy czeć. Da- 
wid, jak w zwol nio nym tem pie, prze chy lał się na pi ętach, aż wresz cie ru nął
jak dłu gi na ple cy, za ha cza jąc o stół i od su wa jąc krze sło. Na jego wy pra so- 
wa nej mod nej ko szu li na tych miast za częły wy kwi tać dwie czer wo ne róże
w miej scach, gdzie kule utkwi ły w cie le. Róże ro sły i ro sły, aż nie przy po mi- 
na ły już róż, zmie ni ły się w bez kszta łt ne pla my szka rła tu.



Kie dy Iza my śla ła, że on już nie żyje, naj star szy z  bra ci na gle pod nió sł
gło wę, prze to czył się, pod ci ągnął na rękach i  usia dł pod ścia ną. A  było
z nim na praw dę źle. Z ust i nosa sączy ła się krew. Mimo to pa trzył na nią
przy tom nie.

– Nic do mnie nie czu jesz, praw da? – za py tał nie ocze ki wa nie.
Nie mo gła wy do być z gar dła gło su, więc tyl ko po ki wa ła gło wą.

 
Fe liks Grze gor czyk zwal czył ból w trze wiach. Z fa scy na cją pa trzył, jak Da- 
wid upa da z dwo ma ku la mi w pier siach. Może ktoś mó głby go jesz cze ura- 
to wać, ale na to za du pie ka ret ka przy je dzie naj wcze śniej za go dzi nę. Prze- 
cież był żo łnie rzem. Wie dział, ja kie są szan se przy tego typu po strza łach.
Bez szyb kiej po mo cy – żad ne. On też pew nie o tym wie dział.

Wsze dł do domu i po chwi li był w kuch ni. Da wid zdo łał oprzeć się o ścia- 
nę. Twar dziel. Iza be la pa trzy ła na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi.

– Tak, to ja – po wie dział i za kasz lał, krzy wi ąc się z bólu. Co ten cho ler ny
rak robi mu z wnętrz no ścia mi? – Nie spo dzie wa łaś się?

– Dla cze go? – za py ta ła ci cho.
– Wiesz, że kie dyś przy ja źni łem się ze wszyst ki mi bra ćmi Ber na to wi cza- 

mi? – za py tał Fe liks. – Na wet na zy wa li mnie czwar tym bra tem. Tak, twój
mąż mi po ma gał. Szu kał mi faj nych dziew czyn, kie dy mia łem taką fan ta- 
zję. Ale nie myśl o nim źle. On się pro stu bał. To był tchórz. Żad nej nie za- 
bił. On tyl ko pie przył wszyst ko, co nie ucie ka ło na drze wo. Może tak od re- 
ago wy wał stre sy?

– Ty skur wy sy nu – jęk nął Da wid.
– Za mknij się. Nie grzesz przed śmier cią, mó wi ąc brzyd kie wy ra zy. By- 

łem wa szym czwar tym bra tem? No to te raz roz wi ąza łem wa sze pro ble my
ro dzin ne. Zo sta ła mi jesz cze Iza.

Pod nió sł pi sto let i wy ce lo wał w ska mie nia łą z prze ra że nia ko bie tę.
– Gdzie strze lić? – za py tał, ale to było py ta nie skie ro wa ne do sa me go sie- 

bie. – W pier si czy może za ko ńczyć wszyst ko strza łem w tę pi ęk ną głów kę?
Mój ulu bio ny pi sto let nie chy bia.



Wte dy na gle coś po ru szy ło się w ko ry ta rzu.
– Po li cja, rzuć broń!
Nie za mie rzał re ago wać na po le ce nia. Na ci skał już spust, kie dy na gle

z in ne go kie run ku niż głos, od stro ny okna, padł strzał. Grze gor czyk do stał
w  ra mię, w  któ rym trzy mał pi sto let. Be ret ta po to czy ła się z  me ta licz nym
od gło sem po ka fel kach na podło dze.

 
Prze cież nie był ran ny. To nie spo dzie wa ny po dwój ny pa rok syzm bólu był
przy czy ną chwi lo wej utra ty przy tom no ści. Ta myśl spra wi ła, że nad ko mi- 
sarz Za krzew ski na tych miast po sta no wił się ock nąć. Do tego przy szło jesz- 
cze de li kat ne szar pa nie.

– Mar cin, gdzie do sta łeś? – Zie lo ne oczy po chy lo nej nad nim Ka ri ny były
prze pe łnio ne bez gra nicz nym lękiem.

Wci ągnął gwa łtow nie po wie trze do płuc i ból w boku zno wu na chwi lę
go spa ra li żo wał. Ale był już zde cy do wa nie do wy trzy ma nia.

Si ęgnął ręką i pod ci ągnął do góry swe ter.
– Ty cho ler ny szczęścia rzu! – wark nęła Ka ri na na wi dok dwóch po ci sków

tkwi ących w ka mi zel ce ku lo od por nej. – Kur wa, ty je steś jak kot! Masz sie- 
dem żyć.

– Kil ka już wy ko rzy sta łem – wy char czał. – Po móż mi wstać.
Ja kieś męskie ręce chwy ci ły go i  unio sły. Mar cin po znał Wik tor skie go.

Szyb ko wy tłu ma czy li mu, co się dzie je. Pal cem wci snął słu chaw kę, któ ra
przy wstrząsie wy su nęła mu się z  ucha. Sły szał ja kiś obcy głos, ale przez
szum w uszach nie bar dzo ro zu miał, o co tam te mu cho dzi. Jed no było pew- 
ne i na gle uświa do mił to so bie z całą bo le sną otocz ką. Po my lił się i to chy ba
była naj bar dziej fa tal na po my łka w  ca łej jego po li cyj nej ka rie rze. Za wió dł
go psi in stynkt, za wio dło go do świad cze nie, za cho wał się jak twar do gło wy
głu pek, ob sta jąc przy Da wi dzie. A praw dzi wa Be stia była na wy ci ągni ęcie
ręki, tyl ko że on ni g dy na wet nie spoj rzał w tam tą stro nę.

Tyl ko że te raz było za pó źno na pod su mo wa nia. Trze ba było ra to wać, co
się jesz cze da.



Wy szarp nął pi sto let i po bie gł chwiej nie do domu Ber na to wi czów. Ka ri- 
na zo sta ła przy roz bi tym oknie, oce nia jąc, co się dzie je w środ ku. Wi dzia ła
zwa li stą po stać Grze gor czy ka, któ ry mie rzył do Iza be li. Za krwa wio ny Da- 
wid chy ba już nie żył. Mu sia ła strze lić. To była je dy na szan sa, żeby oca lić
ko bie tę. Kie dy Za krzew ski krzyk nął w  środ ku, ona od razu po ci ągnęła za
spust. Nie chy bi ła. Tra fio ny w ra mię Grze gor czyk wy pu ścił z dło ni pi sto let.

Mar cin, wi dząc chwi lo wą prze wa gę, wbie gł do kuch ni z pi sto le tem wy- 
ce lo wa nym w na past ni ka.

– Po li cja! – krzy czał. – Na podło gę! Już!
Wte dy sta ło się coś dziw ne go. Grze gor czyk wy ko nał ja kiś ta necz ny pi ru- 

et i za nim Za krzew ski zdążył na ci snąć na spust, już był przy nim. Wy kręcił
mu rękę, roz bra ja jąc go, po tem przy ci ągnął do sie bie i  ude rzył gło wą. Na
szczęście Mar cin był na tyle przy tom ny, że zro bił unik, ale to wszyst ko, na
co było go stać. Grze gor czyk, nie zwa ża jąc na ból w brzu chu i na wet nie za- 
uwa ża jąc moc no krwa wi ące go po strza łu w  ra mię, rzu cał po li cjan tem jak
szma cia ną lal ką. Mar cin był ci ągle mi ędzy nim a Ka ri ną, któ ra tyl ko cze ka- 
ła, żeby strze lić.

Wresz cie, wi dząc, że Mar cin nie da rady świet nie wy szko lo ne mu żo łnie- 
rzo wi, klnąc jak szewc, po bie gła do we jścia do domu. Grze gor czyk tyl ko na
to cze kał. Ode pchnął Mar ci na i rzu cił się na nią, nie po zwa la jąc jej wy strze- 
lić. Roz go rza ło gwa łtow ne star cie je den na je den. Grze gor czyk był sil ny jak
tur, jed nak Ka ri na była szyb sza i zwin niej sza. Przez lata tre no wa ła sztu ki
wal ki. Te raz te umie jęt no ści mo gły oca lić nie tyl ko jej ży cie. Uchy li ła się,
prze śli zgnęła się mi ędzy jego ra mio na mi, zna la zła się z  boku, go to wa do
za da nia dwóch szyb kich cio sów pi ęścią. Ale nie po szło tak ła two. Grze gor- 
czyk spa ro wał i  na gle ona do sta ła po tężne ude rze nie w  ra mię. Gdy by nie
re fleks, cios by łby no kau tu jący. Ból na chwi lę ją spa ra li żo wał. Od sko czy ła,
żeby zy skać na cza sie, ale były żo łnierz wca le nie podążył za nią. Sko czył na
śro dek kuch ni i pod nió sł swo ją be ret tę.

Od trącił Za krzew skie go jak na tręt ną mu chę a  po tem wy ce lo wał w  sie- 
dzącą ci ągle w bez ru chu Iza be lę.



Całe star cie trwa ło tyl ko se kun dy. Grze gor czyk za cho wy wał się jak do- 
brze na oli wio na ma szy na do za bi ja nia. Może już tro chę uszko dzo na, ale
wci ąż sku tecz na w osi ąga niu bo jo wych ce lów. Chciał za bić Iza be lę i zro bi
to, cho ćby nie wia do mo jak się sta ra li. W tej jed nej se kun dzie przez gło wę
prze mknęło jej kil ka my śli, lecz żad na nie była tą nio sącą roz wi ąza nie. Za- 
krzew ski do pie ro pod no sił się z podło gi. Wik tor ski nie miał bro ni, więc zo- 
stał na ze wnątrz.

Ka ri na go dzi ła się z my ślą, że prze gra li, a wte dy sta ło się coś, cze go chy- 
ba nikt z ak to rów fi na ło wej sce ny dra ma tu nie prze wi dział. Ci ężko ran ny
Da wid w ostat nim zry wie ze brał wszyst kie swo je siły, wstał i za nim Grze- 
gor czyk na ci snął na spust, sko czył. Tyl ko nie sko czył na nie go, a na Iza be lę.
Za sło nił ją wła snym cia łem i trzy kule tra fi ły go w ple cy. Pchni ęty od rzu tem
po le ciał bez wład nie na Izę, strąca jąc ją z krze sła i na kry wa jąc wła snym cia- 
łem na podło dze.

Grze gor czyk strze lił jesz cze raz, lecz te raz Ka ri na była na praw dę wście- 
kła.

– On jest mój! – wrza snęła do Mar ci na i już była przy Be stii.
Wy trąci ła mu pi sto let, a  po tem za czął się śmier tel ny po je dy nek na pi- 

ęści, ko la na i sto py. Cios, blok, po wtór ka, unik, je den w celu, za chwia nie,
zmia na punk tu ci ężko ści, kop ni ęcie, blok, ob rót, kop ni ęcie, po tem ba lans
cia ła i  dwa szyb kie ude rze nia pi ęści w  twarz. Grze gor czyk się za chwiał,
z ust i nosa po pły nęła mu krew, lecz pa trzył jesz cze wy jąt ko wo przy tom nie,
do tego z wy ra źną oba wą. Sła bł z ka żdym ru chem, już na wet nie ata ko wał,
tyl ko się bro nił. Dwa ude rze nia na kor pus, po tem od skok do dy stan su,
szyb kie kop ni ęcie w  bok. Na past nik po le ciał, tra cąc rów no wa gę, i  z  ca łej
siły wy rżnął w  drzwi ta ra so we, wy bi ja jąc przy tym szy by. Kil ka ostrych
odłam ków moc no go po ka le czy ło. Za nim się po zbie rał, moc ne kop ni ęcie
w ple cy spra wi ło, że drzwi otwo rzy ły się, a on po le ciał ra zem z nimi. Wi siał
chwi lę na tych drzwiach, wresz cie za czął się osu wać na ta ras. Za nim upa dł,
do stał kop ni ęcie ko la nem w twarz. Wte dy oczy za szły mu mgłą i to był ko- 
niec krót kie go i bru tal ne go star cia.



Ka ri na sta ła nad nim, ci ężko dy sząc. Wierz chem dło ni ota rła krew z roz- 
ci ęte go łuku brwio we go, lecz na wet nie zwró ci ła na to uwa gi. Była tyl ko
wście kło ść. Ten skur wy syn znęcał się dla za ba wy nad ko bie ta mi, a po tem je
za bi jał. Wie le razy za sta na wia ła się, co zro bi, kie dy wresz cie do rwie Be stię.
Kop nęła go jesz cze raz, dla pew no ści, lecz on już nie za re ago wał, pa trząc
sze ro ko otwar ty mi ocza mi pro sto w nie bo i od dy cha jąc ci ężko.

Ka ri na wró ci ła do kuch ni, od py cha jąc Za krzew skie go. Ni g dy jej nie wi- 
dział w ta kim sta nie, chciał o coś za py tać, ale nic nie po wie dział. Szu ka ła
na podło dze swo je go pi sto le tu. Mar cin ob ser wo wał ją uwa żnie, mó wi ąc
rów no cze śnie do sto jące go w drzwiach bla de go jak ścia na Wik tor skie go:

– Spraw dź, jak się czu je pani Iza.
Ka ri na zna la zła pi sto let, zwa ży ła go w dło ni, a po tem ze zde ter mi no wa- 

ną miną ru szy ła na ta ras, gdzie jęczał Grze gor czyk.
Wik tor ski w tym cza sie prze wró cił mar twe cia ło Da wi da Ber na to wi cza

na ple cy i za sty gł na chwi lę w bez ru chu.
– Nie ma jej – po wie dział wresz cie.
– Co? – Za krzew ski rzu cił na nie go okiem roz ko ja rzo ny, po nie waż całą

uwa gę sku piał na Ka ri nie Bucz ko.
Ja kieś prze czu cie ka za ło mu sko czyć za nią.
– Ka ri na, nie! – krzyk nął, lecz było już za pó źno.
Ka ri na przy kła da ła wła śnie lufę pi sto le tu do skro ni Fe lik sa Grze gor czy- 

ka. Se kun dę po tem roz le gł się wy strzał. Szyb ko roz sze dł się po oko li cy i za- 
raz zga sł, jak zdmuch ni ęta przez wiatr świe ca na na grob ku.
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– Iza!
Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski bie gł ście żką wzdłuż mie dzy, w  kie- 

run ku Ka mien ne go Lasu, klnąc gło śno mi ędzy ko lej ny mi hau sta mi chłod- 
ne go po wie trza za sy sa ny mi do płuc. Cho ler ne śledz two! Cho ler ny pech!
Wszyst ko się po sy pa ło, nie da się już tego w  ża den spo sób od kręcić. Jak
mógł być taki głu pi? Przy po mniał so bie, co mó wi ła przed laty Pau li na Czer- 
ny, kie dy była po rząd nie zde ner wo wa na tym, w  jaki spo sób pro wa dzi
śledz two.

Cho ler ny twar do gło wy Za krzew ski!
Tym ra zem wszyst ko po szło nie tak. Nie po trzeb nie tak się upie rał przy

Ber na to wi czu. Roz wi ąza nie było inne, tyl ko trze ba było za sto so wać za sa dę
Za krzew skie go, któ ra była zna na na wet po czat ku jącym pra cow ni kom wy- 
dzia łu śled cze go. Nie wol no ufać pro stym roz wi ąza niom. Roz wi ąza nie
z  Da wi dem było pro ste. Zbyt pro ste, na chal ne, zbyt nio się na rzu ca ło. On
podążył za nim jak sta ry, głu pi osioł. No i te raz jest, gdzie jest, sta ło się, co
się sta ło. Nad gło wą Za krzew skie go gro ma dzi ły się gra do we chmu ry. Kto
wie, czy to nie będzie ko niec jego ka rie ry. Może go nie wy wa lą, tyl ko ła ska- 
wie po zwo lą prze jść na eme ry tu rę.

– Pani Izo! – krzyk nął po raz ko lej ny i głos za raz zo stał stłu mio ny przez
wszech obec ną wil goć i prze ra źli wy ziąb ci ągnący od ba gien.

Iza be la Ber na to wicz wy czo łga ła się spod cia ła swo je go szwa gra i po szła
na ba gna. Kie dy Wik tor ski ją zo ba czył, była już na gra ni cy lasu. Za krzew ski
ru szył za nią wy po sa żo ny w  la tar kę Wik tor skie go. Sta ry po li cjant coś do
nie go mó wił, ale on go już nie słu chał. Mu siał coś ura to wać z tego bur de lu,
w któ ry się wpa ko wał. Mu siał so bie udo wod nić, że nie wszyst ko po szło nie
tak.



Może Szaw czak w pew nym stop niu miał ra cję. Może Mar cin Za krzew ski
wca le nie był ta kim do brym śled czym, za ja kie go był uwa ża ny, i po pro stu
le ciał na far cie? Może na praw dę ota czał się do sko na ły mi wspó łpra cow ni- 
ka mi i  to oni za nie go od wa la li czar ną ro bo tę? Gdzie by łby te raz, gdy by
wcze śniej nie pra co wał wła śnie z Pau li ną Czer ny, po tem z Wilcz kow skim
czy Ilo ną Ma rzec, a te raz z Ka ri ną Bucz ko. Tak na praw dę już so bie nie wy- 
obra żał pro wa dze nia śledz twa bez niej. Kur wa, a ona te raz też będzie mia- 
ła cho ler ne kło po ty i nie wia do mo, czy się z tego wy wi nie. Niech to wszyst- 
ko ja sny szlag tra fi! Swo im głu pim upo rem spier do lił wszyst ko kon cer to- 
wo.

– Iza! – wrza snął i jak by zno wu coś po ża rło jego głos.
Na skra ju ba gna za trzy mał się i  po świe cił. W  bla sku la tar ki do strze gł

drob ną zgar bio ną po stać grzęznącą w bło cie pra wie po ko la na. Tak jak się
oba wiał. To było świa do me sa mo bój stwo. Iza be la Ber na to wicz szła przed
sie bie, cze ka jąc, aż tra fi na zdra dli we miej sce, któ re ją po pro stu we ssie.
A ta kich miejsc jest tu bez liku.

O nie! Nie po zwo li na to. Tyl ko musi dzia łać szyb ko. Z roz pędu wbie gł po
le d wo już wi docz nych śla dach ko bie ty i za raz sam za pa dł się w bło cie. Było
lo do wa te i cuch nęło stęchli zną, aż łza wi ły oczy. Iza nie mia ła już sił, więc
szyb ko ją do go nił. Naj pierw zła pał ją za ra mię, a po tem uda ło mu się ści- 
snąć w  swo jej dło ni jej dłoń. La tar ka le ża ła obok, na kępie zgni łych traw,
za nu rzo na do po ło wy w bło cie. Jesz cze świe ci ła, emi tu jąc o wie le mniej bla- 
sku niż nor mal nie. W jej świe tle Za krzew ski wi dział wy ra źnie za krwa wio- 
ną twarz ko bie ty. To nie była jej krew. Gdzieś z od da li do bie ga ły ich bar dzo
stłu mio ne od gło sy po li cyj nych sy ren. Za krzew ski jed nak sku pił się na tu
i te raz. Jed ną ręką trzy mał ko bie tę, dru gą przy trzy my wał się ra chi tycz ne go
drze wa z po wy krzy wia nym pniem.

– Puść mnie – po wie dzia ła ła god nym gło sem.
Mar cin z prze ra że niem zdał so bie spra wę, że ona to nie. Ja kaś pie kiel na

siła wci ąga ją nie ubła ga nie w głębi ny. Na ra zie mógł jesz cze ją utrzy mać,
lecz wy ra źnie sła bł. Jak by to nęła w prze ręblu przy dzie si ęciu po ni żej zera,
a  on le żał na lo dzie i  nic nie mógł zro bić, bo sam za ma rzał. Prze ra ża jące



uczu cie ko ńca wszyst kie go. Ale ta kie go, po któ rym nie będzie już żad nych
po cząt ków. Li mit się wy czer pał.

–  Nie po zwo lę ci tak ode jść – wy sa pał, pa trząc jej w  oczy. – To prze ze
mnie to całe zło. Da wid mó głby żyć, może by li by ście szczęśli wi, gdy bym się
nie wtrącił. Po dej rze wa łem go bez pod staw nie.

– To nie tak. – Po kręci ła gło wą, była w ba gnie już pra wie po pas. – To ja
za częłam zło. Za bi łam Ja ku ba i zbu dzi łam uśpio ne od lat zło, któ re się tu
wo ko ło czai. Zło ba gien z Ka mien ne go Lasu. Ono się bu dzi raz na po ko le- 
nie, syci się śmier cią i nie szczęściem, a po tem za pa da w sen. Nie czu jesz
tego. Już jest sen ne. Jesz cze tyl ko ja i  zno wu za śnie. Po sia łam wiatr
o zmierz chu, więc ze bra łam bu rzę o świ cie.

– Nie ma żad ne go zła... – za czął i na gle umil kł, gdy uświa do mił so bie, że
i  jego wci ąga w  otchłań nie ludz ka i  bez my śl na siła. Drzew ko, któ re go się
chwy cił, za częło się wy gi nać. Ostat kiem sił zdo łał wy szarp nąć z ba gna jed- 
ną nogę, po tem dru gą. Na pór ze lżał, kie dy le żał na brzu chu na po wierzch- 
ni ba gna. Izie już nie mo żna było po móc. A  jemu? Czy zdo ła wró cić na
brzeg? Co mó wi ła Ka ri na? Że nad ko mi sarz Za krzew ski ma sie dem żyć, jak
kot. Za czął po spiesz nie li czyć, ile z tych żyć już wy ko rzy stał. Za ka żdym ra- 
zem wy cho dził mu inny wy nik, ale bar dzo zbli żo ny do li mi tu. Te raz może
mu się nie udać.

– Nie ma żad ne go abs trak cyj ne go bytu, któ ry na zy wa się zło – mó wił da- 
lej. – To ludz kie uczyn ki mogą być do bre albo złe. I na szczęście jest jesz cze
prze ba cze nie winy. Na wet je śli ktoś czy nił zło, za wsze może czy nić do bro
i będzie miał od pusz czo ne.

– To na wet nie cho dzi o zło – po wie dzia ła, za pa da jąc się co raz głębiej. –
Ja je stem cho ra, pa nie po li cjan cie. Jest ze mną co raz go rzej. Kie dy nie bio rę
ta ble tek, nie kon tro lu ję swo je go ży cia. Żyje za mnie ktoś inny, ktoś inny
po dej mu je de cy zje, ktoś inny pla nu je przy szło ść. To nie ja, to cho ro ba.
Wiesz, ja kie to jest prze ra ża jące, kie dy na gle się bu dzę i wi dzę, ile rze czy
na psu łam, ile zła zro bi łam, ilu lu dzi skrzyw dzi łam, da jąc im złud ną na- 
dzie ję?

– Będziesz bra ła ta blet ki i mo żesz żyć nor mal nie.



– Ni g dy tak się nie sta nie. – Po kręci ła gło wą. – Cho ro ba tak dłu go będzie
mi szep tać, że już nie mu szę ich brać, aż w  ko ńcu ule gnę i  wszyst ko za- 
cznie się od nowa. A ja nie chcę tra fić do szpi ta la jak wa riat ka i spędzić tam
resz ty ży cia. Wolę ode jść na wła snych wa run kach, na wet w ten spo sób. To
ja de cy du ję, jak mam da lej żyć.

Za pa dła się w ba gnie po pier si. Pa trzy ła bła gal nie na Mar ci na, któ ry ci- 
ągle trzy mał ją za rękę.

Naj pierw wy bu chł w  nim bunt. To się tak nie może sko ńczyć. Musi ją
ura to wać. Po tem tra fi ły do nie go jej sło wa i za sta no wił się. Po chwi li pu ścił
dłoń Iza be li. Uśmiech nęła się do nie go cu dow nie, ra do śnie i prze ra ża jąco
smut no za ra zem.

–  Dzi ęku ję – wy szep ta ła jesz cze. – Mam na dzie ję, że Ka mil uło ży so bie
ja koś ży cie, a Da wi da może za raz spo tkam, tam po dru giej stro nie. Je śli ja- 
kaś dru ga stro na ist nie je.

To były jej ostat nie sło wa. Po chwi li jej twarz za nu rzy ła się w ba gnie, na
po wierzch nię wy do sta ło się tyl ko kil ka bąbli po wie trza i ko bie ta ode szła na
za wsze, wy ci ągni ęta z tego świa ta prze ra ża jący mi si ła mi na tu ry i prze zna- 
cze nia. A może też si ła mi spra wie dli wo ści?

Za krzew ski dłu go le żał, wpa tru jąc się w  miej sce, w  któ rym otchłań za- 
mknęła się nad jej gło wą, i drętwiał z zim na. Wresz cie oczy za częły mu się
za my kać. Było mu dziw nie bło go, wszyst kie pro ble my sta ły się nie istot ne
i od pły nęły w dal. Tyl ko roz kosz ny spo kój. Jego świa do mo ść do ko ńca wie- 
dzia ła, że to strasz nie złud ne uczu cie i śmier tel nie nie bez piecz ne, jed nak
było już za pó źno.

Po wie ki co raz bar dziej mu ci ąży ły.
Ile jesz cze zo sta ło mu żyć z tych sied miu? Czy te raz też się uda?
Za pa dł w od rętwia jący le targ.

Ko niec.



Miał świa do mo ść, że ktoś go szar pie, po tem ci ągnie po bło cie, pró bo wał
na wet otwie rać oczy i  po ma gać. Chciał coś po wie dzieć, lecz lo do wa ty
chłód, jaki za wład nął jego cia łem, spo wo do wał, że tyl ko szczękał zęba mi.
W jego gło wie za brzmia ło to jak wa le nie w dzwo ny na wie żach ka te dry No- 
tre Dame, w po łącze niu z wi bra cją te le fo nu ko mór ko we go.

– Pa nie nad ko mi sa rzu, już w po rząd ku.
Ja kaś obca, bro da ta twarz po chy la ła się nad nim z wy ra zem za tro ska nia.

Wo ko ło było wi ęcej osób. Po to czył po nich nie przy tom nym spoj rze niem
i dłu żej za trzy mał się na Wik tor skim.

– Tro chę... zzzma rzłem... – zdo łał wy jęczeć.
– Na to się po ra dzi.
Bro dacz przy ło żył mu do ust bu tel kę. Sa mo gon po to czył się do żo łąd ka

ni czym stru mie nie lawy, za pa la jąc wszyst ko wo ko ło. Za krzew ski się roz- 
kasz lał, ale od razu zro bi ło mu się zde cy do wa nie le piej. Sam chwy cił bu tel- 
kę zgra bia ły mi dło ńmi i po ci ągnął jesz cze dwa łyki. Roz ma rzał. Moc ny al- 
ko hol po bu dził krąże nie, na głe mro wie nie ogar nęło jego człon ki. Na
szczęście miał w za pa sie jesz cze jed no ży cie. Być może ostat nie.

Go dzi nę pó źniej sie dział na ta ra sie domu Ber na to wi czów z  wiel kim
kub kiem go rącej her ba ty w dło niach. Wzi ął go rący prysz nic, a po tem sko- 
rzy stał z ubrań Ja ku ba. Jemu i tak już się nie przy da dzą. Na szczęście Wik- 
tor ski do stał się do ba ga żni ka ich znisz czo ne go auta i wy ci ągnął stam tąd
kurt kę z na pi sem „Po li cja” na ple cach. Za mie sza nie wo ko ło domu do pie ro
się za czy na ło. Tech ni cy za bez pie cza li śla dy, ro bi li zdjęcia, do ku men to wa li
całe za jście. Na miej scu był już ko mi sarz To ma sze wicz z Wy dzia łu Spraw
We wnętrz nych i za po zna wał się z prze bie giem zda rzeń. Pro ku ra tor Ma rek
Grab ski był tu tyl ko pięć mi nut i za raz od je chał w to wa rzy stwie dwóch po- 
li cyj nych aut, ale z  wy łączo ny mi ko gu ta mi. Bra ko wa ło tyl ko naj wa żniej- 
szych go ści.

Ka ri na przy sia dła obok Mar ci na w miej scu, gdzie Iza be la sie dzia ła tam- 
tej nocy, gdy trwa ły po szu ki wa nia jej męża na ba gnach. Tyl ko oni o tym nie
wie dzie li, a Wik tor ski był na tyle dys kret ny, żeby nic nie mó wić. Po da ła Za- 
krzew skie mu za pa lo ne go pa pie ro sa i  dłu gą chwi lę sie dzie li w  mil cze niu,



za ci ąga jąc się dy mem. On już daw no rzu cił pa le nie, ona była ci ągle na od- 
wy ku, ale cza sem dym po ma gał do jść do rów no wa gi i wie le uprasz czał.

– To moja wina – po wie dział. – Po my li łem się.
– Ka żdy się myli – wzru szy ła ra mio na mi.
– Ale prze ze mnie zgi nęli lu dzie.
–  Aku rat nie przez cie bie. Sły sza łeś, co mó wił Wik tor ski? To ra czej on

spro wo ko wał Be stię do ujaw nie nia się i wpro wa dze nia w ży cie daw no na- 
pi sa ne go sce na riu sza. My zna le źli śmy się w tym miej scu przez przy pa dek.

– I w su mie ni cze mu nie za po bie gli śmy – wpa dł jej w sło wo. – Tyl ko zgi- 
nął Da wid.

– On też był na li ście Be stii.
– Mar ne po cie sze nie.
–  Ni cze mu nie za po bie gli śmy? – Ka ri na pstryk nęła nie do pa łkiem

w ciem no ść. – Uniesz ko dli wi li śmy Be stię.
Za krzew ski nie od po wie dział. Za my ślo ny, wpa try wał się w  grę świa teł

po li cyj ne go ko gu ta na drze wach, da chach, ścia nach i  ogro dze niach. Dla- 
cze go nikt nie po wie dział temu kre ty no wi, żeby wy łączył tę dys ko te kę?

– Po my li łem się – po wtó rzył.
Ka ri na spoj rza ła na nie go z uko sa. Już nie ci ągnęła te ma tu. Zdąży ła go

już po znać. Mu siał sam to prze tra wić i po ukła dać w środ ku. Wie dzia ła też,
że im był star szy, tym trud niej mu to przy cho dzi ło. Ka żda rana krwa wi ła
bar dziej i za bli źnia ła się dłu żej.

Spoj rza ła w dal. Od głów nej dro gi je cha ło w ich kie run ku kil ka sa mo cho- 
dów.

– Już są go ście – wy ce dził przez zęby Mar cin, a Ka ri na tyl ko się skrzy wi- 
ła.

Po kil ku se kun dach czar ne li mu zy ny z im pe tem za je cha ły na po dwó rze
przy domu, za blo ko wa ły bra mę wjaz do wą i wy sy pa ło się z nich kil ku fa ce- 
tów w czer ni, a na ko ńcu z jed ne go z aut wy sia dł pu łkow nik Da niel Pa siec- 
ki w po lo wym mun du rze z dys tynk cja mi. Wy so ki smut ny pan o wład czym
spoj rze niu bez wa ha nia skie ro wał się w ich kie run ku.



– Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski? – za py tał nie przy jem nym gło sem.
– To ja. – Za krzew ski spoj rzał na nie go do góry, nie wsta jąc.
Fa cet po dał swo je imię, na zwi sko i sto pień w ABW, ale ani Mar cin, ani

Ka ri na pó źniej nie mo gli so bie przy po mnieć, jak się na zy wał. Po ka zał im
też do ku ment ude ko ro wa ny pa ństwo wy mi pie częcia mi i  za ma szy stym
pod pi sem, lecz po li cjan ci tyl ko na nie go zer k nęli.

–  To jest de cy zja Pro ku ra to ra Ge ne ral ne go Rzecz po spo li tej na ka zu jąca
prze jęcie po dej rza ne go Fe lik sa Grze gor czy ka i  prze ka za nie spra wy do 8
Wy dzia łu do Spraw Woj sko wych Pro ku ra tu ry Okręgo wej w War sza wie.

Mar cin spoj rzał na sto jące go nie co z  tyłu Pa siec kie go. Po jego twa rzy
błąkał się pó łu śmie szek. Zer k nął na Ka ri nę.

– Znasz ja kie goś Grze gor czy ka? – za py tał.
– Nie ko ja rzę.
Funk cjo na riusz ABW stra cił nie co pew no ści sie bie.
– Pro szę so bie ze mną nie po gry wać, nad ko mi sa rzu, bo to się dla pana

źle może sko ńczyć. Gdzie jest Grze gor czyk?
Ka ri na szturch nęła Mar ci na łok ciem pod że bro w  si nia ka, aż syk nął

z bólu.
– Panu funk cjo na riu szo wi cho dzi o Be stię – wy ja śni ła.
– To zmie nia po stać rze czy – przy znał Mar cin i spoj rzał pod nogi fa ce ta,

gdzie kula z pi sto le tu Ka ri ny utkwi ła w ka fel ku i po gru cho ta ła go. – Nie ste- 
ty, mam dla was złe wie ści. Be stia, albo ina czej Grze gor czyk, jak wy go na- 
zy wa cie, uto pił się na ba gnach w trak cie uciecz ki. Ści ga li śmy go, ale nie ste- 
ty się nie uda ło.

Mie rzy li się przez chwi lę wzro kiem z fa ce tem z ABW, wresz cie ten od- 
wró cił się na pi ęcie i  na ka zał swo im lu dziom prze szu ka nie te re nu. Przez
na stęp ny kwa drans cała hor da fa ce tów w  czer ni prze trząsa ła dom i  obe- 
jście. Roz py ty wa li też wśród po li cjan tów i tech ni ków, lecz wszy scy zgod nie
wska zy wa li na ma ja czący w ciem no ściach w od da li Ka mien ny Las. Wresz- 
cie smut ny fa cet za rządził od wrót i ka wal ka da czar nych li mu zyn zbie ra ła



się do od jaz du. Spo ro cza su im za jęło, za nim zdo ła li wy ma new ro wać na
ma łym te re nie, jak na tyle aut.

– Na wet nie przy sze dł się po że gnać – rzu ci ła Ka ri na.
– Ale za to kto inny idzie.
Pu łkow nik Pa siec ki sta nął w tym sa mym miej scu co czło wiek z ABW. On

spoj rzał pod nogi i kop nął czub kiem buta odłam ki ka fel ka.
– Uwa żaj na tego go ścia, Za krzew ski – po wie dział. – Może ci na ro bić kło- 

po tów, to cho ler nie pa mi ętli wy su kin syn.
– Nie wiem, o czym mó wisz, Pa siec ki. – Mar cin wzru szył ra mio na mi.
– Prze cież ma cie Grze gor czy ka. – Uśmiech nął się pu łkow nik. – Nie chce- 

cie być po mi ni ęci, kie dy będą przy zna wać za to me da le.
–  W  du pie mam wa sze me da le – burk nął Mar cin. – Ja po pro stu chcę,

żeby było spra wie dli wie, a nie po li tycz nie. Ro zu miesz sub tel ną ró żni cę?
– Pra wie. Ostrze ga łem cię. Rób, co chcesz.
– Zła pa li by śmy go szyb ciej, gdy byś chciał wspó łpra co wać – do rzu ci ła Ka- 

ri na.
– Wy ma cie swo ją słu żbę, a ja swo ją, już to usta li li śmy.
– Nie po trzeb nie zgi nęli lu dzie.
Pa siec ki spoj rzał na nią nie przy jem nie.
–  Ła two się oska rża in nych – od po wie dział do bit nie. – Może gdy by ście

nie po pe łni li tylu błędów, ci lu dzie wci ąż by żyli?
Za krzew ski na gle wstał i  spoj rzał woj sko we mu w  oczy. Był tro chę wy- 

ższy, ale nie tak do brze zbu do wa ny.
– Pier dol się, Pa siec ki, ze swo imi do bry mi ra da mi – po wie dział.
Ja błko Ada ma unio sło się, a po tem opa dło. Pu łkow nik opa no wał ner wy,

wzru szył ra mio na mi, od wró cił się na pi ęcie, wsia dł do ostat nie go auta i od- 
je chał w kie run ku głów nej dro gi, za in ny mi.

Mar cin dłu go wpa try wał się w kulę tkwi ącą w podło dze ta ra su, wresz cie
spoj rzał na Ka ri nę.

– Co ci przy szło wte dy do gło wy, żeby strze lić? – za py tał.



– Chcia łam spraw dzić, czy dam radę – od po wie dzia ła szyb ko.
– I jak wy pa dła pró ba?
– Chy ba jed nak się do tego nie na da ję. Ręka drgnęła.
Mar cin przy po mniał so bie mo ment, kie dy Ka ri na przy ło ży ła Grze gor- 

czy ko wi lufę do skro ni, lecz za nim na ci snęła na spust, prze su nęła ją tro chę
w pra wo i po cisk prze sze dł obok i strza skał ka fe lek.

– To zna czy, że ta ro bo ta nie za bi ła w nas ludz kich uczuć – stwier dził.
– Chy ba nie – przy zna ła.
– Mu szę ostrzec Grab skie go.
Za krzew ski wy brał nu mer pro ku ra to ra i ostrze gł go, że cała ka wal ka da

smut nych pa nów już pew nie je dzie do ko men dy we Wro cła wiu, żeby za- 
brać mu Fe lik sa Grze gor czy ka. Zo sta ło mu nie wie le cza su. Grab ski po in- 
for mo wał go, że Grze gor czyk jest wy jąt ko wo roz mow ny. Opo wia da bez
zbęd nych py tań, a wszyst ko re je stru je ka me ra. In for ma tyk spi ął ją w taki
spryt ny spo sób ze swo imi kom pu te ra mi, że w  ró żnych miej scach two rzą
się od razu dwie ko pie. Na wy pa dek nie przy wi dzia nych sy tu acji.

– Wiesz, że on po dob no ma nie le czo ne go raka trzust ki? – za py tał Grab- 
ski na ko niec.

– No to się nam wy wi nie – po wie dział Mar cin po chwi li.
– Wszyst kim się wy wi nie, nie tyl ko nam.
Za krzew ski roz łączył się i po sze dł w kie run ku ba se nu. Woda na zimę nie

była spusz czo na, wiatr na wiał tam li ści i  drob nych ga łęzi. To już nie wy- 
gląda ło jak ba sen, tyl ko jak ba jo ro, któ re, nie sprząta ne przez ko lej ne dzie- 
si ęć lat, ma szan sę prze kszta łcić się w na stęp ne ba gno w oko li cy.

Stał na brze gu ba se nu z ręka mi wci śni ęty mi w kie sze nie spodni. Na dal
było mu zim no, w ustach czuł nie przy jem ny po smak pa pie ro sa i sa mo go- 
nu.

Ka ri na sta nęła obok i po ka za ła mu coś na otwar tej dło ni. To był od bior- 
nik i słu chaw ka, przez któ rą mie li usły szeć przy zna nie się do winy Da wi da
Ber na to wi cza.

– Co masz za miar z tym zro bić? – za py tał.



Bez chwi li na my słu wrzu ci ła urządze nie do ba se nu. Znik nęło w męt nej
wo dzie.

– Nikt o tym nie wie dział – ode zwa ła się po chwi li. – To była na sza sa mo- 
wo la. Resz ta ze sta wu jest na dnie ba gna ra zem z Iza be lą. Nikt się nie do- 
wie, a ze zgu bie nia ta kie go dro bia zgu ja koś się wy tłu ma czy my.

Wes tchnął, po dra pał się po po licz ku, splu nął, wresz cie się ode zwał:
– W su mie może tak być.
Spoj rzał w  nie bo, na któ rym po raz pierw szy od daw na wi dać było

gwiaz dy. Do brze, że ten cho ler ny wiatr w ko ńcu ustał.

Po czątek. Dwa mie si ące pó źniej
Było kil ka mi nut przed trze cią w  nocy. To był taki dziw ny czas, kie dy lu- 
dzie, któ rzy lu bią pó źno cho dzić spać, już się po ło ży li, a bu dzi ki tych, któ- 
rzy mu sie li wcze śnie wsta wać, jesz cze się nie ode zwa ły. Kil ka dzie si ąt mi- 
nut praw dzi wej nocy w  środ ku wiel kie go mia sta. Było ci cho, świat skrzył
się noc nym przy mroz kiem.

Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski wy sia dł z sa mo cho du po środ ku pla cu
oto czo ne go ci ągiem dzie si ęcio pi ętro wych blo ków na jed nym z  Wro cław- 
skich osie dli. Za ta rł ręce z zim na, po czym wci snął je głębo ko w kie sze nie
kurt ki.

– Do brze, że pan przy je chał, nad ko mi sa rzu – po wie dział po li cjant z pa- 
tro lu. Z  jego ust wraz z  ka żdym sło wem wy do by wa ła się bia ła mgie łka. –
Musi pan to zo ba czyć.

Wska zał Mar ci no wi auto za par ko wa ne kil ka me trów da lej w sznu rze in- 
nych aut, wzdłuż osie dlo wej dro gi. Drzwi od stro ny kie row cy były otwar te,
wi dać było zwi sa jącą bez wład nie rękę. Pod sze dł tam i po czuł, jak nogi się
pod nim ugi na ją, a  ser ce za czy na gwa łtow nie pom po wać krew. Aspi rant
Go tard Szaw czak miał wiel ką dziu rę w skro ni po strza le z bli skiej od le gło- 
ści. Jego otwar te oczy wpa try wa ły się w su fit. Był mar twy.



Za krzew ski dłu go pró bo wał ze brać my śli, wresz cie wy ci ągnął rękę do
mun du ro we go.

– Masz faj ki? Daj jed ną – po wie dział.
Kie dy w jed nej dło ni trzy mał pa pie ro sa, a w dru giej za pal nicz kę, roz le gł

się sta ro świec ki dzwo nek jego te le fo nu ko mór ko we go. Wsa dził pa pie ro sa
mi ędzy war gi i  wy ci ągnął apa rat. Nie zna ny nu mer. O  tej po rze? Czuł, że
musi ode brać.

– Tak?
Męski głos w  słu chaw ce był znie kszta łco ny przez mo du la tor gło su.

Brzmiał jak ter mi na tor ze zna ne go fil mu.
– Jak ci się po do ba mój pre zent dla cie bie, Za krzew ski?
Ser ce jesz cze przy spie szy ło.
– Kim je steś?
– Je stem two im anio łem stró żem. Po sta no wi łem za bi jać wszyst kich, któ- 

rzy za tru wa ją ci ży cie i  nie po zwa la ją spo koj nie pra co wać. Je steś do brym
śled czym, mu sisz ści gać prze stęp ców ze spo koj nym umy słem. Dla te go po- 
sta no wi łem ci po móc.

Za krzew ski od sze dł kil ka kro ków od auta, po li cjan tów i mar twe go Szaw- 
cza ka.

– Kim je steś? – po wtó rzył, czu jąc su cho ść w ustach.
– Już mó wi łem. Będę ci po ma gał. Na po czątek ta mała gni da Szaw czak.

Po do ba ci się?
–  Nie po trze bu ję two jej po mo cy. – Mar cin zno wu wło żył pa pie ro sa mi- 

ędzy war gi.
– Nie pal, Za krzew ski. Nie sły sza łeś, że ni ko ty na szko dzi?
Mar cin rzu cił pa pie ro sa pod nogi.
– Tak le piej. – Za śmiał się tam ten zgrzy tli wie. – Do na stęp ne go razu!

 
Po łącze nie zo sta ło ze rwa ne.

 



Był ob ser wo wa ny, to było pew ne. Stał po środ ku po grążo ne go w  ciem no- 
ściach osie dla. Wie lo pi ętro we blo ki pa trzy ły na nie go ciem ny mi oczo do ła- 
mi okien. Tyl ko nie licz ne były oświe tlo ne, ale miał pew no ść, że jego tam
nie ma. Jego sa mo zwa ńczy anioł stróż cza ił się gdzieś bli żej. Może na wet
bar dzo bli sko?

Żółć ze bra ła mu się w gar dle. Splu nął i jesz cze raz omió tł wzro kiem pa- 
no ra mę osie dla. Ciem ny plac za baw, na któ rym wi dać było za ry sy fan ta- 
stycz nych kon struk cji, za mkni ęty na kłód kę box na ku bły na śmie ci, kwa- 
dra to wy traw nik, kil ka ła wek i ci ągi aut za par ko wa nych gęsto przy osie dlo- 
wych dro gach. Gdzie?

– Pa nie nad ko mi sa rzu! – Głos dziel ni co we go wy rwał go z za my śle nia.
– Już idę – od po wie dział.
Jesz cze raz ogar nął wzro kiem naj bli ższe oto cze nie. Chy ba wła śnie do pa- 

dły go ko lej ne pro ble my. Jak to ma wiał słyn ny pry wat ny de tek tyw Phi lip
Mar lo we? „Kło po ty to moja spe cjal no ść”. Po wo li za czy nał się oswa jać z my- 
ślą, że on też za czy na spe cja li zo wać się w tej dzie dzi nie.

Niech to ja sny szlag tra fi!

KO NIEC

 
Wro cław–Szcze pa nów – ma rzec/li piec 2022



1 Łow ca an dro idów (Bla de Run ner), reż. Ri dley Scott, USA-Hong kong, 1982



PO LE CA MY RÓW NIEŻ:

KRWAW NI CA
 

Wci ąga jący thril ler, w któ rym strach ma ró żne ob li cza.



Na wet te naj mniej ludz kie...
 

Ucie ka jąc od trud nej prze szło ści, były po li cjant Ra fał Dzi kow ski wraz z żoną
We ro ni ką prze pro wa dza się do świe żo wy re mon to wa ne go domu nad Je zio- 
rem Cho bie nic kim we wsi Ba gni ska.

 
Miesz ka ńcy wsi nie wy da ją się być przy chyl nie na sta wie ni do no wych przy- 
by szów, a na ścia nie domu ktoś pi sze spray em sło wo Krwaw ni ca.

 
Wkrót ce na po dwó rzu wy ko pa ne zo sta ją zwło ki dwóch ko biet. Gdy w Ba gni- 
skach do cho dzi do ko lej nych nie po ko jących zda rzeń, któ re ude rza ją bez po- 
śred nio w ma łże ństwo, Ra fał po sta na wia wzi ąć spra wy w swo je ręce.

 
Ja kie ta jem ni ce skry wa ją miesz ka ńcy wio ski? Kim były ko bie ty, któ rych zwło- 
ki za ko pa no na po dwó rzu? Czy klucz do roz wi ąza nia za gad ki leży w prze szło- 
ści Ra fa ła i We ro ni ki?

 
Mie czy sław Gorz ka za bie ra nas w mrocz ny świat kłamstw i sza le ństwa,

w któ rym nic nie jest tym, czym się wy da je...
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